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Textuum oryginalium verba dum retinentur; conjectnris, praesumtis 
opinionibniS, falsis eipositionibiis aullus relinąuitnr locus absque fUco se mani- 
festat siniplex Feritas; legitimi teates authenticum pro ea ferunt teatiraoniura. 
Du Mesnil Docłr, et DucipL Ecdes, Praefat. 

Dosłowne przytoczenie textów oryginalnych zapobiega wnioskom, 
domysłom i fałszom; prosta prawda objawia się bez obłudnej okrasy: 
piawowici świadkowie zaręczają ją autentycznie. 



Exacta temporum consignatio yeritatis inąuisitionem multum juyat; 
ubi enim ratio temporum non cołiaeret) ibi nec historia ąuidem vera esse 
potest. Idem ibidem, 

■ Dokładne oznaczenie dat wielce ułatw ia badanie prawdy , gdzie bo- 
wiem nie ma chronologicznego związku, tam niepodobną prawdziwa Iiistorya. 



Suum cuiąue. 

Oddać każdemu, co mu się naleiy. 



Neque praet^ guerram praecipuum odium gero. 
i 

Po za wojną nieprzyjażni nie mam. 
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Przez góry karpackie drogą wiodącą do Węgier 
i Szlązka spieszył rycerz otoczony małą drużyną i nie- 
licznjrm hufcem zbrojnych ; ciężki smutek towarzyszył 
wszystkim, bo szli na wygnanie, doznawszy klęsk 
w obronie ojczyny. J teraz jeszcze mniemali niektó- 
rzy, że wszystko niestracone, że oręża raz jeszcze 
spróbowad, do Polski pi*zez Prusy wrócid, szlachtę 
całą wraz z wojskiem koronnćm, litewskióm i pras- 
kićm do broni powoład należy. Inaczćj myńlał stros- 
kany Naczelnik, szlachcie i wojsku już nie ufał, miał 
sprawę za zgubioną, jeżeli niebiosa nie natchną chrze- 
ścijańskich potęg do dania pomocy Polakom i silił 
się na próżno, aby ten upadek na duchu graniczący 
z rozpaczą, ukiyó przed swoimi; bvł to Jan Kazi- 
mierz, Król polski, dziedziczny Monarcha Szweo3ri, 
ustępujący przed Szwedami po przegnm^j pod Żar- 
nowicami (we Wrześniu 1655) i opasaniu Krakowa 
przez ich wojska. 

NajechaU oni Polskę (w Lipcu 1655) niespodzia- 
nie, bez wydania wojny i wbrew traktatom zawwtym 
w Sztumsdorfie (1635). Wsparci zdradą Wielkopola- 
nów, co się im poddali z licznym wojskiem bez oporu, 
poczęli okropnie kraj pustoszyd, a mimo to byli przyj- 
mowani od licznych wiarołomców jako sprzjnnierzeń- 

l 
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II 

cy śród wrzasku malkontentów, opozycyi I róźnowier- 
ców, źe Jan Kazimierz (w istocie Pan wielce pobo- 
żny, biegły statysta i rycerz zawołany) gubi, zdradza 
Polskę. 

Ostatnie doniesienia o tóm nieszczęsnym poło- 
żeniu kraju i moralnym upadku raczej polemiką ni- 
żeli uczuciem powinności ku ojczyźnie przejętego na- 
rodu, odebrał Król w Sądczu od Morsztyna, swego taj- 
nego Sekretarza ; który niedawno był odprawił rois- 
syą do Szwaoyi i od Jer25ego Lubomirskiego, W. Mar- 
szałka koronnego, wówczas wiernego Królowi i po- 
wiernika Królowćj. Byłto mąż wielce znamienity, 
w sztuce rządzenia i rzemiośle wojemióm zarówno 
biegły, majątkiem, wpływem i rodzinnemi stosunkami 
możny, magnat w całćm znaczeniu polskiego wyrazu, 
a którą to pozycyą dziś tylko z panującymi porów- 
nadby można; on tśż mógł najdokładniej zdać spra- 
wę królowi o prawdziwym stanie wówczas „już ko- 
uającój Polski" *), a jeszcze wyrzekającej na monarchę. 

Wtenczasto Jan Kazimierz od swoicłi spotwa- 
rzany, a od Szwedów nieustannie ścigany, postanowił 
przes^eśd tułactwo nad rząiiy nielubione i opuścił kraj, 
źycaąc Polakom , aby - po jego ustąpieniu doznawali 
upragnionej ftwobody. Tchn^ bowiem Król najwyż- 
szym pvzymą3»mem do Polaki i z boleścią przyszło 
rc^stac nm się z ojczyzną. Na grzbiecie gór karpac- 
kich, zkąd już Szlązk widad było, obeji^ał się Król 
mz jeftzoze na ojczystą ziemię. W słotnśj jesiennej 
pone przedstawiała Polaka smutny widok, i miała 



^) jfUUimunn Pol(mia$ animam ageniis pericrdum nunłiałurm^* 
Fragstein, Relatio ad Imperatorem Ferdinandum UL San- 
ci ci. 30 Sept, 1656, Oryginalna depesza w c, k. tajnćm ar- 
cłuwum dwor«kińiQ w Wiedniu. 
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postad krainy, swę^fo króla płaosącćj. Bursa północno- 
wachodnia kołysała lasy, a te się idawały kłaniaó 
Panu i źegnaó go, wydając jęki żałosne. Ceyli cię 
kiedy sdołam oglądaó kochana ojcsysno? rsekłKról 
do łes wsniSBony. W podróży pneer. Szląak pnerwał 
znown Jan Raziniien miicsenie pytając, jak dłogo 
jeszcze słyszeó będziemy mowę ryczystą? Jechał w kie- 
ninku Gttogowy, dokąd wprzód byli wyjechali Kró- 
lowa 1 Prymas, oi-az wielu znakomitych Polaków bi- 
skupów, magnatów i minUtj^ów znalazło w Szlązku 
sc-hronienie. Niektórzy ujechali przez Karpaty, szu- 
kając gościnności u powszechnie w PoIko^ lubionych 
Węgrzynów, 

Między pozostałymi w kraju nikt nawet nie po- 
myślał o obronie, ducli w wojsku nielicznym, źle za- 
opatrzonym, za przykładem konfederacyi wojskowćj 
i anarchii szlacheckiej rozprzęźonćm , a ostatecznie 
zdradą Wielkopolanów zdemoralizowanym, był raczej 
obcemu uzurpatorowi niżeli polskiemu monarsze przy- 
jaznym. Właściwie stanowiły w czasach niebezpie- 
czeństwa zbrojną siłę Rzeczypospolitej głównie woj- 
ska nadworne Panów polskich, lecz nie każdy z luch 
miał twierdze dostatecznie obronne, a oraz gotowość 
do nierównego boju ze Szwedem. W krajach mało- 
polskich byU jedynie Kasztelan krakowski w Danko- 
wie, Wojewoda Zamojski w Zamościu, Jerzy Lul>o- 
mirski w Łańcucie i w Lubowli gotowi stawió Szwe- 
dom opór walny; obrona innych zamków pańskich 
była wątphwą. Obce mocarstwa niekwapiły się z da- 
niem pomocy Polsce pod ostatnićm panowaniem praw- 
dziwie usamotnionej na Północy i Wschodzie; Wła- 
dysław IV zaniedbał tradycyjne przymierze z Domem 
austryackim, a inne potęgi sąsiadujące z Polską były 
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już z powodu religijnego przeciwieństwa i społeczne- 
go składu nieprzyjaznenji Rzeczy pospolitój, opierają- 
cej się na katolicyzmie i wolności. Wielce niepewną 
zatćm stała się przyszłośd tułaczy i sprai^y ich, gdy 
przeciwnie całe położenie, prócz odniesionych już zwy- 
cięztw, zaręczało Szwedom tryiunf nieodzowny. 

1 
\ 
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WSTĘP 
do Nistoryi wyzwolenia Polski. 



Przyczyny wojen szwedzko - polskich. — Stanowisko Rzeczypospolim od 
śmierci Zygmunta Illgo za panowania Władysława IVgo i Jana Kazimie- 
rza.— Położenie Polski dyplomatyczne, wojenne i domowe w czasie wojny 
z Moskwą, a przed wojną ze Siwecyą r. 1654 — 5. 



(Początek szwedzko -polskich wojen.) 

Przyczynę najazdu Polski przez Szwedów, który Króla 
i dostojników Rzeczypospolitój przywiódł do tułactwa, jesz- 
cze w wieko Xyiy a to głównie w reformacyi, szukać naleiy. 
Zdawna bowiem panowała między Polską a Szwecyą zgoda 
zupełna, oba Dwory i Państwa żyły z sobą w przyjaznych 
stosunkach. Lecz odkąd reformacya, to niewyczerpane źródło 
niezgody między ehrześeianami , rozlało się z Niemiec po 
obydwóch krajach^ rozpoczęła się w każdym z nich walka 
domowa i doprowadziła w końcu obadwa do wojny, tóm har- 
dzi*}, że niejednako wiodło się reformacyi w Szwecyi i w Pol- 
sce. Tam protestantyzm zdołał wkrótce owładnąć dynastyą 
i naród, u nas przeciwnie dążenie do zerwania z koóciołem 
i z tradycyą , napotkało walną przeszkodę w duchowieństwie 
i w ludności. Lud wiejski nie dał się szlachcie zmusić do 
odszczepieństwa, chociaż ta w znacznćj liczbie protestantyz- 
mowi uległa. Nie wszystka szlachta, nie wszyscy magnaci 
opuścili wiarę ojców. Nawet w miastach, gdzie element ger- 
mański, do niemieckićj szyzmy skłonny przemagał, nie zaw- 
sze chcieli mieszkańcy oddzielić się od kościoła. Nieprzestała 
zatem Polska, mimo niezmierną zabiegliwość akatolików, 
być katolicką, kiedy Szwecya została już zupełnie prote- 
stancką. 
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śród takiego położenia obydwóch narodów został Zy- 
gmunt, Królewicz szwedzki, obrany Królem Polski katolickiój, 
a wkrótce potom odziedziczył koronę Szwecyi protestanckiój, 
Urodzony w więzieniu z Katarzyny Jagiellonki, która dzieląc 
samochętnie niedolę z mężem, zdołała go nawrócić do kato- 
licyzmu, był Zygmunt w tój wierze troskliwie wychowany 
od pobożno) matki, tak w więzieniu jak na tronie szwedzkim 
zawsze dobrój Polki. Ojciec Zygmunta zostawszy królem, za- 
czął odstępować od katolicyzmu, osobliwie gdy po śmierci 
Katarzyny pojął drugą żonę, ale syn w wierze nigdy się nie 
zachwiał. Jakże miał czynić w Polsce, jako katolik, w Szwe- 
cyi zaś jako protestant, zwłaszcza Króltaki jakim był Zy- 
gmunt III, Pan głęboko zasadami przejęty i oł>darzony wolą 
niezłopmą. Nader żarliwy w środkach, bliskiemi stosunkami 
z ściśle katolicką' dzielnicą styryiską Domu Rakuzkiego i ze 
Stolicą Apostolską połączony, nabył wkrótce Zygmunt m 
wielkićj powagi między katolikami i słusznie uchodził za 
obrońcę katolicyzmu na Północy i Wschodzie Europy, skoro 
l)05& jego pomocy danćj Cesarzowi Ferdynandowi II byłyby 
niepodobnemi zwycięztwa tegoż w wojnie SC^etnićj między 
Austryą a protestantami. 

Właśnie ta gorliwość katolicka, a którćj nawet w sa- 
mym akcie koronacyi szwedzkićj pokryć nie umiał Zy- 
gmunt III, pozbawiła go tronu szwedzkiego. Karol, książę 
Sudermanland , stryj królewski, zdołał korzystając z niechęci 
protestanckiego ludu ku Zygmuntowi, na czele protestantów 
stanąć i za pomocą podstępów jako tćż i gwałtem najprzód 
rządy, a potom i koronę szwedzką sobie przywłaszczyć. On 
więc, a jeszcze wyrażnićj syn jego Gustaw Adolf, brat stry- 
jeczny Króla polskiego, był powszechnie lubionym od prote- 
stantów, jako naczelny opiekun ich wyznania. 

W tćm to stanowisku Zygmunta III i dzielnicy uzurpa- 
torskićj , nie zaś w sporach o kortmę szwedzką (bo te były 
wynikiem różności wyznań), szukać należy prawdziwego po- 
wodu wojny szwedzko -polskićj, wojny widocznie religijnćj, 
osobliwie ze strony Szwedów sfanatyzowanych zaciekle pro- 
wadzonćj. Zapatrując się na Niemcy, które słusznie dynastyą 
swą , Dom Austryacki, za potęgę odrębną poczytywały, mnie- 
paali Polacy, że wojna ze Szwedem jedynie ich dynastyą ab- 
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chodzi, ntepomni na to, te Zygmunt III był tylko imieunym 
Królem 874wedzk]m, zaś Monarchą polskim w istocie, zatóm 
każdy pocisk rzucony na Króla, godził tćm samćm i w Rzecz- 
pospolitą ^) zagrożoną naraz w swćj wierze i w swych po- 
siadłoAeiacb przez Szwecyą. Nie zaraz i dopióro po szkodzie 
przekonali się Polacy o istotnym charakterze tćj wojny reli- 
gijuójy razem narodowo), w którój szło Szwedom głównie 
o to, aby pierwszeństwo między mocarstwami Północy i Wsclio- 
du zajęte przez Polskę od wieków, istotny pryneypat, jój 
wydrzeć, a sobie przywłaszczyć. Już tego celu dopinała dumna 
Szwecya, Gustaw Adolf wydał na jaw jój ambitną politykę 
i usiłował opasać Rzeczpospolitą starannie od północy, wscho- 
du i zachodu, a jeszcze szczebiotała Zygmuntowi ni polska 
opozycya o wojnie dynastycznćj, ogłaszając ją za niepotrze- 
bną. Nareszcie gdy Karol Gustaw Polskę w celu jój roze- 
brania i zniszczenia najechał, pojęli Polacy (wprawdzie za 
późno), że ich głównym wrogiem była Szwecya domagająca 
się nieustannie Inflant i Prus, jako koniecznćj podstawy swćj 
potęgi Nadto była Polska jeograficznym nieprzyjacielem 
Szwecyi, zagradzała jój drogę do Europy, i dopićro po zdo- 
byciu tój drogi, niejako po moście, który gnuśność zuchwal- 
ców zbudowała Szwedom, zdołali oni pustoszyć Europę, 
ztK)gacać się systematycznym rabunkiem i owładnąć granice 
nawet zachodnie Rzeczypospolitćj, zkąd tylekrotnie nachodzili 



») Wiadomo, że „Rzeczpospolita polska" {Ł'^tat de Pologne, der 
polnische 8taat, Regnum PoŁatiiae) nie była ani republiką, 
ani rseszą (federacyą) , leez monarchią nf\jprssód dzit^dziczną , 
potom dziedziczno-elekcyjną. Wywód, c^emu się Polska Rze- 
cząpospolitą trafnie nazwała, należy do początkowych dzie- 
jów, do historyi utworzenia się tego Państwa, nie na drodze 
podboju jednego plemienia przez drugie (superposition des 
races)^ jak to bywało w monarchiacłi romańsko - germańskich, 
lecz na drodze zespolenia plemion to rodem, to moralnemi 
potrzebami powinowatych w jedno ciało, wszystkim spólnój, 
pospolito) rzeczy. Urzędowy wyraz prawa publicznego, czę- 
stokroć i między - narodowego : ,, Król i Rzeczpospolita ** zna- 
czył; król i Stany, król i naród, i przypominał, że zawód 
wl&dzy królewskiój prawami opisany, różnił się od władzy 
królów samowolnych, np. ft*ancuzkiego, który ómialo rzec 
mó^: rłtat c'est moi! (Jam jest Rzecząpospolitą całą.) 
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kraj i opozycyi cale wdzięczności nie okazywali^ chociaż się 
ta za Szwecyą tak gorliwie ujmowała wobec swego Króla. 

Niedostatek pomocy ze strony narodu zastępował Zy- 
gmunt III to wlasnemi zasobami i nadwornym wojskiem Pa- 
nów polskich, to znacznemi posiłkami dostarczMiemi od 
Austryi i walczył z najezdnikami przez lat trzydzieści. Ugo- 
da w Altmark (1629) wyjednała tylko sześcioletnie zawie- 
szenie broni; było to ustępstwem już sędziwego, długą opo- 
zycyą znużonego Króla dla uporu w narodzie nieprzystępnym 
w swóm zaślepieniu ani powadze, ani najdobitniejszemu wy- 
rozumowaniu, a nie ma wątpliwości, że z upływem lat sześciu 
byłby znowu Zygmunt III wystąpił do walki z wrogiem , 
którego albo zniszczyć należało, albo wc^seśnie karki pod je- 
go jarzmo schylać wypadało. 

(Położenie Rzeczypospolitej pod względem jej społeczeństwa i po- 
tęgi od ńmierci Zygmunta III, w czasie panowania Władysława IT.) 

Tymczasem Polska nie zawarłszy ze Szwecyą pokoju, 
do wojny gotową nie była , od śmierci Zygmunta III nachy- 
lała się Rzeczpospolita coraz bardzićj do upadku; wewnątrz 
i na zewnątrz wszystko się znów psować zaczęło. 

Nie chcąc się tu rozszei*zać nad systema rządowćm 
i gabinetowćm tego Króla niemal powszechnie u nas zapo- 
znanego, sprawiedliwićj za granicą cenionego, spomnę tylko, 
że Zygmunt III wystąpił do walnćj bitwy z opozycyą i z jćj 
sojusznikiem, protestantyzmem; że niezachwiany w tćm po- 
dwójnćm przedsięwzięciu, nie dał się znużyć, mimo zaciekły 
opór przeciwników, którego doznawał, mianowicie w pierw- 
szćj połowie swego panowania. W drugićj połowie zmierzał 
zaś wprost do restauracyi staropolskich porządków, które to 
wszystkie dążenia można sprowadzić do trzech głównych za- 
dań: najprzód, chciał on panowanie (zagrożone konfederacyą 
warszawską r. 1673 „nos de religione dissidenłes^) Kościoło- 
wi rzymskiemu przywrócić, wiarę katolicką krzewić, uważa- 
jąc onę, jak świadczy unia brzeska, za najsilniejszy węzeł 
różnych narodów składających Rzeczpospolitą; poi^tóre, pra- 
gnął Zygmunt III wzmocnić władzę naczelną, monirchiczną , 
tę jedyną spójnię różnorodnych krajów 4 prowincyi nad miarę 

Digitized by VjOOQIC 



9 

ideoenlrmlitowaiiych, a dla których aejm nie zdołał tUć się 
punlKtem irodkowym n%da| gdy sam w besnąd popadał, 
jtti to praea dowolooić wyborów poselskich i niediiedsiesaość 
senatorów, tóm samom do spełnienia konserwatorskiego po- 
wołania swego mniój zdolnych, już to przez legalne l>ezpra- 
wie domagające się jednomyślności śród wielki^ liczby Indzi 
bez politycznego wychowania : słowem, starał się Zygmnnt m 
usilnie o przywrócenie od dawna zwichnięto) równowagi mię- 
dzy wolnością a powagą, czyli między libertas a majesłas, 
czego dowodem bitwa z rokoszem pod Ouzowem i sejm r. 
1609, co warunek uwolnienia narodu od wierności dla króla 
tłómaczył. Potrzecie, w polityce zewnętrznój nwałając Au* 
stryą, jedynego katolickiego sąsiada Rzeczy pospolitój kato- 
lickiój, za naturalnego sprzymierzeńca, niósł samochętnie po- 
moc Cesarzowi i żądał jej wzajem. 

Błogie skutki udowodniły, że religijne, soeyalne i poli- 
tyczne systema Zygmunta III było dobrom, skoro pod tóm 
panowaniem okryła się Polska więcój niżeli kiedykolwiek 
sławą, a to w różnorakich zakresach działania. Chwilową 
stratę w Prusach i Inflantach wynagrodziła sobie sowicie 
Polską nabjrtkami od strony Moskwy, a bardziój jeszcze ni- 
żeli przez rozszerzenie granic podniosła się jój potęga mo- 
ralnemi zdobyczami na Rusi pogodzouój z kościołem Rzeczy- 
pospolitój polskiój, oraz z Rzecząpospolitą chrześcijańską, 
tóm głównóm źródłem oświaty wykształconego Zachodu. Po- 
dobnie wewnątrz pod względem politycznym i socyalnym 
podnosiła się Polska; krusząc kajdany publicznych przesą- 
dów, oddawała cześć zasadom, wzmacniała porządki i usta- 
wy. Tak naród w znacznój części uwolniony od petów, któ- 
remi krępując swych królów, opętał siebie samego, mógł już 
odtąd (mianowicie od klęski zadanój różnowiercom i opozy- 
cyi pod Guzowem) swobodniój rozwijać swe siły. Szereg 
wielkich ludzi w radzie i w obozie, myśliciele, pisarze, mów- 
cy, kaznodzieje (Skarga mianowicie, mówca kościelny i oraz 
polityczny) wspierali usiłowaaia monarchy. Szlachta, co naj- 
przód z nieufnością spoglądała na systema królewskie, na- 
chyliła się potćm ku niemu, jak świadczą liczne dowody 
przychylności okazanój królowi i jego rodzinie na ostatnich 
sejmach tego pamiętnego panowania^. Dość je porównać na 

2 
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początku i w końctr> óxM zaawaiy^, w jakite to ptiiotaiiiii 
sastałi a w jakióm aoitawit Zygmunt III Polskf; «bj sif 
{H«tl4^ wdsieozooicią dla t^o dobroozyuuego monarehjr i ooi- 
nH skutki jego mądrój, prawdziwie chrześciański^ polkyki >). 



*) Wielu mi^dcy Polakami , niemal wszyscy Polacy, nie pamię- 
tają, ie burzliwość wieku XVI, który nawet Kościół w znacz- 
nej części Europy obalił, a w Polsce (gdzie dotąd bywała 
tylko aklamacya Króla ; albo uroczystość wprowadzenia dzie- 
cięcia królewskiego na tron), elekcyą zaprowadaił, a to nawet 
na Litwę oraz i na Pirusy rozdągn^^, nie mogła się objawić 
ani pod kilkumiesięcziióm panowaniem Waleayusaa^ ani kil- 
koletnióm Batorego z taką zajadłością, z jaką wystąpiła pod 
blizko półwiekowćm |)anowaniem Zygmunta lU, wprost prze- 
ciwnego wszelkim rewolucyom XVI stulecia; zapominają za- 
ttoi Polacy, że nie wszystkie kieski pod Zygmuntem It! , na 
jego odpowiedzialnośó spadają^ lecz idi przyeayn przed aiin 
szakaó trzeba^ Wreszcie moinaż mówtó o klęskach pod tóm 
panowaniem (mimo fte już było trzecióm elekcyjnym); skoro 
włiiśnie pod nim okryła się Polska chwałą największą , a to 
w każdym zawodzie ? Ożylibyśmy sobie nie życzyli powtórze- 
nia klęsk takich? Byłże opór Rzeczypospolitej za Jagiełłów 
i Batorego choó w cz^M podobnym de oporu stawianego przaz 
Zygmunta III w domu wobec swawoli , w polu wobec wro- 
gów? Jakież pomniki gabinetowe zostawił po sobie Batory, 
kofliu dał pomoc, od kogo ją otrzymał i jakie rezultaty tego 
popularnego panowania, pod którym nawet sądy przeszły 
w rękę niekrólewską , a szlachcic opuszczał obóz sprzykrzy w* 
say sobie wojnę? 

Przedewszystkióm odmawii^ą wszyscy Zygmuntowi III 
chwałę reformatora i restauratora, a to dla tego, że wiele praw 
napisanych i nowych ustaw pod tym rządem nie spostrze- 
gają. Wszakże podobno nowości nie bywają zawsze użytecz- 
nemi, litera dawnego prawa wystarczy zupełnie, jeśli ją ża- 
lowi duch mdeżyty, a obywatel odieczo prawo spełni. Weź- 
my np. najwyższą ustawę , królewskośó , Ukt^zy ona zawsze 
w prawie głowę Bzeczypospolitój, ale jeśli obywatel czyta 
w wyrazie „Rzeczpospolita^ Republikę, to wtenczas jest król 
tylko urzędnikiem. Główna reforma w Polsce pod Zygmun- 
tem HI zależała na tóm , że głowę narodu uważano coraz po*^ 
wszedbniój za prawdziwego Króla i Monarchę , kiedy na po-^ 
cziątku tdgo panowania obchodzono się z nim jako z ui^zędoi- 
kiem. stawiano go pod sąd , wypowiedziano mn posłuszeństwo 
i usuowano najwyrażniój zrzucić go z tronu. Wszak ustaw 
różnowierców nie zmienił Zygmunt III , a jednak dokazał te^ 
go, że katolicyzm znów w Polsce panował, a to w hnwniu 
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Takie wyniesie syatena fsądowe i gmbioeiowt 4«1^ 
prowii4xi4 imłe^ło, ale o prsywiedzeaie do akotka aaoiyałów 
c^ nie troaseiył aif ajn, Władysław lY, Pas ałaMj woU 
i saaacl niepewnyeii, wprawdzie za namową to twych powier- 
ników, to aa popędem własnej równie iyw^ jak amieanAj 
wyobraioł do nąjimielas^eb przedaięws^ęć poebopiiy, od któ- 
rych waiak^^A M widok cienia opozycyi odstępował/ ngaoiał 
aię aa popałamoiciąi a jednak mimo niekrólewakie aleganie 
htdzioai gadatliwym, nie nazedt e^oónego ofekarienia n szlach- 
ty, jakoby knował zamachy na wolnoió aziacbecką i obok 



silniejszej potęgi od prawa, ho panował mocą obyczajów 
w narodzie i doió g})omnieó o Ucsnych rodach, eo ua loao prA-* 
wowllcgo koieioła powróciły. Wreaacie reforma nie była na* 
glacą, królowie polscy midi wtenczas jeszoae znamienite pra- 
wa, jeśli się szlachta z pod nich nie wyłamywała. Dopióro po 
Zygmuncie m upadła /.nacznie kri^lewskość , to prsez apadek 
zdrowych , katolicko - raonarcbicznyeh wyobrażeń , lo przez 
dodatki do piditów i kontroli nad królami , oraz przez aowe 
nzcurpacyc szlachty, tudzież przez nowe nadui^cia i prz?z 
powrót dawnych. Ostateczne zwycięztwo restaaracyi monar- 
cbicznój w Polsce, dokonane konstytucyjną ustawą z dnia 3go 
Maja, zawdzięcza wiele początkowaniu w tóm wielkióm przed- 
sięwzięciu Króla przez nieprzyjaciół kościoła, monarchii i Au- 
stryi systematycznie ze szczególną śarliwo^cią szkalowanego. 
Nakaniec czyjąie to zasługą, ke monarchia polska, elekcyjna 
jąż od r. 1572, nabyła zaów pod Wazami charakteru monar- 
chii dśsiedziczno-elekcyjnój ? Gdyby przeciwnicy chcieli to pa- 
nowanie osądziiS bez uprzedzeń i przesądów, powinniby je 
poffównaó z panowaniem Władysława IV, który t«^ wszyst- 
kiego unikał , co Zygmuntowi III zarzucano , ulegał szwedz- 
ki^ potędze, oddalał się od Austryi, kochał dysydentów 
i nigdy na opozycyą oręia nie podniósł , dowcm był lit>eral- 
nym, jak dzisi^si deklamatorowie, a jednak zostawił Kzecz- 
pospi^tą i Państwo w opłakanym stanie , a w jakim się za 
Zygmunta III ani na chwilę nie zniydowf^, Jau Kazimierz 
wydobył znowu Polskę z upadku i okrył ją chwałą przyaąj- 
mniój na chwilę; jakąie polityką dokazał tego? Oto wła4nie 
naśladowaniem Zygmunta III, gorliwym katolicyzmem na 
polu kościdnóm, przyaiierzem z Austryą na polu dyploma- 
tycznóm, troskliwością o reformę i walką z opozycyą na poln 
narodowóm. Zaprawdę , świetne lata Jana Kazimierza stano- 
wią wymowny komentarz do panowania Zygmunta Ul i za« 
wieriyą istotny panc^ryk tego zapoznanego monarchy. 
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zamiłowania cadzoziemczyzny osobliwie do despotyzma wzdy- 
chał. Nic mu się tóż nie powiodło, Carem moskiewskim nie 
został, Turcy bezkarnie najechali Polskę, zawartćj ugody 
nie dotrzymali, zamiar wielkiój wyprawy na Turka przy po- 
mocy cbrzeńcijańskich mocarstw, a z któremi Władysław IV 
już był zawari, lub zawierał przymierza, spełznął groźną po- 
stawą sejmów r. 1646 — 7 na niczóm, a władzy monarchioz- 
nój zadał klęskę bolesną ^). Tatarzy uprowadzali krociami 
ludność polską płci obojga w niewolę, a Rzeczpospolita już 
się przyzwyczajała nw&t2i6 doncUwum dla Tatarów za haracz. 
Dania bez wypowiedzenia wojny - zabierała zbrojne okręty 
królewskie, porty polskie trzymała w oblężeniu. W ogólności 
zwycięzkie niegdyś floty Rzeczypospolito) tworzone z wiel- 
kiemi ofiarami za Zygmunta Augusta, Zygmunta III i same- 
go Władysława lY, zaginęły pod tćm ostatnióm panowaniem. 
Nawet nie były użytemi, gdy Szwedzi groźną wojną w Niem- 
czech z Domem austryackim zajęci, opierali się oddaniu 
Estonii i części Inflant, na, co nie stoczywszy bitwy ani na 
lądzie, ani na morzu, i mimo że Izby uchwaliły r. 1636 po- 
spolite ruszenie i podatek na wojnę ze Szwecyą, zezwolił 
traktatem stumsdorfskim (1635) ^) ciągle ulegający Włady- 
sław i oraz przyznał Szwecyi rodzaj protekcyi nad miastami 
protestancktemi w Prusach, przyrzekł im bezkarność za po- 
pełnione zdrady, zachowanie wszelkich praw i przywilejów *), 
mianowicie Elblągowi pierwszeństwo przed Gdańskiem, w ogól- 



*) Dotąd bywtfli Królowie polscy przynajmniej w sprawach ga- 
binetowych od zbytecznej kontroli wolnymi, sejmy nie prze- 
szkadzały inicyatywie królewskiej w dyplomacyi. Odtąd prze- 
konały się mocarstwa smutnćm doświadczeniem weneckiego 
posła Tiepoli^ że rokowanie z samym Królem byłoby próżnóm, 
a wiadomo , ie nie każda sprawa dyplomatyczna da się pogo- 
dzić z jawnością sejmową. 

*) Ten ostatni rozejm doszedł mimo wolę Władysława IV, je- 
dynie przez nalegania jego doradców od Francyi przeku- 
pionych, wszakże słaby Król nie zdołał się oprzeć zgubne- 
mu traktatowi, przez co się oddalił od downego sojusznika 
Polski, od Domu austryackiego, a przymierza z Domem fran- 
cuzkim bynajmniej się nie zapewnił. 

*) Skutki tego protektoratu szwedzkiego okazały się w wojnie 
Jana Kazimierza ze Szwedami, którym się miasta pruskie, 
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ooiei ołrzymanie cywilnego słału quo , jak go onądsiK Szwe- 
dzi (art. VI i Vn), przy Mm prawo emigracyi cboąeym Pol- 
akc opuścić (art IX). Nadto przyznał Władysław IV Szweeyi 
nioMtnraliie prawo własności Morza ') bałtyckiego (art. XXI), 



próez Gtdańska, poddały, licząc na nowf amnestyą za wda- 
niem się swych możny cli opiekmiów, a którym pewnie nie 
Zygmunt III drogę utorował. 

Szwedzi zezwalali na opuszczenie miast pruskich, lecz tylko 
pod warunkami: 1) Jeóli Król polski zrzeknie się prawa uży- 
wania swych tytidów szwedzkich w korespondencyi ze Szwe- 
cyą. 2) Jeśli Polska wypłaci 3 miliony talarów Szwedom. 
3) Jeśli Król polski przyrzecze, że swój flocie z portów pru- 
skich wypłynąó nie dozwoli. Na pierwsze zezwolił Włady- 
sław IV, drugiemu żądaniu uezynU zadosyó ubocznie, po- 
zwolił bowiem Szwedom pobieraó cło z portów pruskich aż 
do zup^nego opuszczenia tój prowinc3ri, a co znaczną som- 
mę wynosiło. Trzeci warunek ukrył się pod niejasną rodak- 
cyą artykułu XXI, mocą którego zrzekł się Król używania 
okrętów i flot przeciw Szweeyi i jój prowincyom („nu/Zts na- 
vibu8 vel classe maritima ułatur^). Nie było to przyrze- 
czeniem zaniechania wojny podczas rozejmU| t>o się to ro- 
zumiało przez się, wreszcie wyrzekł już o tóm artykoł IL 
Nadto dodano w art. XXI: Książęta pruski i kurlandzki 
i wielkie miasta Prus królewskich obowiązują się czuwać nad 
tóm, aby z ich portów nie uczyniono ani wyraźnie, ani ubocz- 
nie żadnój szkody Królestwu szwedzkiemu, ani jego prowin- 
cyom. {Du Moni Corp$ d^U VI, /, 111). 

Ponieważ Bseczpospolita innego porto wojennego nie 
miała, więc zostawały jój okręty wojenne pod dozorem tych, 
co jój wiemośó i posłuszeństwo ślubowali. Oczywiście prze- 
stała Rzeczpospolita byó niepodległą na brzegach bałtyckie- 
go Morza. Władysław IV czując to i pragnąc oraz powięk- 
izyó swe dochody, na których nigdy nie przestawał, zapro- 
wadził cło od towarów w Gdańsku i Pilawie, a do tój osta- 
tniój przystani wysłid Król ukradkiem okręt zlnrojny pod 
kształtem kupieckiego i pod banderą holenderską. Dania, 
która wraz ze Szwecyą uważida Morze baltyclue za swą wła- 
snośó, wysłała natychmiast swe floty i obydwa porty bloko- 
wać rozkazała, okręt polski zabrała i t d. Gdańszczanie pro- 
testowali przeciw Rzeczy pospolito) i udawali się do obcych 
mocarstw o pomoc, aby pobieranie cełł zniesiono. Włady- 
sław rV did się ująó pieniądzmi i załatwił rzecz z Gdań- 
skiem z niemałą szkodą sprawy publiczno) • Odtąd nie wi- 
widzumo wojennego okręto Rzeczypospolito} > brzegi polskie 
stidy się zależnemi od skinienia flot szwedzkich. Nawet Elek- 
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i w cat^ Vig0dzie Mdal Polsee stanowisko nieprzystojne nie- 
podleg^ctt!! nai-odowl* * 

Jeżeli w traktacie zawartym w Polanowie (1684) nie 
nmiał Władysław IV korzystać ze »wycicztw nad Moskwą, 
to stamsdorfskim udowędnił, że nie ehciał korzystać z poło* 
żenią Europy i ze stanowiska mocarstw, Angłia bowiem i Ho- 
landya uważały Szwecyą za nieprasyjaciołkę pod względem 
handlowym , -Elektor zaś pod względem handlowym i terry- 
torialnymi a Dom aostryacki w swćj statecnnćj waloe ze 
Szwedami nie nstawał. Kossaey widząc, Jak potęga polska nad 
Morzem baltyckićm, nad Pmtem i Dniestrem nikczemnieje, 
wystąpili do buntu nad Dnieprem, bitwa pod Źóltemi Woda- 
mi (w r. 1648) (z którćj uszedł f^lko jeden żołnierz polski,) 
terająca 'drogę bitwie pod Korsuniem (w maju 1648), zapie- 
czętowała klęską to panowanie, co za szczęśliwe i rycerskie 
uchodziło , ponieważ szlachcie już zamilowaućj w gnuśności 
zupełnie dogadzało, do służby wojennćj przez lat kilkanaście 
ją nie powołało, którą tćż zupełnie zapomniała. 

Stosunki wewnętrzne nie były szeżęśliwszemi od ze- 
wnętrznych. Różnowiercy poskromieni za Zygmunta III pod- 
nosili za osobistym wpływem Króla znowu głowę, szyzma- 
tycy uzbroili się przeciw kościołowi. Niemnie cierpiał drugi 
żywioł Polskie mońarcHia^ nad którą od sejmu do sejmu od- 
nosiła walne zwycięztwa szlachecka opozyoya. Od zamysłu 
przeprowadzenia myśli Łokietka, tego drugiego założyciela 
monarchii, ustanowieniem orderu (właściwie Zakonu św. Ma- 
Tji) już zatwierdzonego od Papieża Urbana YIII (a była to 
myśl wysoka pod względem spółeczu^ hierarchii ') \ rycer- 
skiego wychowania narodu) musiał odstąpić Władysław. 



torowi zapraecsała potśm Sswecya prawa do noaiadaiiia stat- 
ków wojennych i powoływała się na ów artykiu XXL Wszak- 
że objawił Elektor więcój samodzielnoiici od Władysiawa IV 
i przeczył, aby zwierzchnia władza, co się własnóm imieniem 
prawa utrzymywania floty zrzekła, mogła ncaymó io praw- 
nie w imienin podwładnych i powołał się na prawo wojny, 
które Prusom przed ich połącseniem z Rzec9U|pospdiitą słu- 
ż^^o. (Bohoelł, J^stoire dea śtaU. XXXIII, 330.) 
') Wiadomo, że ten Zakon miid, prócz obowiązku bronienia 
wiary, powołanie krzewió zdrowe zasady poUtyeanet głównie 
przeciw równoici szlachty wymierzone ^ co sobie charakter 
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Wtaioile nmfnfy r«fonMtorftkte Kaoclena Jertego Ot9oliA« 
•idego dały iHataie powód nwMcIiwałoii*) sclMlioie do 4tA* 
•sdj rtakeji prtedw wwuikif^ orgMiucyi i władzy, jak 
iwiadofli oioiiud wutystUe konnijtmfiy^ oofiDOwo wpisant 
w iuięgt paUieaMgo prawa pod Mai agalmtai paaowaoieai. 
ba bardai^ ategat Król aktopotaDy, barta daaty i aHayah^ 
doMftayidi pojcA ') w polityce, xaMm i •tatooKaego kioroalia 
poaliawłony, tt&m aiaMj wdciceiaości okaiywala na podoiNiia 
iiieiiataraMJ poatawie Króla nioa&jąoa, podcjrtHwa aiiadilay 
i lóm gtośai^ go oakarłała, że da taoMielia etam dąiy *). 

Gdy lak Rseczpoapoiita na aewoąirs i wewBąln opada, 
aialepiój eif powoda! j^ oataraluema apraynieraeóeowi, A«* 
atiyaokiaaMi Domowi, a tiez którego lałaby Polaka Iród lao- 
earstw dyaeydeaokich na Północy i Weehodtie nsanotoioaą, 



raes^ oryentalnych JanesanSw, Mamelaków ale. nadawała ^ 
niieli lycerttwa ohnset»c\|«ń8ko-aachodntągOy a które- tyta- 
łami nawet się brsydsiła* 

Wiadomo, Łe Władysław lY mówił wiele, mówił pięknie 
i s t% samą łatwo^ią sa i prseciw, tak, fte j<^go sdapie by- 
wało aawsse wątpUw^ i cayl o kreó prosili Króła, ei, eo go 
uwatoM słaohali, aby swą myśl istotiią objawił. 
Do tak zwanego dominium absolutum (do rządu samowolne- 
go Królów) wzdyohali, na widok rosnącego roa^prseętenia, zna- 
mienici Polacy i dopatrywali się w takiej reakcyi prseciw 
uwawolnój szlachcie jedynego środka ratnnkn dla rozchwia- 
na B«eaaypospolitś^> Mawiano o tóm w aaamienityeh kdbob, 
wykazywano, „pertorbaeye w aęcuilibrium inter Hk^Hmtem 
U ną^eMtaUm** (w równowadze między wolnością a władzą 
królewską) i potrzebę powściągnienia pierwszego, a wzmo- 
cnienia drugiego jsywiołu. Młodzi i starsi między magnatami 
i lepssą szlachtą marzyli nieustannie o spiskn przeciw wol- 
neśei, o tajnóm towarzystwie, o ,, wybranym hnftm obywa- 
tolsktm^, o<4>y polityeznefaa szaleństwu szkoli^ eaołe sta^ 
wił; Ludwika Marya, Kanclerz Ossoliński i Kawalerowie 
(raezój Kandydaci) orderu „Niepokalanego poczęcia" niesami 
pnignęli absolutyzmu. Mimo swe polityczne usposobienie, któ- 
tefey dziś liberalni nazwano, dąłył także Władyidaw IV 
do tego samego celu i widząc, te na drodze legaln^ kró* 
lewskośó corocznie traciła to urok, to istotnie potrzebne pra- 
wa do sprawowania władzy monarszój , pri^uął je odzyskać 
na drodze extra - legalnł}, na drodze zamachu stanu ; to nie 
podpada najmniejsz^ wątpliwości. Wszelako nie zdołał Król 
częścią przez popędliwośó, częścią przez zbyteczną oględność, 
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niejako już zgabiosą. Wszakże waka wyginana Ferdyoan^it 
pod Noerdliogea przemija ^akby ńiepostrzeiona od Władysła* 
wa lY; nieezałego na coraz dotkliwsze klęski, jakie Austrya 
w ciągu tój wojny ponosi, — wojny, którą niegdyś prstykła- 
dem, radą i pomocą, podniecał i wspierał znamienity jego 
poprzednik. Kawet w kongresie westfalskim, który tę wojnę 
miał zamknąó, nie bierze ndziału Władysław, i z obąjętno&eią 
spogląda na poniżenie katolickiego principium ; zaezóm i Ce- 
sarstwo opuszczone od Polski mnęło na tym kongresie pQ 
blisko dziesięciowiekowym bycie, dawszy w tym przeciągu 
C9$asu liczne dowody przycbylnodci dla Polski za Piastów, 
Jagiełłów i Wazów. Gdy z upadkiem Cesarstwa zachwiało 
się i Papieztwo, a więc i cała Rzeczpospolita ehrześciatiska> 
mogłoż to zburzenie być korzystnóm dla Bzpltój polski^ oto* 
czonćj mocarstwami, z których każde negowało te wielkie 
powagi, cześć miały jedynie dla prawa mocniejszego? Prze- 
dewszystkióm Szwecya (a z którą nie był jeszcze pokój za- 
warty) wyniosła się, jako gwarantka rzeczonego kongresu, 
na gruzach św. Imperium i przysądziła sobie tuż obok Pol- 
ski, znaczne kraje w Niemczech. W dwójnasób zatćm upa- 
dała Polska, raz przez własne straty, i znowu pnez nabytki 
Szwecyi. Nadto, nietylko że Władysław IV zaniechał przy- 
mierza z Austryą i z Cesarstwem, ale jeszcze zbliżał się do 
gabinetu francuzkiego, którego obłudę i nieżyczliwość dla Pol- 
ski , a parcyalność dla Szwecyi wykazały traktaty zawarte 
w Altmark (Starygród) (1629) i Sztumsdorfie. 

Nawet na tój fałszywćj drodze nie postępował Włady- 
sław IV ani roztropnie, ani śmiało , i kiedy każde z mocarstw 
europejskich trzymało się strony to francuzkiego, to austry- 
ackiego Domu, w pamiętnćj walce tychże, jedynie Król pol- 
ski wałiał się nieustannie między stroną jedną a drugą , nie 



a przedewszystki^m przez brak silnój wiary w zasadę przy- 
gotować nawet dzieło przez się nader trudne, zmienić^ nie- 
ustannie środki i poniekąd zamiar, nie był z samym sobą 
w zgodzie. Ale szlachta wiedząc o zamysłach Króla, miida 
każdy jego, często najniewinniejszy krok polityczny w po- 
dejrzeniu, że do despotyzmu zmierzał. Tak tego Kióla, jak 
jego następcę obwiniała szlachta , że szable kozackie na jćj 
karki ostrzą etc. etc. 
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idąc nigdy własąytt torem ^), tak, Ae »« obiadwie saróiTM 
me nfaljr, obooUż sta jeduę. i dnigą paiwi^ 819 nieras (op. 
sa Amitrjrą w j^ boja se Sziradaai na graniey Rseesjrpoapo- 
litój) f skiyoie,. nawet z niebezpieeseńAtwam wtMaego narodu, 
|k preez oo aaaozenią PoUki na zewnątrz eierpieó muiiało. 
Ujrzała się Uż BoUka pozbawioną wszelkiego sojusznika^ 
obociai wisiał nad nią potr6JAy mieez wojny kos»eki^, nM>* 
skiewski^ i szwedzki^. 

Pod W£głg4ttai wewnętrzntei stido się jesieae zgnbiim- 
sz4m to panowanie, odtąd bowiem zagraiały Bzeozypospoiit^ 
dwa niezmierne niebezpieczeństwa, których jni nigdy nie za* 
^egnała zupełnie , a ciężar tycliźe do dziA dnia dtwigamy 
przez saaobójozo zapasy stronnictw i płemion. Najprzód za 
tego króla ugrantowalo gminowładztwo szlacłmekie swe pa- 
nowanie, obaliło resztę piastowskich porządków^ Wolnoici 
przez Ludwika węgierskiego szlachcie nadane, przez zwoła* 
nie sejmików za Władysława Jagiełły i ustanowieniem Izby 
poselskiój za Kazimierza Jagiellończyka, a następnie swawolą 
za Jana Albrechta i prawem „ml sine cawmnmi commimm^ ^) za 
Aleksandra spotęgowane, praez reformacyą za Zygmunta Sta- 
rego rozżarzone, zrzeczeniem się dziedziczności korony i dóbr 
królewskich za Zygmunta Augusta uiwięcoue, przez Jana Za- 
mojskiego i poeta c(mventa do punktu kulminacyjnego dopro- 
wadzone — wszystkie te, mówię ^ zgubne przywilf^ stanu, 
a raczej flamn .szlacheckiego, kióry politycznego wychowania 
nie odebrał, czas niejaki mąditoócią i energią' Zygmunta III 
powśdągane, a już najwyrażniój zaród śmierci Bzeczypospo- 
lilój zawierające, dozwolił Władysław lY powiększać bez 
końca i miary. We wszysśkióm zbyt łatwy, na żądania nawe(t 

^) Do tego oscilowania Władysława IV między Domem austry- 
ackim a francuzkim tak nawykty europejąlue gabinety, że, 
gdy Król zrobił dziś krok ku Anatryi, zapowiadali dyplomaci, 
że się jutro znów zbliży ku Franeyi, 

*) Ustawa ta wymagi^a, wiadomo, aby już nie sam Senat i Król, 
lecz za spółną zgodi^ ze szlacheckimi posły zapadały uchwa- 
ły i prawa; z czego jakby przy pomocy gry wyrazów wy- 
wiodła potom szlachta potrzdbę jednomyślności, t j. ów sła- 
wny przywilej negowania, czyli Liberum netoj, a które póżniój 
przei^o w mniemime prawo najprzód zatrzymywania, a po- 
tom zrywania sejmów (aUtere eomiłia, rumpwe comiiiaj. 

3 
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zgabD6 zgodny, okazał Król jedynie stałoiić, a raczćj niei^o- 
mny upór, w zamyśle prowadzenia wojny zaczepndj z Tur- 
cyą dla pomszezenia óhrzeAciaóstwa i w tym celu werbował 
za pieniądze Erółowćj najprzód tajemnie, potom coraz jawniój 
licznego żołnierza. Niepokoiło to szlachtę nader żarliwą 
w obronie swych mniemanych wolności, a którym, zdawało 
si^jój, zagrażał ów zamysł królewski. Wielu zacnych. Królo- 
wi przychylnych. Senatorów odradzało wojnę bezpotrzebną, 
nieprzypadającą do miary zasobów zakłóeonój Bzeezypospo- 
łitój, nieprzyjaciółmi otoczonój ; a potężnego sojusznika po- 
zbawionój. Władysław lY nie dał się odwieść od zamierzo- 
nych uzbrojeń, rozdrażnił szlachtę już rozpuszczoną i dopo- 
mógł jój tóm niewczesnym przedsięwzięciem do stanowczego 
zwycięztwa nad monarchią. 

W samój rzeczy, sejm r. 1646 postanowił, aby Królom 
już publiczną konstytucyą (z r. 1643) pozbawionym prawa 
zaciągania długów stanu, nie było nawet wolno zaciągów woj- 
skowych czjmió, cudzoziemców do służby ani w kraju, ani 
nawet na obcych dworach zażywać, ani gwardyi (z dochodów 
królewskich płatnćj) więcćj nad dwanaście set utrzymywać, 
„przypowiednich listów z pieczęcią albo sygnetem pokojowym 
wydawać, źadnćj wojny bez wiedzy i zasiągania rady Rze- 
czypospolitćj podnosić, układów z postronnymi zawierać, ani 
zawartych naruszać^ ^). 

W każdym wyrazie sejmującćj szlachty przebija się 
ślepe zawzięcie na Majestat królewski ^). Gminny prawodaw- 
ca nie szczędzi osoby Władysława lY i nie chce znać spa- 
niałomyślności wobec skrępowanego, pokonanego Monarchy; 
Król został zniewolonym własnemi uniwersałami tych, co 



*) Volumen Legum IV, 84. Niektóre z tych ograniczeń władzy 
królewskićj były powtórzeuiem paktów, których Włady- 
sław lY ani wypełnić, ani obalić nie umiał. 

*) „Obiecujemy przy tym pro Nobis et Sereniasimis iSttccesso- 
ribus NostriSy że takowych zaciągów na potćm czynić nie 
będziemy".... „to nade wszystko warując, że ktoby kiedy- 
kolwiek takowe listy przypowiedne brać, i zaciągi czynić 
ważył się, ten każdy eo ipso będzie infamis^ która także 
exnunc decernitur, et pro publicanda , jako się wyżćj wyra- 
ziło > tak w Koronie, jako i w W. X» Lit. ręmittitur, i dobra 
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w odo w jpf w j tareekUy tgnmmiwi^ tm hmeenjA {mfamen) 
i DieprajrjmoMł ojajtny ogłosili jetfi m% po dwóch Biedne- 
laeh nie rosejdą *). Obok tak pooiioirfj wfaulsy krdlewdcMj, 
nadaje eejin liberalny Hetmanosiy Slaroelonii Biattom i t d. 
luenDieroe prawo |,nmaaia powiatów^ przeciw sacMigoni 
krtlewdrim, a to bet esekaoia na noiweriałj Monarebj *). 
Z powoda Księstwa tmbeekiego, które w edo lamiaoy był 
Whulysław lY odstąpił Moskwie, rtekł Król w imienia stj* 
ma: ;,.... Postanawiamy *) i la wieczne prawo mieć chcemy, 
aby na potom nigdy takie ecmnmiaHwM (zamiany) sif nie 
działy, jak się teraz stidy.... jakot się iadne komissye bei 
wiadomości Urtii ordinU ^) na potom odprawowaó nie będą 
powinno.'' 

Mimo tę klęskę, którą w osobie Władysława IV ponio- 
sło Polskie Królestwo, (a z którój się tylko pod Janem Ka- 
zimierzem na chwilę i pod koniec panowania Stanisława Aa- 
gnsta podniosło), nie odstąpił Władysław od nieszczęsnego 
pomysła, czynił tajemnie zawsze w tym Ueranko i miał na- 
dzieję, ie sejmających (r. 1647) do zwrócenia wydatków 
poczynionych na zaciągi oprosić zdoła. Łatwo zroznmieć, te 
to było nówóm zładzeniem i że szlachta apojona zgabnóm 
zwycięztwem na sejmie przeszłorocznym w niczóm jut przy- 
gnębionemo Królowi nie astąpi. 

Zaprawdę, sejmy za Władysława IV to zrjrwane, jeśli 
się zdawało, fte Król dopnie celo, to nieobłagane wobec Króla, 
jeśli się prywacie lepiój wiodło, były niejako grobem monar- 
chii, walnym krokiem do niewoli domowój i rosnącój zalet- 
ności od obcych. Jot zdawano na nich sprawę szlachcie z taj- 
nych obrad, ktore Król miewał z otaczającymi go Senato- 
rami. Zatóm przewróconym, wyraźnie przewróconym był po- 
rządek Rzeczypospolito), skoro stan najniższy przywłaszczał 



'i 



takiego każdego jurę eadueo rozdawać będziemy, esego się 
Posłowie ziemscy, między wakancyaroi na Sejmie wedle tego 
prawa opomną. Ażeby do podobnych eooempla na potom nie 
przychodziło^ obiecnjemy*'.. .• Vol. Leg. /F, 84. 
VoL Ug. IV, 84 .— «) Ibid. — ^ Ibid. 86. 
Trzeciego stanu, t j. 8zlacheekie<^ , a który w istocie już 
był stanem pierwszym, możniejszym od senatorskiego i od 
Króla snnego. 
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sobie pra^ wytozośei nadErćia i Senat. Nie wierząc i^ nie^ 
jeoo w siebie samą i Die nzbając iadn^j nad sobą powagi ^ 
njrzała się szkiobta wprawdzie a kresn sw3rch oddawna za* 
iaietzonych zwyoięztw^ ałe oraz w niepodobieństwie iść dalój 
w tjm opozycyjnym kiemY^kn ; już do takowego postępa bra*- 
kło jój drogi , stanęła bowiem ze sprawą pnUiczną ^ któr^ 
ciężarowi podołali nie mogła ^ nad przepaścią. Król jednak 
nie miał odwagi ani abdykować *) , ani wystąpić do otwar- 
tego boja ^) z tak zapamiętałym, na zgubę rządn' wszelkt^^ 
zaprzysiężonym nieprzyjaoiełem domowym, a który nadto, 
mkno swą ^dailiwą oiendołność poHtyczną , śmiał się ^azjr- 
y^mt filarem Rzeezy^połitój ^)« 



? 



^) Jak to po długiej walee ze szlachtą aczyttił Jan Kazimierz 
i tym aktem przyniymni^ tnyś}ąeycli na|>omiDaŁ Wszakże 
z. drugi- strony przyniósł ten czyn szkodę Rzeczypospolita, 
skoro Kiól był ostatnim plemiennikiem polskich Wazów. 
Jak to Zygmunt III zrobił , rokoszan pobił i upokorzył. 
Mało który z^panegiryśtów szlachty podołał Grądaieckiemd , 
aatorowi broszurki wyrtiierzon^j przeciw tytidom mianym za 
obee^ a miajiowłcie (bo się widaó broszurki nigdy bez; osobi- 
stości obejść nie mogły) przeciw Jerzemu Ossolińskiemu , W. 
Kanclerzowi Koronnemu, jednemu z największych statystów 
wszystkich czasów w Polsce. Grądziecki zowie polskiego 
szlachcica (a co myślący ludzie tego stanu za ironią brać 
byli powinni) „ Dyktatorem Wojny i pokoju* , i tę godność 
z rzymską równa, dalój zowie szlachcica powinowatym Cesa- 
rzów i Królów, wynosi nawet proletary uszów szlacheckich, 
których magnatom równymi uznaje i t. d. , a z tych przy- 
ptldz<izeń wnosi, że nad szlachecką pozycyą wyższa niepo- 
trzebna , zatdm tytuły wszelkie , pnkz szlacheckiego potępia. 
PabłiczBośó szlaeheoka uwierzyła w te brednie i og^osHa się 
za paszkwilem a przeciw Kanclei*zowi , któremu sejm tytułu 
Księcia używaó zakazał. 

Potom w 200 lat równo pisywali polscy demokraci, co 
w stosunkach z najniższą warstwą frahcuzkiego społeczeństwa 
czerpali swe riatc^niema, systematyczne sAtyry na szlachtę 
pol^ą, którą bez względu na to, że ona powinna byó i czę- 
sto bywa walnym żywic^em konserWatorsldm pod względem 
społecznym, wyraźnie obłożyli klątwą. Nazywali oni szlach- 
cica polskiego oszpecenie^ ojczyzny, wrogiem społeczeństwa, 
katem chłopów (którym pewne nauki dawali), zakałą na- 
rodu , przeszkodą do jego potęgi , przeszkodą do jakieś rege- 
neracyi etc. Znowu publicznoś<^ nieszlacheoka, w zdacznój 
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PowMfe, pod Mm pnewairiefli itał sif obdk kmąbrne* 
go tsbididea r&mńt oiebe£pi«cs»ym KoMk, tjte zgolmy 
przes offt idnMliiockiy ile szladiele prz«x popfditwe nonry 
ift seJBiie. Mftdtó był Kozak weimętnmyin i zewn^tnmyiii 
wrogiem BseosypoepoliMjy prowadził bowiem do wofny i IW 
tarzynem i Moskwą, a oraz do jawnAj i podelcpn^ nezi 
domew^. 

80 wszeck miar giofła Bseczpoepolita, niegdyi świeCfi% 
potęlna, nądna i hwitoąea, błogosławiona od św. Stollef, 
wieibiona od laddw Zachodo jako tareza , o którą się odW- 
jaly gromy Orieota, wzywaoa o opiekę od lodów młodoeła- 
oych Półnoey i Wadiodoi którym niosła oświatę i była im 
fidangą^ albowiem o jój zastępy rozbijały się zamacky pra^ 
wa mociiiefszegfO; tój jedynój powagi w owyeb strsAieb irio- 
dzezęsnycb, a które do dzid dnia eierpią przez prótnlą zro- 
bioną *lamże rozbiorami Polski 

Idąe za zdaniem tych, 00 z bistoryą w ręko sprowa- 
dzają żywotność Polski do trzech główny eh żywiołów: 1) do 



dfiei nawet Bsłaobeoka, owicmyła w te brednie dawniejtaym 
przeciwne i to do takiego utopnia, że w r. 1848, satóm 200 
lat po ómierci Władysława lY, stało się to socyaUio-polityczną 
wiarą, opinią piibliczDą. 

Którójże opinii wierzyć należy- czyli pierwszej, czyli 
wtóruj, bo obiedwie były publiczne? Sądzę, że obiedwie od.- 
nmcic, a nawet potępić należy. W każdym razie nie widzę 
ta postępu , bo ironia Grądzieckiego na za sobą przynajmniej 
ogładę i styl i zwodząc naród, wzywając go do zgnbnćj żą- 
dzy równości, nie wystawiała go przynajmniej na konwnlsye 
socyalne bezpośrednie. Wszakże nie podpada wątpliwości , że 
pierwsza satyra sprowadziła drogą; tek jest Sblachta czasu 
Władysława IV mawiała napróżno o potrzebie ;^iygor» na ple- 
bejów ^, skoro zasiewała doktryny równości, bezkarności i zu- 
chwalstwa, a które w końcu musii^ się obrócić przeciw nićj 
samój. Zaprawdę^ historya jest nauczycielką życia, ,,viłae 
magistra*', dowodzi bowiem naocznie, do czego prowadzi 
-wszelka doktryna wymierzona przeciw soeyaln^ hierarełiii , 
a bez któr^ żaAse społeczeństwo długo trwać nie może. Wy- 
łomem zrobionym w porządkach spółeczeńskich przez je- 
dnych , wkradną się drudzy, pierwszym przeciwni. Ci nowj 
teroryści nie będą zwycięzcami na zawsze, rzucą się bowieoą 
na nich ludzie jeszcze niższego gminu. Dopićro obcy pogodzą 
skłóconych, lub na zawołanie zuomi Ich pokłóoi|. 
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monarchii , która ją spożyła, zespoliła. 2) do katolicyzmu, 
który ją oświecił, urządził i uświęcił władzę. 3) do siły przy- 
ciągającej plemiona i narody do spójni z Rzecząpospolitą, — 
śmiido wyrzec moina, że panowanie Władysława IVgo pod- 
k<^ało wszystkie te żywioły razem i każdy z osobna, pod« 
kopało bowiem władzę duchowną i świecką, rozzuchwa- 
liwszy różnowierców i rozpuszczając gminowładną szlachtę, 
podczas gdy naród ruski protestując z bronią w ręku prze- 
ciw spójni z Rzecząpospolitą, już oderwał Ukrainę od Pol- 
ski, a tćm samom zagrażał jój wydarciem reszty krajów 
ruskich. 

W samćj rzeczy zostawił Władysław IV ojczyznę bez 
wojska (zniszczonego pod Żółtemi Wodami i Eorsuniem), t>ez 
koronnych Hetmanów (porwanych do niewoli), nawet bez wy- 
robionych żołnierzy i doświadczonych oficerów, bez skarbu, 
bez sprzymierzeńca i bez religijnego pokoju, chociaż temu 
gotów był wszystko poświęcić Król, co nieustannie godził 
katolików z protestantami, a unitów z szyzmatykami. Daremne 
usiłowania!... wrzawa buntu kozackiego noszącego na sobie 
wybitne piętno wojny religijnój, narodowój i rewolncyi so- 
cyalnój, przeraziła Króla na śmiertelnóm łożu i otoczyła jesz- 
cze przerażliwiój gróbt' jego. Jak sobie teraz pocznie osiero- 
cona Rzeczpospolita? 

(Położenie Rzecżypospolitój podczas bezkrólewia.) 

Okropności, jakich się dopuszczało" kozactwo, wskazy- 
wały, co Polska czynić była powinna. Tłumy uchodzących 
rodzin szlacheckich, Rusinów unitów i katolickich kapłanów, 
zapowiadały blizkość nadchodzącego kozactwa, pochodowi 
jego przyświecały palące się kościoły i dwory, z wrzaskiem 
dzikich zabójców łączyły się jęki zabijanych, lub prowadzo- 
nych do muznłmańskićj niewoli ; szlaki któremi przechodzili 
Kozacy z Tatarami po latach jeszcze poznać się dawały. Tę 
groźną siłę zaimprowizowali Kozacy , czerpiąc ją w religij- 
nćm przekonaniu i posłuszeństwie dla samowładnego herszta 
Chmielnickiego. Zdawało się^ że Polska zechce walczyć tą 
samą bronią, że szlachta następstwami swych rządów za- 
wstydzona, od prostych chłopów pobita, złupiona i katowana, 
opamięta się i do obowiązków dla ojczyzny powróci, 3koro 
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Opatnnofió tak sarowo ukarała szlaehtę la j^j swawolę i po- 
ciski rzncane na bożyob namazańoów, skoro jawoie wyka- 
zały wypadki, że różnowiercy są wrogami, a sejmy i sejmiki 
szlacheckie systematyczną przeszkodą i zemdleoiem Rzeczy- 
pospolitej, nakazywało zatóm całe położenie krają ogłosić 
jak iiajrycUój Króla i powierzyć mu zupełną dyktatora, 
uzbroić go władzą nieograniczoną, przynajmnićj na czas tćj 
morderczćj wojny. 

Wszelako inaczćj się działo. Szlachta pozbawiona od- 
dawna wszelkiego politycznego zmysłu, a teraz nawet wssel- 
kićj iskierki patriotyzmu, posunęła lekceważenie rzeczy pu- 
blicznćj do tego stopnia, że sam widok strumieniami lurwi 
zalanćj ojczyzny od prywaty i namiętności politycznych od- 
wieść jćj nie zdołał ; że nie na obóz Kozaków, lecz na spory 
polemiczne wytężając uwagę, do wojny z całą siłą wystąpić 
nie chciała, a radę OssolAskiego dó układów z Chmielnicidm, 
i uporządkowania fiusi na sejmie konwokacyjnym dążącego, 
uporczywie odrzucała. 

Wprawdzie zgromadziło się liczne wojsko pod komendą. 
Regimentarzy (w nieobecności Hetmanów) w obozie pod Pi- 
lawcami, lecz bardzićj skłonne, przy niezgodzie wodzów i 26 
komisarzy, do kłótni ze swymi, niżeli do boju z nieprzyjaciel 
lem, pierzcłiło haniebnie. Chmielnicki opanował Buś całą , na 
Lwów nałożył kontrybucyę i stanął pod Zamościem w bliz- 
kości Warszawy, gdzie szlachta, zamiast pomścić krzywdy, 
ogniem i mieczem bezkarnie niszczonego kraju, Uótnię o for^ 
mę i formułki między sobą zwodziła. 

(Stanowisko i elekoya Jana Kazimierza, otołM>woić jego 
i Królowój.) 

W tak powszechnćm rozprzężeniu się Rzeczypospolitćj, 
zdołałby tylko Jeden zbawić wszystkich, przywrócić ład zer- 
wany, skupić rozstrzelone siły, wstrzymać szerzący się prze- 
strach, więc na Królewiczów, synów Zygmunta lU, zwróciły 
się oczy Polaków, "a osobliwie na Jana Kazimierza. Był to 
Pan przymiotami umysłu i woli od zmarłego brata do tego 
stopnia różny, że mógł uchodzić za powołanego od Opatrz- 
ności do naprawienia szkód, jakie sobie wyrządziła Rzecz- 
pospolita pod zeszłćm panowaniem. Gorliwy katolik, przeko- 
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napy i^9fyJc$lj|oiei praw monarszych; był ou przez ioBamo 
m^przy^ięp^ym dia różoowiereów i szlachty opozycyjnćj^ za- 
cz^ i niA^kłonsyB) do ustępstw dla najzgnboieJBzy^b lywior 
ł^w Iteeczypospolitćj , natnralaia z. sobą ńciiłe polączonycli. 
Jego prsjfitouaaia w polityce :zewaętrznćj były jeszcze wy- 
jlatoi^izemi , wierBOść bowiem dla dawnego przymierza Do- 
mu swego z I>oai6m attfltryackim już był przypłacił Króle- 
wicz więzieniem we Francyi. Pełen wszechstronnych wiado- 
ipodoiiy biegły polityk, obeznany dokładnie z rntyną interesów, 
pisał, i oiówił kilkoma językami z zadziwiającą łatwońcią, 
a to nawet w spDawacb najzawilszych dyploms^yeznydi, kon- 
Sjl^^tttoyjnych i strategicznych. Rycerz doświadczony i wódz 
^^wołany, niezawodnie wy:^zy <^ ówczesnych hetmanów. 
Pod każdym względem nmysł wyższego rzędu, przedewszyst- 
kióm przenikliwy i w sprawach gabinetowych nadzwyczaj do^ 
myólnyy a raozój, jak to nieraz naocznie zobaczymy, praw- 
dziwie jenialny. Wychowaniec wolnego narodn, co nawet 
sprawy najdelikatniejsze jawnym rozprawom poddawał, kra- 
somówatwu wielki wpływ zostawił i cenić je umiał, €^ł się 
Jain Kazimierz mówcą najwyższego rzędu, przeszedł w tym 
zawodzie swych wszystkich rówienników i zasługuje na imię 
ostatniego ucznia Skargi ^). 



'*) Wiadomo, że ze złotym wiekiem Zygmunta III upadła w Pol- 
sce nawet wymowa. Za panowania Władysława IV i Jana 
Kazimierza nie starał się już żaden mówca ani kościelny, ani 
sejmowy o prostotę , każdy z nich był przesadnym , napuszo- 
nym , deklamacyjnym , jedynie Jerzego Ossolińskiego i Praż- 
mow9kiego, a to nie zawsze, wyjąwszy. Sam Jan Kazimierz , 
chociaż jego pisma i mawy mają cechę prostoty w formie, 
głębokości co do myśli i argumentów, a oraz odznaczają się 
wzniosłością widoków i najpożądańszą jasnością i dobitnością 
(jak to nieraz zobaczymy), hołdował jednak nadto (chociaż 
mpićj od innych) łacinie i nie zawsze okazał sif dbałym 
w mowach i pismach polskich o czystość języka; niemniej je- 
dnak jest on wisorem godnym naśladowania i nikogo z ów- 
czesnych obok niego postawić nie można. Nie potrzebuję 
przypominać, że po Janie Kazimierzu popsuł się smak do 
reszty, pole nauk leżało odłogiem, nim X. Konarski, Książęta 
Czartoryscy i Stanisław August zdołali huów wprowadzić 
polszczyznę w złpity wiek, Augusta. 
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Trndnićj przychodzi skreślić jego charakter i aczocia, 
daszę to pełną zapała i wzniosłych nniesień; do najśmiel- 
szych przedsięwzięć pochopną, mimo najgroźniejsze prze- 
szkody wytrwałą, to znów w letarg wpadającą, dopóki jćj 
nowe klęski, nowe potrzeby wysileń nie ocuciły z otrętwie- 
nia. Nawet w swćj młodości jest Jan Kazimierz zagadką dla 
historyi, zmienia ciągle swą postać i widoki. Boskoszne, lab 
przynajmniój swobodne życie przy wysokićj pozycyi, podnie- 
sionćj znaczącą powierzchownością i starannie wykszti^co- 
nym, klassycznemi nankami i smakiem w nadobnych sztu- 
kach zbogaconym amysłem nie miało dla Królewicza powabn. 
Głos jakiś wewnętrzny prze go ciągle do rzeczy niezwykłych, 
wypocząć ma nie dozwala, każe ma szakać silnych wrażeń, 
potężnych wzraszeń , ledwie nie powiem awantur. Snąć Pol- 
ska nijaka i gnaśna za Władysława lY, obiSta tylko w ga- 
datliwość i w polemikę, zdała się być ciasną dla gorejącój 
daszy Jana Kazimierza, poświęcał się tćż Królewicz śród nie- 
nstających przygód wojennych, jakby rycerz prawowitości 
i rojalizmu, za Aastryą niezłomną w walce o zasady, za co 
się dostał do więzienia we Francyi. Wkrótce potćm jak gdy- 
by taka dusza spocząć zdolną była, wstępuje Królewicz do 
zakonu Jezaitów, późnićj widzim go w kapeluszu kardynal- 
skim , który po śmierci Władysława IVgo na koronę zamie- 
nić się stara. Tylko ten kres mógł zadowolnić Jana Kazi- 
mierza. 

Po tak wzniosłćj osobowości wiele spodziewać się 
było można. Zdawało się tćż myślącym, że podobny umysł 
i charakter, w zmiennćj kolei losów zahartowana dusza, 
stanie się kotwicą dla burzami skołatanego statku Rzeczy- 
pospolitćj. Jerzy Ossoliński, wielki człowiek stanu i Kró- 
lowa - wdowa prawdziwie znamienita niewiasta to zdanie 
dzielili i głównie wpływem swym elekcyą Jana Kazimierza 
przewiedli. 

W samćj rzeczy jaśniał Jan Kazimierz przedewszyst- 
kićm tą energią (zowią ją chwilową), która od wytrwałości 
wyzwolić się rada, rozwija się naraz w chwilach niebez- 
piecznych, w miarę przeciwności rośnie, ugiąć się nie umie, 
a złamać się nie da, ale z czasem do otrętwienia, niejako 

4 
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do SDU skłonna ^). 2obac2ymy; że jako tułacz niemający ża- 
dnćj siły w ręku wraca Jan Kazimierz potajemnie do krają, 
tworzy wojsko i prowadzi układy, stacza walne bitwy, po- 
nosi klęski niezmierne, a mimo to nie ustępuje i w końcu 
wyzwala ojczyznę. 

Królowa Ludwika Marya, księżniczka Neyers, z domu 
Gonzaga, była to Pani wyższego umysłu i charakteru nad- 
żeńskiego, obdarzona zadziwiającemi zdolnościami i biegło- 
ścią w polityce, a przede wszystkićm wytrwałością w zamy- 
słach prawdziwie podziwienia godną. Urodzona i wychowana 
we Francy i, przejęta monarchiczuemi wyobrożeniami tego 
kraju, dążyła przez cały żywot (jak potćm X. Każmierzowa 
Czartoiyska , Morsztynowna z domu, wychowana także we 
Francyi) do wskrzeszenia polskićj monarchii. Takie pojęcia 
i zamysły zbliżyły Królowę do Kanclerza Jerzego Ossoliń- 
skiego, ale nie przypadały one bynajmniój do miary narodu 
już od dawna spaczonemi wyobrażeniami przesiąkłego i cią- 
głemi negacyami rozstrojonego. 



^) Ztąd był niezmiernie opieszałym w z^atwianiu spraw pu- 
blicznych , które mu częstokroć prawdziwie wstręt sprawiały, 
uciekał też przed podobuemi obowiązkami na polowanie, na 
wieś i skwapliwie samotności szukał. Gdy jednak wypadki 
powiększyły zatrudnienia, tak że niemal cały ich ciężar na 
Jana Kazimierza bardziój niżeli na ministrów i hetmanów 
spadał i rząd Kzeczypospolitój zostawał przez lat kilka nieu- 
stannie w ręku królewskim, podołał Jan Kazimierz świetnie 
tym trudom , lecz nienaturalnóm wysileniem , przez co popadł 
reakcyi, sprawę publiczną zostawiał odtąd innym, mianowi- 
cie Królowój w nadzwyczajńój czynności nigdy niezmęczonój. 
Trafnie , według mego zdania , osądził charakter Jana 
Kazimierza Anonim , widocznie Francuz (może Sekretarz po- 
selstwa Akakia), bystry znawca stosunków Dworu polskiego, 
wtajemniczony dokładnie w zamysły Króla i Królowój. Mówi 
on \PortofoL Lud, Mar, 257) : ^ Jan Kazimierz posiada wiele 
odwagi i determinacyi, jak to okazał w wszystkich prze- 
szłych wojnach, lecz przewłoka i niepewność nużą go i nie- 
cierpliwią, bo każdą sprawę chciałby jak najprędzój zakoń- 
czać. Zdaje się być bardzo kochanym od wszystkich podda- 
nych; jakoż duchowni, szlachta i większa część żołnierzy ko- 
cha go prawdziwie, gdyż zaiste wszystko to, co od wstąpie- 
nia na tron zaszło, powinno mu było zjednać ich przyjaźń.^ 
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Ciężką niedolą znękany stał się on drażliwym; to za 
lada połyskiem fortuny w deklamacyjny zapał wpadał, w swym 
optymizmie Rzeczpospolitą polską za najdoskonalszy z rzą* 
d6w uważał, to znów gnnśnym i lękliwym, do naprawy a na- 
wet do obrony Rzeczypospolitej niepochopnym. W tźm poli- 
tycznym lenistwie utwierdzała go jeszcze siła dawnych prze- 
sądów, które go utrzymywały w złudzeniu, że stan szlachecki 
wolnoAci i równości w samój rzeczy używa, za granicą wiel- 
ką wziętośó posiada, cała zaś jego niedola jedynie od Dwom 
i Panów pochodzi. Trudnóm więc było zadanie Królowój, 
nadto niewolnój od zbytnio) żądzy panowania i niewieściój 
zemsty, ani od prywaty, co naród nawykły do samowolności 
razić musiało, a na co się znów zżymała Królowa nawykła 
na Zachodzie i Południu do znpełnój samodzielności dworów 
absolutnych. Tak przedstawiały Królowa i naród w obrotach 
Rzeczypospolitćj dwa przeciwległe bieguny. Nie od razu je- 
dnak powstała między niemi systematyczna nieprzyjażó. Lu- 
dwika Harya wzniosłe mająca widoki polityczne, niezwyczaj- 
ną gorliwość i zapał w ich przeprowadzaniu, tudzież niepo- 
spolitą zręczność w ujmowaniu sobie ludzi i w przymileniu 
się stronnictwom, utworzyła partyą, na którćj czele stanęła 
prawdziwie jako opiekunka sprawy, o ile jćj w tćj wysokićj 
roli nie stawały na przeszkodzie zbyt osobiste, familijne wi- 
doki, zmienność kobieca w środkach, w osądzeniu osób i sto- 
sunków, oraz namiętności polityczne i uprzedzenia, w czćm 
była nieubłaganą Ludwika Harya i częstokroć stawała się 
w tćm zaślepieniu zawziętą nieprzyjaciołką osób i stosunków 
choćby najpotrzebniejszych dla dobra Rzeczypospolitćj i jćj 



Lepićj poznamy Królak Królowę, rozliczne przymioty 
i błędy obojga z ich czynów. Wszelako już z tego widzimy, 
że popularnymi nie byli. Władysław IV schlebiając stronnic- 
twom i sektom, wielce utrudnił położenie swym następcom. 
Ludwikę Maryą oćmiewały przymioty i cnoty Arcyksiężniczki 
Ceeylii, pierwszćj żony Władysława IV, która unikając wszel- 
kiego wpływu na sprawy krajowe, niezmiernie ujęła sobie 
republikanckie umysły, a te się czuły npokorzonemi , że co- 
raz śmielćj do prowadzenia reju dążyła obecnie niewiasta. 
Wreszcie samo przez się trudnćm już było położenie Dworu 
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polskiego, oiedoBtatecziiie rojalistami otoczonego, a Das bo- 
wiem był sejm taką powagą, jak gdzieindziej dwory, więc 
ci , coby w innym składzie rzeczy byli pochlebcami Królów, 
u nas obiegali się o to, aby Królowi stawiając czoło, zostaó 
dworakami sejmnjącój rzeszy. 

(Bzut oka na panowanie Jana Kazimierza przed wojną szwedzką, 
i jego stanowisko wobec Kozactwa, Tatarów i Moskwy.) 

Kraj bez rządu i bez sprzymierzeńca, a nadto wobec 
kozactwa nagłemi zwycięztwami rozzuchwalonego , bez woj- 
ska i skarbu , owóż taką była Rzeczpospolita w chwili , gdy 
Jana Kazimierza na tron powołs^a. Mimo krytyczne położe- 
nie sprawy, mimo pod Żółtemi Wodami i Korsuniem ponie- 
sione klęski, jakich jeszcze dotąd Polska nie była doznała, 
nie upadał wszakże nowy Król na duchu i zdołał wstrzymy- 
wać, nawet pokonywać Kozaków, już to zręcznością, odwo- 
dząc od nich Tatarów, jak pod Zborowem (1649) i ZwaA- 
cem (1653), już to wstępnym bojem, jak pod Berestećzkiem 
(1651). W tćj walnćj bitwie zgromadził Jan Kazimierz (cze- 
go ani przed nim, ani po nim nie zdołała Rzeczpospolita) 
100,000 wojska, a z tą siłą potrafił po kilkunastodniowćj 
walce pokonać trzykroć liczniejszego nieprzyjaciela; cały obóz, 
dzisda i inne sprzęty wojenne wpadły w ręce Polaków. Je- 
dnakże nie odniósł Król zupełnćj korzyści z tego świetnego 
zwycięistwa, skoro szlachta swym zwyczajem cieszyła się 
do domu. Podobnie i traktaty zawierane (w Perjasławiu 19 
Lutego 1649, w Zborowie 19go Sierpnia 1649, w Białćj Cer- 
kwi 28go Września 1651 i w Zwańcu 1653) nie prowadziły 
' do celu, utrudniała je niewczesna gorliwość kleru, zrywał je 
podstępny, wiarołomny Chmielrfcki, przeszkadzała im ciągle 
krzykliwa i grożąca a niewyrozumiała szlachta. Sejm r. 1652 
zwołany, aby obmyślił środki zbawienia ojczyzny pustoszonćj 
od Kozactwa, a zagrożonćj od Moskwy i Szwecyi, sejm teh 
pacU na kolana przed bałwanem „niepozwalam^ i roz- 
Szedł się zasmucony, jak gdyby go do tego zmuszała wola 
Niebios! Apoteozę szlachcica otoczonego aureolą buntu nie 
mogła dalćj posunąć przeciw ojczyźnie i sobie samćj sprzy- 
siężona szlachta. 
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Jeszcze i w tóm półoieDin nie rozpaczał Jan Kaziniiere 
1 nietylko że w walce nie ustawał; ale nadto w samćj fatal- 
nój chwili; w którój t pod przemagającój siły Kozaków za- 
ledwie się wyzwolił, począł z Tatarami rokować, aby upor- 
czywe, bnntownicze Eozactwo znieść zupełnie. Atoli ze stro- 
ny narodu nie doznał Król poiądanćj pomocy; nie mógł ra- 
chować na wyniosłą szlachtę ; mającą się samą za filar Rze- 
czypospolitćj. Chmielnicki przeciwnie był pewnym posłuszeń- 
stwa Kozaków i oraz mógł na szyzmatycką Moskwę liczyć. 
Jakoż w Perjasławiu (w Styczniu 1654) poddał się Hetman W. 
Księciu Aleksemu Michajłowiczowi ; który mu dał ochoczo 
znaczne posiłki i sam z licznóm wojskiem najechał kraje 
polskie. Była bowiem Moskwa od dawna już na Polaków 
wielce rozjątrzoną ; a to za ich nielojalne postępowanie w cza- 
sie Samozwańców, co ją było przywiodło do zupełnego ze- 
mdlenia. Pokonana od Zygmunta m nie powetowała swych 
strat w wojnie z Władysławem IV; a przymierze; które ten 
Król był z nią zawarł przeciw Turcyi; zerwid sejm r. 1646, 
a tćm samom pozbawił Moskali zaręczonych im korzyści. 

Obecnie była Btbskwa znacznćm mocarstwem; z głębo- 
kiego upadku podniosło ją głównie duchowieństwo; ogłosiło 
Carem plemiennika duchownćj rodziny Romanof , a Moskale 
ulegali mu przykładnićj niżeli Polacy swemu Monarsze ze 
krwi jagiellońskićj; z Domu Waza. Przeto nierówną bronią 
walczyły obadwa narody; moskiewski, choć mu nie dosta- 
wało na sztuce wojennćj; pokonywał wojska polskie walczą- 
ce często bez karności; zawsze bez zasobów. Car odebrkł 
kraje zajęte za Zygmunta III; pobił Ks. Janusza Radziwiłła 
W. Hetmana litewskiego pod Szkłowem, zdobył Smoleńsk 
i znaczną część Litwy r. 1654 w lecie. Podobnież Kozacy 
wsparci wojskiem moskiewskićm odnosili niemałe korzyści. 
Pokonało wprawdzie Sprzymierzonych wojsko królewskie pod 
Humaniem ; lecz w skutkach swych zwycięztwo to okazało 
się bezowocnćm. 

Więc nietylko Wschód południowy; lecz oraz i Wschód 
północny krajów Rzeczypospolitćj były w ręku nieprzyjaciół ; 
Tatarzy n mógł podać rękę Turkom i Kozakom ; Kozak Mo- 
skalom, Moskale Szwedom ; ci Brandeburczykowi i innym 
Protestantom. Cóż pocznie Rzeczpospolita bez sprzymierzeńca 
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ną zewnątrz, z bezrządem i liberum veto wewnątrz, jeżli 
Szwed zechce korzystać z owego potrójnie niebezpiecznego 
położenia i pójdzie za głosem wywołańca Radziejowskiego, 
który go od dawna przeciw Janowi Kazimierzowi podżegał? 
Ta obawa szwedzkiego najazdu nie była bezzasadną, tóm 
bardziój, że Król polski już. wyczerpał wszelkie siły, na 
jakie stać było dobrowolnie krępującą się Rzeczpospolitą; 
nigdy zatóm w Polsce nie^ chodziło wyrażniśj o pytanie: hj6 
czy nie być? 

(Dyplomatyczne stosunki Jana Kazimierza tudziei Moskwy 

z Austryą. Poselstwo carskie w Wiedniu oskarżające Polskę 

przed Cesarzem.) 

W takim składzie rzeczy oddał Jan Kazimierz niemałą 
usługę sprawie, gdy Rzeczpospolitą od początku swego pa- 
nowania znowu do apostolskićj Stolicy i oraz Austryi zbliżać 
usiłował. Mianowicie była przyjaźń z Domem cesarskim ko- 
rzystną dla Polski ze względu na Moskwę , która od wieków 
ubiegała się o związki z Cesarzami i już celu dopinała. 
Wprawdzie zdołał Zygmunt- III ściśle połączony z Ferdynan- 
dem II rozerwać stosunki moskiewsko - austryackie ^); lecz 
w miarę jak Władysław IV stawał się niedbałym o związki 
z Austryą, a nawet wachając< się między nią a Francy ą, Pol- 
skę usamotnił, rosła nadzieja Cara, że się znów z Austrya- 
kami łączyć będzie. Od wydania wojny Polsce, stała się dla 
Moskwy przyjaźń z Austryą konieczną, dla tego tćż wypra- 
wił Aleksy Michajłowicz (1664) posłów do Wiednia. Tak dla 
poznania błachych powodów do wydania wojny Polsce przez 
Cara, jako tćż dla pojęcia czćm była w owym czasie Mo- 
skwa, jćj kultura, obyczaje i polityczne dążności, wchodźmy 



*) ,,Zw Zeiten des Czaren u. GrossfUrsten Yassili Joanomtsch , 
isi ztoischen ihn und den grossen Ęerren Rud^olphium den on- 
dereń romischen Kaisem' die Conttmuiłion solcher Bołh- 
schafłssendungen verhinderł worden , durch die Ungerechtig- 
keit und bose prakłische atłentata^ des Konigs in Pohlen Sigis- 
mundi und der polnischen Reichśrdthe wider die reussische 
und moskovitische HerrschafL^ Proposiłionen der 7no8koviłi- 
schen Legation an Kaiser 1654. Oryg. tajn. arch. wied. 
(K. k. Haus'^ Hof' und Staąts- Ąrchiv*) 
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w szczegóły tego dziwnego poselstwa, zwłaszcza, że od owij 
oliwili rozwijał się i rósł ciągle wpływ dyplomatyczny Ca- 
rów, szła ciągle do góry ich potęga i zaczęła jaż ważyć na 
szalach równowagi europejskićj '). 

Poselstwo moskiewskie składające się z 23 osób przy- 
było dnia ligo Października do Wiednia niespodziewanie'), 
omieszkało bowiem oznajmić Dworowi swe przybycie, według 
earopejskiegą zwyczaju. Na czele poselstwa stał łlofjnnkier 
Iwan Iwanowicz Bochlanowskoj , a obok niego Diak (Kan- 
clerz czyli Sekretarz) Iwan Michajłów. Dwór cesarsld prze- 
strzegający etykiety nie wiedział, jak ich przyjąć, skoro od 
roku 1615 nie był żaden poseł moskiewski w Austryi. Mo- 
skale myśleli, że nie ma archiwów w Wiedniu i powoływali 
się na uroczystość, z jaką Cesarz Rudolf U miał przyjmować 
carskiego posła. Dowodzili oni , że dawszy mu audyencyą 
siedzisk Cesarz na tronie z nakrytą głową, gdy poseł miał 
mowę, poczćm się Cesarz odkrył i stojąc pytał o zdrowie 
Cara; obecnie pragnęli podobnego przyjęcia. 

Mieli oni pismo tyczące się sprawy polskićj w języku 
moskiewskim do oddania Cesarzowi; powody poselstwa tłó* 
maczył Car w innćm piśmie. Było to oznajmieniem wstąpię* 
nia na tron carski, a oraz paszportem dla posłów ccsarsiLich 
do Moskwy treści następnćj: „Bogu W^szechmocnemu, co 
wszystko i we wszystkićm czyni, wszędzie jest obecnym, tak- 
że wszystkich ludzi pociesza, niechaj będzie w Trójcy cześć 
i chwała. Przez tegoż Boga łaskę, moc, władzę, rząd, wolę 
i upodobanie do władania świetnćm od Niego danćm Nam 
berłem powołani i ustaleni, abyśmy z przynależną oględno- 
ścią wielkie Państwo rosyjskie i wiele nowych posiadłości, 
któremi się zwiększyło, przy Bożćj pomocy w pokoju zaw- 
sze zachowywali, My, wielki Pan, Car i Wielki Książe Ale- 
xy Michajłowicz, całćj Wielkićj i Małćj Rusi Samodzierzca 



^) Powszechnie przyjęte zdanie, że Pioti- 1 był założycielem ro- 
syjskićj potęgi, jest myluóm. Aleksy Michajłowicz bojem 
i układami to z Polską , to ze Szwecyą odziedziczył po obu 
Państwach wpływ przeważny na sprawy Północy i Wschodu. 

'-') Moskowiiische Legałion, Exiracł aus Gattermayers (Sekre* 
tairs) Uelańon an den Kaiser, Oryg. w tajn. arch. wied. 
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(jjSelbsierhaltery ipsemet Con8ervałor^) ^) w Moskwie^ Kijowie, 
Włodzimierzu etc.; Car kazański. Car astrahański i t. d. i wie- 
lu innycb zachodnich i północnych krajów Ojciec i Dziedzic, 
oraz Pan i Władzea, przesyłamy Wam, Wielkiemu Panu, Na- 
szemu Najzacniejszemu i Najukochańszemu Bratu Ferdynan- 
dowi III z Bożćj łaski obranemu Cesarzowi rzymskiemu, 
w kałdym czasie pomnoćycielowi Państwa, Królowi germań- 
skiemu, węgierskiemu i t. d. Nasze pozdrowienie. Nam Wiel- 
kiemu Panu, Naszój Carskiój Mości („Unserer Csforischen 
Mc^esłdi^) oznajmiono, że Wy Wielki Panie, Cesarska Mo- 
&d i Nasz Bracie chcecie do Nas Wielkiego Pana, do Naszój 
Carskiój Mości, wyprawić posłów" *). Poczóm zapewnia car- 
skie pismo, że posłowie mogą się udać do Moi^wy wolno 
i bezpiecznie, „że będą przyjęci i podejmowani stosownie do 
przyjaźni i miłości, jaka łączy Cesarza z Carem, i że t>ez 
zwłoki odprawieni zostaną." „Dan w Naszym Dworze, w ear- 
skióm mieście Moskwie w roku od stworzenia świata 7162 ^), 
17go dnia Maja." Cesarz bynajmniój nie miał zamiaru wy- 
prawiania posłów do Moskwy, ale Car pragpął tego usilnie 
dla podniesienia swój powagi, przedewszystkićm pragnął się 
upewnić, że ani Cesarz, ani Elektorowie niemieccy nie dadzą 
pomocy Janowi Kazimierzowi przeciw Moskwie. 

W pierwszćj konferencyi cesarskich Ministrów z mo- 
skiewskimi Posłami rozbierano propozycye uczynione austry- 
ackiemu Dworowi. Car przypomina przyjazne stosunki swych 
poprzedników z Cesarzami fiudolfem i Maciejem aż do chwili, 
kiedy je przerwał Zygmunt UL Dalćj skarży się Car, że mi- 
mo określenia tytułów Michla Federowicza . wieczystym po- 
kojem zawartym z Władysławem IV zastrzeżonych, nie sto- 
sowali się do tego Polacy, mianowicie pograniczni urzędnicy 
polscy w korespondencyacb z moskiewskimi przeistaczali te 
tytuły, pisali je z grubemi błędami; że „złoczyńcy i oszczer- 
cy" rozrzucali paszkwile, Michała Federowicza przezywali 



^) Tłómaczenie powyższego wyrazu przez cesarską kancelaryę. 

*) Moskowitischer Geleiłsbrief fur zu emennende kaiserliche Oe- 
sandłen. Oiyg. w tajn. arch. wied. Zob. w końcu tomu mię- 
dzy dokumentami Nr, I. 

^) Odciągnąwszy od tój liczby lata do Narodzenia Chrystusa, 
wypadnie według ery chrześciańskiój rok 1654. 
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Ui«batem Filąrełewiezem, xwiUi go Diiereą (SłatthdUer) ta- 
nmst Samodzier^i a w wielo pi^maefa opośoUi uip^nie tj- 
toł SsmtMiziera^; cał^j Boagyi. Z tego powoda^ pisie dalćj 
Car, wypmwiał Mój Ojeiec (rokit 144) do Władysława IVgo 
ktlkakroJUHc postów (Saachowskiego, Jarosławskiego i i. d.) 
% żądaniem, aby winowajcy Amiercią ołLarani byli '). 

Władysław lY, jak wiadoitto, sajął się tą sprawą i ró- 
wnie kilkakrotoie wyprawiał posłów do Moskwy Jana Obor^ 
skłcigo, Samnela Sokolnłcki€^^ Maeieja Straohowskiego i Oa^ 
bryeła Stępkowskiego. W konferenoyaeh a moskiewskimi ko- 
misarsami prayrzekli polsey, a co Król potwierdził, wysłać 
dpt miast pogranicznych drukowane patenty wsglfdem tyto* 
.łów. Carowi przynależnych. Na sejmie walnym roko 1637 
zakazana wyrtóną koastytoeyą, pod karą sorową, obUiaó 
Carowi. 

Mimo to rekłaniował Car nieostaniiie pnez po^w, mta- 
aowjde^ gdy wkrótce przed śmieneią Władysława IV wstnę- 
sło Kosactwo BaocząpospoUtą, stał się Alezy jeszcze łMurdzi^ 
wymagającym i owiażał za swą obrazę waaelkie dzieła dni> 
ko^mne, mówiące o jego rodzinie % a osemo nie byłyby ł>es 
wielkiój trivlQ<>óci zdotMy przeszkodzić władze w krąjo, gdzie 
prócz dackownćj cenzory iadnćj innćj nie znano. Nawet awy* 
czasowe pochwały dane ^. p. Władysławowi lY przez Jana 
Eażttierzai ow^ł Car, za obliienie. sobie ^), i gorsa^ł się, 
gdy Król nowy oznajmiąiąc mu przez Posła Jana Młoekiego 
(1648); sw^ wstąpienie na tron, pisała „że Wła4y«ław IV 
przyjęty do wiecznćj chwały << *). Atoli Jan Kaźmierz zdając 



^) Propositiontn 4er unoskomtschen Ijiffo^n. Oryg. w arab* tąjn. 

. i^pbaezyć między dał(umentamł Nr. IŁ 
^) Skarży się Car w piśmie do Ferdynanda III, „że zbezczesz- 
czono Jego Ojca i Dziada, Wielkiego Pana, Najświętsz^e- 
go Patryarchę w Moskwie i crfój Rossyl.** 
^y^,SMnen BmcUr WŁadi9la$i8 den IV hUher gerUfmU, dann 
^ emetłi ^Mt$rbtiohe» Jdęnaohen z^ujcimmi, Al$ dat0 deriMU das 
herrlichsłe Licht der ganzen Christenheit geufe$m wtiktŁ Undi 
. (nU^ ^rleucMeł heUe, Da doch solches eintzig wid oUein dem 
Herm Chr%$tQ ais der hochaten Sannę zukommt, welehe aUe 
,: Mei^mkem ęrleucktąt 
u.f) „.KkóI takupsfił P liwym bracie^ jakby ten l^ł iwiętym, 
albowiem o nim powiedziid^. Ae został przyjęty dO wiecznój 

6 
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sobie spmwę % niebespieesseAitt^, jftki^ go mo^U oto^y^ 
Moskwa iącząe się z Eosaetweto, dążył s%euine do zgody 
z Carem 5 wysłał do niego Sobiesława ŻychłiAskiego (164^)^ 
zaś earskiemn Posłowi (Jabrielowiozowi Puszkin doręczył re^ 
wers, że wykraczająeyoh przeciw konstytncyi z rokn 1687 
do sądn powoła i nkarze. W sam4ij rzeczy robiono oslępslwa 
reklamacyom posłów moskiewskich prfeeciw dzietom drnko- 
wanym« Tak gdy się domagali spaleria dzieła Samfiiela Twar* 
dowskiego> zezwolili Senaiorowie na przedrukowanie kait 
iri^żająeych Carowi. Nowe posetstwb polskie z StanisławCDi 
Witowskim na ozdle^ nie zdc^alo wprawdzie Cara zadowotniói 
lecz Jan Kaźmierz wyprawił do Moskwy (1662) Michała 
Obaehowicza z opewnieniem na pitoiiC; że zwołuje sejm sze- 
Adeniedziidny i zaprasza nań PoiAów moskiewskich , i^ byli 
świadkami karnego postępowania sejmn przeciw tym, co po^ 
gwałciłi konstytaoyę z roko 1637. Wiadomo, że przyszło do 
sądu, ktńry dwunastu potępił, niektóre dzieła spalin nakazał, 
sprzedawać je zabroaił i t; p. '). Jan Kaźmierz wyprawił do 
Moskwy Pięosławsfciego i Krzysztofora Unkewskiego z de^ 
kretem na skazanyeh. Wrócili z doniesi^iem, że Moskwa 
zadowolniona ^) , a eo posłowie moskiewscy (r. 1653) pode 
Lwowinn sami powtórzyli. 

Mimo to oskarża Car w owóm piśmie Polskę przed Ce- 
Silirzem, że cały sąd był tytko udaną zabawką („Spieffetfeeh- 
fem^)*). Ale w samój rzeczy była eiUa sprawa o tytuły jedy- 
oił śroAdem dla Moskali znalezienia powodów do zerwania 



chwały („in die etoige glorie aufgenommen^), wszelako wia- 
domo, że ty&o Bogu ten ty tał przystoi.^ Wszakże w tćm 
samom piśmie nazywał Car sweg^ Dikada „Najświętszym Pa- 
tayareh^" 
"*) Ępi$copuś Yilnensu ad Nuntium AposMicum. (Theiner, 
Monum. de RuSi) 

*) YidiMłł, NuneyasB pi^iezki w Polsce do Kardynała Pam- 
phili. W^orsiMwa 5 Pażdżi^n. 1652. Theiner, Menunwnts de 
RuśM, p. ]. 

*) Propositicnen der moekamtischen Gesandtśchotft. Wielce nie- 
i^szny zarzuty świadczą bowiem konstytncye sejmowe, że 
spomniona z roku 1637 dopićro po kilkunastoletniój wojnie 
Z Itoskwą, pod koniec panowania Jana Kaźmierza zniesioną 
zostafaU Zob. r^l L9ff. IV. 
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% FMką w erin odebnmia SoioletekA etc etc* Pewnie Szwe- 
4si, Torej i ioni tytnłAw carskich dokMnie nie snali, a je- 
dnak ałe fliialj rekłamaeye owekiewskiego gabinetu eeefay 
pedobide namięlo^j. Wre9«ote nie brak wynbxyA dowodów^ 
ie Motkale dąijłi do wojny, albowiem w tym oaflqnn czasie 
roapoeJEffy tic raeby ich wej eka, a Car lostawał w nieiMta* 
jtfitj kora|)oadeD^i z ChwiefaudiiBi. W roku 166ft. wystawił 
W. Ksiąśe40,000 wct|ska, ktdra posoaął a* do Mosąiska. Mimo 
to dąiyii Polaey osilnie do pokoja z Moskwą » pmgnęli nawet 
z nią tawneó praymiene, jak to było nłoione w traktaoia 
zawar^m prtea Kisiela^ Posła Władysława XV do Moskwy. 
nrzedewszysttLióm obsieli Polaqr^ aby Moskwa na nspokojeaie 
Kozaków wpłynfła. 

Wpraw<fatte przybyli earsey Piostowie pode Lwów i roi- 
poczęli ndcowanie z Senakmmi Icrółewskimłi wssakto eo do 
przymierza tinmaczyli się, łe do tego upoważnienia nie otray* 
mafiu Bozwodaiłt sif je^jińe nad Windami polskich astaw, nad 
aisdostatkieai władzy krófewski^y a zbyteoząym wj^ywem 
są^a na nkkdy anędzynarodowe. W sprawę Kozaków, za 
kMrą się widoczne njmowałi^ błiMrj wchodzió nia ciisłriL Po* 
łacy pokaiidi mi listy Ołmnelnickiego w róftnyeh czasach 
przejęte, z których się okazało , te Gbmielnioła jednoeaeteie 
Polsce, Moskwie i Tarcyi iIaI>ował posłnsseńslwo i wiemoM^ 
te przedewszystłuóm Torków, a to w (Awili kiedy prosił 
Gara o protek^ą, namawiał, al^ przy pomocy Tatarów ad^ 
rayli aa Moskwę i Polskę* Te o&rycte spowodowały Port6w 
moskiewskich jedynie do wyrazów cale niedyplomatyotaydi, 
wymiensonych przeciw Chmklnickieare '). Mimo to nie prze- 
stawała Moskwa łącsyó się z tym samym Chmiehiiekimi 
a nawet wkrótce najAciślój się z nim połączyła. W prywa- 
tnej rozmowie z Podkancłerzem polskim przyznali Posłowie 
moskiewscy, widaó o słuszności sprawy polskiój przekonani, 
ie duchowieństwo wzywa Cara nienstannie do wojny przeciw 
Pałace i ie Patryareha ręczył swóm zbawieniem dttssy, jako 
zerwanie pokoju zafN-zysiętonego z Polską nie byłoby bynaj* 
mniój krzywoprzysięztwem ze strony pobożnego Cara. 

^) Nazwali go „psem^ rozbójnikiem ** i t. d« ^Cośtm i un cane, 
ladtó, ra$lk e tradUaf€ a iwUu"" Theinc^, Montm. d^Bus- 
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O tych dawnych saoiyslaoh wydania *wojłiy ^Pbtrice 
i o tóm y że OhmielnK^kiego i Eozaetwo 4>rojńą ręką Mrzii^ 
pod swą opiekę/ nic nie spomnaOar w piśmie do €e8arsia. 
Czując jednak y ie.do wydania W6Joy> skoro ma Król tyta*^ 
łów nie przeczył i satysfakcyi nawet ze znieiiiemem wolnośd 
drtłkn nie odmawiała powy^^n^ powody t^łymedoe^tecene-^ 
iańj oskard Al^ży w koAcn ow«g:o pisma> JiUiaH^^ngiienuij 
t^ Król; mimo zaprzysiężony pokćj wieczysty, szukał kiłkii^ 
krotnie stosonków z Hanem ; aby MośkWę zawoj'(lwai;^d(H 
wiemy i3ię> że właśnie Jan Kazsnierz o tych zamachach Cara 
uwiadomił. Oraz wyrznoał W. Ksiąie Polakcmy tesię dopwsc^ 
czali różnych gwałtów na grimiicyiMośkwy* j^Pozłamanyni 
traktacie", tak się kończy carskie pismo, ^^p^Arąywdac* wy^ 
rządzonych Nałn, Ojcu i Dziadowi, tylko drogę w<9py^ obrać 
mogliśmy, dla tego prosimy Cesarza, aby Polace pomd^ nie 
dawał" »). i : 

Gwrity, których się Polacy na granicy dopuszczać^ mMi; 
nie łyyiy ndowodniooe, a nawet nie iimiał ich Car oacwańi 
Yisconti, Kezydenl polski na Dworze cesarskini^^i zaprzeczył 
oskarż^^ naf^rażniój, upewnmąc Cesar2»> ^Polacy mii 
granic nie napadidi, ani poddanym moskiewskim iżatdnydi 
krzywd me czynili, że przymierza z Hanem szukał wpraw* 
dzie Król poldd, locz dopiero (1664) po wj^dao^ sobie i^oji- 
nie przez Moskwę^). Przedewszystkióm! Iłómączył Yisoottti 
Cesarzowi^ że się cale inaczój rzecz ma, co <ło tytułów oar^ 
skich , i że w tćm Fcdska Carowi bynajmniój uidhyUć me 
chcii^a. 

Ferdynand HI uwierzył Rezydentowi, Wreszcie z sa^ 
mego wywodu praw do wydania wojny ze stroiiy Moskwy 



*) W piśmie do Cesarza mówi Car, że Senatorowio odpowia- 
dali jego posłowi „wyr<izami prawie szyderskimi i z uśmie- 
chem" {mit fasł hbhniscJien Worten und lacheńdem Munde)\ 
trudno sprawdzić ten fakt, wszakże nie jest on do wiary nise- 

• podobnym. Częstokroć zapominali Polacy, że z rządu saw^ 
za baribarzyński mianego, w sporach publicznych szydzić nie 
należy, zwłaszcza, że ów rząd mając za sobą bezwzględne 
posłuszeństwo narodu, mógł się stać groźnym dla Bzeczy- 
pospoHtćj zbyt wolnćj. 

^ F^śinand III an den kais, Residenten in YFar^c&OH. Wien 
94 Novembcr 1664* Oryg. w tajn, aroh. wied. 
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]^ło mdocadAin, że dar powodów tlo Mjścia Bsocaypospo^ 
Ift^ 'Szakal. Nie wehedzUi więc ^ oeeartey Minietrowie w poak-* 
ta oskarłeiiia i Wieekmelera, Hrabia Knreto, odpowiedaiał 
Posłom w pierwecAj koDfereneyi jedynie ^ ie ieh przeloteoia 
przedalawi Geaarsowi i da im odpowiedi. Dodał waaakie, ie 
h Ci M^ oieehfteie sięi dowie, ie -dwóch olarteóeiaftskieb po* 
teatatów wpłąMo się w wojnę i krew ohrseśoia&ska płynie. 
Nlr co oni ódrzi^LH: ie Bogu Wszeekmoenemn Jest to jeszcze 
bardiiój nieprzyjemnym; wszelako, skoro innych Arodków nie 
ma, nałely tym sposobem szftkaó sobie zadosyćnezynienia ')» 
N»4óm się skończyła konfereoeya pierwsza. 
'W ańd^enoyi {17 Paśdzieniika) po odpowiedni Wiee- 
kantierza na mowę Poiriów moskiewskieb , zapytał się sam 
Geshrzy jak się jego brat Widki Xiąie ma i mszył kapela- 
uptm.^^ Pogłowie odpowi^diiełi: „w obwili naszego objazdą 
miał' się dobrze^. — Tymczas^n spoglądali na siebie, saem- 
rali coii dcbo i mówilł z^ dr^omsAom. Wioekattcierz przy^ 
stąpił do niego i gdy się dowiedział, ie PosłiMYie iądają, 
aby Cman zafiytał stcifąc o zdrowie carskie , odrzekł im, 
ie (Jesarz. więeój ńad to, oo nczynił, nie zrobi Poczóm py- 
tali, eayłi im i niektórym z icb dróiyny ł^zie wolno ucało- 
wać' rękę cesarską. Gdy im to dozwolono, uklękli przy mmrse 
(poniewai przedpokój „antieamera^ ^ w .którym miełi poslo- 
ehame l^ł nader ssezspły) dwa razy i schylili lylekfotaie 
czoło do smu, a przy trzecjóm przyklęknięcia. ucałowali rę- 
ee''ces«rslde '). 

W dragiój konferencyi (26 Paidziemika) rzekł Wiee- 
4ria»3łerz do Posłów: „Byłoby wieloe przyjemnóm J. C. Mv, 
gdyby, swóm pośrednictwem zdołała przywrócić dawną zgodę 
międ^ wojującemi stronami. Przypomina sobie Cesm, ie 
jego poin-zednicy tchnęli podobną troskliwością i ie ich bra- 
terskiema pośrednictwu ulegały obiedwie strony, a ztąd wiele 
dobrego wynikło dla diłego chrześciaństwa, przedewszystkióm 
dla krajów i ludzi wystawionych wojną moskiewsko - polską 
na liiebeżpieczeAstwa. Jeieli obecnie moie co uczynić J. C. M. 

^ ErHe Conferenz mit der moskomłiachen Legation. Oryg. tajn. 

arch. wied. Między Dokum. Nr. IK. 
^) Audtmt der móikowUis^hm 0€9andt$<^i. JJ Qhto^ lQHn 

Oryc. tamie. Między Dokuii^. fTr, JV» 
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dk porozumienia się dwd^ strm, dla ich i dla poiwszeel^ 
nego dobra, więc ebętate^ gdy się na to^ oa esas i aa om^^ 
•oe rokowania zgodeą strony, przedsi^ireiHiie pośredmozenia^ 
a nawet jest gotową natychmiast je rozpoen^ó ^). 

Posłowie podziękowali za cesarską odpowiedz i rzekli: 
„Wielki Xiąte nie byłby się skłonił nigdy do wsjny^ gdyby 
insoleacye i eseesta P(dakdw {nMzugrosse IftódmUim m»i 
E^eessen der Polakm), tadzież iob bezkarne zbrodnie nie by^ 
mn dały do lego powodn. Nie wi^pimy o ^onnośei Wi^ 
kieg*o Xięda do pokoja i pewnie będzie zadowolnionym, ie 
J. G. H. w celu nefa^enia krwaw^ wojoy peńredniezyi ehao; 
niezawodaie bytoby łepi^, gdyby Ie ii^ojenne kroki zostały 
{Nfzedsięwzięte przeciw nieprzyjacielowi chrzeieiaAstwa. AtoH 
nalefy rozważyć, ie Polacy, ehoeiaż są (^zedoianjimi, jednak 
postąpili sobie złamaniem pokoja gorz^ od Tark«#. Peła^r 
są przyczyną wojny, oni zdadzą za to racbanek Boga, Wid^ 
ki Xiąde zapełnię nie wkiąy, byt zmoszonym do wojlqr« Po« 
la<^ rodzą się dumnymi i nie chcą cietpieć innych narodów 
obok i^ebie^ ^). Go do miefsea poi^Bdnicaenia odpowiedzieli, 
ie to za przybyciem posłów cesarskicb do Moskwy nąlsna- 
dai^ ałoi<nićm być moie«— DragotiRWi powiedział pćiidij 
Sekretarzowi €kittermayer ta|emnie: ,^Posłowia mnimiają, ie 
pośrednictwo eesarskie nie będzie nieprzyjemniai Wielkiema 
Zięcia, wszakie co do tego nie mają od aiego Dozkazai^ ^ 

Moskwa miała jai ^ owym czasie samowiedzę swij 
niezmiernej siły, więc bolało ją, ie wobec europejskieh mo- 
carstw znajdowała się w poaiieimi^ Głównie przeto zaleiało 
Garowi na podniesienin swego znaczenkt przeto stejsanhi 
z l^rwszym potentatem dbrzeiciaAstwa, do tego IM praede- 
wszyfiftkióm dąiyli j^o Posłowie* Żądidi oai: 1) aby Geeatz 
w rekredytywie (w pi&mie odprawiającym posłów) wyrazi 
Wszystkie tytnły carskie tak, jak je nmieAciła moskiewaka 



^) Vor^ag dtfr kamrUthen Deputirim bei der 2łm Cht^erśm 
mit d€rmo^comii9chen GeeandschąfL Oryg» tMni«» Dok. Nr. V. 

*) Erwiederung der moskowitischen Oesandłen attf den Yor-^ 
ttap den Vicehm%Ure. 26 Okłoher Ź6&44 Oryg^ tamie. Do- 
kument Nr. VL 

^ Gattermaf/er^e Bericht an den KaieeTf Wien 4ęn / ^^eiff^er 
i6§4. Oiyg. tan4e, . 
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kittiwiftiT* w (Miitporoie dla posMw ceumkMi. 3) Aby wi«y6t> 
kie tfUfy Ceftsraa i Cara l^ły wypisane tłoten) Itterami* 
3) Afey Cemn satntaflt „iHir^Uaucktiffkeit^ dawał Carowi ty- 
tjł: „Carskiej Mośei^, to jest Majestała; albo pnejDajniDt^ 
„CMorisehe und Oroaśf&rsdMhe Liebden^ *). 4) Aby Ceaarz 
w andyenoyi dał im wła«noręe«Die odpowiedź na piAmie de 
Cara. Co do pierwta^po żądania upierali mc Posłowie i oAwiad« 
esyli, ż% pioma bez wseystkiefa tjrtałów oaraktoh nie przyjmą; 
]ii0iataH>wle nstąpili; chociai o po9i«dłościaeb moskiewakicb 
mianowicie w A^yi, o prawie tek nabycia i t p. dokładna 
wiadomoM mieó nie mc^. Od liter złotych nie chcieli także 
odstąpić Poełowie; Ministrowie pragnąc się nwotnić od tego 
orientalnego zwyezajn^ szakali różnych wybiegów, między 
isnemi ttómaczyU Poj^m, że złote litery nie zgadziUyby sif 
% toiobą, którą wówczas nosił Dwór cesarski, wszakże i wtóm 
mnsMi nled^ narzekającym Posłom ^). 

Ważntejszemi łiyły spory o tytnł Majestatu. Szukano 
w arddwack i przekonano się, że Posłowie twierdzili myl- 
nie, jakoby Cesara Andołf U Cara tą nazwą był uczcił *)« 
Czwarte żądanie robpo najwięcój trudnożci. Ody na nie ińe 
zezwfldaM Ministrowie, pobudziło to Posłów do skarg i narze* 
ka6, aaklfnali eni gabinet oesM^ki, aby im zrobił to ustęp^ 
stwo; all>owiem idzie tu o ich głowy ^). Ody się i tóm iirie 
dali wsrosayó Ministrowie, przyprowadziło to Posbłw do roz- 
paczy, w któeó) się odbija cała srogoió energii tych orien- 
tałaycb rojolistów, wszystkie swe uczucia i żywot cały tak 
odfioscącyok do Cara, jak Gar zwykł wsayi^ko poświfoaó 
pożfdzci 

W samój rzeczy nie ustawali oni w najrzewniejezyeb 
prośbach, Sekretarz (łatlermayer tłómaczył im z rozkazu Wi*« 



') Liehden hyłto ty tul (l-aczźj „Courłoisie'*) dawany od Cesa- 
rzów fiTektorom i Książętom udzielnym, czasem nawet Królom. 

") W tajnóm c^arskićm arebiwum znujdńje się instrumsnt z ta- 
kiemi złoterai literami. Wiaropodobnie nie przyjęli go posło- 
wiO) ponieważ więksBoić tytt^ów carskioh hylA napisaną zwy^ 
czajnym inkaustem. 

*) Wiadomo, że Ce«ai*zonRrłe naw^ Królom nie pisali „Ytstrą 
M€^eita8^% lees tylko „Seremłcn^. 

^) „Dann tinmal ihre Kopf€ darom shmiieii.^ 
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cfketnolefiś , ie Ml w andyeneyi, ani t^ iiinjćj.o4 tMi^O 
Cesarasa, leez jedynie od jego oainisirdw odbierają posłowif^ 
a to według stopnia bw^o, odpowiedź q4. wierny teloe {Mima. 
Na tO; piwe Gattermąjer; „przelękli się Posłowie > zbledli, 
główny Po«eł poefzął narz^ać, jego Sekretarz płakał te zła- 
ści i kazali mi powiedzieć przez dragomana: Niediąj nas 
Bóg i Najświętsza Matka Zł^awicieIa ehroni> abydmy inaea^ 
pismo jak tylko w aadyeneyi przyjęli. Wolimy ta zai«z po-^ 
łożyć nasze glowy^ niteli czynić przeeiw naszym wyraźnym 
instrakeyom i carskim rozkazom^. Upewniali, że m^yobmiast 
po przybycia aa Dwór carski spotka ioh największa niecka 
Gara i będą na wiekuiste czasy oddaleni od jego oblieaa 
i do Syberyi („niegdyś Seythia, dzisiaj Dziką Tatiuryą zwaoa^ 
gdzie polują na sobole^ ^)) wysłani. Zaklindi mnie, sbym 
przedstawił Waszćj Cesarskiój Moici, że ich mełasfca Dt?0ni 
i śmierć czeka. Wrócili się potćm do swyeh miels^:, zi^Lryłi 
głowę rękoma i odtąd słowa nie rzekli.... Tymozasem na- 
legał na mnie Dragoman, dowodził mU że Posłowie albo gł<w 
wy stracą, albo od oblicza carskaego na zawsze (os^^ego aię 
bardzie lękają niżeli tortury i śimierci) odddteni będą^^)i 
Ministrowie nie mogąc oiitąpić, a nie chcąc wystawiać Po* 
słów na surowość moskiewskiego Dworu, udali, że Cesarz 
^ry, aildyencyi dać nie może. 

Gdy potom przyszło gabin'etowi wiedeAskiemu dać od- 
powiedź Carowi na piśmie, układali ją do rókewlinia z Po- 
słami wyznaczeni Ministrowie Książe Auersperg, Hrałriowie 
KnrIzJWallensteiń, Baron Goldeck i Hrabia Mosfitz. -SądatU 
oni, że Cara w dobrych chęciach utrzymywać, ale oraz z teg#. 
koniystać i dla dobra Polsld c^nió należy-). .Wteśnie był 
w drodze polski Poseł Deahof do Wiednia^ w cćln ofoa|mie*^ 
nia żalu Jana Kazimierza z powodu śmierci Króla rzymskie- 
go i już do Wrocławia przyjechał, lecz dowiedziawszy się 
o przybyciu posłów moskiewskich do Wiednia, swą podróż 

wstrzymał. Uoh walili więc Ministrowie odwlec odpowiedź aż 

■ I ' '■ ■ ' ■ ■« 
^ .. Wycaay Gattermajera tłómacząoe położenie Syberyi^ wówczas 

krają mało znanego. 
^) GałUnnayer''s BmHchi an den Kaiser, Oryg. arch. tajn.wied. 
^) Votum deptUatorum Uber die moskowitisehen . Propoęiiianen. 

Oryginał tamże* Dokument Nr, .yjl. . . • I . ^ 
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do J6go pNjbydfti a tymcsaflem HfMwać poliWego Bosjr-^ 
denta, aj^ do Wrocławia wjjocM i o wymai^iuaeb Moskwy 
Deahofa lawiadonił. Na żądanie Gara, aby Oe«arz i Esiąiyta 
aiemieooy nie dali Janowi KaEimierzowi pomoce, radelli Mi^ 
nistpowie nie odpowiadać, lecz natomiast pośrednietwo ofia^ 
rowai ^). Cesare sgodził się na projekt odpowiedsi i nakaiał 
Ministrom powiedzieć Yiscontemu, te pragnie obecooM polJ 
skiege Posła, aby przy tćj ą>o8obnoAci jaką korzyść dla Kró- 
lestwa polskiego' wyrobić ^. 

W odpowiedzi d«ićj do Cara, doręczoii^ posłom (dnia 
5 Listopada 1664) tali się Cesarz, te mimo wieczysty pokój 
nuędzy Polską i Moskwą, przyszło mifdsy niemi do wojny, 
przez co chrześciaAstwo cierpi. „W przekonania, te Wasza 
Carska Miłodoiwość (Lte&cZen) więcćj nabędziesz sławy, gdy 
zaszłe nieporozumienia z Polską, raczćj na drodze układów, 
niteU rozlewem luwi chrześciaAskićj załatwisz, ofiarujemy na- 
sze przyjacielskie i braterskie pośrednictwo, nie wątpiąc, te 
temu Król p<^ki i Rzeczpoq>otita nie będą przeciwni* Badu^. 
jemy sif z przysłania paszportów dla naszych posłów, i tjcb 
natyełimiast i^rprawiemy, gdy Nas dojdzie wiadomość) te 
obydwie strony pośrednictwo Nasze przyjmują. Co do tycze^ 
nia W. C«rskićj Mił. na wypadek, gdyby od Nas, albo od 
Elektorów tądał Jan Kazimierz pomocy, nie ukrywamy W, 
Ciursk. Mił. i chcemy ją upewnić niniejszćm, te sif we wszyst^ 
kićm, co do zachowania szezerćj przyjaźni, braterskićj miło^ 
ści i dobr^o sąsiedztwa aalety, zawsze na Nas spuścić meSe^ 
i te nie omieszkamy o tyczeniu W. C. M. Elektojt>m donieśó.^^ 
Dan w Wiedniu i t d. ^. 

Zaraz po odjeździe poriów moskiewskich napisid Cesarz 
do sw)^^ Bezydenta na Dworze polskim, aby Królowi tąda«^ 
nia Moskwy i odpowiedź cesarską na nie udzieliła o ofiaro- 
wanćm pośrednictwie zawiadomił i o postanowieniu KrÓła 
i Senatorów względem pośrednictwa doniósł. Wszakże nie 

') Ibidmn. — ^ ^Dcas Kais. Mai. vor guet befunden hełten^ 
UHM der polnische Bo0isckafier gich atich in loea btfunde^ 
umb tu sehen, ob dureh L Kais. M. bei jettigem Zueitandi 
der Kran Pokn jHhwa$ ntUzliches wideffahrm kłhinie.^ 

^ Kaiserliehes Behreibrni an den OraufUrsten von Moecau. 
Wien 6 Nov. 1664. Dryg. arefa. tąjn. wied. 

6 
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fęiŃętim na.f«iMiiet vvtftR8Mt9«^i oaldgo^. Zdawał ^jędmk 
Gcpift aie iRą^uć, ie tjJko pośredaietwo moto aoalió BiCM-ł 
pMpdlitą., <Uą t<«o pragnął jiriedzieó ^ 8W^o Besiytdaiite.) 
oa po sMrie Sai^loAika (i fKoaoaiD^j ee^ Mtwy.) PatokaiMn 
werM I Jaluoiii4rpdkaiii p^tfp 9a8klear»^e|:a.arQća tvatrayT 

WidMwie ma 4opftął Car ^wei^onęgo <^r l^ri^etw^ 
nie pobudził on troskliwość Cesarza o PoUkę^ i .a«tnP(&g^/4Mał 
^D gabioat ^|riada<Miki, ^ nleba^piacMAMn^o^.Uiff^ «agraża 
Połaąe ą« atiODy a»aj9kiaws)uaga FaAatwą dioiwegaji^c^ifty^ 
piQ naża,.b|róvdla «aą^ Aijiitrjrł ob^yftodi^' >i 

4l|y ni| ą IJoąkwii, Porfowaąie Pitfkowiuka Do^ .ipiecp ^ . 
VmąJobo« 

TymmtMio, palf^pfliyła się połoteaie w^ik poMkioJ^ fi^ 
jtły .paa Bna«9 i w^le miąjse ianjreb^ a i w Litwa ni^adt 
aoi^li IMk^if^ flowyob kprzy&ei. Tóm powiod^aoi^m oAywłda) 
Folą^ aia kwapjili się s przyj^ięai pvQpopjipyi.a9Aar«ki^i 
Kaai^terii koionojf oiwJado99^ł iseą^iT^kiatna Bazydaatowi Frągt 
iteia, i^ 9aViodt polaki je,B^M aic faytoay w^aaaćj; d^ijań 
poBtaiiawił^> Nadto, wywalała pt^laka konatytuf^a^ aby.tak 
watoy wpr«e4mioit był jo^ieilony fiad^ięsęmitordkiój 'i.kt<b*ą 
« «^>^a dla iragQ y^wałaai^. W ohecootei Kyóla uehwaliUJitor 
l^dMpwia pod^ękawać. C^^ar^wi «a traakliwońó o Pałikę ^)) 
Baft propasgr^ir ^^(^ pi^ przyjąć , aibowiem po ;piafwm9t 
Moskwa sabrała wiele miast i fortec ; oddać iak aia leebfie; 
a Polaka nfk t9 fi^atę j^p^wpUć nie moj^; po dtpsia, .Wojska 
k^MawskiCi ^o<i|y^ Woiawf6d«^a braoławakia, a »» azaniit 
ehoffrakii^n^ i kąjaw^Ućm laa tylko» aieppzyjjaejel pa.miiataeh 
ui90i» aatto) łMtwo wypaD^m hy& moi^y pa trsepia^ .fina 
tolaifkil polwiend^il włatei^ ff^m\etm ąwe^o popraedoika 
z Polską, a według tćj ugody, niewolno jednćj stronie weho- 



4 



) ferdimmdlll w> den Be^idust^n m WanchtnL Wien am 
^ ^otM^nifr 16S4. Oryg. tajo. areh. włed.— ^) Eelatia Chri- 
słophori Fmg^u ad Caesarem. K(atist|t;tae^ 2 Janitarii 1665. 
IłepesM orygiaąlaa w ląiuóm arohiwnm dwonskiÓHi. . 

^ wPro&ent^is«lffiici,r^0ffu}^U*a*c<nifti^^ 
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dm \m JtrńgjUj ir akMy z MoritWą; Wtadako prMt Kró- 
lestwa pobUe Cewarsit, aby n^mwiąląe pdtte 4o Móshwjr^ 
nwtjrłf jak3»}F i wfaMWgo ntebiiewi i bM wfodigr |Młl^ 
fkmęlMlm' ^katn jMrapH^ ft sine sdiu regi$) sroWć wnmftiih^ 
o mtdyaeyi i ^itii • spOMibcoi tMpo^nni MOMry {ś$gfi$ćari 
nśaOm) W. Ksi^m. ^Zmsitą^^ doMm Badg fli«Mltar$liik^ 
^trwamgr w pchMiichmilia ^ «t>jr w i^ sprmWi^, j^iHbj 8|KK 
ką|Bi» zafotilriMą hyi miida, <k mkogo^ kiiegd się nte nda* 
waó jena do W. (hB. Ifoieii. jako do nąji^klirtsegó ziliMir«- 
dMw f obrotey atłeśo ełNMśoiaiatws'^ '> Tadciai ośiriM^ 
etył gaUaet pfoUki (Marahieaii Resjfdeiitotvi',i M EirM 4bl 
«ii«rMBii środków okffony iejtti walny a4vaM, a w miii 
pottz^y potpełila raraeiiie aakazaó poalttaowi). 

CeMirz iłą^ł 4)^ ikafeMmościi tyok kfoćk&w w krą^ tofe* 
diiaraayn stMMrictwaoń i l^ki^ i^/ ie FrAalaya a aiedaU 
Fobki ikMzjilay sw^ni pośrcdaiotWeBk j«M0tzo bardai^j j% tt^ 
Utei, abjr to^ tak :jak w NieaMaach, ińtiią pai*^ dla siaMa 
alwofagrśi Yisaooti dal Caaanawi za^MraM^ ła Podkanolai^ 
rzy, na rozkaz Jana Kazimierza, donosi mu w polelaniaaky 
^ie KM fiwieiiakl peśrednidwa awe0# riie efiMowi^ a gdy- 
b^ się z lakotw^tD był eAwiadefcy^ PfOf^7^9^ 9^7)9^^ ^ 
bj4a> a^Mmaar pdseł firairatCzki raz jHni da kaagroaier w ha* 
bicie iśedMrto i*>bi# postąpił; że przeto Król zgodziłby ś^ jtf^ 
djfme m^ oasarsUe^ paśiadniotwo^ albowiem Odeara jeat nia^ 
lyłbo pierwszym pbtMtateaft^ Jeez otoaa posiada kvs^ graat* 
eziiea 'z Folsiu| i dla. tego sprAinry 1^ Korany będzie diąfle 
mraM za sw« własne^ ^> Ji» Kazimierz pokładał zawue 
&ajwifk8aą nfiiość w Ceearta i jako z dawna gorliwy lagi>* 
Ijmiibta i kateitk dokładnie pt^iAiował i(]r8teOMb i dątioM 
ówfsen^i^ śeiAle łegityteietowska^ AASłryiy Za 8wój> slMeiy hir 
dował Dwór wiedeński, śród najtiaUktiitiszych pobMk aastrjh 
aoko-polskich stosunków, na wzniosłe nczncia pobożnego i ry- 
eerdiiegio Monaraby polskiego. 



^) Bśpwt ofjginalsy Frzgatoina do CeiaAa. Wariaawa llfgo 
^ Stf^nia' l&bby w tajtióm •• k^ atcbiwam' d^otskiim^- Znąj- 
di^ się w mojtei dsieler Geackkhie LeopeM^^ /> w I eddz.^ 
Hezęlcń Mftcfby dokamsatelDi Nr. SKYIU. 

^) Pisemne przedstawienia Cesarzowi prseti Yiscoatogr^ » d. 3 
liAiigbt tl«My Oaygiaał W tigyi. eesw arob* 
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Półcienie wojenne krają nie było tak święto, jak> 
się to owym ludziom staną zdawało. Lepiój je oceniali woj* 
0kowi, ciągle promli o posiłki , nie daU się dndzió blaskien 
chwilowych powodzeń. Wprawdzie byli Kozacy i Moskale nie- 
w jednój bitwie pobici, ale Chmielnicki co&ął się ze zoi^^ 
nemi siłami, które rozdzielił , a sam zniknął, aby tóm potęż* 
nidj wystąpić do boju. Zwycięztwo okupili Polacy znaeznemi 
sliatanii, osobliwie w ofioeraeh pnłków niemieckich; i^zyt 
mierzeni Tatarzy byli tylko prostymi widzami tó| walkj ^), a je* 
dnakże domagi£ się snm za posiłkowame im przyrzeczonych. 
Gar zai miiU pod swemi rozkazami 200,000 żołnierza, roz^ 
łożonego na leżach zimowych pod Smoleńskiem, Połockktt 
i Witepskiem I") , gotowego z początkiem wiosny na dakiią 
zdobycz wymszyć. Poiriciemn wojskn było tmdno bronić za- 
jętych stonowisk na Ukrainie, Wołyniu i Podolu, ponieważ 
te kraje między Bugiem, Dniestrem a Dnieprem pozbawione 
twierdz i zamków były hordom kozackim dostępnemi. Nie 
dożć na tćm, nadchodziły oraz niepokojące wiadomoiri le 
Szwecvi. 

Śród taki^ okolicznodei udał się skłopotany Król ze 
zwykłą w każdćj' potrzebie fizeczypospolitćj ufiiożdą^ do 
Geśarza i wyprawił doń w charakterze nadzwyczą^Mgo Poria 
Seaińbelana swego, Pułkownika Don Diego Gastriiki de Yił^ 
lalobos. W własnoręcznćm piżmie powołiye się Jan Kaziniieni 
na traktaty, „które prawo zaciągania żołnierza tak austryac* 
kim Monarchom w Polsce, jak i Królom polskim w Austryi 
nadając i prosi o upoważnienie do zaciągu 3000 ludzi pie^ 
cboly w krajach austryackich. Werbunek i komendę zdał 
Król na Księcia Ernesta Ferdynanda Lichtensteina *). Oraz 
miał yilłalobos sobie poruczonćm przedstawić Cesarzowi spra* 
wę moskiewską i szwedzką. 



*) Fragtłein, RekOio ad Caesarem. Yars. B Martii 1666. Oryg. 
dep. tamże. — *) Idem z d. 9 Łatego 1655. Oryg. dep. tunże. 

^ „Confidenter <id Maj. Yestram recurere at^mus in hi$ fut- 
buB ad defendendum tuendumępu rggnUm nosirum opus habe- 
mu8.^ Litterae Jóhanms Ccuimiri ad FerdinamÓMm IIL 
Yarsamaa 20 Febr. 1666. Pismo własnoręeine Kr^ w taj- 
nćm ces. archiwum. 

^) Pismo tegoż do Cesarza 16 Marca 1655. Oryginał tiya. arch. 
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: Podoias pobjta Pttłkowo&a w Witdoii idato dę Kró« 
łowi oMespiaosetetwo le strony Ssweeji groisiejsitei, do- 
Biófł o Mn Cesarsowiy prosząe go riewnie o radę 0. W ia- 
stel piśnue odw<^e sif Jan Kazimiers do troskliirośet Co* 
tana o Polakf *) i mduaaje YisooiiteBio wyi^wić Fordynaa^ 
dowi m nietwśfiliwo położenie BaeezjrpospoliUj. Josiese 
prsed odriiramem tjtk listów nakaiał Ferdynand in swym 
resydentom na Dworaefa sztokholmskim i warszawskim, aby 
na podstępy i zamysły Szweeyi baczną zwracali uwagę ^). 

Polacy ziyęoi dwiema wojnami, lękając się teraz trze^ 
d^, zaczęli iidować, ie pośrednictwa ofiarowanego od Ce- 
sarza w koAcn rokn zeszłego nie przyjęli. Król za prsyzwo- 
Irajem Sonato nakazał Yiseontemo prosić Cesarza o wysłanie 
do Moskwy zręcznego dyplomaty, tndziei o zachowanie naj- 
głęlmzój tajemnicy *). W tćm piśmie do Cesarza ncznł jni 
Król potrz^ę powicia się ^^na unią i przymierza między 
Mąjjain. Domem J. O. M. i królewskim Domem polskim^ ^). 

' W ti^j Badzie postanowił Cesarz propozycyą Yiscon- 
tego przyjąć i kazi^ ma odpowiedzieć, te posłowie do Mo- 
skwy jnł są zamianowani *), Yiłlalobos zai otrzymid odpo- 
wiedś odmowną, aUbowiem wymaganie werbunków byłoby 
w sprz^mnoAci z ^danćm pośrednictwem, wreszcie sądzfla 
Bada cesarska, że medyacya zdoła przynieść Erólestwn pał- 
sluemn dald^o istotniejsze ł^orzyści. Przez tę odpowiedź odzie* 
loną równiei i Plettenb^gowi, Bezydentowi cesardŁiemo na 
Dworze szwedzkim, nie chciał się wiedeński gabinet pozba* 
wić środka wpływania na Szweda, gdyby Karol Gostaw miał 
mieć podgrzwiie, ie Cesarz Pdakom pomaga. 

Posłami do Moskwy mianował Ferdynand III Kiędza 
Allsgris de Allegreti, Dalmatyńczyka rodem, nieco świado* 



^ LUterae JóhannU Casimiri ad Ferdinandum UL Vars. 16 
Marta 1656. Oryg. tamże. — ^ Król do CcBarza 22 Marca. 
Oryg. tamże. ^- *) „MoMionu ei eansUia.*^ KaiswU Instruc- 
H&HenfUr PmgHein. Presb. 24 Marca 1655. Oryg. w arcb. tajn. 

^) yyChrandiswma secr^msza^, Cred%iive Serenissimi-R^gis PoUmiae 
fUr den R^eidmUn Yistemii. Wars, 5 April 1666. Oryg. tamże. 

^) ffUnio foedu$que ńUer Majestatis F. AtMusHssimam Nostram' 
qu§ Begiam Domutn^. Ibid. — •) Decretum pro Barane 
Vm<mii. Po$(mi 12 ApriUe 1666. Oryginał tafn. arcłi, 
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mego mowjr noskiew^i^ i Bitami Lbrbte&y <?— M < ii« i taj- 
Bjneh Badedw. Czekali oni w Labeee aa pokdmr ptunęoha^ 
kMre im Er6ł na^obmiast wydać kaiał^ ałe KaiiMerB koH 
rootij robił trada^Mci ^) i ntśzymfywei {iśf&f^e w n^dmt 
praymierza te Sswecyą pFzaetw Moskwie^ czjSra aif wteocna 
powaaAchnie ladtiłi Połae^), ^żeta 9pia!#|t^ wpraódda Bai^ 
(kie seaatorskićj rozbietaną byi pewiaaa^)^ l^nBM5taMiii atfH 
pri^jaeiel grasował w Litwie i na Ukrainie % i to dot>idra 
skłoniło Kanckarsa do wyprawicma pasc^oiytów Ahk AwJ^mo* 
kkk Poakłw. Ałe podczaa gdy Aastrya hśił^r r9ał>ral6 nie- 
przyjiaeidt Połstu aa Północy^ i Waeltodzie i PMoiMa j^ jM 
na oki^ty wsiadają y niosą floty saw«dzkia lieziMgo^^ołBa^ 
rsa w jramiarze adenCTia aaj Połokę^ gaekodaaąu . ,j 

(i^odki obriwBe Polaki, ji^ potołenie ^la sawiuilza i wawnąi^ 
w oliwili pojnodząnP^J woJM ^wedaką.) . . ^^ 

Jaż aa po>e8ątka wkmy wydał Jan Kaa iawait aitwev^ 
sał^y aby salacfata da pospolUogei rtHwnia h^ goło^ i od- 
byt radę ^ Senatorami^ na t€j ach walono t 1)' a paikśw^ kUn 
re Bfajwięe^ ncierpiaiy ibrmowad nawe k<Nn{delae;< &)/pu^ 
(Skolę. zadągać w spostó nadiwycaąjiiy z diMr śnSeckidi'^ 
) da^kownyeli; tndtie^ z^ miast; 3) gdyby sejm aohmił fiadjr 
3s«alii nia potwierdi^ił, zwołać pos^riite rasaonia da &b#^ 
ragtoda. 

AMi podczas gdjy si^ zajmowano środkaaui zobraaiil 
wo^lk nawegD, roaprtozyfe się daamoi tak ii. 6ał» amli 
polaka na Rusj zaledlwie 5 do 6000 hidai wynosiła^ a Tfltf» 
rzy do domn wrócili; Poniewai jzanony pobAr wsiąka jo* 
I fK>woAi ferm koastytaoyjnyoh; aodait aiiwiłćg prOiedury' 
w Połsce i niechfoi sslaehij do poddbayaki śrbdk^if;. padl^r 
gał zwłoce, postanowiono na Badzie senatorskićj, wojsko do- 



^) Fk^śt^in, RdaHh md Coesar^m^ Favaamc»<ld Jtimil6ód. 

O^yglnafc tajnego ardihrtBD. — ^ Fretęsteim,. Bekdio ad 

Cei^arem* 3go Lipca :fi655. (Dry^nał W arefai^mK ti^ćm. 
*} Idem <m dm Mmister. Wanckau. ŹS^ Jidi 16S6^ Ofyg. tamie. 
^y Dobra świedde miaiy^ dottarcsyć a 14 łanów, ckiehowne ze 

SO laaćw^ a miasta z 20* doaićw jddaego^ piesBega iołniensa. 

Frag^in, Eeiatóo ad Cfetesaram, Waonawa 30 Uarea 1655, 

Piryginal w ti^oAm anlawipi^^ 
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ftw woMić w lumttfie i ophiitć je m skarba 
pghHaipego '). WMiłako t ten środek detraiAj Mwot bez oief 
iharbearyoh wWoe skirteeiny, okMał Bif w obeeotei połofte* 
w| mm hśmym do vykeaaiiia. 

' • Qo werbowania .Bfwego wc||«ka nie doalawałe płiał^ 
4^^ aaiiel i dawae det%d KaapokcgoDśn nie było* Domagato 
acuHi graiaie apieglege *ołdii i tebnąe daebem benlowni- 
Mg^ r oM it ip ało aaIrwaAąląae w wM *)> w ko*cii opmeaale 
obea> .a poettki przybywające nto byiy aoaaiiieoii. y^Órodfti 
dlKśmfi^y i to a ow t Oetaraę wi Fragiteia, y)potlfpq}ą tQ> jak 
si^Ue,' a wiałk% fipiaMaMoM|; plaa aCworienia' kerpaea 
» noejik BMgaacUph. apada<* ^). Król sif ii}raał enuHaonyii 
pngnpee Kozakoai wielkie przywileje i powezeebną asuMityą. 
. Pedabaie, a aawel JMzcze gorzej szły rzemiy w Lilwie, 
eaftoi% zajft^y ezęi^ zagroźonój od Moskalu Do W. Het^ 
mana łitęwrtkfayo Es. Janosza Sadziwiłiay ezłowieka wyzna- 
■ia kalwiAilHege i newoi podijrzaoyeb, nie mieli alfaeśoi ka^ 
telky>'a.H^^&uui polny łilewslri Winoenty Oąsi sw a ki byi z oiai 
ed.da^aai w niezgodsie. Wroszoie eałe wojilie lilewskie nie 
wynoeiłe ead AOOO ładzi, wojsko królewskie wysiane na Li* 
twf 'byłf piaanacsae^ a zamiaai pespołilego roszenia wyslą^ 
piłą lyUv> małą lioiba oobotińków. Moskale aie doaiN^ąe 
ppoto pnsioszyli jui teraz nieoHU oak| Litwę. Koaaoy miasta 
a- iuilóg* ogołocone zajęli i gdyby nie obawa przed talara' 
bm;, . Igdiby od dąwaa w same serse Raeozypoapołit^ wkre^ 
ejąyli^ WaaalUto dąiyłi oni nieostannie do tsgo eeta, eeor 
biiWię gdy roaa^u wo^foka polakisgo w roasypkę P^^idy^ 
a: Zatarci, ó^hfiadcsyfi, ie przed przybyciem poapelitego ra^ 
Sfcnia^ atbo sbisanego wojska (Juatus etBęroUuB) pomocy nie 
dadzął^jLłOsiroiwi Ml marzyło się o wielkieb rasczaob^ Tala*' 
rów usiłował njąć, odwieść ich od Fslski, a powolne sobie 
Kocaelwa eMróció moraem przeciw Stambsiiowi ^). SInsznie 



^) .9mkp^ ĘśUiHą od. Fąrd. IIL VQawm. S AprUi* ŹŚd5. TsuMe. 
.^ :Prag5rtwft ^ 0#«sR»a 20go Maja 1655. ~ ^) D^pSdzategoa 

do Cesarza d. 22go Maja 1655. Oryginał w tajn. ureh. 
^) JfVac9kia, Jhiałio^ 4»d J^d^rumdum JIL 19go Czerw- 1665. 
. OlygiAsi l^n. wisd. arcłiiwem, ~ ^) Tenże ssm ISge^ Lip* 

ca 1655* Tiadbe. -^ ^> Fknio PasU polskiego YiUalobos do 
^ Csasom P^resshni^ags Kańetmii )66d^ p0)^^tsniaev 
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dziwił Bię Fragstdo spo^ądająo na groźną poiławf Kosae* 
twa, tt „nieprzyj&eiele nie bardsiój korzystając' z Eupełseg^ 
niedostatku środków obrony na Litwie i Ukrainie '); Niemnićil 
jednak napiętnowała tę wojnę szezególnemi srogoidaini po* 
trójaa namiętnoAó zwykłe towarzysząca walce łMurbarzyńców, 
kacersy i bantownik<yw z oświatą, kośeioł^n i prawoi^ośdąi 

Śród takiego położenia łatwo sobie wyobrazić, jaicienii 
ł)yły wewnętrzny ład i bezpieczeństwo Rzeezypospolkój. Wła- 
dce zemdlone lab nciekiyąee przed nieprzyjaddenii stronnie*- 
twa rozkiełsane, ludzie pojedynczy bezkarnością ośmMeni, 
słowem wszystko /wiodło nieszczęśliwe społeczeństwo 4o zu- 
pełnego rozwiązania. Zuchwalstwem; a po części i nędzą 
i^upione rozbójnicze bandy najeździmy własnośó| a cldopstwo 
w Prz^nyślskiem i w Sanockiem juź otwarcie nawet pó- 
wstido^ Z rot powracających z Ukrainy rozbiegali się towa* 
rzysze^ opuszczając swych rotmistrzów, a między tjrmi oetar 
tnimi znalazło się wielu ; co wziąwszy z królewskiój kance- 
łaryi przypowiedne (werbunkowe) listy, nie stanęli pod Het- 
manem, lecz krążąc po kraju srodze go niszczyli. PodołMiych 
nadużyć dopuszczali się Rotmistrze i Porucznicy upoważnieni 
do zaciągu ochotników, których zebrawszy ciemiężylł W|ie« 
wybierając stacye pieniężne, podwody, chleby i t. p., co po^ 
tćm sprzedawali lub odwozili do domu.. Nawet Rotmistrze, 
którym już z ich „ludami^ (oddziałami) wskazano stanowidLa, 
spustoszywszy je niszczyli włości inne, krzywdząc ludci i po* 
pełniąjąc gwał^. Zatćm ci, którzy mieli powołanie głównie 
bromć Bzeczypospolitój i utrzymywać bezpieczeństwo^ byli 
właśnie wrogami kraju *) , a gdy im juź w krajach koron^ 
nych zabrakło miejsca, przenosili się, mimo surowe zakazy, 
na Litwę, gdzie im nieprzyjaciel okropnym przykładem uto^ 
rował drogę i bezkarność i^ezpieczył. 

Mógłże temu złemu zaradzić sejm, który Jan Eazimim 
zwołać postanowił? Uchwały, choćby najlepsze, mogłyżby za- 
żegnać owo zupełne rozwiązanie, lub przynajmnićj sprowadzić 
przesilenie? Obrady sejmu zeszłorocznego, a nadto ol)ecne 

*) „Summapere mirandum est quod hosŁes oecasiane hae melius 
nonutantur,^ Fragsłein^ relatio ad Ferdincmdwm IIL Yar- 
$aviae 5 Junii 1655, Oryginał w tajo. wied. arcłuwum. 

^) Dowody nadużyć zwi^kowych w konstyUicyach sejmu r« 1655* 
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ii8po9obi4iiie oafój niemal sslaełity dla Erdla^ ktdfeoHi ładnój 
władsy nie dano , nie dopaszezały najmniejszego w Uj mie- 
rze zładzenia. 

Z powoda wyobrażeń narodn cbórobliwydi, dh^trwałą 
opozyoyą spaczonych, spadała za wszystkie przez obqroh 
i swoich zrządzone szkody odpowiedzialność na Króla, tak 
iż kaide zwyćięztwoi ozy to Kozaków, czy Moskali, ezy Ta- 
tarów, stawało się oraz moralną klęską dla niego. 9ama 
świetna wygrana pod Beresteezkiem zjednała mu nmysły je- 
dynie na chwilę, poczóm nastąpiły nowe zarzuty, nowe 
oskarżenia. Ozemnby dziś tmdno bez dowodów uwierzyć, zą^ 
mował się sejm r. 1654 zwołany śród nąjgroiniejszyeh oke- 
lieznośefi, nie obmyśleniem środków obrony wyłącznie, ale 
(jak gdyby był czas potemu!) subtelnćm przestrzeganiem 
granic władzy królewskićj, a nawet podejrzy waniem, te Mo- 
narcha obce czynić samowładnie , a do czegoby właśnie za- 
chęcać go naleiało. Między innemi sarkano na Króla, śe ba- 
ławy hetmańslue koronną i litewską, trzyma w swym ręku, 
ehociat Jan Kazimierz Jako wódz i jiUlo lołnierz^ słnłył 
najdzielnićj ojczyźnie. Samćj Królowćj nie przebaczano, cho- 
ciaż jćj majątek prywatny, nadto obcy, płyni^ obficie na 
Rzeczpospolitą. 

Przy tak gorszących przykładach niewdzięczności dla 
Dwom, najgorliwićj przejętego sprawą, zmniejszał się hnfieo 
gotowych osłaniać Monarchę, a wzrastała nad miarę czereda 
nieprzyjazna Pana. Ci, którzy ufali w liczbę, wołali coraz 
głośnićj: Królowa zdradza Polskę, Król godzi na wolnoM 
narodu, wojnę z Kozakami z namysłu przedłuża, Łltwy nie 
broni i t p. Bez ubliżenia prawdzie odpowiadali stronnicy 
królewscy, że szlachta krzykliwa o patryotyzmie prawi, a gro- 
sza ojczyźnie odmawia, te na sejmach, trybunałach i sejmi- 
kach zawsze do boju gotowa, na wojnę iść nie chce, te 
Wojsko gorliwićj się ząjmoje rachunkami z RzecząpospoHtą 
niżeli sprawą wojenną, opuszcza chorągiew i władzę Hetma- 
na , a spieszy pod znaki dla złego żołnierza nader ponętne- 
go zwiądiu. Lecz gubiły się te głosy mądrych śród wrzawy 
nloaiętnych i drażliwych, połączonych jednomyślnością, ile- 
krotnie oskarżano nieszczęśliwego Monarchę i^toluroć nieszczę- 
śliwszego od narodu^i 
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T^ igiełki domowe podgła^bi^ pałiu« i ^cikMame 
Sa^wed ze, ąw?eb pp<u,adlońjCii w Ni^nicz^. Ji^ syionHi^^, 
ie Polska od kongresn westfalskiego njrzała nią, z dw^ 
sitrw ot^^f^oąą. jwczee Sz(wed|6w, od Odry, jakp tói i oil Dźwi- 
ny^ g4ziQ władnie Sz^czpospolif^at najwi^^ dj^sydentów li- 
es(fła i dwa jjój leime Ksi9at:(«a (Pi^asy i Kurii^łdya) rćmiie 
piptpataiiekie leżały, Sti^a aif salom Pol/aka p(¥i Władysła- 
wem, ly oadeir prz^at^ifą m€j^r9yjacJQlowi l%li^fa> a otmstpo 
atrąqk 4Qt]^ mogła, bjfć i ed moorw Qaje€ibao% 

Yf rof^e zdraji^y między Potokaioi by^ g^toipi 8ta4; ais 
yrze^odt^^Pi SBwed(])w. Hi^,oiiim Badzifej^wskiii l^iy J^- 
Ij^^ap^l^jć^y kai;QQ]iiif^ cało wek ^joamiesoi^h zd^looM, y^iekfd 
pr^ebiog^y i przewrQtoy> sadzem sąj^nowym za tąjempi^ ^ą- 
^ z Koitąkami wywc^aoy z kraj^u, od czoi. i bo^ttni; qd- 
g^flzooyj, pałał zemstą, aa. Króla- jj^go prywi^ <W wjii*ok 
pi^ypiąyw^ły szukaj przytułku oa Dworze wiedeńakiflKii sma- 
lił, go w Sztokholmie, gdzie tłamaezył uzurpatorowi )a- 
tjwoóć .zr;^qema Jana Kazimierza z^ tro^u i podyt^iciai Polski* 
IJiywał. oa niepospolitego miru między Ko^akwii* mijE^ ora^ 
stosunki, z, Wielkopolską^ gdide z dawna grasowali dyiQ^ 
d^nisii, a. op)ts^€ya miewałia, swe główne ołta^z^^. W takHJ 
prowincyi nie trudno było znaleść zdrajców^ oraa i w in- 
POrcl) p^Qwil^]Q^^h, prąw^s^iy, ludzi niemyńlącycli a pppędli- 
wjpb jadowite doktryny do zdrady, albowiem^ me dopićro 
ifdgzło^w zwyczaj między Polakami oddzielać w Me pąr 
tigęoifyzmu epra^^ę aarpdu od spratwy królewskiój ;, zadi dy- 
t^donci i opozycya starali ąię Króla, przed na^dem^ ocb|^ 
d^ió, w «zóm kk nierasŁ obcy wyr^jcząU,, rozrzaoa^C ihtw 
piąemka. wymier^ouj^ przeciw Dworawi ku welkiema wdci- 
^olnieniju c^o^ycyi. Zwycięż^! tćż Szwedzi od chwili lu^aa- 
du iplów^ie przy pomocy tak rozlicznych zdrajc<>w» ik pierw- 
szym owocem skombiu^wanegp najazdu S%wed<6w z dpmofKym 
imprz}ijaciele9> było. tidactwo Króla, Królowej i pierwsasy^ 
llidzi w Polsce, o któr^ jui spomniałem na początku ai- 
niey^azego ĄmlA, Badąjjny teraz waqrstkie okcllieznoi^i te- 
Y^arzyj^ząpe t^ wojnie, która więks^ część Ętro^ wkrólee 
Qgarnf^ Poląkę w& kilkakrotnie do ostateczności przywietdiia. 
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KSIĘGA L 

Kieski Kfiła j Kzec^y^spoilijt^ .«4 iM|asdii P«|ski ^ez 

Kaiiolt 6if8t«wfl, do eMęienn Csęstoeh^wy. ^Lq)i«fr^ 

Grudzień mh). 

ROZPZIAŁ I. 

S90J17, ulda^r < wQ)na iBięday Siweoyą i P^Islui aft do wgria^ Jąąą 



(Pcloieime Snirecyi od cwsn Zygmimta m* >&j 8to99|Il)^ % Fold^. 
Wojenne zamyily Karola Gustawa, polQ|i»ni(» Eirojiy). 

PodóMe gdy Polskia ^wawdą w doma, opificnaloAcią 
w iiofai dyliła >8łę A^ upadku, szła fizweoya oale ittAgrm io^ 
i«mi lir gffjpch wgreiłeMacb aa aewnątrz nie «zox{dziłft oAar^ 
wawpątn dświgiała caei^lłwie MjjprzM tgrratekie rządy Mar* 
p^ora £mrola SwfennaiAand , potom je^o «7iia Gustami A^ 
doi£a. Tenże jenrnszem i pedslępsą •zi^oacśoią o wiete ojda 
sifiego fNrsewyiszająey, a w nmiawiApi do «pnwy katolio|ft- 
mu i prawowitości Jemu równy do z^^iiby krajów kalolidciidi 
i dworów prawowitych przez całe źyoie dąiyó bie przestawiał « 

Zdoławszy mimo poniesioee kieski dotkime j^edsak 
zfaipić Polskę, a nadto pieniędzmi francozkiemi zi^ony,'ttde- 
rzy4 on naAiatryę, łecz w lat dwa po swóm wystąptenin 
padł w bitwie pad Ltłtzeii ugodaony aiewiadamo ^zy s ręki 
obtyohy czy iwoiob, co się zapatrywali na motalnoić awego 
Pana.. W imieain jego rndoLotoi^ córki. rz^isuła B^jetto^Fa; 
palem s^upoa Eryptyua szofeerze mUnjąoa pokój. Obdarzona 
oA Opatrzoóóci wyiszyia umysłem , a nawet łaską pstffńa 
ś|vialła nietaiyInetg|o koioioła, sprzykrzyła aoUe ptaowanie^) 
nad kriyen przejętym dnohem aajaBdóir i gorUwego akala^ 

**) JLitłerae Reginae Sueciae ad Carol. GTtsłavunu Kopia antent. 
W arołi. ta^mf wled. AOędzy d#kuiaeaeaiai tr końca tego 
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lioyzinn i powołała na tron (1654) Karola Gustawa ^ Księcia 
Dwócb-Mostów, siostrzeńca Gustawa Adolfa^ bez względu ua 
oczywistość praw Jana Kazimierza do korony szwedzkiej. 

Nowy uzurpator odziedziczył po wiyu sztukę podstę- 
pów i gwałtów, a pod względem talentów wojskowych prze- 
szedł go znacznie. Spoglądał on łakomćni okiem na Polskę 
beżrządną przez dzikie kozactwo oraz przez MoskaH naje^ 
oban%;> a niemni^} pałał naród szwedzki żądzą wojenną^ od- 
kąd zasmakowawszy w używaniu dobra cudzego w krajacli 
wdzięczniejszych nieehciał się już zamykać w swój lodowa- 
tćj ojczyźnie. Wyborne jego wojsko, z doświadczonymi wo- 
dzami na czele, wzdychało do nowych zwycięztw, a jego 
dyplomacya pragnęła nowych wawrzynów w sztuce dwnj^ 
zyczności i zręcznych podstępów. Korzystając z takiego u- 
sposobienia swojego narodu i z zemdlenia Połski, postanowił 
ją najechać Karol Gustaw, nie troszcząc się o wynaleziebie 
powodów do wojny. 

Bzeczpospolita nie mająca posła w Sztokholmie mc nie 
wiedziała o Usposobieniach Szwedów. Ich środki finansowe 
w Sehyiti były stanie, o^a? miano powszechnie «iły zbrcfoe 
szwedzkie za nieznaczne, samego zaś następcę Krystyny za 
nie dość utwierdzonego na tronie. Arystokracya nie mogąc 
sUonić Krystyny do zan^cia, usiłowała wskrzesić prawo 
elekeyi i protestowała przeciw Karolowi jako obcemu ksią^ 
żęciu i dopiero po niemałych trudnościadb, przewiodła Kró* 
Iowa uznaoie Karola dziedzicznym następcą tronu. Jan Ka- 
źmierz, chociaż był już zajęty wojną kozacko moskiewską, 
odezwał się z swemi prawami do korony szwedzkićj; jego 
Poseł Canasilis oznajmił dworowi, żć prawowita dynastya 
nie uzna Karola Gustawa, na co odrzekła Krystyna, że Ka-: 
roi Gustaw udowodni swą prawowitość Janowi Kazimieraowt 
trzydziestu tysiącami świadków. Podobnie na próżno prote-^ 
stował Canasilis przed Stanami i Arcybiskupem mającym ko^ 
roDOwać Karola Gustawa. Po spełnionym obrzędzie kcfrena^ 
cyjnym oświadczył Poseł polski (nie mający Mstów wierzyć 
tełnych do Karola^ Gkistawa) przez franeuzkiego, że Jan Ka- 
żpuerz do przyjaźni i przymierza z Karolem Gustawem prze- 
ciw Moskwie sUoony, pragnie w tym celu wysłać poselstwo 
do Sztokholmu. Karol miał słuszny powód d^iwiefiia się tćj 
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nagłej ztnknle i odpowiedział przez Kanclerza OieDstiema 
szeregiem wyrzutów^ te Polacy zapełnego pokoja zawrzeć 
nieobcą, a raczój go nie dotrzymnją; ie wprawdzie Szwecya 
gotową jest przyjąć poselstwo polskie w naleiyte pełnomo- 
cnictwo zaopatrzone, wszelako o przymierze przeciw Moskwie^ 
z którą sporu niema, rokować nie cbće. Canasilis przyrzekła 
że poselstwo przybędzie. 

Mając już zamiar najechać Polskę, wysłał Karol pod 
pozorem' zawiadomienia o swćm wstąpienia na fron, na zwia- 
dy do Warszawy Jana Koch, polecił rnn iledzić wewnętrzne 
i zewnętrzne położenie Bzeczypospolitćj , mianowicie jćj sto- 
sunki ż Austryą i Hiszpanią i jak dalece mogłaby liczyć na 
przymierze z temi katolickiemi mocarstwami, jaki duch pa- 
nnje w prowincyach, jak widziana Szwecya, ile wojska mają 
Moskale, ile Polacy i w jakim stanie znajdnją się ich twier* 
da^ i zasoby. Przytćm miał się dowiadywać Koch, czyli 
Szwecya na przymierze z Brandefonrgiem i Siedmiogrodem 
liczyć może. *) Z temi samemi poleceniami wysłał Karol 
innego ajenta, LiHenthala, do Prus królewskich. 

Rozmowy Kocha z Kanclerzem koronnym, a potem z sa- 
inym Królem nie doprowadziły do eela. Jan Katoierz ze 
stanowozein przedsięwzięciem , śród położenia jeszcze niewy^ 
jaśnionego, wystąpić nie mógł, Senatorom %sA zdawało się, 
że Polska pod zasłoną nianpłynionego jeszcze rozejmu sztums* 
dorftkiego jest nbezpieczoną. Nadto polscy statyści różaiłi 
się zdaniem, co do położenia względem Szwecyi. Król nie 
był skłonnym do odstąpienia «wych praw do korony szwedz- 
kićj, docho¥rieństwo z powoda, że w Inflantach wieln było 
kałolikdw, nie chciało się zrzekać tćj prowincyi; świeccy Se-^ 
natorowie życzyli sobie przymierza, a przynajmnićj stanow- 
czego pokoja z Karolem, albowiem wojska jego znaczne 
w Inflantach, oraz w Niemczech północnych z powodn spom 
z miastem Bremen ciągle powiększane, zagrażały Polsce 
z dwóch stron naraiz. Mimo takie położenie krąjo> postano-* 
wił gabinet warszawski opierać się wszelkiemi siłami tfo* 



') Szczegóły instrokcyi danych Koofaowi znidesć mo^na w iwl$ 
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8|»€t»obfim Atanęłą apnwwft (szw^diSka w drugim rzfdm 

SprawoiidAiłia obydwdob si&wedzkiob djemt^ aga^zały się 
z aobą, 4«Kćm w juwyicb postanowietuA(4i| ntmwrdzimf Śarpł 
przystępował do przyholować n^oDojcb. Ahj m9 Jf^AMk 
zdafami^ przed aarzntami , że ozyni aamow^ołme, pczi^^ Bli- . 
dzie Państwa pytanie^ czyli po wojnie ^ mj««teai Bretoen 
(akoAozoD^j % pcroząłkiom (Gr^ł^nią 1654) woy^ mipudcić, 
czyli iei do nowćj wojqy gotować isif nalrty? ¥i& "ĄMtsoA 
mme^oki oświad^yła się aa pok^jotn, oie poitreegałlt a i^ar 
dn^ rtrony nidiezpieci&eńBtiiFa d^a Szweeyl^ wcjnę aie^K^^- 
bną imraiala za występek >) ^a (OO ndidrzfifcła wtętotoAć, j# 
Ssiraey» jedypii^ wojnem zawdzięoaa abmę i zoaeaeąie, i^. 
pod paiM>ipaoi^n Eiystyny wiele etriieiła fineis ^Aj^ «iaś 
proez wojnę z B^*eiDLen bdaysdiała anowu weiętość. Wgppiadir' 
ntr^rmywać wigenue^ duoba taiędzy Indetti, /dąifai^ńi^ioin 
mooarsiw i wypadkom feesosyjiaie pfzyfwilrywiić «fię oie^«: 
dzi. etc. Jedoemyiliiiie poatano^ijosK) azbraj«ai się m lą^^^ 
i na morzu.*) 

Wknótęe pośem aadal Karol (s^nstaw radnie ^i^twa |py- 
taaie wtóre^ koma wojaę wydań naleśy? ^Więc wpra»6d ^hh 
żjdi polowanie^ a potem się nmawialii gd^ pcdo^ai io«d(%^^) 
Opowiedz na to pytanie me łaitwAi albowjbsm Danifk i Ifo- 
skwa były % dawna aiępr^yjaznę Ssw^eyi , a Połska 9 9ii% 
stanowczego pokoja pie zawarła. HiMowItie Uoskąłe ^^^tó-^ 
rydi przyrodzoną dumę siuuie^ etonowili Już wtoaoi^l gr^ 
żną potęgę na Północy i Wsohed^. Nad W^łgią, J><Hien| i 
Dnieprem 43tan^ eilale^ Diwjnę prads«}i^ 8Bi0kHtok a czi^ 
litwy zdobyli; kozaotwo pod swe panowMie pPzyMl Bo- 
szeeąe sobie nadto prawo 4o litwy caNd i 4o wJela kmjĄw 
md brzegami MorzA baltyefciege, sakodziJI oni bwidlowyip. 
kitemsom 6zvf eeyi; ^a Polsee »iq>0wJadfkU oetateęaną s^gnbę-^^ 
Wszelako etie 4a^ się Bada Państwa temi argumentowi ^klo- 
nić pnscpiw Moskwie potęio^ ; lecft ro9^erała powody d<^ 
wąjny przeciw Polsce »emdl»^j. Jeim mr«noaIi Baeojsypor 
spolitójy że podczas ostatnich układów w Lubece nie okazy- 
«tała skłmsMińei dio piokoju, drudzy utf:'Zyipywali, że ją ajbo 

») PufendorfC. G. 45.— «) Piifendorf <5. G. 46.-^) Wagner, 
ffiatoria Leopoldi Magni L9^ 
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$ivąd(ń^ WMkeliimi my^eiitd aMU tei t^ t ułwij y ć Me^i Tn^- 
to, T%A]iiy moftoaJbrf wojska % BreH^ieir do PwiAna 8|iffawa- 
daDi^^ a jeśH Jaa Kazimierz nie poda słasanyob wnmukóm^ 
P0M9 nttjecfaać. Na aarznł zai;, ia jeszoz^ przez lil 6* na 
ixmm& (w SztnniMlariie sawarte) zawieszeMe broni odpowie- 
dziano', fte ąą dostateczne powody dit jega zerwania, a tak 
Madna spotałmość wysraj „»akońoa^6 te przjrkire sfroty ra- 
csp^ teraZ; niiell pa latach .... prMz dłagi pokó| zeit8nM{|i| 
9ig< mml Qfieevovri9 i tointerze .... Bttmę nabytą w osMni4j 
w^nią oalei}! odświeifyć ^)l^ Zapadt»^ na Badaie poetaoowie- 
nie uztoajaó^ edf przeeiw Potseci 

Na trzcaie pytsurie Earoławi jakim cela prowadzić inaj- 
Bfi Palsk%, c:^ poprzmtać aa arzecieniii. wią Jana Kai^ 
vniierza^ pra«« da. korony sawedzipó} i do loiaait iwogsfca rea- 
ynició^ odpowiedziała Bada Państwa, ia byłoby^ oiaroa- 
^popńotśaią me naby^ przy t^j spoaokno-śoi Pni>8 
^fcr^ódleifteki^ch. Uznaiio więc za potrzebne nie tylko wą- 
wnątci zadi^g^ żołoiecza, teox oraz werbowad cndtaaiiim- 
otm i w^o^ako^ zaopatrzyć ^z ciidzdj^ kieseeiń.'^ 

Odtąd (figo Gtadaia 1654) gorKwi^ poptOTaa# oabra- 
janie się w Bremen i w Pomorza. Crtstawa HonM^ Chabenialoia 
laiaat;. zawiadomił Karol, ie efaee na wiosna zaaczsa wojsko 
ai^stieKWić i nakazał ma żołiiie«zy weribowaó, kilka pidkdw 
.& Fifłłaaidyi śoiągaąó, Moskali obserwować, i łndsdó ^ zamysły 
3zweeyi aki)ywać, a. LUwinów wjibadać, ezyiiby njsnopełi 
dięcil udać się pod prelekcyą Szweoyi. '^) 

W ogiiloaśel starał się Karol o stosanki z jraMiieań 
oWkontefiriiaiDU., zdrajca sami Fgaęti do niego. Sacbiejów^ 
namawiał ge dó. nąjazda, dowodząc, ta Bzee&poq>ollta. opera 
aiawić nie zdolna, a tśn wywołaaieo mógł lc^prć koło siebie 
odraJcAwt międlą szlaełitą., Ghmiehiieki zaś* któi7i od' dawna 
szakał związku ze Szwocyą, a teraa pnBj^mekak Hcwneerl, 
te toda^ i^iejsoowoAcr będąo^ pod cborągwią szwedzką 
nie flaezepś, był: hensztem: naturalnym^ adn^w między* driop- 
atwetti. W Litwie stal Ka JaansGs Radziwiłł, W. H. Ł., tui«ek^ 
dyssydentów, sprzyjał zatem Szwedom protestanckim i l^ł 
ądt()w wspierać ich wszelkiemi siłami , a nawet zdradzić qjt 
czyznę i' przej4^ do Karola. Wiaropodobnie Koob i Ulieu^ 
') Piifea4<»f.4^ *) PofandorL 
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tbał nie byU nieeajrBfiymi , aby wynajdywać ac^^ców po^- 
rsędnych między opozycyą i różnowiereami, miaDOwioto w Pra- 
sach królewskich, skoro niebaczny Władysław lY wpisać 
Szwedów w traktat jako protektorów miast protestanokidi 

Podobnie całe położenie zewnętrzne sprzyjiUo szwedz- 
kim zamysłom. Natursdni sprzymierzeńcy Polscy, mocarstwa 
katolickie, ucierpiały wiele od Francuzów, Szwedów i prc^- 
stantów niemieckich w wojnie 30-letniój; Cesarza i Austryą 
zmusił kongres westfalski do niekorzystnego pokoju. Hiszpa- 
nia wprawdzie prowadziła dalój wojnę z Franeyą^ leez 
w tym boju nie była szczęśliwą* Niemcy jak zwykłe zawi- 
dnrzóne i zemdlone, rozdzierane stronnictwami, z których 
£^ówne pałało nienawiścią do Austryi '), zaś protestanci nie 
miecey spoglądali na Szwecyą pod walecznym Karolem jako 
na swą^ ]H'awem publicznóm uznaną protektorkę, jakoteż i aa 
Francyą wspierającą oddawna i gorliwie Szwecyą i Niemcy 
przeciw aui^ryackiemu Domowi. Morskie mocarstwa, Holandia 
i Anglia, które mocą handlowego interesu mo^yby się opie- 
rać najazdom Polski, zostawały z sobą w sporach, a nadto 
Protektor angielski uniesiony protestanckim fanatyzmem był 
gotów wspierać otwarcie Karola Gustawa. Dania, którą wspól- 
ny interes ^zył z Polską przeciw Sswecyi, zosti^ pobitą 
od Szwedów i odstąpiła im pokojem zawartym w Brdms^- 
bro znaczne kraje. Wenecya, co za panowania Władysława 
rV^ pragnęła ścisłego połażenia z Polską, była obecnie w woj 
nie z Turcyą. Jedynie Elektor brandeburski^ lennik polski za- 
opatrzony w liczne wojsko był gotów do boju, do niego też 
wyałał Karol Gustaw Barona Wolfsberg, aby zbadać zamysły 
Dworu berlińskiego. Elektor, chociaż z największą ostrożno- 
ścią postępujący oświadczył się jednak wyraźnie przeciw 
Polsce^, nie chciał się bowiem plątać w wojnę potężnego 
Karola z zemdloną Rzecząpospolitą. 

Tak szło wszystko pomyślnie Szwedom, jedynie im na 
pieniądzach nicr dostawało, ale ludzie prywatni a osobliwie 
Jenerałowie zaliczali sumy^) nie wątpiąc, że z łupu Polski 



O Geschichte Leop. H. 1. 172, 179. 180 itd. «) Pufendorf. ^ P^- 
fendorf. „Konigsmark i Wittenberg dali pieniądze na wojnę i 
chcą je z lichwą odebrać.^ Baronia Lisolae Relaiio ad- Impet. 
Vratislaviae 29 August. 1656. Oryg. w archiw. ti^ii*. 
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wkrótce z^pakojoD^Hii będą; wreflzeie królewskie eła mor- 
skie w Pmsaeh -polskich y przeszłyby^ jak się to w zeszłych 
wojnach działo,, pod zarząd flot szwedzkich. 

(TJkZady szwedzko-polskie.) 

Karol Gnstaw ju& do najazdu dąiy, a skłopotana Rzecz- 
pospolita łudzi się jeszrcze nadzieją, ie spory wBremee wpla- 
tają Szwedów w nową wojnę w Kieinczech. Dopiero gdy się 
dowiedziaDP, is werbunki szwedzkie mimo zakończoną woj- 
nę z owem miastem, ciągle postępują, zacz^ się domyślać 
Polacy, ie te przygotowania przeciw uiin wymierzone i po- 
stanowili spiesznem rokowaniem zakląć burzę i w tym celu 
poselstwo, według przyrzeczeń Canasilesa, de Sztokholmu 
wyprawić. Wszdiako i to niebezpieczeństwo niezdołato pogo- 
dzić różne zdania w gabinecie. Senatorowie pragnęli, aby się 
Król zrzekł beS&warnnkowo praw do korony szwedzkićj na 
rzecz Karola Gustawa, Jan Kazimierz nie zgadzał się na to, 
a jeszcze gorliwićj opierał się temu Książę Kand Ferdynand. 

Z Grodna wysłał (w Grudniu 1654) Król do Szwecyi 
Andrzeja Morsztyna, Posła niższego rzędu, za którym miał 
wkrótce wyjechać człowiek wyższego znaczenia, Zbigniew 
Gomjdki, dysydent, gorliwy zatem stronnik pokoju ze Szwe- 
cyą. Eozbicie okrętu, na którym płynął Morsztyn, opóźniło 
jego przybycie do. Sztokholmu , gdzie stanął dopito w Sty- 
cznia (1655). W piśmie wierzytelnem dla niego tie nazywa 
wprawdzie polska kancelarya Jana Kazimierza króiem "szwedz- 
kim^ lecz przytaczając lata panowania Króla użyła wyrazu: 
^^naszych , królestw^ (zamiast naszego królestwa) ^) co było 
Karolowi powodem odmówienia audyencyi polskiemu Posłowi. 
Ten się ^umączył omyłką kanoełaryi i czekał na nowe pi- 
smo wierzy telue, lecz i to znów odrzucili Szwedzi z powodu 
. pieczęci •). Usiłowania francuzkiego Posła, aby Karol przyjął 
Morsztyna przynajmnićj z wizytą, były daremne, albowiem 



*) Liierae regis 8veciae ad Oaeaarem Volga$ti 18 JvUi 1665 
podobnie w manifeście Szwecyi wydającym wojnę Polace: 
„uł su^ annis regnornm suorum {cum tantum habeat unum) 
innueret^. — ^) Wiadomo, że J. Kazm. jako de jurę dziedzi- 
czny Król szwedzki, używał herbu szwedzkiego w pieczęci Kró- 
lestwa poli4iego. 

8 
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y,ii potentafa szwedddego ważyła baitkidj sposobna {H>ra (do 
oajazdn), mżeh jakiekolwiek argnmenta i przekonywania^ ^). 
Wreszcie dowiedział się Morsztyn^ że Szwedzi tylko pod wa- 
runkiem „odstąpienia im Inflant przez Rzpltą i zrzeczenia się 
Jana Kazimierza tytnlU; tndzież herbu szwedzkiego^ będą 
rokowali y a tymczasem na Polskę uderzyć zamierzi^^. Aby 
jednak ukryó te zamysły, nadać sobie pozór, że t>ragoą po- 
koju, zezwolili Szwedzi na układy nietylko w Sztokholmie, 
lecz i w innćB miejscu, byleby tylko Polacy umocowanych 
Posłów wyprawili i ł>ez pośredników rokować zechcieli. 

Podobnie Rada Państwa w pidmie do Senatu polskiego 
(w Marcu 1655) wzywa do ukła<£dw bez pośredników, skoro 
sprawa obchodzi tylko Polskę i Szwecyą. . Polakom wyrznm 
Bada w tćm piśmie, że nigdy pokoju szczerze nie chcieli, że 
i obecnie Morsztyn układy odwleka, dopićro do nich przygo- 
towania czyni. W końcu oświadczają Szwedzi, że nie wcho- 
dząc w to, czyli Król, czyli Rzplta przeszkadza pokojowi, oni 
zawsze, mimo zamachy Polaków na Szwecyą, do pokoju 
skłonni ')* Gdy Koch to pismo wręczył Kanclerzowi koron- 
nemu w Łowiczu (w Kwietniu 1656), upewniał tenże (zupeł- 
nie j^k opoaycya i różnowiercy za Zygmunta III), że między 
Baecząpospolitą a Szwecyą nieprzyjażni uie ma, że Włady- 
sław lY został obrany Królem polskim pod warunkiem zrze- 
czenia si^ praw do korony szwedzkiój, gdyby to miało wplą- 
tać Rzeotpospolitą w wojnę; że wprawdzie Jan Kazimierz 
dodał do owego warunku elekcyi wyrazy: ,)Za wynagrodze- 
niem''., lecz do tego nie ceąje się obowiązaną Rzeczpospolita. 
Oraz przyrzdcł Kanclerz dołożyć z swój strony usilnośoi, al^r 
Króla do pokoju skłonił. 

Więc nawet z ujmą praw królewskich była Rzeczpospolita 
gotową do układu, jako tćż i w odpowiedzi na owe pismo 
oświadcza się Senat polski (15go Maja 1655) za pokojem, 
odpiera zarzuty, że zgody nie chce, przypomina, że Jan Ka- 
zimierz zaraz po wstąpieniu na tron dążył przy pośrednictwie 
mocarstw na kongresie w Lubece do pokoju. Na świadectwo 
tych pośredników powołuje się Senat, oraz na dane już ze- 



^) Pufend. C. a Thaten 1665, — ^) Całe pismo w Rudaw- 
skim, Annales 148 — 151. 
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Zwolenie od Jana Kazimierza do rokowania w Sztokholmie, 
mimo, ie byłoby korzystnieJHzóm ałdadać się w miejsca nen- 
tralnóm. Dał^ dowodzi B^at gotowość Polski do pokojn , 
skoro wysłMa jąt drogiego Posła^ a po śmierci Oorajpkiego 
pray stąpiła do mianowania Posłów nowych, którzy w tych 
dniach wyjełdiąlą z p^omoenictwem Króla i BzecsypoiypolitśJ. 
Co do pośrednikowi tyeb tyczy sobie Rzeczpospolita, aby przy- 
jazne mocarstwa, które już ponofiły trudy w tój sprawie, me 
móiemały, ie je Polska odrzuca, wszelako, jeśeU tego pragną 
Król szwedzki i Bada, Senat polski zgadza się i na to, są* 
dzi jdlnak, że przyni^moiój Posłów francnzkiego i brande- 
teirskiego obecąyoh w Stokholmie, ołyóby należało ^). 

Karol Oostaw nie czekając na odpowiedź Senato, ani 
aa przybycie poselstwa polskiego, zsktĄdsA już w Maron od 
komissyi sejmpwój pieniędzy na powiększenie floty i wojska. 
Na przytoezone pobndki do wojny z Polską oświadczyła się 
przeciw tema komi^ya. Dopiero po naleganiach Karola, który 
ntrzymywnd, że Polska albo przez Moskwę opadnie, albo 
podniósłszy i»ę Sawecyą zaczepi, dały się Stany do tego zda- 
nia skłonić i ochwaliły werbnnki na trzy lata, zezwoliły na 
podwojesie Ueaby majtków i na tjm podobne środki do woj- 
ny z Rzecząpospolitą ^). 

I o tych przygotowaniach jeszcze nic nie wiedziała 
szlachta polska, wierzyła ślepe w pokój; oraz niektórzy Se* 
natorowie, chociaż ze stosunkami zagraniczn^ai lepiój obe- 
znani, podzielali to zdanie, nawet po części mniemali, że się 
Szwecya do przymierza z Polsicą przeciw Moskwie skłoni. 
Jedynie Jan Kazimierz osądził trafnie położenie i z właściwą 
^obie przenikliwością poetyczną odgadł z liito Morsztyna, jyie 
każdy z owych trzech waronków, które Szwecya podać za- 
mierzała (str. 58) , tchnie bardzićj w<>jną niżeli pokojem^ ^, 
o czćm natychmiast doniósł Cesarzowi, prosząc go o radę. 



^) Cału odpowiedź Senatu polskiego napisaną z godnością i zrę- 
cznie w wy bomój łacinie przytacza Rudawski. Annales p. 153. 

*) Puf. C. G. 65. 

*) „Tre condiłioni ciascuna delie gualifa ben connoscere che li 
Svedesi kanno piii mira alla ąuerra che aWaccordo,^ Gio 
Gaąiffhiro all Jmpfiradore, Var$ąvią 16 Marżo 1655* Autogral 
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(Sejm r.l655, BpzpoBta między Cdhlopstwom i iolnieiatwem. Nędza 
Województw, Niedostatek środków obrony krąjowój.) 

Rozpoczął > się sejm 19go Maja szczęśliwie, owe zwykle 
burzliwe spory przy wyborze Marszałka Izby poselskiej ustą- 
piły obecnie nezaeiom patryotyzmu obudzonego nieł)ezpie- 
czeństwem ze strotiy Szwecyi, o którym teraz jnż mało kto 
wątpił. Jedynie Posłowie smoleńscy oskarżali swego Woje- 
wodę, że zdradą ^) wydał Moskalom Smołeósk, ważną twier- 
dzę graniczną i grozili, że nie przystąpią do pocałowania 
ręki królewskiej (od czego sejm po wyborze Marszałka jnż 
nkonstytaowany obrady zaczynał), jeśli spomniony Wojewoda 
Obnchowicz, ze Senatu nie ustąpi. Tę przeszkodę wkrótce 
usunięto. Król kazał ustąpić Wojewodzie, przyrzekł złożyó 
podczas najbliższego sejmu sąd na winnych, kazał pozwać 
prócz Obuchowicza jeszcze Korfa, Tysenhauzena, Obersterów, 
Rotmistrzów i żołnierzy, którzy rokowali z Moskwą względem 
wydania Smoleńska, tudzież zapozwano wszystkich, co obo- 
wiązkowi wspierania załogi sraoleńskićj zadosyćuczynić omie- 
szkali «). 

. Następnie przystąpił Kanclerz do odczytania królewskich 
propozycyj: 1) zaległy żołd wypłacić wojsku; 2) uchwalić 
pospolite ruszenie szlachty, albo zaciągi płatnego żołnierza 
(miles stipendiarius)] 3) miasta i zamki, osolrfiwie położone 
w bliskości nieprzyjacielskich granic utwierdzić; 4) wojsku 
walczącemu na Litwie (ponieważ ją spustoszyli MosJjale) pła- 
cić ze skarbu koronnego; 5) zapobiedz największemu nieła- 
dowi pochodzącemu z tego, że żołnierze nakładają na oby- 
wateli sumy (pecuniarium exacUo)j z których jedni za wiele, 
inni nic nie pobierają; 6) Królewszczyzny (ponieważ były 
nader wyniszczone) ile możności od kwater wojskowych 
ochraniać *). 

Rozprawy nad temi punktami nie zawsze odpowiadały 
ważności przedmiotu i uroczystości chwili, umiarkowana po- 



w arch. tajn. Znajduje się między dokumentami Nr, XXVII 
w dziele : Gesch. LeopoliTs I, Cz. II , Oddz. I. 

") Fragstein, Relatio ad Ferdinandum III, 22 JHaji 1655, Ory- 
ginalna depesza w arch. tajn. — ^) Vol, Leg, IV, fol. 479. 

^) Fragstein, Relatio ad Ferdinandum III. 
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stawa stronnictw nie sawsse bywała stateczną; często się one 
dawały porywać burzłiwości. Młody Starosta Krasiński uniósł 
się zapalczywośeią i obraził swego przeciwnika nczynkiem, 
a to w oł>eenośei Eróla, co wedłng prawa pociągało za sobą 
katę śmierci. Duch stronnictw i prywata posunęły niektórych 
nawet do występowania przeciw interesom Ferdynanda III. 
Cesarz był wysłał dó Króla Posła HoHo ') w cela wykupienia 
miast spiskich zastawionych Polsce w wieku Xytym; naród 
węgierski groził, że utyje siły oręża, jeśli wykupno na dro- 
dze polubowój nie nastąpi ^. Król i konserwatorowie sądzili, 
źe Cesarzowi niczego odmówić nie należy, skoro od niego 
jedynie mogłat>y się Rzeczpospolita spodziewać pomocy. Wie- 
lu sejmujących pragnęło zadosyćuezynić Węgrzynom, zacho- 
wać z nimi dawne stosunki przyjaźni, ale potężne atronnio- 
two Jerzego Lubomirskiego, W. Marszałka koronnego, któ* 
remu jako Staroście spiskiemu te miasta podlegały, czyniło 
przeciw wnioskowi cesarskiemu, tak, że Hollo urzędowój 
odpowiedzi nie otrzymał ^). Wdanćm mu posłuchaniu powie- 
dział Król, że wiaropodobnie i na przyszłym sejmie sprawa 
spiska lepszego skutku nie otrzyma ^); czuł zapewne Jan Ka- 
zimierz, że reklamacya Króła węgierskiego śród okoliczności 
tak groźnych dla Polski niewczesna, oraz nie chciał w ta- 
kićj chwili pozbawiać się pomocy owego potężnego i wielkie 
wpływy mianowicie między szlachtą mającego magnata, a któ- 
ry, jak sądzono powszechnie, chciał sam udzielnym Panem 
na Spiżu zostać % 

Gdy tak czas schodził na sporach, nalegał Król nieu- 
stannie na sejmujących, aby ze względu na grożące niebez- 



^) Kto był ten Poseł nie jest mi wiadomo. W depeszy do Ce- 
sarza z dnia 6 Czerwca zowie go Fragstein: ^Signor Hollo**. 

/^) „Redemptio etiam armata mami in acłum deducenda,^ Frag- 
stein , Relatio ad Ferd. UL 19 Junii 1655. Oryg. tajn. arch. 

^) fyOb factionem magnam supremi Regni Marschalci qui loea 
Ula (13 oppida) de fado tenet,^^ Ibidem. — *) Wiadomo, 
że spiskie miasta zostawały przy Polsce aż do Igo rozbioru. 

*) ^Comeę (niewyraźnie, lecz niewątpliwie Spiski albo Scepu- 
censis) redemptionem 18 oppidorum pro se urgere, fortissime 
hic creditur.., omnium invidia antehac concepła contra Eun- 
dem eo magis insurgit,^ Fragstein, Relatio ad Imp, Yars^ 
26 Junii 1655, Oryg. areh. tajn, 
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pieozetołwo ezyoBośei przyiptetzalu Z Ukrai&y i Utmy «iąr 
gle nadehodzące niepomyślne wieści poparły iądanie królew- 
skie, sejm odbył swe ostatnie ppsiedtenie (które cały d«ie& 
i noe trwało) i sfco&ozył się w noey z dnia 19 aa 20 Cz^rwisa, 

Uchwały tego sejmn odpewiadały sSiy^zeniom Eró}/^, 
Ustawiczne jM^eteiisye nigdy nieuasyoonyoh dysydentów Qi^ 
łożono i zajęto się głównie środkaic^ krajowcy obrony. Sejm 
nakazał zaciągać piechotę. Każdy właśei^el, nie wyjn|QJ%e 
dziedziców duchownych, tadzież każdy dożywolni posiadW 
S^arortwa miał dostarczyć z 15 łanów ezyU włok, jpdaegf 
pieszego żołnierza ze strzelbą , amnnioyą i żywnością na pół 
rokU; oraz wóz na pięcin Indzi. Ten sam obowiązek włożona 
na miasta według ich rozległośoi od domów 26 ^ S& i 5Q. 
Od dostawy żołnierza uwolniono jedynie Akademią krak^w- 
ską z wiosek ad menmm UnwersUaUs należących » tufłzie^ 
z łmrs i z domów w Krakowie. Kaintaliśei stawiali ed 3Q|O0Q 
zł. jednio żołnierza. Mniejsi właśeieiełe i mniiysi kapitaUści 
składali się z sobą. Onehiowfeftstwo „z miłości i johęffi sw<^- 
jój^ przyjęło na swe dobra ten sam eiężi^, lecz tył^o ną 
ten ras jeden. Sam Król zezwolił ze swyeb dożywotniob jiOt 
siadłości w Utwie na jednio żc^nierza z SOłimów.' Krółpwą 
jaż przed sejmem roku zeszłego wyficzyła do skarby korour 
n^fo 130^000 zł. i nadto założyła klasztor „na intenoyą za^ 
chowania Krółestwa^^ ^). Zaległe podatki i raohunki wymaga) 
s^m pod surow«mi karami. Od pospolitego ruszenk wyJH^r 
szy kilku osób, jako to dwór Królowćj, Prymasa , Biskupa 
cłiełmińskiego jadącego w misyi i niewielu innyeh; nikogo 
nie mwołnił. Dla artyleryi przeznaczono Przełożonemii nad ą^r 
matą znaczną sumę. 

Osobliwie zajął się sęjtn obrraą Wielkopołaki ba za- 
mach Szwedów najbardziój wystawionój. Prócz piechoty ła- 
nowćj i pospolitego ruszenia, które tam już stanęło ppd wo- 
dzą Podskarbiego koronnego Bogusława Leszci^yjBiskiego, jako 
Jenerała wielkopolskiego ^ zaciągano także „pieniężnego^ 
(płatnego) żołnierza, sejm w tym celu kazał wydać „przy po- 
więdnę^ listy na 1000 koni, który to oddział w komput woj- 
ska mającego być ordynowanćm na przyszłym sejmie wcho- 



*) Volumina Legum IV, fcif 45Sf 
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diił^ taMm do regalarnego (tiie do oehotników) nsleiał. Jo- 
seralowi wMkopolskieiDa polecił sejm obsadsió pasy (przej- 
ścia , pnesmyki) i twierdsf nad Notecią ^\ a Władysławowi 
SkoradMWskieaiił s wyłiraikGaau stanąć nad Drahłmem. 

Podobne napadły uchwały względem obrony Krakowa, 
Poznania i Lwowa, Wilna i Kamieńca podolskiego, tndsież 
twierdz i zaników mniejszych ozy to królewskich, czy pań- 
skich: Byciiowa, Słneka i zaaikn bracławskiego , oraz do 
ttfortyfikawaaia Brześcia litewskiego przystąpić kazano. Aby 
aspokoić Dkrainf, wyznaczeni liczni komisarze z Senatorów 
i Posłów obojga narodów* Środki obrony zien przemyskićj 
i sanockićj przeciw ni^Mtdom od chłopów zostawił Btgm wal- 
igr sejmikom rdacyjnym, lecz Przemyśl jako miejsce schro- 
nienia i składów nwolnił od cicerów wojskowych, podobnież 
KaszMana sanockiego, który w celu tćj obrony oddział pie- 
ehoty na własne koszta był zaciągnął. 

Podatłd znaczne nałożono, na Żydów koronoydi 90^000 
tł., na Żydów litewskich podymne i pogłównego SOyOOO zł^, 
na kapców litewskich 60,000 zł., na wssyatkłe aaś dobra 
świeckie i duclioYnie podymnych dwadzieścia dwa, oraz pod- 
wyższ<»io cło, a sprowadzenie wsseUucfa towarów zbytkowyeh 
(lex sumptucma)^ drogich jedwabiów i sukien na czas wojny 
ząkagano, a używania strojów jedwabnych , U^nolów i t. p. 
pkbijom (osobom nie szlacheckiego stanu), jnż dawneni 
untaw«nt niedozwolooycłi, na nowo zabroniono. Poetek czo- 
powy na Litwie m duplo aa dwa łata ustanowiono. 

Jednćm z głównych zi^ sejmu było zaspokojenie woj- 
ska Utev^kiego starego i nowego. Wyznaczeni komismae 
mieli czuwać nad rzetelną wypłatą zaległego żołdu, lub przjr- 
najmnićj nad rzetehićm upewnieniem tegoż. Jednocześnie 
Mtanowił. sąym kary surowe na wykraczających przeciw łiar- 
ności wojskowćj oraz na tych, co z wojska wyjecliali, cłio- 
rągwie zwinęli, potrzeby (bitwę) omieszkali i na tych ocho- 
tników, którzy zaciągnąwszy się z obozu uciekli i ia cirum 
(krążąc) chodząc, włoście pnstoszyli. Takim zbiegom tabują- 
cytn obiecał sejm ułaskawienie, jeśli wrócą do powinności, 
inaczćj zagroził, że ich za infamów (bezecnyl^h) i nieprzyja- 



*) YolmUm JUgwn Jrf/oL 486. 
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ciół ojozyzaiy.óglosi^ a ich dobra zabieiize. ^t^rostem naka- 
zano karać gardłem tych swawolnych, a nawet każdemu było 
wolno ich zabić bez obawy odpowiedzialności ^). 

Dobre i patryotyozue zamysły tego sejmu nie .podpadają 
wątpliwości , ale jego uchwały były trudnemi 4o wykonania, 
skoro już rzeczy zaszły tak daleko i kraj ulegająey pod 
oiężarem wojny z Moskwą i kozactwem, musiał nadto wid- 
czyć z domowym nieporządkiem, opierać się zbuntowanym 
cUopom i kupom zbrojnego żołnierstwa prowadzonym do 
łupu od oficerów, szlachty^). Wobec takich zbrodni i przy 
naiogowćj opieszałości władz wykonawczych , raczćj imien- 
nych niżeli rzetelnych, stało się niepodotmem wybieranie po- 
datków. Riiś i Litwa były spustoszone, wiele miast spłonęło 
ogniem, wiele zajął nieprzyjaciel, całe Powiaty, ba i Woje- 
wództwa niszczył zwycięzca mieczem i ogniem, wiełu, we- 
dług nazwy sejmu, było wygnańcami (ewiUes) w ojczyźnie. 
Dla tego posłowie z Województw litewskich brali ^) często 
żądania sejmowe do braci , mianowicie co do wył)r^ców. 
Już na przeszłym sejmie uwolniono od pnł)łicznych ciężarów 
Województwa podolskie, kijowskie, czernichowskie . i t>ra- 
eławskie, a w(%ńskie podatki sejmu sesadego w połowie tyl- 
ko wypłaciło^). Teraz znów widział się sejm zmuszonym 
uwolnić zupełnie od ciężarów publicznych , nawet od pospo- 
litego ruszenia, Województwa poloekie, witebskie, mśoiaław- 
skie, Powiaty osnaóski, starodubowski, możyrski, rzeczycki.i 
część Powiatu bracia wskiego. £liektóre Powiaty na Litwie i 
Busi nie miały miejsca bezpieezi^go do zwołania sejmików 
relacyjnych, a żaden nie był pewny^ czyli wkrótce nie naje- 
dzie go nieprzyjaciel, i czy p<)spolłte ruszenie zebrać się 
zdoła. Niektóre powiaty zezwoliły na podatki pod. warunkiem 
(exclu8a h^UUtąie) jeżeli najechanemi nio będą ^). Nie naie- 



*) Vol. Leg, IV, fol. 490. — *) Imiona rotmistrzów i porucani- 
ków takich znajdują się W. Vol. Legwn fol. 490. — ^) To jefet 
nie dawali stanowczój odpowiedzi zanim się porozmnieją ze 
szlachtą pozostałą w domu. — *) VoL Legumfol. 447. 467.— 
*) Wpi'awdzie nie zastrzegły sobie Województwa i Powiaty wa- 
runku: excepłi8 adjuratis deserłałorum et confiagrałorum (u- 
wolnienie własności opuszczonych i spalonych przez przysięgę 
na to). Lecz bezwątpieuia powiększało to trudności, skoro ta- 
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iiió zatóm rachować oa podatki i pospolite mszenie miaoo- 
wieie z Litwy i Rnti. I^osoy Posłowie, weittng dawnego 
przywileju, wszystkie uehwi^y sąjmowe brali do braci i to 
tylko przyrzekli, co sejm praski (Generał) aohwalL Innych 
<^cliod6w prócz ceł nie, miała Rzeczpospolita; eo mogła zo» 
stawić to byto już w z^tawie od roku zeszłego. W kaidym 
razie zgromadzono sejm za póżno^ gdyi na wypadek najazdu 
szwedzkie od północy i zachodu byłoby wykonanie po- 
stanowień sejmowych, ba i samo nawet zdi)rame się nowego 
sc^mu niepodohnćm. W niczóm przeto nie zmieniło się poło- 
żenie, nieład nie ustawał, ostateczne zemdlenie kraju stawab 
się coraz widoczniąjszćm. 

(Salaze rokowanie Polaków w Sztokholmie faród postępujących 
przygotowań szwedzkich do najazdu.) 

W takich okolicznościach s^ależało Rzeezypospolitój Wide 
na porozumieniu się ze Szwecyą, ale do tego było ooras 
mniój podobieństwa, bo już teraz Karolowi do najazdu na 
Polskę nie nie przeszkadzało. Feldmarszidka Witteml>ei^, któ« 
ry kilka pułków niemieckich zaciągnął, mianowiU Gkiberna- 
torem Pomorza i dał mu (w Kwietniu) rozkaz tworzyć nowe 
wojsko z Niemców, położenie Polski i Litwy wybadać i jeśli 
stano^irisko wojsk polskich jest po temu , przez kraje bran^ 
deburskie, za pozwoleniem Elektora, a nawet mimo niego, ku 
Połs<^ ciągnąć, miąjsca między Wartą i Notedą słm^, Po- 
zn|u& obsadzić, z Szląska brać żywność i werbować żołnie- 
rzy ^., a gdyby uderzenie na Polskę nie zdaw^o nra się 
roztropnćm, czekać na przybycie reszty wojska ^). Oraz pole- 
cił Karol Wittembergowi Ęadziejowski^o powołać z Ham- 
burga i postępować za jego radą podczas kampanii, Cbmidr 
nickiemu zaś, który się niegdyś był zgłosił do Krystyny^ od- 
pisał Karol i wezwał go, aby względem sw^ pomocy prze- 
ciw Janowi Kaźmierzowi porozumiał się z Radziejowskim. 

Tymczasem Polska wysłała do Sztokholmu Posłów Jana 
Hrabiego Leszczyńskiego, Wojewodę łęczyckiego i Aleksandra 

kim sposobem przypadały znaczniejsze podatki na tych, któ- 
rych majątki były ocalone. 
') Te mstrokcy^ Karola dla Wittemberga podaje w całćj obssBer- 
noioi Pufendorf, Carl. O. d7~d8. 

9 
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Narussewicia, Referendarza litewskiego. Pmyjęto iołi w BMk- 
bolmie z wielką okazałością i podejmowano na koszla^ Ka- 
rola % ale jnż iv pierwszej rozmowie powiedzie im szwedz- 
ej Ministrowie , że przybywają za późno i Karol €ki8taw po 
bezowo^yeb nkładaeb broń przeciw Polsce już podnesi, <fe 
wojska natychmiast odjeidia, wszelako pokojn pragnki te 
zatem rokowanie „śród boja^ ^) odbywać się mole. Tóm 
niespodziewanćm, przez się dziwnóm postanowteoiem prze- 
rażeni Posłowie polscy domagali się, aby pokó^ w Sztok- 
holmie i niezwłoeznie zawrzeć, oraz odpowiedzieli na za- 
riŁnty, które szwedzcy Ministrowie jako powody do tćj wojny 
przytaczali ^). Francnzkiego Posła uprosili polscy, aby Karpia 
do odłożenia wyjazdu skłonił, lecz ma się to nie powiodło. 
Jedynie dano Posłom wybór „albo żądać posłuchania u Ka- 
rola, albo z nim razem wyjechać i rokować** *). Prosili o po- 
słuchanie iw mowie uczynili propozycyę: „spory dobrowol- 
jnie załatwić, i zawrzeć przymierze przeciw Moskalowi^).** Kan- 
elerz odpowiedział tylko ogólnikami. Posłowie gotowi do 
wszelkich ofiar, upewniali: że się Jan Kaźmierz do zanie- 
chania swydi praw do korony szwedzkiój skłonił, a Rzecz- 
pospolita Estonią i Rewal ^) odstępuje. Kie to jednak nie- 
pomogło^ wszak wojnę ułożyli sobie Szwedzi oddawna. Wre- 
szcie zmuszał do tego Karola niedostatek pieniężny, któremu 
łupem w Polsce zaradzić spodziewał się. Pra^ięli oraz Szwe- 
dzi gorąco nabycia Prus królewskich. Dla tego nawet na zś« 
wieszenie broni podczas układów zezwolić nie chcieli, e^* 
daż Polacy oświadczyli gotowość przystąpienia znów do ro- 
kowania, a to j«ż w dniu 14 Sierpnia w Szczecinie ''). Ohoj^ 
nie obdarzeni 4)d Karola udali się do Gdań^a, aby Jano^ri 
Kaźmierzowi donieść o bezskuteczności swego poselstwa. 



*) ♦ . , Die polnische {?€9(iiądschaft auf herrlichste dethier einge- 
g^lt worden*^ -r Plettenberg> (cesarski Rezydent w Szwe- 
cji) BeHchł an den Kaiser, Stockholm 10 Juli 1655» Oryg. 
depesza w taj. arch. w. — *) „Sub armis et clypeo. — ^) Zo- 
baczyć te zarzuty niżój w Szwedzkim manifeście. — ^ *) Plet- 
tenberg 1. c. — *) ibidem, — *) Pufendorf , Karl Cfu$tav'8 
Thaten. — '') Rudawski Annulea 162. 
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(Wkroemiue wojsk siwedsldch do Pobki. Zdrada Wielkopolanów 
ieh nklad z Karoleia, aąglj po«tsp Szwedów.) 

Kiedy polscy Posłowie jeszcjze pehii nadziei pokoju wjei- 
^teaH do Sztokholmu; kończył włatoie Wittembergr wojouM 
przygotowania i niebawem z siedemnasto-tyffiąeznAsi woj* 
skiem przeszedł Odrę (14 Lipea) i wkroczył (21 Upca) da 
Polski. Przed wyrnszeniem wojska wyałid parlamentarsa 
z proklamacyą do Widkopolanów, aby się pod opiekę Ka- 
rola udali >) i plenip<^nt6w przydali. Patiamenlan wni^ 
z sobą oraz pismo Radziejowskiego do Wielkopolan6w, 4o 
Woj. poznańskiego Opalińskiego, do Woj. kalidd^ Omdzhk- 
skiego etc. eto. Wywołaniec przyrzeka narodowi pomoa 
szwedzkiego oręża przeciw Kozakom i Moskwie, Widkopo^ 
łanom obiecuje protekcyą Karola, rozrótoia między Królem 
a Rtei^ąpospolitą itp. Te wezwania do zdrady nie pozostafy 
bez skutku, B^iejowski znał d^rze ję«yk, jakim do azlia^ 
ckty wielkopolskiej , dto sprawy oliojętnój , a do pieoiaetwa 
z kr6iami z dawna nawykłij przemawiać należy. Zdaje się, 
że Opaliński, osobisty nieprzyjaciel Jana Kaimiersa, wie- 
dział już przedtóm o zamysłach Radziejowskiego, niegdyi 
swego przeciwnika; w każdym razie on w dzi^e zdrady głó- 
wną rolę obok wywołańca odgrywid. W o:dpowiedzi *) po- 
wołują się wprawdzie Wielkopolanie (17 Lipoa) ba legalnoii 
i formy i nie chcą bez zniesienia się z innemi prowincyami 
pełnomocników wysyłać, wszelako nie było to ich rzetelnóm 
postanowieniem, odrazu je też zmienili. 

Stali Wielkopolanie pod czterma Wojewodami, (pospo- 
lite ruszenie, wojsko płatne dwóch Województw i pomocni- 
cze oddżii^ innych), w liczbie znacznie przechodzącej nie- 
przyjacielską przy Ujściu nad Notecią w nader mocnóm, nie- 
przystępnóm stanowisku, mieli w swój mocy wazką, szańcem 
wzmocnioną, wielkiemi błotami otoczoną groblę „przeprawy 
do przebycia ciasne, Igniące^ ^). 

Taką pozycyę tylko po ostatecznóm wysileniu, a to 
z największćm niebezpieczeństwem, po stracie czasu i ludzi 
mogłoby zdobyć wprawue, z wojną dobrze obeznane wojsko. 

^) Rudawski 163, — ') ibidem. — ^) Uniwersały Jana Kaz. do 
Szlachty z Opola 1655. 
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Atoli w armii Feldmarszałka znajdowało się niewielu Szwe- 
dów^ składała się ona prawie wyłącznie ze dwieio zacięinyefa, 
z pierwszemi początkami wojennego rzemiosła nieobeznanych 
Niemców '). Niezawodnie mógł nawet średni opór odraza po- 
łożyć kres ną^zdowi, ale Wielkopolanom nie dostawało na 
głównym warnnkn do boja, nie mieli oni chęci do wałczenia^ 
z upodobaniem słnchali o układach, czćm dzieło zdrady uła- 
twiali. Jedynie artylerya dawała ognia (24 Upca) Szwedzi 
odpowiadali, lecz do uderzenia na polskie stanowiska nie 
ośmielili się. Dopito nazajutrz wystąpił ich oddział w szyku 
bojowym, co taką trwogą przejęło Wielkopolanów (zapewne 
oraz podszeptami zdrady zdemoralizowanych)| te wielo uciet 
kło ^) na sam widok nieprzyjaciela, wielu uciekło nie wi- 
dziawszy go zupełnie; starszyzna wysłała parlamentarza. 

Wittemł)erg zdziwiony nagłem zwycięztwem nad nie- 
przyjacidem zajmującym tak mocne stanowiska, miał powód 
lękania się podstępu. Wysłał on do Wielkopolanów Badzie^ 
jowskiego i Jenerała Wttrtz ; rozpoczęły się układy. Radzie- 
jowski dowodził, „że Jan Kazimierz szlachtę polską uoiska^ 
hańbi i ujarzmia^ ^). Ulutńona zwrotka znalazła chętne ucho 
u Wielkopolanów, podpisali oni układ (25 Lipca) f^ uzurpa^ 

*) Przemowa Wittetnberga do wojska. 

*) Kocbowski i nowi pisarze polscy inaczój wystaw ają ten smu- 
tny wypadek^ mówią o przegranój bitwie (24 Lipca), odcięcłu 
Wielkopolanów od ich stanowisk etc, a oraz oskarżają . Wiel- 
kopolanów o zdradę, wystawiają ich hańbę etc; w tóm zacho- 
dzi oczywista sprzeczność, bo jeśli wojsko wielkopolskie przy- 
jęło bitwę, to zdrady nie było. Sama topografia tJjścia i No- 
teci okazuje, że bitwa (24 Lipca) była niepodobną, bowiem 
Wielkopolanów i Szwedów dzielna wielka przestrzeń ba^en 
nieprzebyty dl. Podobnie wzięcie tyłu Polakom, albo ich od- 
cięcie nie da się pomyślió, inaczój musiałby Wittemberg zro- 
bić z wojskiem mil kilkanaście w jednój nocy. Jan Kaźmierz 
Wyraźnie oskarża Wielkopolanów nie o przegranie bitwy, ale 
o opuszczenie mocnych stanowisk bez uprzedniego boju* 
Frągstein doniósł Cesarzowi, ze Wielkopolanie nie stawiali 
oporu i że w całćj sprawie grał główną rolę („praempuam 
agit personam^) Radziejowski Relat, ad Imp, Yars, 3. Aug, 
1655, Oryg. arch. taj. 

*) Pufendorf C. G. That. 72. To samo innemi wyrazami w ar- 
chiw. tajn. wied. Nova eX'ea9tris polonieiś zapewne przez 
Fragsteina przysłane. 
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torem pod nMiępsemi waraiikAiiii: Województwo posnaAskie 
i kaljakie ślnbają Karolowi wiemoid i posłuszeństwo. Król 
sswedzki będzie rozrządzał krółewskiemi dobrami i siłami 
według npodotmnia. Krółewid^ie miasta Pouań i Kalisz ete. 
będą ma oddane i fortyfikowane. Polska pieohota przeebodzi 
pod rozkazy szwedzkie. — Więe większą władzę dano uzurpa- 
torowi, niżeli ją miał Król prawowity. 

Natomiast przyrzekł Wittemberg w imienin Karola: 
Wołnoió wyznań, zaehowamie obecnyeh praw i ostaw; woj- 
enko będzie płatne ze skm^ pliblieznego i nie wołno ma m« 
ca^o żądać z dóbr szlacłieekiofa, nawet 1^ zimowych; sądy 
będą w rękn szłaebty polskiój , oraz nrzędy i dostojeństwa. 
Ostatei .artykuł zastrzega: Ktoby tę ngodę złamał ido Króla 
polskiego wrócił , nlegnie karze wywołania z Województw i 
końfiskacyi dóbr. ') 

Biesiada nocna n Feldmarszałka zakończyła dzieło zdra- 
dy wiełk(q>obkiój. Radziejowski miał nu^wę przy nczcie, rz^U, 
że to dzień najszczęśliwszy jego życia, w którym nieprzyja* 
ciół npokorzył, Króla pozłmwił korony, a swój ojczyźnie (?) 
dopomógł. ^) Jedynie dnctaowieństwo protestowało przeciw 
krzywoprzysięstwu Wiełkopołaaów i paaowanin akatoMków^ 
Jazda, mimo że miida wolny odwrót do Pms, mianowicie do 
twierdzy tomńskiój, rozjechała się do domu, piecbota zaś n- 
wolmła się ucieczką od słnżby szwedzkiój. Szwedom było 
potrzeba dwóch dni do prki^śda przez grolilę , cbodaż im 
nikt przeszkód nie stawiał. Hątego dnia zajęli twierdzę po* 
znańską, stolicę Wielkopolski, gdzie ich radośnie oczdciwali 
dysydenci. Podolmież poddały się Kalisz, Międzynee etc. 
bez opprn. Bez bitwy zatem zdobył Szwed Wielkopolskę. 

Wittemberg nakazał, sprawiedliwie mieszkańcom za- 
wdzięczając zdradę, pracować około fortyfikacyi miast, wybierał 
a raczój wydzierał pieniądze nie wzdrygając się przed ża* 
dnym środkiem^), łnpit kościoły, zaciągał żołniefza w Niem- 
czech i zaełięcony tak dobrym początkiem czynił przygoto- 
wanie do dalszego najazdu. Szwedzcy oficerowie zdumieni nad 
tak niesłychanym upadkiem ducha w mieszkańcach pragnęli 

^) £adaw9)^i 164 zgodnie co do istot- z Pufendorfem 72. — ^ 
W arch. taj. — ^ Lisola, Ęęlatf od Imp. Vrąt g9 Aug^ 
1665. Oryc. arcb. taj. 
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iywo postępować daMj, BMti^jomM pomamąli wic do Sarody 
i radził iM wprost do Warszawy ^ na eo jednak nie zezwolił 
Wittemberg. Karol Gustarw zdziwioay tim besprzykładndm 
powodaeDłem obawiał się, że nie zdoła otrzymać tak wiel^ 
kidi zdobyczy^ nakiizał przeto Witteńbergowi oozekiwad pray* 
byeia sw«go z głćwną Btaią szwedzką. v 

(Fnybycie K^ola doFoUkiii jefo manifest wydaioi^ wmj.) 

Wyładował on na c»ele 15,000 ładzi ') w WołgasteiSi 
szedł przez Szcaeeia de Wiełkopolski, podeaas gdy Generał 
SteoBkuek zmi^^ał do Bydgoszczy^ a iota pod Admirałeai 
Wraagel stanęła tniędzy Hall i PuiAiem naprzeciwko njśeia 
Wisłjf^^ aby ^ od okrętów wybierać i miasto Gdańsk do t^ 
kładą ze 8zw«oyą zmusić. ^ 

Dopiero po tćm zajęcia znacznych krkjów pohieicb 
ogłosił Earol Gustaw inanifei!^ vi^dania wojny Polsce i roz- 
wodził «ic nad powodami, które go do k^kćw meprz;^aoid* 
sldob skioniły. Zarzuca on, że Pohka nie deitrzy mała rozc^ 
mu sstumdorfskiego, że Władysław IV nie przeszkodził, a na-^ 
wet pomagał naji^rzód oesanduemu PdREownikoWi 9ott dó 
napaAi na Inflanty, a poAem Pułkownika Erokąn wpadające- 
go do Pomorza szwedokiego wszelką pomoeą, nawet^ *dzi^»^ 
mi wspierał. Oraz zarzucał mamfbst Wła<^fakWQwi IV., ie 
wyspę Oesel od Danii odstąpioną Szwedom, tad»et Ińilsiit*' 
cayków do odet wania się odSzwścyi wzywało Jana Każmie-^ 
rza obwinia to pismo o niewdzfęczAofić (Ha Krystyny^ któta 
go Bzoczypospołitój do korony zaledła i zarzuca ina> to 
cboiał Kozaków do wkroczenia w Inflanty, zat Państwa pr6- 
wadzląte handel na Morzu baltyckiem do zwk^ku przeeiw 
Szwecyi skłonić. Niemniej RzeczpoSfiditą osłuuria manifest, 
to na l&ongresio dwukrotnie zebranym w liUbece pragnąc wky 
pokoju starała się^ miasto zawrzeć układ stanowczy, jedynie 
na czasie z^skaćy to Królowie polscy przywłasaczali sobie ty^ 
tuły sawedzkie etc. ^ czego^, tak kończy mfuiifeet, „pm^ 
kona się świat ehrześciański, iłe sprawiedliwą jest wojna 

*) Pufendorf C. Gustayus 75. — •) Wiadomo, że to bogate miasto 
handbwe miało odrębną konstytucyą, , własne wojska i floty, 
zostawało tylko pod protekcyą Króla i BzeczypospoHtćj*, byłto 
^tos^i^isk; najpodobniejszy do lenniotwa. * 
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wydftu Pobce, Ue potnebną, aky niiweezy^ tutnaehy Jana 
Katimerza;^ O 

Ze Bpommonych zarentów j^.aden nie był udowodniony^ J^y- 
nie spri^anie Władj^ława TY. Anstryakom pnieciw Szwedom, 
nie podpadało wątpiiwoAei, łeoz i na to odpowiedział Hrairia 
Jan ŁeszezyAeki jeszcae w Sztokbołmie i udowodnił, ie Rzecz- 
pospolita nie upoważniała wojska ansttyackiego do przechodn 
w krnje sawedzkie, a jeśli z powodn tego mogły zaebodzić 
Bkargi na Władysława IV., te ze toiereią jego nmorzone zo- 
staj, zwłaszeza te sama Szweoya o nich podczas kongre- 
sów w Lubece nie spomniała. W tadnym razie, rzekł Le- 
szczyński do Ministów szwedzkich, nie nadawał ów czyn 
Władysława IV. pra?ra do zerwania rozejmo z Rzecząpospo* 
łitą^ a to w kilka lat po śmierci tego Króla. 

Wywód praw Szwecyi do wydania wojny Polsce tra- 
fnie osądaił Rezydtot cesarski mówiąc : „bj^bym nie wierzył, 
aby te i podobne, powody miano w manifeście wystawiać 
światn jako doetaleczne do wojny^. <) Nikt nie wątpił, te 
istotną pobmiką do nąfazdn była Karolowi chęć korzystania 
ze zwycięztw n^oskiewsko-kozackich i z wewnętrznego nie^ 
ładu Rzeczypospolitój. Jat wtenczas myślał Karol o rozbio- 
rze Polska i nasnwał tę myśl (JBk i potem kilkakrotnie) An- 
stryi i mekł do Płettenbei^a, te Polacy mniemają, jakoby 
Oe«arz . miał zamiar zająć WieUcopołskę. *) 

Nawet zręcznośd motna odmówić temn manifestowi 
skoro wymer zony przeciw Polsce trafił głównie Anstryą, obn 
ktąjom powuąneść spólnego działama przypominał i niejako 
i^apomnii^ Cesarza, aby Jana Katmierza nie opnszczał. Pi- 
staio jednoczesne Karola do Cesarza ^) powtórzyło powyższe 
powody do wojny i równie było niezgrabnćm, skoro zdra- 
dzało obawę najezdnika, te Cesarz da pomoc Janowi Kazi- 
mierzowi. 

') Brtms et praeliminartś enumtrałio causarum, ob qua9 Carolus 
Gustavtt8 ooaetus esł regem Poioniae bello adońri, W Ru- 
dawskim^ Theałrum Furop., takte osobno drukowane. = — •) 
Plettenberg, Berieht anden Kaiser.Słockholm 10 Juli 1655. — 
^ „Kaiser hette Luat auf Orosa-Pókn^ Relat ad Imp, 
Śtokh. 2 Aug. 1655. Oryg. arcb. tajn. — *) Litterae Regis 
Sueoiae ^' Caesarętn^ WolgmsU 18 Julii 1656. Theatrum 
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Tymcaasem zbliAał si^ dzień oUMHMoony «do . drift^ego 
prowadzenia w Szczecinie układów rozpoczętych w Szlokhoł- 
mie. Karol niechcąc ukJadów poraezył Kanclerzowi zapytać 
Posłów, czyli są upoważnieni do rokowania w imienin Bze- 
c27pospolii^ nawet bez Jana Katnu^rza i do objęcia tra- 
ktatem Województw poznańskiego i kaliskiego, eo się ji^ 
poddi^y Sizwecyi; tndzież pretensyi brandebnrskiob i mo- 
skiewskich. ^) Zrzucając ostatecznie maskę kazał naj^ać 
Karol Oustaw do Hrabiego Łeszezyiskiego , aby jot nie je- 
cłiał do Szczecina, lecz się z nim w Polsce . widzieć staeał. 
Jeszcze raz usiłow^ Jan Kazimierz skłonić Szweda. do ulbk* 
dów i wysłał do niego Pułkownika Przyjemskiego, który 
pod Gustawem Adolfem dłużył w wojska szwedzkiem, a nie 
dawno dowodził Polakami pr^ zdobycia Dunkierki przez 
Francuzów, szwedzkich sprzymierzeńców. Tymczasem [urzy- 
była już armia szwedzka aż do Koła w bliskotei Warszawy. 
Na .serdeczną mowę ^) Pułkownika odpowiedzidt Karot upe- 
wniając o swćj skłonności do pokoju piraiem do Jana.Ka^ 
zimięrza pełnćm najżywszych , cale niekróiewskicb wy^ 
n&utów. 

(Ostateczne ąiebezpieczeństwo PoUda). 

Podczas gdy Szwed wchodzi w saih środek Krótostwa 
i zbliża się do j^o stolicy, nie są bezczynnymi NocA^ale i 
Kozacy. Po zdobyciu Borysowa i przejściu Berezyny zmie- 
rzali Hosł^e wprost do stolicy W. X. Litewskiego.^) Chmiel- 
.nicki wyrufilzył^ aby uderzyć na Kamieniec Podolski,' „tę 
ostatnią zaporę wściekłośd kozadućj"^. ^) Szwedzki korpus 



*) Pufend. C. G. That. 74. — *) Mówca widać nie był dyplomata 
lecz szczerym, otwartym żołnierzem i rzekł: ,, Jestże chlubnym, 
że Ty nas nachodzisz Kjólu, kiedy się pasujemy z najokro- 
pniejszymi wrogami? Maszże żądzę chwały^ to nieuganiaj się 
za próżną sławą, lecz szukaj prawdziwój, a ta wymaga zosta- 
nnć każdemu co mu należy, nie łaknąć na cudze. ^ Cała mowa 
w Rudawskim 175. — ^) Fragstein, Uelatio ad Ferd* . IIL 
Yarsaoiae 19 JvUi 1655. Oryginalna depesza tajnego archi- 
wum wiedeńskiego. — ^) UUimvm propugnaculnm contra 
Cosacorum furorem. Pragstein. Relatio ad.Ferd. IIL Yarso- 
vi<ie 3 Ąug. 1666, Oryginalna depesza w arcihiwum tajnóm 
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pod wod^ Magnnro Gabryela de ta Oardie wyruszył z In- 
flaot przeciw Litwie, opasał twierdzę Dtlnabnrg i grośną ode* 
swą wezwał Litwinów do poddania się Karolowi ^). 

CJaa Kazimierz w bogu ze Szwedami.) 

Wobec tak grożnyeh wypadków, wśród wrogów domo- 
wych i obcych nie przestawał Jan Kazimierz, charakter w nie- 
tieipieezetetwach równie przedsiębiorczy jak niezłomny, z wiel- 
ką geriiwośeią ozynii i postanowił wyjśó gdyby z najmiią^ 
szto wojakiem przeoiw Karolowi. Ufny w swe męztwo wie- 
rzył oraz Krół w pomoe cesarską. Niewątpliwie był Ferdy- 
lumd III wielce przychylnym Królowi i Królestwu, ale ze* 
oboeie ^lędny Cesarz wystąiMĆ już obecnie z czynną pomo- 
cą wojenną, skoro Polacy nie okazali odwagi, sami zaniechali 
obronę, nie otoczyli swego Króla? Ludzie slami spodziewdi 
się, że szlachta znikczemniona przez opozycyą, odpokitąje 
srogo sw^ ołH^ętaośó dla KoMoła i Monarchy t w twardój 
•skde pod paaowaniem cudzoziemca pojmie rótnkę międsy 
rządem prawowitym a uznrpatorskim. Aryatokracya, która 
na tjo lic^grla^ starała się tói przedewszystkióm szlaebtę na 
drogę powinootei wzgl^m Króla i ojczyzny wprowadzić, 
a potćm wyirtąpió do wojny. Zresztą gdy w obeenój kampa- 
nii dumnego Szweda w zwyeięzkim jego polocie zatrzymać 
nie było już q»osobu, doradzało wielu unikać właśnie bitew, 
uśpić nieprzyjaciela, odwrócić jego uwagę od rozprószonych, 
prMcażietiiem^ klęskami i zdradą zemdlonych sił narodowych* 

Jan Kaźmierz sądził inaczćj, szedł za uczuciem sw^ 
ryoerakotei i jeszcze nie zwątpił o waleczności wojska i na- 
rodt^ kt6ve tylełu^otnie pod jego wodzą, nietylko pod Bero* 



') Manifest Magnusa z d. 24 i 31 Lipca 1655: „Litwini maj^ 
1) zamiast przysięgi ręką i pieczęcią ślubować w imieniu 
if^asnóm i ffwy ck potomków, Karolowi Gustawowi wiemoM 
i po^ttszeńsiwo; 2) słuchać roekasów armii szwedzluśj, ł%* 
cayć się z nią, zaopatrywać w żywBo4ć i pieoiądzc^ 3) twier- 
dzę Birzę wydać Szwedom; 4) odstąpić Karolowi wszelkie 
prawa Krćlćw polskich względem dóbr duchowaych i świec- 
kich. Jedynie pod t«mi waninkami otrzymają Litwini wol- 
noćć wyBnania i bespiecaośstwo własooścL Dntkawane, znig- 
duje się w spommonćm archiwum^ 
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steczkieni; objawiły Awiatu, ic niemn^j od dawnych pokoleA 
ryoerskiemi być umieją. 

Ale obecnie nie przypadały usposobienia narodu do 
miary śmiałych zamysłów Króla. W samój rzeczy gotował 
się Jan Kaźmierz na sam odgłos najazdu szwedzkiego do 
oporu y jego usilnodci organizować na prędce środki obrony 
i skupić koło siebie siły zbrojne były niezmordowane , ale 
w kraju pod względem politycznym wielce zdemoralisowa* 
nym , szło wszystko Królowi z oporem. Bezydent ceBM'8ki 
fVagstein maluje dobrze położenie Polski, pisząc do Cesarza: 
„Jesteśmy tu z Królem prawie zupełnie otoczki od niepny- 
jaeiela, a nie mamy żadnych zasobów obrony^ ^). Po gorsaą- 
cym przykładzie szlachty wielko-polskićj była słuszną ołMiwa> 
że się pospolite ruszenie nie na wiele przyda , jednak Król 
nie upadał na duchu i stanął na czele garstki, co go jest- 
cze otaczała. 

Tymczasem Szwedzi dążyli d(^ Warszawy. Jan Kaź- 
mierz wiedząc y że na radzie wojennój szwedzktój uznano 2a 
cel główny zdobycie Prus królewskich ^) , wnosił ^ że Karol 
a^ierza do Prus. Król polski opuściwszy Warszawę udał się 
z swóm szozupłćm wojskiem do Łowicza w celu uderzenia 
na załogi szwedzkie ; zostawione w Wielkopolsce. Wszelako 
Szwedzi zmienili zamysły i ośmieleni szczęściem, zwłaszcza 
że się im nadto Województwo sieradzkie poddało^ sądzili, że 
zdobycie całego Królestwa nie będzie im trudnćm ^). Karol 
postanowił uderzyć na Warszawę, Wittemberga wysłał przeciw 
Królowi. 

Do skutecznego działania nie miał Jan Kaźmierz od- 
powiednićj piechoty i artyleryi, Hetman polny Lanekoroftski 
ledwie zdołał z częścią wojska koronnego przybyć. Hetman 
Potocki zajęty Kozakami, wojsko litewskie Moskalami, po- 
spolite ruszenie, chociaż było wcześnie zwołanem, nie wystą- 
piło w pożądanćj liczbie, wreszcie dostarczyło Królowi tylko 
samych Jeżdców. Z Łowicza dążył Król przez Piątek do Łę- 
czycy, aby wstrzymać nieprzyjaciela, lecz za powrotem Puł- 

') ffSumtts iłaąue hic, cum Sereniasimo Regę a hoitihus pene 
łołaliłer cincti et mediia defensianis destihiii. ^ Relatio 31 
JtUii 1656, Oryginalna depesza tajn. archiwum w Wiedniu. 

*) Pufendorf. Caroli. Q. Gęsta. 70. — ^) Ibidem. 
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k0WiHka PrzyjemskiegOy którego Jan Kaimiefz wyełał fa^ł 
z propozycjami pokoju do Karola , odstąpił Król (zapewne 
aię dowiedziawszy a sile nieprzyjacielskiój) od owego piana 
i szedł na połodnie zmierzając do Krakowa ^). Szwedzi nie- 
spodziewanie byli przeszli Wartę (3go Wrz.) pod miastecz- 
kiem Widawa (pół mili od Warty, pół mili od rzeki Widaw- 
ka^ przeszła 10 mil od Piątka) i z oddziałem znaczniejszym 
zbliżyli się do polskiego obozn. W obliczu Króla i na jego 
rozkaz uderzyły polskie szwadrony na nieprzyjaciela i od- 
party go do najbliższego lasu, tecz lękając się zasadzki, nie 
śeii^ły owego oddziała. Je^cy zeznali, że całe wojsko szwedz- 
kie przybywa* Król niedostatkiem piechoty i dział ujrzał się 
zDMif^pnym do marszu w nocy ku Wolborzowi, aby ńieprzy=- 
jadel nie zabrał będące tam działa. Czwartego Września 
stanął Król przy Łodzi, piątego w południe przybył do Wol- 
borza i czekał tam na ową szlachtę, która do pospolitego 
ruszenia jeszcze nie stanęła ^. 

Marsz tak nagły był oczewiście odwrotem. Wittemt>erg 
śdgał Króla, Karol Gustaw zbliżał się bez przeszkód do 
Warszawy. Wojsko Wittemberga było zupełnie swobodne 
w swych ruehach, polska jazda trawiem chociaż dzielna i jesz- 
oze oeboeza, nie mogła się odwrócić zaczepnie na nieprzyja- 
oida, mającego piechoty i dział podostatkiem , wszelako od- 
nosiła ona korzyści w mniejszych utarczkach i w jednój z tych 
stracili Szwedzi 300 jeźdźców, Polacy wzięli znacznych ofi- 
cerów do niewoli^). 

Tymczasem zajął Karol Oustaw Warszawę bez opora 
(9go Września), Starosta Wessel lękając się mściwości Ra- 
dziejowskiego nie ośmielił się W}r8tąpi6 z małym garnizonem 
(200 ludzi według Kochowskiego) do obrony; 140 dział wpa- 
dło prócz ammunicyi w ręce nieprzyjaciół *). Słusznie zawołał 
Karol G^ustaw: pobiłem Polaków nie widziawszy ich wcale ^). 



*) Fragstein, Relatio ad Ptrd. III in Casłris ad Fic^ek. 1 Sep- 
tembrU 1666. Oryg. dep. w tajn. arch. — *) Tenże in Ca- 
stris ad Opidum Yólborium, 6 Sepł, 1666, Oryg. tamże. Mię- 
dzy dokum. Nr. IX. — ^) Fragstein , m Castria sub oppido 
Przedbórz^ 14 Sępi. 1666, Oryg. tamże. W końcu tomu mię- 
dzy dokumentemi Nr. X. — *) Rudawski 177, 178, 

*) Ibidem. 
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Opateił Waiwufff tr oeła poląeseout aif z Wittembergiciii 
i śoigmiia Er4la. 

JRjsiąto Jaonsz Radaiwił, W. H. lit, kalwin , Szwedom 
Aprayjąjąey^ prayjął na się posłaimictwo wobeo wiertńj Li^ 
twy^ które się zdrajcy Bad&iejowskiefBii w Wielkopdsoe B|^ 
pebłe poiiiodło. Aby uszedł podejrzem* kalolików, wci^isąl 
Radziwiłł do spiaka kilka kai^y. Czynił os w porozmniemn 
z OnlieraatoreiB inflanckim, autorem ow4j prdLłanaeyi* Madto 
otrzymał Ma^^ne rozkaz, lAy^ jeźli azlaełita Itteweka opór 
etawiaó ]>fdzie^ buntował przeeiw niój chłopów I przyrzekł 
im w imienin Karda swoI»ody i prawa '). Między Radziwiłł- 
lem i Magni»em stanął nUad, Hetman litewski ikiłMwał 
wierność i posłoszeAstwo Szwedom i przyrzekł im wydaó 
miejsca warowne % clioeiai miał znaczne wojakoi a szwedzki 
Jem^ri^ nie byłby zdołał wystawió 3000 ładzi do boju. 

Tymczasem Moskale zbliżyli się pod Wilno ^ Radziwiłł 
postanowił, mimo prośby miesziLańoów i groźby wt^ska, opOr 
śció to miasto, leez je wprzód zrabować. ^Zlapioae kościo- 
fyf sluni) pnblłezey i mieszkańcy. Radziwift oł>etąśony łu- 
pem co&ął się do Eiejdan^ ^). „ Mosłcale weszli do bea- 
bronnego Wilna , pastwili się nad mieszkaftcami i zrównaK 
imasto, jakł>y drngą Kartaginę , z ziemią^ ^). pustosząc i pa^ 
fa|a postępowali Moskate naprzód, zdc^yli i spalili Kowno, 
potćm Grodno; Ksiąie Radziwiłł spoglądał z roskoszą na la 
widowisko^. ,,Hrabia U^wenbanpt wziął twierdzę Dtlnabarg^ *). 
Litwini; chociaż do Wielkopolanów niepodobni, do zdracty 
nieskłonni, lecz od Szwedów, Moskali i od Radziwiłła parci, 
aezuli się zmuszonymi do poddania Kardowi (18 Sierpnia). 
Hetmana, polnego Gąsiewskiego^ który się temu opierał, alito 
poddania się podpisać nie chciał, wtrącił Radziwiłł do wię- 
zienia; ten sam los spotkał Jadyckiego, Kawalera maltei^ 
skiego i wielu innych ^) goduyeh obywateli. W ogólaośd 



>) Pufondorf 92.— «) Układ ibidem 94 i 96.— «) Rudawski 
179. „Radziwiłł hat eine Million erpresst/* Doniesienie do 
Rsądn austryackiego. W tajn. archiwum. 

^) ,9 Ut solo fere aeąuaretur Lithuaniae capui .... Lithuaniae 
Carthago.'' Rudawski 180. — *) Opia w Pufendof£e C. G. 
Thaten 91. — ^) Rudawski 180. Oraz i w «rch. ti^.: „w kaj- 
dany i do muru przykutych trzymał o clilebie i wodoie.** 
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4$ęnutB\ 4nĄ Badtiwiłl to pned Hm, to potótn, na Litwie 
i oa ŻmiidKi aietylko okropnego zdziorstwa, leoz orai nad- 
vtfŁ gramcBąeyob prawdaiwie z szaletetwem, podpiay wał 91$ 
W. Kaifciem litowskłaiy wydawał prawa, rozporządzał, aby 
w jedfldj miejeowośoi nie było więcej nad jednego księdza, 
ten się obierał po świecka etc. eAc. ^j. 

Jednakże wymogli Litwini, chociaż wojska nie mieli- 
wanułki korzystaieJBze od owych, które Szwed narzucił Wiel* 
kopolanom. Szlachta litewskia przyrzekła artykołera I łączyć 
or0 ze Szwedami przeciw każdemn, Króki polskiego wyjaw- 
•zy. Art. IV. Ziemie oderwane od Litwy zwróci J4i Król 
atwedzki. Art. VI. Litwa aie będzie wciełooą do Królestwa 
szwedzkiego. Art. IX. Jeili Poldta otrzyma lepsze warunki, 
będą oae oraz dozwolone bitwie').— Upadli Litwini, lecz 
dopiorę po walnym oporze, niił npadli zatóm bez godnoici, 
Mś npadek Wielkopolanów był n[MMlkiem zdrąfoów. Wress- 
eie Bciewszysoy Litwini peszli za głosem Radziwiłła i Szwe- 
dów; Paweł Sapieha, Wojewoda witebski z krewnymi i z przy^ 
jaeiołmi „shżyii wiernie Królowi i ojczyźnie^. Z nim się tóż 
wojsko litewskie opiszcząjąc Badztwitta za przykładem cho^ 
rągwi węgierskiój {„ookora wUlUwn huncarorum^) coras po- 
wBzeehniój łączyło^). ^ 

Prócz zwyeięztw na Lit?m odnosili Hosksle kontyici 
oa Basi. Zupełną zatóm była niedola Królestwa i Króla, co 
jediK>eześnie z Wielk^ioleki, z Litwy i Bosi podobne donie- 
Menfa odbierał. „Powszecłme przerażenie Irwało ciągle, środ- 
ki otMTony nrządzano opieszałe^ % Warszawy nie zdołał nhea- 
płeezyó Jan Kaźmierz przeciw Szwedom. Śmiała Królowa, 
(dioeiat do ośtateeznój obrony gotowa, nczała się powszeełi- 
nym gios^n zmuszoną sznkaó ochrony w Krakowie ^). Z tę- 
eehnotą mówi Radawski: zdawało się, że dla opadającego, 
na kilka częóci rozdartego Królestwa, ostatnia godzina vi7Wła. 

Jan Kaźmierz wysłał 36 dział pod zasłoną 1200 pie- 
choty do Krakowa, opnicił Wolborz (9go Września), stanął 
zrobiwszy dwie mile obozem przy klasztorze pod miasleczkiem 

*) R9lation au$ Kiejdany. 27 Oct 1666. W archiwum tajn, 
») Rndawski. — ®) Rtlatio au$ Ki^dany.— ♦) Fragstein, /?«. 
UUio ad hnp^raiartm. Yartmmat 6 Auguałi 1666. Oryginał 
w tajn. accb,— *) Depesza t^^^ i^ H Sierpnia. Taąiże, 
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Sulejów (nad siuną Pilicą, między ktdrą a rseką Badaflka 
leży klasztor na prawym brzegn Piliey), postąpił (12 Wrze- 
śnia) znown o dwie mile, rozbił obóz w czy«tóm p<4ił, i przy*- 
był (13 Wrzetoia) do Przedborza; Wittemberg z 7000 pie- 
efaoty, 5000 jazdy i 40 działami ścigał wojsko polskie ^). 
Czemn Król wzmocniony w Wolborzu, mogąc prócz 11,000 
jazdy nżyó jeiłzeze działa i piecbotę wysłaną dó Krakowa, 
nie uderzył na Wittemberga nim się ten złączył ai/ Kardem? 
owót ta szlachta nawet, co przy osobie królewski^ stanęła, 
„deklarowała, że się bić nie będzie, tylko staó w szyka^ '). 
Oraz należało się lękać, że w razie klęski zostanie odkrytym 
Kraków, do którego obrony głównie Król zmierzał, gdy się 
przystęp do Wielkopolski okazał niepodobnym. 

Wszelako wkrótce sprzykrzył się szlachcie ciągły od- 
wrót Jana Kaźmierza, zdawało się jój, że nalMrała chęci do 
lH>ja ; wymagała tćż bitwy i groziła, że się inaczćj do 4omo 
rozejdzie. Król zawsze do beju skory, idąc oraz wiaropodo* 
bnie za radą śmiałego Czarnieckiego, zgodził się na to. Nie 
mając jaż ani artyleryi, ani piechoty, sądził Król, że niespo- 
dziewanóm uderzeniem na nieprzyjaciela, zajętego marszem, 
zdoła go porazić, jego jazdę od piechoty odciąć* Dnia Idgo 
Września odwróciło się wojsko i wyruszyło przeciw Wittem- 
bergowi, a ten właśnie tego samego wieczora, był się już 
złączył z Karolem. Mimo to doniesienie przez jeAców postę- 
powali Polacy naprzód. Pod Żarnowcami w blizkości Wolbo- 
rza (14 roił od Krakowa) postanowił Jan Kaźmierz wydać 
bitwę; wojsko jego składało się z Kwarcyanów, Wołochów 
(Watosmne) i ze szlachty pospolitego ruszenia. Aby ukryć 
swą blizkość nieprzyjacielowi, ,,nakazał Król wojsku niy więk- 
szą spokojność zachować, jednego strzału nie zrobić etc. Ale 
Polacy byli przez całą noc w ruchu ^), a nad ranem, gdy już 
znak do marszu dano, we śnie najlepszym ^ ztąd się dobrze 
uszykować nie zdołali.^ Mimo to spotkała się (16 Września) 



^) Depesza Fragsteina z 14 Września 1655. Oryg. w tąjn. arch. 

^) Uniwersały Jana Kaźmierza do szlachty z Opola w Listopa- 
dzie 1655. Drukowane, bez miejsca, znajdi^e się talcże w arch. 
tajn. wiedeńsk. — ^) „Die Polen jedoiji łumirUn die ganze 
Nachł/* Frag8tein's Bericht. Zarnowitz 1667. Oryg. w arch. 
tajn. Między dokuibentami w końcu tomu Nr. XI. 
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j^nediiia strał pohka mcioie s^ szwedzką, rozbiła ją zopel* 
nie, i jeAeów Królowi przysłała. Należało z tego korzystać^ 
jednią 8^*aż całćm wojskiem wesprzeć, rozbitym Szwedom 
liie dać czasu do zebrania się i do przywrócenia szykn. Ale 
opieszidość szlachty i miejscowość przeszkodziły temn. Prze- 
dnią strai polską przedzielał od reszty wojska las wielce 
bagnisty, przez który prowadziły nader wązkie i kręte drogie 
a szlachta późno stanęła w szykn bojowym. 

Z tój straty czasu korzystał Wittemberg, wysłał po 
działa i piechotę do Karola Gustawa , a zapaleniem wsi 
ostrzegł go o naglącóm niet)ezpieczeAstwie. Ustawiwszy ar- 
tyłeryą uderzył na polskie wojsko jazdą i piecłiotą naraz i 
tak je razić pocz^ , ie szlachta upadla na duchu, i „tył nie- 
przyjacielowi podała^co widząc Kwarcyanie i Wołoszanie 
także uciekli^. ') Sam Jan Kaźmierz kazał wojsku cofać się 
w porządku. Z powodu miejscowości nie było to łatwćm, 
wreszcie natarczywość ośmielonych Szwedów zniewoliła Po- 
laków do opuszczania szeregów, przez co porządek w od- 
wrocie zachowanym nie był. Kompaniom będącym bHićj nie* 
przyjaciela, złożonym w większćj części z Niemców, nie dano 
pomocy. Wkrótce „odwrót stał się zupełoą ucieczką^ *), a 
w wąwozach, bagnach etc. więcćj zgioęło oiżeli od nieprzy- 
jaciela, wielu wpadło w ręce Szwedów, sam Jao Kaźmierz 
ledwie ocalić się zdołał. Pułkownik Yalenradt opierał się 
Szwedom mężnie aż do północy i póżnićj ^), wszelako lyłko 
część wozów ocalił, a resztę nieprzyjaciel zabrał. 

W nocy cofnęli się Polacy o 5 mil i stanęli w obozie 

pod Przedborzem ^) zkąd byli on^daj wyszli „Nazajutrz 

-' ■ ■ 

*) iińtL -r ^) f^reeeptio Ula dem fornuUem fugam represenłare 
incepU^^. Fragstein. Eelał. Crac. (19 Sepłmb, 1656, Oryg. areh. 
tajn. — ®) Właśnie jego ogłosili ci, co uciekli, zdri^cą, w o- 
gólności przypisywała szlachta klęskę Niemcom i natychmiast 
opisi^a ich do Krakowa, ibidem, 

^) Pufendorf i Kocbowski wystawiają tę bitwę mylnie. Ze świa- 
dectw Fragsteina umiejącego po polsku i znającego skład woj- 
ska polskiego, lecz nieświadomego wojny nie można sobie także 
zrobić pożądanego obrazu. Czemu Jan Kaźmierz, wódz 
wielki, wydał bitwę (nie będąc do tego zmuszonym) nie upe- 
wniwszy sobie linii odwrotu? Może przednia straż uderzyła 
bez tozkazu, a reszta wojska poszła jćj w pomoc. Możcf 1^1 
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większa czędć szlaokty opuściła Erdla (17 WroeŁ) wo^ko t^ 
fnęło się 6 mil do Włoszczowy^ *) gdde Erói Helmanoni 
polnema Lanckoroóskiemn zdał wojsko, a sam z dw<»Ba piri- 
kami dragonów i gwardyą pr^boozną przylb]/i przea Prą- 
dnik do Krakowa (19 Wrześ.). W tym samym kiemoko pen 
stępował przyspieszonym marszem nieprzyjadel^* ^) 

W Krakowie nie zastał Król potrzebnych przygotowań 
do obrony, a Szwedzi pod Jenerałem Steenbek opanowaU 
po wzięciu Warszawy Mazowsze, atąd obserwowali Prusy, 
Nowy-Dwór (przy ujściu Buga do Wi»ły> ufortyfikowali, kifta 
zamków Czerski, Osiecki i Warkę zdobyli Jenerał Horo 
zmierzał wprost do Prus, jcdynój prowincyi, która dotąd od 
nieprzyjaciela wolną była. Niemniej przeraiająeemi były do* 
niesienia, które Król odbierał z Zagranicy. 



ROZDZIAŁ n. 

Djrpiomatyozne stanowisko Bzeczypospolitćj w pien^szycb ohwUaeli na- 

Jasda szwedzkiego, sj^rawa polska w obec Papieża t Cesarza. Rokowanie 

Jana Kaźmierza z Aastryą a Ferdynanda III. z Elektorami. 



(Polska wola do Papieża i Cesarza o pomoc). 

Jan Kaźmierz j którym % tą samą dzielnośoią betuaiiłi 
£ jaką kierował galNuelem y nie omieszkał obok przy{;Q* 
towań do wojny, niyć wszelkich środków dyplomatycznych 
do obrony kraju. Najprzód saikał pomocy n obrońców 
nrzfdowych cłMrieAciaństwa^ u Papieia i Cesarza; to poatg- 
powanie Króla w wiekach średnich monarchom i naro- 
dom zwyczajne, ałe wówcnsas od gabinetów emaneypowa- 
nych za niewczesne miane, mogło oraz wpłynąć korzystnie 
na naród polski , którego ncznó katolickich wrzawy opozy- 
cyjne jeszcze przygłuszyć nie zdołały. Na Posła do Ale- 
ksandra YIII. przeznaczył Król ^knpa kijowskiego /Nomi- 



nie wiedział, że już w tćm miejscu zastanie Szwedów w szy- 
ku bojowym. W kaidym rasde objawiła się i tu popędliwoóć 
Króla w siebie i w oręż nad miarę ufnego. 
^) Niema sześciu mil od Przedborza. — *) Fragstełn, rekUio ad 
ferd. riL Cracoviae 19 Sept. 1666, Między dok. N. XII. 
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tiftia eMmski^, któi^emu pod wbrankiem, aby bezirfatiiie 
posłował, przyrzekł śmiercią ks. Karda Ferdynanda owdo- 
wiałą dyec^syą płoeką. Do Ferdynanda III napisał Jan Kaś- 
mierz: „Spodeiefram się, że W. C\ M. przes gorliwość dla 
prawdziwego Kościoła^ przez troskliwośó o sławę swego imie- 
nia i przez braterskie przywiązanie do mnie, dopomożesz mi 
radą i uczynkiem** *). Podkanderzy koronny Andrzej Trzt- 
bicki pisał do jakiegoś Księcia, Ministra cesarskiego (oczywi- 
ście do Ks. Anersperg) jak następąje: ,,Nie|zezęsna potęga 
^wypadków ciąśy na Królestwie polskiśm, codziennie zwięk- 
,,sza jego plagi. Do dawnych wojen dLropnych przybyła no- 
,,wa, któfą Szwedzi ^>rzysięieni z Hoskidami i z Kozaetwem 
,, wydali mojemn Królowi i Wielkopolskę przez zdradę i gon- 
,,śność kilku magnatów zajęli. Tóm powodzeniem wamogły 
„się duob i zasoby nieprzyjaciół do dalszy^ zwyeięztw ku 
)^osti^)ecznój zgubie Króla i religii katoliołdój. Nie mamy bo- 
,yWiem ózóm się bronić, siły nasze podzielone, to pneeiw 
,,Moskwie, która większą czc§ć Litwy zajęła, to przeciw łka- 
nym hufcom JCozactwa użyte. Na^ konspirąją niektórzy, 
,ymianowłcie. kacerscy Magnaci w Polsce i w Litwie, przeoiw 
,yKfólowi} ztąd mamy obawę, że się lada chwila i Litwa 
„Szwedom podda. Śród tylu nieprzyjaciół widzi zdrada do- 
„mowa, w jakłćm nieł)ezpiecze&9twie znajdąją się Król i re- 
„Mgia, a Szwedzi tchną prz^onaniem, że strawią Królestwo, 
„skoro mUją potemn potęgę i mfae przyzwolenie wteln Ma- 
„gnatów" «). 

Po prośbie do Księcia Anersperga, aby u Cesarza spie- 
%taą^ pomoc dia religii katolickićj i dla Króla wyroi>ił, naio- 
wa Podkanderzy gabin^owi wiedeński^nu: „Miech Cesarz 
^nłe dopuści , aby j^o Najjaśniejszemu Domowi z rąk wy- 
„darto sąsiednie Królestwo polskie ^) , o czćm więećj powić 
,,Pan Rezydent Yisconti. Nasza cała nadziąja pok^ na Ce- 



^) Qio Ca$. al' Imper^uhre. Yars. 1 Agagło 1656. Autograf 
w tajn. arch. Zob. Walewski: Oe$eh. Leop. L W Ca. II, 
Oddz. I. Dokum. Nr. XXIX. — *) Litłerae Procancellarii Po- 
loniae ad Prineipem (probalnHłer Auersperg). Var$. 1 Augtuti 
16&6^ Oryginał arch. tajn. Walewski 1. c. Dok« Nr. XXX. 

?) Wkrótce potom ofiarowali Król i Senatorowie koronę polską 
Domowi austryackiemu. Zobaczyć niśój. 

u 
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„s^rtu, Jego protekcyi od^je 919 m4j lEróK ^łeli Siwed to 
„Królestwo zajmie, Bie będtie nigdy Najjaśniejszy D^m ao- 
^stryaeki używał bezpieozeóstwa w swyeh dziedzicznych kra- 
^jacb, nikt bowiem nie wątpi o niezmiernej potędze Potoki , 
-jeżeli będzie pład Królem samowładiiym^ '). 

(PierwKe nklady Potoki z Auztry^ o pomoci eflacowanie potokiij 
korony anstsryaokiemii Domowi) 

Do nkła40w z Ferdynandem III o pomoc było potrzdiw 
znamienitego człowieka stanu. Wybór Króla padł na męczo- 
nego Bigjknpa Nominata Jana (brata Arcybiskapa gnieżaieA- 
skiego) z dostojnego plemienia Hrabiów na Lesznie, które 
zwycza^ie piastowało wysokie urzędy w Rzeczypospol^ój 
i odznaczało się szozególoćm przywiązaniem do Domn au- 
Btryackiego. Nim Hr. Łeszczyttoki przyjął poselstwo, pragnął 
się wprzód upewnić o gotowości cesarskiój dani* pomocy, 
Ą z Wrocławia (dokąd wiaropodotmie przed Szwedami ujecbał) 
pisał do Ferdynanda III. W tóm piśmie nie przeczy, te eię 
Wielkopolanie poddali Szwedom, lecz mimo to liczy on zaw- 
sze na lojalność wielu, mianowicie „duchowieństwa , stanu 
,$moftnego i który w tćm Królestwie pierwsze miejsce tej- 
„maje; sa duchownymi pójdzie mata szladita (infima noMi- 
^tae)i Wprawdzie iosy wojenne niepewne, wszakże chciój się 
„W. C. Śf. łaskawie zastanowić nad niebezpieczeństwem, ja- 
skie nam zagraża^ Nie idzie tu o nas* samych bynajmni^, 
„ani jedynie o Królestwo polskie, ale oraz o całe clirześeiań- 
'^^stwo. Nasza nadzieja polega jedynie na Bogn, ałe i Stwórca, 
„litóry kieruje światem, nie czyni bez moinych narzędzi, 
„a w takićj nawalności nieprzyjactół zdołaliby tylko W# C. 
„M. podać rękę już tonącemu Królestwu. Jeżeli nam t^o 
^odmówisz Najjaśniejszy Panie, i nasze Kr^estwo upadiiie, 
„kaoerzom ulegnie, wtenczas czeka i Anstryą nieochylAia 
„zguba. Rzucam się do nóg W. C. M. i wołam słowy Apo- 
„stoła: Zbaw nas P^nie, już giniemy, a możesz nas zbawić, 
Jeżeli to jest wolą Twoją" *). 



*) Ibidem. —^ *) Episcopus Cuknentis ad Impeffaiofem* Yrati- 
sUwiae 3 Aug. 1655. Orygt w tajn. arch. Zob. WakwAi Ł c. 
Dok. Nr. XXXI. 
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Taki^m wsniosłtai, prawdiiwie ehrześeia&tkuiiii zafM^ 
irywaDim się na świata leboie każda dypiomatyezoa oota,- 
kaidy memoryał gabinetu ""polakifl^o otat i aiwtryacki^^f 
w tij sajanjącćj korespoodencyi patotw obydwóo^i nie wi- 
daimy nigdzie wamianki o systemacie równowagi, o wytąesni^ 
niateryalnych ieteresach^ o tak zwaaych powodaeh etano 
(pmsms ćFłkU), ani o podobnych kombinacyaeb, na ktdryełr 
sif jaż swykłe opierały korespoudeocye i układy skiędey ia- 
nemi gabinetami. 

Nim to pismo nadeszło do Ebersdorf (pod Wiedniem) 
odprawił był Cesarz Jezuitę Scbdnhofa (l6go Lipca) do Jana 
Kaimierza, aby go pocieszyć, dodać ma otaehy. Ecól odpisał 
a podfiękowaoiein Ceaarzowi i po radzie z Senatorami dal 
Bisknpowi kijowskiemu pdnomoenitwo do układów o pomoe 
i ,,do przedstawienia śrc^dków, aby Cesarz za swe wspaniało* 
myśine postanowienie npewaił sobie przynależną wdzięcz^ 
noM^ ^). Mniemał przez to Król koronę polską już ofiarowaną 
Doau>wi anstryaokiemu. 

Z tego powodn miał oraz Biakup Leszczyński doręczyć 
Cesarzowi urzędową notę gabinetu potskiego treifii naatępn- 
jąeój: ^Myłą idę ci niezmiernie^ którzy myślą, ie^aieprzyjar 
eiełe zdirfaliby oł>alió potęgę anstryacką, przeeiwitte, pefcei^ 
noM i dzielność Najjaśn. Domu dokazały tęgo, że się noWiS 
Królestwa aamocbętnie poddają W* C. M. i pragną nosić an>^ 
stryackie imię. Już dawnićj natchnął Bóg serca wielu Ma- 
gnatów postanowieniem, aby po śmierci naszego bezdzietnego 
Monarchy szukać jedynie w Domu austr. nowego Króla; dziś 
wymaga smutne położenie Królestwa, abyśmy za zezwoleniem 
naszego Pana, zapobiegli bezkrólewiu i polskie Królestwo, 
daj Boże po najpóżniejszćj śmierci Jana Kaźmierza, ofiaro- 
wali Najjaśniejszemu Domowi W. C. M., a to w tym celu, 
aby Stany polskie, jeśli W. C. M. naszemu Królowi pomoc 
apiesznie dać raczysz, poczuły się za to dobrodziejstwo do 
powinności obrania zarazem i ukoronowania tego Królem , 
którego W. C. M. z Najjaśniejszego Sw^^ Domu przezna- 

^) ^i mezxi di ciMieurarsi delia {/ratitudine dovuła a quelle ge- 
neroMB riaoiutiimL'' Listy wierzytelno Jana Każ. do Cesarza 
dla Hr. Leazcs. Warsz. 13go 8ierp. 1656. Oryginał w tajn, 
areb. Zob. praypisek o koronie i dok^ Nr, XIIIf 
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esynn. Jakie obfite stąd korzy ioi i Z/asoby spłyną aa Dom 
Najjaiiiicjszy i jakieby wynikły szkody , gdyby (oaego broń 
Bote) dostała się Polska w ręce heretyków^ nie mnie wy- 
pada przypominać, wiem bowiem, ie to W. C. M. w sw^ 
mądrości gnintownie pojmajesz. Przybywa zatćm Jan Hrabia 
liOSZOzyAski Bisknp kijowski, Nomioat chełmski, aby W. C. 
MoAci Królestwo polskie ofiarował i o pomoc prosił. Nie do- 
zwól Najjaśniejszy Panie, aby to Królestwo anstryadiięmn 
Domowi wydarto, przyjmij je wraz z religią katołkką aeie- 
kającą się do W. C. Mości ^). 

Jednocześnie Biskupi, Wojewodowie, Kasztelanowie i in- 
ni dygnitarze zgromadzeni w Krakowie (a którzy na Badzie 
senatorskiój w Warszawie nie byli) pisali do Cesarza o pomioc 
i ofiarowali mn (wedłng X. Trzebickiego) zajęcie Krakowszezy- 
zny i ziem innych *). Nie był cały Senat oł>ecnym/ gdy Biskn-* 
powi kijowsk. dano pełnomocnictwo ofiarowania korony anatem 
Domowi. Aby temn postanowienia nie zarzaeano brak formy 
nrzędowój, upoważnił oraz Biskapa kijowskiego do układów 
z Cesarzem w imienia ei^j Rzeczzpospolitój , Arcyhiskop 
gmeźnieński, Prymas Królestwa, pierwszy Senator dacbowny^ 
Legatusnatus Ś. Stolicy Apostolskiój, pierwszy Książe, a w cza* 
sie bezkrólewia wfatdca najwyższy {%nterrex\ opiekun owdo- 
wiidój Bzeczypospolitój % W tym liście wierzytelnym mówi 
Pliymas : „Jesteśmy w ostatecznóm niebezpieczdistwie ntra* 

^) Podkanclerz koronny do Cesarza. Warsz. 14go Sierp. 1655. 
Akt oryginalny kancelaryi polskiój w archiwum dworskióm. 
Walewaki. Dok. V. — *) Kraków 28 Sierp. 1655 z własno- 
ręcznemi podpisami. Oryg. w tajn. arch. dw'orsk. Dok. Nr. 
XIV. Na to pismo będzie się powoływał Bisk. Leszcz. Zob. 
Dok. Nr. XXXV. Walewski, Oeach. Leop. I, Cz. II, Od. L 

*) Prymasowi Królestwa polskiego należało się pierwszeństwo 
nawet przed Książętami dziedzicznymi , mającymi prawa (słu- 
żące Majestatowi) wojny, pokoju etc. np. przed Księciem Kur- 
landzkim. Arcybiskup gnieźnieński ustępował tylko Kardyna- 
łom, którzy się dobijali o pierwszeństwo przed Ełektoram 
(ot>ecnymi Królami), mającymi krok przed Arcyksiążętami , 
od których tóż prawój ręki żądali. Prymas wyprawiał posel- 
stwa do Monarchów ; nawet do Cesarzów i odbierał od nich 
nawzajem, a to nietylko podczas bezkrólewia. Podobnie wy- 
niosła pozycyi politycznej nie miał żaden Arcybiskup w Eu- 
ropie, ani toledański, ani Prymas węgierskit Dostojeństwo 
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ceoia wkiry ł woltMel Przeikimtystkiiiii iifiii w pomoe bo* 
ią udajemy się o posiłki do Wmtińj Ges. Ifoici, jako naj* 
^żssego Obrońcy kalołickićj wiary i Uagany, abyś Najja- 
Mejaay PaBie rozdarcia t^o Rrólettwa i jego saleinoAci od 
kacerakiego Króla trio dofraśeił. Błagamy praeto W. C. M. 
o {loiiioc i jeieli ta w pożądanym ezasae nastąpił zdołamy 
jeazcse ajśó rozUcia okręta^ zaś W. C. M. nabf dzieaz sławy 
z zachowania wiary^ kościołów i naszój swobody. Zaprawdę, 
czyn taki Najjaśniejszego Dorna godny, dla Jego imienia 
chlnbny^ nam wielce korzystny, zactiowają Polacy wiecznie 
w pamięci^ '). W samój rzeczy postanowił Karoł całą Polskę 
podbióy część większą jój krajów zająca a resztę swym 
wspóhrikom odstąpić ^). 

(Sroki djplematyciae jNrzygotowawcse Cesarza na rzecz Polski) 

Poiteeas gdy Jan Kaźmierz widczy z największemi tm- 
dnościami i mimo najstateezni€J9zą a gorliwą nsilaośó nie 
moto zebrać- dostatecznych zasoll>ów obronnych, stara się Jego 
wierny sprzymierzeniee Ferdynand III o środki działania na 
drodze dypłomatycznćj i pragnie wystąpić jako pośrednik 
między Kaimierzem a Karolem. Jes^ze przed wojaą był 



Elektora -Arcybiskupa mogunckiego, Dyrektora &w. Imperinm 
podczas beskrólewia i Kolegiam elektoralnego , miało najwię- 
cćj podobieństwa do naszło Prymasa, wszakie nie był on 
„ttUerrex'^ , a ol)ok dziedzicznych £lekt<M*ó.w posiadał wpływ 
de facto mniejszy, tak że się nie mógł zwać pierwszym mię- 
dzy Książętami, a co w Polsce w zwyczaj weszło. Nawet 
wobec Cesarza używał Prymas tego tytułu , jak świadczy do- 
kument Nr. XXXVn w Gesck. Lec^. I. Król zwał Pry- 
masa f,primus m Regno Princeps^, Niektórzy antorowie pol- 
scy, co pisali nie mając przed sobą dokumentów urzędowych j 
zwali Prymasa Vice - Królem ; jest to mylne przetłumaczenie 
,Anterr€x, vicemreg%s obUns^^ Vice-Bjról l)owiem jest urzę- 
dnikiem królewskim zależnym od Ejróla, albo iaprowizacyą 
potrzeby chwilowój. 

') Littercte credeniiaies Arch, Onetn. ad Imper, m Cfofnitem 
Joan. Leimczynski Episc Cidmens, Var9aiviae 16 Aug. 1655. 
Autograf w U^. arch. Walewski, dokument Nr. XXXII. 

^) Takim został w roku przyszłym Rakoczy Książe siedmiogrodz- 
ki, aby ze Szwedem rozebrać Polskę. O tych usi^noiSciach obi; 
pajezdników powiem mi^j. 
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polecił Oesan Bwmm tlMtydniom w Sstokholfliie ośimdeąjró 
żyozeaU gabmeta aftatrjaekiego: „aby spory między dciwe* 
cyą i Pokką na drodze sgody zidatwione soetaly^. Karol 
Gustaw nie dał na ło żadnój odpowiedai ^y. Plettenberg nie 
okazał potrzebnych zdolnoici do tak tmdnego aadania^'), ja« 
kie ma się na Dworie azwedzkim nastręezało, więo go Cer 
sara wydał do Hamburga , aby stamtąd miał baasnoM M 
Fraaoyą, Anglią % na Szwedów i inne protestaaekie moear^r 
•twa, a w miejscn jego mianował Bezydentem przy Karola 
6«etawłe FnUidszka Barona de Usola % wytsaego człowie- 
ka staną, równie biegłego dyplomatę jak i pabtioy9t^ Jego 
takt aa Dwm'aeh, przenikliwość w osądzenia ladzie byatnM 
w poglądach na stosanki i położenia, wymowę, niemiordo* 
waną czynność, przedsiębierczość, obfitość w najrozleglejsze 
środki działania, a osobliwe zamiłowanie w sprawie polskM^^ 
kttećj wysokie znaczenie cznł w najpetądafińćj Mpełności, 
nieraz spostrzeiemy. Wróciwszy z Polski posłował Usoła 
w Hkizpanii i w Anglii , pocsóm napisał dsMo ^) przeoiw 
dążaośeiom Doma francnzkiego, mianowkie Ładwika KIV 
do nniwersalnój mMarchii wymierzone; niewiele ^Bi przeaadjr 
w zibuiio, ie ta ksiąśka połowę Eoropy prseeiw Wmmgi 
nzbroiła i że odtąd koalicye przeciw Francuzom w zwyczaj 
weszły •). 



<) Pl€tUnherg's Beriekt on den KaUtr. Słacbhoim 10 JM 1665. 
Oryginalna depesza archiwam tajnego* 

') Mknę rozmowę z Karolem Gustawem (d. Igo Maja 1655) 
w Sztokholmie, sądził Plettenberg , że Szwedzi najazdu Polski 
nie zamierzają {BerieiU an den Kaiser 1 Mai 1656. Oryg. 
aroh. tajn.), a co w sam4j rzeczy już przygotowani było. 

^) Z Dworem franonzkim i z Oromwelem nie rmSi Cesarz ża- 
dnych stosanków dyplomatycznych , a z Holandyą tylko małą 
stycznoić. — ^) Szlachcic z Borgondyi hiszpaj&skićj (Frań- 
cke-Comii ze stolicą Besancon); był on dotąd Badcą apela- 
cyjnym w czeskióm Króletswie , lecz jak zwykle uczeni owe- 
go czasu, biegły w historyi mii^ zupełną świadomość sto- 
sunków dyplomatycznych. — ^) B&ucUer de V6taL 

^ To dzieło było odwetem za inne: Hipolytui a lapide de statu 
in nosłro Imperio germanico przeciw austryaekiema Domowi 
^a wpływem Francyi przez „Bogudavs v<m Chemmłz'* na- 
pisane, a któremu powszechnie przeważny wpływ na losy 
kon^esu westfalskiego przypisi^ą., 
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IstdtB^ propozyoyc polredfiietwa oriał nezynift Karolowi 
ąfent dyplomaty otny wyższego stopnia ^ nadzwyczajmy Foaeł 
cesarski Hr. P^ttingen, mąi zacoy i równie jak i Lisola Pd- 
see nader przychylny. Plettenberg otrzymał poleeenie wpro- 
wadiió lisołę na Dwór Karola^ a Fragstein nie odstępował 
Jana Kulariersa nawet podezas kMapanti. Tym sposobem 
miał Cesarz Posła w kaidym obozie , ooby pojednanie stron 
wojająoych nłalW]^ mog^o. 

dlows prośbgr Ptaków do Cesarza o pm&sc. Tajna Bada eesanlni 

Odpowiedś dana. Bisk* Er. ŁessssyaikimLii. Kaehs powod7» dU 

ktkych Aastiya p<dski^ korony nis pnijfb.) 

Onsywiieie zajmował się Cesarz sprawą polską. Klęski 
ftieczypo«politój przejmowały go smnftiem głębokim, lecz 
nie mógł on dać pomocy przeciw Szwedom uwielbianym od 
protestantów w Nfemezecb. Hapróżno tM ł)łagali Polacy Ce- 
iiar«a> Mpróftno mn przedstawiali, że Prasy królewskie (kM- 
ryeh wtencsas nie był jesscze zdobył Karol) ^mają włainie 
wojsko- tak płatne jako ttt i szlactieckie, te zi^óm P<risoe 
nie wielkiój lecz raitnój pomocy potrzel>a^ ^)« Równie Król 
prosił Cosima, ał>y go nie opuszczał; lecz wysłał wojsko na 
granicę dla podniebienia ducha między Polakami ^. 3eh5n- 
łiof ; co włateio z Warszawy przybył, przedstawił Cesarzowi, 
ite nąfazd Polski Jest niebezpieczeństwem dla katołteyzmu 
ita eał4j Północy^ i zwracał uwagę Cesarza na to, że ,,szwedz- 
ka potęga i wylew niewiernych i dzikich narodów wystąpiły 
do walki z katołikamL^ • . . . ,,Prsez oręż austtyac^ «łiee 
Chrystus zwyeiężyó^). Opatnmoóó tak urządziła wypadki^ aby 
Polska Austryą o pomoc prosiła''^). 

Yisconti wystawił żywo Cesarzowi niebezpieczne poło- 
żenie Polski i zagroził w imieniu Biskupa Leszczyńskiego: 



^) ^PoUmia indtgełnoHingenH, sed r€peM§ino$uceur9U.^ Prae- 
sefU status Póloniae, Memoryał w arch. dworsk. wied. 

*) Yisconti do Cesarsa. W Sierpniu bez dnia. Oryginał tamże« 

*) OcsywiiScie myli się Rudawski mdwii|e> że X. Scbdnhof był 
przeciwnikiem Anstryi. 

^ ^ . . . . perictdum oaikoKGae rdigianiś per unwerśum Septem- 
tfionem^ . » • . ^miliiiam Buełieam et unwergam Ulom collu* 
viem inficMium et bat*barafwn gentium^ « « • . „Per arma Au-^ 
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„Jeśli Polska nie otrzyma ryctóój pomoey o4 Ww tf. ttoi^i , 
wtdliczas ujrzy się zmilszoBą obrać Królem Kaięda Bakoeze- 
go albo Kondetisza ^). 

Cesarz zwołał, mimo uroczy- święto (^q Września), 
Badę ministrów w Ebersdorf; byli na nićj obecm Ediążęta 
Anersperg i Piceolomini^ Dietriobstein> Hrabiowie Nostitz, 
Oebhard i Wałderode; Książe Lobkowitz i Hrabia ScłiwiHr- 
zenberg już przedtóm dali swe zdanie na piśmie. Po prze- 
czytaniu żądań Posła polskiego uehwaliła Rada: ,,1) wojsko 
według możności uzbrajać i powiększać; 2) ofiarę (koronę 
prolską) Króla i Stanów ani odrzucić ani przyjąć % lecz po- 
dziękować Królowi i Stanom^ za ich przywiązanie^ 3) żąda- 
j^ego; pośrednictwa (między' Polską a Sssweeyą) podejpiie się 
Cesarz z ochotą, jeżeli o to Król i Królestwo (ursiędown^) 
'{MTOsić ł)ędą. 4) Danie pomocy jest niepodobieńetwem. 5) Ce- 
sarz napomina Polaków, aby Ojczyzny i .siebie samyd^ nie 
opnszca^U i przynajmnićj przez zimę nieprzyjaciół wstrzymy- 
wali; Cesarz zaś swego obowiązku nie przepoiwi (sh^ af^^m 
non deffUu/rus). 6) Prezes Bady Nadwornćj, PodkMcleri^y św. 
Imperium udzieli to uskiie Biskupowi cbeJmi68kiemQ,a' (oeb- 
hard Yiseontemu^ % Oraz zwracał gabinet wiedeiski uwagę 
Polaków na potrz^ę układów z Kozactwei]|, ztąd rozbierała 
Bada środki dania rękojmi Kozakom^ że układ, który z|k po- 
średnictwem Austryi z Polską zawrą, będzie dotrzymanym. 
„Ks. Piccolomini otrzymał polecenie wysłać do Karola zdol- 
nego Pułkownika, aby pod pozoretki wytłumao^Kenia ezemu 
sam Piccolomini osobiście nie przybywa do Karola Gustawa, 
rozpoznał stanowisko wojska szwedzkiego i wziął z soł)ą po- 
darunek^ ^). Ponieważ miało być tajemnicą, że Ferdynimd m 

ffusłisaimae Domus ausłriacae vincere vult et łriumphare Chri- 
stu8^^ • . . . „Dwina providentia eo res fleadt, vi Polonia ad- 
voceł Ausłriam.^ Pater Schonhof ad Imper^ 7 Sept. 1666. 
Oryg. tajn. arełi. Między dok. Nr. XV. 

^) „die non riccoendo U Beg^no pronti soccorsi delia Ces. Maj. 
V. . .."^ SchriftL Vortragde& Vmc, an dm Kais. 7 Sept 1666. 
Oryg. tamże. Między dok. Nr. KYL- — ^) „Quoad obkxtionem 
Regis Poloniae nec repudianda, nec admiUettda^ • . . . 

^) 8 Sept festo NatwiŁałis B. Yirginis Maria- in secreto cotmlio. 
Oryg. w arch« dworsk. Zobaczyć Walewski, Gesch* Tjeop. /, 
Cz* n, Oddz. I, Dok. Nr. XXXUL — *) Ibidem. 
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4ice i^oOiagtó Police, odpisał gi^itiot tn«d^$ki KdMowi, 
So9»torom^ Prymasowi i PodkancIersoDii tylko pr^oz odpor 
medi oa lUty wierzytelno ^). Pi%pylćqi doradzał gabinet Po* 
lakon Szwedów w Frankfurcie i w Bzymie oskarżyć , aby 
CesąoK mi^gi tów gorliwiej sprawę polską w^Horać* PoiMewąl 
zą^ Da Elektorze brandebnrskioi wiele zależało sprawie, wice 
yebwiiliłą Bada wysłać do Elektora w eeUi zba4ania jego 
ZiSmysłóWt *— Z tego widać, ie Cesarz sprzyjał Polsce i ozołi 
łe od t^ ąprawy zalety przyszłość Aostryi, leoz bolałp Po* 
słów polskich, to korony polskićj wyra^aie nie przyjął, 

. l^iezawodnie było to wielkim błędem cesarskiego gabi^ 
pęto popełnionym bez pn^czyny. iąk błackemi były powody 
takiego postępowania, można w części pneynąjronićj pozaać 
z pisiaa cesarskiego Badcy Yołtmana *)* Treść jego opiewat 
%e Polska jest monarchią nie dziedziczną lecz elekeyJAą^ 
a polscy berelycy sprzyjają Szwedowi, t» obce OM>sarstva 
Iękaj% się wzrostu Austryi, ie Cesarz moie synowi ^^tawić 
spokojni^szą sukcesyą i t p. Zobacąyi^y, ie główipe dlatego 
paslępca Ferdynanda III Leopold I nie przyjął w cbwiU stó^ 
sown^ korony poJskićj, ponieważ się starał o koronę nie- 
pii^pkąi a Jb^iemcy były także monarchią elekcyjn%} gdzi^ 
hp^y^y liczniejsi niżeli w Polsce, trzymali od wieku prseeiw 
Ąnstryi is^e Szwedem. Snkce^y^a, którą Ferdynand III zostar 
wił Leopoldowi 1 nie była bynąjmuićj spokojną i właśnif 
przeciw austryaokim rebelizantom, kacerzom i Turkom wołał 
Lepołd o pomoc do Króla polskiego Jana III. 

(Interwencya papieika w sprawie polskiój. Saremne usilnoioi 

Ferdynanda in przyniesienia ulgi Polsce. Stanowisko innych 

mocarstw wobec sprawy polskićj.) 

Jeszeze przed radą Cesarza byli ąię Polaqy ndaU do 
Papieża. ^Nieszozężliwe wypadki w Polsce przejęły Jego Świą- 
tobliwość i ssiły Dwór rzymski smutkiem niezmiernym^ '). 
Natychmiast wysłał Aleksander VII umyślnego do Cesarza 

^) .... „per nudaa recredenłiaUs^. — *) E^atto 4el parere 
99pra 1'accełare o repudmrc la Corona 4i Polonia. Yoltman* 
QraU> X7 SępL 1656. W <M«łi. tsju. wied, 

^) pfl sfinisłri avenimenfi delia Polonia hanno ai^portato mfinito 
di^piacere a Sua Santitt ed ad ogni uno in cuesfa Corte.^ 
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z następbjąććm tóreve: ;,NajafcociiaA8zy Syriii, gdyby to o cd 
Twoją Ces* Mo6ć w imienin Naszego najnkocbańszego syna 
Kaźmierza^ Króla polskiego i szwedzki ego, prosić chcemy; nie 
byłb tak wainóm, ieby już przez się do najgorliwszego obroA^ 
cy katolicki^ wiary przemawiało, nieininićj tuszylibyśmy, ż^ 
według dawnego zwyczaju i uległości, z jaką Stolic^ Apo* 
stoiska ńwictdbliwie czcić zwykłeś/ chętniebyś feic do proiby 
Nasssćj przy cfcy nil. Ponieważ zaś o religią, cześć Bogaiolod 
wielce w Kościele zasłuionego Króla idzie, więc Sądzimy, Źe 
nie prosić', lecz' rsiczćj najiomnieć Cię możemy, abyś swćtó 
przewodnictwem^ potęgą i wszelką usilnością jął się' do tćj 
sprawy. Ziaprawdę, będzie to zasługą Twojćj Ces. Mości 
arcygodną, jeśli w tćj gorzkićj a najniesprawiedliwszćj nie^ 
doli Króla polskiego I^ właśnie uczujesz się powołanym 
wspierać radą i nezynkiem jego dostojeństwo. Dajemy Jego 
Ces. Mości najmiłoścłwićj apostolskie błogosławieństwo"^). 

Nawet ta wysoka interwencya nie zdołała skłonić Cd- 
narza dó wyraźnego wystąpienia przeciw szwedzkićj potędze, 
bo wobec Niemiec, Frańcyi i Tnrcyi nie czuła Bię bezpiecżiią 
Austrya. W sw^j pieczołowitości ó sprawę polską nie usta^ 
wał Ojciec święty i oznajmił Prymasowi, że najazd - Polski 
tiważa za sprawę ^^całego clirześcikńskiego świata^, ie' Nun* 
cyuszów nadzwyczajnych do Dworów katoiictdch, aby się za 
Polską ujęły, wysyła. Nadto przyi'zekł Papież posiłki pie- 
niężne, którer wkrótce potćm istotnie nadeszły. 

Troskliwość papiezka pocieszyła Polskę, przej^^a ją 
nową nadzieją^ że Cesarz pójdzie za życzeniem Ojca świę- 
tego. Wreszcie Szwedzi zabierając kraje od Morza bałtyckie- 
go aż do Karpaty wystawiali Niemcy północne i wschodnie 
(gdzie oraz mieli posiadłości i wielki mir u protestantów) 
na niebezpieczeństwo wojny; tak pojmował położenie Elektor 
brandeburski pisząc do Cesarza (18 i 25 Sierp.) i prosząc 
o radę z powodu tego najazdu ^). Także na Elektora saskiego 

Av%ęo del Cardinale CoUmna al Imperadore, Roma 14 SepU 
1666, Oryg. w tajn. arch. 
*) Alexander VII PP. Rotnae 4 SepL 1666, Oryg. w arch. tajn. 
Między Dokum. Nr. XXXIV w dziele: Walewski, Oe9ch. 
Leop. I, Cz. n, Oddz. I. — ^) Ldłterae Electoris Brandebur- 
gid ad Imperatorem^ Oryg. w tąjn. arch* 
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j(<^ciaż był równie proteatanteBi) zrobiły ' zabory dumnego 
i cbpiwego Karola niedobre. wrażianic^ a Diezawodnie wifcój 
^łiioli 4wsy protefitasccy Estąłęte miała katolicka Aoatrya 
powód do obawy. Gdy się Jan Kaźmierz przed Szwedem co- 
laó zaczynał, rozkazał Cesarz pod pozorem, „te nowego woj- 
ska nie zaciąga, lecz dawne w Węgrzeeb rozproszone zbie- 
la" 0> wy^wfii korpus oł^erwaoyjnfy aa graniey polskiej 
zgodaie z lyczeniami Króla. W czasie odwroln Jana Kaź- 
mierza do Krakowa przedstawiał Feld-Marszałek HatzfeU do- 
wodzący owym korpusem Cesarzowi, ie wyprawa Karola da 
Krakowa zagrata nietylko Szl%9k, lecz oraz Morawy i W^ 
gry ^y jednoczone Stany niderlandzkie miały takie powody 
lękaoia się o interes swego bandla. 

Natych.zawikłaniaeh opierali Polacy nadeii^ę otrzyma- 
nia pomocy od Anatryi, Zatim mimo odmowną odpowiedś 
igabin^ia wie^etołuiego daną Biskupowi Łeszozjrtokiema, przed- 
/9tawisd Visco9ti>. te Cesarz połączony z Polską zdołałby to 
obszerne Królestwa, a przynajmni^ kraje między Krakowem 
i Gdańskiem nabtyó dla Najjaśniejszego Domn^). BisksptHr. 
lieszezyiski dowodził, jak niebezpieozn^ jest dla Anstrjri 
W9H) władztwo Szwedów, albowiem układów dotrzymać nie 
siwykli i zapewne jut . za kilka tygodm Cesarza zaczepią. 
,;Do zajęcia^, mówi en, „i dzierżenia Województwa. krakow- 
skiego B^9m W. C. ||. wszelkie prawo , skoro do tego rzew- 
aemi prośbami była& wzywaną^ ^) (str. 84). Jan Kaźmierz 
«przybgiwszy 4o Krakowa i zapewne o odpowiedzi odmown^ 
gabm^a wiedeńskiego jeszcze, nie wiedząc, pisał do Cesarza: 
„Fi)osimy> ^eli W, C. M* masz wojsko w pogotowiu^ przy- 
słać nam je w pomoc^ % W miarę więc rosnącego niebea- 
liieezeństwa stawały się. proźby łurólewakie rzewniejszemi. 

^) Postanowienie cesarsk. Tamże. — ®) Hałzfeld*8 Berichł an 
*^' den Kai$er 14 8ept. 1655. Oi^ginał tamże. ' 
*) „c cosifar acąuist oper la Stia Casa del gran Regno di Polo- 
nia^ (flmmo di Crac(>via sin a Danzica*"' YiseorUi ad Ifnp. 
19 SepL 1655. Oryg. tamże. Dok, Nr. XVII. — *) Leizczyń- 
,t $ki Źp, Culmensis ad Imp. 19 Sepł. 1655. Oryg. arch. tajn. 
r . Walew. Dok. Nr. XXXy. 
*) „Petinms a M. F. ut siąuidem M. F. patataa habei copias, 
§as in attxilium ncatrum mitiere velit.** Rex PolonicL^ ad Im* 
per. Cracwiae 21 SepU 1655. Oryg. tamte. 
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NkjpriM proirił Jdiń E^źidkrs Cmnnn^ o mtfc <si 69)i pótitA 
o rAdę i pomoc (dtr. 81), dat^j o wystftwiebie m\$ttyś^kieg6 
korputfa &a grMicy polskiej («tr. 87), «r k<yńCQ <y Wyśta&te 
eesar«kieg<» wojskit do Polski. Ale im groimtjśtą p09fa6 pf żf- 
tnerały wypadki w Poteoe, Mm oględniejssym stawat «h^ 6«- 
sant co do dama pomocy. 

Ferdynand m nie będąc pnygotowanyiti do wspai*dk 
Pokki orężem, asiłowdl przynieM j6J pomod na inftój^rodfee 
ł ntWottyA ligę przeciw Saswedom. W tym ceia udał dię ^ 
aan do Elektorów saskiego i brattdebnrsktego i wystawiiił 
Ho koniecaność wespnieć Polskę, „która naks^talt pnsedMtt- 
na praeeiw Tarkom i Tatarom, osłaniała całe cbneieiaństwo 
i zacne Państwo niemieckie. Jeifi taś będeie (^łasiCto^ą, 
wtepcsuis murody barbailyflski^ (Tatamy^ Koaaojr i t« d.) za- 
leją nieaneekia Imperiom^ i> Oraz w^ywu Gesart oby<iwd<^ 
SlektorófW) aby ge wspierali radą i ncsBynkiem^ pfiypomiiMi 
im dbowiązdt gotowoAd do brmienła Cesat«a i PaMtiła 
praeoiw wszalkka ateprayjadelskim przedsięwzięciom i M- 
pad^n ^ Cesarz zawezwie do tego ianyct^ Elektorów; łecte 
obeenie udaje się do tycb> którzy wyp<i4kftmi w Fółsi^e są 
najbardziój feagroieoi. Aby nadto przyktadMi %ack9<^ EMl- 
torów ozni^mił im Cesara ie aastryacką anaią a 2^,000 do 
30^000 podaióst^). Osobliwie Blektorstwo brandebar^kie było 
wainóm dla spmwy^ albowiem Eilektor^ lebuik R^se>^ypospo- 
lit^jy był w got4>wotot do boja, miał „wyborne s weMraaów, 
po więkazdj częiiei t Francuzów tłoilbotie wojsk^^^). Dhktego 
postatioWioDO (8tr. 89) na t^n^ Badzie (Sgo WrsB«6liiii Idftd) 
,^zd«>lDOg«^ całowieka do Berlina posłać i zamysłów Eiektot^ ^) 
dwdekaó''. 

Z ianij stvMy asiłował Lisoia w dRczeeini^i , gArfe się 
Kanclerz Ozenstierna i zoakomici Szwedzi znajdowali, wpły- 
wać na Karola Gustawa i dledzić jego cz}'nności. Lecz Ea- 



') Schfeibm Pefd. III ntft Chur-Saa^śn and Ohmr-Brćswdeburg. 
Oiyg. tamże. -^ ?) „OoMra gmeounujiut ho&tiies iiapm«tone« 
ii irunmtmeSk** -^ ') KkUsertićhó Imt}*%toiifm4n fUr ^ Ge- 
sandłen nach Dresden und Berlin, ŹŚ SĄ^t 1666. Oryg. arch. 
tajn. — *) lAmla, Behutio Ckd Imperaiórmi S Skpt, 1655. 
Oryg. tamże. — ^) Cm$iUv/m HcrtUm YimiMe S Sept 
1655. Dryg. tamS^. 
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tiA prz^8zkstl«ftł s namysłu ws^elki^ spo^obnoilei ttó <htnia 
«ildy«o<r^i cedm^kieniti Resydebtotn f nakazał, aby na rńegó 
iMaoo baezne oko. Jeszcze w koficti Wrzeftnfa irie otrzymał 
Uiola iadnAf odpowiedzi na życzenia eeśarskie diąiące dT> 
(Kygp(>dt^nia Siswecyi z Pol6ką *). Eilkn pismami do Hfabie^ 
Łamberg, Ambasadora w Hiszpanii, obeznał cesarski gttibinćt 
Dwór krótewskf z połoienfem Polski, )?g:dy^ ł>^' nadziei 
Mizpa^kicb snłmydyów była niepodobną pomoc cesarska na 
necz Jatia Eaimierza'' *). 

Tfe gorliwe zabiegi cesarskie nie zdołały pocieszyć ' Po- 
laków. Przez odległość Hiszpanii, przez trudności, jakich do- 
znawała każda sprawa w zakłóconych (rerwirrt) IRemczech 
i przez zuchwałość Karola, przedstawiała się nadzieja pomocy 
jako wielce oddalona. Wprawdzie wiele zależało od brande- 
burskiego Elektora, akr Polacy midi go za charakter zmienny^ 
chciwy i sądzili, że raczćj ze zwycięzkimi protestantami, ni- 
żeli ze zemdlonymi katolikami kojarzyć się będzie. Poselstwa 
papiezkie do katolickich monarchów nie wydały owocu, 
chrześciańskie zasady średnich wieków przebrzmiały od da- 
wtia; przeciw kóśdelnftj WerArchii (subpremacyi papiezkićj), 
którtJi Jtrik aepsowane, do aamowołnosci dąiące narody wysm- 
#iały jiikó iteiMt, nastała reakcya, prawo mocniejszego Ir^- 
timfbwałi6 w iuriatlu postępu i przyrodzonej rtiepoiiiegłośti 
PtAfisfw i idr niezafóżnośd od wszełkićj dnchownćj powagi. 
Każdy pojedynek mógł już wtenczas, Jeżeli miał tyUĆo siły 
potemn, ptistoszy^, palić, zabfemć kraje bezkarnie, alboWi^ 
powszechność Rzeczypospoliłćj chrześdaAski*) przestała być 
potęgą, a nawet spójnia narodów zachodnich już się zwy- 
cięztwami refbiinacyi rozerwała. ' . 

Pddobinte w Hadze byiy tfsiliióftcł polskiego Retyd^n^a 
dć Bye daretenwni. WystAwil on żywo położenie Polski i nfć- 
bezpM<fedfl8two ^Ocfaod^tąće z najazdu szwedzkiego dla b»ti- 
dlu ^t^w hotondetskłeh na Morzu baltyckitoi i prosił o pó 
fhM pieniężnfą Ittb zbrojną. SiWmiu komisarzy wyznacswtfo 
do M^ładów z potokim Hintstrem^. Wszelako nikt nie wierzga, 

*) TAśókt, Rdatit ad Imperałór&m. Słełtini 27 S^pt 1656. 

Otyg. dep. tamże. — *) Ferd. IIT att den otdinarf Both^ 

^dkńfttfr in Spaftien. Ór^putiŁ tamże. 
^ EMrąit <ft^ne kttre de W B&pt 7 Bept ŹS&6. Tó jfisino 
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łeby Holandja mkiła wyriać flotę ^^ Hoixe;bailyek]et ,9k^ą 
to odradzała Daoia, znaczna potęga w Baltyka. Wojsko lą- 
dowe holenderskie nie było zbyt licznćm^ a uchwalenie siubi- 
sydyów podlegało przy zawiłćj formie rządu bc^landerskiego 
mnogim trudnościom; do rady nad sprawami pieniężnemi na- 
lełido zwoływać wszystkie Zjednoczone FrowJncye, a na 
handlu zależało tylko jednój z maiif właici^ćj Holandyi. 
Wreszcie mniemano w Hadze^ że )uż nie na czasie nieść po- 
moc Polakom. Plettenberg doniósł Cesarzowi, że Bpląndyii 
i Dania nie przedsięwezmą niczego w tym roku przeciw. flo- 
cie Bzwedzkićj '). Tak się ujrzała Polska ze wszech stfon 
opuszczoną. 



ROZDZIAŁ ni. 

Przygody Jana Kaźmierza.. 



(Jan Kaźmierz w Krakowie.) . 

Podobnie i Król czuł się opuszczooym oji w«zystkicb. 
Klęska ostatnia pod wodzem tak znamienityin«, jakim był 
Jan Kaźmierz, przeraziła jeszcze bardzićj umysły w^ narodzie 
Wreszcie zwycięzca już się znajduje w bjtisk9Ści .i nd^zjf mi 
stolicę^ a zapewne nie omieszktd jużw^ielu na swą. strona 
przechylić.. ,^eśli Bóg nie zeszłe nadzwycząjnćj pomocyf 
pisał Fragstein do Cesarza, przepadnie zacny Monarcha^ ^)* : 

Jednak był Jan Kaźmierz gotów 4q obroąy miasta, i 
dalszego boju ze Szwedem* Clan królewski, był. wyborny. 
Zwycięztwem Polaków pod Widawą e^. i przedniej straży 
polsiućj pod Żarnowcami zdołiUy w części uśmierzyć izardzu- 
miałcH&ć Szwedów, a Kraków jako punkt oporu, móg^rprzy 
mężnćj obronie i dostateoznćj załodze trzymać się. vprzynąj- 
mnićj przez miesiąc. Ten czas był dostatec^^yro do skuińę- 
nia wszelkich sił. polskich, a w ow^ chwili miała Rzeczpo- 
spolita jeszcze prócz wojska pod Lanckorpiiskim .dwie armie, 

albo udzielono wiedeńskiemu gabinetowi od warszawskiego, 
albo pochodziło od jakiego nieurzędowego ajenta cesarskiego. 
Den. oryg. z Hamburga 23 Września 1655. W tajn. arch. 
RęlaHo ąd Cąes, Sanciei 29 SepU J6C5. Oryg. arch. tajn, 
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jbifMl pod Met. kor. f^otoiskinl, drugą pod l^awłett Sapiehą 
Dli Litwie.' Pobomm piessego iołniensa i konnicą poąK>litego 
mss^ma, oraz zbrojną siłą magnatów wzmoenione, z sobą 
pOłS|oabiie wojsk* polsko-litewskie (a do ctego samym itt* 
stynktem prowadzeni dążyli pojedynczy żołnierze) zdołałyby 
<sżylito SzwedOnr, czyli Kozakom stawiać opór, Krakowa^ 
Idbo ŁWowa bronić, możne miasta praskie de obrony zadi^ 
cMf i Tlitarów pi^zywołać. Szwedzi bowiem podzieleni na 6 
korposdw (pod Karolem Gustawem , Wittembergiemi Her- 
ridmy Dnglafeiem, Steenbokiem i Magnttseńi dć la Gardie) mu- 
sMiby. W-miarę zdobycz słabió się zostawianiem ^idóg. Ko^ 
zaey zaA nie nfallw owym czasie Moskałom , Moskale nie 
ufali Kozakom; jedni i drudzy lękali się Tatarów. Zatem 
wszystko nie przepadło, jeszcze sprawa ocaloną byó mogła , 
J^łi' naród podniesiony uczuciem powhmoAci pójdzie za przy- 
kładem Króla. 

' Ale nowa klęska spotkała Jana Kaźmierza. Wojsko 
kwareiane domagało^ się zaległego żołdu, oraz wymagido da- 
k'owiziiy (dona^ftmm), a gdymu zadosyó nie UczynionO; zrobiło 
zwitek (konfSsderacyą), wypowiedziało polnemu Hetmanowi 
posłuszeństwo i obrało sobie Marszałka, aby traktowid z Kró^ 
lenr i z Benatem. Kapróżno błagał Jan Kaźmierz zbuntowa- 
nego żołnierza o miłosierdzie nad ginącą ojczyzną; wojsko- 
lehnęłojuż tyni samym ducbem anarcMoznym oo i szlackta. 
TO' złamało mfęztwo Króla; 

Jedy^ na wierność Senatu mó|^ jeszcze liczyć Stro- 
lElkany tnonarcfaa; trzydzieści dziewięciu Senatorów, między 
tymi obśdwi^ Arcybiskupi, Hrabiowie Leszczyński i Tamo^ 
wski, Floryan' Książę Czartoryski, Biskup kijowski etc. sta^ 
nęłoprzy Krółn. Jan Kaźmierz był dalekim od myśli opu* 
szczenią kraju, jednak całe położenie zniewalało go do szu^ 
krlmia przytułku za granicą; głos powszecliny między patry* 
otami domagał się ocalenia głowy Rzeczypóspolitćj. Na -Ba^ 
dzie Senatu zapjrtał o to Króla Frymas, Król przysiągł, że 
Bzeczypc#politćj nie opuści, nawzajem Senat rozczulony 
pra^si^ł. Królowi>.że go do ostatni^ kropli krwi bronić bę^ 
dzie. Jab Kaźmierz bolejąc, że nie zdoła wstrzymać wielo- 
rakich nieprzyjaciół, wydrzeć im zabory i przynieść ulgę 
krigowi zalanemu krwią i łzami, rzekł do rozpaczających 
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Senatorów: SfccVo wuąj^ koripę i poyrayfliąekw J4;bii99i^ 

kome^ cb«9 t« 2^4 łub BmrKeó. Niechaj abyw^jbęlei 00 49i# 
o^teUi ¥r pol^ i piwr^iwiH.Mainffi, piUr£%i)»iii^>i3koii.w t)reb 
»Am()lt4 . Na pokorne , la/^dly zaspie w B<)g iioomm; ^ a jeM* 
mtf^diw^miem ęą iągą wyrami ^ nie pnęę Im.^ebm^iy,, gĄg 

iiakł}niiUS«&ator<»wie Króla, aby od poaliMM^iwia Pfla^ipł 

PryqiAa (zast^ca Króla w .^a^ski b«xkról0wj#), m^mk ^ i%t 
mm KMi^i^i!um:»iĄ Jm ^ mof^i^jsme^j.fffM 

<^4wa^^^rą tidgp aamego apama^ho. Jer^y l^omirsfci otrij^ 
niał-od ,Ki;4k.2awc«ytofl p<>k>wmiQ tr»y ko^aąy (pplfikii 
jB^l^od^H i fopdiiW»ką), berło i ipne klą|4»<^f kuról0mki«$09 
ak^f)Qlk i Mjnej aaroUw^ia pi^id^ieió GeAacaowri do sob^fiMl 
i brać ndział w układach odbywających się w Wi^oifi^ Od 
^fiymm^ Wjmf^ni^. IMa^ aby % Ęrólpwą wyj/^fM da Opola 
W *&djixkQ» i ztwitąd o^wid jNMłukładaiłM z etefteMaA^kwI 
P^^r ospbliwię a Cesarx<m)» Obiron$ Krabi^wn pprucz^j Kr^ 
Sleląn^wi .Caariueiekiewo.,^ KMztplaiiowł ktjofiriAiiepia J jwąyr 

u ^.{?p^ebrpinHffz%dx^llM^A !wj(^hąliao:Kaioii«r9.stKnr 
ko^A^ aby oą pri>»wyia brzfg^ WiaJ^, ^^ ju^ atąo^ I<4Ui^ 
koroil^, .złąpzyp 9^ fiĘd^oaiMMi {V»t9i^kw 4^iągqąfypi 9( Rll4 
czekać na wojsko litewskici rokować ac Ka^i^ki^iPii i Tat»rami> 
«li^^ł(eś6.^9iep«^ dli» ątotięy. ^ góry ppd .Bie)a«i9W (dokąd 
«^a?Wt^^ Krakowiapiie. wychodną dla rpzrywki) ąpoglądał 
H^l WA ro'4r9Pwamąpe widowisko^ na ataroi^ną ^1^8 I^W^ 
jpgo Króleat)¥A9 aty^lą płoa»i^piaini Caaiii^, yąświfii^ 
praedmifi^ obrpnio mmia i kaaał zapalić Kłepar^^ BUk?^ 
pi^ Oarban^/'). ^yCp. Królom^i K$iąi^^ Paaoi^iB J fiycar^ 
stwp budowlami praez wieki 1 to jedna obwiła obr<^a w |m>- 
piAł /J/Tumo^iako" *> 



7 fi^ochowski. II, I, 35. — ^) Koctowskl 34. Wedftiglirtiydi 
podpalano 'obd« i preedime4eia dopiero w fniti^ chwili fje^ 
kywBoi^ wojvka tawecUkiogo. -^ ^) Baosyi&aki^ Jan KaA*' 
mifir^. I,. 320. . 



Digitized by VjOOQIC 



97 



jJfBJk Kąhfden^ tata się po kr^ja. 9itwy pod Wojniczem 
i Gródkiem.) 

Bozpaosająey Erdl, nfey jedynie w Boga^ ttiłał rię po 
własnym- krają ^ nigdzie nie znalaeł sebronienia '). Obrona 
Krakowa była wątpliwą, to miasto nie mogło wytrzymać dło** 
gjego oblężenia^). Wreszcie Szwedzi mieli dostateczną siłę, 
aby stolicę oblegać i Jana Eail^mierza ścigać. Wojsku, które 
od Związku asiłnościami Lanckorońskiego odprowa^one, 
amów się poddało wodzy tego Hetmana, nie ufał Król, lękid 
się dawnych oskarżeń i nowy^ wyrzutów za ostatnie klęski. 
O^lgle Behodsąc, przybył Król przez Bochnią, Wińniez etc. 
do Sądcza, małego miasteczka w Karpatach, w bliskości gra- 
nicy w^gierski^. Wiernych Górali, co powstali w obronie 
swego Pana,' lecz nie mieli wodza, rozprószył Daglas^. Ze 
sinacznego korpusu > który niedawno jeszcze Króla otaczid, 
została przy jego osobie mała liczba ludzi z niemieckich puł- 
ków. Z tego korzystali źli Polacy, dopuszczali się nadużyć, 
w blizkości Króla ,,wyst^owali jako nieprzyjaciele^ ^) swych 
rodaków i włiuinego kraju. 

• ' Karol Chistaw opuścił z oddui^em wojska obóz pod 
Krakowem i w celu to ścigania Jana Kaźmierza, to zapobie- 
żeniu odsieczy prze^.wojsi^ Lanckorońskiego, łctóre przęsło 
na prawy brzeg Wisły, udał się w kierunku Bochni* Owo 
wajsko Hetmana polnego znów sie zkonfederowało i opuściw- 
szy bez rcrzkazu swe stiuowisko pod Krzemionkami, zkąd 
ffldgło^^bronić 'Krakiowa i przejścii' Szwedom przez Wisłę nie 
dopuszczać) cofnęło się nad Dunajec, Karol Gustaw wydał 
nifi bitwę pod Wojniczem. Najprzód powiodło się Kwarei»- 
nom rozbić przednią straż szwedzką ^ lecz nagle z znaczną 
8ił4 przybył 'Karol swoim w potnoc. Kwarcianie nie stawili 



^) Fragstein, Rdałio ad Cdesarem, Sanciei 30 SepL 1656. 
Oryg. depesza aidk. tajn. — ^) Ibidem* > 

^) ! Pcdfendorf. CmroU Gkuiam Olesia pag. 73^ mówi o kilku ty- 
siącach ; w polskich źródłach nie ma o tćm wzmianki. Wia- 
ropodobnie było to dopićro przygotowaniem do powstania 
między Górakmi, czemu jednak Duglas przeszkodzi. 

*) ' FmgsŁein , R^latio ad Imperatorem. Sandci 30 Sepł. 1665. 
„Ich habe Wagen^ Pferde^ Bedimte verloręn.^ 

13 
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się, jak należało^ próinemi były asilnofici Hetmana, któty 
ni^M iiib Wf^idł W t^ce t^bi^zyjactół ^. W iśti^^dlMita tf e- 
porządka cofnęło się, a tht^j titieklo wojsko pod Tarnów. 
Kan»ł GnMiw do^iąwss^y o^la po#rócił do oUfitenia Krifcowa. 

Jbdnócsełnio (W kMksn Wrześtiia) ponieśli Kwaroiailia 
w inMn miejuca klęskę. Ofamielnićki i fintnriin, Jenerał mó*- 
skiewski, lna|ąe 60,000 wojska i wielka lii^zbę 4z\9A^ ęnf- 
stęp^waH do 'obięźenm Lwowia. Potoki, W. Qi K., kU^rtgo 
sify ^^KK) idłnierea 1ń6 wynosiły '), eófnął się dl^ Ckddkia^ 
Cbmiełmoki postępował aa ikim. Ufny w poi&ye|rąi którą sa- 
jąl> o6midtł się Potocki do wyjęcia bitwy, lect po trtoecb- 
gOdzmnym oporze został pokonanym. Ciimielnioki sie MgA 
KwaroianÓW, leoz do <>l)ięźenia Lwowa powróeiL 

Ka doiśiar nieszczęścia postanowili zwycięscy Sawedai 
rokować ze i&wycięioBymi, z8y dnćb między wojskiekn <diHua^ 
giającóm nę ciągle zidegłego żołdn, ułittwił hn zadanie. Za- 
raz po bitwie pod Wdjniózem ^isał Wittemberg do Koniec- 
polskiego, do Księcia WiśoioWf^ckiego i ;do ibayeh dowMb^' 
MWj aby się Karolowi poddali ^). Koniecpolski, Ohorąiy k^ 
ronny, niepomny na swe chlnbne imie^ oiwia«terfł goidwośó 
do tego*, chociaż niedaw^ jeszcze był powtóitył Ki^lowćj, 
w«^ierająćój ge piientądzmi^ przysięgę wtimioóci^); Wujtsibb 
owiązało kdnfederaicyą ^) i myśłało, tak jak KoniecpolskiY 
^ Idradrie. 

W taMAm póło^eiriH nie cznł się Król ^naweft w góraok 
bezpiecznym 9 Szwedzi usiłowali go podcy^ó^ wseędzie mieli 
tłonosicleli i stronników. Od iidrady WJ^opolań i Ee* Ba- 
dziwiłła ^pri^ął się Król nienfibością ktt szlaehcie^ % Cfłó*- 
woa siła szwedtka popterała oblężmiie Krako#a z nąl^ięk- 

1) Jednym z tych, co go ocalili, był Kochowski^ autor Kli- 
macterów. Idem* Climac. 11^ I, 44. Wszakże z opisu bitew 
przez Kochowskiego trudnoby się było domyślić, że autor 
był tołnłerzem. — *) Kodiowski. Ibidem 35. — *) Puftn- 
dorf. C. G. ThaŁ 84. -- *) PortoMio Królów^ Ludwiki Maryi. 

^) łfakywaini także zwtązkieiiiw Koi^deraoye wojska /polskiego 
uzurpownfy ^wo obierania własnych komendantów i urzę- 
dników, i w czasie związków nie zależidy od Hetmanów, 
byfy zatóm rodzajeita ukonstytuowanego buntu. 

^ VUoonti^ Bericht an den Kaiser, Auf/ust ohne Dadum 1666* 
W tajn. arch. 
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•tą goi^oieią ^); wyglądąjąo rjehłe^ poddanw się stolicy, 
mnieJBie oddsiały szwedskto kręciły sif po krąjn, wszędzie 
mMf piMttiMli i Mezaw(wk)ie mMi Szwedzi obeenip siłę 
pelęmiiy aby nad oałą okdicą międąy Wisłą i K|uya<»BM 
panować PraWDWtema PaKii rozłeffłes<> Państwa pol^kiago, 
któ9e piagdy* oparte aa pokotaoAoi, onotMh Qtqfw«telskiq|| 
i w<0flkMrytt łianorzei miało praewagę na Półnooy i W^ehpr 
daie» pozostałą jadyoia piędi gir^ysm ziemi ną granicy W^^ 
giar. Osobliwie lękiu się Król „aiektóryek zt>aBtowąny(9łi 4oł- 
aieray^; Hetinąa kosoaay donosił, ie nie rnąno dostąt^pan^} 
siły^ jest partym i ,,ie Koaaey esynią przygotowania, ftłiy 
się a sąsiednimi fńfidami iefQ samego ssyf miMyokifigo wy- 
aaania połąsayć^ ^ Jat wiemy» te Morsalyn i Jenyr L^hq' 
mirski ze snatnemi doniesieniami 4o Sądosa prsybylu . 

Odf nadto wąleko domagając się zaległego A<44n mę 
lAiywalo sw^ skłoopoM pn^ do Sswada, nae pq9m»^ 
SHAawi łiułen teodek działania; agriUeć o oęoMąiim oęąl^ 
imi stało sif i}la* koaieeaaetoią. Jersy Łnbommki Q6lmW9^ 
Janowi Katoieizowi bezpieosM sobronionic^ w swym WP^ 
)Lihewla u gf aiuoF węgieiakorpalski^ji Król togo nio prfjjąłi 
knz dokąd i do kogo nda pię atodakąny Monąr<4#? Przyst^ 
do Pms, jedyn^ prowincyi jeszcze ^dolnćj do ob^apy, był 
padobąym tylko pitęa kriąie mstryaokie; wtowoi^ miał Jan 
Kaimiars aaifanie ^Iko do Papioto i Cf pąriKm W S^}ą^a 
daienlył Król Kmęstwa opołskis i rą^iłbomkio, ji^ko |bip<^)ię 
sm naleAąeyeh się za posąi^ Arcyksiętnjcsek od OabsłHur- 
esyków Waaom; tom się jH była nduto bólowa z PrTm- 
fsm. W katdjm czasie bybi Anstryą pr^ytołkiem ^ą nię- 
iamiAiiwyob monar^w; obecny Władzcą ApsUyi miął ja)^ 
Oasara srozągólae powołanie broniń Qbiw^(H«A9kiob Królów> 
irMo bliski krewny katoljfdu^ linii Wazów, l^ł on of»ob^- 
4«io pr^ywiątmiym do ppbo^mgo, Apsl^yi pr^/i^bylmso 
ĘMf^smtąą. Po9tomwjł więe Kiról adą^ fię na Szląi^ o cs^ 
Fragstein Cesarzowi doniósł. 



^) „Caput teęm /mUmnu mb hoit4 oppugnaiur.^ FrctgMigm. 
30 $ept Ź66C. — *) Fragstein, ReląHo ad Impf 
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(Przybycie Króla, do emigracyu) ^ 

Po tak ei^tkiob raaaeh losu, jaktcb bolą^oy;tałao9d«i^ 
znał/ była smutną podróż J6go (8tr. lu) i nie była wo1q%«4 
niebespieozeństw. Z Glłogowój, gdzio już zastoł Królowę i Pry4 
tnasa, oznąfroił Jan Kaimierz (t9go Pażdssiefn.) 9^ prz^jr^^y^* 
de Cesarzowi ^). W Qpohi znajdowało się wiefai liiskopAW) 
magnatów i ministrów; częsta do niehzOłogo^ ąjeżdiał 
Król na radę. Prymas i Kanclerz usiłowali skłoni6^«t£i K^ 
mierzą I aby do Polski jak najpręde^j wrśeał^), ale d^nię-^ 
śienia z kraju bywały eoraaebardziój niepofcojącfemi, coiiaB 
Większa liczba porzucała stronę królewską. Osc^wid ac^uł 
Jan Elażmierz nieodgćtdnięte postępowanie Łiibo)iy|rskfego> 
W. ^Marszałka koronn^o, ^albowiem traże pod6ł«lwoMló«Wiek 
dnia zameehały koron i skarbca €e8krzowi nie> oildśł, do 
Głogowy nie przybył, lecz się z tymi łąozył, co uzurpatorowi 
hołdować chcieli-. Po otrzymano) wiadomioiioi, ie Lubomirski 
korony i bkatbiec w dwym zamku Lubowia, w Stkóet^łe 
spiskićmi złożył, udał się Król przezFragsteiM z ntńkk^ 
prożbąi do Cesarza, aby pod pozoremrewindykaeyi 4^3 iniajt 
spiskich (sub speeie tepditionis) ^ ów zamiet^jak^najpręds^ 
oblegać kazai^). i ? i 

Doniesienie, że Czarniecki już kapitałowiló w Kne^owte 
zamyśla, przeraziło zasmuconego Króla, oraz dowiedział^^ię 
Monarcha o postanowieniu niektórych Zfiatnfeiiity<5h > Senato- 
rów oświadczyć jawnie ^ że się Szwedowi poddać mus^ą. 
Tylko podobne doniesienia odbierał co godzina Jan ^Mmiemi, 
a jak zwykle, przeradzało je oddalenie, każdy emigrant <iżer- 
pał w innćm źródle, równie żołnierze, duchowni 4 t)bywatele, 
którzy uciekając przed Szwedem przybywali do* Stłązka, do- 
nosili o sprawie każdy inaezćj. Tak zmącone wiado'Biośei 
utrudniały pogląd na położenie i nie mało się prżycżyfiiały 
do upadfku na duchu, żadnemu pocieszeniu liieprzyst^i- 
go Króla. ' . : ; : . : ^ ;i 

Obecność cesarskiego Rezydenta na Dworze królewskim, 
gdzie się krzyżowały najniepewniejsze doni^ienia i awantur- 

^) Rex Poloniae ad Imperatorem, Glog. Autograf w tajn. arch. 
^ Fragsłein^ Relałio ad Imperatorem. Qlog. 24 Oct. 1666. 
Oryg. arch. tajn. — ^) Ibidem, 
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iiioBd^pfaiiif^fBtftła ił^ temz Biepotraebną, Fraggteiii pottgoti 
019 z Królem' (figo Lktopada), odebrawszy saświadezenie, łe 
SrdiowI wienrie^ ppckaas kampanii Id wanjssayŁ Cesarz ^odpo^ 
wiedajał (B9fe Paidaiernilia) na pisało Jana Kaźmierza i poi- 
atanowtt 4aea6 g» odwiedzi-, zaakomkego ezbwidca prze^ 
ZMesył do^tego BNririągo de Kaefsteia, fiaroM na GfMlleii- 
iteiiiy I^rgaftarfea wyższój i inMzAj Austryi ; najirytaaego Po* 
i^tfenrika Owardyi miejbki^ medetiskiój. Otrzymał oa pole- 
eetiie powitaćrKróła^ przynieAć mn pezdromenie iiwyraz spól- 
'eaueta eesarskłego. ^NWiaj Jain £^ażmri^<^, m6wi Ferdy- 
aattd III^ ^podda-Słę woli boftćj zx»ierptiwoioiąi stałością^ ^){ 
era«'wła8iior9emiym^ listem usiłował Oesarz 'podesajn^ iKn^ 
w$mkik nipriimoy albomem odpowiedź Kiśźmierza bosi na 
sotrie cechę emiika głębokiego. Taikźe Królowę kmiał Cesart 
pOBdfOWi6> ^ Bw6j przychylnoid npewnió '). Lttdudka Narya 
mtii^J attetiKrół satrwotoi^a, wiary w s|»'awę polską nie 



Śth.ttk krakbwau 'TAttL^A woJ«ka« Wyzwolenia Łw<mfiJ ^dłoi^nie S«wMdW. 



(Obrona, Krakpir^ IJkfądy ^ Swanuaiiów z<) Szwedem. 
..., . . TTpadek stolicj. 

* 'f 'Klęski pod WojnieMD i Ofddkiinn i r^pocaęte nkłady 
młędzy Szwedami a Chorążym koronpymiKonteopolskim, 
wpłynęły stanowiezo Da łoliy pat^o^yoznego Krakowa. Zwy- 
'%zą^ie łijnirąlą miasta bogate i bandlowe nader skionnemi 
'di^tpokojn i nkliad^w, niepewnej fortunie ot^ nfaó nie chcą; 
wszelako stolica Polski nie lękała się wystąpić do walnego 
' opera. Wprawdzie w pierwsza chwili na odgłos przybywa- 
jących Bziwed6w nastała w mieieie trwoga^ wielu oddaliło 
iiię ^ miasta, lecz ci, co pozóst&li/ tchnęlf dncbMff najlepszym, 
jCotowi wspierać wojsko Czarnieckiego. Ale Środki obrony 

' ' ^) laiqpo'forHqwr etninuK*' InsimcHones jfllr Kurf$Uimi Oryg. 
w tajn, arcbf — *) 'OlMira ilErty w oryjafiM^e Uitóe» 
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teiaito miajdował^ aif t» nsśgpnajm ttapie.- %i|a^ 8iweM« 
pnedsięwtiftjr bez wsględtt na rfloejm aztmufMiorfirid^ ftył jidi 
wwtny, Biespodsiewany, wife zastał atelkf> nk y r iy go iloiwaii^. 
Dopidro w pierws^h Maeb Sierpaia atei^ ląyiUeó KMriiar 
włamie o obroaie* Barmiitra Jęcfarsej Gieniawioa i Sada wkor 
ska wiaE z Bitkapem fozwijaB iri^ai m^miei^ kmaii typaś 
okopy^ palisadami mnaoiiąi bramy ete., piaali ^ (Bi^aie^Neli 
Wojewodów o pomoe i o zaeoby do atwi^ieaia maeti^ 
Ale Mi pnsestaielni prsed oadchodaąjeyfli Siwadem i nwfr 
VUi dpieezałości władz polskłeh, ona i z pogoda krótkiego 
ozaza, ale doprowadziły te ^siladAoi Krakowian do poft%(łi- 
aago rezfiltata. Jedyaą siłę obmaą miaita ilaoawił mar por 
dw&jny, a przadmieieia nie miały tednego o^ierdzeoia. JMt 
lo«;a 8ZQkaj%s w Krakowie sebroniesia, zipii^rała sif (^ 90r 
ławie Sierpnia) jeszeze goriini^l pr«3^towaaiaiQ zasobów, 
fiie sżeźędz^ własnych fnenięd^r i kkynotiw, alo jlA |o iHe 
było na czasie oraz nie wystarczi^o, a nikt grosza poAjr^loró 
nie chciał. Na jój wniosdL miano irebra kościelne do obrmiy 
ojczyzny aiyć, lecz Bisknp krakowsld Gębicki nie cbdał się 
na lo zgodzić bez papiezkiego zezwolenia ') i tylko na wła- 
sne koszta 800 żołnierzy wystawił. Że sreber kościelnych 
przyałaoycb od plabaiiów dla b0epi#o»cńitwa do wmt^ od- 
dano do mennicy w wartości kilkndziesięcia tysięcy zł. poL 
na wojenne potrzeby. Kapitała i dnchowieAstwo złoiyl^ zna- 
czną ofiarę, ale te samy nie przypadały do. miary rozlicznych 
i naglących potrzeb , zwłaszcza że się żołnierz groźnie zale- 
głego żołdn dopominał. Aai miasto, ani oawet zaiaiDk wa- 
welski nie zaopatrzyły rię w dortateozne zapasy żyiriośm; 
sapewne z tój pr^yczyay t^ła załoga tak iii(^H»aą ^ 

Nie mogąc nawet myśleó o ebroaio przodmieMi kM9i 
je Oiyymieefci at»lić, Kaimiorza a«ś i StiadKHliia, jakby o aioh 



«) Pamiętniki Wydźgi ~ «) ZwycSMyołe podają ją na fOOO 
łada^ łozz pewnie wraz z nczmai^ i miesa^ząaiMarf tylko 4o 
4000 vy=nwłpi, bowiwn w chwili wy^cią {niąwąf^wi^ od 
napeisn^go j^wisdka w Theatn^n^ europaeum opisaneefo) liczyła 
1800 łudzi z 12 dziidami, a podczas krótkiego oblężenia nie 
mogła, znacznój straty ponieść. Lengnich zupełnie wi«rogoday 
•Atur atrzym^le {Qmhi6ht$ derpmmis^chęm ląnĄ$ F//, iBS), 
i» CmpMA miał 3fi00 iołaiOKzyt 
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up^mśii, Mmmfumniś dbśtMit, x «c«o kata^MtU Same- 
On. Do^^ki^ 1^ Wisły łtwfitn skngrdtan swego obosii^ 
4Śjfłi kń opffii Kainien^ # o«jp csasie •zer(^tai ratnio^ 
BieiD Wittjr ^dciblony od Krakowie waU w tw^ iiit»^ umM 
na Wiile i priyttęp do Stradoima. Ztąd tit pobym f«a- 
ttmąil dotaaoii nispocafli (fiSea Wnoidia) ogie^ kałowy 
i iarabiatiffy da aałagi ^mmlumi^ aia niewiedsąad^ o błitk»- 
śoi Mapp^pgaoiala^ ranili Csnmiackioga, pmystąfńli nawet do 
sakirani kcam aamkowyek, ■ Ibtófyeb jeda^ jtii idabyli. Dtiała 
sattikaiif« .tgrnidMitały Stradom, poabawiły Sawed^ i^oaktów 
dpareia i anateiiy (reeotf lago furaedaMeMa aan Oaaraiadu 
kaaał politaB coiflfc^FĆ)^ wq|ako miąiakfte i mieaskatey prsy- 
łqdi lałodaa aaiafcow^ w peoaae^ Sawedai adiMrei se 4ttalą. 
I w ^óteil||ia|reh aapadadi aa miiiy o4aeaą}%ee siiiaeto> wapia- 
rała liinoU OtaNHaektego^ Prios w<^ka auąjekk^ Iweii 
Udaial w iKyn aiekMray s nńeBiDzaa i ae aaladidgr okdieBii^if 
€o rif ta aehronłky aaaMty pafli^ólstwo, « przedew»f||Fatkióni 
poboiaa i wialeeziia młodzie* akadentteka O- KUkakrotme 
aaiłowi^ Sawedii apaaawai mtiryi aawsaa lostali odparci; 
mały abwód miaala ołalwiał obiKwif atasupł^ zaladae i ta- 

Aki m Muarę jak Sawedsi cajroili praygelowaaia db 
atotanan ragałanu^ i kopali foay (aproaae); mo|^ smów oni 
kśmfśtmi a ttieaiieiktągo obwada mofim i keneeBlrować sw« 
siły. Tych* mieli podostatkiem, nawet wige^ nilati potrtebo* 
lvałi> anaeaae addaiafy wy|N«wiaU da <M^t^ laooaiąjazyeh 
alaabWMfc w bMekońd Krakowa. Wkrótee aą|^ oni wftąyeMiia 
aamki im fiawym i na lewym brsagii Wiały: Witeiei; Lane- 
karoafi, T^eai^., Niap^aułeay Piaakawą SMę^ Oi^Wj Pin- 
ezów ete^ zatóm zdołali najśeiftlój opasać Kraków i przeszko- 
iAM lodsieezy, a kttnij Ozamieeki od Kfóla sobie pusyrze- 
ćżob^ biećietpnwii^ Wyglądał. Wypadki, osobliwie zdrada 
Ćwarcianów, uózymly to niepodobntei. ^ 

Pa bitwie pad Wąjniezem abrało zkanfederowaae woj^ 
ako dap utw N m yofa 4a tarota i podała nn wamnki da nkła- 

^) Ikamewie wakzyłi s wielką odwi^ i odsnacsali rią oso* 
bUlrie «ałn0fc]4 w ataka i ssczęśUwemi wydeeakamL Szcze- 
g<^f aobsesy^S w Ifuazkowskims Obrona Kiakowa. Oza». 
1858 rokn. 
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dóv7.'W^lriŚ9&te wnołeniu wtł^tkii dó^n^ nbłoiMtt (fl%o 
Października) i deputaoj^i oddanym rzekli Dowódsey/i^ Ki^61 
kraj op«ścił i Połaoy innego Pana sMikać są zmafkenl^y 
Po^ krótkićm rekowiinin slanęła ugoda w . Eażmierarti przy 
Krakowie. ' « 

Jessseze przed podpiBaniem tego zgubnego akta ') p^sez 
Kwareianów i aa sam odgłoa Jeh rokowama z Karolem imt^U 
pił Csamiec^i o obronie miagta; słabe mury Krakowa nie 
zdołałyby wytrzymuć ręgnląrnego szturmu^ licznego wcgska 
szwedzki6gOw Jedynie zamek byłby się niógł bronić, ale frteor 
e^as oblegają^r i oUęteni mi^ieliby ^tołicg w perzynę obróoió. 

Uoierpiała ona wiele nietylko przez zniszczenie; praedi- 
mieśó, zbnrzo^io bowiem wspaniałe gmacby to prtez^Szwe^ 
dóW; to na rozkaz Czarnieckiego. Pożar przedmieścia Fiaska 
udzielił się misMiu i przyprawił je o niemile szkody/ ^anai^ 
szwedzkie zapalHy kościół P. Maryi i ledwie zdołano ocatiś 
„tę- wspaniałą świątynię , przez pół pięta wieku: świadka na^ 
«zego wzrostu/ potęgi i ciężkiego upadku^ ^). Podobne prey)- 
padki powtarzające się śród nieustającego boju musiafy' zro^ 
}M wrażenie na mieszkańców^ jakoż powszeobnóm było żyt- 
czenie układu, który sami Szwedzi proponowali. Czamiedti 
nie cfaoąe czynić samowolnie, zasięgał rady wszystkich dy- 
gnitarzy miejscowych i tych co się w mieście znajdowali 
Wszyscy doradzali kapitołacyą, jedynie Pr(tfesorowie Akadem 
mii byli temu przeciwni. . t . 

Układ już dawnićj rozpoczęty podpisidi (17 Pażdziern.) 
komisarze wyznaczeni od Karola Gustawa i od^Czaraieokieg^^ 
ugoda była wielce korzystoą dla zslogi i dla miapta ^). Kof- 
puś Czarnieckiego wyszedł z wpjskowemi^ hononadi ktt grs^ 

^) . Yf> dziale. Semesiralef oraz w Thmtrum EiĄTopcLeum, i Pufen- 
dorfie. Podpisali j% Koniecpolski, ELsiążęta Demetrius i M. 
Wiśnio wieccy , Jan Sapieha, Piaszczynski , Starosta nowo- 
grodsski^ Korycki Pułkownik i Jan Sobieski (jiako EilSl 
Jan'ni);So^eBki wstydził się widać wob^ cwdzożtemców 
s««go ezyna, podpisał bewieiil w, połskiib języku: „Pnłko^ 
wnik wojska kwarcyanego". 

^) Warunki deputowanych, przyrzeczenie ich i Sawedćw' znaj- 
dują się w Pufendorfie 86. Tkeatt. europ, 794. Raczyńsld 266. 

^)*Muezkowski.— *) Warunki: wołne wyjieie wojska a orę- 
żem ^ z 12 działami^ chor^wiami, amunicyą i t, d.^ całość 
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•nicom l^lązka i feająt w dobraeh królewskich kapitalacyą 
przyznane sobie leże na 2 miesiące ; a zobowiązał się przez 
ten czas nie zaczepiać Szwedów. 

(Wypadki po wsi^clE Krakofwa. Poddanie ńf Wojewóditw. 
Hołd wojsk ketBMu&akieh itołony Karolowi.) 

Nawet po niezmiernych klęskach, których Polska dotąd 
doznała y była kapitulacya stolicy ^) i przejście Ewarcianów 
do szwedzkiego obozu dotkliwą klęską dla Rzeczy pospolitój. 
Województwa kwapiły się z poddaniem Szwedowi, niemal 
ka^e z nich obwiniało Króla (chociaż mn żadńój władzy 
nie dano) o niedolę kraju i mniemało, że złotą wolność ugo- 
dą z nieprzyjaciółmi zabezpieczyć zdoła. Już trzeciego dnia 
po wjeździe zwycięzcy do stolicy, zgłosili się Posłowie Wo- 
jewództw krakowskiego, sandomierskiego, ruskiego, lubel- . 
skiego, bełskiego, wołyńskiego i kijowskiego i otrzymali od 
Karola Gustawa zapewnienie, że wolność wyznania i prawa 
własności między Polakami, oraz karność między Szwedami 
utrzymywać, krajem i jego mieszkańcami opiekować się bę- 
dzie^), jeźli Województwa Jana Kaźmierza opuszczą, Szwe- 
dom wierność rewersami zaręczą, królewskie miasta i zamki 
tm wydadzą , stawianiu twierdz opierać się nie będą , podat- 
kom na ostatnim sejmie uchwalonym zadosyćuczynią i zale- 
głe wypłacą. Tudzież nakazał Karol Gustaw pod karą kon- 



swobód religijnych , praw uniwersytetu , miasta i t. d., znaj- 
dują się w SemesŁrale, T^ea^rwm |793 , w^Pufendorfie, Ko- 
chowskim i Rudawskim. 

») Kapitulacyę Krakowa brano Czarnieckiemu za złe, wielu ob- 
winiało go nawet o zdradę , tak Des Noyers (Porłofoh 209) ; 
było to potwarzą rzuconą na zasłużonego męża. Mówiłem 
o niedokładnćm utwierdzeniu i zaopatrzeniu miasta, dodam 
nadto^ że nieporządek , do którego przyczyniała się sama za- 
łoga, brał coraz bardziój górę, pospólstwo napadało na domy 
i sklepy, „Ksiądz wysokiego rodu" stanął na czele rozbójni- 
czój bandy (Raczyńcki 244). Najsilniój przed zarzutami broni 
Czarnieckiego sam Karol, skoro wszelkiego starania dokła- 
dał, aby go do swój służby skłonić i zawsze sztukę wojenną 
tego wodza „przy obronie Krakowa i kiedyindziój objawioną 
wychwalał". Pufendorf 90. Wszakże najlepićj poznamy Czar- 
nieckiego z jego dalszych czynów. 

«) Rudawski 196. 

U 
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fiskaty, szlachcie nie słnżąeój w wojsku w przociągH doi 14 
do . domu powrócić *). . 

Zdziwiła niemało szlachtę pol»ką tak lakoniczna kon- 
stytucyjna ustawa, samodzielnie od Szweda narodowi nadana, 
ale z drngićj strony ostrzegał ton groiny obeenego Piana, Kró- 
lom polskim nieiwyezajmy, t» «ię położenie kraju wielce 
zmieniło. Zaniecliała więc sziaclita wotelkie dysputy i prote- 
stacye, zwykle jój tak miłe, podpisała^) natychmiast (21go 
Października) powyższe warunki i złożyła zwycięzcy hołd 
najuniżeńszy. To pierwój, to później poddi^y się Szwedom 
Województwa sieradzkie, mazowieckie, ohełmslde, rawskie, 
łęczyckie, podlaskie, inowrocławskie i płockie ^). Karol upo- 
jony zwycięztwem oznajmił dokonaną zdobycz większój czę- 
ści Polski Cesarzowi^), ogłosił się sąsiadem Austryi i zapo- 
wiedział sejm na 30 Listopada w Warseawie. 

Śród takich okolicznoici znajdowid się W. Hetman 
koronny Potocki w nader trudnóm p<Jożenin. Towarzysae za- 
wierali związki i wszczął się bunt w wąjsku, który Hetmana 
na niebezpieczeństwo życia wystawiał % Zmuasony ułedz 
Szwedom, domagał się Potocki od Karola, aby wojsko pol- 
skie przynajmniój od obowiązku podniesienia oręża na Jwia 
Kaźmierza uwolnił ^). Żuchwa^ zwycięzca odrznoił warunek. 
Hetman ustąpił i złożył hołd (13 Listop.) ^) (wiaropodobnie 
i z wojskiem Lanckorońskiego, które wprzód Konieepoł»ki 
Szwedom poddał) i oraz z wielu magnatami, między którymi 



') Warunki. Zob. tamże. — ^) Podpisy Posłów rzeczonych Wo-. 
jewództw w Rud. 198. — ^) Puf. 1. c. 87. — -*) Pismo to 
datowane z Kaźmierza 22go Października 1655, znajduje się 
w Semestrale. — ^) Portofolio /, 208. — *) Ibidem 196. 

^) Zaprzysiężony rewers Hetmana znajduje się w dziele Pufen- 
dorfa Carol Gust 86, W piśmie (z d. 4go Grudnia) do Króla 
uniewinnia Potocki swe krzywoprzysięztwo pierwój dokonaną 
zdrada Koniecpolskiego i upewnia (Portofolio 206 — 209)^ 
„że w swóm wewnętrznóm przekonania nie przesti^ by<^. wier- 
nym katolickiej wierze i jagiellońskiemu Bodowi, iż jedynie 
dlatego z krzywoprzysięźcami się złączył, aby na żołnierzy, 
gdy swego postępku źałowa(S zaczną, wpłynąó i gniew wroga 
uśmierzyć zdołał, inaczój bowiem nie byłby tenże sejmików 
dopuścił." Wkrótce potom udowodnił Potocki swą wierność 
Królowi. 
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miał się SMiJdowaó także Jerzy Lubomirski, co wziął korony 
dla zawiezienia ieb Cesarzowi do przechowania. Akt ten hoł- 
dti odbył się z wielką uroczystością w otwartym polu blizko 
Sandomierza; tysiące zbrojnych katolików ałoftyło zawołane- 
mu nieprzyjacielowi katolicyzmu przysięgę wierności. 

Dla Kościoła było to zdarzenie wielce smutndm, a mo- 
carstwa katolickie spoglądały na nie, wyjąwszy Austryą, 
z dbojętnośdą. Nuncyusz papiezki rzekł z żalem do otoczenia 
Jana Kaźmierza: „Z przyczyny kilku protestantów w Sabau- 
dyi jest część Europy w poruszeniu y a za katolickióm Pań- 
stwem polskióm, które oto ginie, nikt głosu nie podnosi^ ^). 

(Wyswolenie Lwowa. Świetne położenie Szweda w Polsce.) 

Śród tak groźnych wypadków minęła prawie niepo- 
strzeżoną od Polski mężna obrona Lwowa, chociaż zasługi- 
wała, jako iNcrwszy w owym czasie przykład skutecznego 
oporu, na serdeczną uwagę dobrych obywateli. Ohmielnicki 
pobiwszy Potockiego pod Gródkiem, wrócił do oblężenia Lwo- 
wa. Miasta bronił hie^j w artyleryi Przełożony nad armatą, 
Krzysztofor Grodzicki, załogę był nieco wzmocnił Potocki, 
w zasoby zaopatrzyli się mieszkańcy, gotowi do wszelkich 
ofiar, poddania się Moskwie wyjąwszy. Powtarzane namowy 
i groźby, kilka szturmów, wreszcie w dmgomiesięcznóm oł)- 
lężeniu dający się czuć niedostatek, nic nie zdołało zachwiać 
męi^wa załogi i mieszczan, chociaż o skuteczności dalszćj 
obrony już powątpiewali. Nawet okupić się nie chcieli ^); Ko- 
zacy i Moskale zaniechali oblężenie. 

Zapewne przyczyniła się nadchodząca zima do odwrotu 
wojsk oblegających, ale wiaropodobnie wpłynął więcćj na to 
postanowienie sam Chmielnicki, który w nowćm położeniu 
Jana Kaźmierza i Polski i oraz w zwycięztwie Szwedów nj- 
żrzał pobudki do uwolnienia się od Moskwy ; wszak zwierzch- 
nictwo tćjże przyjął jedynie zmuszony. Obecność w jego obo- 
zie Posła polskiego, a który już tam szwedzkiego zastał, 
musiała obudzić ambicyą człowieka w intrygach i w sztuce 
rokowania naraz z kilku mocarstwami biegłego, do zdrady 



*) Portofolio 196. — ^) Kochoweki. II, I, 36. Wedhig innych 
złożyło miasto Chmielnickiemu pewn^ sumę. 
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skłouoego; zdrada Moskwy gdyby nm się powiodła, ncho^ 
dziłaby pewnie w jego przekonaniu za dowód zręczności. 
Niezawodnie i ci co go otaczali , spoglądali teraz inaczej na 
Polskę upokorzoną, podczas gdy Moskale wzmagali się w dQ- 
mę i ehuó panowania. W każdym razie nie chciał Gbroiel- 
nicki dopuścić Moskali ani do sławy zdobycia ^ ani do łupu 
stolicy Rusi ^). 

Odwrót Chmielnickiego nie był dotkliwą szkodą dla 
Moskali. Ich wojsko zwycięzkie weszło z Litwy w Wojewódz- 
two lubelskie, obiegło Lublin, który, mimo wykupno i od 
zwycięzców zaprzysiężoną kapitulacyą, okropnie zniszczyło^)* 
Wprawdzie Zamość oparł się Moskalom^ lecz niemnićj mogli 
oni zbliżyć się aż do Wisły. Postęp oręża moskiewskiego 
nie był bez korzyści dla Karola, powiększył bowiem przerażenie 
pognębionego narodu. Wreszcie nagle i zupełne zwycięztwa 
Szwedów nad Polską zostawiały Karolowi tylko małe pole 
do dalszych tryumfów. Wojsko polskie istnieć przestało, za- 
łogi, które Hetman koronny był zostawił na Rusi, zależały 
mocą ugody także od Szweda. Wprawdzie część szlachfy li- 
tewskićj, z Pawłem Sapiehą i Naruszewiczem na czele, pro- 
testowała przeciw ugodzie zawartćj z Magnusem de la Gar- 
die, Sapieha stał z małym korpusem wojska litewskiego 24 
mil od Warszawy, ale zdołaż się długo utrzymać ta siła? 

Wyniosły Karol stał teraz na czele wojsk polskich 
i szwedzkich, otoczony liczną drożyną^ panującymi Książę- 
tami z Niemiec, polskimi magnatami, dostojnikami, szlachtą 
etc; nikt i nigdzie oporu mu nie stawił. Z Krakowa dążył 
wraz z Kwarcianami pod Koniecpolskim do Warszawy, aby 
się do bogatych pruskich miast zbliżyć; jako gorliwy prote- 
stant liczył Karol na ich gotowość do poddania się swym 
protektorom. 

Gabinety akatolickicłł Panów i mocarstw uważały po 
większćj części zwycięzcę już za prawowitego Monarchę Pol- 
ski katolickićj; poselstwa angielskie, moskiewskie, holender- 
skie i kozackie złożyły mu powinszowanie ^), a podrobionćm . 

^) Nie podpada wątpliwości, że w. owym czasie przejmow^^ się 
Chmielnicki myślą zajęcia stanowiska na kształt W. Mistrzów 
Zakonów duchowno-wojskowych, np. Bjrzyżaków. 

2) Kochowski.— 3) Kochow9ki, Clim. U, 69. 
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pismem przekonywał pnblicznońć i dyplomatów, że go Snłtan 
nznał '). Z Protektorem angielski m, ze szczególnćj żarli wodci 
we wspierania akatolicyzmn słynnym, zostawał w najściślej- 
szych stosunkach, podobnież z większą częścią protestanckich 
Książąt niemieckich i nie wątpił, że sławy i krajów chciwe- 
go Elektora brandebnrskiego, Księcia pmskiego, do przymie- 
rza z sobą skłoni. Oraz Kozaków, co mu sami przymierze 
ofiarowali, tudzież Moskali, Ks, siedmiogrodzkiego i Turków 
spodziewał się przeciw Polsce i przeciw jój jedynój sojusz- 
niczce, Austryi, obrócić; miahowide z powoda tego mocarstwa 
mógł liczyć na pomoc potężnćj Francyi, z dawna ze Szwe- 
cyą sprzymierzonćj. Książe kurlandzki (lennik polski) musiał 
już przez samo położenie jeograficzne swego kraju ulegać 
wpływowi szwedzkiemu. 

Wiela z tych Polaków, co jeszcze niedawno odgrywali 
na Dworze Jana Kaźmierza rolę rojalistów, cisnęli się teraz 
do względów w szwedzkim obozie. Król polski powszecłmie 
opuszczony, zdawał się być zupełnie zapomnianym. Niektórzy 
Senatorowie i Ministrowie usiłowali skłonić Króla do przy- 
jęcia spółrządzcy ^) i mieli nieszczęsną odwagę przełożyć 
to Królowćj. 

^) Właśnie przybył ciausz od Porty do Jana Kaźmierza wy- 
słany, aby przez grzeczność {,,pro compHmenło'') dla Króla 
towarzyszył polskiemu Posłowi do Turcyi. Zastawszy w War- 
szawie Karola od szlachty polskićj uznanego Królem, poszedł 
do niego niezgrabny Turek. Z tego korzystali Szwedzi i zmy- 
ślili owo pismo* Wszakże spostrzeżono , że styl cale nie tu- 
recki , a oraz , że Porta nie zwykła urzędników tak małego 
(,,men schlechłen Ciausen*^) stopnia do podobnie ważnych 
spraw używać. Oonsil bellic. Comiłi Kurz communicirt , was 
der Resideni Reninger aus Oonstantin, d. 24 Ap, berichtet. 
Oryginał tajn. arch. 

*) I jjdo abdykacyi" mówią panuętniki Wydżgi, ówczas Kancle- 
rza Królowej; w innych dziełach, ani w archiwach nie ma 
o tćm wzmianki. Niezawodnie był Wydźga omylonyra. Jan 
Kaźmierz robił na otaczających go wrażenie wielkiej powagi 
osobistćj, nadto jaśniał wyższością w sztuce wojennćj i w po- . 
Jityce. Takićj osobowości, osobliwie w owój porze dla sprawy 
nader potrzebnćj , nie byłby się pewnie nikt ośmielił podobną 
propozycyę uczynić. 
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ROZDZIAŁ V. 

Polska pozbawiona Króla. 



(FoZoienie Ezeezypospolitój, wojika, ipóleęseńatwa i stronnictw 
w czasie tutaotwa krilewskicgo, a rsądn nzarpatora.) 

Po klęskach nad Dnnajeem i pod Gródkiem rossprzęglo 
się wojsko koronne do reszty. Lepsi żołnierze dąiyli bez 
dokładnego piana ku Lnblinowi i mniemali^ ie mogą lieayA 
na Kozaków i Tatarów. Inni mieli zamiar połączenia się 
z częścią wojska litewskiego, które Królowi wiemdm pozo- 
stało "). Większość wojska, jak to widzieliśmy, przeszła do 
nieprzyjaciela. Oddział Czarnieckiego zaczął się rozchodzić. 
Przyszłość wojska litewskiego pod Pawłem Sapiehą wałczą- 
cym nienstannie z niedostatkiem pieniędzy, amnńieyi i żywno- 
ści, była wielce problematyczną. 

Po rozwiązania wojska niepodobna myśleć o nzbrojenin 
lada, bo któż ma będzie dowodził? Nadmiarem pabliczn^ 
i prywatnćj niedoli wpadł cały naród w takie otrętwienie, że 
się na samą postawę do opora zdobyć nie mógł. Pod zasło- 
ną tój niemocy Rzeczypospolita postępowidy naprzód jćj nie- 
przyjacioły i rozpościerały się po cał^ Państwie. Na nie- 
zmiernćj przestrzeni od Odry do Dżwiny i Dniepra, od Bal- 
tyka do Karpat i Maltan nie było swobodnego miejsca. Jaż 
wiemy, że z 5cia stolic polskich Kraków, Warszawa, Poznań 
i Wilno wpadły w ręce nieprzyjaciół, Lwów ocalony dwu- 
znaczną polityką Chmielnickiego, może lada chwila paść ofiarą 
jego albo Moskwy. Odańsk od morza, w części i od iąda 
opasają Szwedzi. 

Sejma, głównćj sprężyny rząda polskiego, nie ma za- 
pełnię, Senatorowie rozprószeni, a głowa narodu szuka schro- 
nienia u obcych, nawet Biskupi opuszczają swe kościoły 
i uchodzą za granicę. Polska będąc t>ez rządu, gabinetu 
i wojska, ujrzała się bez władzy wszelkićj, sejmy bowiem 
już protestacyami żyć zwykły, szczegółowych władz w pro- 



') Fragsłein^ Ręlatio ad Imp. S^ncici dO Sept 1665, 
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iHiioyaeli^ kaiejtoowych indtjtneyj bezpieeceAstwa ete. nie za- 
prowadaiły^ ałbo je nadaiyekMii i swawoli zostawiłby. Po 
apadka zatóm zwierzetmośd eentraloćj poziy wały się wszyst- 
kie węzły połityezoe i socyalne^ aniknęło poeloazeństwo i czetć 
dla powagi, całe społeczeństwo było bez opieki Dobrzy roz- 
paczali, tylko dla zlyeb wdae pole działania zostało. Po- 
wszecbnćm i ^oinćmbyło przekonanie, Łe Polska przepadła 
Ma zawsze, z głęlH>kiego npadlra jaż się nie wydiwignie. 
To niebezpieczeństwo było ftćm większćm, że niedopićro od 
najazda nastało, łeez już przedtóm społeczeństwu zagraiało. 
W san^j rzeczy, praez nawykłość szlachty do systematycznej 
opozycyi z Królem, przez bezwstydne przeczenie wszelkiej 
powagi nawet dacbownćj, jećli ta przypominała pełnienie 
ołK>wiązków politycznych, doszła Polska na tój niewdzięcznej 
drodze liberalnego postępn do polityi^nej ołwjętnoAci , ba 
i przewrotności; prywata stała się panującym ł>odżcem. 
O sprawę pnbliczaą byfo troskliwą tylko mała liczba wyznaw- 
ców prawowitotei: regalistów (rojalistów) przezywanych dwo- 
rakami i myilą^ch katolików, przezywanych Cortezanami. 
Szlachta „dopinając swych prywat albo cale sejmy rwała, 
albo o obromie radzić lak długo zwłóczyła, ażeby jój niego- 
dni amłMeyi zadość się stało. Na sejmach zaś podatków 
achwalonych jedni nie dawali, drudzy wydanemi ile szafo- 
wali, zkąd niepłacony żołnierz w bunty wchodził^ ^). Te sło- 
wa głowy i ojca narodu dowodzą, że już przed najazdem 
Polska bez istotnego rządu l^ła i śród gadatliwćj anarchii 
w dom^w^ niewoli, jak niegdyś kłótliwe Bysantium, dojrzy- 
wała do jarzma niewoli ołicćj. 

Za prawdę , jnż od dawna nie było w ojczyźnie nic 
świętego dla więłiszośoi szlad^y. Im bardzićj w ioMeniu 
słot^ wolności »ieważano spółeczeńsłde i rządowe zasady, 
im baMtai^ ognie liberalizmu i przesadnćj tolerancyi podpa- 
lały i waliły jawnie i l)ezkamie podwaliny katołickićj mo- 
narchii, zaś święty ogień marnotrawiony płomieniami stron- 
nictw trawił się bezużytecznie, tćm rychlćj następował indy- 
ftrentyzm, a owa mniemana miłość ojczyzny, z którą się 



') Uniwersały Kxók do «zlaclrty całćj Korony i W. X« Łltewsk. 
Z Opola 20 Łistop. 1655. Drukowane, bez miejsca. 
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szlaobcic na sejmaeh i jarmarkach popisywać lubiła była de- 
klaniacyą jedynie. A jak niewiara w Bseczpospolitą i ojesy- 
znę prowadziła prosto do niewiary w wyższą powagę, w po- 
wagę kościelną ; tak tóż niewiara w Krok prawowitego wio- 
dła wprost do wiary w uzurpatora, mimo że on był jawnym 
nieprzyjacielem katolickiego kościoła. Ztąd tćż odgłos pro- 
tekcyj Karola rozchodził się jako hasło większości po kraju. 
Tym sposobem Polska depcząc zasady dochodziła do krań- 
ców zbrodni apostazyi religijnej i politycznej, zbliżała się 
sama do kresu, aby odebrać dawno zasłużoną karę. Zwykle 
narody, co się upoiły wolnością i równością, zataczają się 
tak długo, aż wpadną w przepaść niewoli. 

Niezawodnie była protekcya Karola bezskuteczna, ow- 
szem on był, jak to zobaczymy, główną przyczyną niedoli 
krajowćj. Wreszcie jego Szwedzie a szczególnie zgraja zwer- 
bowanych Niemców, szli za przykładem łakomych Wodzów 
i okropnie gościli w Polsce. Dla Szwedów, osobliwie dla 
Niemców była wojna polska przedewszystkićm wojną. łupu, 
każdy ich krok, mianowicie od chwili wymarszu z Warsza- 
wy, był nacechowany pożarem i zabójstwy, rabunkiem miast 
i wsi, kościołów i klasztorów. Niezmierna ilość sreber ko- 
ścielnych, którą nieprzyjaciel przez Szczecin wyprowadzał 
z Polskie wprawia w zadziwienie; dobrzy katolicy upewniali, 
,,że te skarby użyte w czasie do celów wojennych, byłyby 
wystarczyły do odparcia wroga" ^). 

Obok wojny łupu prowadzili Szwedzi wojnę z kośeio* 
łem, pragnęli nietylko złota, lecz oraz i krwi katolickićj, ka- 
płanów okładali karami hańbiąeemi, nawet wstydliwości ma- 
tron i dziewic poświęconych Bogu nie szczędzili ^), kościoły 
obracali na stajnie i karczmy, księży gorliwszych zabijali 
w świątyniach etc. etc* Dysydenci, mianowicie Ary anie, ra- 
dowali się niezmiernie i wspierali szwedzkich najezdników, 
a ci z szyzmatyckim Kozakiem i Moskalem szli na wyścigi. 
I jedni i drudzy nie zważali na kapitulacye i układy, Mo- 
skale nie pozostali za Szwedem w tój sztuce prowadzenia 
wojny, zabijali bezbronych katolików, bez względu na płeć 

^) Lisola, Relatio ad Imp, Stełtin 27 Sepł. 1665. Oryg. dep. 
w arch. tajn. — ^) LitUrae Archiep. gnęm. ad Imperatorem. 
Nissae d Nov. 16Ś6. Autograf tamże. 
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i stan duchowny, łnpili całe okolieC; a e2ego oprowadzić nie 
mogli; to niszczyli ogniem '). 

Zdrajcy prowadzą tych rozlicznych !^ wrogów , ladzie 
zniechęceni lab trwożliwi poddają się sami jarzma. Wszędzie 
organizują bant przeciw kodciołowi i Królowi różnowiercy 
i opozycyą przesiąkła szlachta. Im większa liczba odpada od 
Króla, tóm sroższóm jest przerażenie krają, a im większy 
przestrach, tóm powszechniejszą staje się zdrada. Gorliwi pro- 
testanci otwierają Szwedom bramy, magnaci, patryoci między 
szlachtą i dachowieństwo uciekając przed Moskalem, Koza- 
kiem, Szwedem i Niemcem, szukają schronienia w oddalenio, 
przez co wsie stają się pustyniami. Przeciw rabunkom i za- 
bójstwom nie zd(da żaden środek zasłonić obywateli, bo je- 
iii się poddają, to nieprzyjaciel łamie nawet zaprzysię- 
żony układ, je61i się zań bronią, wtedy okropna dosięga ich 
zemsta^ 

W ti^ powMOchnóm zaburzenia szkodzą sobie i mszczą 
się stronnictwa polityczne, albo przyjmują tylko barwę poli- 
tyczną , aby innych celów dopiąć, z rozbicia nawy pablicznćj 
korzystać, nieprzyjaciela w łupieniu kraju wyręczyć. Patryoci 
prsezywi^ą się zdrajcami, jedni drugich obwiniają o zemdle- 
nie Rzeczypospolitćj, a czego istotną przyczyną były ustawy 
wykrzywione, a jeszcze więcćj bezkarność politycznych zbro- 
dni i upadek zasad. Same pomysły o wyzwoleniu kraju po- 
większają nieład i mącą pojęcia o obowiązku i o roztropno- 
ści. Egzaltowani upajają się deklamacyami o zemście na wro- 
gaeh etc., rachują na zapał, którego zupełnie nie było, sprzy- 
jają zamysłom emigracyi wołającej za powstaniem; myślący, 
ogezyzme wierni konserwatorowie, potępiają śmiało przed- 
wczesne wojenne zamysły, mogąee zadać sprawie cios śmier- 
idny. Bozłiezne zatćm a przeciwne dążności ') miotidy po- 
gnętHonym narodem, mniejszość budziły z letargu, więk- 
sze^ utwierdzały w otrętwieniu. Śród tak zupełnego chaosu 
nie było po odjeździe Króla nikogo, coby rosnące rozprzę- 



*) Opisanie okropności, jakich się dopuszczali Moskale w Wil- 
nie i w Lublinie, zobaczyć w Theałrum europaeum , w Ru- 
dawskim etc — ^) „Diviso per contraria studia populo.^ 
Wydźga 70. 

15 

Digitized by VjOOQIC 



tl4 

ieni^ aMegoać i wielorakim ptąiAom razrywasjącym spółe*- 
czeństwo, tamę poloiyć zdołał. 



ROZDZIAŁ VL 

Stosunki i tfąinodci dyplomatyczne Elektora brandebnrskiego. Księcia piti> 
skiego. Policka Karola G«8tawa wobec Polski. 



(Położenie prowincyi praskiój. Eokowaaie z nią Elektora 
brandebnrskiego.) 

&rid moralnego upadka, powszechnego między galHue* 
tami i między Polakami; otaiieliły się jedno miaeto i jedta 
prowincya wystąpić do opom przeciw Szwedom; były to 
Gdańsk i Pmsy królewskie. Gdy szwedzki ajent Kocb sume- 
zwał Gdańszczan do łącaenia mę z Karolem Gustawem , od- 
rzekli oni z trafną ironią, że po szeteiu latach (to jest kii^ 
czas rozejmu między Polską a Szwecyą zawartego wyjdzie) 
odpowiedź dadzą '). Tymczasem postanowiK trzymać się sli^ 
tecznie strony Jana Kaźmierza i wezwali Elbiąiąn do wy- 
trwania w wierności dla Rzeozypospolitćj. 

Podobnie myśkUy Prusy królewskie, kraj zamężny, do 
obrooy sposobny. Wprawdzie zdobyli Szwedzi Bydgoszcz, 
Świec, Chojnice i inne miejsca pomniejsze, ale wielkie, obron- 
ne, dobrze zaopatrzone miasta nie były w ich ręku; Elbląg 
mimo. skłonności ka protestanckiej Szweeyi i wezwanie Her^ 
na, nie kwapił się z poddaniem Szwedom, bo się jnż dowio- 
dztat, jak g^dni i chciwi są ci protektorowie prolestantyzooiii* 
Bycerstwo praskie tdmęło najlepszym dachem i „stanęło pod 
bronią w wyznaczonych ma miejscach^. Popieram) werbnoki, 
miasteczka i zamki miane za najbardziej wystawione na ne^ 
bezpieczeństwo, otrzymały załogę, większe miasta przyrzec 
kały, źe się same obroną zajmą. Gdańsk się odznaczał szcze- 
gólną gorliwością, wojsko swe powiększał, fortyfitiacye na- 
prawiał i t. d., a nad Wisłą szańce sypać kazi^ ^). Jedynie 



^) Badav8ki, Annalee 182. Łengnich, OesdUohU der preuss* 
Lande. VII, 146. — ») Lengnich YH, 137. 
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pospóUtwd Senatowi swema uieufające^ i pracy około oko* 
p6w niechętne, isprzyjalo w tćm mieńcie Szwedom. 

W tych patryotycznyoh ntilnoiciach brały takie ndsiał 
Prasom eąmdnie powiaty Mazowsza i Litwy. Duszą tak wo- 
jennych asposobień był Jakób Weifaer, Wojewoda malborski, 
;,mąż wielkiej odwagi, ebrzećciańokiemi i wojskowemi dno- 
tami jaśniejący^ '); odznaesył on się skuteczną obroną mor- 
skiego nadbrzeża przeciw flotom szwedzkim i zniósł kilka 
oddziałów nieprzyjacielskich ^). 

Prócz gotowości rzeczonych krajów do bojn, miała Pol- 
ska oraz prawo liczyć na pomoc swych lenników , lektora 
brandebarskiego , jdco Księcia praskiego i na Księcia. kar« 
landzkiego; jeśli pójdą za głosem powinności, wtenczas po* 
wstanie walna przeszkoda dia Szwedów w tych stronach^ 
W sam^j rzeczy |K)dsycał Elektor dobrego dncha w Prasaeh 
krółewdiiehy przyrzekał je przeciw Szwedom wspieraó, przy- 
był z wojskiem 8000 iołni^za z Marchii do Pras książę- 
eyehy odwiedził Gdańsk (w koAon Września) i ofiarował ma 
opiekf i pomoe. 

Odańszozanie wąchali, się przyjąć propozycyą, ale ry- 
cerstwo praskie oświadczyło się za przymierzem « Ełekto^ 
rem. W<)jewoda Wejher, jako dowódzca siły zbrojnćj, zwołał 
Staay na dzień 4 Paidsuernika do Malborga. Bisknp war- 
miński, trzech Wojewodów, wieln z rycerstwa i deputowani 
miai^ większych, oraz dwaj Posłowie elektorscy Falrian Hr. 
DohUa i Fryderyk Jehna przybyli na sejmik praski (zwany 
0aneridem). Ci ostatni wystąpili z projektem przymierza mtę- 
day Prasami IcrólewskieiŁi a kmążęoemi w cela otrzymania 
abścflego siana raeezy; npewniali, że Elektor może w 14ta 
dniaeh 20,000 żołnierza w pole wyprowadzić i żądali od Sta- 
nów, aby swój kontyngient oznaczyły. Przymierze tniano Kró- 
lowi pekkieoin adzielić, zaś Króla szwedzkiego o neiltrał- 
Dość wobeo Pras aż do pokojn między Polską a Szwecyą 
tH-osić^). 

To rokowanie Brandebnrgii ze Stanami praskiemi prze- 
jęło Dwór polski radością, ząś Dwór anstryacki nieufnością; 

^) Ldiola, BekUio ad In^erałorem. — ^) /dem. YraiisL 26 
Auę. 1666. Or jg. arch. t^n. — ^) Lengnich, OtschkikU der 
preu89. Lande. YII, 138, 
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Hrabiego Hatzfeld zawes^wał Cesarz , aby się dowiedziała czyli 
Król polski takie przymierze potwierdzić zechce '), fiaroii 
Lisola wystawiał także to przymierze jako podejrzane^ do;» 
nidsł o obawie wiernych Gdańszczan, o wzraslającój niea- 
fności Prusaków i samego Wejhera ku Ekktorowi i pragnął 
inn^j kombinacyi dla obrony Prus królewskich ^). Podejrze- 
nie austryackiego gabinetu spowodowały ciągłe układy Fry- 
deryka Wilhelma z Karolem Gustawem *). 

(Trudne poZoienie Elektora między Polską i Szwecją.) 

Ani radość Polaków , ani podejźrzenia Austryaków nie 
misdy silnćj podstawy, w swćm położeniu bowiem między 
groźną Szwecyą, z dawna posiadłościom brandeburskim nie- 
przyjazną, a upadającą, najechaną Polską > nie był Elektor 
panem swych ruchów, nie mógł wiedzieć dziś, co jutro iiczj^ 
nić będzie zmuszonym, zwłaszcza że w celu zachow^a wła^ 
snego bytu, czuł się zniewolonym do przyjęcia stanowiska 
równie przeciwnego Szwedom i Polakom, W sam^j rzeczy 
zagrażali pierwsi wprost samodzielności Elektora, miano^icłe 
jako Księcia pruskiego. Polityczny antagonizm między Szwe- 
oyą a Brandeburgiem stał si^ historycznym; traktat w^st&t 
ski nie umorzył tćj nieprzyjaźni, lecz wystawił Elektora na 
nowe niebezpieczeństwo wobec Szwedów , łakomych protek- 
torów protestantyzmu i tak zwanćj niemieckićj wolności. 
Szwedzi upewniwszy sobie wojskową potęgą be^arność 
w Niemczech, zważali na traktat westfalski jedynie, gdy itn 
nastręczał korzyści, obowiązków zaś nakazanych tym pok<^ 
jem wypełnić nie chcieli, część Pomorza przyznanego Etek* 
torowi, ale wojskiem szwedzkićm obsadzonego, oddać wzł>ra^ 
niali się. Napróżno ujął Elektor Cesarza, napróżno groził 
Ferdynand DI, że inwestytury Szwedom nie dozwoli i do 
sejmu ich nie przypuści, jeźli Brandeburczykom pom^skieh 
krajów nie zwrócą. Mimo ustępstwa, które Elektor był zro- 
bił Szwecyi na kongresie, ujżrzał się zmuszonym „do nowye^i 
ofiar^ wobec napastników i zawarł z nimi traktat szczeciński 

^) Erlass des Kaisers an Graf en Hatzfeld 28 Nov, 1655, Oryg. 
w tajn. arch. — ^) Relatio Lisolae ad Imperatorem, Dan- 
tiaci d. 24 Novenńbr, et Mo/ricnburgii d 28 Nov. 1666, 
Oryg. tamże. 
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(4go Maja 1653). Tą ugodą odstąpił Fryderyk Wilhelm Szwe- 
ddm miasta 6reiffenbageQ> Babn, Fiddicbow i Wildeobruch, 
oraz połowę .dochodów z ceł z Pomorza dalszego (uUerior) 
1 przyjął na si^e % części dłagów krajowych ^ wynoszące 
pół miliona reAskich. Oraz przyznał Królom azwedzkim pra- 
wo sokcGsyi w Marchii i t. d. na wypadek wygaśnięcia po- 
tomków Domu brandebnrskiego po mieczn ^). Łatwo zatóm 
wyobrazić sobie przestrach, jaki ogarnął Elektora, gdy się 
dowiedziały ie Karol Gustaw się uzbraja, a to przeciw zem- 
dlonej Pc^sce, te zatóm I>ez trudności swóm drapieinóm są* 
śledztwem kn^e elektorskie opasać zdoła, a wiaropodobnio 
zwierzchnictwa, może i własności nad Prusami ksiąięcemi 
domagać się będzie, zawsze bowiem było posiadanie Pms 
głównym celem Szwecyi, potęgi baltyckićj. Wymagał przeto 
niewątpliwie interes elektorski łączyć się jak najściślćj z Pol- 
ską przeciw Szwedom. 

Ale z dmgićj strony znajdowała się Polska, niegdyś za 
Jagiełłów i Zygmunta m Państwo potężne, przez panowanie 
Władyi^wa IVgo i zgubne owoce tegoż, w najgłębszym 
upadku pod Janem Kaźmierzem. Nie zdołała ona obronić sa- 
mćj siełne ani przeciw Moskwie, ani przeciw Kozakom, więc 
tćm.mnićj zdołałaby obronić Prusy książęce przeciw szwedz- 
kićj potędze. To zemdlenie Bzeczypospolitój nadawało Elek- 
torowi, według jego zdania, prawo do udzielności w Prusach 
książęcych. W ogólności ciężyło taau niezmiernie zwierzchnic- 
two Bzeczypospolitćj , bezrządnćj, zakłóconćj, deklamnjącćj 
tylko o woinośoi. Inaczćj działo się w krajach elektorskich. 
Podczas gdy Polska, Państwo ogromne, upadała coraz niżćj 
przez aaarclriezoość republikaiicko. usposolńonój szlachty, 
wzmagały się i kwitnęły niewielkie kraje t>randeburskie mo- 
narchicznemi porządkami. Mianowicie był Frydryk Wilhelm 
Panem mądrym i surowym, gotowym często przesadnie ude- 
rzyć na wszelki przywilej ubliżający pełni praw jednowładz- 
twa, albo przeciwny względom rozwijania i powiększania po- 
tęgi, a takich przywilejów miały owe Prusy książęce podostat- 
kiem; opozycya tego kraju spoglądała zazdrosnóm okiem 
na wolność polską, bo konieczne następstwa tćjże nie były 



*) Schóełl, XXXV, 7 } 8, 
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jeszcze powszecliiiie znm^wi. Nadio nriały Priwy pravH> ap^ 
locyi od wyroków książęcych do tryboaałdw królewskicb, 
a Królowie polscy byli jui tylko elekcyjnym HiOBarchaim 
i nie mogąc przestrzegać, jakby Badeiało, prawa piifaliczMgo 
na rzecz własną^ nie zdołaliby brooiń swego leoni£a w jego 
częstych zapasach z anarchiczną szlachtą. Wedłag idania 
Schoella^ który piastował wysokie urzędy na Dworze bi^ii6- 
crkim , czuł się oraz Elektor upokorzonym^ te hiridnje ErUom 
eM^cyjnym. Te stosunki iitradni»ły Elektorowi szezere^ otwai*' 
te przymierze z Polską , którój zwierzdinietwo j^± mH aię 
sprzykrzyło. W takióm połoźenio ?Fachał się niem^atote 
Ełektor między stroną polską i szwedzką, mimo &e Jan Ki^^ 
mierz y głęboki człowiek stanu, uesuł zmianę, jaka zaszła 
w stanowisku Pana zwierzchniego i lennika, a widziy», id 
Ełektor wystąpił śmiało do obrony Polski przeciw Sawęcbm^ 
obiecywał mu ndzielnodć w Prusach ksiąśęeyefa. 

Zatóm na te dwa główni względy gabinetu berłitekiego, 
na jego naturalną, gł^ką nieprzyjaźA ze Szwecyą, a orak 
na jego fałszywe połotenie wobec zwierzchnieiwa npiidająci6j 
Rzeczypospolitej, mianowicie po zdradzę Wielkopoianów 
i wojska koronnego, bacznie zwaiać należy, jeiii nia pozór 
wielce zmienną, krętą politykę Elektora zrozunńeć ohcesy. 
Panegiryńci wystawiają go jako biegłego i szezę&liw^go 
w sztuce oszukiwania, mianowicie Polaków, a co zowią mą- 
drością stanu , zaś przeciwnicy wyobraiają go jako wielce 
przewrotnego, do zdi^ady każdego sprzymierBeńoa golSowego 
sojusznika. Fakta rzetelne mówią inaez^ od jednych i dru- 
gich. Badajmy naprzód, jakim sposobem umiał się Ełeklor 
wydobyć z tak trudnego położenia, Szwedów ufM^korzyó^ 
Polsce podać r^ę, i stać się założycielem potęgi Domn 
swego. 

Z samym początkiem uzbrojeń szwedzkiełi domyiWłaię 
Elektor, że ELarol Gustaw z nieszczęsnego poteżenia Póleki 
korzystać i Rzeczpospolitą n^ec^ać zamyśla; gałn^et berikik- 
ski zastanowił się nad tćm, czyli się przy danćj sposobności 
z Panem zwi^zchnym łączyć, czyli tćż przedw niemu koja- 
rzyć należy. Za Polską przytaczali elektorsćy Bad^y, że się 
od tego poważnego Królestwa dobrój wiary i statecznych po- 
flt»nowień spodziewać można; że si^ Polacy za han^ftift i ma- 
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teryahłeiiii kmutydetomi me nbie^sją, a dywyienci polscy 
sprzyjają BrandebiirozykoiB ; że elekcya Eilektora na tron 
polski nie jest niepodobą, a zakapienie jednego glosn wystar- 
eza, aby zamysły Króla i Senatorów, gdyby te były Braa- 
debsrgłi przeelwnemi , zniweczyó i t. d. '). Za Szweeyą zaś 
praeaaawialy wyznanie protestanckie, sąsiedztwo w Niemczech 
i ąadzieja dostania pomocy przeciw Moskwie; wreszcie po- 
stawa dbydwó^b protestanckieb potęg wobec Cesarza była 
4otąd Fównie opozycyjną. 

Z iwD^ strooy zarzneali Radcy ełektorsey Szwedom ich 
cbdwoić i rosnącą potęgę, choć opanowania liorza bałtyc- 
kiego i zajęcia elektorskich portów. Na ten zarzut odpowie- 
dziano, ie Bwierzobnictwo polskie jest wielkin ciężarem, Hr. 
Waldek mówił z naciskiem, ie się tego eiężarn pozbyć na- 
leży. Oknz upatrywali Brandebarczyey i w tóm niebezpieczeń- 
stwo dla siebie, że Polacy pragnęli mieć Królem syna cesar- 
skiego; przypomniano przy tćj sposobnoóci, że Ferdynand II 
i Zygmmii III nmli zamiar: „Dom brandeburski metylko od 
Prus, lecz oraz od elektorstwa uchylić ^. Pytanie, czyHł>y 
oraz nie naled^ło Elektorowi jaką czędć Polski sobie przy- 
właszczyć, nie zdawało się śród wą^iwych jeszcze wypad- 
ków hyi na czasie. Wprawdzie nie zapadła żadna stanowcza 
nffliwaiła, ale gdy po doniesieniach Ulryka Dobrzeńskiego, 
brandebnrskiego Rezydenta w Sztokholmie, jaż nie było wąt- 
pliwości; że uzbrojenia Szwecyi przeciw Janowi Kaźmierzowi 
wymierzone, zatćm niebezpieczeństwo do krajów elektorskich 
się zbliża, oznajmił Hr. Waldek szwedzkiemu Rezydentowi 
w Berlinie: Elektor pragnie zawrzeć ścisłe przymierze z Kró^ 
lem szwedzkim i jego żądania wobec Polski orężem popie- 
rać, wszektko pragnie pierwćj dowiedzieć się, czego Szwe- 
cya od Rzeczy pospolitćj wymaga. Przymierze chdał Elektor 
zawrzeć jak najprędzćj i oraz je na sprawy niemieckie dla 
opieki protestantyzmu rozciągnąć'). 

Karol Gustaw skłaniał się tylko do przymierza przeciw 
Polsce^ przyrzekał jedynie sprawy elektorskie popierać i tego 
samego od Elektora się domagał. Waldekowi polecono, aby, 



? 



Pufendorf, R^s gestae Frid. Wilh. p. 252. — •) Ibidem 263. 
Pufendoff. Gęsta Car, Ghiąt. 98. 
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jakby z własnego natchnienia, Rezydenta szwedzkiego npe- 
wniały że Elektorowi zwierzchnictwo Polski nad ksiąięceąii 
Prasami stało gię ciężarem. Jednocześnie pragnął Elektor nie- 
które miejsca nad Notecią, Wartą i Wisłą dla połączenia 
Marchii z Prusćimi zająć; to się wielce nie spodobało Sawe- 
dom, w ogólności było trudnóm pogodzić interes etektorski 
ze szwedzkim. Tak dążył Elektor do przymierza z HołiiBdyą, 
czemu Szwecya, zmierzając do panowania na Morzn brftyo- 
kićm, przeciwną była. Karol Gustaw dążył głównie do posia- 
dania Prus królewskich i Pomorza polskiego; właśaie dalsze- 
go panowania Polski w tych krajach pragnął jak najgCH^ęcój 
Elektor brandeburski. Podobnie interes handlowy różnił dwóch 
mocarzy, szwedzki wzdychał od dawna do posiadania portów 
łmltyekiego Morza, na których wielce zależało Elektorowi; 
t>erliński gabinet utrzymywał, że głównie dlatego nabywanil^ 
Szlązka zaniechał, aby Piławę Austryi nie odstąpić. 

Wreszcie już Karol Gustaw wsiadł na okręt i dalsze 
rokowanie do Szczecina przeniósł. Pozwolenie dane brander 
burskiemu Rezydentowi na królewskićj flocie odpłynąć, było 
jedynie grzecznością, która także miała polityczne f)owody; 
Karol zamierzał tym sposobem wzniecić w Cesarzu i w Ho- 
landyi podejrzenie przeciw Elektorowi rokującemu ze wszyst- 
kimi przeciw wszy3tkim* Upewnienie Karola, że jedytkie 
przez wzgląd na Elektora i Gdańszczan plan wojenny zmie- 
nił i Polskę nie pi*zez Prusy książęce najeżdża, było także 
tylko grzecznością, albowiem Szwedzi krajów brandehurskich 
bynajmnićj nie szczędzili. Wprawdzie udał się Wittemberg 
do rządu elektorskiego o wolne przejście, wszakże nie więcój 
dbał o odpowiedź brandeburską^ niżeli o prawa Państwa 
niemieckiego i wprost przez posiadłości elektorskie do Pol- 
ski ^) wyruszył. 

Elektor nie spostrzegł się jeszcze, że swe stanowisko 
zbyt wysoko oceniał, zaś Karol Gustaw mało na nie zważał. 
Teraz jeszcze bardzićj przesadził Elektor swe żądanie i Po- 
słom w Szczecinie Hr. Waldek i Br. Schwerin nakazał, aby 
Szwedom przyrzeczenie Karola, że o bezpieczeństwo Bran- 
deburgii dbać będzie, przypomnieć. Jeśli na to nie zezwolą 



*) Pufendorf. Frid. Wilh., I, 276. 
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Szwediii reeU gabinet berliński , to mą|ą im dektoncy Po- 
słowie pokój między Sswecyą a Polską saproponowlić. Jeźli 
Sswe4u na to się nie zgodzą ^ wtenczas zażądają Posłowie 
doktorscy rękojmi, ie Szwecya żadnego prawa brandebnr- 
skiego nie naraszy, przez posiadłości elektorskie wojska wy- 
syłać nie będzie^ a jeżliby Polskę mocą układów lab oręża 
zajęła^ z tego .powoda żadnych praw wobto Elektora sobie 
aie przywłaszczała. Jeśli szwedzcy Ministrowie są do zawarcia 
ogody z Brandebargią nmooowani, przedstawią im Posłowie 
elektoFSOy następne warunki do aUada: 

Chooiaż w Bkatek postępowania Polski mógłby, się Elek- 
for od wszelkiego obowiązku lenności wobec Rzeczypospolitój 
uwolnić, nie chce jednak z Polską zrywać, leez raez^ na 
drodze układów zadosyćuczynienia szukać. Przeciw Szwecyi 
nie przedsięweżmie Elektor żadnego kroku nieprzyjacielskie* 
go, ale tego samego od nich się domaga i mniema, że mu 
w zajęciu Biskupstwa warmińskiego i niektórych miejsc nad 
Notecią, Wa^tą i Wisłą przeszkadzać, pokoju z Polską, nim 
sobie Elektor zadosyć nie uczyni, zawierać nie bę^* 

Tytułem zadosyćuczynienia żądi^ Elektor (oczywiście 
tylko w celu wybadania szwedzkich zamysłów) rozwiązania 
stosunku feudalnego w Prusach książęcych, własności W. Księ- 
stwa litewskiego po śmierci Jana Kaźmierza, przynajmnićj 
własności Prus książęcych, a któreby po wygaśnięciu Mar- 
grabiów brandeburskich na Szwecyą spadły. Za to miał Ka- 
rol Gustaw zrzec się wszelkich praw do Jttlich i Gleye, 
Elektor zaś zobowiązywał się dopomagać Karolowi Gustawo- 
wi do korony cesarskićj ^). Na wypadek , gdyby szwedzcy 
Ministrowie pełnomocnitwa do pokoju nie mieli, albo gdyby 
inne przeszkody nastąpiły, otrzymali Posłowie brandel>urscy 
rozkaz przerwać układy w ten sposób, aby na innćj podsta- 
wie znów rozpoczętemi być mogły. 

Wszelako i Szwedzi byli w sztuce dyplomatycznćj bie- 
lami, robili i oni różne propozycye. aby Elektora wybadać, 
lecz układu z nim nie zawierać. Na zarzut Posłów elektor- 
skieb, że Karol Gustaw mimo kilkakrotne przyrzeczenia, 
o celach już rozpoczynającego się boju szwedzko -polshaego. 



*) Puf. Frid. Wilh. Be$ gestae 276. 
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Etoktorik 910 awindirnwi ]K>kDwaiiie,pv8a4lila^oilpqiclidwii 
Szwed^ii ie aaia fitektor dąj9 w pow^d do aieol^ofto^ f^wmt" 
tago poątępowaiM Karola Gnstawa nie naśladąj^^ tąleoMito 
przeciw mema OTym^ .j^nak pragnie Król szwedzki fudda^ 
mont do trwałij pn&yjaiai 2t Ełektor^m załoiyó. O fMk^|ll nie 
choiał Ozeasti^ma mówić, \mz jedynie o przymierza miedty 
Szwecyą a Elektorem wzglądem P^Mii; tea aojnsz miał 
trwać, aż aię Polska do zaawoleoia aa do1)re waraaki akłoai ^). 
Na pytanie, ezego 819 Elektor od Karola ląMHłziewać moią 
odpowiedział Oxen8tiema dłngo lecz bez treśoi^ rezwodaił tif 
nad korzyńeiami w ogólności, mąjąicemi ztąd wypłynąć dla 
firaudeburga, ale w ezczegóły wchodzić nie ckclał, nim mf 
Elektor eprzymierzeńoam Szwecyi ogłoei. W koAoa wyrseU 
po wieła ogródkach kilka ^w o podziale PoUki, wazakiie 
pragnął, aby inicya^wa od Elektora wyszła ^). Posłowie* elek- 
tors(^ oświadczali gotowość do przymierza, ale tylko pod 
wyż wspomnionomi warunkami Ozeastiema odwlekał oi^o* 
wiedź; nie zdołali zatćm Posłowie elektorscy ^badać, ^yfi 
Szwedzi#Królestwo polskie zapełnię obalić, czyli tćA tylko 
zmienić i zmniejsao^ć zamierzali* Oraz niie dowiedzieli się, 
czyli Karol Gustaw nabyciem Prus królewskich i Pomotsa 
zadow<^ionym będzie ^)< Oienstieriia tłumaczył aię zwycsą)- 
tm niewiadomośoią, albo ołyawiał nmchęć na przedwczesne 
zapytania* 

Tylko jeijlen z warunków brandeburskicb, rękojmią bezr 
pieceei&stwa dla Elektora, przyj- Osenstierna, zaś na ol^ęcie 
nawet spraw niemieckich przymierzem szwedzko •» brandebai!- 
skićm przystać nie ohdał,. mniemał bowiem, że Elektor miął 
wiele nieprzyjaciół w Niemczech* Natomiaat wypytywał sii^ 
starannie^ kiedy, jakim sposobem i z jakiemi siłami chce się 
Elektor połącsyrć z Kajrolem? Wymagał oa od Elektora dOOO 
ludzi piechoty i 3000 jazdy, a >ako nagrodę pvfj^rzekał Bran^ 
debnrozykowi udzielność w Księstwie pruskióm, ezęśó Żmu- 
dzi i oraz Biskupstwo warmińskie, wszakże z wyjąld^icEoi 
Braanisberga ^)4 Elektorscy Posłowie nie przyjęli teno^Żmadt 
uważali aa najuboższą prowineyę polską^ Warmia bez Braonsr 



? 



Puf. ibid. 277. — *) Ibid. — ») Pufendarf F. W. 278. 
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trerga. iifis miałli dla nich wielkMj Wtttości^ siiw«t% posaili 
z tegb wy!f^a obtzeme zamiary Kairolli ^mtoi^a. -Wiwsoie 
l^to trtt<baM> zgtGMlzió «łę na spóięe ezymroś^ BmBdeburg ma 
iMtawal w swyeb żądanimh; domagał, aię zi^ą6 Gmdiii^, 
NiMiUnrg, Warmią/ c^ą i^ndi: i kfaj na 6 oM racroki 
Aty Koteeią i Wartą, tadaiM SłUągi);* 

Powodem tak śmfaUl} postawy Brandebnm^kdw 
bee Sawetfyi były, zdaje się, ioh ttoatiDki % J^adnaesona* 
mi StaDami. W t>bawie, te hmi Polaka pomoay praedw Szwa*^ 
dom dać oie zdoła ^ starał ińę Elektor od piarwasćj chwili 
przedsięwsiigfyoh uzbrojeń we Szweeyi o sojusz z flołaadyąi 
i włateie praeowi^ nad przyniersera z tą p<^9g% z powoda 
swój nieprzyjażDi i aponów z Ksifeiem Neoborg y o eakoe^ 
syą kraj^ nadrefteldch JttKeh^ Clwe i t d. GMiinrt hag- 
kki robtt tradnedei, ale gdy Smredzi najeefaałt PoIsIdc, skło* 
wif aię nagłe Zjednoczone Siany do przymierza aietyHco 
względem krajów aadreitokich^ lecz oraz bałtyckich , I^M^a 
alę bowiem Ę^andya o awój haadd z portami proskiemi, 
M^re jdawed^r w wojnach z Polską sajiMwai i ełaim olieią* 
ia« byti zwykM. W Hadze (27 Lipba 1«65) stanęła ngoda ^ 
wsiępna : Sprzymierz^cy obowiązają się do obopófai^ obra- 
ny swyeh krajów^ omz tych, kt6?e Elektor nad Morzem bal^ 
tyiluóm posiada. !Nadto ołrawiązają się . do obroay haadln 
łMrieńderskiego przeciw kaidemn, coby go nowemi cłaai n|ni- 
4niaŁ Jeili jedna strona zaczepioną będzie, po^mma dmga 
do wfrobmmsi zgoAj dążyć, a gdy -to po trzeohmiesięozaych 
nsiłnośK^łaeh nie nastąpią stronie zagrośonćj w pomoc pisy- 
być. W takim razie dostarczy Elektor Hokmdyi 2000 kołnie- 
rzy, Hołandya poszle Elekt^nrowi 4000; zamiast wojska mogą 
strony dai pomoc w pieniądzach. Inne artykoły traktatu mó- 
wią a wyznania interskiómy o krajach nadreńskiiA ^. 

«Teo traktat, chociaż Szweeyi nie nazwał wyiataie, był 
iKPtzelako przeciw ni^ głównie wymierzony. Niedaiw zatóm, 
^ pr^bycte Karciła Ouatawa do Wołgast nie neunęło ape- 
rów zaehodzą^ah między Poilamt sawedakiaii i elektorsłuoii. 
Przeciwnie, Karol nakazał swym Posłom żądać pd' bruMb- 
biirskięb: ,^y Elektor wszelkie traktaty,, które S^wecyi 



>) Fufenchrf. F. W. 280. — ») Schoell XXXV, p. 9^10. 
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szkodę prtjmoszą, sai^ehi^^; Karol eheiał ta doikoąć ^w 
traktat z Hołandją dopićro có zawarty, a do którego Bran- 
debnrg największą wartoić przywiązywał. Oraz tądał Karoh 
„prawo zaprowadzenia cełł w Piławie i Nieaiim, z tych po- 
łowę docłiodów, a ponieważ ma niewiadoinoi do czego Elei^ 
tor zmierza, więc żąda Szwecya, aby jij te dwa miejsca 
danemi były** *); to jnż było wyraźnie wymierzonym przeciw 
agodzie zawartćj w Hadze. Ztąd odrzucał Elektor te warunki, 
Karol zaś od nicłi nie odstępował, w rozmowie z elditorskim 
Posłem nie ukrywał swój nieufności do Fryderyka Wilhelma 
i oświadczyły że zna j^o stosunki z Wielkopolanami^. 
W samój rzeczy był oświadczył ^ktor gotowość wspierania 
Wielkopolanów, nim ci się zdrady dopuścili. 

Nowe zgromadzenie komisarzy szwedzkich i brandebor- . 
skich nie dq)rowadzłły do ugody; Karol Oustaw utwierdzał 
się w mniemaniu, że Brandeburczyków wcale nie potrzebuje. 
Podobm'e w Polsce, dokąd się elektorscy komisarze za Ka- 
rolem udali, pie przychodziło do układu; postęp sawedzki^^ 
oręża wbijać Karola Gustawa w coraz większą dumę< Na- 
próżno wysilał się teraz Elektor w robieniu ustępstw Szwe- 
^m, chciał przestać ńa protekcyi Warmii, zająć ten Icraj j«^ 
dynie na rok, Prusy książęce poddać szwedzkiemu zwierzch* 
ni^wu, a nawet Piławę i Niemen w razie wygaśnięcia Imii 
panującćj Szwedom przyznać ^). Jedynie przymierza z HoIaBr 
dyą zrywać, Piławy i Niemna bezpo^ednio odstąpić nie chciał 
Eldctor, a właśnie tego domagi^ się Karol Gustaw w spo^ 
sób coraz bardzićj imponujący. Zabiegi Elektora, który z wie- 
lu potęgami naraz rokował, nie były tajnemi Karolowi, „dla 
tego to, ponieważ Król dobrze wiedział, do czego to wszyst- 
ko zmierza, nie chciał się dać dlużćj łudzić^ ^), lecz posta- 
nowił Elektora orężem do przystąpienia na stronę szwedzką 
przymusić. Jeszcze w Krakowie (w kotcn Wrzefoia) wystą- 
jńli brandeburscy Posłowie, lecz byli zimno przyjęd, a gdy 
zażądali, ubj im Karol dał stanowczą odpowiedź, albo do- 
zwolił do Warszawy im przybyć, odrzucił Król szwedzki je- 
dno i drugie *). 

Pufendorf. C. G. 108 — «) Pufendorf. F. W. 280 — 281. 
Puf. F. W. 885, — *) Thateu. 0. G, 109- — *) R W- 
208. 
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Tak spełrijr trzymiMfaEiie akłacfy niiędsy Sx#eeją 
a Brandebargiem na niosAiD. Obydwie strony czyniły ped- 
Btępnie i z równą praebkgłośdą/a skoro iadna nie odniosła 
a^Tyd^stwa, więe kałda z nich. poznawszy ambitne zamiary 
dmgiij, dąłyła tóm bardziój do wojny, a nawet do zemsty. 

(Bokowanie Elektora z Anstryą przeciw Szweeyi) 

Fryderyk Wilhelm doniósł Cesarzowi (dnia 18 i 26 
l^erpnia) o niebezpieczeństwie^ na jakie wystawił kr^e bran- 
delrarslde najazd szwedzki i prosił Oesarza o radę *). Fer- 
dynand m zawezwał Esiąiąt niemieckidi , aby sif przeciw 
najazdowi szwedi^emn uzbrajali (str. 92). Wkrótce potom 
przybył do Wiednia Aktorski Posełi Baron Ulben anf Bchón- 
Mdf z preibą, aby Cesarz w połączenia z ohrześciatokimi 
potentatami nBędzy Polską a Szwecyą pośredniczył i nie do- 
zwol^^ „tehj Polska z Hiemcami zaprzyjatoiona, która prze- 
dw meprzyjacielowi chrześciaistwa znamienite nsłagi oddała, 
naamotaioną i do zgnby przyprowadzoną była. Tóm samom 
jest Elektor zmnszony nzbrajaó się dla obrony Pins^. Posd 
miał nakaz nwaiać, jakie wraśenie uzbrajania brandebnrskie 
aa Dworze cesarskim zrobiły. Pisemne propozycye miał on 
przedstawić w krótkoitei, a ostnie wykazać oł)ecne niebezpie- 
ezeftstwo dla Niemiec i Szłązlca i wybadać, ożyliby Cenrz 
obrony Pros* na siebie przyjąć nie chciał, gdyby je Elektor 
za lenność Cesarstwa niemieckiego nznał ^). Cesarz przyznał, 
że go nzł»rajania brandebnrskie niepokoiły, podziękował Elek- 
torowi za jego oświadczenie, a na pisemną prośbę Barona 
o pomoc 6000 ludzi odrzekł, że wprzód Posła dla przjrpa- 
trzenia się położeniu £lektora wyprawi, zaś pośrednictwo już 
Szweeyi i Polsce ofiarował. — W samćj rzeczy był stę udał 
Cesarz do EM^torów mognacki^o i saskiego, aby dzieło po- 
średnictwa, wspiendi ^). 

Ferdynai^ III nieskory do dania pomocy Polsce kato- 
lidti^, i^ spieszył się bynajmnićj z pomocą dla Elektora, 



^) Kaiserliche Instrucłionen fur den Gesandten nach Drśsden. 
13 Septembris 1666. Oryg. w arch. tajn. — *) Pufendorf. 
F. W. 263 — 264. — *) Kaiserliches Sehreiben an Chur- 
Mainz tmd an Chur - Sdchien. Ebersdorf 26 Oetoi. 1666. 
Oryg. w tajn, arcb, 
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wcnsetekb mąiąe joi 9Mttiis(r wtesprMć itiedyfl Polskę* nawet 
órciem, pragnij Cesara współcteiałatiia BrandebuneByk^w* 
Ale jak się apnśeió na Elektora wystitwioaei^ na h^^^b- 
linie niebeapieoizeftstwo ze strony Sstreejri? Miiy«lr<yv^ '^Kti^ 
sttyaeey tcfafnęłi systeiMtyezną nienftaością do Elektonii^d* 
patrywali się w nim* raczdj protestanta^ niżeli przeciwnika 
Szwecyi, daleko niebeeineczniejszćj protektorki protestantyz- 
mu w Niemczech. Postanowiono zatóm Wybadad przedewszyst- 
kł^m istotne zamiary Fryderyka Wilhelma; to zadania przez 
się wielce tmdne, przypadło na oesarskieg^ tajnego Badeę 
Jnstiłs Gebhard. Dąiył on prosto do crin i zapylał ź pm^^ 
dziwie anstryacką otwaaiodcią, czyli pew^a, ^e £leklor « 
Szwedem nie rokuje > bez zezwolenia cesarskiego z t^ flif 
nie nłoi^ i siłą oręża bronić się pragaie? Bi^imdebnrckiyk 
odpowiedział, że jeżii Cesarze swe postanowienie wyrtieeae, 
wtenczas on o tóoi Elektorowi doniesie. Oebkard wyctógnł^ 
al^ Mektor pierwój swe zamysły odkrył, Oesarz ;iMrwiem 
ebee wiedzieć w oz to ma dopomagać. Sleklor, rzekł Oebi- 
bard, ma t^lko trzy drogi przed sobą, albo «ię złączy t Poi- 
ską, albo się skojarzy ze Szwecyą/ albo będzie nentralayaii. 
W pierwszym razie da mn Oesare pomoc, w dmgim ałe ikiote 
Cesarz wystąpić przeciw krewnemu i katolickieinn Srtiewi 
potskiema, w trzecim wypadkb niepotrzel)na Elektorowi po^ 
moc, lecz tylko oględoo6ć ^). Tą logiką 1 otwartością pn^- 
party Brandeburczyk odpowiedział, że do tego żadwysk in- 
strnkcyj nie ma i jedynie o pcimoo proai. Ody jednidL oałe- 
gał; aby mu odpowiedtł dano^ odrzdkł mu jeden z eesarskieb 
Ministrów, że sprawa wymaga rozwagi i doradzał, aby Elek- 
tor swe wojsko powiększył. 

Skoro Ldben o połkyoe swego Paaa nic powiedzieć nte 
chciał > wysłał Cesarz Hr. Stahremberg <w Pażdziemifea) do 
Elektora, aby się o postanowieniach bmndełmrskaek wobec 
terażniefszego połotenia dowfedsBieć i Elektora do; wyprawie- 
nki pełnomocnika na Dw^ cesarski/skłonić. Fryderyk Wil- 
helm odpowiedział Stahrembergowi na piśmie , że P. Bonina 
do Wiednia wysyła^ oraz powiedział w tćm piśmie: i^Polska 
chroniła zawsze Niemcy przed najazd^a barbarzy jicćw , to 



^) Pufendorf. Ft W, 164 i 165, 
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Kf6lQiHf«i kiyłd w każdjnn 4»ft8ie dobrjroi sąsiadem ^ ładaema 
Państwo nie przynosiło szkody ^ przestawało na swydi gra- 
itioaebfJBatdfonft aostawii^ oa wi uf aalaiyy stąd powinny 
NiesMiy Polskf z j^ oheen^ niedoli wybawić i do dawmgia 
stoiia prąywrAdó^J)* Taki pogląd na aprawę odołał w isto- 
ma sUonić GeSaraa^ wiernego siursyonifrzaśea Połski, do 
s|>ra0^jattia Brlindj^Htraiykeniy osobliwie^ gdy próez słAw do^ 
W0d^ oraz wyny szoaeroM Fryderyka WillMlma-, deniAsI 
on bowiem przez Batona L&ben Oesarzowi, ht z królewdae* 
mi Prasami pnyraiarze odporne zawarła z Janem EaśmierzMa 
wktmiiA togpf^zęJL i oAwiftdozył^ ie Polska przy cesarskiśj 
pbm^c^y 2. iatwoi<»ą ooaioną byó nioie. 

Ałe Mm Elektor nie miał zaniania do cesaesió^^) ga^ 
binetai w stanowiska proskiek stromńotw ozerpał padejrze^ 
m»,,i» AiN^a Pnuy albo dla siebie nabyć, albo je Aroy- 
k«ifjo)ii Leopoldowi Wilhelmowi , jako Waelki^un Mistrzowi 
^ak^OMi niemieekiego> aadaó zamierza. Dawnjejsze uutaieśd 
Ąiistryi} aą)%e stanowisko nad Morzem bałtgrokićm '), zda- 
Wf^y aif opowatańaó do owego podąjrzeiiia. Aby się wife 
pcHoiw temu n^wemn niebszpieezeństwn zasłonić, a które 
niemni^ jak znpełne zwyeięziwo Szwedów mogłoby prze- 
szkodzić rozwojowi . brandeborskiój potęgi zsoże sa zawsze, 
4aił gabinet berliński Baronowi Bonin razkaz wybadać Aa- 
stryeJbów^ je^ tspie inatrakeye zaswierały takis propoayeyę^ 
ie je aa rodaą^ prcyekta do rozbiium Królestwa polskiego^ 
,it€iga dobr^o s^aiada, który zawsze ua swojćm przestawał^, 
f(at6ia » dypfematy«zną demonstcacyę wzią&ó «aleiy« Dla 
U^ nie miidl Bonin z tćm odrazu. wystąpić, tęcz wiprzód 
utrzymywać : „Hia nalety uważać Polskę ji^o kraj ob<gr^ łeoz 
jakn wlaisne be^ieezetetwo i zaatanowić aic nad akutkanu, 
B^\3iy ta twierdza ohrzetyciańaka opadła. . . 4 Potrzeba, przy* 
wfóeóć KndJiestwo polskie*... lecz ponieważ to, nim się^Szw^ 
dai w potęgf wzbili^ nie nastąpiło, a Jan Każmiaiiz*łcng 
fupnMtt^.'. ^ . więe obecnie jest kenieczaą w^istawić armią 
i. nad powsaeehaćm dobcem czuwać''. Co się tyezy Szwecyi 
łfkaJ się gabiaet berliński, że ona za zdaniem Eryka Oxen* 

•) Ibidem. 26&. — *) Obszemiój o t6m w dziełku: De vetere 
Ausłriacorum proposito occupandi Mart baUteum, gdzie 
wszakże wiele nieprawdy. 
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Btiema pójdzie. Domowi aastiyaddema Polskę , a sc^ Pru- 
sy przyzna ^). 

Z powoda tego podwójnego podejrzenia wobec Anstryi, 
mówi Elektor w tajnych instrnkcyach dla sw^^ Posła do 
Wiednia: jeżli Cesarz prawdziwie rokować chce i pożąda- 
ną potęgę wojenną posiada, wtenczas powinien Poseł po- 
moc elektorską do uznania syna cesarskiego Leopolda Kró- 
lem polskim wiedeńskiemu gabinetowi ofiarować ^)y zaA An- 
stryą do współdziiUania zawezwać, aby Elektor udzielność 
w Prusach książęcych; oraz Pomorze i Prusy królewskie otrzy- 
mał. Gdyby Cesarz ze swćj strony pragnął nabyć posiadło- 
ści na brzegach Morza bałtyckiego, wtenczas złączy się* Elek- 
tor z Polską i z Ausiayą , aby Ryga i Inflanty pod cesarskie 
panowanie poszły. Oraz poruczono Boninowi zobowii^ć Ce- 
sarza do umorzenia pretensyj Zakonu niemieckiego do Prus. 

Wkrótce jednds: przekonał się Bonin, ie cesarskiemu 
gabinetowi, do sf^-awy polskićj szczerze przywiązanemu ^ 
Szwedom wyraźnie nieprzyjaznemu, podobne propozycye uczy- 
nić było niepodobnćm, owszem samego Elektora miał gabi- 
net w podejrzenia, że dla Polski obojętny, ze Szwedami 
układać się gotów. Ztąd nieufnie i zimno przyjmowali Au- 
stryacy jego Posła, do rokowania o pomoc przeciw Szwecyi, 
(a w tym celu głównie przybył Bonin do Wiednia) przystąpić 
z nim nie chcieli, to do Stanów niemieckich sprawę odnieść, 
to ją na czas nieoznaczony odwlekać pragnęli. Nawet zarzu- 
tów nie szczęduł Posłowi Książe Auersperg, Dwór bowiem 
wiedeński wiedział, że się elektorski Poseł do frankfurcki^ 
Deputacyi (władzy sejmowćj) z największą tajemniczością 
w sprawie szwedzko -polskićj udawał. W samćj rzeczy ścią- 
gał na siebie ELektor podejrzenie, skoro w tćj samćj sprawie, 
a to w najprzeciwniejszych widokach, nietylko z Holandyą, 
Polską, l^wecyą, Moskwą i Austryą, iecz nadto jeszcze 
z szóslym krajem, z Niemcąpii, rokowi^. Książe Picoolomini 
powiedzii^ wręcz Boninowi, ie nie będzie radził Cesarzowi 
wojsko EUektorowi w pomoc posłać. Hr. Oettingen poszedł 
dalćj i rzekł do brandeburskiego Posła, że może już Elditor 
z Karolem Gustawem układ zawarł, a przez obecnego Posła 



^) Pufendorf. F. W. 267. — «) Pufendorf. P. W» 267. 
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Dwór iriadetMik] tylko wjbadać umłige. Boatn imiósł się sin- 
sznie 4o najwyższego stopnia , że jego Pana podobny krok 
przypisywać chciano. Sam Cesarz pełen łagodności i cłicąey 
właśnie niezadowolonego Posła pocieszyć, przywiódł go do 
nowego npokorzma; gdy mu przyrzekł propozycye elektor- 
skie Stanom niemieckim udzielić. Bonin zaklinał Cesarza^ aby 
tego nie czyniła Elektor bowiem ma już prócz tego wiele kło- 
potów ze Szwedami. 

Po nowym roku (1656) wjjecłu^ Posd z Wiednia by- 
n^mniej niesadowomiony. Nieporozumienie mifdzy dwoma 
już mocą własnego interesu do obrony Polski pow(rfanemi « 
gabinetami, powiększyło się i^yrażme, z czego wynikły łM>- 
leśne skutki dla wszystkich trzech Państw, i nie zaraz zdo- 
łały ciężkie o&afy każdego z nich zgubne następstwa nie- 
wczesnego antagonizmu między Austryą i Elektorem zaże- 
gnać. Wina była oczywiście ze strony Austryi^ która sądząe 
galMnet beriiński z przeszłości, nie zaś z jego ol>eone^ oclk^ 
kanego położenia, nie dowierzała systematycznie Elektorowi, 
chociaż już czynem swą otwartość udowodnił, z Prusami kró- 
lewskiemi układ zawarł, z wojskiem im w pomoc przybył, 
od Jana Kaźmierza i Senatorów przyrzeczenie udzielności 
Prus książęcych otrzymała a zatćm już stanowisko stanowozo 
nieprzyjazne wobec Szwedów zajął. Takiego kroku właśnfe 
nie ehcieii uczynić Austryacy, ładzili się nadzieją, że Niemcy 
i siebie od wojny ze Szwecyą ochronią, a imwet ją do przy- 
jęcia pośrednictwa cesarskiego skłonić zdołają; sam Cesarz 
me był wolny od podobnych złudzeń, wydawał rozlcazy do 
Szłązka^ aby większym oddziałom polskim przystępu nie do* 
zweiić» co wszakże ani władz, ani mieszkańców katolickidi 
od wyrażn^ pomocy dla polskich emigrantów, robiących wy- 
cieczki przeciw Szwedom w Polsce nie wstrzymywało, ani 
podąjżrzeń Karola Gustawa, że się to dzieje z wolą gabinetu 
wiedeńskiego, nie osłabiło. Długi czas, a bezużytecznie ro- 
kował gabinet wiedeński z elektorskimi Posłami, przeciw cze- 
mu dobrze rz^ł Poseł hiszpańsid, gorliwy katolik i wielee 
życzliwy Anstryi, Castd Rodrigo : nie naM,j tu deliberować^ 
ide czyaić) rozumiało się przeciw Szwecyi. Nawet w sprawia 
polskićj korony dla Arcyksiępia Leopolda, nie chci^ gabinet 
wiedeński rokować z Posłem elektorskim. Ta przesadna oglę- 

17 
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dnośó i zbyteczne odwlekanie spraw ważnych^ a któreby na- 
tychmiast załatwić należało , dały Castel Kodrigowi powód 
do zcharakteryzowania wiedeńskiego gabinetu , że on nąjko* 
rzystniejsze sposobności zwykle zaniedbnje. W samćj rze- 
czy opuściła teraz Aastrya sposobność zyskania naraz i sta- 
nowczo Elektora i Polaków. 

(Przymierze Elektora brandeborskiego z polskiemi Prosami 

przeciw Szwecyi.) 

* 
Widzieliśmy (str. lló), że stan rycerski Pras królewskich 

miai do Elektora ufność i z jego Posłami w Malborgu roko- 
wał. Ale miasta nie dały się ąkłonić do przymierza, gorli* 
wość Elektora w sprawie polskićj zdawała się im oł)łndną. 
Nadto miały one Elektora za ciemiężcę rycerstwa i ludu, 
a przedewszystkićm miast i obwiniały go^ że wszelki objaw 
wolności za niezgodny z tak zwanym interesem stanu poczy- 
tywała na wszelkie źródło pieniężnych dochodów czychał i obe- 
cnie zajęcie miast pruskich zamierzał. Mianowicie G^lańsk 
(chociaż interes brandeburski samodzielności tego wolnego 
miasta wyraźnie wymagał , a z czego Ministrowie elektorscy 
dokładnie sobie sprawę zdawali) opierał się silnie Brande- 
burczykom; gdy już nawet Toruń i Elbląg wąchać się za- 
częły i za namową Biskupa warmińskiego i Wojewodów iść 
chciały '). Potęga religii wpływała znacznie na tę sprawę, 
fanatyzm bowiem protestanckich pastorów , używających sta- 
nowczćj powagi w pruskich miastach, wystawiał im Szwedów 
jako oswobodzicieli protestantyzmu z pod jarzma papiezkie- 
go ^), a niebaczny Władysław IV dozwolił Szwecyi odgrywać 
rolę protektorki miast pruskich. Elektor zaś, chociaż gorliwy 
protestant, był dalekim od naśladowania Szwedów, co kato* 
lików systematycznie prześladowali, i godziwie się w swych 
krajach nadreńskich z katolikami obchodził. Przez opozycyę 
miast zachwiało się także rycerstwo w swóm zaufaniu do 
Elektora, osobliwie gdy dwa poselstwa polskie do rezultatu 
nie doprowadziły, Brandeburczycy prócz wielu stanowisk oras 
Malborg obsadzić chcieli, a na co się Stany nie zgadzały. 
Wiaropodobnie byłyby się rozbiły układy, ale z jednćj strony 



^) Lengnich, YH, 139. — ^) Schoell XXXV, 11. 
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uftpominał npadek Krakowa^ że niebezpieczeństwo jest bli- 
akiom, z drngiój strony wjrprawił Jan Kaźmierz Posła do 
Stanów z iądaniem, aby przymierze z Elektorem zawarły ^. 
Właśnie znajdowało się trzecie poselstwo z Wojewodą Wei- 
ber na czele n Ełektora. Tym sposobem stanęła (12 Listop.) 
następna ngoda: Przymierze nie ma w niezćm przesądzać 
Królowi polsldema, prawa kościelne i polityczne, pnbiiczne 
i prywatne są zaręczone wszystkim i każdemu z osobna. Re- 
ligia katolicka i dobra kościelne nie powinny ponieść żadn^ 
szkody, jedna strona bez zezwolenia drngiój nie będzie ani 
pokojn, ani rozejmn, ani żadnćj ngody zawierała. Stany pra- 
skie obowiązują się elektorskie załogi żywica 4000 wojska 
wystawić, Elektor będzie naczelnie dowodził, Malborg, Toze* 
wo, Slochan, Lanenborg, Brannsberg, Brodnicę i Gmdziąż 
obsadzi. Bisknpstwa warmińskie i chełmskie są objęte niniej- 
szym traktatem. Katolickie dachowieństwo, klasztory, kolegia 
jezuickie będą zachowane i bronione, zaś akatolikom pu- 
bliczne nabożeństwo nie jest dozwolonćm , a na czele bran- 
debnrskićj załogi w Braunsberg ma stanąć oficer katolickie- 
go wyznania *). 

Miasta wzbraniały się podpisać ten traktat, nawet ry- 
cerstwo nie było z niego zupełnie zadowolonćm. Wojewoda 
chełmski zarzucał mu, że jedynie Elektorowi korzyści przy- 
nosi. Wszelako ulegli przeciwnicy powadze Wojewody Wei- 
hera, który złożeniem komendy nad wojskiem pogroził ^) ; 
traktat został przyjętym. Ale w jego wykonania nastały tra- 
dności, przyszło do sporów o kwatery między brandebur- 
skićm a praskićm wojskiem. Elektor także nie pochwalał 
wszystkich warunków i wyprawił nowe poselstwo do Mal- 
borga, aby więcćj korzyści dla siebie wyrobić. Wojewoda 
chełmski złożył urząd Podskarbiego w Prusach, sam Wfeiher 
wpadli na podejżrzenia wobec Elektora. Znów się ujął Jan 
Kaźmierz za Elektorem, wyprawił do niego (w Listopadzie) 
i do Stanów swego Sekretarza J. Tańskiego, podziękował im 

' \ 

*) Tamże, oraz w wielu dokumentach. Zatóm jest mylnóm, co 
nowBi pisarze pruscy mówią , że Jau Kaźmierz przymierzu 
Prus Polewskich z Elektorem przeszkadzał. — ^) Cały 

^ układ w 24 artykułach znajduje się między innymi w Ru- 
dawskim. — ^) Lengnieh VII , 142, 
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za okazaną sobie wierność^ pochwalił w«pół4zfałaiii6 FtuB 
obojga i przyriŁtekł powrót do Królestwa ^). Niewiadomo^ eo 
Królowi polskiemu przeszkodziło spełnić życzenia swój dro- 
żyny i korzystając z pobytn Szwedów nad górną Wisłą 
w bliskości Karpaty ze Szlązka do Prns przybyć. Byłoby to 
niewątpliwie polsko • pmsko ^ brandeborskie wojska nowym 
animuszem przejęło i powagę ^protestanckicfa pastorów , czy- 
aiącycfa w pruskich miastach przeciw Elektorowie a za Szwe- 
dem złamało. 

^ Te polskie i elektorskie stosunki przez niebezpieczne 
położenie Księcia pruskiego i nieobecność Pana zwierzchnie^ 
gOf oraz przez antagonizm wyznań i różność interesu rycer- 
stwa i miast, tudzież przez ł>ezkarność królewskich i elek- 
tor^ich wojsk wielce zawiłe^ a przez zewnętrzne niebezpie- 
czeństwa ciągłe wikłane y ucierpiały z przyczyny nowego za- 
gmatwania. Nastąpiło to z winy osobowością od którój, się 
z powodu jćj stanowiska wobec Kościoła i Cesarza podobnój 
przeszkody najmnićj obawiać należało. Może to nie jei^ 
czczym domysłem, gdy utrzymuję, że cesarski Poseł Łisola, 
nieufny Elektorowi, jak wszyscy Ministrowie Ferdynanda III, 
na stanowisko stronnictw w Prusach, a nawet na najwyższą 
powagę krajową na Wojewodę Weihera, przeciw Elektorowi 
wpływał, w każdym razie spółdziałenie między Elektorem 
a Prusami, czego żywo Jan Kaźmierz pragnął, popierać 
omieszkał. Zobaczymy, że Baron Lisola, wyższy człowiek 
stanu, był wiernym sługą Kościoła i Cesarza i gorliwym 
ołNTońcą sprawy polskićj, ale oraz namiętnym przeciwnikiem 
BVaacyi; aby z Francuzami według austryackiego zwyczaju 
wszędde i zawsze walczyć, szedł on gorliwie za ich przy- 
kładami i chciał nieustannie austryackie stronnictwa zapro- 
wadzać. Przekonamy się, że tój dążności poświęcał on wiele. 
„Wojewoda Weiher^ , tak donosi Lispla swemu Dwo- 
rowi, „zapytał mnie, czyli Cesarz pomoc pruskim krajom 
przyszłe?" Weiłier był .gotów „Województwo cesarskiemu 
wojsku wydać, aby Jego Cesarska Mość posiadanie Prus so- 
bie i swym potomkom zabezpieczył" ^. Podobnie Prusacy, 



Tamże 144. — ^ Relatio BarorUs de lAsola ud Imperato- 
rem. Marienburgi die 2B Nqv. 1656. Oryg. w arch. tajn. 
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ilonosłł fisola; ijcfiy^ sobie t^ kombinacji, ^wszyscy przy- 
mali jodncHaaylHnłe^ se im krom cesarskićj opieki żaden iooy 
prsytałek nSe pozostaje^ ; nie dowierzali oni Brandebnt^y- 
kowi i mniemali; „że Elektor jedynie lepsze waranki od Szwe- 
dów otrzymać pragnie^. 

Postanowienie Pms poddać się Anstryi w interesie sa- 
mćj Polski opierało się wprawdzie na dokładnćm pojmowa- 
mn potrzeb ładzkości earopejskiego Wscbodn; takombinacya 
była godną tak gorliwego katolika i patryoty, jakim był za- 
^y, rycerski Weiher i tak wysokiego człowieka stann, jakim * 
był Ltsola. Jnż same ścisłe stosunki między Polską i Anstryą 
zaręczały korzyści katolickiemn świata, a jeszczeby Jiię bar- 
dziej do je^ dobra mogło przyczynić połączenie Państw 
oł>ojga na brzegach bałtyckiego Morza. Państwa protestanckie 
czasu owego uważali katolicy słusznie za awangardy wojsk 
szwedzkich, za przedpokoje gabinetu sztokholmskiego, za 
ogniska nieustającćj konspiracyi przeciw katolicyzmowi. Ale 
przecież Brandeburg i Dania zasługiwały jnż z powodu ich 
Bieprzyjaźni ze Szwecyą na wyraźny wyjątek. Wreszcie było 
stanowisko Księstwa pruskiego zupełnie prawowitćm, uroczy- 
stemi traktatami i przez hołd, który Fryderyk Wilhelm Kró- 
lowi polskiemu złożył, zabezpieczone, wierność lennika, który 
więo^ wojaka niżeli był obowiązanym dla obrony Seniora 
nawet nieobecnego w Polsce był wystawił, nie mogła pod- 
paść sprawiedliwie wątpliwości. Zatćm mieli katolicy zupełną 
racyę, gdy się przeciw uzurpacyom protestantów i przeciw 
łakomstwu tychże bronili i restauracyi wysokiego katolickie- 
go systematu w rządzeniu świata, (a wobec którego prote- 
stanci jako negatorowie i przeciwnicy występowali) usilnie 
pragnęli i nie dopuszczali, aby na brzegach bałtyckiego Mo- 
rzą szyzma zachodnia wschodnićj rękę podać zdołała^ lecz 
z drogićj strony nie mieli katolicy prawa poświęcać wzglę- 
dom odddonój przyszłości samą obecność i zapominać o wiel- 
kićm niebezpieczeństwie, w jakićm się znajdowało katolickie 
Królestwo polskie, a do którego obrony gotował się Elektor 
najwyrażnićj; właśnie z upadkiem Polski, tćj twierdzy prze- 
ciw protestantyzmowi i oryentalizmowi, byłby najwięcej ucier^r 
piał katolieyzm, więc żadnćj zmiany w Polsce zaprowadzać 
i nowych przeciwników wyzywać nie należało. Z teco po- 
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woda była serdecznoić Lisoli z pruskiemi stronnietwami jer 
dnym z największych błędów -w całćj świetnćj karyerae tego 
znamienitego człowieka stanu, w każdym razie tohn^a nieco 
metafizyką ta kombinacya ^). Nie chcąc poparł on fanatyzm 
pastorów i stronników szwedzkich. Zobaczymy, że nie zaraz 
zdołał zażegnać następstwa swego ł)łęda i Elektora do ufa- 
nia wiedeńskiemu gabinetowi skłonić. 

Podobnie pragnęła Kapituła Biskupstwa warmińskiego 
poddać się Cesarzowi. Jćj członkowie prosili Lisolę, aby Ce- 
sarz archiwum warmińskie (i autentyczne dokumenta wzglę- 
dem dawnych praw Cesarstwa do Prus i do Kapituły war- 
mińskićj) z Odańska, gdzie było ukryte, na schowanie przy- 
jąć zechciał^); jeden z Kanoników Wawrzyniec Rudawski^ 



^) Nie rozbieram jój bliżój, skoro do skutku nie przyszła, je- 
dynie w ogólności wyobrażam sobie, że Łisola nie pragnął 
odrywać Prus od Królestwa polskiego (będziemy mieli na 
to doWody), lecz chciał w celu równoważenia wjSywu Króla 
szwedzkiego na Niemcy, aby Król polski należał z powodu 
Prus (oczywiście z wyłączeniem obecnego Knęćia pruskiego) 
do składu Cesarstwa i tym sposobem Polska unsędownie z Ce- 
sarzem się łączyła. Wątpię, aby Rzeczpospolita była się zgo- 
dziła na kombinacyę zbliżającą ją do Niemiec szczególnie 
z powodu protestantyzmu nielubionych. Prusy królewskie ni- 
gdy nie dążyły do oderwania się od Polski. W owym cza- 
sie pragnęły tylko, tak jak inne prowincye, krakowska ete. 
rychłćj pomocy wojskowćj i opieki Cesarza. 

^) Lisola, Ret, ad Imp. Toruni 16 Febr, 1656, Oryg. tajn. arch. 

^) Jest to autor często cytowanego dzieła „Annales regnante 
J. Casimiro^^ i który w istocie przeniósł się potćm do Au- 
stryi i jako Kanonik Kapituły ołomunieckićj umarł. W VI 
Księdze str. 191 broni on zdania^ że Prusy do Niemiec 
z prawa należeć powinny, przeciw czemu powstaje jego uczo- 
ny wydawca Mitzler i na dzieło Lengnicha się powołuje. Pol- 
scy Prusacy, chociaż w większćj części niemieckiego szcze- 
pu i języka byli Niemcom (mnićj więcćj jak dziś Belgowie 
Francuzom) ze szczególną namiętnością nieprzyjażni; wieki, 
które upłynęły po zawziętych wojnach Prusaków z niemi^e- 
kim Zakonem, nie zmniejszyły dawnego zawzięcia antago- 
nistów. Autorowie, rodem Prusacy, szli za przesądem tćj na- 
rodowćj nienawiści i systematycznie odmawiali wszelką ra- 
cyę Niemcom. Rudawski nie występuje wyraźnie przeciw au- 
torom pruskim, rozwija namiętność jedynie wobec Brandebur- 
czyków i niemieckich protestantów; dlą niego jest niemieo- 
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zj4)ro6ił w tym celu Barona Lisolę do (MaAska. Już przedtćm 
w imieniu Króla i Senatorów wzywali Cesarza Yisconti (str. 
91), Hrabia Leszczyński i inni , aby Prusy na rzecz Domu 
austryackiego zająć, czego jednak Ferdynand Ul uczynić nie 
chciał. Jan Kaźmierz nietylko poruezyl Stanom pruskim za- 
wrzeć sojusz wojenny z Elektorem, lecz nadto był gotów do 



kiom Państwem kraj, w którym rządzą Cesarzowie Domu 
austryackiego, któremu serdecznie oddany. Podobnie Prusacy 
wielbili Austryą (jako zbiór kilku narodowości) i Cesarzów 
z Domu austryackiego, a to ju2i z powodu walki między Au- 
stryą a Niemcami, oraz ponieważ Austryacy byli nieprzyja- 
ciółmi łupiezkich Szwedów, a sojusznikami Polski. Co do 
pytania, czyli Prusy powinny należeó do Niemiec (to jest do 
rzymsko ' niemieckiego Państwa przez łiołd Króla polskiego, 
któremu podlegały), ma Rudawski w części racyę , a w czę- 
ści się myli. Ma on racyę, ponieważ duchowne - wojskowy 
Zakon niemiecki, mimo że od polskiego Księcia dla zdoby- 
cia pogańskich Prus powołanym został, zaleźli prawem naj- 
wyższego zwierzchnictwa od Papieża i Cesarza. Po wyrodze- 
niu się Zakonu, który wzgardzając prawem boskióm i ludz- 
kióm, uciskał Prusaków z niesłychanóm okrucieństwem, udały 
się Prusy przeciw takićj tyranii do Króla polskiego, Kaź- 
mierza Jagiellończyka, prosili go o pomoc i o przyjęcie ich 
do łona Rzeczypospolito) polskiój. Część Prus przyjęła Pol- 
ska, ale Cesarzowie protestowali przeciw temu, osobliwie 
przeciw Zygmuntowi I, który zlutrzonego Wielkiego Misti^za 
niemieckiego Zakonu, Alberta Brandebnrczyka, pod swą opie- 
kę przyjął, i tym sposobem drugą część kraju, ELsięstwo pru* 
skie, pośrednio (węzłem lennictwa) z Polską połączył. Pa- 
pież protestował także przeciw takiemu postępowaniu Polski 
katolickićj. 

Z drugiój strony nie ma Rudawski racyi, albowiem 
Państwo rzymsko-niemieckie wpadłszy w bezrssąd i zemdle- 
nie nie wykonywi^o swych praw wobec Zakonu niemieckie- 
go, nie skarciło jego zbrodni, ztąd sąsiedzi nie mieli obo- 
wiązku obchodzenia się po chrześciańsku z korporacyą, która 
się stalą najpodobniejszą do rozbójniczój tłuszczy. Przez wieki 
były Prusy, jako tćż Inflanty etc. bez istotnego związku 
z Państwem niemieckióm, a w razie potrzeby nie miały od 
niego pomocy. Wreszcie nie dlatego zaszkodził Zygmunt I 
powszechnemu chrześciaństwu, że krajowi pozbawionemu wła- 
dzy nadał jednego Pana (w miejscu korporaeyi moralnie głę- 
boko podupadłój), a Prusakom opiekę . upewnił, ale dlatego, 
że nagrodził Alberta, który od Kościoła odpadł. Ta nagroda 
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zawarcia z nim pcMbjczuego traktatu. TaAaki doniósł Elek^ 
torowi w imienia królewskiśm, że Potocki, Wi^i Hetmm. 
koronny, znów na stronę królewsk% przechodzi^ a Tatarzy 
z pomocą przybywają. Aby zaś Elektora jego własnym iate- 
resem związać, oznajmił Jan Kaźmierz^ że udzielnoćć Księ- 
stwa praskiego Domowi brandeburskięmn nadać, od i^ełaj^yi 
Królów polskich etc. awolnić Księstwo gotów '). Go zatćm 
Elektor dopićro po stanowczych zwycięztwach nad Polską 
spodziewaćby się mógł, to inu natychmiast dawał Król polski. 

(Układy Elektora ze Szwecyą przeciw Polsce; traktat królewiecki 
w Styczniu 1656. r.) 

Atoli nagłe wypadki przeszkodziły tój koipbinacyi Jana 
Kaźmierza, a na którą z pewnośdą byłby się ochoczo zgo- 
dził Elektor. Szwedzi podbiwszy niemal całą Polsikę,^ zbliżali 
się coraz bardziój do krajów elektorskich. Napróżno wypra- 
wił Elektor cztery poselstwa do Karoła Gustawa, jedno 
w Szczecinie, drugie w Franenswald, trzecie w Rogożnój, 
czwarte w Opocznie i Krakowie, nie zdołidy one Szwedów 
skłonić do układa. Piąte poselstwo wysłał Elektor, aby Ka- 
rolowi wracającemu z Warszawy do Torunia przymierze ofia- 
rowali. Na to się rozgniewał zwycięzca, zwłaszcza że z listów 
przejętych i z czynności sejmowych w Malborgu o istotnych 
celach elektorskich się dowiedział. Odpowiedział zatćm w to- 
nie imponującym, ubliżał Elektorowi i nie szczędził mu wy- 
rzutów: że Elektor „pierwszy przymierze przeciw jarzmu pol- 
skiemu ofiarował"; że jego Posłowie inaczćj mówią, a ina- 
czćj czynią, z przesadnemi żądaniami swego Pana występują. 
Pogroził Karol, że całą historyą tego rokowania publicznie 
ogłosić rozkaże. Posłowi swemu na Dworze elektorskim na- 
kazał Karol żądać krótkiej odpowiedzi, a w razie najmniej- 
szego wąchania się ze strony gabinetu elektorskiego, natych- 



dana odszczepieńcowi była potężną pobudką i przykładem 
dla Książąt niemieckich, zrywających z Papieżem i z Cesa- 
rzem w celu dopięcia samodzielności. Niezawodnie przyczy- 
nił się do zwycięztwa reformaeyi i do rozprzężenia ów. rzym-* 
skiego Imperium, zatćm i do zguby I^[iemiec Zygmunt I mo* 
że jeszcze więcćj, niżeli Królowie fi:ancuzcy« 
Puf. F. W. 290. 
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miast odjechać. Jeszcze raz jeden usiłował Fryderyk Wilhelm 
przystąpić do rokowania ze Szwedem i zarzncał mn^ że roz- 
poczęte układy przerwał. Odpowiedź Karola była wielce su- 
rową, może surowszą od owćj, którą był dał Dobrzeńskiemu, 
ostatniemu wysłannikowi Elektora. W tćj odpowiedzi mówił 
już Karol o Księstwie pruskićm, jako o lennośei szwedzkićj. 
Nadto wymagał w sposób rozkazujący, aby Brandeburczyk 
natychmiast z Prus królewskich ustąpiła w sprawy się tój 
prowincyi nie mieszał. 

Po groźbie nastąpiły czyny, jedna szwedzka armia dą- 
żyła przez Pomorze do Księstwa pruskiego, druga przez Li- 
twę. Obiedwie niszczyły okropnie posiadłości brandeburskiCi 
Polacy w służbie szwedzkićj szli na wyścigi ze Szwedami 
i Niemcami; Karol Gustaw dążył prosto do stolicy Księstwa. 
Wobec tak nagłego niebezpieczeństwa nie wiedziid Elektor, 
jak sobie począć. Zostawała mu wprawdzie jeszcze droga 
boju, miał on 15,000 żołnierza (prócz załóg w Prusach kró- 
lewskich), zatćm „miał zwycięztwo w ręku, jeżli na Szwedów 
stanowczo uderzy". Tego nie uczynił Elektor, lecz się cofnął 
do Królewca, wystawiając swe kraje na mściwość nieprzy- 
jaciół. Załogi z miast uciekły, albo przeszły do nieprzyja- 
ciela. W Królewcu nie mógł się trzymać Frydryk Wilhelm, 
albowiem tak on z powodu niezliczonych planów, jako tóż 
stronnicy szwedzcy w jego służbie nie pamiętali o utrzymania 
dla wojska, a jeżliby z wojskiem wyszedł, toby Królewiec 
zależał od mieszczaństwa niechętnego surowym rządom elek- 
torskim. 

To położenie zmusiło Elektora do układów, długi czas 
opierał on się zwierzchnictwu^^szwedzkiemu, znając dokładnie 
Karola Gustawa, oraz powoływał się na swą wysoką go- 
dność, którą jako Elektor piastował w Niemczech, a którój 
Karol, jako członek niemieckiego Państwa, nie posiadał. 
Wszakże wszystko to było napróżno, Szwed się nie dał wzru- 
szyć, tylko na tćj podstawie chciał z Elektorem traktować 
i oczekiwał na czele armii tuż przy Królewcu stanowczćj od- 
powiedzi. Kanclerz Osenstierna miał nadto rozkaz robić Elek- 
torowi surowe wyrzuty. Elektor nie mogąc postąpić inaczćj, 
uległ Karolowi i poddał mu się układem zawartym w Kró- 
lewcu (18go Stycznia 1656) pod następnemi warunkami'* 
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Elektor cofnie awojQ wcyaka^ b62 dalszego wybieranU koiH 
trybuoji % Pras królewskioh i z Pomorza^ miaąowieie £ Hal- 
borga eto., ijwnośM^ zaś i wszelkie potrzeby wojebne zostawi. 
Węzeł lenoj^ który dotąd Elektora^ jako Księcia praskiego 
z Polską łączył, kojarzy go odtąd ze Szwecyą. Elektor i jego 
następcy zrzekną się wszelkich pretensyi do Pras królew- 
skich, ^ na Morzu baltyckióm nie będą mieli bez zezwolenia 
Szwecyi wojennych okrętów. Dochodami z ceł od towarów 
będzie się dzielił Elektor ze Szwecyą; tysiącem Itdzi pie- 
choty a 500 jeźdźcami przyjdzie jój w pomoc. Wojska azwedz- 
kiemu dozwoli wolne przejście przez swe kraje % 

Oczywiście były te warunki wielce uciążliwemi, powin- 
ności przyjęte przez Elektora daleko uciążliwszemi od tych^ 
do których był obowiązany wobec Polski Wprawdzie otrzy- 
mał Elektor inwestyturę Warmii, ale to nie było dostatecz- 
nóm wynagrodzeniem za ciężary przyjęte przez niego, bo- 
wiem najwałniejsze stanowisko Warmii sobie przyznał Karol 
GastaW;^ załogi elektorskićj w Braunsberg cierpieć nie chci^. 
Ten układ jeat dla tego szczególnym, że Szwecyą niczego 
Brandeburczykom nie odstąpiła, zabrała im wiele bez wyda* 
nia wojny i bez boju, a jako wynagrodzenie tylko obcą wła- 
sność przyrzekła* Gzegoby był zażądał Karol Gustaw od 
Elektora;, gdyby go był kilkakrotnie orężem zwyciężył? Po- 
tężny Elektor stał się obecnie nie tylko wazalem, lecz oraz 
administratorem, niejako urzędnikiem szwedzkim. Słusznie 
rzeU Łisola: «że taka przyjaźń długo trwać nie może^; 
wszak Karol Gustaw nie miał żadnych zasad, nie wiedział 
oo obowiązek, zaś Elektor pewnie nie myślał wypetoić rze- 
telnie ugodę wymuszoną, a która wreszcie zagrażała sam^ 
egzystencyi Elektora jako Potentata. 

Ta klęslsia, kt(>rą poniósł lennik Pol$ki^ była oraz nową 
stratą d^ {izeczypospolitćj^ bo materyalne i moralne siły 
Szwedów powięksizyły się tym sposobem znacznie. Z ustą- 
pieniem Prydryka Wilhelma bez bxyu, oraz z odwołaniem je- 
go zi^óg Zi Prus królewskich, ujżrzała się ta prowincya bez 
pomocy, jćj patryolyzm był daremny. .ledynie Gdańsk, P«t- 



*) Cały traktat znajdnjcP się obsiiemie w Puf. O. G. i P. W. 
Sudawski wystawia. go mylnie, a to, zdaje się, umyślnie* 
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tig i Malborg stawiały opór Szwedom, inne miasta poddały 
się jaź podczas rokowania Elektora z Karolem , albo nawet 
wcześniój. 

Najprzód poddały się, a to bez bojn: Brodnica^ Gotnb 
i Nenmarkt (w koAca Listopada); prócz Gustawa, który przy- 
był z Warszawy, wkroczyli do Pms Jenerałowie Steenbok 
i Horn z Kowegodwora i z Pomorza. Tomil, handlem i po- 
łoieniem waftne miasto, zawezwane do poddania się Szwe- 
dom, postanowiło naprzód zostać wiernóm Królowi, obecnie 
za6 nie miał ToraA ani wodza, ani zasobów wojennych, oo 
go skłoniło do kapitnlaoyi, zwłaszcza że Szwedzi niyli oraz 
podstępu ^). Elbląg poddał się przez nienawiść do Papieia 
i Cesarza'); mniemało to miasto, ie wyjazd Króla za gra- 
nicę awalnia je od przysięgi. Mewa, Tczewo, Gradziąft, Lan- 



^) Budawski (213) podaje, że wysłimnik polski do Chmielnic- 
kiego, Żytkiewicz^ otrzymt^ od Jana Kaźmierza blankiet 
z własnoręcznym podpisem królewskim. Zytkiewicz zaprzeda 
się Karolowi, udał, że jest wysłannikiem Króla polskiego 
do Terania i wezwał miasto do poddania się Szwedom, aby 
próżnym oporem nie wystawii^o się na Idęski. Że Radzie- 
jowski, mający stosunki z tjm Ży tkiewiczem , w istocie ro- 
kował z Tonmiem, to nie podpada wątpliwości. Sądziłbym 
wszakże, że to miasto, tak jak inne protertanckie w Pru- 
sach, tchnęło z winy Władysława IV sympatyą dla 8zwe- 
cyi i z polskióm wojskiem^ gdy do oblężenia przyszło, by- 
nąjmni^ się nie łączyło. 

^) Tego faktu nigdzie nie znalazłem, ale Rudawski, który go 
przytacza, powołuje się na własną mowę do Elblążan; wy- 
stawił on w niój, że Papież daje pomoc pieniężną. Cesarz 
ma prawo do £Vus, Toruńszczanie zaś obowiązki wierności 
wobec ELróla polskiego, a oporu przeciw szwedzkiej tjranii. 
Tóm się nie dali przekonać Mblążanie i odrzekli) ,|że nie 
należy nawet wspomnieć o Papieżu, którego lud bardzie ni- 
żeli psa lub węża nienawidzi; że się lękają, aby po uwol- 
nieniu przez subsidia papiezkie nie wpadli w zależność od 
Papieża; że się ewangielicy z, Cesarzem zgodzić nie mogą, 
a w ogólności wolni mężowie pod jarzmem katolików jęcząc 
(Artnaies 213). Wszelako były te rady uczonego kapłana 
równie głębokie i wzniosłe, a oraz praktyczne; jedynie wier- 
ność dla Papieża, Cesarza i Króla stanowi rękojmię godno- 
ści i prawdziwej wolności obywatebkiójw Wprawdzie otrzy- 
mali rozumkojący Elbłążanie korzystne warunki ed Szwedów 
(Rudawski 212), ale wkrótce znajdowali się ,, wolni mężowie,, 
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enborg eto. ^) zajęli także Szwedzi. Tym Bposobem dostiJy 
się Prasy pod szwedzkie panowanie. 

(Cbaraktery polityczne systema i dąinoici Karola Onstawa. 
Jego zręczne zamachy na Folsk;.) 

Karol Gustaw podbił Polskę wprawdzie bez wielkich 
trudności, wszakże był on niepospolitą, pod względem wojen- 
nym i politycznym wysoką osobowością, i mimo że go pu- 
bliczność (podobnie jak jego przeciwnika Jana Kaźmierza) 
niemal powszechnie zapoznaje, za zwyczajnego, nawet płyt- 
kiego człowieka uważa. Inaczćj mówią wypadki; te, które 
już poznaliśmy dowodzą, że wojować i rozkazywać umiał, 
zatćm główne własności zdobywcy posiadał. Następne prze- 
konają nas, że nadzwyczajnemi przymiotami umysłu i cha- 
rakteru zarówno do przewag wojennych i politycznych ob- 
darzon, w żadnćm stanowisku nie rozpaczał i śród najnie- 
bezpieczniejszych położeń; jak niegdyś Rzymianie, nowe nie- 
bezpieczeństwa, ufny w siebie, zuchwale wyzywał. Tę posą- 
gową postać oddał mistrzowską ręką Lisola, Poseł austryac- 
ki najprzód na szwedzkim, a potom na polskim Dworze; por- 
tret był robionym w czasie, kiedy Król szwedzki po odebra- 
nych klęskach był otoczony niebezpieczeństwami: „Rzadko 
i jedynie w nagłćj potrzebie'^, mówi Lisola, -radzi się Karol 
Gustaw Senatorów i Jeneridów, przez co sobie magnatów 
odstręcza, lecz taką jest siła panowania (imponowania) tego 
groźnego charakteru (ferocis ingenii), że drżą na widok jego 
i odrzec mu nie mają odwagi. Wiele Jenerałów i Ministrów 
dostało się w ręce nieprzyjaciół, wiele padło ofiarą chorób, 
niektórzy zniechęceni wrócili do domu, odtąd załatwia Karol 
sam prawie wszystkie sprawy, ale pod ciężarem tak olbrzy- 
miój pracy ulegnie on ostatecznie. Zresztą posiada dowcip 
żywy i bystry, umysł raźny i głęboki, do mącenia i tworze- 
nia stronnictw arcyzdolny, ale burzliwy, prędki i przez zby- 
teczną ufność w siebie zuchwały, w doli wyniosły, niedolą 
wprawdzie niepognębiony, ale w niemocy się zżymając i nie- 



w położeniu, w któróm mieli powody zazdrościć protestanc* 
kim Gdańszczanom, co Królowi wiernymi zostali, 
') Lengnich, VII, 147 — 150, 
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pomoj Ba unieone losy lodskie, słoneezy fortoniei jak gdy- 
by mu to wydarła, czego mu nie dała^ ^). 

Z potęgą wojskową i z powszechnie w Polsce aznaną 
powagą łączył Karol roztropność polityczną; moralne i poli- 
tyczne usposobienia między Polakami ułatwiały mu uzupeł- 
nienie zdobyczy. W samój rzeczy był się naród polski po- 
złmwił sił moralnych już przez samą zbyt rozwolnioną formę 
rządu; przez upadek zasad , a rosnącą bezkarność ucierpii^ 
jego patryotyzm niezmiernie. Skoro było wolno stronnictwomi 
a nawet ludziom pojedynczym potępiać i Króla i Panów du- 
chownych i świeckich i Senat i Izbę poselską , jakaż powaga 
mogła pozostać nietykalną? 

Z takich usposobień zakłóconego , pod ?^ględem pu- 
blicznćj moralności rozwiązłego narodu, umiał korzystać Ka- 
rol Gustaw z niepospolitą zręcznością i zyskiwać zwolenni- 
ków. Stronnictwo dysydenckie uważido go za oswobodziciela, 
wynosiło sw^o mesyasza pod niebiosy, objawiido mu swe 
uwielbienie w sposób częstokroć niezmiernie komiczny. Sy- 
stematyczna opozycya, liberalni, republikanie, wyznawcy ró^ 
wności i i p., ludzie przeczący hierarchią, zwierzchność i za- 
sługę witali w uzurpatorze pokonawcę powagi prawowitćj, 
wyższych pozycyj i słynnych osobowości, w nim widzieli 
niwelatora społeczeństwa, pogromcę fóboinego Jana Kaźmie- 
rza i słusznie dnmnćj arystokracyi polskićj, którą przede- 
wszystkióm równie jak i królewski Dwór nienawidzili. Nawet 
większość narodu umiał ująć Karol Gustaw, była ona bo- 
wiem ciągłćm bieganiem do mety wolności rozgrzaną, nie^ 
zrozumii^emi, ale często powtarzanemi wykrzyknikami upo- 
joną, brała szumne frazesy gadatliwych ideologów za rzeczy- 
wistość, niepomna, że na dobry byt ojczyzny ciężko praco- 
wać, wypełnieniem najtwardszych obowiązków zarabiać ko- 
niecznie potrzeI>a. Przywileje i rozliczne YFolności, wielorakie 
prawa i swobody, własność bez ciężaru, posiadanie przy bez- 
pieczeństwie, wszystko to przyrzekał uzurpator Polakom i żą- 
dał od nich jedynie, aby swego Króla opuścili, a rozumiało 
się przez się, że wszelki wpływ zwierzchności (uważanych 

^) Baronia IJsola relatio ad Caesarem, Czenałochwiae 23 Mar- 
iii 1661 • Oryg. arch. tajn. W pięknój łacinie, lecz stylem 
nieco romantycznym* Między dokum. Nr, XVIII, 
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za obce) papi^zkiój i Odsarski^J oa sprawy ^niepodległe^^ 
narodu ustanie pod berłem protestanta. Bdwnie diojnytt był 
Karol Onstaw w obietnicaeb dla Państwa polskiego, przyrze- 
ka! obronę przeciw barbarzyńcom, przywrócenie prowincyi 
oderwanych od Polski; połączone wojska szwedzkie i polskie, 
powtarzał on, wprawią świat w zadziwienie, Polska nie tra- 
cąc ani sw^j wiary, ani wolnotei, wystąpi przy pomocy 
Szwedów, jako kraj bogaty, rządny i potętoy. Czarujący wtok 
miewały te słowa dla niemyślących , którzy nieraz podobne 
programata przekładali Królom polskim, wszakfte ani ich słt- 
chaó, ani podatków dawaó nie chcieli. 

Słowem, nie było trndno Karolowi njąi szlachtę mia- 
nowicie drobną; ta klasa wielce krzykliwa, nparta i zndhwała, 
do namiętnego negowania skłonna, w dysputach zacidda, 
wytrwała i nieprzegadana nmie się korzyć przed prawem mo- 
cniejszego, jeźli to milczeć nakazaje, karci, a nie dyspninje. 
Tmdnićj było zwycięzcy pozyskać lud właściwy, (a który 
od pół oświeconych odróżnić należy), oraz i jego nataralaydi 
zwierzchników, kapłanów. Aby i tego celu dopiąć, udawał 
Karol czeić dla ludzkości i sprawiedliwości, a nawet (chociaż 
nie na długo) szacunek dla religii. 

W ogólności nie brakowało Karolowi na sztiee podbi- 
jania umysłów. Dla zdrajców szczodry, wspaniały, (Ua do- 
brych obywateli przystępny, grzeczny, woł>eo ich iądai gięt- 
ki, nie opuszczał on iadnćj sposobność, aby poeUebiać Sz- 
lakom, wychwalał nawet duchowieftstwo, chociaż go z nm- 
łemi wyjątkami uznać nie chciało, wobec klas wszystkich 
udawał sprawiedliwość i umiarkowanie. Na skargi przedw 
niezmiernym nadużyciom szwedzkich urzędników i żołnierzy, 
odpowiadał z przerażeniem, tłumaczył ei^ niewiadomością , 
dziękował za doniesienie, objawiał żywe spółcz«cie, główną 
winę przypisywał wyzywank)m stronnictwa brólewskiego, 
nawet ślubował zadosjrćuozynienie i csęsto w istocie wy- 
mierzał kary z odgłosem, surowych nakazów karności, cho- 
ciaż nigdy wykonanemi :aie były, nie szczędził. Przy zajmu- 
jąco) powierzchowności uczył się Earoł roli i mów stosow- 
nych do każdego stanu i w każdćj jego dolegliwości ; ta chęć 
podobania się musiała ^ przy blasku potęgi zwycięzcy, zrobić 
wrażenie na kraj przerażosy. Sręczności uzurpatora szło w po* 
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moe jego otooseme^ z dawna w sztuce onastwa wjćwk»0De^ 
a preymioty bohaterskie młodego wojownika adereały silnie 
i lodziły wyobraźnią narodu polskiego^ istotą i docbem , jak 
wiadomo, wielce rycerskiego. 

Jednakie w samćj rzeczy nie był Karol Gustaw libe- 
ralnym, dążył do zamiarów cale innych i nieraz, i udaną 
niezręcznoficią zdradził swój istotny cel: niesforną szlachtę 
rozbroić, do pługa przykuć, krzykliwe sejmy, jako sposobność 
do politycznych slMrodni, jako propagandę buntu i widowisko 
bezkamój swawoli obidić, a natomiast ściśle monarcbiczną, 
nawet abadatną władzę wprowadzić. 

W takich dążnościach wspierać Euirola byliby gotowi 
najazladietniejsi, najlepsi Polacy, albowiem, zapominając na- 
wet o wiekuistych korzyściach prawdziwćj monarchii i o prze- 
mijających ciężarach absolutyzmu, przyznać należy, że w ży- 
ciu narodów, tak jak w życiu pojedynczych ludzi, bywają 
chwile, w których jedynie najsroższa karność i zupełna, nic^ 
ubłagana reakcya zdołają wydać skutek zba¥nenny, ocalić 
upadająoy naród, lub pojedynczego człowieka* Dla Polaków, 
co tak myśleli , było surowe panowanie cudzoziemca jedynie 
szkołą posłusaeitstwa dla coraz bardzićj swćj woli oddające- 
go się iiarodu. Przeto miał Karol Gustaw stronników nawet 
między prawdziwymi patryotami, układającymi sobie użyć 
go, jako pogromcę swawoli, do rzetelnych celów i dobra oj- 
czyzay. Widocznie nie samym orężem podbijał Karol Polskę, 
przez oo właśnie najbardzićj zagrażał sprawie zgubionćj, zda- 
wało się, na zawsze* Szczęściem dla Polski, że nie wytrwi^ 
dlago w tćj udanćj roli, jak to zobaczmy. 



ROZDZIAŁ Vn. 

Rokowanie Polski z Austryą podczas pobytn królewskiego w Solązk*. 
Nowe ofiarowanie polski^ korony aastryaiokiema DonowŁ 



Olarady Krdla z Senatorami w Opolu. Powtćmy glos Polaków^ 

woląjącycli do Auitryi o pomoc. Wzniosie pojęcia o Fapieitwie 

i Cesarstwie mi$dzy Polakami.) 

Według zdania swycb najśmielszych lud^i stanui^ nie 

mogła Polska dźwignąć się właspemi siłami z tak głębokiego 
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npadkn, a nie znalazł się gabinet , eoby cboiid dać pomoc; 
ztąd częste narady nad tym przedmiotem w Opola. Wido- 
kom okupienia koroną posiłki od Elektora albo Rakoczego, 
Książąt protestanckich, za którymi przemawiało wielu Sena- 
torów, sprzeciwiały się ważne względy najprzód religijne, 
powtóre polityczne, Brandeburg bowiem i Siedmiogród nie 
były wielkiemi potęgami; te dwa zarznty powtarzał Jan Eat- 
mierz z naciskiem. W takióm położenia spoglądało znów 
wielo na Aastryą , jako na jedyną kotwicę dla tonącój nawy; 
Król osobiście i od dawna przywiązany do Doma aastryac- 
kiego. Królowa wdzięczna za sympatyą i gościnność, wspie- 
rali to zdanie coraz powszechniejsze. 

W samćj rzeczy tak ci Polacy, co w Aastryi znaleźli przy- 
tułek, jak owi; co w kraju jeszcze nie rozpaczali o sprawie, mieli 
oddalenie się Króla z kraju za wielką klęskę ojczyzny, lecz 
z drugiój strony pocieszali się nadzieją, że Jan Kaźmierz 
przebywając w Austryi, zdoła wyrobić pomoc u Cesarza. 
Zaiste, osobiste położenie nieszczęśliwego Króla musiało wy- 
wierać silne wrażenie na czułego, pobożnego Cesarza i po- 
większyć jego gorliwość o dobro katolickiego Królestwa, zaś 
osobiste cierpienia emigrantów podnosiły ich wiarę w urzę- 
dowego protektora wszystkich, którychby dosięgły klęski po- 
lityczne. Kaźmierz Floryan na Klewaniu Książe (Dux) Czar- 
toryski, Biskup inowrocławski, mąż królewskiego rodu, szcze- 
gólną nauką i cnotą odznaczający się prałat, był niezawodnie 
wiernym tłómaczem uczuć swych towarzyszy niedoli, gdy pi- 
sał do Ferdynanda HI: „Chciej W. C. M. przyjąć nąjłaska- 
wićj zapewnienie, że świętobliwemu imieniu W. C. M. życie 
i wszelkie usilności poświęcam i z innymi tuszę sobie, że 
to tyranią kacerzy rozwalone przedmurze chrześciaństwa, 
przywrócić raczy dziedziczną w Najjaśn. Domu austryackim 
pobożnością i potęgą ducha^ ^). 

Arcybiskup gnieźnieński, Prymas Królestwa, pierwszy 
między Senatorami duchownymi i świeckimi, udał się z tą 
samą proźbą urzędownie do Cesarza i pisał: ^„Czego się za* 
wzięte szaleństwo Szwedów dopuszczać ośmiela, aby katolicką 

^) Casimirus FŁonanus DiŁx in Klewan Czartoryski Ferdinan- 
do III, Nissae 29 Oct 1655. Oryg. w tajn. arch. Walewski : 
Cfesoh. Lep. I, Dok. Nn XXXVI. 
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WMU^ tgttbtó, o tóm wiesz W. C. Moić t oodzieimego głosn. 
Sprofanowane kośeioły, splamione ołtarte, kajrfani boży okła- 
dani haniebnemi kary, prostytacya honora oscigodnych ma- 
tron i obraza wstydliwości dsiewio poświęconych Boga, nie- 
nasycMie łaknienie Ssweda nie tylko na złoto , lecz nawet 
i na krew katolicką w t6m Królestwie , co niedawno jeszcze 
byk) przedmurzem chrześdatistwa, a obecnie jest stolicą i ar- 
senałem kacerzy, szczeblem dla bezbożnych do jeszcze wyż- 
szych zamachów y — wołają o zemstę do niebios i o pomoc 
W. C. Mości, zastępczyni Bożego Majestatu na ziemi. Te 
westchnienia rozpaczającej Rzeczypospolito) składam n stóp 
W. O. Mości, ja Prymas i pierwszy Książe polskiego Kró- 
lestwa, obecnie nędzny, z wszystkiego wyzuty emigrant. Dla 
tego Cię, Najjaśniejszy Panie, nczynił Bóg Cesarzem, abyś 
władał nad jego nieprzyjaciółmi , obalał ich zamysły i nie 
dopuścił krzywdzić Królestw i mieszkańców tychże*^ 

. „Czemu się wąchasz Najjaśn. Panie ? Co Ci stanęło na 
przeszkodzie^ przecież nie szwedzka potęga? Wprawdzie 
wzmaga się ona skłonnościami bezł>ożnych i naszym upad- 
kiem, wszriako, elioeiaż nie poniosła klęsk odgłos mających , 
ucierpiała ona niemało. Nie było trudnóm Królestwo rozdzie* 
lane innemi wojnami napaść i zająć niespodzianie, ale, jeśli 
pomoc nie przybędzie wcześnie, stanie się przemoc szwedzka 
niezwyciężoną. Niewątpliwie masz Najjaśniejszy Panie po- 
wody, które Cię wstrzymują od dania pomocy, ale przeciw 
nim mogą wystąpić silniejsze argumenta za udzieleniem nam 
posttków. Trudno wszystko powierzyć pismom, lecz jeżli W. 
C. Mość rozkaże, przybędę do ucidowania ręki, albo nad 
środkami, jakiemi nas W. C. Mość ocalić z pożaru i ogłosić 
się naszym najwyższym i bezpośrednim Panem możesz, będę 
radził otwarcie i serdecznie z rękojmią biskupićj rzetelności 
i z osobliwćm przywiązaniem, jakićm się zawsze odznaczi^ 
mój Dom wobec Najjaśn. Domu W. C. Mości<< ^). 



*) LUterae ComUU Andreae Leszczyńskie Arekiepiscopis ChueS' 
nensis, Nissae 6 N6vernb, 1655, Autograf w arch. tajn. To 
wymowne, pod wpływem boleści nad konającą matką idożo- 
żone pismo, zobaczyć w oryginalnym, trudnym do przetib- 
maczenia języku w mojćm dziele: Oesch* Leop. I, Dokum. 
Nr. XXXVU. 

19 
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Ni^a^w^loe były H poji^da Ba T^j^wokodoł pow^bniui 
pieirwfli^ego m^i^y Pacami docbowByau i im^kiiai w Polsi^. 
Sama QU)Q akoliozDpńoi prowadeUa Polaków da i8totaeg:o po* 
s&aąnia aT^tematn , na którym powi^iea spoczywać porządek 
w katolkkim owijcie i w którym powinaa ^ią opiemó tm- 
tfdoa mądroóó fltooo. 

Podiol^oie wzniosłą a orai% lue^ołiernid p^^e^oostą jiaiA 
doktryna Jana Kaźmierza względem stanowiska^ jaki^ są^ 
9Nj^ą Papież i Clesarz wobec ebned(»ańskiok Kiólestw; am 
biBtorya> ani kanonie^ne prawo nie powiedziały sm wy2$Bego 
pod tjrm względem. Pobożny Król polski mówi w pjńmie do 
Cesarza.: ^Bóg nadał światu w obecnyeł^ nieszczętiiwyał^ cza- 
s^uoh Papieża) od którego się wszelkiój boskiój i likdzkiój. po? 
QiQi)y njezftebwianie spodziewam. Onaa^ nadi^ Bóg światu W^ 
G. Moś0 dla obrony wiary, a ponieważ jestem z W. G. Mo* 
śeią wiełokrotnie połączonym węałami krwi i przyjażm, wi$o 
UfiZi§ na pomoc^ 7- ^^^^ ^^o pisma Jana Każm^Fza podał 
Yiaco^i Oesarzowi inne, które w imienin królew^kićja s^apo- 
wiada, że Pol/ska ze Szwedem pokćj zawile,, albowiem Aa? 
stryą^ jicżli żadnój pomocy me da, będą z pewnością Połaojf 
nienawidzili ^)», 

Zaiste> należAJo uę obawiać tój reaki^i; skoro Polmąsł 
z peiW^JK^ i^a Attstryą li&aylh Cesavz serdeczną skłoniM>^$»ą 
do spokrewni^n^o z sobą Króla i do katolickiego Króler: 
siwa, s^ dawoa ł Austryą spi^mierjjoAego^ pjwejęty, nie po? 
trsebowat tój( ostrogi, ale nie mógł tąk raźnie czynić, i»k 
t^o giąąca Polska pragnęła, albowiem z Moskwy i^ie aa^t^ 
piia jieszeze odpowiedź na cesarskie, pośrednictwo, a z^ym^-" 
t^ Szwedzi me pozostawali w bezczynności,, ale doms^i si^ę 
śoisłój neutralności od Cesarza. KleiGben> szwedzki Rc^iydeat 
na eesarskim Dworze, uwiadomił. Cesarza (6gO; Listopada) 
o* nadzwyczajnćm powodzeniu się Szwedów, o wojsku pol-> 
iskićm, co Króla zcbradziło i w szwedzką sfaiżbę wes^ . Oar^ 
rzekł on, odstąpił samochętnie Litwę i Wilno mojemu Panu, 
a Kozacy pragną szwedzkiój opieki. Opierając się na tćm 

*) Gia. Casdnu al Im^eratcrś. Ol&g* 7 Nem, 1666^ Oryc^ tajn. 

arch. Walowflki: Ghsoh^ Leop. i, Dokum^ Nr.. XXXyin. 
^) Przedstawienie Cesarzowi prz^ Yisaontogo^ na piśmie! zro* 

bione 14go Listop. 1655* Oryg. tamże. 
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MbyM Rwydent, aby Rząd amtrjftcki poMcim emrgrraatMi 
nie dzwolfł jMreeciw Karolowi Gtistawowi i wiersym mu Po- 
lafeotti występować f pr/yr^elcł / de Szwedzi ze swój strony 
Er41a polskiego w Szlązkn niepokoić Bie będą '). Z powo*dt 
Mj dyplomatysz&ćj iioty nakazał Cesarz Feld- Marszałkowi 
Hatzfeld, aby żadnego nieprzyjacielskiego kroka pneeiw Szwa* 
dom nie przedsięwziął ^). Baronowi Lisola polecił Oesarz aa« 
tycbmuMt do Karola Gustawa się adać^)« 

(PaindniotWD Cesai^ ttiędiy Polską i Szweeyą. Ciąg dab^ 

rokowania Jana Kaźmierza ze Szlązka z Anstryą. Prośby i greśby 

Króla i j^;o Posła w Wiedniu*) 

Śród takick okoliczności byłaby zbrojna pomoc austry- 
aeka bezniyteczną, a spółdziałanie z Połską niepodobnym. 
Od poezątt^u wojny szwedsko-polskićj usiłował Oesarz t tr^ 
skliwości o Królestwo katolickie Szwedów do pokoju skłonió^ 
teras za6 postanowił powołać się na cesarską godnoM i jć§ 
pierwszeństwo i»r«ed królewską i uroczyfioie wystąpić) for- 
mirine poAredirictwo Królowi polskiemu i Szwedom zapropo- 
nować. Do Karola wysłał Ferdynand ni Hr» Franciszka Eki* 
zeMusza Po^ng> a do Króla polskiego przez Hr. Kueiliteia 
się odeziv*ifi. W pifaiie do Karola Gustawa powołuje się Oe^ 
sarz na list tegoi z 27go Sierptiia i wynurza żal, Łe rds:o^ 
wa)^ między Szweeyą i Polską do żadnego rezultatu nie do^ 
prowadziło. Oraz zwraca Cesarz uwagę na niebez{^seństwO) 
które z wojny w Polsce dla Niemiec i sąsiadów wynika 
1 przypomina ),ile cidemu cbr^eńciańskiemu ńwiatu na tćm za- 
leJiy^ aby Polska, ta twierdza przeciw nieprzyjacielskim na- 
padem, w zemdlenie nie wpadła*'. ^^Mocą najwyższego urzędu, 
który Nam między Królami i Pany cbrześciańskiego świata 
Bó§ nadał *), powinniśmy nasze pośrednictwo stronom woju- 
jącym cerować po pr^yjaciels^u.^ Nie wątpimy, mówi Cesarz 



^) Rmd0t8 8V^eimt8 ad Imperatorem, Yiennae 6 N^* 1666. 
Oryg. tamże. Widać już wtetjcżas robili emigranci wycieczki 
ze Bzi4zka. -^ *) Instntełione^ pro Comite Hattfeld. 9 No- 
vembr, 1666, Oryg, tamże. — ^) Instructiones pf^ Barone 
Lisola, 9 Nov, 1666, O ryg. tamże. 

*) „Pro eo sanę munere^ ąuod nobis in Eepublica chrisłianay 
inUr Regęs et Principes ejusdem suprema Dwinitas summum 
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dalćj, że Polska naszą propozycję przyjmie i tego sam^^ 
oświadczenia także ze strony Szweeyi wyglądamy ^)« 

W piśmie do Jana Kaźmierza „Naszego brata przez go- 
dność królewską y a krewnego przez urodzenie^ wyraża Oe^ 
sarz swe nczncia^ pociesza Króla i „sąsiednie zaprzyjaźnione 
Królestwo^ które jeszcze niedawno kwitnęło.^ .... „Kie omiesz- 
kaliśmy Króla szwedzkiego napomnieć ^ aby się do pokoja 
skłonił .... tuszymy sobie ^ że słuszność W. K. Mości (Se^ 
renitas) propozycyi naszego pośrednictwa nie odrzuci .... 
i Bóg dzieło pokoju- które w jego imienin przedsiębierzemyi 
pobłogosławi" % 

Hrabiemu Kuefstein poruczono prócz tego. Króla pol- 
skiego o korespondencyi między Austryą i Szwecyą uwiado- 
mić i o pisemną odpowiedź na propozyoyą pośrednictwa pro- 
sić. Oraz miał Kuefstein Króla upraszać^ aby żadnych kroków 
nieprzyjacielskich ze Szlązka przeciw Szwedom przedsiębrać 
nie dozwolił. Tudzież doradzał Cesarz Ej*ólowi, aby się od 
polskich granic oddalił i w Wrocławiu mieszkała cesarski 
piJac tamże zajął ^). Jednocześnie otrzymał Kuefstein listy 
wierzytelno do Arcybiskupa gnieźnieńskiego (jako odpowiedź 
na pismo Prymasa z 6go Listopada), aby ma za przywiąza- 
nie do cesarskiego Domu podziękować. Niechaj Arcybiskup^ 
mówi Cesarz, pośrednictwo wspiera, wszakże obcym Posłom 
i samym Polakom zawsze oświadcza, że Cesarz neutralnym 
zostać pragnie^). 



imposuit*^ ,To samo określenie cesarskich prawi powinności 
wobec chrześdańskich Królów opiewa w piimie do Polski: 
„Pro eo, ąuod Deus optimua maximu8^ 8ummvm nobis inUr 
Reges et Principes chrisłtanos imposuit munere.^ 
*) Litterae Imperatoris ad Regem Suectae. Ytennae 15 Nov. 
1666. Oryg. w arch. tajn. także drukowana. — *) Litterae 
Imperatoris ad Regem Polontae, Yiennae 16 Nov. 1666. 
Oryg. w arch. tajn. — *) Memoriale pro Comite a Kuefstein^ 
qutd circa ddaiam sibi commisionem scruptUate o68ervare 
debeat, 16 Nov, 1666. Oryg. tamże, — *) Fiduciartae ad 
Archieptseopum Onemensem in Comitem a Kuefstein. Ory- 
ginał tamże, 
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(Wtóre nrocsyste poselstwo polskie do Cesana; powtórzone 
ofiarowanie korony polskiej anstryaokiemn Domowi.) 

lymezaflem nie przestawał Jan Kaźmierz na zbrojną 
pomoc Austryi liczyć; związki między Jerzym Rakoczym, 
Księciem siedmiogrodzkim, dawnym nieprzyjacielem Domn 
aostiyackiego, a Karolem Gustawem, równie Austryi irieprzy- 
jaznym, wzmagały nadzieję Króla polskiego. Napisał on do 
Cesarza (16go Listopada), że pewien żołnierz ') ^Nam wier- 
ny^ którego imienia nie wymieniamy, ale pismo i podpis jego 
pokazać możemy^ ^ doniósł, że Szwedzi zamierzają po pod- 
biciu Polslu także prowincye od tego Królestwa niegdyś 
oderwane zająć, na dziedziczne kraje anstryackie i na Niem* 
ey uderzyć. Oraz pisze Król, że Poseł polski do Siedmio- 
grodu donosi o postanowieniu Bakoczego dać Polakom pomoc 
jedynie przeoiw Kozakom i Tatarom, nie zaś przeciw Szwe* 
dom, ponieważ na wiosnę na Węgry uderzy, Karol Gustaw 
zaś do Szląaka wpadnie'). To samo udzielił Jan Kaźmierz 
Fe^Marszałkowi Hatzfeld *). Z powodu tych nowych oko- 
liczności uznali Król 1 Senatorowie polscy zgromadzeni w Opo- 
In za konieczne wyprawió nowego Posła, Hrabiego Jana Lmz- 
ezy&skiego. Wojewodę łęczyckiego, do Cesarza (18 Listopada). 
W {riśnrie wierzytdnćm od Senatorów danćm, rzekła pol>o- 
żna, uczona, przez nawykłość do rządzenia wielkióm Pań- 
stwem z nauką stanu i politycznemi stosunkami dokładnie 
ol>eznana arystokrata: „Nie dla tego nazywa, świat W. C. 
liośó Cesarzem Chrześeiaństwa, abyś Najjaśniejszy Pi»iie 
tylko nad opieką stodmiu Królestw, które Twoim rządom pod- 
legają, czuwał. Mamy radosne przekonanie {arbiłramur ei 
la$ktn9ur\ żeś się W. C. Mość dla wyższych celów, dla dobra 
powszechnego urodził i powszechnćm upragnieniem Cesarzem 
obrany został^ ^). Upoważniono Posła raz jeszcze tron polski 



*y Towarzysz, szlacłicic w regnlamćm wojsku. — *) Rex PoL 
ad Imp. Ologov. 16 Nov. 1655. Autograf tamże. — *) Ibid, 

^) Rex Pol. Comiłi a Hałzftld. 16 Nov. 1655. Autograf tamże. 

^) „Cotmmilms votis electam S. C Majestatem.^ Litt, cred. 
Senat. Pol. ad Imp. in Comitem Palai. J. Leszcz. Opp. 18 
Nov. 1655. Oryg.:w arch. ta^n. Między Dok, Nr. XX7CTX 
w Oęseh^ Leop. /, 
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aastryackiemu Domowi ofiarować, a jeżli Oesarz korony przy- 
jąć nie zechce, natenczas prosić, iaby przynajmnićj swfego 
wojska pożyczył, a Województwa krakowskie i sieradzkie 
wraiz z Kamerą mmborską i z Hrał)8tweiii żywi e cki ^ w za- 
staw przyjął^). 

Wiadomodei, które Poseł polski t SiedmibptoĆPtt (g«teie 
takie fficwedzkiego ajenta zastał) przywiózł, wydały się Kri^ 
łowi wielee ważnemi, dla tego wyprawił go do Hr. Hi^zfeidi 
aby mn ustnie swe spo^rzeżenia nad Dworem 8łedmiogvodz- 
kim udzfeifł. „Podkomorzy Króla polskiego Szomow de Szo^ 
mowicz, młody młe rozamay Pan (CavaHer)"y donosi HatirftM 
Ces^^owi , „był jnż trzy razy n Rakoczego i powiedział iiri, 
te Książe tego lata byłby Węgry zaczaił, ale powo^hei^ 
Szwedów wprawiły go w obawę. Ody Pos^ polski wystąpił 
z mniemaniem, że Książe jednak na Anstryą uderzy, odpo^ 
wiedział Rakoczy: Podobne zamiary trzełMi starannie al^^ 
wać, wszelako zawsze jest lepiój uprzedzić, niieH łiy^ nieq>o^ 
dziame uprzedzonym** ^). 

Także z innćj strony zbliżafy się wojenne nietezpie» 
ezetetwa do austiTackidi krajów, szwedzkie oddziały wpa^ 
dały do Szlązka^ pustoszyły kraj, zabierały bydło, a nawet 
i łodzi ^). Polacy tu i ówdzie prowadzili partyzaDAkę ze Bżwe^ 
darni, a Aeigani ehronili się do Szlązka pod cesarską opie- 
kę ^) ; szwedzki Rezydent w Wiednte protestował pi'zeeiw 
lemu. Wreszcie miewali Polaoy publiczne narady w Szlązka, 
Wydawali proUamacye i u^zymywali pewoą siłę zbrojną nie 
ty&o^ żołnierzy z pułków acrteraimntu niemieckiego (cadsA^ 
ziemskiego), którzy z Królem przybyli, lecz oraz oddziały} 
które niedawno do załogi w Krakowie należały. Aby daiszym 
kolizyom zapobiedz , wysłano oficera do Króia polskiego 

11— ; ', . ' ' '■ ■• - -•'■{ 

*) Rudawski 206. Ta propozycya (w tajnćm archiwum jćj ńie 
ma) była tylko powtórzeniem przedtćm uczynionych. W urzę- 
dowej node mówi Jan Les^zyńfki tylko w og^oiińi „Owe 
części Króleslwa, których jeszcze nieprzyjaciel nie zajął." 

f) Bmcht des Grofen v, Hatzfeld on den Kcdsef" 29 N&vefhb. 
1666. Oryg. w arch. tAjn» — ^) OfficieUtr BttitMma ScHU- 
9ien an den- Hcf 20 Novemh. 2656, Oryg. tamże. 

♦) Graf HadiM an das Ołwrami m ScIikBięn i8 Nćfh 1666. 
Oryginid tamże* ^ 
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9 propo^nąyą, $lky polską siłę tbrcjiu| w Stlązku swinął. 
W $miy^meyi ośwMosyl Jan KaAniera, te tę kom^eenoM 
pcjpMją wresTCfo 208tawirfo polskie wojsko w jiw^j tkieesyn- 
iMŚci podssM eMlgracyi pod wpływom politycmi^ niohMwo- 
tsi i kyło skłoon^m do biutii; pojedyoezo oddsiały dragondw 
ł fiesto^ tbonjly się w pijaMwie, sabrały Mała i 1 d>. 
Oraa agadtał sH^ Kr6l potoki a Cosaraeia na. to, aby pohkie 
anjako w aostiyaeką shrtbę pnesiło <), pragiit|ł jedMk, aby 
OsaarK i sAcerów pr^^jąt, iołaierse bowiem po więkaać} eaę^ 
tei weloraaiy rasem 808ta4 pragną. Na Królowę i gorliwsayeh 
^aęday aadgraatami zrobiło powyższe iądaaie oesarskie wra* 
iśaie ^ wieise rneprzyjemne, bowiem pokrkie wojsko iyio aa 
iriasnoi hottta t otrzymało przesnaoseoie jak najprędc^ prtes 
Wielkopolska *> Prus krMswskieb wktoozyć'). 

Jednak »o aiógł Fer^fDasrd m ioaoz^ postąpić , tego 
wyssaguly konsekwoM^a pośrednietwa^ ktdre Ossarz ofiaro- 
wał i neatralność Aostiyi. Rzeki to Cesarz Królowi nrzędo- 
wnie i tłimacsyl się, te nu porao<Qr daó nie moie^. Jaa 
Katadsca pnewidywat to, aie ładził się w oeenienia ewego 
Biaaaoaęiliwego połoteaia i wpadał atemal w rospacz. Polska 
bjdft w lemdeniOy GeBara nie mógł dad pomoey, a obrolny 
aiapfigrjaaiał przedstawiał waranki do pokojir;;;slra8kaiiy KrOł 
mniemała że roatsopnośó wymaga tego nawet bMWZględnie 
nie odfesaaaó^ W piśmie (z d. Igo Chradoia) prosi oBfów Jua 
KaimietŁ Cesassa o pomooy ale jjBi oraz grosiy ie ze Szwe^ 
eyą (którój propozyeye Yisconti Cesarzowi ndaTeNł) rokewad 
bfdala; KntI aaprotestowid lypr^od Bogiem, Papieiem, Cesa- 
rasas i; ^rzeMańskimi Honarchami^, aby wiedziano^ ie jeMł 
dkk mńfcnieaia większngo złego poł&ój niekoraystny zawrzeć, 
t* poetęf owanie jei^^aie z powoda niedostatki! ścoiHiiów do 
broaieoia Polaków 1 ówiętego Kościoła amtąpiłoi Jeźli praeiir 
ten pokój oraa krarpe W. €L Mości aeierpią, temn^ raekł Erót^ 
ja nie winien, skoro nie mam dostatecznój sily^). 

^> BęruM d» Orafm He^M an dm kmaeriiehm Miniiier 
28 No9mfnb4 1665. Chyg. tamfce. — «) Di» Noysrsr 

^ Frmg&Uin, nloHo ad Inq>er. Giof^ 27 Octob. 165^* Oryg. 
w ardi. ti^. -<• ^) LitUrae Ferdinandi III ad^ Reg. Polan. 
2» No9* 1655. O^g. tamże.--' ^> lAUerw R^ia Fokmiae 
ad Imper. GUogomae 24 Dec 1655. Oryg. tamże; 
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Mimo taką ływoM nie ustawał Król pobotej i ze sto- 
sankami austryaokiemi obeznany ^ w swćm przywiąs&aiiitt do 
Cesarza; ani w nmiarkowaniu , ani w rezygnacyi. W posłn^ 
cbaniaofa danych Hr. Kaefstein podziękował Król, „że go 
Cesarz odwiedzić kazał.^ We wszystkióm poddawał i^ Jan 
i$Lażaiierz postanowieniom Cesarza , jako katolika, jegopo-^ 
średnictwo przyjął z wdzięcznością; a nie żądał, bynąjmiri^; 
aby Austrya % jego powodu neutridność ze Szwedem zerwać 
miała 1 przyrzekł; że niczego nie przedsięweżmie, eoby Szwe^ 
dów do uderzenia na kraje cesarskie spowodować mogło '). 
Jednak nie przyjął rady Ferdynanda eo do przeniesienia się 
do Wrocławia; w Głogowy miał się za nbezpieezonegO; jak- 
kolwiek się żalił; że Szwedzi wpadają do Szlaka i o siłę 
królewskićj drużyny pytając z tego powodu prosił Jan Kazi- 
mierz o stosowne rozkazy do cesarskich Jenerałów '). 

W odpowiedzi (łacińskićj) podziękowida ti^e Gesarzo* 
wi Królowa za jego pismo pełne życzliwoóci ^). Podobnie Ar^ 
eybisknp gnieźnieński podziękował Cesarzowi i rzekł; że 
obecnie, skoro Król potomków. nie ma, wielu pretendentów 
do korony polskićj wystąpi; że jednio żaden z nich rz^^ 
niejszycb praw .od Austryi do tronu polskiego rofieić sobie nie 
może. Dla tegoto powinien Dom austryacki z swemi warun- 
kami wystąpić i Króla daniem mu pomoce zobowiąza^^ 
Wreszcie, mówi Prymas, byłoby korzystniejszą dla Austryi 
nie we własnym, ale w obcym kraju prowadzić wojnę z nie- 
przyjacielem *). 

Królowa i Nuncyusz papiezki objawili to samo z^famie, 
ale Cesarz postanowił za Polską tylko na drodze dyploma- 
tycznćj wystąpić, ani najwspanialszój korony jagieUońskićj 
(węgierdi^ i czeską po Jagi^ach już posiadał) nie przyjmę^ 
wać, ani Polski zachodni^ aż do Gdańska, ani Województwa 
krakowskiego wraz z innemi krajami, ani cidego Państwa 



^) Relałio Comiłis a Kuefsłein ad Imperat Glogomcte 24 Dec. 
1656. Oryg. tamże. — ') Jednocześnie prosił Król o uwol- 
nieme dwóch Starostów na reklamacye szwedzkie uwięzio- 
nych, oraz o oswobodzeme Księstwa opolskiego i radborsHego 
od kwatenmków i t. d. — ^) Litterae Beginae Pol. ud Imp. 
Glog. 12 Dec. 1665. Oryg. tamże. — ^) RelaHo CornUis 
Eitefsiein ad Imp. 24 Dec. 1655^ Oryg. tamie. 
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(jftk to mdlił Prymas) nie zajmoiPftć, Niewiadome są powo> 
dy tćj sbytoeznój oględnośd, a raczój lękliwośoi. Uoie lęka- 
jąc się Franoyi i Tmrków nie sądził , ieby Polskę wewnętra* 
nymbezrządem zemdłoną^ a od nieprzyjaeiół wokoło otoczo- 
aą, obronić zdołał, a zapomniał (nad czóm dziś Anstrya «a- 
pewae dioia), ie po npadku Polski, upadaj wszystkie etę* 
żary jeograficznego i etnograficznego położenia na kraje an- 
Stryaekie. Sfioie siły sit^gane w wieka jeszcze nie sędziwym 
krępowi^y wolę t)okaterskiego zwyeięzcy pod Ndrdiingeo. 
Ale jakkolwiekbądż stawali się woł>ec obojętnoici Cesu^&a na 
tak wielkie dary Poiski; Królowa, Magnaci (i sam Noncynsz) 
tćm bardziej gotowymi do ożycia wszelkich, nawet ostatecz- 
nych środków przeciw Szwedom. Król się opierał czas długi 
tym planom i miał je za awantornicze, leoz od chwili, kiedy 
z nadzieją eesarskiój pomocy rozstać sfę musiał, przemyśli- 
wał nad własnemi środkami ratunku ^) i coraz bardzićj na- 
bierał otuchy, osobliwie natchnęła cudowna obrona klasztoru 
w Częstochowy nowym zapałem rycerskim pobożnego Króla. 
Tymczasem rokował Poseł polski w Wiedniu Jan Hr. 
Le6zez3nlski^ ale, łatwo się togo domyśleć, l>ez skutku. Mó- 
wiono, że mu cesarscy Ministrowie rzekli o skłonności Cesarza 
do obrony sprawy prawowitćj spokrewnionego Króla, oraz 
o swój własnćj gotowości do jćj popierania, jeżli szlachta 
poiska jaratao szwedzkie z siebie zrzuci. Nim to nastąpi, nie 
mógłby Cesara bez swego najwidoczniejszego niebezpieczeń- 
stwa wystąpić z pomocą, śród rozchwianych stosunków i prze- 
ciw woli samychże Polaków ^); w istocie poddała się więk- 



^) UlUma S€d%t8 victi8 nulłam sperare s^Uutem. YirgiL 
'*) Cytuję to miejsce (z Rudawskisgo 206), ponieważ o^ewiada 
ogólnemu^ dokumentami udowodnionemu położeniu sprawy, 
a póżniej&ze wypadki potwierdzają jo. O innych wiadomo- 
ściach Eudawskiego, Wagnera, Gualdo> Rink etc. z namyski 
nie 8pominam|, ponieważ są zawiłe, sprzeczne lub zupełnie 
wymyślone. W ogólnoiSoi były autorom piszącym w ow4g epo- 
ce, nawet Pufendorfowi (uchodzącemu słusznie, według zdania 
Schoelia i inny^, za wzór w historyi nowożytnej, na szcze- 
góły załatwiania spraw poHtycznych osobliwie baczaój) ko- 
respondeneye gabinetów austiyacldego i polskiego , no^, me- 
mojyaly, ba całe traktaty nieznane , nie wiedzą oni nie o ca- 
iym szeregu układów jniędzy mocarstwami z powoda qprawy 

20 



Digitized by VjOOQIC 



164 

szoió Szwedom. W odpowiedzi na te sarzaty wiedeńskiego 
gabinetu wystawiał Poseł położenie „Polski katoliekiój, są- 
siedD^j i zaprzyjaźnionój z Austryą^^ jako na korzyść zmie- 
nione. Kozacy^ mówił on , wrócili do posłuszeństwa, Han ta 
tarski Polski nie opudci nim Jana Kaźmierza na tron wpro* 
wadzi, a Król wiaropodobnie już się w Polsce znajduje. Oraz 



polski^, nie znają nawet imion posłów i ajentów; ztąd to 
pochodzą ich niezrozumiałe opisy, błędne mniemania, pomie- 
szanie osób i epok etc. Polscy pisarce: Kochowski, Łengnicb, 
Wydżga etc. nie są lepiój obeznani z rzetzą. Między wszyst- 
kimi autorami zasługuje najwięcej na wiarę Eudawski, albo- 
wiem do spraw publicznych w Polsce i w Austryi właśnie 
w owym czasie należał, obadwa Państwa dokładnie znid. Ale 
'i on nie wiedział o dawniejszych poselstwach i układach mię- 
dzy Austryą a Polską i mówi jedynie o czynności Wojewody 
Leszczyńskiego, którą zupełnie wykrzywia. Według jego zda- 
nia występował Leszczyński jedynie jako człowiek prywatny 
i dał się powodować Jezuicie Schonhoff, którego ma za intry- 
ganta Domowi austryackiemu nieprzyjaznego. Przytoczone pi- 
sma obydwóch dowodzą , że było przeciwnie. - 

W ogólności namnożyło się wiele błędów w literaturze 
historyczno), mianowicie o stosunkach między Austryą i Pol- 
ską, pisywali bowiem nasi pod wpływem stronnictwa fran- 
cuzkiego, polemiki z Austryą z czasów późniejszych, a o świa- 
dectwa, dokumenta najmniój się troszczyli, po większój części 
nie byliby nawet z nich korzystać zdołali. Des Noyers wielce 
ograniczony, jedynie astrologią i rachunkami Erólowój zajęty, 
pisywał nadto na rozkaz Ludwiki Maryi fałsze do Paryża 
i Wersalu, aby Francy ę utrzymywać w błędzie względem 
stosunków austiyacko - polskich i dać jój do zrozumienia , że 
pomoc francuzka byłaby lepiój przyjętą niżeli austryacka. 
Najlepszym środkiem wprowadzenia Francuzów w Uąd, zda- 
wało się być Królowój omylić swego ajenta przy Dworze fran- 
cuzkim , często używanego w Hadze Ismaeia Bouillaud (nie- 
dawno nawróconego) filologa i astronoma. Ztąd w pbmach do 
niego prawi Des Noyers dziwolągi o faktach , na które się 
patrzył; widać to na każdój karcie listów jego. Jedynie Ru- 
dawski, mając przystęp do Dworów austryackiego i polskiego, 
mógł napisać prawdę » ale przejęty bardziej czcią dla austry- 
ackiego Domu niżeli dla sakramentu prawd historycznych, 
chwali on systematycznie każdy błąd biórokracyi austryackiój, 
swych zaś rodaków żarliwie potępia, każdemu z nich albo 
cnoty, albo rozumu odmawia, Króla, Trzebickiego, Czarniec- 
kiego i kilku innych z austryackiego stronnictwa wyjąwszy. 
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powołane ftif Poseł na pokój westfalski i prosi Cesarza 
o „kilka tysięcy niemieekiij pieeboty^ ^). 

To pismo było bezskatecsotei, podobnie jak inne po« 
prsednie Besydenta Yisconti, w któróm, prócz dawniójssyeb 
argameotów za pomocą zbrojną wyrzekł, że Francuzi poire- 
dnictwo oiamją i Polskę oswobodzió cbcą^ jełli Książe fiim- 
cnzki Królem polskim obranym będzie *). Z czasn czterech 
tygodni, wyznaczonego LeszczyAskiemn do zawarcia ngody 



^) Cam€$ de Lestno, PalaHtms LmuMicmm9 ad ImptraUrrmm, 
29 Dec. 1665. Oryg. w arch, tąjn. wied* 

*) Residens Pol Vice-Cofne$ ad Imp, 20 Dec, 1666. Oryg. arch. 
tajn. — Doniesienie póiniejsze (z 5go Stycznia 1656) Ajenta 
polskiego z Paryża nie było tak stanowczóm, gabinet firan- 
cuzki fprsyji^ statecznie Bzwedom, aby ich, według dawnego 
zwyczaju uży6 przeciwko anfltryackiema Domowi w łnem* 
czech. W częstych naradach Króla z Senatorami odbywanych 
w Opolu i Głogowy, w celu znalezienia obcój pomocy, uchwa- 
lono uda<S się do katolickich Dworów; wysłid tóż Jan Kaź- 
mierz dwa pisma, jedno do Ludwika XIV, drugie do Kardy- 
nała Mazarin , który więcój niżeli tam młody Król na sprawy 
firancuakie wpływał. ELwdynał przyjął pismo 'królewskie 
„z nąjwyższóm uszanowaniem^, upewniał o swój osobliwój 
skłonności „do przymierza z Polską ścisłego, któregoby nic 
wzruszyć nie zdołało^ („alliance trls-łtroite et inihrauldbU." 
Bericht aua Paris d. 6 JUnner 1666 an den Kłmig zu Polen. 
W aich. tajn. wied.). Nadto odwiedził Sekretarz kardynalski 
Ajenta pokkiego^ aby w imieniu Kardynała uwiadomió Jana 
Kaźmierza, że uUad między Cesarzem, Impmum i Pola- 
kami, w celu upewnienia następstwa Arcyksięciu Leopoldowi 
na tron polski stanął ; że Cesarz przyrzeU posiłki 2000 jazdy, 
4000 piechoty, a potom swą cidą armię wyprawić, lecz pod 
warunkami, względem których ma Lisola na Dwór polski 
przybyć. Kardynał udzielił to, aby Król zawczasu przyjaciółmi 
się otoczył. 

Oraz doniósł Ajent polski, że Jenerid de Turenne 
sprzyja wielce przymierzu Francyi z Polską i że w ogól- 
ności na Dworze francuzkim stronnictwo Ejrólowój Ludwiki 
silnom było. Oczywiście chciał Mazarin łudzić i uwikłać 
Króla, przedewszystkióm ostrzedz go, aby z Austryą przy- 
mierza nie zawierfd. Już wiemy , że Mazarin był w Uędzie 
co do stosunków austryacko - polskich , a dowiemy się od sa- 
mój Królowój, że Dwór francuzki był jój wielce nieprzychyl- 
nym, zatrzymywał dochody z jój majątku we Francyi, co ją 
tóm ściślój z Austryą łączyło. Jan Kaźmierz nigdy się nic 
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z kuMtyąf już więodj połowy upłynęło. Pofseł oho^e pośe^ 
gnać Cesarza y zawołał raz ogtatni do Aa8tr3a: ^Niczdgo nie 
omieazkałem^ y pisze on do Geaarza, „aby .stosownie do po- 
leceń mojego Er^ i Magnatów Królestwa ryobłą poHioc 
wojskową od W. G. Mośei otrzymać. W ioh imienin ofiaro^ 
wi^m W»G. Mości, co ma nasze Królestwo najdroższo* 
ge^«...^)* „Na wypadek , jeżli W. G. MoM bezpośrednio na 
nieprzyjaciela nd^rzyć nie cboeszy proponowi^m, abyś Ni^- 
jaśniejszy Panie przynajmnićj te części Polskie których nie- 
przyjaciel jeszcze nie zajął, pod swą opiekę przyjął , obsa- 
dził i ubezpieczył. Gdy i te propozycye bezskutecznemi były, 
nie pozostaje mi nic więcćj, jak tylko ostatni środek nasze- 
go ratunku W. C. Mości przedstawić w przekonaniu, że W. 
G. Mość mSosierdziem tknięta, poda nam ręA^ę w tćm osta- 
tecżBćm położeniu.^ 

„Jiśdyny środek naszego ocalenia zależy na ićm, aby 
dę ośm, najwięcćj dziesięć tysięcy piechoty z naszemi siłami 
zbrojnemi połączyło; jeżeli W. C. Mość na to zezwolisz, je- 
steśmy w gotowości do przyjęcia w służbę i na nasz żołd 
wojsko lalomocnicze. W tym cdu złoży nasz Król natychmiast 
w jakićmkolwiek mieście szlązkićm summę mnićj więcćj 
200,000 talarów, a to z warunkiem, aby wojsko pomocnicze 
do Królestwa nie weszło, nim ową sumę jako żołd otrzyma; 
naci&e^y wódz ł)ędzie prze^ W. G. Mość mianowany.^ 

,)Baez W. G. Mość na to przystać, o co rzewnie i po 
raz ostatni proszę, a ze mną podnoszą ręce do Giebie, Naj- 
jaśniejszy Fanie, niezliczone katolickie ludy wystawione na 
doczesną i wieczną przepaść, albowiem po Bogu tylko od W. 
G. Mości pomocy wygadać mogą. Jeżli nam tćj odmówisz 
Najjaśi^ejszy Panie, natenezas protestuję stę woł>eo Boga 
i całego świata, żeśmy wszystko uczynili, co naród katolicki 
uczynić powinien, a jeżli zginiemy (czego niech Bóg nie do- 



ZfLehwiał w swdj przyjaźni dla Domu austryackiego. Było 
zatćm powyższe doniesienie Rezydenta polskiego w Wiedniu 
albo kombinacyą pojedynczych Polaków i Francuzów, albo 
tćż środkiem skłaniania Gesarza do dania pomocy z powodu 
dawnego SpółzaWodnictwa między Domami austr. i francuzkim. 
*) To jest koronę. 55ob. W^ewski , Oesch, Leop. I, Dok. Nr. XL, 
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(niAci); wiedy tflko d winowajcami sostaną, któnsy tiag zn- 
pełnie opaieiK.^ 

„Całe Gkrteśdatetwo wjFnseknie, ie tylko w osCatecsn^i) 
potmebie ueiekliAmy się do okropnych irodków ratunku i niid 
fldtiwi się nassótn połączeniem e teretykami i bartyarayńcamł^ 
Ittdrvy wrai s timeckim Cesarzem rychłą pomoc nam prsy- 
nekafą^ »). 

Pnsewidnjąc odpowiedi, nie czekał na nią stroskany Po^ 
seł i udał się*) do swego Pana, lecs nie wiedziała gdzie go 
ztiajdtie; Król bowiem porzndł (d. 18 albo 19 Ornd.) *) sw^ 
schronienie w Ans^i i znów wystąpił do działania. Przez 
odjazd ŁeszczyAskiego z Wiednia opadła ostatnia nadzieja 
pomocy cesarskiój^ wszyscy więc, nawet Anstrya, opaidli 
Poiskę, tylko Papież dał Janowi Kaźmierzowi zasiłek pie- 
nięiny w samie nieprzechodząedj 100,000 talarów. Jedynie 
B^ mógł wesprzeć Polaków i w istocie z niebios przybyła 
hn pomoc. 



ROZDZIAŁ Tm. 

Obrona ei^itoeluywskiego klasztora; jćj skutki: ^spai religUny Kr61a>l narodu. 



(Oblfienie Częstochowy.) 

Tał przy Częstochowy, w klasztorze Paulinów, leżącym 
na wzgórza Jasną GU^rą zwanym, nieco warownym, przynaj- 
mniój przeciw nagłym napadom ubezpieczonym, znajduje się, 



*) Joannea Cofnes de Leszno ad Imperatorem, Oryg. w arch. 
tąjn. ; bez daty, lecz nieir ątpliwie między 29 Ghrud. i 5 Stycz. 

^) Według listu Prymasa (Gtabowski : Ojczyate wspominki) wy- 
jechał Wojewoda z Wiednia 24 Stycznia 1656. W końcu Mar- 
ca był jeszcze w Bardyowie, zkąd z powodu powstania górali 
I chłopów w Małój-Polsce, wyjechać się lękał. 

®) „Joh. Oasim. vorge8tem v<m Otoss - Glogau aufgehroc^n , urh 
Uber Ungam rtach PoUn. . * . Sponk an den Kaiser* Nemtadi 
20 Dec* 1665. Oryg. rap^ arch. tajn, „Kcmg wolUe d, 16 ab- 
reieen , wohin , unbekannt Man sagł nach Lubowla in Zips 
md Soldaten, darauf mi Tałaren. Dragoner schon aufgebro- 
ehen nath Ratibor. Kwfstein an dSn Kaiser 24 J}ec. 165^% 
Ory^ał tamie, 
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jak powszechnie wiadomo, endowny wizerunek Najświętszej 
Panny. W osobistych cierpieniach odbywali zwykle Polacy 
pielgrzymkę do tego miejsca, aby Ś. Maryę błagać o cudowną 
pomoc; tysiące chorych, których ludzka sztuka uzdrowić nie 
zdołała, odzyskało tu zdrowie, tysiące nieszczęńliwych, utra- 
pionych, których rozum ludzki pocieszyć napróino usiłował, 
znalazło tu pocieszenie. Przez niezliczone dowody poboinćj 
wdzięczności ocalonych, stała się kaplica częstochowska, po- 
święcona Matce boskićj, jednym z najbogatszych skarbców 
w Eurojne, jednakże nawet dzicy najezdnicy, z jedynym wy- 
jątkiem hussytów (r. 1430) nie śmieli targnąć się na te czcią 
kościoła i ludzi uświęcone t>ogactwa. Własnoręcznie pisane 
dziękczynienia, motywowane wota i podobne autentyczne do- 
kumenta złożyły tu z czasem archiwum, które, jako źródło 
do historyi obyczajów, uczuć i cierpień katolików na Północy 
i Wschodzie europejskim nie ma z pewnością sobie równego; 
częstokroć znajdujemy dowody, że i protestanci udawali się 
do Matki boskićj częstochowskićj. 

I w publicznćj niedoli uciekali się Polacy, Królowie, 
ludzie stanu i wodzowie o pomoc do Najśw. Panny, będąoćj 
w przekopaniu ludzi pobożnych Królową i Patronką Polski, 
oraz Opiekunką wojska, które dla tego przed bitwą śpiewało 
wzniosły hymn: Boga Bodzico, aby zasłużyć na zwy- 
cięztwo. 

Tam, na Jasnćj Górze, w ziemskićj rezydencyi niebie- 
skićj Królowćj pólskićj % schronili się niektórzy z chłopstwa 
i ze szlachty okolicznój. Hr. Wrzeszczewicz,. Czech w służbie 
szwedzkićj, jakkolwiek katolik i religijnego znaczenia miej- 
scowości świadomy, uległ jednak pokusie bogactw zakonu 
częstochowskiego i postanowił Jasną Górę podstępem lub 
gwałtem w swą moc dostać. Zająwszy (8 Listopada) z znacz- 
nym oddziałem wojska groźne stanowisko wobec kościoła 
i klasztoru jednym tylko murem opasanych, począł nama- 
wiać Ojców , którym niegdyś dobrodziejstwa świadczył , aby 
się protekcyi Karola Gustawa poddali , niewczesnym oporem 
go nie drażnili. Ojcowie złożyli radę i pytali o zdanie także 

') Zawsze w to wierzyli Polacy, późniejsze uroczyste ogłoszenie 
tegoż przez Jana Kaźmierza we Lwowie było tylko skutkiem 
owego przekonania narodu, 
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szlaehtf, niiędsy którą jaśniał wziętośoią i powagą Stefan 
Zamojski, Mieeznik sieradzki; jednomyślnie zgodzono się na 
tOy ie nieprzyjaciołom afaó nie naleiy. Zgromadzenie wysłało 
dwóch Ojców do Wrzeszczewicza z prośbą, aby cela zanie- 
chał lab przynąlmniój na odpowiedź Prowinoyała Paolinów 
czekid. Naprótno przesłał rozgniewany Hrabia gotową kapi- 
talacyą do podpisa, naprótno groził zniszczeniem dóbr klasz- 
tornych, które w istocie spastoszył. Pijając zemstą wobec 
mjdóhów statecznych, namówił Wrzeszczewicz Jenenda Mil- 
ler, Komendanta korpasa szwedzkiego, aby wyprawy do Pras, 
czóm się właśnie zajmował, zanieoliał i na skarbiec jasno* 
górski aderzył. Wysłannicy Zakona do Wittemberga przeko- 
ittłi się, że Feldmarszałek bogatego klasztoru szczędzić 
nie będzie* Na nową radę zwołani Ojcowie wyrzekli jedno- 
myślnie, aby poraczy wszy się Bogu i opiece Jego Matki, bro- 
nió klasztora bez trwogi ^). Wzięli się tói zaraz do zbarzenia 
kramów kapieckicb, które wzdłai marów fortecznych zbado* 
wane, mogłyby ni^rzyjacielowi przystęp do bram twierdzy 
ułatwić. Załoga po większćj części z wieśniaków złożona, 
wynosiła 160 ładzi, zakonników było 70, szlachty 5 z służ- 
bą nieliczną. 

Prożby zakonników do Jana Kaźmierza, do Stefana 
Czarnieckiego etc. były w owćm położenia bezskuteczne, je- 
dynie Kasztelan krakowski był czynnym, aby miejsce święte 
ocalić i przysłi^ zakonowi 12 dział większych ^). Jenerał 
Miller podstąpił (18go Listopada) pod Częstochowę „w 9000 
wojska, z 19 działami większego kalibru i z posUkowemi 
hufcami Wrzeszczewicza, Sadowskiego, Księcia heskiego 
i dwóch Pułkowników Polaków i wezwał XX. Paulinów do 
otworzenia bram, grożąc świętym miejscom szturmem i spu- 
stoszeniem. Księża chociaż przerażeni, do walki nieprzygoto- 
wani, poznali z bezczelności kacerzy wielkośó niel>ezpie- 
czeAstwa i zdobyli się na odwagę spełnienia ciężkićj po- 
winności, odmówili łriużniercom wnijścia do świątyni. Na czele 



') X. Aag. Kordecki, Pamiętnik oblężenia Częstochowy l^óma^ 
czony przez J. Łepkowskiego. To dziełko zawiera wiele inte- 
resujących szczegółów, oraz pojęcia i twierdzenia oddające 
ducha wieku. — ^ Tamże str. 26. 
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Zgromadz^a był wtenozds Przeor Kordek ^), ozłowiek 
wy^02ego powołania y bohater prawdziwie ołirześdański, ctio- 
ciat o tćm w swej skromnośei pewnie sam mę wiedział. On 
głównie i naczelnie zajmował się obroną. Szwedzi nie czeka- 
jąc na odpowiedź Ojców^ napadli na folwark przjległy klasz- 
torowi, zabili tam rządzcę i zaczęli ustawiać działa do sztor- 
mou Zakonnicy przyjęli najezdników ogniem daii^oiiTyip i tak 
ich porazili, że Miller o zawieszenie broni przez wysłanyoh 
Polaków będących w idożbie Karola prosił. Polacy w szwedz- 
kim. ołM)zie przyrzekli, że się na ś w. miarce nie targną i za- 
ręczyli, że podoł^Eiym duchem tchną Tatarzy, MołdawiAue 
eta służący pod polskimi Pnłkowaikiuni. Miller nie icłieiał 
oddać fdiwarka, Kordecki nie zezwolił na zawieszenie brofii 
i kazał opalić spichlerz, aby go nie zajął nieprzyjacieł. Szwe- 
dzi nstawiwszy działa od Częstochowy, niepokoili rzęsistym 
ogniem działowym kodciół i klasztor, lecz znaczą^ szkody 
nie zrobili. Obli^nym powiodło się zapalić knłami ognistemi 
domy, w kiórych się nieprzyjadel nsadowił, płomienie dosię* 
gly prochu i strzelb nabitych, eo widee przecąziło Szwedów 
zjoauszonych do ucieczki , a ciągle rażonych strzałami z Ja^ 
snćj Góry. 

Kowemu parlamentarzowi Millera przyn^li Ojcowie od- 
powiedź nazajutrz. Odrzekł Pi^zeor Szwedom, że z pewmoicią 
wbrew woli Pana swego czynią , akoro Karol Oustaw wła- 
ioie prawa kodciolowi katolickiemtt był zastrzegł. Napróżno 
przesłał Miller Księżom rozkaz Karola Gustawa, ał>y wojsko 
obsadziło Bolesław, Wieluń, Krzepice i Częstochowę, Kor* 
decki odpowiedział (24 listop.), że Częstochowa do klasztoru 
jasnogórskiego cale nie należy. 

Do żywego rozgniewani Szwedzi rozpoczęli namdętoą 
walkę śród juź zrobionych przy rządzeń, podkopów, szańców 
etc. przystąpili do regularnego oblężenia; ogień działowy 
Cfsynił wielkie szkody oblężonym ; kościół i klasztor atanęły 
w płomieniach, ale straż odważna i rostcopna zdołała ugasić 
gorejące punkta. Wiele pocisków padało bezskutecznie, „inne 
(o cudzie!) od dachówek się odbiwszy i nie sprawiwszy ża- 
dnój szkody, odskakują — ii^ńe z nieh wreszcie^ nic nie zro- 



^) Autor spomnionych Pamiętników. 
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biw8^^ prtenoiiły i więocg szkody swoim z przedwndj 8^*0- 
my aztnrm przypuszczającym zrobiły, Dii oU^onym^ '). 

Śród zaoiętój waJki nie zapominali Księża o obowiąz- 
kach pobożnością śpiewali i wygrywali pieśni, ta św. hanno- 
nia miana za ironią; przejmowała kacerzy wściekłością. Mia- 
Bowioie w nocy zbliżali się okopami pod same mury łdasz- 
toro i niepokoili oUężonych. 

Widząc, że obronne stanowisko nie wystarczy, jął się 
Kordecki do kroków zaczepnych. Pod wodzą Piotra Czar^ 
nieekiego zrobiła część załogi walną wycieczkę, roztropnie 
zarządzaną, która się zupełnie powiodła; inftynier wyższego 
stopnia zabity. Horn, Gubernator krzepicki, od kosy śmier- 
tel^ ranny, Szwedzi przerażeni opuścili swe stanowisko 
pod murami, w rozpaczUwóm zamieszaniu t>łąkali się przez 
fioc całą. 

Miller wysłał do Wittemberga w Krakowie po działa 
największego kalibru i po większą ilość pie^oty, sam tym- 
czasem usiłował prowadzić miny, czemu się skalisty grunt 
opierał. Bunt w załodze uśmierzył Kordecki, Księża podwoili 
baczność, podzielili między siebie służbę coraz uciążliwszą, 
w miarę jak nieprzyjaciel ciągle większą energią rozwijał. 
Aby go uś{^ć, udawali zakonnicy, że do poddania gotowi 
i przesłali do obpzn szwedzkiego pnnkta kapitulacyi, wszakże 
wyrzekliy że się strony Jana Kaźmierza, prawowitego Króla, 
puścić nie mogą. liiller rozgniewany zatrzymał dwóch Esię- 
ty parlamentarzy i groził im mękami i śmiercią; to nawet 
nie złamało ducha Paulinów, obadwaj jeńcy z radością wy- 
glądali śmierci za Kościół, Króla i ojczyznę. Napróino uwol- 
nił ich Miller y aby towarzyszy do poddania namawiali, na«- 
^żno używał wszelkich środków niunowy, wysyłając do 
Księly mianowicie Polaków, co do Szwedów przeszli. 

Nareszcie odezwał się (21 go Listop.) do Księży groźny 
Wittenberg i wymagał poddania klasztoru Millerowi ; zakon- 
nicy przewtekali odpowiedź, licząc na zbliżającą się zimę, 
wszakże przyjęcia załogi protestanckićj wprost odmówili. Znów 
rozgniewany Miller podwoił usilności oblężnicze i pod zasło- 
ną działowego ognia, nie przestawał nacierać na oblężonych. 

*) Tamże 38. 

21 
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Jasnogórscy bronili się przedewszystkióm ogniem ręcznyii!, 
w potrzebie odpowiadali działami , któremi kierowali zręczai 
puszkarze ^). Tym sposobem nie ulegał święty hnieo , armia 
oblężnicza ponosiła wielkie straty. 

O tych klęskach dowiedzieli się zakonnicy od Piotra 
Śladkowskiego, przysłanego od Millera , aby oblężonych do 
kapitulowania namawiał. Kadził on Księżom przeciwnie i do- 
niósł zarazem, że Szwedzi dopuszczają się niesłycłianych ra- 
bunków, Karol Gustaw zamiast bronić Małopolskę i Litwę 
przeciw Moskwie, wyszedł z wojskiem do Prus, Kwardanie 
zaś do Jana Kaźmierza, który wojsko gromadzi, powrócić 
pragną. Zawezwał więc Śladkowski Ojców, aby w obronie 
wytrwali, nim im od Jana Kaźmierza wiadomość ze Szłązka 
nadeszło. Wprawdzie pewien mieszczanin z Gzęstoehowy 
przekradł się przez obóz szwedzki » doniesieniem Ojcom, że 
Wittemberg ciężkie działa przeciw Jasnćj Górze już wysłał, 
ale oraz napomnieli Paulini krakowscy jasnogórskich, aby 
Szwedom nie wierzyli. Niepewność układów z Szwedem z je- 
dnćj, nadzieja pomocy od Jana Kaźmierza z drugićj 8tr<»iy, 
pokrzepiły odwagę Księży. W sam^ rzeczy czynili Król 
i Królowa gorliwie, aby Polaków -do dania pomocy oblężo- 
nemu klasztorowi skłonić, nie szczędzili napomnień i obietnic, 
ale śród ogólnego upadku na duchu, a oraz przy wiełkićj po- 
tędze zwycięzkich Szwedów, nic dopiął Jan Kaźmierz celu, 
i jedynie Krzysztof Żegocki, Starosta babimostki i jego za- 
stępca Kulesza, usłuchali Króla i wyruszyli z znacznym od- 
działem ochotników w pomoc oblężonym, wszakże na skutek 
dopićro po szczęśliwych bitwach z wojskiem oUęgającćm ra« 
chowaćby mogli. Tymczasem oszukał Miller baczność Księży, 
działa przybyłe z Krakowa tajemnie ustawił i większy niżeli 
kiedykolwiek ogień rozpoczął; kule najcięższego ludibra (340 



*) W innóm dziele polskióm z czasu owego czytam: ,,29go Li- 
stopada przypuścili Szwedzi szturm. Przez zbytnią ilość po-^ 
cisków, kul ognistych^ graaatów i bomb, gorzały, zdofwało sic^ 
kościół i klasztor płomieuiem, lecz Matka Boska zrobiła cud,— 
palne kule nie zdołały zapalić, odbijały się od dachu, jakby 
od opoki, kacerze narzekali na czary i wstydzili się, że sami, 
tak zawołani zdobywcy wielkich fortec, nie zdołali pokonać 
twierdzy bronionćj przez kilku mnichów.^ 
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ngoclsilo w Jasną Górę dnia jednego) wyrządziły wielkie 
szkody. Bez względn na pociski odbywali oblęieni proeesyą 
i nabożeństwo poświęcone Matce boskiej , poczćm się jęli 
wszyscy, a nawet i niewiasty do obrony; kilkn padło od 
strzałów: 

Zdało się Millerowi , ie obecnie po tyln stratach otwo- 
r«ą mu Księia bramy; wysłał do nich parlamentarza > oni 
obiecali przesłać odpowiedi dopićro nazajutrz. Nie czekał on 
na nią^ lecz wymierzył pociski przeciw baszcie zachodniej, 
w istocie słał>ezój od północnej, do którćj przez dwa dni 
strzelano, ale Piotr Czarniecki zdołał ją podczas nocy nmo- 
enić, więc i ten sztnrm nie powiódł się Szwedom, Księża zaś 
na nowe wezwanie odpowiadali zawsze z pokorą, lecz w boja 
nie nstewali, a wzrastające zimno zmnszało Szwedów do roz- 
palania wielkich ogniów w nocy, co oblężonym strzały z dział 
i ręesnój łn^onl ułatwiało. 

Wszelako pogorszało się położenie oblężonych , oblega- 
jący poczynili przygotowania do ostatecznego sztnrmn, chło- 
pom kazali znosić faszyny, nsypali szańce, machinę oblężni- 
czą podprowadzili pod same ronry i mogli jnż to sprawió 
wyłom, to na mnry się dostać. Wprawdzie zaopatrzyli się 
Jasnogórscy w narzędzia odporne, maczngi nabite goździami^ 
drągi osadzone żelazem i tym podobne do zrzncania dostają- 
cych dę na mary, ową machinę zgrnchotali działami. Ale 
gęste mgły ułatwiały Szwedom prace oblężnicze. Zwiększała 
się więc trwoga między oblężonymi, szlachta jak zwyczajnie 
dawała przykład demoralizacyi, którą zarażała kapłanów już 
przemawiających za poddaniem św. miejsca. Przełożeni, mia- 
nowicie Przeor Kordecki dodawał Księżom odwagi, przeko- 
nywał, że dążą do własnćj zguby. List znaleziony na wałach 
(zapewne podrzucony przez Przeora) donoszący, że Tatarzy 
Janowi Kaźmierzowi z pomocą przybywają, przywrócił du- 
chownjrm odwagę, ale nieprzyjaciel przypuściwszy atak do 
innego punktu, wrzucił żelazny pocisk do kościoła, co ścianę 
nszkodzib i znów strachem przejęło Księży, nabożeństwo 
przerwało. Szlachta zaczęła naglić na Przeora, aby się pod- 
dał, on upewniał, że Jan Kaźmierz na duchu nie upadł. 
„Zważcie", rzekł X. Kordecki do szlachty, „co przez podda- 
nie się zyskamy? oto może ztąd wyniknąć, że my, co teraz 
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ofalabme sft Boga Króla i Ojczyznę z bethoibupa łiere^kiam 
wzbraniamy się walczyć^ z bs^bą i nieobęcią za bćizboiaoM 
kaoerza będziemy w^czyii." 

Z Bwój 9troQy zaczął powątpiewać Miller o zdobyda 
Jasnój Góry; srebra kościelne w stawie znalezione potdaijtowtt 
oddać klasztorowi, jeśli mu się podda i pn^rzekał, ł^ zale- 
gła szwedzka będzie się z samych katolików ^ pod kosaendą 
gięcia beskiegO;^ także katolika^ składała; nawet na t^n wa* 
runek nie przystał wytrwały Kordecki. Ale i Miller był wtwim 
pfostanowi^iu niezłomny , obawa , że straci sławę na wypa- 
dek zwycięztwa mnichów, robiła go coraz zaeiętśzym. Prze* 
konawsay się, że klasztor zbndowany na opooe, ^zywołid 
z Olkusza kamieniarzy do łamania skalistego grantu, ta ołr 
brzymia praca post^o wała powoli; na podstępne wieści, it 
kaBHeaiarze odkryli przecłiód podziemny, a nieprzyjaciel ttot 
założył miny do wysadzenia klasztoru, nie zważafi ^akoBii-^ 
oy, owszem sposobili się do nowój wydeczki zoowu pod wo- 
dzą Stefana Zamojskiego, która się zupełnie powiodła (20g^ 
Grud.), zagożdziła dwa działa i nieprzyjaciela o stratę przy- 
prawiła. 

Mimo to opadli znów oblężeni na duchu, mianowicie 
solachta, księżom bowiem dodawały otoehy p«rchopy doeko^ 
wne, przekonanie, że walczą za Boga i Ojczyznę, jedynie na 
Jasnój Górze j^zcze niepodległą. Widać raebował Mfller na 
demoralizacyę, skoro rąz jeszcze, przygotowawszy jiiż wszy^ 
ko do szturmu groźniejszego od poprzednich^ zawezwał Oj* 
ców do poddania się Karolowi, grożąc, że inaczćj wszystko 
w perzynę obróci; było to w wigilią Bożego Narodzenia. 

W chwili tak stanowczój, a Ba widok strasznych przy* 
gotowań do ostateeznój za|^y miąjsca ś#., należało s^ lę* 
kaó trwogi między oblężonymi* Ale ów mieszczan ezęsto- 
cłK)Wski, Brzuchański^ co już raz był poctoiósł odwagę anl^ 
ebóW) ostrzegł ich teraz z niebezpieczeństwem żyeia, że Sawę- 
dzi gotują się do szturmu, lecz oraz doniósł, że Jan Kai- 
n»erz do Tatarów o pomoc aię udid i już wŻyweu ^luiął; 
„okoliczność ta dodała otuchy Ojcom^ ^) i w odpowiedzi aa 
wezwanie Millera prosili go o zawieszenie broni z powodu 



^) Ihidęm 92. 
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śwtięto nroezystego i o woIikmM p^aztuuieinii dc z Przeło- 
iooymi, orat pisali do WrzesKCsewioza^ aby idi prożbę po- 
paił. Jil to nie pomogło; nazajutrz w sam dzień Botego 
Narodz^a prays^pili Szwedzi do sztnrmn. Wszelkie pociski 
w6wca» ZB«ne palące i graehatające^ granaty, bomby rzucał 
aiepn^acieł w niezmiernej iloAei wewnątrz i na zewnątrz 
Ida^tom i poczynił wielkie szkody. Knie latające (zapewne 
granaiy) po korytarzach szerzyły trwogę między oblę&onymi, 
którzy zdaje się, jni nstawali w obrcmie, gdy w tóm wielkie 
działo szwedzkie, które najbardziój szkodziło morom, pękło 
i szturmowania koniec połoiyło* 

Na nowe weswanfo Millera, aby bramy otworzyli, przy- 
M^mniój po złoźenin przysięgi wiernoAci dla Karola Onstawa 
pew«| snmę poemężną zapłacili, pocsóm oblęienie nstanie, 
edpewsedznd X. KordhBoki posłaniem kolendy Jenerałom, od 
w^al7 owój wynmwM się znboteniem klasztoru. 

Dzień Św. &e«epana obchodzili otdęieni z wielką ra* 
dośo^y «afai zidoga di^a ognia, winszując imienin Stefanowi 
Zamojskiemn. Musii^ ta radoM przekonać nieprzyjaciela, te 
w Jam^j Oórze tywnoAoi i amnnicyi podostatidem ; jakoi 
w Boey odstąpili od ołdętei^, Miller odciągnął do Flotrko- 
wa, Wrzeszezewicz do Wielnnia, Książe heski do Krakowa, 
a zakonońey podziękowawsi^ Bogd otworzyli bramy i zacz^ 
otywad swobody w ocalonej Jasn6j Górze. Pomoc wyprą- 
mmm przez Króla stała się jitó niepotrzebną; Starosta ba- 
bimostki zdołid dopiero w dziesięć dni po odejścin Millera 
pod hamą Górę przybyć. 

(Wfi^ oUęłsnia Csfstochowy aa nmysZ Polaków. SełigiJBe 
systema i dąinoioi Kaorola.) 

Na to miejsce dla każdego katolika nader święte, spo- 
glądali Polacy a wyt^toną nwagą, oraz z żalem i ze wsty- 
dem. Ka^ego dnia, kaidćj godziny obawiano się ostateczno- 
ści dła klasztoru, gdy jednak jego bohaterowie walczyć nie 
przestawaU, zyskała Polsłca kilka tygodni czasn dla dtlma- 
nm, skmehy i poprawy. Gzegoby cała armia dokazać zdo- 
łała, gdyby nią kierowało nezade powinności, to się stało 
widocznćm po zwycięztwie onćj garstki. Przedewszystkićm 
wywarło wyzwolenie św, miejsca potężny wpływ na nmysłyj 
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mianę powszecbnie za ondowue) fifcłoaaiłb ono kraj ^do po^ 
stanowienia wrócić pod wjadzę" ^) po^x>żnego Króla i pod- 
niosło odwagę coraz powszeebj»'eJ9z;m powrotem d<^ wiiaryr 
wzmacniającego si$, a w swych religijnych ucznoia^ ohra^ 
żonego narodu. Te ostatnie były w Polsce mo6»iejfi»emi od 
patryotyzmu, o nie tóż rozbuały się wszystkie zamad^ Ka- 
rola wielce zręczne pod względem polityki (str, 141)^ lecz 
wielce niezgrabne pod względem stanowiska^ jakie zajął wo- 
bec polskiego kościoła. 

Niewątpliwie był Karol, jeiHi go z czynóifr sądzić bę^ 
dziem, człekiem bezbożnym, ale z poebopów polityoznycfaf 
przejął fiję powołaniem krzewienia pi^otestanfyzmn, naślado- 
wał swego poprzednika Gustawa Adołfa* <Aby po njąrżtaiieśiii 
Państwa polskiego oknć kościół rzymski w kajdany^ zadaó 
mu bolesne ciosy i wobec katolicyzmu zają<L takie aliaiiowi^ 
sko w Polsce, jakie Szwedzi zajmowali w Niemczech, mml 
obecny zdobywca potęgę po temu. I okoliczności sprzyjały 
mu wielce w owym czasie, bowiem jaśniała reformaeya półj^ 
skiem zwycięztwa, kościół zaś cierpiał tiiezmrernie przez nie- 
katolickie postępowanie Francyi, przez zdobycze Osmanów^ 
przez potęgę buntów niemieckiego, holenderski^o i kozaoi 
kie^o, przez oręż Szwedów, Siedmiogrodzian i siłę nagle 
wzrastającój Moskwy, podczaig gdy Włochy nie. grały żadn^ 
roli, a, Hiszpania, Austrya i Polska nachyliły się do upadku^ 
Dziś, znając blizny, które Prusy i Moskwa zadiały po rozMo- 
rze polskiemu kościołowi , możemy pojąć niebes^czeństwo; 
w jakióm się znajdował katolicyzm w Polsce na poe^^n 
drugiój połowy wieku XVngo, kiedy, prócz Karola Gustawa, 
czynili gorliwie przeciw polskiewu kościołowi wszyscy, nawet 
najbardziój oddaleni fanatycy akatoliccy, np. Protektor an- 
gielski. 

Ale właśnie na tóm niebezpieczeństwie oparły się na? 
dzieje Polski , albowiem Polacy czasu owego , bezwątpienia 
po Niemcach najbardziój politycznie rozpuszczony naród, 
a który już socyalne stosunki, chociaż mimochętpiO' i bezsa- 
mowiedzy nadwerężać zaczął, obowiązki dla Króla i ojczyzny 
od dawna zaniedbywał, nie zaniechał jednak świętą wiarę 
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wielbfa^ i widrygflł się na samą myśl odszczepieństwa. Karol 
Ckwtaw zaś nie umiał pokryć na dłago swój nienawiści do 
religii katołiekiój, dążył raźnie a gwałtownie do jój obalenia 
i tym 8po8oł>em po dokonanej wojnie zdobywczo) wyzywał 
naród do wojny religijnej. Niewątpliwie wprowadził sam Ka- 
rol Polaków na ich właściwe stanowisko i pewnie mn przez 
myśl nie przeszło, że gorliwość w obronie prawdziwego ko- 
ścioła, jest najpewaiejszćm źródłem cnót obywatelskich i że 
prawdaiwa miłość ojczjrzny tylko w miłości Boga może zna- 
leść niewzruszone podwaliny. 

(Następstwa wyzwolenia Cifstoołuswy: podniesienie dndia w na- 
rodzie, jego iał, ie opośoil Króla.) 

W istocie, na widok skalanych świątyń i srogo prześla- 
dowanego duchowieństwa, a czemu nie zapobiegał, częstokroć 
sam nakazywał ') łagodność udający uzurpator, oraz na wi- 
dok aryanów i innych wyznań, co pod jego protekcyą, ja- 
wnie i publicznie, gorszyli prawowiernych, zaczęli Polacy roz- 
ważać skutki nieufności do własnego pobożnego Króla, a za- 
ufania do herszta szwedzkiego. Im śmielćj kacerze podnosili 
głowę, tćm bardzićj ożywiało się między katolikami powo- 
łanie do obrony zagrożonego kościoła. W upokorzeniu Jana 
Kaźmierza, czego lekkomyślnie byli pragnęli Polacy, ujrzeli 
teraz poniżenie kraju i siebie samych, a przedewszystkićm 
ni^[>ec;pieezeń8two dla wiary. Jednocześnie rosła odwaga w Kró- 
ło przez niedolę kraju i skruchę narodu. Kościół zawsze czu- 
wającgr nad losem swych dzieci, otoczył uczucia te wyższym 
uroldem, Papież bowiem ogłosił sprawę polską za świętą 
i wspierał ją błogosławieństwem i groszem. 

Przy takowćm usposobieniu narodu, przejął on się na 
widok oblężenia Częstochowy zgrozą, a spoglądając potćm 



*) Między innemi odbierał Karol Gustaw dobra duchownym 
i przyrzekał im natomiast pensye. W niesprawiedliwości wo- 
bec duchownych i szlachty dopatrywał się Elektor, który iaa^ 
czój w swych krajach z katolikami postępował, przyczyny, 
czemu Polacy przeciw Szwedom powstali. De Lumbres, Poseł 
firancuzki w I^olsce w sprawozdaniu do Ministra. Kopia ręko- 
pisu Biblioteki Hr. Włodz. Dzieduszyckiego przez Pana Bi* 
bliotekarza Łodzińskiego zawierzytefauona. 
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na (^ronę ó^więtego miąjsea.; ezerpał w tyoh oadownyoh wy- 
padkach natchnienie religijne i patryotyczne. Jegzcze niediih 
wno trwożliwi brakiem ncznć powinnoitei i rozbici i łatwo- 
ścią , p{>Dieważ im niedostawiUo moralnych pod^w i karno- 
id, poczuli stę oni teraz, skoro do obowiązku powracdi, znów 
ośmielonymi ^). Osobliwie arystokracya, co dotąd obo^ązki 
swe dla Króla najlepiój spełniała, była gotową do wszelkiij 
ofiary za kościół; szlachta nawet, co się przez ducha insułi^ 
ordyąaoyi i chuć burzliwości najwiccój przyczyniła do klęsk 
kraju, pojęła obecnie, że bez Króla i magnatów jest tylko 
kupą niesforną, zemdloną i że po utracie godności i wolno- 
ści, oraz i wiarę postrada. Nie wątpiono przytóm, że lud po- 
spolity, zwyczajnie trwożliwy, do pokoju nader skłonny, bę- 
dzie gotów za skinieniem duchowieństwa rzudó się na wro- 
gów kościoła. Tak powszechne przekonanie kraju wiodło go 
wprost do powstania. Cesarz^ jak: już wiemy, wzywi^ Polskę 
do wytrwania w walce, przynajmniój do wiosny. 

Ale powstanie żle wyrachowane mogło się staó wielce 
zgubnóm sprawie, joadać jój eios śmiertelny. Polska nie ma- 
jąc ani rządu, ani gabinetu, pozbawiona nadto wodza i woj^ 
ska, oraz zasobów wojennych, arsenałów i t. p., nie mii^a 
ani punktu oparcia^ ani bezpiecznego zbioru; wszystko zdo- 
był i zajął nieprzyjaciel, rozebrał Polskę zupełnie i nie usta- 
wał w zabiegach, aby utwierdzić swą przewagę, stał dągle 
pod bronią, podsłuchując pilnie każde słowo polskie. Nidy Ir 
ko roztropność i ludzkość, lecz oraz i wiara ostrzegały przed 
niewczesnćm wystąpieniem i rozlewem krwi; wszak Szwedci 
i Niemcy czychali na sposobność, aby za najmniejsze poru^- 
szenie pokonanego, spustoszonego i spętanego kraju zemścić 
ąię okrutnie. Zresztą znajdowali się w Polsce różnowiercy 
przychylni to Carowi jak Kozacy, to Kardowi jak w Tor»- 
niu, Elblągu i t. d. protestanci i aryanie, znajdowali się oraz 
donosiciele i zdrajcy, co psowało ufność między Pplakami. 
Ludzie poważni, doświadczeni, występowali przeciw gadatli- 
wym i nieostrożnym; deklamująeych o miłości ojczyzny, o po- 
włnnośd do konspimeyi i t. d. uważano słusznie za podej- 
rzanych w takićj chwili. Gorliwi, lecz oraz myślący patryoci 



^) Wagner y Historia li9Q]f<Mi Mc^i /• 
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udawali uczucie rezygnacyi, albo obojętnońć dla sprawy, aby 
fiierozważnym, porywczym zamysłom nie dawać otochy. Tym 
sposobem zmieniło się tylko przekonanie kraju, jego nieszczę- 
śliwe półcienie nie podpadło zmianie. Bez obcój pomocy zda- 
wało się niepodobnćm powszechne powstanie; a bez powsta- 
nia obca pomoc nie przybędzie , chwile korzystne przeminą, 
uieprzyjacioły się wzmocnią. Lecz kto weźmie na siebie od- 
powiedzialność za tak stanowcze przedsięwzięcie? Kto, gdzie, 
kiedy i w jaki sposób powoła Polaków do broni? Zawsze 
powstania jako władze nowe i nieregularne, bywają otoczone 
nieufnością ; tylko człowiek wyższego stanowiska lub imienia 
zdołałby osobistą powagą, urokiem powszechnćj wziętości 
wymódz tę ufność i tę trwogę, którą w normalnćm położeniu 
zaręczają władzy regularnćj prawa, ustawy i nałóg posłu- 
szeństwa. Niezawodnie powstanie bez wielkiego imienia, po- 
wstanie niejako niechrzczone, musi, wydawszy głosy boleści, 
umrzeć nagłą śmiercią. 

Tak się zwracał umysł narodu ku Królowi będącemu 
na wygnaniu; ze srogićj niedoli kraju w. pkutek niekamości, 
tudzież z błogich następstw posłuszeństwa dla władzy w Czę- 
stochowy pojęli Polacy, czćm jest naród bez głowy i coraz 
żywićj, tak jak powstania, pragnęli obecnie powrotu Króla 
do kraju. 

(Bohaterdde postanowienie Króla dąiącego do powstania.) 

Ze swćj strony zostawał Król pod wpływem wypadków 
częstochowskich ; wywarły one na jego umysł pobożny silne 
wrażenie. U drzwi kościoła głogowskiego trawił Jan Kaź- 
mierz całe nocy i umacniał się modlitwą w postanowieniu 
wystąpić raz jeszcze do boju. Ojciec Ś. pragnął tego. Cesarz 
przez swego Posła Hr. de Kuefstein objawiał to samo życze- 
nie, Królowa w uczuciach swego dostojeństwa dotknięta, 
wzniosła się niedolą do najwyższćj odwagi i nalegida nieu- 
stannie na wyjazd królewski, nie szczędząc ofiar majątko- 
wych dla obrony kraju. Magnaci co Króla otaczali, albo 
w Polsce badając stosunki, na każdy ruch nieprzyjaciela 
i wojska polskiego mieli baczne oko, utwierdzali w tych za- 
mysłach Króla i Królowę. Już w pierwszych chwilach tułac- 
twa zaklinali niektórzy Senatorowie Jana ELażmierza, aby do 

22 
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Polaki powracał. AtoK wąchał się rfttsfcnJe nieszczęśliwy Król; 
ftpomnieniey jak wiarołomnymi byli jego poddani ^), których 
padł ofiarą, krępowało jego wolę; liczne oznaki rosnącej po- 
prawy między Polakami, odkąd w twardój szkole kacerskie- 
go uzurpatora zaczęli się uczyć obowiązków dla prawowitej 
monarchii, nie zdały się Królowi dostateczną rękojmią. Wszak- 
że zwycięzka walka obrońców Jasnój Góry nie ustawała, 
doniesienia z kraju, że Polacy nowego boju pragną, stawały 
feię coraz pewniejszemi, czóm Król ujęty, postanowił jąć raz 
jeszcze za oręż i wziął się z wielką gorliwością do dzieła 
wyzwolenia. 



') Z powodu zdrady Radziejowskiego, Radziwiłła, a przede- 
wszystkićra Wielkopolanów, przestał Jan Kaźmierz liczyć na 
•wierność Polaków, nie czuł się nawet osobiście bezpiecznym 
na wypadek rozprawy z nieprzyjacielem, jak to donosi Vis- 
conti według listu Podkanclerzego X. Trzebickiego z kró- 
lewskiego obozu. Między dok. Nr. XIX. To usposobienie 
stroskanego Króla mogło wpłynąć na los bitwy pod Zarno- 
wicami (str. 79, nota 4). 
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KSIĘGA II. 

Polska w zwyciczkiem powstaniu przeciw Szwedom ; od 

powrotu Króla do krajo aż do trzydniowej bitwy pod 

Warszawą (Grudz. 1655 — Lipc. 16M). 



ROZDZIAŁ I. 

Powstanie narodu. 



(Pr^gotowawcze czynno&ci Króla do powstania.) 

Słusznie rzekł jeden z przedniejszyeh raęiów: ^ „Jasna 
Gh^ra opieką Maryi śród popiołów dymiąeój się Polski sama 
jedna nieoszkodzona, sama jedna zacliowana dla zbawienia 
powstając ój Rzeczypospolito)^ *)y ona bowiem stała się 
nietyiko przyczyną , łecz oraz hasłem i przyUadem do po- 
wstania; Starosta babim ostki i Eniesza byli pierwszymi po- 
wstai&oami; których Jan Kaźmierz natdinąió z^dołał, zawezwaw* 
ssy Prowincyała Panlinów, aby swoich do obrony sackęcał 
i pomoe im przyobiecał. Oraz począł Król dążyć do środirów 
wyzwolenia całego krają i zwołał (15go Listop.) w tym jC^ 
Badę Senatorów do Opofa, na którój, prócz jednego głosa 
doradzającego obserwować wypadki i wyrozumieó katoliokie 
Dwory y oświadczono się jednomyślnie za wystąpieniem do 
nowego boja. Duchowieństwo wyższe, które śród powszecb^ie- 
go wiarołomstwa dochowało bez wyjątku wi^nośó Króiowii, 
nzmrpatora znać nie chciało, żadnego aktu z nim nie podpi- 
sało, reprezentował świetnie Prymas Królestwa, a zgorszony 
postępkiem Wrzeszozewicza, wydał odezwę (17go Listof).) do 
kraju, w którćj się powołuje na swój obowiązek: ^tr&edz 
i bronić wiernie powagi Najjaśniejszego Króla, jako tćż wp)- 



^) Kordecki 113, 

Digitized by VjOOQIC 



172 

ności narodu z uległością dla Jego Królewskiój Mości połączo- 
nćj".... i wzywa Polaków, aby się pod chorągwie zwykłych 
wodzów gromadzili i „czómprędzćj przy boku Najj. Króla sta- 
nęli^, który dlatego wyszedł za granicę, aby posiłkami wzmo- 
cniony wrócił na obronę Kościoła, swobód i swojćj godności ^). 
Było to pierwszym jawnym krokiem Jana Kaźmierza 
do oswobodzenia kraju, drugim zaś wyprawienie Wojewo- 
dy Leszczyńskiego do Cesarza z prożbą o odstąpienie Pol- 
sce kilkutysięcznego wojska. Trzeci krok przedsięwziął Jan 
Kaźmierz odezwą do narodu (dnia 20go Listopada 1656). 
W tćm waźnóm i wymownóm piśmie : „uniwersał Króla JMci 
do szlachty całój Korony i W. Ks. Lit.^ nie szczędzi Król 
wyrzutów narodowi, oskarża „niektórych poddanych, jednych 
o oziębłość, drugich o przewrotność", przypomina zrywanie 
sejmów, niechęć do podatków, tychże trwonienie i t. d. Prze- 
dewszystkićm obwinia Król zdrajców i szlachtę, co go opu- 
ściła, pospolite ruszenie zaniechała, nieprzyjacielowi się pod- 
dała. Oraz karci Król wojsko, źe się „o miłą matkę ojczy- 
znę^ bić ni& chciało, równie „niektórych Panów", źe Kozac- 
twu wyrządzali krzywdy, „a zamki od swych przodków ufor- 
tyfikowane dobrowolnie poddawali, albo do swych majętności 
załogi nieprzyjacielskie brali". Wszakże na widok cierpiącego 
kościoła, przebacza Król tym, co ^przysięgę pomazańcowi 
bożemu złożoną złamali", ogłasza powszechną amnestyę za 
przeszłe występki, ale wymaga, aby Polacy „sprofanowane 
kościoły oczyścili krwią nieprzyjacielską, do staropolskićj 
cnoty, do miłości ku Królowi powrócili, wstyd przeszłych wy- 
stępków odmienili w cnotę".... „Powstańcie", wzywa Król, 
„przeciwko nieprzyjacielowi, nie czekając Wodzów ani Wo- 
jewodów, albo takiego porządku, jaki prawo o pospolitćm 
ruszeniu opisało, ale przybywajcie jeden do drugiego , trzeci 
da dwóch, czwarty do trzech i tak następnie, aby każdy 
z swymi poddanymi gromadził się , a gdzie się słuszna kupa 
zbierze, tam sobie wodza obierzcie, dopićro jedna do drugićj 
znijdźcie się i słuszne już z siebie wojsko uczyniwszy, wodza 
nad nićm wiadomego obrawszy. Osoby Naszćj poczekajcie, 
nie opuszczając okazyi, gdyby się trafiło porażenie nieprzy- 



') Kordecki 134, 
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jaciela. M7 byleśmy o takiej gotowości i skłonności ka Nam 
usłyszeli, natychmiast przybędziemy i zdrowie Nasze tam po- 
niesiemy, gdzie zaszczycenie całości Rzeczypospolitćj będzie 
potrzebowało. Tymczasem od przyjaznych Nam Monarchów 
posiłków zasięgamy.^ 

Ten program śmiały a oględny narodowego powstania, 
uświęcony imieniem tak wysokiego autora, zrobił niezmierne 
wrażenie na umysłach i stał się chorągwią dla Polski. Od 
tój odezwy rozpoczęła się owa święta konspiracya Króla 
z narodem^ Panów ze szlachtą i z wojskiem^ nawet kapłanóiv 
i niewiast z ludźmi pochopnymi do oręża. Konfederacya ty- 
szowiecka była urzędowym wyrazem tych tajemnych usilno- 
ści i doszła już w miesiąc po odezwie Króla. 

(Przygotowawcze usilnoici arystokracyi na rzecz powstania. 
Czem arystokracya w Polsce?) 

Przedewszystki^m poczuwała się do obywatelskich po- 
winności arystokracya, robiła gorliwie przygotowania do obro- 
ny kraju. Utrzymywała ona stosunki z prowincyami i z prze- 
dniejszymi między szlachtą, porozumiewała się z polskióm 
wojskiem w szwedzkiej służbie, rokowała z obcymi o pomoc, 
tak z Tatarami i z Księciem Rakoczym, a oraz nagromadzała 
tajemnie zasoby wojenne, przyjmowała żołnierzy do służby 
i o wszystkióm donosiła Królowi. Wielce ważną dla wyzwo- 
lenia kraju była ta czynność magnatów, albowiem Polska ra- 
czój kłócona, niżeli kierowana przez sejmy, spoczywała, nawet 
w swćm zwyczajnóm położeniu, gównie na magnatach. Ary- 
stokracya umiała wszystkie niedostatki zbyt rozwolnionćj kon- 
stytucyi zastąpić osobistemi przymiotami, onato przodkowała 
swćj często nader licznćj szlacheckićj drożynie z godnością 
i niepospolitą chojnośeią , przez co drobną szlachtę kształcić, 
prowadzić i oswajać ją z kai*nością usiłowała. Magnaci pol- 
6cy (o czćm świadczy świetny poczet słynnych osobowości 
w polskićj historyi) bywali urodzonymi hetmanami i ludźmi 
stanu ; nawet mierne zdolności w tćj klasie zdołały przez sta- 
ranne wychowanie, przez ciągłą praktykę w wojnie i w sztu- 
ce rządzenia, oraz przez tradycye swego rodu uzdolnić się 
do służby publicznćj i nabyć wiadomości potrzebnych do 
zajmowania najwyższych stanowiskt Nadużycia płatnych. ludzi 
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sfanu i hetmanów, przedajno6ć pierwszych, abytoia odpowie- 
dzialność drugich bywały ciężarem krajów innych, Polskę 
zaś chronili od tego złego Magnaci, przedstawiający raczój 
znaczny i istotny ułomek wszechwład^twa, niżeli klasę pła-' 
tnych dygnitarzy; w ogólności nie miała Polska do cierpienia 
ani przez kosztowną biórokracyę i wieloraką kontrolę, ani 
tóż przez liczne wojska stojące. 

Jeśli kraj był w niebezpieczeAstwie, wystawiali Magnaci 
na swe własne koszta wojsko, a rzadko kiedy nakazał sejm 
zwróció im wydatki. Bogata przez Wielkie dobra w krajn, 
który nie płacił podatków, potężna rodowemi swiązkami i li- 
czną klientelą, znacząca przez wysokie urzędy, wywierała 
arystokracya, mając na zawołanie liczne wojska domowe, 
zamki i twierdze w lepszym stanie od królewskich, stanow- 
czy wpływ na losy narodu. Co do rzeczywistego znaczenia, 
nie różnili się magnaci polscy wcale od magnatów w Niem- 
czech, gdzie arystokracya wyłącznie odniosła zwycięztwo, od 
Książąt, Elektorów, Landgrafów i t. d. Chociaż arystoknicya 
polska nie była dziedziczną, ograniczała się wszakże na ma- 
łój liczbie rodów, już w wieku XVI' tworzyła ordynacye, 
a nadto, co niemało podnosiło jój potęgę, bywała gotową 
istotnie wyższych ludzi przyjąć szczerze i 'serdecżirie do swego 
łona; historyi polskiój nie zbywa na przykładach tego rodzaju. 

Ta potężna korporaeya nie dała się zwyoicztwem Szwe- 
dów złamać nakształt szlachty, przeciwnie, nie ustawała ona 
W oporze, twierdze wiełu panów polskich dobrze zaopatrzone 
nie poddały się najezdnikowi. Z urzędu pierwszy między Se- 
natorami świeckimi, Kas^elan krakowski, bronił się Szwe- 
dom w swym zamku Danków statecznie, odbijał ich napady 
i niósł innym zamkom pomoc. Sapiehowie, ZJamojsey, Lesz- 
czyńscy, Potoccy etc. nie szli za przykładem Radziwiłłów, 
zdrajców, co swe twierdze familijne wydali meprzyjacielewi. 
Osobliwie czynnym między magnatami był Marszałek kopoa- 
ny Jerzy Lubomirski, opierając się na Łanoicie, dość obron- 
nćj twierdzy i na położeniu potężnie warowaego zamku Lu- 
bowli na granicy węgierskiój. Do tego miejsca przybyli nie- 
którzy magnaci *) Książe Zasławski , Zamojski , Wielopolski 



•) Rftdawski, ArmcSm 207, 
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eto., aby pod zasłoną gór karpackk^h radzić o dobru ojczy- 
zny i wyglądać skutków czynności gorliwych obywateli. Z te- 
go miejsca odzywali się Panowie polscy do Siedmiogrodu 
i do wojska; Lubowla stała się niejako siedzibą rządu w cza- 
sie tułactwa Jana Katoierza, tak jak Głogowa , gdzie prze- 
bywał Jan Kaźmierz, stała się siedzibą polskiego gabinetu. 
Han tatarski; którego Karol Gustaw napróżno do przy- 
mierza B sobą wzywał, wyruszył na proźby Jana Kaźmierza, 
pobił Kozaków w blizkości Lwowa i zmusił Chmielnickiego, 
obiegając go w Jeziomćj, do ślubowania wierności Królowi. 
Donosząc Janowi Kaźmierzowi o tóm i o swćj gotowośd do 
dania posiłków wraz z Kozakami, przyrzekł Han czekać na 
Pokuciu i w Samborskićm przez dni 20 na odpowiedź Kró 
la ^). W tym samym duchu pisał Han do Opalińskiego i Po 
tockiego, pochwalał wiernych i tych, co za winę żałowali 
zdrajców potępiał, mienił ich haniebniejszymi od Kozaków, 
groził, źe „za obrazę prawowitości Króla, Haszego brata 
zemści się na głowach buntowników i wiarołomnych^ i wzy 
wał oraz magaatów, „aby się uzbrajali na rzecz Króla- *). 

(Powrót Jana Kaźmierza do kraju.) 

Juź wcześnićj, jak to wiemy, przy^Mfsabiała arystol^ra- 
eya średki obrony. W. Marszałek kor. doniósł Królowćj 
(12go Grudnia 1665), źe polskie wojsko zrzuciło z siebie 
jarzmo szwedzkie i do powinności wraca, a juiasta albo juź 
powstały^) przeciw Szwedom, albo do tego przygotowania 
czynią. Oraz doniósł Marszałek , że przy jego pomocy Sądcz 
się wyzwoli, sam zaś wyjeżdża do wojska dla utwierdzenia 
go w wierności, a tymczasem wysyła doó Kasztelana sando- 
mirskiego, oczekując Posła od Rakoczego. W końcu dodaje : 
5,przyby(^ w te strony W. K. Mości jest koniecznom, aby 
ztąd bezpiecznie przybyć do wojska, połączyć się s Hanem 



*) Copie de la lełłre du Chan au Roi de Pologne. Halicz 27 
Noy. 1655, — * ^) Tenże do W. Hetmana Potockiego i do 
Nadworn. Marszałka Opalińskiego. Halicz 27 Listopada 1655. 
Des Noyers pag. 41 — 43. — ^) Tych miast nie wymienia 
Lubomirski, zapewne wystawia on jako fakt jaż dokonany, 
co było dopiero zamiarem^ pragnął bowiem pocieszyć i oraz 
skłonić Króla do spiesznego powrotu. 
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i nie dać nieprzyjacielowi czasu do skapieDia sił; albo do 
ufortyfikowania jakiego miejsca" ^). 

Wkrótce potćm (może przed odebraniem rzeczonego pi- 
sma) wyruszył Król ^) z wielu Senatorami, między którymi 
było pięciu Biskupów, z trzema setkami jazdy z Głogowy 
przez góry karpackie do Polski , aby koronę odzyskać, wro- 
gów Ojczyzny i Kościoła skarcić. W świętćj gorliwości za 
wiarę czerpał Kuncyusz papiezki odwagę do podzielania z ka- 
tolickim Monarchą niebezpieczeństw tćj śmiałćj wyprawy. 
Prymas odezwał się znowu do narodu, oznajmił mu urzędo- 
wnie^ że Król już do Polski wyjechał. Oraz napomniał Pry- 
mas Polaków, aby się przybycia Tatarów (posądzanych, że 
w zmowie z Janem Kaźmierzem chcą wytępić szlachtę) i zem- 
sty królewskićj nie lękali lecz w imieniu Chrystusa w obro- 
nie Króla i Ojczyzny powstali, ,, jarzmo tyranii i haAbiącćj 
niewoli z siebie zrzucili" ^). 

Z obawą spoglądamy na rycerskiego Króla idącego 
swemu gnębionemu ludowi w pomoc, albowiem dopićro przed 
kilku tygodniami był opuszczonym i zdradzonym od narodu. 
Ale obecnie przyjmowano go wszędzie radośnie i z przyna- 
leżnćm uszanowaniem ; jego osobę osłaniała tćż coraz liczniej- 
sza drożyna. Jedni Magnaci, którzy Króla oczekiwali na 
podgórzu Karpat, towarzyszyli mu z Dukli do Krosna i Łań- 
cuta, inni pozostali w blizkości swego zakresu działania 
i organizowali siłę zbrojną. 



*) Copia delia letłera deli Gran Mareschmlco Lubomirski alla 
Regina di Polonia. Lubowla 12 Decemb* 1655» 

") Niewątpliwie przed świętami Bożego Narodzenia, chociaż pol- 
scy pisarze przytaczają to początek, to połowę Stycznia 
1656. Dzień 19go Grudnia przytacza Hr. Truchses w urzę- 
dowom doniesieniu o tóm Ces^zowi z Wrodawia 24go Gru- 
dnia 1665 (Oryg. w tajn. arch. dworsk.). To świadectwo 
mam za pewne. We wszystkióm, nawet w rzeczach, na któ- 
re się mógł patrzeć, bałamutny Des Noyers mówi raz o wy- 
jeździe Króla pod datą 18go Grudnia 1655, drugi raz 17go 
Stycznia 1656. 

^) Uniwersał Arcybiskupa gnieżnieńsk* Nissa 3 Stycznia 1656. 
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(Poprawa szkchty, postawa duchowieństwa i pospolitego luda, 
zapat religijny migdzy Polakami.) 

Nawet w usposobieniach szlachty, która właśnie duchem 
łnsubordynacyi głównie się do zguby sprawy była przyczy- 
niła^ zaszła od kilku tygodni zmiana zbawienna. Zrozumiała 
szlachta^ opuściwszy Króla , ie bez niego i bez arystokracyi 
może być jedynie hufcem niesfornym, liczbą bez siłyj wy- 
padki częstochowskie zawstydziły głównie ją, klasę ze swee 
go rzemiosła wojenną. Oraz poznała ona z bezbożnego po- 
stępowania Szwedów wobec św. miąjsca istotne zamysły Ka- 
rola Gustawa. Zresztą niespodziewanym oporem mnichów 
i uwielbieniem, którego doznawał w narodzie, ro^'ątrzeni 
Szwedzi postępowali z największćm okrucieństwem^ ich łar 
komstwo nie miało granic, nie oszczędzali oni żadnój wła- 
sności, mianowicie napadali i rabowdi mąjąlki szlacheckie. 
Nie były to gwałty tylko pojedynczych żohaierzy, lecz oraz 
dopuszczali się tego komendanci szwedzcy i niemieccy. Sam 
Eiurol Gustaw porzucił hipokryzyą (str. 143) i okaziU się 
w swój prawdziwój postaci. Zdawna wielce chciwy ^), nadto 
teraz wielkim niedostatkiem pieniężnym trapiony, wydawał 
uciążliwe przepisy fiskalne, wprowadzał je w wykonanie 
z wielką surowością i kazał zabierać wszelką gotowiznę > nie- 
pomny na swe przyrzeczenia. Szlachcic nawykły do zupełnćj 
wolności od ciężarów nawet do niesforności, musi^^ obecnie 
płacić, podlegać i milczeć, albo odbierać karę po doraźnym 
procesie. Wkrótce był każdy szlachcic podejrzanym i prze- 
^dowanym, osobliwie dręczono, uciskano szlachtę majętniej- 
szą. Mogli zatćm Polacy porównywać panowanie protektora 
z rządami Jana Kaźmierza 1 zastanawiać się nad skutkami 
wiarołomności i krzywoprzysięstwa; uczucie popełnionój winy 
prowadziło szlachtę do żalu i skruchy. 

Nawet źli Polacy, którzy przez pychę, zemstę lub ła- 
komstwo stanęli po stronie uzurpatora, a Króla prawowitego 

*) Karol zwykł najmniejsze drobiazgi, które był zrabował, 
sprzedawać albo z sobą wozić. Nietylko z tytułu był on 
istnym „Ejrólem Wandalów i Gotów" i nieraz dla odrobiny 
złota k&zał gruchotać dzieła sztuki wysokićj wartości. Za- 
hieiak posadzkę ; złocone krzesła, okna, i t, p. 

23 
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oskarżali o dążności do despotyzmu , njżrzeli się teraz omy- 
lonymi, albowiem Karol; jak już wiemy, był namiętnym prze- 
ciwnikiem anarchii, nienawidził wyniosłości szlachty, elekcye 
Królów^), sejmiki szlacheckie, trybunały i t. p. uważał za 
umyślną konfuzyą, za skutki zuchwalstwa i pragnął znieść 
je zupełnie i rządzić Polską według prawa zdobyczy. Dlate- 
goto nie opierał on się nadużyciom Niemców i Szwedów, 
niejako przyzwyczajał naród do jarzma. Wkrótce spostrzegli 
Polacy, że się słowa Karola z jego czynami nie zgadzają 
i poczęli wyliczać szereg złamanych kapitulacyj, zabranych 
skarbów, niewinnie uwięzionych osób i t. p. bezprawia. Atoli 
wszystkie skargi i narzekania stawały się jedynie igraszką 
d|ą Szwedów. Na widok krzywd tylu pałała szlachta zemstą 
i jeszcze przed powrotem Króla pragnęła powstania. 

Bardziój niżeli szlachtę prześladowali Szwedzi ducho- 
wieństwo, osobliwie odpowiadały klasztory za męztwo Pauli- 
nów; pobożny katolika cesarski Rezydent Baron de Lisola 
wylicza ogrome sumy, które Karol Gustaw wydarł ducho- 
wieństwu ^). Zakonnikom i zakonnicom odbierał nieprzyjaciel 
wszelkie dochody, częstokroć ich wypędzał, „dziewice z do- 
mów najdostojniejszych poświęcone Bogu tułały się w naj- 
większćj nędzy po kraju" ^). W ogólności uważali heretycy 
majątki kościelne za swą zdobycz^ kanonie, opactwa rozda- 
wali żołnierzom, Biskupstwo warmińskie zmienili na lenność 
świecką. W księżach dopatrywał się Karol swych głównych 
nieprzyjaciół, karał ich okrutnie; nie szczędzili Szwedzi i tor- 
tury, zwykle w celu dowiedzenia się o ukrytych skarbach. 
Nawet grobom nie dano spoczynku, Szwedzi i Niemcy ob- 
dzierali umarłych. „Wyznanie katolickie już w niektórych 
miejscach rozlicznym ograniczeniom uległo", stawiano prze- 
szkody publicznemu nabożeństwu. Bozeszła się wieść, że Ka- 
rol postanowił „wykorzenić w trzech latach wiarę św." *). 
Najobrzydliwszych profanacyj dopuszczała się swawola he- 
retyków, stroili oni nierządnice w klejnoty kościelne % świą- 
tynie przemieniali w stajnie i t. d. 

^) Pufend. Car. Gust. 88. — ^) W kilku depeszach do Cesarza. 
®) lAsola, Relatio ad Caesarem. — *) Manifest polskiego woj- 
ska pod Koniecpolskim i SobiesUm. Budawski, Annales. 
*) Ibidem. 
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Taką zgrozą rozjątrzony oraz Ind pospolity , przysiągł 
pomścić Św. wiarę , knpił się obok kapłanów, co tu i owdzie 
stawiali czoło heretykonli i przejmował się wojennym zapa- 
łem. Przekonanie; ie obrońcy Częstochowy zostawali pod cu- 
downą opieką Matki boskićj, było podnietą do czynu tak 
miłego Bogu, a silna wiara bywa zawsze najpewniejszą rę- 
kojmią wytrwałej energii i zwycięztwa- 

Tym sposobem tchnęły wszystkie klasy namiętną nie- 
nawiścią do wrogów, cały naród dotknięty w uczuciach swych 
praw i swego wyznania wznosił się podwójną siłą miłości 
Ojczyzny i Boga do niezwykłego zapału i dojrzał do spisku 
za Św. wiarę. Wszędzie i jednocześnie czuli i myśleli to sa- 
mo dzieci tego samego Kościoła i Państwa. Szlachta rozsy- 
łała okólniki o ucisku i nadużyciach Szwedów , wzywając 
naród do walki za Kościół i Ojczyznę ^). Magnaci kierowali 
przygotowaniem do świętój wojny, lud pospolity we wsiach 
i miastach oczekiwał niecierpliwie hasła do boju. Powrót 
Króla stał się tym hasłem. 

Odtąd gdy Polska przejąwszy się zapałem religijnym 
porzuciła opozycyę, w Królu wielbiła swego Pana i bożego 
Namazańca, odtąd się zaczął szereg wiekopomnych czynów, 
które, rzekłbyś, spełnił naród cale inny, do owego, co nie- 
dawno sromotnie broń złożył, zupełnie niepodobny. 

(Konfederacya tyszowiecka.) 

Temu rosnącemu popędowi mas i ludzi pojedynczych 
należało przedewszystkióm nadać rządny kierunek, przyspo- 
sobić środki wykonania i całemu działaniu jedność zapewnić. 
Zadanie niełatwe, skoro było najprzeciwniejsze wszelkim po- 
jęciom konstytucyjnym polskim; wiadomo, że wyobrażenia 
między Polakami nie były przyjazne centralizowaniu władzy 
wykonawczćj, lecz raczój sprzyjały kontroli sejmowćj,* sejmy 
zaś już zależały od zgubnego „nie pozwalam^. Należało więo 
zmienić tę zgubną, w każdym razie niedość sprężystą, do 
miary obecnego położenia nieprzypadającą formę rządu, sło- 
wem, należało, a to nagle, przystąpić do reformy. A *oro 
kónstytucya Rzeczypospolitćj była zbyt rozwolnioną, wypa- 



Raczyński 277. 
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&Bio utworzyć Związek łączący ściślój obywateli z komendą, 
t§ zaś. uzbroić w nadzwyczajną władzę^ wyższą nad zwykłe 
formy rządowe i swobody narodu. Tym sposobem, sądzę, 
przedstawiała się chcącym zlmmi Polskę, potrzeba niezwy- 
kłego Związku czyli konfederacyi. Jakoż w samćj rzeczy nie 
zważe^a ta konfederacya i późniejsze, co ją brały za wzór *) 
na liberum veto, lecz stanowiły uchwały większością głosów, 
oWerały sobie Marszałka i własnych urzędników, którym 
podlegali wszyscy oby^fatele i ukonstytuowane władze, je- 
dnćm słowem była konfederacya rządem doraźnym, sejmowi 
nieodpowiedzialnym, rodzajem dyktatury. Utworzenie takićj 
wyjąlkowćj magistratury było odtąd głównym celem prawo- 
witych, do czynu gotowych Polaków. 

Trudno śledzić szczegółowe ruchy na wielu punktach 
do iycia przychodzącćj, odezwą królewską niejako z letargu 
obudzonćj Rzeczypc^politćj , trudno nawet śledzić początek 
i twi^rców konfederacyi zawiązano) (29 Grudnia 1655) w Ty- 
szowcach, w Województwie bełzkićm. Myśl ta pożądana, 
a prosta, trafiła tak do przekonania myślących obywateli, że 
ją każdy mógł uważać za swą własną, albo za narodową. 
Niewątpliwie jednak byli Równymi sprawcami konfederacyi, 
prócz już wspomnionyi* magnatów, có utrzymywali stosunki 
z wojskiem zostawionym od Karola w Małćj-Polsce, Hetmani 



^) Zkąd zaś konfederacya tyszowiecka jako Związek pierwszy 
tago rodzaju brała swe wzory, na to trudno z pewnością 
odpowiedzieć. Niektórzy publicyści polscy utrzymują, że 
Związek tyszowiecki szedł za przykładem rokoszu uorgani- 
zowanego przeciw Zygmuntowi III, ale im słusznie odpo- 
wiada Lengnich, że ten rokosz był buntem przeciw Królowi, 
ni© Z9ik Związkiem dla utrzymania Króla i Rzeczypospolitej. 
Ja nie wątpię, że konfederacya tyszowiecka , skoro jest 
pierwszą w historyi polski^ , była na widok niebezpieczeń- 
stwa, zaimprowizowaną; konfederacya warszawska w bezkró- 
lewiu po śmierci Zygmunta Augusta podała jćj imię; pojęcie 
o dyktaturze rzymskićj, a może i pojęcie o Związkacłi woj- 
ska polskiego ustanawiających władzę chwilową torowały jój 
drogę, :5właszcza, że w owym czasie Związek w wojsku był- 
by niezawodnie największem złem dla kraju, więc, aby mu 
zapobiedz (a co wyraźnie wyrzekła konfederacya tyszowiec- 
ka), chciano się ubezpieczyć Związkiem wyższym, ogól- 
niejszym. 
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kofomd Potocki i Lanekoroński '). Poczuwali się on! do wi- 
ny za nznaDie Królem Karola, a który się okazał wrogieni 
narodu ; pragnęli zatćm npewnió sobie przebaczenie Jana 
E^ażmierza i krajn. Wielce czynnym był także Tyszkiewicz, 
Wojewoda ezernichowski. Niezłomny stronnik Dwora, Stefan 
Czarniecki, który przedtóm, po kapitolacyi krakowskiej, sta- 
tecznie odrzucał wszelkie propozycye Szwedów, a wkrótce 
po powrocie Jana Kaźmierza zajął najwyższe stanowisko 
w wojsku kwarcianóm, wpływał zapewne przez koresponden- 
cye na pierwsze zawiązki konfederaeyi, skoro go wielu mia- 
ło, za jćj założyciela. Wzywał oraz do związku przykładem 
pośmęcenia Paweł Sapieha, równie nieobe^y, ale pewme 
bez stosunków z Kwarcianami niezostający. IHewątpliwie 
wiedział o tym wojskowo-szlacheckim spisku nieugięty Kasz- 
telan krakowski. Ze szlachty wystąpiła najprzód lubelska 
(w bliskości wojska koronnego), ogłosiła się przeciw Szwe- 
dom, podatkami i rozlicznemi ciężarami srodze ją uciskają- 
cym, a za jój przykładem szły inne Województwa, oświad- 
czały swą gotowość do opora. Hetmani Potocki i Lanoko- 
rotiski opuścili stanowiska wskazane im przez Karola; krok 
ti^ stanowczy ożywił poruszenie narodu. 

Akt konfederaeyi ■) podpisany przez obydwóch Hetma- 
nów i kilku komisarzy, zawiera silny manifest przeciw Ka- 
rolowi, wyrzuca mu liczne nadużycia, niedotrzymanie uro- 
czystych przyrzeczeń, gwałty wyrządzone szlachcie, osobliwie 
kościołowi, w szczególności potępia Szwedów za oblężenie 
Częstochowy i zamysł zlnpienia tego cudownego miejsca. 
Wzywając wszystkich obywateli do boju za wiarę i ojczy- 
znę, oznajmia konfederacya gotowość Jana Kaźmierza „dla 
dobra ojczyzny głowę królewską ua wszelkie niebezpieczeń- 

^) Najwięcej wpływs^ sam Jan Kaźmierz na utworzenie tego 
Związku, mówił o nim przed jego zawiązaniem^ kilkakrotnie 
wyprawiał umyślnych do Hetmanów i do wojska i ich wy- 
słanników przyjmował; źródła spominająee często o posłach 
królewskich, nie nazywają z nich żadnego. Cały akt tchnie 
najczystszym dachem katolicko - rojalistowskim ; redakcya 
miejsc głównych wyszła, sądzę ^ od boku królewskiego* 

^) Cały akt kon£dderaoyi w Budawskim Annaks 221, jego po- 
czątek w Koohowskim 99 ; jedno i dragie Ijumaezone z ory- 
^ałn polskiego. 
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stwa narazić" *) i przypomina narodowi „wrodzoną wierność 
Polaków ku swoim Panom", zaś Karola i jego stronników 
ogłasza za nieprzyjaciół Ojczyzny, powracającym do powin- 
ności przyrzeka amnestyą^ żołnierzom zakazuje odbiegać 
chorągwi i uchwala, aby wojsko dopićro po uspokojeniu Rze- 
czypospolitćj domagało się zaległego żołdu. Oraz wzywa kon- 
federacya do obrony kraju ludzi wszystkich stanów i przy- 
rzeka tych co się odznaczą, nagrodzić szlachectwem^). 

Najlepićj poznać istotę i ducha tego związku z przy- 
sięgi, którą składali jćj członkowie, opiewała ona: „Przysię- 
gamy, że podług zobowiązania się, wodzom naszym i komi- 
sarzom przez nas danego, za wiarę i kościół katolicki, za 
Najjaśniejszego Jana Kaźmierza Króla a Pana naszego naj- 
miłościwszego, za wolność praw Rzeczypospolitćj , chcemy 
bez rozterek i odszczepieństw , dopóki tylko pokój Rzeczy- 
pospolitćj. będzie naszćj służby potrzebpwał, pod władzą i rzą- 
denl Hetmanów i Komisarzy zostawać i wytrwać, nie pod- 
dając się żadnemu przekupstwu, ani idąc za prywatnemi 
względami, sejmików i rokoszów nie podnosić, ani tćż do 
powstań przystawać, lecz na Boga tylko czystćm sercem pa- 
trząc i całości ojczyzny szukając, za nią umrzeć chcemy i do 
tego zobowiązujemy się. Tak nam pomóż Boże i męko Syna 
Jego" 3). 

Oczywiście zamierzała konfederacya krucyatę za wiarę 
i wojnę narodową za Króla. Jednocześnie uchwaliła ona po- 
spolite ruszenie w krajach koronnych, ogłosiła karę śmierci 
i konfiskaty na tych, którzy w należytym czasie do boju nie 
wystąpią, a wojsko i szlachtę W. Księstwa litewskiego za- 
prosiła do spólnictwa. 

Zamiast obrać Marszałka (jak potćm zwykle bywało), 
postawiła konfederacya tyszowiecka na swćm czele obydwóch 
Hetmanów koronnych, dodała im kilku komisarzy: Wojewodę 
Tyszkiewicza, Obożnego Potockiego, Starostę Szembeka i t. d. 
Do tych należeli komisarze mający być wybranymi po Wo- 

^) Kilkanaście dni przed dojściem konfederacyi był już Król 
wyjechał do Polski. — ^) Powyższe zasady a nawet wyra- 
żenia przypominają to uniwersały Jana Kaźmierza z Opola, 
to jego zkąd innąd dokładnie znane dążności do ulepszenia 
doU stanów nie-szlacheckich. — *) Rudawskie Ann* 224. 
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jewództwach, aby razem sprawowali władzę nąj^wyiszą Rze- 
czypospolitój; upoważnioną do rządzenia i sądzenia, do sza^ 
fowania groszem publicznym, wysyłania Posłów do obcych 
mocarstw, zawierania z niemi traktatów i t. p. Nadto ogło- 
siła się ta władza odpowiedzialną samemu Bogu, Hetman je- 
dynie *) nie podlegał jój pod względem swój wojskowój ko- 
mendy ^). Ustanowiła więc ta konfederaeya istną dyktaturę 
cywilną i wojskową naraz. 

Przedewszystkióm jaśniała ona jako uroczysta i nie- 
przymuszona deklaracya zasad, katolicko-monarchicznych na- 
rodu i przenosiła pod tym względem pokolenie Jana Kaźmie- 
rza w najchlubniejsze epoki Polski starożytnój, a dzisiejszym 
Polakom przypomina żywo wiekopomne dzieło z dnia 3go 
Maja. Wszelako mylnćm jest powszechne zdanie przypisujące 
konfederacyi tyszowieckiój wielkie, bohaterskie czyny. Nie 
spełniła ona żadnego, Hetmani złożyli komendę, komisarze 
wojewódzcy nie objęli władzy, z mocarstwami nie rokowali; 
samo imię postradał wkrótce ten związek i ustąpił innemu 
pod wodzą Króla samego. Ale niemniój praktyczną stała się 
ta doktryna Polaków dla ówczesnego pokolenia, zrobiła nań 
wrażenie, wytknęła mu dobitnie cel i środki, ogółowi i lu- 
dziom pojedynczym zaiHŚWno: służyła za kompas, za gwiazdę 
w burzy, na które się naród puszczał, za regulamin, za ka- 
techizm dla powstańców. Po wszystkie zaś czasy będzie owo 
wyznanie politycznój wiary silnym dowodem przeciw cudzo- 
ziemcom, co wszystkich Polaków bez różnicy za anarchistów 
poczytują. Oraz będzie świadczył po wszystkie czasy ten 
pomnik o wielkości Rzeczypospolitój polskiój, byleby tylko 
komą i posłuszną dla władz duchownych i świeckich być 
chciała. W każdym razie była konfederaeya tyszowiecka 
przejściem, niejako przygotowaniem tto rodzaju dyktatury, 
którą Jan Kaźmierz przez kilka lat wykonywał i sprawy pu- 
bliczne, szczególnie dyplomatyczne i wojenne tylko tym zjaz- 
dom i sejmom przedstawi-^, od których się reformy Szeczy- 
pospolitój całój domagsd. Pod tym względem nabyła konfe- 



^) Lengnich mówi (Jtts puhlicum II, 391), że w nieobecności 
jednego Hetmana miał drugi dwa głosy. — ^) Eudawaki, 
AamcUM 223. 
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dauaojra tiwumwki^ mMaego y^BaoaBMila w dadejacb noro* 
daw;di. 

(C^ynnoici Jana Kaźmierza po powrocie do kraju. Sady Pry- 
masa wzglgdem reformy Bzeozypospolitćj. Kowa konfederacya 
pod powagą Króla.) 

liima takie aaflł»|;i nie mpg^a wąjfió w Łjińe i» wła4za 
nadzwyczajna^ Król- bowiem stanął jni na poleki^ ziemi 
(w ofit^dAidi dniacb Grudnia) , a za jeg<^ przybyciem postra- 
dał dw Związek awe prawne, znaczenie ^). Wprawdzie było 
w mocy Króla przystąpić do konfederaeyi i tćm samom utrzy- 
Bnaćy a nawet podnieóć jćj powagę. Zasady konfederatów tak 
szlachetne i wzniosłe ; z krdl^skiemi zupełnie zgodne^ nie 
były temn na przeszkodzie, owszem miał Król powody rado- 
wania się z i9k nagłćj a znamienitój popcawy narodu^ znów 
się ?Fyznającego katolickim i rojalistowskim. Ale z drugiój 
strcmy musiała władza tak wielka nadana Hetmanom, co nie 
dawno opuścili drogę powinności , budzić obawę w Ej*ólu, 
zwłaszcza, to nie całe wojsko poszło teraz za Hetmanami, 
ezędć jego zostawała przy Pułkownikach, którzy pierwćj 
opuścili iSzwedów; zatem nie było jeszcze zupełnćj zgody 
w wojsku. W ogólności nie był Erćl zadowolniony z przy- 
gotowań do obrony krajowćj, w czasie jego niebytności uczy- 
Mionyełk Horda tatarska, co miała czekać na odpowiedź Eróla, 
wrócSa do domu. Er61 przybył ,,bez ludzi, a w kraju nie- 
wiele ich, albo nie w gromadzie nie zastał^ ^). Uczuł się 
więc Król zmuszonym do nagłego zbierania siły zbrojnćj i do 
godzenia umysłów, a to w blizkości nieprzyjaciela. Oraz 
?rachid się Krćl, czyli korzystnićj zostawić wojsku dawnych 
wodzćw, czyli tóż mu nadać nowych. . 

Kadto trafił Król na rokowanie prowadzone w czasie 
jiega niebytności z Księciem siedmiogrodzkim. W skutek tego 



^) „Teraz ten Związek sa powrotem W. K. Mości juź nullitati 
mbjaceU^ Odpowiedź Prymasa na list Jana Kaźmierza z 8go 
Stycznia 1656 w Grabowskiego Ojczyste Spominki H, 94. 
„Nullitati siibjacet^* znaczy tyle ile irritus et nullus, t. j. 
został prawnie zniweczonym, nie mógł być obowiązującym. 

^) liat Jana Kaźmierza do Prymasa. Krosno 8 Stycznia 1656. 
Grabowski IX, 88. 
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^nalegali'' zapewne Lubomirski i jego stronnicy ^na Króla- 
aby syna Rakoczego nietylko adoptowała ale też spółrządzcą 
ogłosił^ '); Król się wzbraniał, nie mając jeszcze odpowiedzi 
od Wojewody łęczyckiego (J. Leszczyńskiego) wysłanego 
z ofiarowaniem korony polskiój aastryackiemn Domowi do 
Wiednia; przytóm nie sądził, aby potęga siedmiogrodzka zdo- 
łała dźwignąć Polskę. Posławszy do Tatarów ^ aby z Koza- 
kami przybywali^ żądał Król od Prymasa , aby srebra ko- 
ścielne dał w zastaw na potrzeby kraju, prosił go także 
o radę względem komendy nad wojskiem^ tudzież względem 
konfederacyi i adopcyi Siedmiogrodzianina. 

W odpowiedzi ^) na to pismo królewskie radzi Prymas 
przebaczyć Hetmanom; zostawić im komendę , lecz polecić im 
lepsze utrzymywanie karności. Konfederacyą, mianowicie jój 
gorliwość za wiarę i Króla- pochwala Prymas, nie radzi jćj 
rozwiązywać; lecz pragnie, aby nieco odmieniona; stanęła 
przy Królu i wprowadziła oraz niektóre reformy w Rzeczy- 
pospolitćj. Z powodu zalecanćj adopcyi młodego Rakoczego 
rozbiera Arcybiskup całe pytanie następstwa na tron po Ja- 
nie KaźmierzU; co rzuca wielkie światło na ówczesne położe- 
nie kraju i zamysły arystokracyi przystąpienia śmiałO; bez 
względu na pada conventa i elekcyjną formę, do istotnego 
rządu, do restauracyi monarchii. 

Po przypomnieniu Królowi, że na Radzie w Opolu 
uchwalono zawiesić wszelkie rokowanie z obcymi o następ- 
stwo tronu ; pókiby nie otrzymano odpowiedzi od Cesarza 
względem korony ofiarowanćj mu przez Wojewodę łęczyc- 
kiego; powątpiewa Prymas ®), żeby Austrya posiłki dać miała 
i takowych się od innych Panów chrześciańskich także nie 
spodziewa, Króla francuzkiego uważa za sojusznika Szwecyi; 
zatćm radzi łączyć się z Siedmiogrodzianinem dla uzyskania 
od niego pomocy wojskowćj i pieniężnćj; zbija skrupuły 
Króla co do wyznania akatolickiego Księcia Rakoczego i do- 
wodzi potrzeby wczesnćm naznaczeniem następcy „zapobiedz 
ciężarom bezkrólewia i rozbroić rozmaite fakcyC; co już sub- 
tilizują koncepty (domyślam się elekcyjne), przez które mógł- 



*) Ibidem. — ^) Bez miejsca i daty w Grabowskiego II; 89. 
^) Grabowski, 

24 
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by nastąpić jedynie upadek RzeczypespoKtój i ktoby był mo? 
.cniejszym (potentior), tenby posiadł Polaków" ^). Wszelako 
odradza Prynms ogłosić młodego Rakoczego spółrządzcą Jada 
Kaźmierza i przypomina, że władza podziału nie dopuszcza. 

Prócz tćj głównój reformy (t. j. naznaczenia następcy 
za życia królewskiego), podaje Prymas inne niemniój ważne, 
radzi, aby konfederacya wywołała aryanów z kraju i ucliwa- 
liła, „że za zgromadzeniem więcój Senatorów ma się nierząd 
Ezeczypospolitój w lepszy rząd wprawić, że wolność ma zo- 
stać, zaś swawola i nie pozwalam ustać; że Posłowie po- 
winni być przysięgli; że juryści^) Posłami być nie maga; 
żeby sprawione było, cokolwiek się do dobrego rządu Rze- 
czypospospolitój znajdzie." 

Do przeprowadzenia tych i podobnych reform była pora 
wyborna; zobaczymy, że prócz Prymasa wielu innych Sena- 
torów tchnęło tćm samom reformatorskićm przekonaniem i całe 
położenie nieszczęśliwe sprawione nadużyciami szlacheckićj 
wolności i równości, prowadziło Polskę do reformy monar- 
ohiozno - arystokratycznćj , t. j. do rządu ^, jakiemu przez 
wieki ulegała Polska i który dopićro w wieku XVI po zła- 



*) Grabowski. — *) Ibidem, Rozumiał lu zapewne Prymas lu- 
dzi gadatliwych, przebiegłych, do argumentowania za i prze- 
ciw nawykłych, do obrony każdój sprawy gotowych, kiedy 
posłowanie na sejmie wymaga właśnie uczciwych a statecz- 
nych zasad, trzeźwego poglądu na społeczeństwo, na Pań- 
stwo i na obce mocarstwa , co wszystko z codzienną jury- 
steryą żadnego związku nie ma. Skoro w najnowszych Cza- 
sach odznaczali się adwokaci w większości, a to nietylko 
w rewolucyi francuzkiój, spaezonemi i burzliwemi pojęciami 
na sejmach, zasługują owe wyrazy przenikliwego Prymasa 
na uwagę. Nie chciał oii jednak dotknąć prawników w kla- 
sycznóm znaczeniu wyrazu i sam był biegłym , jak to już 
widzieliśmy, w prawie publicznym i w prawie narodów, a bez 
wątpienia oraz i kanonicznóra. 

^) Des Noyers 64, 126 mówi o reformie: Król będzie rządził 
z Senatem, podczas wojny będzie nieograniczonym, podczas 
pokoju będzie miał głosów 12; sejmy będą tylko reprezen- 
tacyą bez rozprawiania i t. d. Trudno wierzyć we wszyst- 
kióm temu autorowi, lecz oraz trudno powątpiewać o fakcie 
całym, który wreszcie, jak to zobaczymy, stanowi główną 
tresó dziejów wewnętrznych panowania Jana Kaźmierza. 
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maDym oporze Zygmunta Starego ^ a mianowieie w skutek 
reformacyi i zupełnój niedbałości Zygmnota Augusta o pra\tra 
8wego DomU; tudzież przez doktryny Jana Zamojskiego i je- 
go iądzę znaezenia między szlachtą, charakter szlachecko- 
republikancki przybierać począł. Początku myśli reformy reą- 
dowój w pojęciach głównie Zygmunta III, dalćj Ossolińskie- 
go, w części i Królowćj, za panowania Władysława IVgo, 
kiedy szlachta wzięła nieodzownie górę, szukać należy. Po- 
nieważ bezkrólewia bywały główną klęską narodu, któr^jto 
klęsce elekcyą za życia królewskiego (jak to w Polsce przed 
tćm, a w niemieckićj Rzeszy potćm bywało) zapobiedz nie 
było wolno, więc przeciw temu prawu, jako opoce repubK- 
kancko-szlacheckiego żywiołu, obróciły się najprzód usilnośoi 
myślących Senatorów. Król od śmierci Ks. Ferdynanda Ka- 
rola (1654) nie przestawał myśleć naprawdę o ustaleniu Bokf 
cesyi tronu. Jeszcze przed wojną szwedzką „natchnął Bóg 
kilku magnatów, aby dla zapobieżenia bezkrólewiu, obraU 
Austryaka" ^). 

Ze strony szlachty zawstydzonćj, znacznie popra^onćj, 
gotowćj do poświęceń i do staropolskich zasad wracaj%ctćj, 
nie należało się obawiać oporu przeciw reformie, zwłaszcza 
że sejmu, głównćj podstawy jćj dawnych nadużyć, teraz nie 
było. Skoro już tak gorliwie do przywrócenia rządów Jana 
Kaźmierza stan szlachecki dążył, wstąpił on już tćm samćm 
na drogę restauracyjną i widocznie pod jarzmem szwedzkićm 
wiele zapomniał, wiele się nauczył. Wreszcie sama natura 
powstania, co występowało do wojny exterminacyjnćj z wro- 
gami, wymagała nowćj, sprężystćj władzy, która raz wpro- 
wadzona, znalazłaby w sobie samćj środki obrony przeciw 
szlacheckićj anarchii. 

Niewiadomo co przeszkodziło Królowi korzystać z tak 
pomyślnćj chwili i przystąpić odrazu do reformy, o którjćj 
Prymas mówi. Wiaropodobnie sądzili otaczający Jana Kaź- 
mierza, że najprzód zewnętrznego nieprzyjaciela pokonać po- 
trzeba, niepomni na to, że właśnie, aby Szwedów zwyciężyć, 
wprzód domowego wroga, który ich wprowadził, obalić, 

*) Pismo Biskupa Trzebickiego , Podkanclerzego koromiego, 
z dnia 24go Sierpnia 1654 do Ferdynanda Ulgo. Oryginał 
w arch. ta Zob. wyżój str. 83. 
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władzę Monarchy wzmocnić, powagę Senałn podoieśó nale- 
żało, do czego sama konfederacja środek podała, a co nadto 
ułatwiały same wypadki '). 

Tylko w części stało się zadosyć mądrój radzie Pry- 
masa; nowa konfedaracya stanęła przy Królu. Zawiązała się 
ona w Łańcucie (w Styczniu 1656) *) w obecności Króla 
między stanami (Senatorami i szlachtą) i wojskiem; to jesz- 
cze nie stanęło przed Królem, lecz Hetmani w jego imienin 
ślnł)Owali Janowi Kaźmierzowi wierność. Akt Związku^) za- 
wiera skrócone powtórzenie uczuć i zasad wyrażonych w ak- 
cie tyszowieckim , lecz nie wspomina ani o władzy Hetma- 
nów i Komisarzy, ani o swym zakresie działania, wyraża 
tylko cel główny: „utrzymanie J. K. Mości i przywrócenie 
całości Rzeczy pospolitćj", oraz prawowiernćj wiary. Wszelka 
więc władza była przy Królu i otaczających go Senatorach; 
o sejmie, rozumie się, nie było wzmianki, skoro właśnie ta 
konfederacya miała w zastępstwie sejmów władzę sprawo- 
wać. Związek tak uroczysty oddali Król i poddani opiece 
Iwżćj: „spraw Nieśmiertelny, aby to szlachetne narodowości 
polskićj dzieło tak pięknie poczęte, poszło nam pomyślnie 



*) Głównie, sądziłbym , przeszkadzała naprawie rządowej namię- 
tna Królowa, co z uporczywą usilnością szukała najprzód 
kandydata do korony, któryby się ożenił z j6j siestrzenicą, 
a dopióro potom chciida przystąpić do reformy, więc cel po- 
święc^a środkowi, a sprawę publiczną prywacie. W samćj 
rzeczy rokowała ona o następstwo w Polsce przez lat kilka 
z Austryą, a potom z Francyą, przez co sposobne chwile 
do reformy mij^y, a zbawienny projekt wprowadzony na 
pole stronnictw i polemiki, wyzywał reąkcyą szlachecką 
i opór to Francuzów, przeszkadzających Austryi, to Austrya- 
ków, przeszkadzających Francuzom. Zobaczymy, że główna 
przeszkoda do reformy^ walka szlachty ze stronnictwem fran- 
cuzkióm, niezaraz nastąpiła. 

*) Rudawski podaje mylnie dzień 2 Stycznia 1656; w tym 
dniu mógł być Król ledwie w Krośnie (bliżej gór karpac- 
kich i Dukli), gdzie czas niejaki przebywał i zkąd pisał do 
Prymasa pod dniem 8 Stycznia. Z swym listem przesłi^ Król 
akt konfederacyi tyszowieckiój, o nowój nie spomina, która 
dopióro znacznie póżniój , a to po przybyciu (21 Stycznia) 
Hetmanów do Łańcuta zawai*tą być mogła. 

^) Budawski, Annales 227. 
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i aby znów w Rzeczypospolito) potskMj zwycięzko zakwitły 
religia, sława i władza Najjaśniejszego Króla naszego" '). 

(Samodzielne władanie Jana ^Kaźmierza. Środki obrony 
krąjowójo 

Po takióm ustanowieniu władzy naczelnój *), opartej na 
pobożności i na rojalizmie narodU; przystąpiono do dalszego 
działania w powstaniu. W radzie królewskiój uchwalono: woj- 
sko nadworne pod Koniecpolskim, Wiśniowieckira i Janem 
Sobieskim wszelkiemi środkami od Szwedów oderwać; oblę- 
żonych Gdańszczan i magnatów będących w Prusach, o przy- 
byciu królewskióm zawiadomić, Elektora brandeburskiega, 
który się przeniewierzył, do wierności skłonić; z Kozakami 
się układać, Hana do powrotu z wojskiem do Polski we- 
zwać ; Cara moskiewskiego do zawarcia pokoju za oesarskićm 
pośrednictwem zaprosić. Lwóvv, który się Moskalom i Koza- 
kom obronił, uważała Rada za miejsce najbezpieczniejsze 
i przeznaczyła je na tymczasową rezydencyę dla Króla, Czar- 
nieckiemu poruczyła wojskową komendę ^) i obronę kraju je- 
dnomyślnie. 

Poczćm zajęto się wyprawieniem królewskich Posłów, 
Jana Zawadzkiego przeznaczono do Prus, do Elektora, do 
Torunia, Gdańska i do Wojewody Wejhera, który Malborga 
bronił. W piśmie do Toruńczyków, co się już byli poddali 
Szwecyi, wzywa ich Jan Kaźmierz do czynu i do zemsty na 



^) Ibidem. — ^ Dziwić się należy, że podobnie silne przeko- 
nanie o potrzebie władzy supełnój nie objęli konfederaci ar- 
tyknłami i nie oznaczyli dobitnie obecne atrybucye władzy 
królewskićj. 

^) To postanowienie 4wiadczy najbardziej o samodzielności 
i śmiałości Króla i otaczających go Senatorów, godność bo- 
wiem hetmańska była dożywotnią , Hetmani polscy mieli więk- 
sze prawa niżeli sami Konetable francuzcy i częstokroć krę- 
powali Królów, sami jedynie sejmom odpowiedzialni. Zawie- 
szenie władzy hetmańskiej, mianćj dotąd za nieomylną, było 
ze strony BLróla walnym krokiem na drodze reformy, niejako 
zamachem stanu, a ponieważ ani obecnie, ani potćm na sej- 
mie nie protestowała szlachta z tego powodu przeciw Elró- 
lowi, stanowiło to nowy dowód zbawiennćj zmiany, zaszłój 
w przekonaniach politycznych narodu. 
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nleprzyjaciohi^ih. W pAtuie do gdaiskiego Magistratu wy- 
chwala Król wi^rnofilS Odańszozan i zachęca ich do dalszego 
oporu. W obydwóch pismach ^) zapowiada Monarcha, że bój 
nowy rozpoczyna, że Kozacy skłonieni przez Hana wykonali 
przysięgę posłuszeństwa , że wojsko wraca do powinności , 
a z Cesarzem trwają układy o pomoc^ że dygnitarze najzna- 
mienitsi już otaczają osobę królewską, a że wkrótce za nimi 
pójdzie cala szlachta. Śmii^y Wejher kazał królewskie pro* 
kbmacye głosić wszędzie, nawet w szwedzkim obozie, gdzie 
się znajdowali Koniecpolski^ Sobieski i inni. Szumowskiego, 
a za nim Piotrowicza wysłał Król do Hana, Piotra Kaliń- 
skiego wyprawiono do Moskwy. W piśmie do Cara wzywa 
go Król do zgody *) , powołując się na radę daną od Cesa- 
rza Ferdynanda nigo. W tym samym duchu pisali Senato- 
rowie do moskiewskich Bojarów; pytanie, czyli ten zwyczaj 
wolnych narodów mógł się spodobać Carowi ^). 

Jan Kaźmierz wyjechał do Lwowa i wydał powtórne 
uniwersały *) do narodu; zrobiły one Qajpożądańsze wraże- 
nie fia tych nawet, co dotąd dla sprawy obojętnymi się 
okazywali. 

(Powszecłme powstanie Polaków za wiarf , Króla i Ojozyzn^.) 

Prawie jednocześnie z radosnym odgłosem o powrocie 
Króla, dowiedziała się Polska o konfederacyi tyszowieckićj 
i o wyzwoleniu Częstochowy. Widocznćm dla wszystkich 
było błogosławieństwo Opatrzności, Polak w uniesieniu jął 
znowu za oręż i na Szweda uderzył. 

Nie do odżałowania, że tak uroczysta chwila nie utkwiła 
w pamięci narodu, dokładnych^ o chronologią dbałych świa- 



«) I to 
3) z dr 



*) Napisz je Król jeszcze w Krośnie przed konfederacyą łań- 
cucką; znajdują się w Eudawskim, Annales 230j 231, 
pismo z Krosna dnia lOgo Stycznia 1656. 
drugiój strony należy pamiętać^ że się to kilka razy po- 
wtarzało i sam Car o tóm spominał bez niechęci. Nie zdaję 
sobie dokładnej sprawy o obywatelskióm stanowisku w Mo- 
skwie za Aleksego Michajłowicza , ale nie wątpię, że pod 
tóm panowaniem nie były wyższe duchowieństwo i arystokra- 
cya bez zupełnego wpływu na sprawy rządowe i gabinetowe. 

*) Pierwsze były z Opola dnia 20go Listopada 1666, jak wy- 
^^j powiedziano. 
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dectw po sobie nie zostawiła; podania ówczesnych pisarzy 
polskich zbyt ogólne i zagmatwane, ntrndniają raczój Biieli 
ułatwiają pojęcie o początkach tój tak ważnój walki, a z ob- 
cych aatorów Pofendorf, który o niój obszernie mówi, prte- 
istacza często nawet nmydlnie wypadki. Według dokumentów 
tajnego archiwum wiedeńskiego nie podpada wątpliwońci, te 
liczni emigranci cywilni i wojskowi na Szlązka, od władz 
i mieszkańców (katolickich) tajemnie wspierani (a za co Ka- 
rol Gustaw kilkakrotnie i urzędownie Austryi groził), robili 
przeciw Szwedom wycieczki ') i rozpoczęli wojnę podjazdo- 
wą, zapewne w porozumieniu z Księciem Jerzym Czartory- 
skim, Pułkownikiem Wojniłłowiczem , przedewszystkióm ze 
Starostą Żegockim, którego Król do niesienia pomocy Jasnój 
Górze skłonił; w każdym razie były okolice blisko Szlązka 
teatrem pierwszych zajść z nieprzyjacielem. Najpierwszym 
ważniejszym rezultatem powstania było oswobodzenie Sądeza 
i okolicy, gdzie Szwedów wycięto, głównie za sprawą Jerze- 
go Lubomirskiego, wspieranego .przez Wielopolskiego, Wąso- 
wicza i t. d. Między ludem pospolitym, odznaczali się prze- 
dewszystkićm pobożni, patryotyczni Górale, bronili swych do- 
mów, nadto łączyli się ze Starostą Żegockim, działającym 
w Wielkiój Polsce, a w razie przemagającój siły przez Szlązk 
do Karpat wracali. Szwedzi po wyjściu Dnglasa z Sando- 
mierza, nie mieli prawie wojska w Małój Polsce i prócz znacz- 
niejszych sił pod Jenerałem Wtirtz w Krakowie, tylko dro- 
bniejsze załogi w Wieliczce, Bochni, Wojniczu, Sądczu i t d. 
pozostawiali, a w razie zagrożenia którego z tych punktów, 
mógł WUrtz zaledwie słabe oddziały z Krakowa na odsiecz 
wyprawić. Liczne załogi w miastach wielkopolskich były tam 
potrzebnemi, jedynie Forgel zdołał działać przeciw Góralom 
i Żegockiemu, pierwszych rozprószył pod Krzepicami, Staro- 
stę poraził pod Wieluniem *), lecz zupełnie pokonać powstań- 
ców nie zdołał, albowiem ten sajn Żegocki (późnićj Woje- 
woda, w końcu Biskup) zdołał to przedtćm, to potom dwóch- 
set Szwedów w Wieluniu wyciąć^), podstępem Kościany za- 
jąć i zabił wracającego z polowania Fryderyka, Landgrafa 

^) Feld-MarschalVs Hałzfeld Berichł an den Kaiaer, 18 Jdnner 
1656. Rap. oryg. tajn. arch wied. — *) Grabowski II, 91. 
») Kordecki 122. 
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heskiego/ który tamie dowodzU;; w wiek iooych miejscacli 
odznaczył się Żegocki jako przedsiębierczy i nieastraszony 
partyzant. Wojnillowicz na czele oddziału królewskiego woj- 
ska wzmocnionego chłopami; wyciął Szwedów w Bochni 
i nderzył na załogę w Wiśniczu. Szwedzi zapaliwszy miasto, 
cofnęli się ku Krakowa i w tym odwrocie klęskę ponieśli. 
Częstochowski klasztor już po ustąpieniu od Jasnój Góry na- 
padli Szwedzi; mianowicie pod Wrzeszczewiezem kilkakro- 
tnie; lecz zawsze musieli odstąpić. Żegocki zasłaniał św. miej- 
sce, a w razie przemagającój siły szwedzkiój, chronił się pod 
działa jasnogórskie. 

Nagle szerzyła się zaciekła walka, mało które miejsce 
było wolnóm od niój ; niemal cała Polska isachodnia gorzała 
płomieniami wojny. Pojedyncze oddziały Szwedów pozbawio- 
ne artyleryi rozbijali zbrojni Polacy, uciekających zabijali 
chłopi. Zwycięztwo w jeduój miejscowości odniesione i jak 
ta zwykle bywa, przesadzone odgłosem; stawało się dla 
miejsc innych nową podnietą do boju; słusznie donosi Kezy- 
dent cesarski : „w całóm Królestwie powstają szlachta i chło- 
pi" ^). Na Litwie czynił mężnie i roztropnie Wojewoda Paweł 
Sapieha, zkąd ciągnął z wojskiem, aby się zbliżyć do Czar- 
nieckiego. Ten zaś zbierał siły na obydwóch brzegach Wisły, 
podczas gdy się tćm samćm zajmował Lubomirski w blizko- 
ści Karpat^). Szlachta z Busi, Wołynia i Podola, gdzie się 
jeszcze nie rozpościerali Szwedzi, spieszyła do Króla. Tak 
rozciągało się powstanie na wszystkie prowincye; w Prusach, 
Wielkopolsce, na Litwie i w małopolskich krajach walczyli 
Polacy z wielkićm zawzięciem. Państwo polskie niedawno 
jeszcze podobne do rozległego więzienia, stało się obecnie 
niezmiernym obozem. Wszyscy bez różnicy stanu i powołania 
brali czynny udział w powstaniu. Na ludzkość ^) nie zwa- 
żano wiele, bo i najezdnik nie miał na nią względu; nawet 



^) „Interim Poloniae nobiliłas rusłiciąue per totura regnum in* 
surgunt/^ Lisola, relatio ad Imper, Varsaviae 3 Marłii 
1656. Oryg. depesza tamże. — ^) Lubomirski „prope eon- 
finta Ungariae conałur nohilitatem pro defensione pałriae 
ad 86 perłrahere,'* Fragstein^ relatio ad Imp, Bicz 11 Mar^^ 
tii 16ó6» Oryg. dep. arch. tajn. — ^) .... „Nobiliłas et ru* 
ętici maximas cradelitates exerce7i( , . , ,^ Lisola L c. 
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niewiasty i kapłani nie wąchali się zachęcać zbrojnych do 
wojny z nieprzyjaciółmi św. wiary. 

Mianowicie chłopi nie przebierali w drodkach zemsty 
i dogadzając patryotycznemu zawzi^in, nie krępowali się sn- 
n^ieunodeią> uderzali nietylko na Szwedów^ lecz na każdego 
w stroju cudzoziemskim, a porywani cpraz większym unie- 
sieniem, uderzali nawet na Polaków '). Posłowie obcych mo- 
carstw nie śmieli podróżować w kraju zalanym strumieniami 
krwi; niebaczny kurier gabinetu wiedeńskiego padł ofiarą 
ełiłopstwa w Mazowszu, nawet Poseł cesarski jadący do Króla 
schronił się przed powstaniem Górali do Węgier '). Sam Po- 
seł; polsiki Wojewoda Hr. Jan Leszczyński powracający od 
Oeearza z Wiednia, nie zdołał z tego powodu przybyć do 
Jatia Kaźmierza^). Szwedzi biTonili się śród tak groźnych 
okoliczności w sposób godny swój wojennćj sławy, korzy- 
stali oni z tego, że powstanie nie miało artyleryi i usiłowali, 
nie s^zędząc środków spustoszenia, ocalić się przed zemstą 
narodu. Jednakże pogorszało dę coraz bardzićj położenie 
Wojska nieprzyjacielskiego, bo organizacya zbrojnćj siły ka- 
tolików postępowała z szybkością. Śród powstania robili Po- 
lacy oraz przygotowania do wojny regularniejszćj. 

(Kampania Karola Gustawa przeciw Czarnieckiemu , bitwa pod 
Gołębiem; £wyci§zka obrona Malborga.) 

W tym czasie przebywał Karol Gustaw w Prusach 
i mniemał, że już podbił Polskę; ztąd go owe niespodziewa- 
ne wypadki przeraziły i do najwyższego stopnia rozgniewały. 
Postanowił on, mimo radę swych Jenerałów, opuścić Prusy 
i „wyruszył do Polski, zostawiwszy większą część artyleryi, 
z 16 pułkami jazdy, z 2000 piechoty i z wojskiem kwarcia- 
nćm pod Koniecpolskim" ^) w celu połączenia się z Dugla- 
śem^ który odwrót ku Prusom już był rozpoczął. Niezmor- 



^) .... ,fNon solutn in 8vecos sed in óhvio8 ąuosdam ipsosąue 
Polonos. "* Ibidem. — ^) „ Der allgemeine Aufruhr des Berg- 
und Bauernvolkes hinderł meine Reise zum Konige Casimir, 
Fragstein , Berichł an den Minister, Bartfeld 21 Marz 1656, 
Oryg. dep. arch. tajn. - — ^) Ibidem, — *) Lisoła^ Relatio 
ad Imperatorem. 
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dowany i wieke ozdolniony Czarniecki ^) zebmł tymoKasem 
z regalarnego wojska, z ochotników i ze szlachty biiako 
12,000 ^łoiei^za, lecz na odgłos^ ie Szwedzi z przemagającą 
siłą przybywają > cofał się, aby aoikając g^ównćj bitwy, nie*- 
przyjaciela małą wojtią znużyć i osłabić. Równie przedsię- 
biorczym był Paweł Sapieha, Wojewoda witepski. Po&Włędł 
on ogromny majątek, kazał biÓ pieniądze, zaciągał żołnie- 
rzy, zaufanych oficerów wysyłał na werbunki. Korzystając 
z nieporządku^ który powstał przez nag^ą śmierć zdrajcy Ja* 
nusza Radziwiłła, W. Hetmana łii, ujął część jego wojska 
dla Jana Kaźmierza. Po utarczkach ze zdrajcami i Szwedami 
porozumiał się z Czarnieckim. Obadwaj wzywali wojsko pol- 
skie w służbie szwedzkićj i szlachtę do związku i do ł>oju. 
Mimo postanowienie Czarnieckiego prowadzenia tylko 
wojnę podjazdową, ujźrzał on się jednak pod G<^biem, 
między Wisłą i Wieprzem, zmuszonym do waln^ bitwy (19 
Litego 1656). Polacy walczyli z poświęceniem, szlachetny 
Eletmaa LanckoroAski stam^ pod wodzą Czarnieckiego, swe- 
go podkomendnego (jak r. 1794 Książe Józef, były Wódz 
Naczelny pod komendą Kościuszki); niepospolite męztwo Po* 
laków sam Karol uznawał ^). Szwedzi ponieśli większe straty 
niżeli Polacy, prócz brata Karola Gustawa, który został ran- 
nym, zginęło kilku wyższych oficerów szwedzkich ^). Stanow- 
czemu zwycięztwu Czarnieckiego, a zupełnćj klęsce Szwedów 
przeszkodził jedynie jeszcze przed bitwą nakazSny, w naj- 
większym porządku wykonany odwrót wojska polskiego* 
Szwedzi się chełpili ze zwycięztwa, głosili, że Czarnieckiego 
znieśli, jednakże nie śmieli go ścigać, przeciwnie on ich cią- 
gle niepokoił, chociaż się jeszcze z Lubomirskim i Sapiehą 
nie był połączył *). 

^) Słusznie go zwał Baron Lisola „naj wy trwalszym klientem 
Jana Kaźmierza." Relatio ad Imperatorem, Elbingae 1 Fe- 
bruarii 1656, Oryginalna depesza tajn. arch. 

*^) „ Rex non mediocriter Polonomm in hoc conflietu fortiłudi- 
nem exagerał,^* Lisola, Relatio ad Imperatorem, Yarsamae 
24 Februarii 1666, Oryg. dep. tamże. — ^) EaUrait d*une 
lettre de M, Czarniecki h la Reine, Des Noyers 107, 

^) Z powyższego listu widać, że Czarniecki nie zdawał sobie 
w owój chwili sprawy ze znamienitych korzyści, które od- 
niósł pod Gołębiem, nie przypisuje sobie bowiem zwycięztwa, 
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Śród takich okoliozoości , w oddaleniii od Krakowa 
ł Warszawy; sajętych przes szwedzkie garnizony ^ uczuł się 
Karol bez punktu oimrcia i eheisA zdobyć Zamość. Zamojski 
opatrzył swą twierdzę należycie^ t>roniła jćj 2000 szlachta , 
opierała się nieprzyjacielowi przez dni kilka , a Karol nie 
miał potrzebnych zasołMłw, aby przystąpić do szturmu. Zresztą 
tui sa Szwedami postępował Czarniecki. Zmusiło to Szweda 
4» aawarcia układu neutralności z Zamojskim '). Postanowił 
Karol wyruszyć przeciwko Janowi Kaźmierzowi do Lwowa, 
przez co się jeszcze więcćj od podstawy swych operacyj, od 



lecz mówi jedynie, że „pole bitwy otrzymała większa liczba.** 
Ale cesarscy Posłowie, którzy z polsĆeh i szwedzkicb źró- 
deł zarówno czerpać i Szwedów bliiAj obserwować mogli, 
lepićj, według mego zdania, osądzili tę bitwę. Hrabia Pot- 
tingen donos^^ Cesarzowi z Warszawy 3go Marca: „potycz- 
ka pod Gołębiem nie była tak stanowczą dla Szwedów, jak 
to zrazu utrzymywano**.... „i gdyby niektóre polskie woj- 
ska nie były przedwczesną ucieczką tak nagle ocalenia szu- 
kały, byłyby bez wątpienia wzięły górę nad Szwedami z wiel- 
ką stratą tychże.^ Łisola pisze z Warszawy 4go Marca do 
Cesarza: „ostatnia klęska Polaków, którą Szwedzi tyle prze- 
sadzali; była nieznaczną i właśnie stała się większą dla Szwe- 
dów, których (gdyby Polacy byli sobie lepiój poradzili) mo- 
żna było, jak tu mówią , znie^ó zupnie, a nawet samego 
Króla szwedzkiego pojmać; z obydwóch stron walczono z ró- 
wną sławą oręża, Polacy wprawdzie cofoęli się, lecz w na- 
leżytym porządku.** — Dosłownie mówi Pdttingen: ^Das 
Treffen (Gołąb) iat von ganz keiner 80 gro$$en importirli- 
chen Consideration (nicht von $o grosser Bedeułung) an schwe- 
diacher Seiłen, gleichwie mwi anfUnglich vorgeben'* . . . „und 
im Falle ncfc die ubrigen polntschen Truppen mit dei^frUk- 
Zsitigen Flucht nicht also zeiilich $cdvirł (gerełteł) hetten, 
wurden aie aondem Ztoeifel die Oberhand gegen die Schwe- 
diachen, nichł ohne dereń aonderbaren Ruin (Yerlust) erhal- 
ten haben,^ — Dosłownie mówi Lisola (Rei, ad Imp. Vara. 
4 Marłii 1666. Oryg. arch tajn.): ,,Clades Polonontm nu- 
perrima, ąuam Svect adeo efferebant, Umsfuił et niajor gui- 
dem ex parte Suecorum, ąuoa (ai Poloni consilio valui8aenł) 
omnea ad intemetionem delere potuisae dicunłur, ipsiusąue 
Svećiae Regem intercipere; uir%nque aeąuo Martę discessum 
eaty Polonia ąuidem recedentibua aeroatia tamen ordinibus,'* 
') Liaola, Relałio ad Caeaarem. Vara. 19 Martii 1666. Oryg. 
dep. tamże. 
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garnizonów w miastach pruskich, oddalał; d właśdwie planu 
awanturniczego chwytał. Ważnemi przeto hyły słcutki 4)łtwy 
pod Gołębiem, a z czego sam Czarniecki, jak r^kłem, spra^ 
wy sobie nie zdawał. 

To niedogodne położenie Szwedów przy odgłosie ich 
strat poniesionych pod Gołębiem, wpłynęło pomyślnie na star 
nowisko Polski. Powstanie w Małopolsce i Wielkopolsce 
zwiększyło swe siły, nadzieja patryotów wzrosła, Litwitti 
i Żmudzini robili skrycie przygotowania do boju, groźna kotf- 
spiracya stanów wszystkich przeciw Szwedom rozciągła ^się 
na wszystkie ziemie przez Szwedów zajęte. Prusy oddychały 
wolnićj, albowiem Karol odwołał znaczną część wojaka z tój 
prowincyi, Jenerałowi Steenbok kazał od oblężenia Malborga 
odstąpić i spiesznie z posiłkami nadciągać. Bez^ wBpomnionćj 
twierdzy stało się zajęcie Prus przez Szwedów niepewnćm 
posiadaniem, a Wojewoda Weiher^ prawdziwie bohater chrze- 
ściański, umiał mężną obroną Malborga uderzyć wyobraźnią 
ludu; ze szczególnćm wytężeniem uwagi spoglądali Polacy 
na tę twierdzę, jakby na drugą Częstochowę, a odwołaniem 
Steenboka byt Malborg Ocalonym. Z powodu tak szczęśliwe- 
go wypadku słusznie zawołał cesarski Poseł Baron Lisola: 
„są to widome oznaki bożćj opieki, co potężpie wspiera Oj- 
czyznę i wiarę i nad ludzkie spodziewanie 'przyniosła Wei- 
herowi pomoc" ^). 

(Wojna podjazdowa Czarnieckiego; bitwy pod Jarosławiem, 
Przemyślem i Sandomierzem.) 

Po odstąpieniu Szwedów od Zamościa, wyruszyli za 
nimi Polacy i odtąd zaczął się ze stron obydwóch szereg 
ruchów uczonych, wielce zajmujących pod względem najwyż- 
szćj sztuki wojennćj; dwaj zawołani wodzowie stanęli na- 
przeciw siebie, każdy z nich silił się na bystre kombinacye, 
szybkość w pochodzie i niespodziewane zwroty, aby podejść 
i ubiedz przeciwnika. Błędną kombinacyą Karola, idącego 
w kierunku Lwowa, uradowany Czarniecki, nie przeszkadzał 
temu ruchowi i cofnął się umyślnie, ale i Wódz .szwedzki 
odgadł zamiary polskiego, zwrócił się nagle, przeszedł rzekę 



') Rclaiio ad Imp, Vars, 4 Mortii 16^6. Oryg. dep. areh. tajn. 
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San i zajął Jarosław, miasto otwarte ') , a Jenerała Dnglasa 
wysłał z 2ty8icczDyiii oddziałem do Przemyśła, miasta obron- 
nego, łożącego także nad Sanem ; oczywiście chciał się Szwed 
oprzeć na tój rzece, jćj ujście było już w jego tąkn % pra- 
wego brzegu strzegła tyłna straż Karola. 

Czamiecici ośmielony rozkazem Jana Kaźmierza, aby 
ścigać Szwedów, postanowił wyprzeć ich ze stanowisk nad 
Sanem i był odtąd, jak by wiemy towarzysz Karoła Gustawa, . 
nieodstępny od niego, piłnował bacznie ruchów szwedzkich, 
aby z nich korzystać i nie zaniedbał żadnćj sposobności szko- 
dzenia nieprzyjaciełowi. W rozwiązywaniu tego zadania, wo- 
bec armii wyższćj łiczbą i taktyką niełatwego, dał Wódz 
polski miarę swych niepospolitych, pod względem małćj woj- 
ny, niezrównanych zdolności i świetnie udowodnił, jak ni- 
kłeeni są regularne wojska w kraju obcym, jeśli je w dzień 
i w nocy otaczają posłuszni partyzanci, nie dozwalają armii 
ani żywności , ani odpoczynku , i unikając bitwy walnćj *) , 
wyzywają do boju oddziały pojedyncze. 

Widząc, że tylna straż szwedzka znajduje się na pra- 
wym brzegu Sanu naprzeciwko Jarosławia, a przejście rzeki 
strzeżone jedynie od 1000 ludzi, ukrył Czarniecki część swe- 
go wojska w poblizkim lesie i kazał uderzyć na Szwedów 
niespodziewanie; był to już krok zaczepny. Zmuszeni do 
ucieczki, byli ścigani Szwedzi aż pod bramy Jarosławia (wła- 
ściwie aż do mostu), oraz zdobyli Polacy wiele wozów, za- 
brali srebra Karola, w jego obliczu ^) i po zwycięztwie wró- 
cili na swe stanowiska, zkąd ścigani od Karola, uszli. Nie- 
wiadomo, czemu szwedzkie wojsko wróciło nazajutrz do 
ot>ozu, zamiast przeciw Czarnieckiemu czynić, a Jenerałowi 



^) List Czarnieckiego do Królowćj z Krakowca pod Przemy- 
ślem 18go Marca 1656. — ^) W Sandomierzu była załoga 
szwedzka. 

^) ,yRex (Carohis GhusŁaw^) conątteriłur , ąuod nulla rałione 
PoJonos ad proelium allicere ąueał, qui (sub Cza^necio) ta- 
men nocturnis excur8ionibu8 se ipsi molestissimos praebenł, 
ac magna inferunł damna/* Lisolay relałio ad Caesarem, 
Varsaviae 3 Marłii 1656, Oryg. dep. w arch. tajn. 

*) List Czarnieckiego do Królowej. Erakowiec dnia 18go 
Marca 1656. 
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Doglas rękę podać '). Korzystając z tego błędu wyruszył 
CzarnieclLi przeciw Duglasowi przez MościslŁa do Przemyiła. 
Spiesznie się cofuął Duglas i tak w przeprawie przez Sao, 
jafc w odwrocie, poniósł straty znaczne; 12 koinpauij pol- 
skicb będących pod jego komendą, przeszło do Czarnieckie- 
go. Z nader małą liczbą powrócił Duglaa do Karola. 

W kilka dni po tych zwycięztwach Polaków połączył 
ie»ę LubomirsJ^, prowadząc 2000 ludzi ^) , z koi^pusem Czar- 
nieckiego. Podobnie przyprowadził mu wojsko Koniecpolskie- 
go Pułkownik Jan Sobieski, Starosta jaworowski. To wojsko 
królewskie było postanowiło jeszcze przedtóm powrócić do 
8W6go prawowitego Pana, w Zębrowie (2go Marca) wydi^o 
manifest, w którym podstępy, gwałty i zbrodnie Szwedów 
wylicza, Karola Gustawa i jego stronników za nieprzyjaciół 
ojczyzny i rzymskiego kościoła ogłasza, i do ostatecznćj 
walki z nimi przysięgą się zobowiązuje ^). 

Po tak bolesnych ciosach cofał się Karol z Jarosławia 
przez Leżajsk i Wisłokę ku Widie; widocznie zmieniła się 
rola stron obydwóch. Czarniecki i Lut>omirski postępowali 
za uchodzącym Szwedem , zaś Sapieha Paweł , obecnie Wo- 
jewoda wileński, zajął na czele 8000 łudzi stanowisko na 
prawym brzegu Sanu, między tą rzeką a Wisłą. W odwro- 
de utrudnionym pi'zez odwilż i położenie błotniste, doznał 
Karol strat znacznych, był ciągle otoczonym i niepokojonym 
od wojska polskiego, z którćm się połączyło kilka tysięey 
uzbrojonego chłopstwa. Wyborowćj armii szwedzkićj obecnie 
ledwie się wlec zdołającój, nie dali odetchnąć Polacy *). Je- 
dnakie nie chciał Czarniecki stoczyć gtównćj bitwy z woj- 
skiem wprawnćm do boju, mającćm nadto artyleryą bez po- 

*) Już było wojsko szwedzkie wielce zdemoralizowanćm i za- 
bijało w obliczu Karola Kwarcyanów z oddziału Sapiehy, 
co przechodzili do Czarnieckiego, a potćm schwytani, oti-zy- 
mali ułaskawienie. — ^) Według Fragsteina miał Lubomirski 
8000 ludzi, szedł z okolic Dukli przez Sanok do Przemy- 
śla. Relatio ad Imperatorem. Bartfeld 21 Martii 1666. De- 
pesza oryg. tajn. arch. — ^) Manifesłatio exerciłu8 poloni 
cum Konierpolscio ad Eegem redeunłis, Ritdawski, Ann. 232. 

*) Już w marszu Karola do Jarosławia uderzali chłopi na Szwe- 
dów, wysyłanych za żywnoiScią, a zostających za armią z po- 
wodu znużenia lub choroby, zabijali, tak, że według zdania 
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równasia większą o(l polskiój, lecz usiłował nękać i słabić 
je mniejszemi utarczkami. Wprawdzie bywały i większe po* 
tyczki, wszakże ucierpieli Szwedzi głównie przez znużenie 
i niedostatek żywności dla ludzi i koni. Niemało zaszczytu 
zrobił ten odwrót nieustraszonemu Karolowi; mimo coraz 
bardziej dosięgającój go zemsty, zdołał on jednak ujść zu- 
pełnćj klęsce, chociaż reszta wojska polskiego w służbie 
szwedzkićj przeszła pod Janem Sapiełią w czasie tego od- 
wrotu do swoich. 

Znękany ciągłym odwrotem zatrzymał się Karol w ką- 
cie tworzonym przez ujście Sanu do Wisły, naprzeciwko 
kąta zajętego przez Pawła Sapiehę, oszaócował obóz i był 
gotów do wydania bitwy Polakom. Tym sposobem ubezpie- 
czył sobie plecy i jedno ze skrzydeł, ale oraz wystawił się 
na inne niebezpieczeństwo, wojsko bowidm polskie od ty- 
sięcy chłopów wsparte, przecięło Szwedom dowóz żywno- 
ści '). Oraz mogli Polacy w połączeniu z wojskiem litew- 
skićm, mającóm tylko San do przebycia, zupełnie znieść ob- 
sacaonego Szweda. Niewiadomo czemu tego nie uczynili Lu- 
bomirski i Czarniecki, i po przejściu pierwszego za Wisłę 
i drugi się tam przeprawił ^). 



Pufendoifn, w całój wojnie nie poniosło wojsko szwedzkie 
straty potlobnój (C. G. Thaten 156)» Sądziłbym, że te wiel* 
kie straty do marszu Karola z Jarosławia przez Przeworsk 
ku Sandomierzowi odnieść naleijy, chociaż i w drodze do 
Jarosławia ponie.41i Szwedzi straty niemało, była to bowiem 
chwila najgorętszego powstania. — ') Fragsłeiriy Berichł an 
den Minister, Lemberg 6 April 1666, Gry. dep, w arch. iajn. 
^) Autor ^Wiadomoóci" o zwycięztwie pod Warką (Relacye 
Nuncyuszów apostolskich U, 292) mówi, że Palący dowie- 
dziawszy się od Jaua Sapiehy, jakoby Karol Gustaw do 
Krakowa zmierzał, ustąpili mu umyślnie z drogi, „aby go 
otoczyć między Wisłą i górami, gdzie byli pewni znieść go 
do szczętu." Trudno to zrozumieć, wszak góry od Wisły 
daleko, a w swóm obocnćm stanowisku był Karol Gustaw 
ju^ otoczony. Jabym sądził, że polscy Wodzowie spodziewa- 
jąc się posiłków dla Karola, przeszli na lewy brzeg Wisły, 
aby połączeniu wojska posiłkowego z Karolem, utrudnione- 
mu Wisłą, przeszkodzić, będąc pewnymi, że przez San Pa- 
weł Sapieha Szwedów na prawy brzeg Wisły nio puści. 
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Sandomierz będący w ręku Szwedów, a zkądby Ka- 
rolowi przejście przez Wisłę ułatwić mogli; zdobyli Polacy, 
zamek wzięli szturmem. Szwedzi ustępując podłożyli miny, 
zamek z kilkuset Polakami wysadzili w powietrze. Karol Gu- 
staw przypatrywał się za rzeką tój walce, a nie mogąc w ni^ 
mieć udziału, znalazł czas do fraszki i rzekł, że pobożni Po- 
lacy, mimo swą chęć, wstępują do niebios. Jednakże było 
położenie Szwedów utratą Sandomierza pogorszone, ponosili 
oni straty przez ciągłą śmiertelność *).. 



ROZDZIAŁ n. 

Zaczepne kroki Polski 



(Zwycicztwo Lubomirskiego i Czarnieckiego pod Warką. 
Wsrmkniccie się Karola z sieci.) 

To opłakane położenie Szwedów przyczyniło się wła- 
śnie najbardzićj do ich ocalenia. Polacy mając obsaczone 
wojsko szwedzkie za zgubione, wyruszyli w 6000 wylwro- 
wego żołnierza przeciw Margrabiemu badeńskiemu, który 
z Prus prowadził Karolowi posiłki, dopadli go nad Pilicą 
pod Warką (d. 7go Kwietnia) i znieśli go do szczętu % Gała 
piechota złożyła broń, poddało się wielu oficerów, tylko 
garstka Szwedów schroniła się z dowódzcą do Czerska^). 



^) lAsola, relałio ad Imperatorem. 7 April 1666. Dep. oryg. 
aich. tajn. — ^) Lengnich , Oeschichte preussiscker Ldnder. 
VII, 167. Rudawski 236. 

^) Ta ważna bitwa dokładnie opisaną nie jest Kochowski, cho- 
ciaż był żołnierzem, nie roznmiał wojny, cesarscy Posłowie 
także się nie znali dokładnie na sztuce wojennej ^ wreszcie 
donosili o tój bitwie z oddalenia. Autor „wiadomoiSci o zwy- 
cięztwie" wchodzi w szczegóły nawet szyku bojowego, opi- 
suje topografią, plan ułożony między Lubomirskim i Czar- 
nieckim etc, ale widocznie przesadza, gdy o 4000 poległych 
Szwedów prawi. Przypisuje on wygraną, uznając zasługi 
Czarnieckiego, głównie Lubomirskiemu, zaś Kochowski (i wie- 
lu innych) nie wspomina o Lubomirskim, tak jak gdyby ten 
gdzieindziój się wtenczas znajdował. To ostatnie zdanie jest 
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Próoz zttaeznój zdobyczy oborągwi, wozów ete., wpadły 
w ręce Pohków dwa pisma, jedno Wojewody reftski^;o, 
brata Karola Gustawa, z którego się okazało smatne poło- 
żeme Siwodów % dragie pismo (z 7go Lutego) było od Krom- 
wela. W tym liicie mówi Protektor po niezgrabnóm porówna- 
«ia Gustawa z Ateksaodrem W.: ;,W. K. Mośó wyzwolSaś . 
Królestwo polskie z pod jarzma papiezkiegO| zresztą aie wąt- 
pimy, ie pokój niedawno z Elektorem brandeburskim za- 
warty, do swobody i dobra wyznania protestanckiego niemdo 
się przyczyni^ ^. Śród przygód, których doznali Szwedzi, 
nabyło to powinszowanie znaczenia ironii wobec Karola, a wy- 
mania protestanckiemu w niczóm nie pomogło. 

Z dziwnego postanowienia Lubomirskiego i Czarnieckie- 
go, podzielió w takiój chwili wojsko polskie, oraz z niebacz- 
noAci P^wła Sapiehy, lubiącego nad miarę roskosze biesiady, ' 
korzystał Karol Ginstaw. Stawiając most pod zasłoną dział 
i uszykowanego wojska, udając, że chce w obliczu nieprzy- 
jacieUi przejńó rzekę, przeprawił tymczasem na innym mo- 
tcie wojsko przez San, „wydobył się z matni^ *), odpędził 
Litwinów i mii^ nawet zdobyć na nich działa. Idąc w kie- 
runku Warszawy, wracał spiesznie do Prus ł)łagać o pomoc 
Elektora, któremu niedawno dał uczuć swą wyniosłość i du- 
mę. Sapieha^ zamiast tuż postępować za Karolem, zwłaszcza, 
ie Jan Kaźmierz przysłał wojsku litewskiemu 2000 piecho- 
ty ^), zboczył na prożbę szlachty litewskiój z drogi. Po ode- 
braoiu SzwedoiQ Lublina, wrócił do lewego głównego zada- 
nia, postąpił pod SMuą Warszawę, pilnował tego 
i bacqrł na mdły Szwedów. 



widocznie mylnie. Sam bowiem Czarniecki nie miidby do- 
statecznej 8^ do pokonania Margrabiego badeńskiego, a nie 
można przypuszczać, żeby W. Marszalek, wielce ambitny, 
sławie Czunieckiego zazdroszczący, odstąpS mu swoje woj- 
sko, a sam , w chwili tak stanowczój, nroczystćj^ nie chciał się 
popisywać z swoją niezawodnie wysoką zdolnodcią do wojny. 

^) lAaoki, Relaido ad Imperatorem, Yara. 17 AprUis 1666. 
Oryg. dep. w tajn. arch. -^ ^) Rudawski, Annaies 2^6. 

^ Fragsiein, Bmchi on den Minieter. Lemberg U April 1656. 
Oiyg. w tą|n« arch. — ^) Idem. Beląiio ad Imperatorem. 
Leppoli 17 Aprilis 1666. Dryg. tamfte. 

26 
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Czarniecki chciał dążyć do Gdańska^ aby od tego mia- 
sta dostać dział i piechoty ^) ; w połączenia z Labomirskim 
udał się do Pras. Ani tu^ ani w Wielkopolsce, dokąd się byli 
adali obadwa Wodzowie , nie odnieśli stanowczćj korzyści, 
ponieśli raczćj straty, a nadto poróżnili się z sobą. 

Czemu Lubomirski i Czarniecki nie korzystali ze zwy- 
cięztwa pod Warką, czemu zamiast uganiać się w dalekich 
stronach za korzyściami zawsze niepewnemi, jeżli główna 
siła nieprzyjaciela ocalić się zdoła, nie połączyli wszystkie 
oddziały wojsk polskich z litewskićm, aby po klęsce Mar- 
grabiego uderzyć na Karola? Jednak nie były zwycięztwa 
Polski bezowocne, Szwedzi dwukrotnie upokorzeni, raz od- 
wrotem dumnego Karola, drugi raz klęską pod Warką, po- 
nieśli wielkie straty, osłabili swe załogi w Brusach ^, odstą- 
pili od oblężenia Putzka, a przedewszystkićm postriadali urok, 
który ich dotąd otaczał. Przeciwnie wzmógł się duch między 
szlachtą i ludem, powstanie rozciągłe się aż do Mazowsza 
i wzmagi^o się ciągle. Jedynie przemocą zdołaliby Szwedzi 
utrzymać się w Polsce, a przewaga ich oręża już wątpli- 
wości podpadała. 

(Finansowe potoienie Bzeczypospolitćj w czasie pobytu Jana 
Kaźmierza we Lwowie. Upadek Malborga.) 

Podczas walki powstania i wojska ze Szwedem, był 
Jan Kaźmierz wielce czynny we Lwowie i usUował wojsko 
potężne utworzyć, największćj przeszkodzie, z którą Polska 
rmsAak zawsze do walczenia, niedostatkowi pieniędzy zapo- 
biedz. Te zadania okazały się nad miarę trudnemi. Kraj wiete 
ucierpiał przez rabunek Szwedów i rząd łupiezki Karola, 
przez łup Moskali i Kozaków, przez łakomstwo zdrajców Ra- 
dziwiłła, Radziejowskiego etc, a oraz przez skutki nieochy- 
bne powstania i przemarsz wojsk obcych i polskich. Nowe 
ciężary, których koniecznie wymagała sprawa, byłyby m'eza- 



^) LUola, RdoHo ad Imp. Yars. 23 Apr. Ź656. Oryg. w tajn* 
arch. — *) Według doniesień Lisoli doradzili rojaliści, aby 
powstanie Małój- i Wielkiój - Polski „bez ładu postępujące, 
uorganizować.^ Więc środkom poświęcono ceL — ^) Lisola, 
Eelatio ad Imperatorem, Var8aviae 7 AprUU Ź66ff* Oryg. 
W tajn. archiwum. 
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wodnie lżejsze, gdyby je władza sprawiedKwie rozłożyła^ od 
każdego pod egzeknoyą należytodei się domagała. Wszakże 
temu sprzeciwiały się ni^ołężna konstytncya, nałogi i zn- 
eliwalstwo szlachty , tudzież sparaliżowanie władzy egzeku- 
cyjni}. 

Ztąd powsM niedostatek żywności i potrzeb wojennych, 
a osobliwie brak' pieniędzy; sumę darowaną od Papieża, jak- 
kolwiek znaczną, wyczerpano wkrótce. Miłiony w gotowiznie 
wyszły z emigrantami za granicę, jeszcze większe sumy wy- 
syłali nieprzyjaciele jako swą zdobycz. Król, Królowa i Ma- 
gnaci zadłużyli się , duchowieństwo zubożdo, miasta podupa- 
dły głównie przez sumy wykupna, narzucane im dowolnie od 
zwycięzcy, a chłopi błąkali się tysiącami śród pogorzeliska 
swych siedzib. tJie byłoż więc na czasie wymagać od szlach* 
ty (a ta klasa najmniój dotąd zrobiła ofiar) nadzwyczajnych 
datków? Jednakże i do tego nie miał rząd konstytucyjny 
środków, chociaż ł>ez wątpienia cierpiała szlachta i kraj cały 
pnet rabunki szwedzkich oddziałów daleko więcój, niżeliby 
cierpieć mogła przez największe podatki. Mianowicie Hrałiia 
Wrzeszczewicz, jeden z dowódzców przeciw Częstochowy, 
odznaczał się łupieztwem *). Więcćj było takich partyzantów 
między szwedzkimi wodzami, co zamiast udania się do Prus, 
prowadzili na własny rachunek wojnę łupu w Polsce, tłuma- 
cząc się, że im powstanie przeszkadza połączyć się z armią. 



^) Wrzeszczewitz" rodem Czech , "niegdyś dzierżawca kopalni 
wielickich , przeszedł łakomstwem Szwedów i Niemców. Ce- 
lem wojny dla niego był tylko rabunek, dla tego wszedł 
w służbę szwedzką, werbował, nie otrzymawszy nawet wer- 
bunkowych pieniędzy , wyrzutek ludzi w Niemczech. Ruchy 
wojska i operacye wojenne nie obchodziły go bynajmniój, 
natomiast troszczył się bardziej o bogate kościoły, klasztory, 
miasteczka i włości ; spis tychże , oraz i dróg prowadzących 
do nich, miał zawsze przy sobie. Odwiedził on większą część 
Wielkićj- i M^ćj- Polski, rabował nawet po za Tarnowem 
(Pragęteifiy Relatio ad Imperatorem)^ tudzież o cesarskim 
Szlązku nie zapomniał, przedewszystkićm łupił kościoły. 
Oskarżał go cesarski Rezydent, napominali szwedzcy Mini- 
strowie > śeigafy wojska cesarskie i polskie- lecz zawsze na- 
próżno. Niezaraz dosięgła go zemsta Polaków. 
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PróCk tfińk ptti^fakM ntrtidtttala ozłH^tjenie kn^ ntMa 
ProB, gdyż główitie ta {^'owiacya łK)gaia» łeśąoa iiftd morzem, 
mogła dostarczać pieniędfisy i pirtrssdb wojealiyćh. Obeenia 
zaś były Pra8(y zapełnię w ręka szwedekióm^ Ibdborg btOBt6 
się już przesti^. Wprawdzie nie nstawała wytrwałość Woje- 
wody Weilitfa, ale i proteetanidEie odieMCBiańetwo nifimniój 
wytrwałe dążyło do sdrady i otworzyb liramy miittita Szwe- 
dom. Załoga tym 8po8oł>em aiespodsiewame napadiilęta, 
8ełH'0Biła się po wickszćj częśei ł^es^ oręła do zamku i bro* 
nić 8ic nie przestawała, leoz dłngim I>ojem i epidemią ^ lia- 
którą brat Wodza , Ludwik Weilier amarł^ przerzedzona , li- 
czyła w koAcn ledwie kilkaset ładzi. Nie mając nadziei po- 
mocy GMa&szczaa, ani innćj odsieczy, kapilidował ') Jakób 
Weilier (12go Marca) i ndał się z wien^tt towarzysaemi 
Hrabią Soba%otsdi, do Gdańska. 

Upadek Malborga stanowi jeden z najsmutniegcrzyHA 
adtęp6w z historyi wyzw<denia Polski, albowiem przez to 
urwała się komnnika»ya między Polską a OdaAddem i staUi 
mę podobną jedynie przez Pmsy ksiątęcoi a Esiąto jM^sski 
JBż z Ear<4em połączony, zawarł z nim jeHzcze śdśkgsze przy^ 
mierze, a to właśnie w Malboi^gn. 

(Finansowe, wojenne i dyplomatyczne przygotowania Jana Kai- 
mierzą do zaczepni' wcjoy ze Szwedem.) 

Jednakże nie rozpaczał Król, lecz rozwinął swą zwy- 
czajną energię i niepospolity tal^t organizacyjny, zbieri^ 
pieniądze i tworzył liczne wojsko. Od kupców, lichwiarzy 
i żydów pożyczał Król na wysoki procent nawet mi^ sumy 
dla zaspcJLOjenia nagły(A wydatków. Korzystając z ochoty 
Polaków znów podniesionych powodzeniem sprawy, z ich go- 
towości do boju i do datku na rzecz publiczną, zdołał Jan 
Kaźmierz zaopatrzyć się w aumy znaczniejsze. Patryoci ro- 
bili składki, osobliwie odznaczali się danóni duchowni, szla- 
chetne niewiasty idąc za przyUadem Króiowój składały swe 
klejnoty na ołtarzu ojczyzny. Przy pomocy dachowieństwa, 
a za pozwoleniem papiezkićm użył Król w części własności 

^) €hnfen Trucka^s Bericht an dm Kaiser. Breslau 18 Mdrz 
1656. Łisok w kilkm mkJBoaeh swych depesz mówi o oblęże- 
niu. Budawski mylnie wystawia to &ktam« 
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doehownyeh na obr<mę naród* , wałesącego tak goiiiwie za 
wiarę luilolicką^ ze Areber tościeloyeh kazid bić monetę. 
Wojrico regałarne nie domagało «łf ftołda, wojska domowe 
magaaMw przestawały na pierwszych potrzełwdi do ityeia, 
sdaebta słi^yła na własne koszta, oehotniey przybywać zwy- 
oajsie a całym rymataDkiem, Tym 8po8oł>6m pc^affl Jan 
Ei^taniere sebrać ^szne woj^, które jjijtrjsfmy przy oblę- 
żenia W«*8zawy. 

Śrdd przygotowań do wojny ze Szwedem rokował Jiąa 
Eiu&miera godiwie z €esarzem, z Elektorem, z Oarem, z Ta- 
tarami i Cbmielnickim. Księdza Praimowzkiego, „ozłrica prze- 
biegłego, I>omowi aastryaokiemii niechętnego^ % wyprawiono 
do Stedmiogroda, aby Księ(»i Bakoczemu, albo jego synowi 
ofiarowi^ połską kinronę pod wamnkiem przyjęcia katolickiej 
wiary i jetłi da Rzeczypoq)ołitćj pomoc. Tę kombinaeyę W. 
Marszałka Lubomirskiego, mająeego stosnnki z Rakoczymi 
wspierała Krylowa rozżalona na Anstryą, to ofiarowaną ke- 
rcmę przyjąć się waoha; oraz zamierzała Królowa wynieM 
z synem Rakoczego swą siestrzenieę na tron polski ErAl 
myAlał inaez^ i chociaż go niederi^iwiła zbyteczna oględ- 
ność Anstryi, był jechiak wiemy swym zasadom, rokowanin 
z akatolickim Księciem przeciwi^y i z tego powodu na W. 
Marszidka i jego przyjaciela MargriMego Wielopolskiego za- 
^niew«ny ^; jednak uległ Królowćj, ale Prażmowski cdn nie 
dopiął, Bakoczego do dania pomocy nie skłonił. 

Htetoiii^ dę powiodło Łubowiokiemu, ktć^z Ghmid* 
nicktm rokował. Berszt Kozakć^, ezłek pmwdeiwie gredd^ 
wiary, trwał mimo przyrzecseaia i powtórzenia przysięgi, 
w postanowieniu zdrady i wymagał, aby Polska ni^dległoM 
rusł^di prowia^j (a od których mandatu nie msA) nznała> 
jak to Hiszpania wobec Holandyi była nczyniła« Poczćm wy- 
słał Jan Kaźmierz wysokiego dostojnika, Wojewodę ruskie- 
go, Hetmana polnego koronnego, Lanckorońskiego, do wodza 
kofeackiego, aby go do wystąpienia przeciw Szwedom skło- 
nić; Chmielnieki odpowiedzii^ z urąganiem eię i roł)łąc wy- 
rzuty, od żądania niepodkgłoAci nie odstąpił, „albowiem^, 

^) IdsoH, BelaHo ^ Junu M66. Ckyg. w tąjn. arak 
3) FragsMn, BekOiamd Imper. ęipomo^9 B^SĘrt^i itf$«« Or^g, 
depesza tamito, 
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rzekł on I ^P^^Al > Poktcy nie mogą obok siebie na Bmii 
istnieć" '). Lanekoroński przerwał rokowanie i oddalił się. 
Oczywiście zostawał Chmielnicki pod wpływem Szwedów^ 
mającydi wiele łatwodci rozmaitemi programatami poUtycz- 
nemi ładzić ezłowieka prostego, spraw enropejskich nieświa* 
domego, do infryg poehopnego, a w pijaństwie, któremu się 
był oddf^ zupehiiO; skłonnego do wszelkićj gwałtowności* 
Jednak nie tracił Jan Kaźmierz nadziei pozyskania Kozaków, 
było tooddawna jego celem; wspomnii^em jni o manifedcie, 
w którym Król wyrznca „niektórym Panom" *) , że z icb 
winy Kozacy po bitwie pod Beresteczkiem (w którćj Jan 
Kaźmierz zadał wielką klęskę Kozactwn) do nowćj wojny 
wystąpili. W samćj rzeczy znajdowi^o się między Kozakand 
(była tó milicya, rodzaj kolonij wojskowo-granicznyeh) zaw- 
sze silne. Królom polskim wielce przychylne, na pierwiastko^ 
we powołanie Kozactwa pomne stronnictwo ^). Przedewszyst^ 
kićm na nie wpłynąć, od Chmielnicki^o je oderwać, zamieć 
rżał Jan Kaźmierz i starał się dopiąć tego drogtoii tajnemi. 
Do Hagi wysłał Król umyślnego z pismem (d. 2go Marca 
1556) do Zjednoczonych Stanów, aby przeciw Szwedom wy-* 
sępiły, przynajmnićj ich do pokoju skłonić usiłowały. 

Han tatarski był wiernym sprzymierzeńcem Polski, je^ 
mu niemało zależało na utrzymaniu Elrólestwa pełniącego 
swe powinności międzynarodowe z wielką sumiennością, zaś 
Król samowładny i zdobywczy, chciwy, jakim był Karol Ou-^ 
staw, musiałby budzić nieufność Tatarów. Nietrudnćm więc 
było zadanie Szumowskiego, Posła królewskiego do Tatarów. 
Na pismo królewskie odpowiedział Heohmet Gerel (27go Li* 
stopada 1656) w Baeciserai przyrzeczeniem, ,,że wszj^ikim 
żyezeniom J.*K. Hości zadosyć uczyni, o skutkach swego 



*) Rudawski, Ann. 244, — ^ Unwersal-Schreiben des Kbnigs 
v(m Połen. Oppeln 20 Nov. 1666. W tajn. arch. 

^ Między urzędnikami kozackimi napotykamy nieraz szlachtę 
polsk%, co przez ubóstwo szukała fortuny między Kozakami , 
albo przez położenie swych majątków była do służby u nich 
niejako zmuszoną, lub tóż bez wszelkiego wjnrachowania szła 
(mianowicie pod gnuinym rządem Władysława IVgo) za wor 
jennym pc^ędem, wszelako nie kozaczyła się ta szladita 
i nie przestawała być przychylną ojczyźnie* 
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rokowania z Kozakami (któryeh do powrbhi ńa łono Bzeczy- 
poftpolitój namawiał) doniesie^ ^). Wojsko tatarskie czyniło 
przy^towania^ aby na zawołanie przy Janie Eaimierzn sta- 
nąć W towarzystwie Szumowskiego przybył Poseł tatarski 
do Polski i przywiózł pismo Hana przjrpominajy^ Elektorowi 
brandeborskiemn przysięgę^ którą Książęta pmsey składali 
. Królom polskim; Elektor pod pozorem, te wiarc^odność pi- 
sma niepewna, odprawił Posła bez odpowiedzi ^). Podobnie 
Poseł polski, Hr. Podolidowski (?) nie był zadowolony z Elek- 
tora; Jan Kaźmierz wzywi^ Księda pruskiego do połączenia 
się przeciw Szwed(»n9 EldLtor zbywał Posła obietnieamii przy- 
rzekł jedynie neutralność ^)f a nawet tego przyrzeczenia, jak 
to zobaczymy, nie dotrzymał. 

Nadzieję jeszcze skuteczniejszej pomocy, pomocy ce- 
sarakićj, wzmagały spory między Ferdynandem Ul i Karo- 
lem. Lisola oskaiiżył Wrzeszczewicza, dowódzcę znacznego 
oddziału szwedzkiego, ie wpada do Szlązka i rabi^ kraj. 
Karol Gustaw odpowiadał gniewnie, stratę, którą poniósł 
przez wycieczki polskicb emigrantów ze Szlązka, podawid 
na 2000 ludzi i dowodził, ie według zeznania samych Pola- 
ków, odbywają się owe podjazdy za milcząoćm przyzwole- 
niem cesarskich Ministrów. „Dobrze^, rzekł Karol, „uczynił 
Wrzeszczewicz i byłby powinien ścigaó Polaków aż pod 
bramy Wiednia^. ... „przybrawszy minę imponującą^) zapy- 
tał: jesteimy w wojnie, czyli tóż w pokoju?^ 

Mimo ton tak groiny stawał się namiętny Karol &w- 
staw po klęskach coraz bardziój oględnym i giętkim, roko- 
wał z Koniecpolskim i innymi, co go opuścili^), a których 
imiona niedawno kazał wywiesić na szubienicy w Sandomie- 
rzu ^). Między Szwedami szerzył się przestrach, Radziejowski 
i sam Karol Gustaw wyprawiti kosztowniejsze rzeczy wodą 
do twierdzy toruńskiój ''). 

Polacy przejmowali się coraz silniejszą wiarą w swą 
sprawę^ Przybycie cesarskiego Bezydeata na Dwór polski 

*) Rudawski, ArmcUes 242. — *) Ibidem.-^ ^) Lisola ^ Rda- 
tio ad Caesarem. 3 Junii 1666* Oryg. w areh. tajn. 

^) pfCotnposUo ad auctoritatem vultu^ etc. Liada, RekUio ad 
Oaeaarem. Yarsamae 22 Aprilii 1666. Orygindi tamże. 

^) Btidawski 1. c. — ^) Rudawski, AafmaU$.'^ ^) Litola U «• 
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i o^os, ie Pa[Hei di^ potSki^ przejęły Polskf oAjw^k- 
szą radością. Nadto okaziJo się pośrednietwo cesarskie mię- 
dzy Pokką a Moskwą skateczne^ poselstwo Piotra Galt&skie- 
go powiodło się zopdDia Najprzód przjjęli go Moskale z po- 
dcgirzliwośeią, jaką zwykle wobee endzozieme^w olijawiąfą, 
nie dozwoliU ma widzieć się z cesarskimi Posłami (przyby- 
łymi z ofiarowaniem pośrednictwa w sprawie polskićj)^ a na- 
wet gdy to nastąpiło y odbywała się ioh rozmawa „w obeeoo- 
iei warty i tłumaczów we wszystkiołi językadi^ '). Jednak 
przyj- Ciar cesarskie poftrednietwo. Ustały zatóa kroki nie- 
przyjacielskie ze strcmy Moskwy zwycięski^ a która ni^iil^ 
od Szwedów pustoszyła Polskę. 

Obok tych materyalnycfa korzyści wzmagał się orąa za- 
pał między Polakami; ich przekcmante; ie bożój pomo^ 
winni ocalenie^ że Papież i Cesarz 8ą widoe troskliwi o opra- 
wę, nadawało ncznciom i pomysłom poboifaiego naroda cechę 
wznioriości i zdołido stojmiować jego religijny i pi^oiyczny 
entuzjazm. Niezmierna zmmBA w położraiu Polskie a to (po- 
cząwszy od obrony Częstochowy) w przeciągu czterech mi^ 
sięcyl Zaprawdę, same si^ ludzkie nie zdołałyby tak wsy- 
iLować wypadld. 

(Jan Kaźmierz stawia Bzeczpospolltą pod opiek; Kafki hoi^*, 
jako Królowej pdskićj.) 

W ten sposółi pojmował pobożny Jan Kaźmierz ocale- 
nie P'Ołski. Wszakte główną zasadę wielkiego dzldb, zasadę 
rriigyną, uroczyście i urzędownie uznać należało, aby i imdai 
podsiaunrą trwałćj restauracji być mogła. Tego oełu chciid 
dopiąć Er<H, pnUiczaym aktem szezegófaićj wdzięeznośei dia 
Matki Boid^j^ którą z dawna i powszeolnue jidsio swą Pa- 
trmkę emU Polacy. I^ powazecł^ i samocłiętna wiara re- 
ligijno - polityczna miała się teraz stać dogmatem stanu , 
a Szeczpospolita tą oj^ką ocalona, wziąść pod awą opiekę 
lud posp(diQr. Jakoż dnia 4go Ewieteut 1656 udał się Król 

^) f^AdstamUbus ^usŁodibus e^ inUrfpreUhm omniim Ungimrtm*'^ 
Funda tran8aetioni$ ulUmi congressus et calloguii eum 8ena- 
toribus (B&jaris) Magni Duois Moaeouiae* £k^a ąutenty<^zna 
sprawoadania poselstwa polskiego do Moskwy, udańelona ga- 
łrinetDwi Tmdei&skiemuir W areh^.tign. 
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<>toczotgr od inśgitatów i przedoiejftz^ sriaobty do katedral- 
nego kościoła we Lwowie, Kaneynsz papiezki celebrował. 
U wielkiego ołtarza przed obrazem Qpga-£odziey, w obliczu 
ni^eskićj Patronki; ponawiają Król i Magnaci Królestwa 
uroczyście przysięgę wiernością którą świętój Erólewój nie 
byli dotrzymali poddani. Jan Kaźmierz przystąpiwszy do Naj- 
świętszego Sakramepta, uczynił w imieniu narodu i swojćdn 
ślub następny i rzdkł głośno do św. Maryi : ,, Wzniosła Boga- 
Rodzico ^), Najświętsza Panno! Ja> Jan Kaźmierz i z łaski 
twego Syna, Kr<^ Królów, Faila mojego i z twego zmiło- 
wania się Król , padam do twycb stóp najświętszych i obie- 
ram Cię dziś moją P^ronką a Państw mych Królową; siebie, 
mąje Królestwo polskie, Księstwa litewskie, pruskie, mazo- 
wieekie, źmudzkie, inflanckie, czernichowskie, wojska obojga 
narodów i wszystkie me ludy twój osobliwi opiece i obrome 
polecam. Błagam Cię pokornie w tym nieszczęsnym i niepor 
wnym stanie mojego Królestwa o miłosierdzie i pomoc prze- 
ciw nieprzyjaciołom świętego Kościoła rzymriuego. A źe wiel- 
kiemi dobrodziejstwy twemi zniewolony, cząfę tak jak i lud 
mój nowy a żarliwy p(^ęd do służby twojój, przyrzekam Oi 
i twojemu Synowi Jezusowi Chrystusowi w mojóm i myeh 
ludów ^) imieniu, źe cześć i chwałę twą przez wszystkie krai- 
ny mojego Królestwa rozszerzać będę. Ślubuję, gdy za prze- 
moźnćm twćm pośrednictwem i miłosierdziem Syna twojego 
zwycięztwo nad nieprzyjaciółmi, osobliwie nad Szwedami od- 
niosę; wyjednać u Apostalskiój StoUcy, aby dzień dzisiejszy 
dla dziękczynienia tobie i twemu Synowi corocznie wieozne- 
mi czasy uroczyście obdiodzono i święoono; dołożę starań 
z Bisknpftcai m(^ego Królestwa, żeby te śluby {H^ez ludy 
moje wypełnionemi zostały. Uznając z wielką bołeśeią serca, 
że plaga zarazy, wojny i klęski inne twój Syn, sprawiedliwy 
sędzia, na me Państwa przez siedm lat za jęki i uciemięże- 
nie ludzi stanu niższego zsyła, przyrzekam i śli^buję oraz, 
że po odzyskaniu pokoju wszelkich starań ze wsa^stkiemi 
Stanami dołożę, aby lud mojego Królestwa od niesprawie- 
dMwych ciężarów i uciemiężenia uwolnionym został. Najmi- 

^) Dodownie z łacińskiego: Widka Boga - Gsdowieka Matko. 
') W łąstoryi Jana J^^mierza przez Baczyńskiego: „w mojćm , 
senatorów, ministrów, szlachty i pospólstwa imieniu." 

27 
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łosierniiijsM Erólowa, eoA mnie tani AhilNnsi natchną wy^ 
tih mi iaskf twego Syna , abym Je wypdnii^ ^). Magnam 
noByoili tea sam Uub i stwierdzili go przyeicgąi Ind 819 iino- 
aił nad nową koDstyta^rjną utawą, wdaięcEsońó dk Króla 
i siloa wiara w bota pomoc zajęły umysły* Zaiste, była to 
wjwifkiza ofawłia w nowydi dziejaob Polski: Królestwo sko- 
jarzone z PapieŁeu i Gesarzem, boiój opieki lapewmonei od 
poddanych, którym sprawiedUwośó zbyt dawno odkładaaą 
zaręczyło, wielbione, dopięło stanowiska, zkąd na przyszłoió 
koicióła i lodzkoiei trwale i zbawiennie wpływać mogło. 
Wielką, nfezmierzenie wielką Jest potęga wiary, skore przy 
j^j pomocy je€tem człowiek wieki przestępstw i zaniedbanego 
wycliowania naroda zakląć zdoła. Zaprawdę, Jan Kaźmierz 
zaełnftył na wzniosły tytid ,^Eróla prawowiernego^; kons^- 
to^^ne zasady zawarte w j^o ilnbie są prawdzłwfe dla 
Bzeczypospoli^ch prawowi^nydi ^ wzorem. 

jUe ezemnt natchniony prawodawca nie niył wielkićj 
chwili, aby obok t^ reformy socyalnćj zapowiedzieć główne 
zasady reform politycznych? Wszak ów arcy ważny attyknł 
f^pUtbomy powołany zmienić i ulepszyć pototenie nąjwiększćj 
liczby w narodzie, nadwerężał leprost g^wny interes magna- 
tów i szlachty, a jednak otrzymał uroczyste przyzwolenie 
pierwszych, a opozycyi między drugą nie wywołał; widać 
zapał na rzecz sprawy publicznćj był tak wielkim, te pry- 
wata umilknąć musiała, 

Więc^ się objawidk) podobnych znaków poprawy mię- 
dzy obywatelami co do ich pojmowania sprawy publiczaćj. 
Z Jedn^ strony sroga niewola Rzeezypospolitćj wyzwolonćj 
zasługą Króla, hetmanów, dmbowieAstwa i magnatów, oraz 
zabiegami Papieta i śeiUe monarcbicznćj Austiyi, szcz^iw^^ 

*) Belacye Nuncyuszów, tom II, 297. W tym źlubie, w uniwer- 
sałach z Opola, w akcie konfederacyi tyszowieckiój etc. prze- 
bija się panująca myśl refonny, którą się Jan Elaźizderz był 
zupełnie przej^. 

') Cesarz Leopold I poszedł, jako £ról węgierski, zupiBłnie to- 
rem Jana Kaźmierza i uczynił podczas wojny tureckiej ^ o-^ 
dobne przyrzeczenia świętój Patronce węgierskiej. Zobaczyć 
Sacramentum Leopoldi w dziele : OeschicMe Leopolda I und 
der JU. Ligue. Cz. U, Oddz. Ł M^Aej iA* Nr. II „Sacrch 
fa^it^wm LeopoHi CoesartB^^ 
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w poAiedoicMBrfii a Moakwąi s dm^iAj staroąy^ AwietneM pol- 
Ahgo oręia wąMurtega patiyefysmeia ludu pospoUtego, fois^ 
oMmy, iiifg«ka łzi^mi hoikAci i radoiei tak wantsi^fy narody 
ie o^zaoiwaay dawne złudz^iai amiraS mi atipeUe I w po« 
d«?<)ji)6j askole niaaac^t^eia i błogosławieństwa dąjtrzewid 
na^e do poUtye^oćj relbiwy* Słasanto satńm było oea^- 
waaie atroaaikdw refofmy> j» Król otoosoąy awielbieiiieai 
nafoda aie aapooioi o refomia polUycn^J jaaaese potnej 
baiejsaćj niiełi spółeesoa^ nie w jednym bowiem krąjn był 
demiężony Ind pospolity^), a jednak rozwiała si^ tam, nie 
będąc nadniyeiiani wstrzymywaną, potęga Paiistwa. Wress- 
eie „niesprawiedliwy neisk* nie ińętyl tylko nad IndnoAcłą 
w PóIseO; lees oraz nad krdlewskoAcią i nad narodem; wszak 
pierwszy lepszy szlachcie mógł całą Rzeczpospolitą spętać, 
powagę Króla i Senata jednym wyrasem despotyenym „veło^ 
aniweozyó! NaleAało-ie podobne nadnlyeia} iatne prawo do 
samobójstwa („licentia pgreimdi^) ai do pr^wróoenia pokiup 



Nadto npowszeebnS się międ^ myiląi^mi Polakami 
aamiar przywrócenia staro * polski^ konstytncyjnój ustawy, 
a oraa obalenia tych wsi^stkieb wznowieA> które aochwal* 
stwo szlachty na sejmikach i w Izbie poselski^ było wpr^* 
wadziło. Prócz nieisnego i,nie pozwalam", niepraktykowanego 
nawet między daikiemi narodami, dała się prsedewsaystkióm 
ncanó nznipacya szlachty wol)ec Senatq, któr^o pierwszań* 
stwn przeozyła, do wydawania tajemnic stann go zmoazała* 
Orw krzyeząeóm było nadatyeie szlachty, wołając^ aa wołaą 
eletcyą, a to w sposób nbli^jący istotnie wobemu wybo- 
rowi Kró)a, akoro tego za tycia pannjąeego Monarc|iy obie* 
raó zi^uaano. Przeciw takim podwalinom salaeheekl^ anar- 
chii, czynili oddawna to skrycie, to jawnm, przyjaciele Dwom, 
a którym Kanderz Ossoliński utorował drogę. Jnł w r. 1654 
mytiano o zmianie porządku sąjmójw i' Sady ^« Król w nni* 
wersalach wydanych w Opolu mówił z naciskiem o dawaój 
konstjytncyjn^ ustawie. Ani Dwór, ani ^enatorowiei ani po- 

') Cudzoziemcy, cz^to i Polacy mylnie sobie wystawiają poło* 
żenię chłopów w fizeezypoq[K>litój polskiej i aapomioają, ^ 
w Niemczech był oUop własnoicią (LeiMg0n)^ we Frai^eyi 
pHoin^ race fąilUMe U corvi(M$.-^ ^) Porłofciio 11^ 860. 
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jedynezy hdzie nie akrywali przed pnbIicznoAcią,.ie Janowi 
Kaźmierzowi następcę (niektórzy nawet spółrządzcę) nadać 
chcieli; a jednak nie protestował przeciw temn, smntnćm do- 
świadczeniem, czćm są bezkrólewia, nauczony naród. 

Wszakże w tak ważnój, w tak nroczystój chwili za- 
pomniał Król o swych dawnych zamysłach. Nawet o refor- 
mie, jak ją pojmował wielce nmiarkowany Prymas (str. 186), 
nie wspomniał Król zbyt zajęty chwilą powstania i wojny. 
Wystawiał tóż na szwank nieochybny przyszłość naroda 
i swą własną. 

(Powstanie Litwinów i Żmndzinów przeciw Szwedom. Wojna 

pocyazdowa powstańców z Jenerałami de la Oaidie 

i Łowenhanpt) 

Jak zwykle nie dali się Litwini i Żmndzini wyprzedzić 
w patryotyzmie Polakom i zawiązali potężną konspiracyę 
przeciw wrogom kościoła i krajti. Na jćj czele stanęli du- 
chowni, oni głównie skłaniali li^d wiejski do boja i często 
mn przewodniczyli sami, utrzymywali związki między para- 
fiami, głosem dzwonów dawali rozkazy uzbrojonym chłopom 
do zebrania się albo do odwrotu przed nadchodzącym nie- 
przyjacielem, jeżli miał przeważające siły. Szlachta prowa- 
dziła ochoczo chłopów do boju, sama poddała się organiza- 
cyi wojskowćj, wprawdzie na prędce zaimprowizowanćj , 
wszakż:e dostateczno), aby podziałem na komendy pod ludź- 
mi obeznanymi z wojną, wystąpić w szyku bojowym i ro- 
dzaj eałości i jednostki do zaczepnego i odpornego działania 
stanowić. Dar dochowywam'a tajemnicy, milcząca przezorność 
i roztropność, przymioty znamionujące Litwinów i Żmudzi- 
nów, niemała ich liczba zmuszona do służby w szeregach 
szwedzkich, oraz nadmiara nieposłuszeństwa i łakomstwa mię- 
dzy Szwedami i Niemcami *), przytćm przychylność Moskali 
dla powstania przeciw Szwecyi ułatwiały zadanie konspira- 
torów «). 

Najprzód rozgłaszali oni, że Szwedzi w Polsce zupełnie 
pobici wplątali się w wojnę z Holandią i Danią. Potćm po- 

^) Pttfendorf C. G. Thaten 197 -^ 200. 

*) Pufeodorf przypisuje główną rolę samym księżom i Jezui- 
tom (197), ^ponieważ papiści protestantom nigdy przychyl- 
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dtanowjli napaM wssędaie, dnia jednego/ na pojedynczych 
Szwedów i Niemców w kwaterach zimowych* Te były dla 
wygody łapiezkicb żołnierzy i oficerów tak rozległemi, że 
dię często w ?no8ce niemfdój tylko kilknnattii Inb kilkn żoł« 
nierzy mieściło. Karol Onstaw przerażony powstaniem w Ko- 
ronie i przejściem Kwarcianów do Jana Kaźmierza, nakazy* 
wał pilnowaó Litwinów i Żmndzinów, zbadać ich polityczne 
nśposobienie^ przedewszystki^ zachować największą ostroi* 
ność i dla tego w pewnych pnnktach więhfyze oddziały woj- 
ska gromadzić; te rozkazy powtarzali de la Gardle, Guber- 
nator Inflant i Jenerał LOw^nhaupt, komendemjąc^ na Li- 
twie. Ale ani oficerowie, ani żołnierze nie chcieli opnścić 
swych wygodnych kwater , dostarczających małćj liczbie za- 
sobów potrzebnych nietylko do utrzymania, lecz oraz do roz^ 
pasty* Z tego korzystali Litwini , żołnierzy wycinali w do- 
mach, a po ich wytępieniu w kilkunastu wioskach, groma* 
dzili się i uzbrajali bez przeszkody, coraz poważniejszą przed-* 
stawiali siłę i napadali na większe już w szyku stojące 
oddziały. 

Niezmierną stratę podiedli tym sposobem najezdnicy. 
Nie wspomnę o wielorakich świadectwach z owćj obwili, tra- 
cących przesadą, ale przytoczę zdanie Pufendorfa mającego 
przed sobą urzędowe podania, z których pewnie niekażde 
wpisał w swój panegiryk Karola. Według niego wyrżnęli po- 
wstańcy-chłopi trzy kompanie Pułkownika Buttlar, dwie kom* 
panie pułku innego, trzy kompanie Majora Rossen, czteiy 
Pułkownika Budberg i cały pułk Igelsirłhna. Oddział złożony 
z samych Niemców pod dowództwem Ludwika Tauben, mimo 
że był ostrzeżonym, nie chciał jednak opuszczać kwater, aby 
jiię schronić do Birzy; powstanie szlacheckie zniosło go zu- 
pełnie *). Podobnie' napadano na mniejsze oddziały w różnych 
miejscach kraju. Ze swćj strony nie szczędzili Szwedzi po- 
wstańców* i schwytanych tracili okrutnie. PrzytH*ała zatim 
walka charakter wojny esterminacyjnćj. 

nymi nie będą." Wszakże przyznaje potćm, że Polaków i Li- 
twinów nigdy zupełnie w posłuszeństwie utrzymać nie można 
i ^dfelbi zwyczaj Moskwy, co po zwycicztwie na«ł Polakami 
„głównych ludzi między nimi miechem i ogniem wytępia." 
') Ibidem m, ' 
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* Kie p«trz«bąj^ dodawai, te gdyby prqrMlo do bitwiy 
w otwartóm pola i w szeregach, musiałyby aawet wi^ksae 
oddziały powstańców ulegać liezebniie mnic^stym, lect regii* 
laroym riłotn szwedskloL Wszelako I^wenbaiipt staDąwszy 
obozem pod Szawiami (w Maja) nie zdołał się oprzeć po«* 
wstaieom, opaśeił stanowisko i nie mógł sif połączyć z woj^ 
skiem dtysięoznćon, które de la Gir^e z Mitawy do Żmodzi 
prowadził, a tymczasem Ł(Hrenhaapt jat się był coAu^ do 
Kariandyi. Po radzie wojenna w Anni^rg ipyruai^ł de 1* 
Gardie przeciw powetaAcom, którzy się znów z^madziU pod 
Szawkmi, lecz wczeinie ostrzeżeni przez księty co^H się 
tak , te tylko tn;y kompanie dragonów ^) ,,pod wodzą Jo- 
zoity^ neierpMy. Beszta powstańców zdołała się połączyó 
z większą siłą powstania, stojącą 1 i pół mili od Szaweł. Ta 
prtyszło do większój rozprawy, powstańcy przyjęli bitwę, 
zcurtałt wpirawdzie pokooanl, lecz jazda ieb cofbęła się i tyl-* 
ko pieebota acierpiała; de la Oardie zdobył jedno dziito. 
Po tóm zwyeięztwie cbeiał odprawić trynmf i nakaziU milę 
naokoło wszystkie wsie i dwory spalić. 

DwadzieAcia cborągwi powstańców przeaioi^ ńę w inną 
stronę Szawel, snów półtorćj mili od tego miejsca. Po męt* 
nym oporze nmsieli astąjMĆ Szwedom, lecz i teraz poaieMi 
stratę tylko powstańcy pies^, Z 2000 cl^pów złi^anycb 
wysłali Szwedzi 500 do robót w Bydze, resztę kazali stracić, 
paidwlzy tylko ińektórycfa do doma, ,,aby o nagrodzie po* 
wstańców d^nieśli.^ 

Ale i de la Oardie mógł swoim donieić o stratach, był 
bowiem smaszony cofnąć się przez Źmadt do loflant Pnfen- 
dorf atoymi]ge, te to nastąpiło w skatek cofania się Litwi- 
nów ka granicom moskiewskmi, których Szwedzi jNrzejić nie 
chcieli, lecz oraz dodaje, te Karol przysłał Jenentłowi roz* 
kaz cofnięcia się z wojskiem do miejsc warownych, jetli 
si^dęztwa znpelnie pewnym nie jcsb Wiaropodobnie *) nie 
czał się de la Gardie na ^ach, aby na powstańców, którąy 

^) Była to zi^ewne piechota na koniaobi w%tpię, aby powstań- 
cy mieli esas do uformowania dragoaii regńlsmćj, którćj 
wymtłsatrowame w owćj dobie. byłe nader tmdiróm. 

^ Z wielkieh rezultatów powstania i md!:tórych przynajmni^ 
w ogólności znanych ruchów powstańców, nie motna wi|tpić 
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jitś dwm ra^ stswffi się w pola, oderzTĆ, dh tego sameciiał 
om plan własny stanąć obozem pod twierdeą Birea, dol^rse 
zaopatrzoną od Szwedów, chociaż wiedział, ie oficjaliści Ra- 
dziwiłła mając więcój patryotyzmn od swego Pana, niepokoili 
łwierdzę. De la Gardie powródł prtez Żmndł da Ii^ant, na- 
pomniawszy wpra6d Żmndzinów, aby od powstania odstą- 
pili Kle nesyatti tego Żmndziai, podobnie iMipróino bnntowśł 
de la Gardie ehlopów przeeiw szładieie, przyrzekając im 
wolnoló i rząd opiekuńczy. Resztę wojska znacsnie nsiozii- 
plonego zostamł pod komendą LSwenhaoptą. Ten jqż nicze- 
go przeciw powstania prtedsifwi^iąśd nie zdołał, Wojsko zna- 
tene, sniechęcone i cierpiące niedostatek byk) skłonne raesńj 
do dezercyi, mte^ do bojo! W samój rzeczy wszyscy Litwini 
i Żmndzini wymknęli sif z szeregów szwedzłdch, nawet ofi- 
cerowie rodem a połskiah prowin^j, z Enrimdyi etc«, opu- 
ścili Sawedów; z garstką ^Iko ci^Eni^ się LOwenhaapt za 
Diwinę. 

Odtąd czynili powstańcy bez przeszkody, Moskale sprzy- 
JBjtfi powstanio ł>ezpieczny im odwrót nastręczali, a nawet 
postanowili korzysti^ ee swyeięztw Litwinów, przez które 
s9y szwedzkie w Infiantacb to zmniejszone, (o rozerwane 
nie zdawały jBię byó dostatecznemi do stawiania oporo Uo- 
idLwie, zafluerząj%Dój najechać tę prowiocyą. Znamiemtym 
owocem zwycięztwa powsta^w było oblętoate Birsy, które 
po kilkm miesiącadi doprowadziło powstańców do wzięcia 
t^ ważnój twierdzy, własności Radziwiłłów zdrajców, ^ti- 
lecznemi aatóm były popisy Litwy, żadnego pankta nie dzier- 
iylj tn Szwedzi. Oraz postanowili Moskale niejako przyjść 
w pomoc Litwinom i napadli na Karelią i Ingrią, gisLie nie 
waleśli am jedoego szwedzkiego śołaierza, i na Inflanty, 
gdzie załogi szwedzkie były nader słabe. 

Wpłynęło zatćm powstanie żmndzko - litewskie wielce 
korzystnie na położenie całój Rzeczypospolita. Zadanie woj- 
ska, które Jan Kaźmierz organizował, stało się łatwic^szćm, 
skoro Szwedzi utraciwszy Żmndż i Litwę, musieli nadto wy- 



o wainotó przedsięwzięcia, wszelako podsnia pidslde 8% tak 
i^omkowe i niedokładne, że trudno z nicłi uzupełnić nieja-^ 
sny obraz, jak go Pufendorf kreślL 
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stąpić teraz przeciw Moskwie, a z Idsórą uiedawDO iciśle 
się połączyć zamierzali. 

(Oblgienie i wzigcie Warszawy przez Jana Kaźmierza.) 

Z Kanclerzem i innymi dostojnikami opuścił Król Łwóf^ 
i wyjechał do Sokala, aby na tćm miejscu słynnćm z odpn- 
stów umocnić się ^czegćlnćm nabożeństwem do wyprawy 
na Szweda ^). Nowo zebrana armia wzmocniona 10,000 jazdy, 
wynosiła blizko 40,000 żołnierza, i miała 30 dział zaprzężo- 
nych^ pochodzących w większa części z daru ma|;natćw, 
Czarnieckiemu, mającemu pod sobą 14,000 ludzi, rozkaziU 
Król połączyć się z głćwną siłą pod Lublinem*, wszystko 
wojsko przeznaczał Jan Kc^miefz do oblężenia Warszawy; 
jest ono jednćm z najciekawszych w całćj historyi wojennćj. 

Paweł ^ipieha, ktćry po uwolnienia Łułdina (str. 201) 
postępował za Szwedami, stanął pierwszy w blizkości War- 
szawy, pokazał się około przedmieścia Pragi, aby ducha 
w stolicy ożywić i . komunikacy^ załogi ze szwedzką armią 
pr^ciąć ^). Potćm przeiH'awił się z 8000 jazdy na lewy brzeg 
Wisły, przez to Szwedzi wraz z nagromadzonym łupem, byli 
otoczeni % wszelkiego dowozu żywności pozbawieni. Tak się 
rozpoczęło oblężenie, Sapieha prowadził je mężnie i odwa- 
żnie, ale znowu był małobsicznym, z czego korzye^ł oddział 
Bogusława Radziwiłła i rzucił się do miasta dla wzmocnienia 
załogi. Utarczki wzmagały się, mianowicie gdy nowe wojsko 
z Lublina, a stare pod Czarnieckim i Lubomirskim z Wielko- 
polski i Pomorza przybywały pod Warszawę; Krćl stanął 
w obozie w końcu Maja. Szwedzi mając w Warszawie tylko 
2000 ludzi, bronili się z największą walecznością, posiadali 
oni wszystkie punkta ufortyfikowane stanowiące twierdzę, 



^) Fragstein, Relatio ad Imp. Zamość 12 Maji 1656. Oryg. dep. 

tajn. arch. — ^) Idem. LubUn 20 Maji. Oryg. tamże. 
^) Po przerwaniu komunikaeyi > „wysłano Hr« Sehłipenbach 
.przebranego za rybaka łodzią do Bydgoszczy." LisoŁa^ Ęe- 
' lałio ad Imp. Varsaviae 3 Maji 1B56. Oryg. dep. tamże. 
*) Sapieha non vallo sed miliłe Var8aviam cinxit, ita uł nec 
ipisi suętici ditces ad Eegem de periculo nunłia łransmittere 
potuerintw^* Lisola^ E$laHo ad Imp. Vars. 8 Juaii 1656. 
Orygindi tamże. 
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mieli wiele dział grubego kalibru i byli pod wodzą kilku 
zoamienityeh Jenerałów, którzy się przypadkiem znajdowali 
w Warszawie. Polacy mieli po większój czędci tylko jazdę 
i nowe wojsko, stare bowiem pod Czarnieckim i Lnbomirskim 
odnosiło ciągłemi potyczkami i szybkiemi marszami wielkie 
korzyści nad nieprzyjacielem, ale oraz poniosło w tych tra< 
dach straty dotkliwe. Nadto przeszkodztt mu nieprzyjaciel do 
zajfda kwater letnich (a tóm samom do odżywienia koni), 
więc przybyło do oblężenia w znpełnem znużeniu i w osta- 
tniej nędzy; korpus Czarnieckiego był od pierwszych mie- 
sięcy roku tego „stoczył 21 bitew^ ze Szwecjom. Oraz nie 
mieU Polacy prócz mniejszych dział polowych, ani jednego 
oblężniczego , a nadto żaden punkt wzmocniony nie znajdo- 
wał się w ich ręku '). Niezawodnie jest to oblężenie podzi- 
wienia godnóm, skoro przeeiw potędze fortecznój i pociskom 
szwedzkim z dzii^ ciężkich zastawiali się Polacy tylko pier- 
sią, literalnie piersią, a przeciw wycieczkom oblężonych nie 
zasłaniid ich ani jeden szaniec. Sama przewaga wojjska pol- 
skiego co do liczby była tylko pozorną, brat bowiem Karola, 
Dug^s, Badziejowsld i Radziwiłł stanęli w obszańcowanym 
obozie, przy ujściu Narwy do Buga, kilka mil od Warszawy, 
z kilkutysięcznóm wojskiem, aby oblężeniu przeszkadzać, co 
Polaków do użycia połowy piechoty przeciw Duglasowi zmu- 
atto ^). Bez wątpienia było położenie oblężonych wielce ko- 
rzystnóm. 

Wszelako uderzyli Polacy z bezprzykładną żarliwością 
na nieprzyjaciela i odbijali, jakkolwiek z wielkiemi stratami, 
ciągłe wycieczki Szwedów. Oblężeni spalili po większój czę- 
ści przedmieścia (Pragę, Krakowskie i Nowy Świat), aby 
oblegających pozbawić punktów oparcia. „Od 17 dni^, do- 
nosi Lisola C^arzowi, „doznaliśmy tu wszystkich okropności 



*) Lisola, Relatio ad Imp. in suburUo Varsaviae 8 Junii 1366. 
Dep. oryg. tamże. — Zwykle nie zważają na tę okoIicznoiSć 
ważną pisarze nieświadomi sztuki wojennój i oskarżają Pola- 
ków, ponieważ się oblężenie przeciągało, niesłusznie o niezna- 
jomość sztuki oblężniczój; dowody znajdziemy w historyi oblę- 
żenia Torunia, gdzie się Polacy pod Łubomirskim chwałą 
okryli — •) FragsUin, BeriehŁ. Im Łager bet Warschau 18 
Jtmi 1656. Oryg. dep. tamże* 
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'ObłęźeniAi słyszymy jęki mii]erą|%eyeh^ znosimy wyziewy 
umarłych^ koni zabitych i t. d.^ Bez ariyleryi i przy niedo- 
statkn amunicyi ginęli Polacy daremnie. Na wezwanie Eao- 
cierza koronnego , aby Szwedzi poddali miasto (3 Czerwca), 
odpowiedział Feld- Marszałek Wittemberg odmownie. Zatćm 
h^ nie natsi. 

Dopióro 28go Czerwca przybyły dwa cięikie dzif^ 
z amnnicyą ze Lwowa, Polacy zaczęli się gotować do sztur- 
mu* Była to chwila stanowcza dla stron obydw4!kIk Du^^as, 
naprzeciwko ktorego stanął Czarniecki , nie mógł bez wyda^ 
nia bitwy przyjść miastu w pomoc , ale oraz nie dał się ze 
swych mocnych stanowisk nad Bugiem wyprzeć, zdołałby 
zatćm przy dan^ porze wprowadzić część wojska do miasta. 
W tym czasie był Karol Gustaw czynnym w Prasach, w mor 
iebność wzięcia Warszav^ zrazu nie wierzył, ale niepokojo- 
ny potćm wytrwałością Polaków w nacieraniu na miasto, 
przybywiE^ mu z 8000 ludzi na odsiecz. 

Warszawie mając most na Wiśle^ panuje objfdwom brze- 
gom tćj rzeki, służyła tóć Szwedom za skład niezmiernych 
zasobów wojennych, zrabowanych skarbów i t d., a nadto 
znajdowali się w mieście Kanclerz Oxenstierna, Feldmarsza- 
łek Wittemberg, Jenerałowie Wrangel młodszy^ Horn, £rsken, 
L&wenbaupt i inni. Króla polskiego otaczali pierwsi magnaci 
krajowi, Nuncyusz, Ministrowie cesarscy^. Baron lisola, 
Krzysztof Fragstein i nadzwyczajny Poseł cesarski Hrabia 
P^ttingen. Przy boku Karola Gustawa było wiele Ksią^t nie- 
mieckich. Obi^wie strony miały głębokie przekonanie, że od 
tćj bitwy w drugi- stolicy Pai^stwa polskiego zależały naj- 
wyższe względy religijne i polityczne, obchodzące Północ 
c^ą. Każda tóż strona wzywała swoich do sprężystości w tym 
stanowczym boju. 

W samćj rzeczy należy bój w Warszawie do najzacięt- 
szychi najkrwawszych. W jednym szturmie „stracili Polacy 
500 ludzi^ *), a oblężenie trwało dziewięć tygodni! Do głó- 
wnego szturmu przystąpili Polacy 29go Czerwca, zrobili wy- 
łom (breszę) w murach twierdzy, opanowali ufortyfikowany 



^) Fragstein^ Berichi on den Kaiser, Warschau, Ijagtr 8 Juli 
1666, Oryg. dep. arch. tajn.> 
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pałac Kadziejowskieh (Radziwiłłów?) ^ mieście. Naząjatrz 
zdobyli klasztor bernardyński, oraz działa, wozy i t. d. Przy- 
szło do boju po nlicacb, a ten doprowadził do boja w po- 
kojach. Walczono to na stryobach, to w piwnicach, często 
z okien wypadali, a jeszcze to w powietrza, to na ziemi, wal- 
czyli z sobą Polacy i Szwedzi, oraz brał hid pospolity czyn- 
ny ndział w tćj zaciekł^ walce. Szwedzi się oofnęH do kla- 
sztoru panieńskiego, Polacy wzięli go szturmem i jut ude- 
rzyli na wszystkie punkta miasta. 

Wtedy wysłali Szwedzi trębacza, rozpoczęło sie roko- 
wanie, lecz najprzód (Igo Lipca) nie doprowadziło do rezul- 
tatu, nie chcieli bowiem oblężeni przystać na podane warunki; 
Polacy zostawili im (o godzinie lOtój) tylko pół godziny 
czasu do dania stanowczćj odpowiedzi. Gdy ta nie nastąpiła, 
przypuścili znowu szturm nasi. To zmusiło Szwedów do pod- 
pisania (o 2gi6j godz.) kapitulacji. Zobowiązali się oni wy- 
dać wszelkie wielkie i małe działa wraz z amunicyą, tudzież 
zapasy wojenne i wszystkie punkta należące do twierdzy, 
reduty, szańce i t. p. oddać w nienaruszonym stanie. Polacy 
zaręczyli szwedzkim ministrom, jenerałom i załodze, o ile 
się składa z poddanych szwedzkich, wolne wyjście. ^Wielce 
ciekawemi są niektóre artykuły tćj kapitulacyi, wymagają 
bowiem od Szwedów, a to bez różnicy stopnia, aby własnośd 
złotych i srebrnych sprzętów, klejnotów, ozdób i naczyń ko- 
ścielnymi, sukienek Świętych i t. p. udowodnili i z wszyst- 
kiemi bagażami przed komisyą stanęli; oczywiście szło tu 
o odebranie rzeczy zrabowanych w Polsce, mianowicie w ko- 
śdołaoh. Od tćj upokarzającćj inkwizycyi uwolnił Jan KjbA- 
fionerz w części tylko niektóre Szwedki i kazał je wypuścić, 
pod warunkiem, że podobnie Szwedzi postąpią z Polkami. 

Ta pogodna chwila dla Polaków zachmurzyła się nie- 
regulamością popełnioną przeciw prawu narodów. Pospól- 
stwo zgorszyło się tą kapitulacyą, było bowiem na okrutnego 
niepr^jaciela zawzięte i straciło nadzieję odtobrania Szwe- 
dom łupu; chcąc się zemścić, zrabowido kupców ormiańskich, 
co szli z towarami za armią. Jeszcze grożnićj protestowali 



^); Fmgiteiay. Briati9 ad Imp. In coitris ad VaTsaviam 1 Juiii 
1666. Oiyg* dep. tamże. 
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przeciw wypuszczenia szwedzkich Jenerałów Ewarciame 
i szlachta ^). Mianowicie oskarżano Wittemberga jako okru- 
tnego, łakomego człeka, któremu żadne przyrzeczenie nie było 
świętom, który wiele kapitulacyj haniebnie złamał, świecką 
i duchowną własność w całych powiatach zrabował. Aby 
ujść niecbybnćj śmierci, schronił się Feldmarszałek do Króla, 
padł na kolana ^) i błagd z niewieśdą boJa^Uiwością i CBiy 
drżący o miłosierdzie; wszystkie swe przestępstwa składni 
na rozkazy Karola i ministrów. Jan Kaźmierz nie dozwolił 
mu długo w tćj niewojskowćj postawie narzekać, wyrzekł 
kilka wyrazów o zmienności szczęścia wojennego i dał temu 
człowiekowi osiwiałemu w '^zbrodniach moralną naukę, że 
w końcu dobra sprawa zwyciężyć musi. Do najwyższego sto- 
pnia rozjątrzona liczba domagała się tłumnie stracenia Wit- 
temberga i podawała śród wrzasku wielorakie środki ku te- 
mu. Ale Król wziął go pod opiekę i tajną radę zwołał; na 
tćj uchwalono: „Wittemberga i 10 najstarszych oficerów dla 
ich własnego bezpieczeństwa do twierdzy w Zamościu o^c* 
słać^ ^). Hrabia Ostroróg wykonał uchwf^ę Bady senatorskićj 
i wyjąwszy Kanclerza, z powodu zdrowia zostawionego 
w Warszawie, odwiózł wszystkich znakomitych Szwedów do 
Zamościa; byli to Wittemberg, Wrangel młodszy, Horn, Ers- 
ken, Nechey, Canterstein, Ldwenhaupt, Schlangenfeld, Wei- 
her, Hammerstein etc*). To postępowanie Polaków wpraw- 
dzie niezgodne z prawem narodów, ale wobec ludzi, którzy 
od roku z wszelkich praw bożych i ludzkich umyślnie i ra- 
dośnie szydzili % możnaby zarówno potępić i bronić. Podczas 
gdy główna armia polska w Warszawie i nad Bugiem wal- 
czyła, zwyciężał pdski oręż w Wielkićj-Polsce. Leszno (gnia- 
zdo Leszczyńskich), miasto tchnące duchem najgorszym i gdzie 
protestanci z żydami wystąpili do jawnego oporu przeciw 
Królowi i Bzeczypospolitćj, zostało wziętćm i spaJonóm. Piotr- 



O ff^^ pertinacem protestałionem NobilMatia et Quartóanon«w.*' 
Fragstein, Relałio ad Imp. Vars, 9 Julii 1666. Oryg. dep. 
tamże. — ^) Kudawski , Ann, 247, 248. — ^) Rudawski , 
Ann. 248. — *) Fragstein j Relatio ad Imper, Varsaviae 
9 Julii 1656. Oryg. dep. w arch. tajn. — *) Niektóre z tych 
imion wsławiły się już rabunkiem w Niemczech w czasie 
301etni6j wojny. 
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k4w, stolicę Sieradzkiego, broniosą przez Franenzów w sinż- 
bie szwedzkiój, oblegał i zdobył (Igo Lipca) Koniecpolski. 
W Polsce wschodDidj nie mieli jaż Szwedzi żadnego pnnkta 
oparcia, w zachodnimi było wojsko Jenerała Miller niewiel- 
kićm, a nadto przez dezercye do Szlązka zmniejszało się 
codziennie ^). Załogi szwedzkie w Krakowie, Poznania i t d. 
straciły wiele przez ciągłe podjazdy Polaków i wycieczki 
Szwedów w głąb kraju dla łnpn. W ogólności oddawało się 
wojsko szwedzkie rozpnście. Wielu nawet z wyższych ofice- 
rów baczyło raczój na sposobność do rabunku, niżeli na 
wojnę. Kozacy nie śmieli z obawy przed Tatarami uderzyó 
na Polskę. Przedewszystkióm było korzystne dla Bzeczypo- 
spolitój, że Moskale oświadczyli swą gotowość do pokoju. 

Niedaremnie zatóm walczyli Polacy od pół roku z nie- 
ustającym zapałem i wzorowóm męztwem, Bóg pobłogosła- 
wił wytrwałym usilnościom narodu. Cesarz się radował z po- 
wodzeń Polaków, kazał sobie donosió o każdym szczególe 
wypadków; zdobycie Warszawy oznajmił Król Ferdynando- 
wi III pismem własnoręcznóm ^. Zabiegi gabinetu cesarskie* 
go na rzecz katolickiego Królestwa stały się gorliwlzemi 
i nabyły wielkiój wagi przez poświęcenie Polaków. Papież 
nakazi^ modlitwy w całym katolickim świecie na cześć szczę- 
śliwie rozpoczętego wskrzeszenia Królestwa i wyglądał z sil- 
nćm przekonaniem zupełnćj restauracyi pobożnego Państwa, 
a tóm samom nowego potężnego popędu do wzrostu Kościoła 
na Północy. W tak szczęśliwie zmienionćm położeniu zale- 
żało niezawodnie od Polaków uzupełnić przy wierze i pa- 
tryotyzmie widkie dzido oswoł>odzenia ojczyzny i zbierając 
dalsze zasługi, otaczając Króla, łączyć go coraz ściślćj z na- 
rodem i z powagami, co mają najwięcćj powodów i naj wy- 
raźniejszy obowiązek do wskrzeszenia Polski, z Papieżem 
i Cesarzem. 

Położenie zaś Szwedów stało się po przegranćj bitwie 
w Warszawie wielce krytycznćm. Mianowicie brat Karola 
i Duglas wystawili się na niebezpieczeństwo i pewnieby si- 
łom połączonym polskim nie byli zdołali stawić oporu dosta- 

^) Przejęty list Millera do Karola. Znajduje się w ardi. tajn« 
^ LetUra del R% di Pol. alV Imp^radore^ Yąrsąma 90 OMinio 
lC66ę Auto^af w tają. a^ 
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teezoegOy am tói zasłonid Prusy. W istocie piostanowili oni 
cofnąć się pod mury Torunia *); jedynie człowiek tak wy- 
niosły i zuchwały^ jakim był Karol Gustaw^ móg^ przyga- 
rnąć temu roztropnemu postanowieniu i nakazał bratu trzy- 
mać się na stanowisku niepodobnćm do obrony wobec armii 
polskićj. 

Ale z tego nie korzystali Polacy. Wojska zmniejszała 
się ustąpieniem szlachty codziennie^); reszta gnuiniała i na 
tuesiadach czas trwoniła, przez co tak wielkie i drogo ku** 
pione zTi^cięztwo na niczćm spełznąć mogło. 

(Samowolne odejście szlachty z obozu. Socyalne zamachy Karola 
wymierzone przeciw szlachcie.) 

Polacy nietylko nie umieli korzystać ze zwycięztwa, lecz 
nawet nie zmierzyli go należycie ; mieli bowiem kampanią 
jui za wygraną, wojnę szwedzką za skończoną. Wprawdzie 
była ostatnia klęska dla Szwedów dotkliwą, Karol Gustaw 
dowiedziawszy się o nićj, zawoła z boleścią: ,,Gzarnieeki| 
Czarniecki!^ żałowf^, że go w Krakowie nie przytr^mał, 
teraa nie wiedział jak sobie ma począć, przymierze swe 
z Elektorem , mającym interes przeciwny, nie mógł uważać 
za pewną rękojmię. Ale Polacy — zdrajcy, będący w szwedz- 
kim obozie, obeznam z nałogami polski^ szlachty, pozba- 
wionćj politycznego wychowania, pocieszali uzurpatora i upe^ 
wniali go, że się szlachta według zwyczaju rozbiegnie. Także 
Usola, szczery przyjaciel naszćj sprawy^ l^i^ się, że Po- 
lacy czyniąc wszystko z zapałem^), dadzą się z łatwością 
porwać w kierunku przeciwnym i znów podpadną apatyi 
Tak się tćż stało ; już wieczór dnia wzięcia Warszawy, wjtt 
magali towarzysze (szlachta), aby ich odposzczono di» 4omu» 
Król zdziwiony tćm żądaniem w takićj. chwili, nie zezwj^ 
na to, ale nazajutrz oddaliła się szlachta samowładsńe, dar 
jąc za powód, że zasobów dio dalszego pdnienia służby już 
nie ma. Jak zwyczajnie wyszedł zły przykład od Wielkopo- 
łanów, Małopolanie poszli za nimi, jedynie Litwini i Prusacy 

*) Pufendorf C. G. Thaten 175. — *) Fragstein^ Relałio ad 
Caeearem. ^ — ^) „Qui (Polom) orrmia impetu agwfU, ac fa- 
cile in tnm»mrsvm ag%mbur.^ Lisola, Eglatio ad Jmp. Vars. 

. 3 Maji 1666. Oryg. dep. w t^. arch^ 
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aostali w obo2ie. Późai^j nawet wojsko, tnimo surowy zakat 
królewski, zaczęło się rozehodiić *). Zatćm trwał zapał mię- 
dzy Polakami pół roku (od Styezm*a do Lipca), a niedola 
Polski trwała jaź rok cały. Wszelako znów szlacłita zasłu- 
żyła na wyrznt, że się niczego nie nauczyła i niczego nie 
za^mniała; zaiste, nie było trudno uzurpatorowi pokonywać 
takich przeciwników. 

Skoro szlachta wróciła do domu, ujżrzał się Król (a któ- 
remu właśnie szliushta wyrzucała zwykle miękkość, zmien- 
ność, brak wytrwałości i t. d.) znowu opuszczonym, wojsko 
pieniężne (płatne) nie było liczne, nadto przez oblężenie 
i szturmy ucierpiało znacznie. Może żałował Jan Kaźmierz, 
że najlepsze siły i najkorzystniejsze chwile był poświęcił zdo- 
byciu stolicy, zamiast nieprzyjaciela z Prus wyprzeć, Szwe- 
dom nie dozwolić z Brandeburczyki^m się połączyć. Obecnie 
fiie zdołałaby armia wielkich rzeczy dokazać, przynajmnićj 
na chwilę musiał ją przykład niecnćj szlachty zdemora*- 
lizować. 

Przyczyn dezercyi szlachty nietylko w jćj zwyczajowćj 
dowolności, w niedostatku zasad i uczuć obowiązku, lecz oraz 
w niebezpieczeństwie, które jćj istotnie groziło, szukać na-^ 
leży. Karol Gustaw od początku wojny chucią opozycyi i lek- 
komyślnością szlachty wspierany, dokazał więcćj podstępem 
i namową niżeli orężem, więc i od chwili powstania podo- 
bnych, nawet najokropniejszych środków demokratycznych 
i radykalnych użyć postanowił, aby Polaków na stronnictwa 
podzielić, przeciw samój szlachcie czynić i przerazić ją zdo- 
łał. Zaraz po klęsce Szwedów w dzisiejszćj Galicyi i ich 
odwrocie z tćj prowincyi, ogłosił (Igo Maja 1656) Karol 
w Malborgu pismo pod tytułem: „Do buntowniczćj szlachty 
polski^^. Oskarża on w tćm piśmie Polaków o wiarołomnośó, 
obwinia ich, że się łączą „z tłuszczą buntowników" i wzy- 
wa, aby spiesznie o przebaczenie błagali, inaczćj dosięgnie 
ich karcąca władza, które mu Bóg i natura nadała" ^). Jaką 
rycerską bronią walczył, jakiemi socyalnemi zasadami tchnął 
ten bohater i propagator szyzmy, widać z jego drugiego 



*) Fragstein, EeUUio ad Imp. Yars* 14 Julii 1656. Oiyg* 
dep. arch. tajn. — ^) Eudawski, Ann, 238* 
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manifestu: „My Karol Gustaw , z Boli] łaski Król i t d. 
rozkaziyemy: 1) Szlachcic, który szlachcica będącego prze- 
ciw Nam w powstaniu pojmie albo zabije, żyw^o wyda, 
albo Nam jego głowę przyniesie, otrzyma połowę d6br dzie- 
dzicznych pojmanego albo zabitego, a to prawo dziedzictwa 
gwarantować mu przyrzekamy. 2) Jeżii chłop, mieszczanin, 
rolnik etc. przyprowadzi nam zbuntowanego szlachcica, albo 
nam jego głowę przyniesie, nadamy oddawcy i jego dzieciom 
osobistą wolnodć, oraz własność roli, którą uprawia, tudzież 
sześcioletni dochód z dóbr pojmanego lub zabitego pana, al- 
bo każdego innego szlachcica^.... „Środkami, które nam 
Bóg, natura i czysty rozum wskazują, będziemy usi- 
łowali wszystkich naszych wiernych poddanych zpod obrzy- 
dłego i niechrześciańskiego jarzma nieprzyjaciela wyzwo- 
lić'' ^). Niesłusznie uchodzą Moskide pod Katarzyną II i Fran- 
cuzi z r. 1789 za wynalazców jakobinizmu, to systema było 
owocem wojen reformacyi i doktryn o prawie natury i czy^ 
stym rozumie. 

Edykta uzurpatora były bezskutecznemi ^ tylko jeden 
szlachcic, Hr. Wrzeszczewicz, Czech, ten sam, który oblęże- 
nie Częstochowy kilkakrotnie przedsiębrał, został w Wielko- 
polsce od Grudzińskiego, Wojewody kaliskiego (w Wrześniu) 
pokonanym, jego korpus poszedł w rozsypkę, on sam tułał 
się po lesie, gdzie go chłopi złapali i kijami zabgali. Nie- 
mnićj jednak były doktryny demokracyi i prawa natury nie- 
bezpiecznemi dla Polski i jćj sąsiadów, szlachta bowiem po- 
litycznie zepsuta, była wszakże elementem soeyalnym kon- 
serwatorskim, wreszcie środki, których, chciał użyć Karol 
Gustaw byłyby okropnemi nawet woŁmbc najbardziej zbrodni- 
czego społeczeństwa. Baron Lisola, nim się jeszcze ó tym 
edykcie dowiedział, obawiał się już demokracyi uzurpatora, 
szlachtę i duchowieństwo uważał za podwalinę Polski i ko- 
ścioła, zaś pospólstwo miał za skłonne do opuszczenia spi^ 
rytualizmu, gdyby materyalnie ujętćm zostało; „jeżli ducho- 
wieństwo i szlachta*^, donosił on Cesarzowi, „przy pomocy 
chłopów pognębione będą, wtenczas zdoła Karol Gustaw 



^) Pufendorfc Gest. Car. GusU 150. Rudawski 239. — ^ Kor- 
decki )25, 
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religią laterską Polakom narzucić^ ^). Sam Radziejowskie 
zdrajca ; walczył ^ciągłe i z naciskiem^ przeciw tak okro- 
pnym środkom działania ^). Gdy jednak ten opór rozbił się 
o zaciekłodó Karola Gustawa i, uzurpator chłopów przeciw 
szlachcie buntować począł, napisał Lisola Cesarzowi: „Jestto 
niedobrym, niebezpiecznym przykładem dla sąsiadów, osobli- 
wie dla Czech, gdzie poddani do jeszcze surowszój służebno- 
ści są przymuszeni** *). NiemnióJ jak do szlachty, tchnął klę- 
gkami rozdraiittOBy Karol Gustaw nienawiścią do kościoła, 
przddewszysikióm prześladował klasztory ^). . . 

ZewinctrzBa polityka Karola Gustawa odpowiadała zai- 
pełnie wewnętrznej. Widząc niepodobieństwo ujarzmić Kró- 
lestwo polskie , postanowił je rozedrzeć i podzielić i szakal 
w tym eełn gorliwie spólników« 



^) ,yReligionem tutheranam expulso dero ac nóbilibta ope rw- 
aticofum oppressis inttydere^ cum ignobile vulguB facile sen- 
sibiHbus rąpi «e $inat^ ac a śpirituaUbus ab^rahi."' Vaf- 
semae 3 Muji 16&6. 

^) „O^uod Radziejowskie qui longe aliuan scopum sibi proposuitp 
huic deliberationi semper sese fortiłer opposueriL^ Ibidem. 

**) „Hoc pravi et periculosi exempU (eH) vicinis, praeseriim 
Bohaemi^, guorum subditi sewitutem paUunłur non nihil 
austeriorem.^ Lisola y ndatio ad Imp, Thor. 20 Junii 1666 » 
To świadectwo zawołanego człowieka stiuoiu, który Niemcy- 
Czechy i Polskę znał dokładnie > przeczy z powagą zdaniu 
między nieświadomymi prawa polskiego upowszecnnionemu, 
co do stanowiska chłopów w Pokce. Było ono nietylko zno- 
śniejszóm od położenia niewolników w Niemczech (Letbeigen)^ 
lecz oraz poddanych w prowincyaeh aostryackieh i wielu 
innycb krajach Europy. 

*) Lisola donosi Cesarzowi oburzające szczegóły między inneno^ 
że z klasztoru Benedyktynek wypędzono „80 Panien z naj- 
przedniejszój szlachty polskiej** („virgines ex selectissima 
Poloniae nobilUałe^) i do tułactwa przywiedziono. Rdałio 
ad Imp. Thar. 28 Julii 16S6. Oryg. wch. tajn. 
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ROZDZIAŁ m. 

Dyplomatyczne stósnnki iRzeczypod^oUtćJ podczas powstania. 



(IJktad malborski Szweda z Brandeburczykieiii. Stosunki mifdz; 

PoUk% i £!le):torem w roku 1656 ; zbyti^a drąili^woić 

fitron obydwóeh.) 

Be^oz duwtia^y ż6 Szwedom do foMom Pókikd ipcdd 
najprzód rękę Książe, któtdgd intered ntizyióa^ tego Kró^ 
lestwliy a pokonania SzV0ed6w nfeoifeoT^Die wymagał; byłto 
Ek^tor brańdebufski. Ak ni^arw to nastąpiło, nadanie Kar 
toldk lyskaó Elektra nie było byiiąjmnińj łatw^. i^ydeiyk 
Wilbelm bowiem przeracbowawśzy nię w żbyte^^n^ TaehnbŃi^ 
ujżrzał po traktacie królewieckim, że swego głównego celu, 
zostać Panem udzielnym Prus książęcych^ nie dopiął , nawet 
się od niego oiidalił, uznał bowiem zwierzchnictwo Szweda 
daleko groźniejszeg^o od Jmia Kaźmierza, a nadto był dozncd 
od Karola niejedno upokorzenie. Ale Karol Oosiaw, w razie 
potrzeby giętki i Wielce ujmujący, był obecnie gotów do 
wszelkich ofiar dla przeciągnięcia Fryderyka Wilhelma na 
flwą stronę, nawet do utworzenia Królestwa dla nieigo. Zaraz 
po powstaniu i gdy Karol Gustaw z Prus do Mało -Polski 
(SpieBzył, porud^ył on Erykowi Otensti^rna, ał)y ^dilejsze 
pl^yiDbierze z Elektorem zawarł i połączenie b)'a:ndd)iirskiego 
Wojska ze szwedzkićm wyrobił, ofiarigąc za to/Fryderykowi 
Wilhelmowi Wielko-Polskę *)• ^^ klęsce Margrabiego badeń- 
skiego pod WąilL%, stałą się potraeba przymierza brandebur- 
skiego dla Szwedów naglącą, Kitrol Gudtaw wyt^ał Hr. 
Schlippenbach do Elektora, aby mti konieczność połączenia 
cibu armij przedstawić. Rozpoczęło się rokowanie w Frauen- 
burgu między Kanclerzem Oxenstierna^ potćm przeniesiono 
konferencye do Małborga, g^ie (Idgo Cfzerwca y.b.^ Iitanęło 
przymierze. Ol)oWiązywało ono Elektora Szwedom przeciw 
ich wszelkim . nieprzyjaciołom (wyjąwszy Cai'a i Kurlandyą) 
w Prusach, Pomorzu, Wielko- i Mało -Polsce, w Mazowszu 
i innych Prusom blizkich prowincyach, 2000 piechoty i tyleż 



') Pufendorf, Thaten C. G. 169. 
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jnśfifi poinoo !lteqrałaó ^1 Afi^Mtąn odifańelśjrmr zMbowią- 
iUkstif SlektoR jnftf ią t|rm>Foka m PołakAnr. si oałą sił%«de^ 
nyń^)c Arfykiąłtar/ti^^ny ótizyoMl Eliaktor ndaiehipśAiuid 
ęktemjma^WDJewAcisl^nri^ wMkdpobkieBiŁ: pbsnańskińn/ k»t 
łkkMoi) łcęsjokMiH) i •metmizkiżmi.mnmsaiA ikmą wi6hi&ł 

Ti^initol by^ wiMp5 aiekoirzyslny db filekten^ ob^ 
ii^a^wR^^ bointejdo! wDJngr i& Pobbi, Sz|W6d4# z|iś ^ 
obof^mrwoła hofsoAćiy ii jidią BJEDafawali kpaJMu nie Mremil 
WimiYd^e iHisspeduewiine. zwycięstwa Pplmlu&w, zapńek^ 
mj4h>xm Ebakkotik, że twieroebbiotwo PoUki porsadł i War<^ 
niiąy właaioi6 koAoiehią^ Bek«bu!yB0frai6: usiłował, amC^J 
praerasió domdzeiifwk branddborąkiek; ea pokkjeb Poąłóiif eby-^ 
waliy arobeenie w polepazonte półożeńMl Rzf^ajpospoUt^ 
odfMmcdiekdBjrii^ byić, mpgli. Bea wątlenia wfłjwałj^ tal^że 
wagłę^y Teligijne ba. fiydęryka WilbefaMt, powstanie . bo*- 
wlein. Polski ^^Hfsjrjfłd wyrateie oharaktor w^jny ^ wlarf 
kaliblicką;- pfotestaiiei. praaóhodsąc prawie bez wj^ątku aa 
stronę Sawedów, dozaaWalł od katolików kar eaęsto więoij 
iHieli sprawiedliwy cb^ Elektor aai i^ył nad^ gettliwyra pro^ 
^slaoteau Pastorowie /c<il miasta praskie buntewalji przeciw 
SMbtoipwi, gi^ się (en. przeełw l^ewedom oAwiadesy( (stK. 
,^90)} wpływali teraz na otooaeoie Elektora , wyetawiająe 
13zwed6w ja|ce abawoów jHrotestatityzm^ w Polsce^ Oraz pra^ 
Ifń^ £(ektor nowym. trfdKtateia zakryć iipokerseiiiey jakiego 
4Dznał układeoi krótewJeekim^ Pofendoif mówi^ ie Braade^ 
barcfsyey postanowiU „Sswę^oni aie daremnie oddawać asłogi, 
lecz korzystać ze sposobności do rozprzestrzenienia granie, 
ipraynejmiaćl dok^M^ ^8% ^by swą.prayjaiń PoląkoDi lepićj 
sprzedać i wi^cćj od nieb żądai zdołali;^ Ale caemmi traktat 
łiik aickotzystny i jedynie dla demonstracyi' zawarty, wyko- 
nał £Iekto^?()to Polacy nięcłuszoię zagąiewĄni ną Elektora, 
.ifft traJttąt k^^^lewieęki (ą do l^tóręgp właściwie był pr^ymu- 
m4>B^m) a^Lwari, omieszksii odd^s^yw^ przeciw aegocyato- 
roffi sawedzkioif dowiedaiawssy się zaA o nowym układzie, 
posajli jeszcze daKj w namiętności. 



^) Pufęft4or(^ F. 1?, 3^7 —330. rr- ^) Ibidem. 'tt «) ipidem, 
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W BBmii nseoey pJbimt polski topdnio' vAemjnnjf im 
Dwiorse-bdrlitekraiy rozwijał energią pełilą zbyloi^ 4bałłi% 
trcśd pr^elw Elektorowi , którego syskliwać^ od Szwedów 
odprowadzać należało. Stoi Elektor pragnął tego, preynajnai^ 
między swymi Ministrami ^ tó Polsce, ta Sa^c^ przyehlf^ 
nymi, długi czas się wąchał ^). W|iraiwdaie niedotMrze post%* 
pił Elektor^ tś się si Karofem łąez^ł, a jeezeae gerz^ ipoczi^ 
BÓbiCy gdy nąjezdnikowi Ibroi naJahaiiKaśmierea .podnieU 
tiraktaleni ' pórzyrzekł. SHedziw^ ie to póstępofwafaie tiMrsralo 
Polaków ^)y ie w pierwszych ^hwilaoh uiiiesi^ia zaipócnimijąe 
a krzywdach, które im Szwed wyrządził, zdawali się o tóra 
ziipomin^ i jai nietyle prteeiw Karolowi, co Elektora do 
te^o przywiódł, ile przeciw „wiarołomnenn wiasalowi^ oso^ 
bliwą zepastą pakdi Wszelako namiętnoóć nie zgadza się 
3 V polityką, ta bowiem powinna się opiefaó na wyrachowa- 
nia, a Elektor miał znaczną potęgę, kt^ra w połączenia 
z Polską byłaby mogła odraza wojnę szwedzką sko&ezyó. 
Wreszcie Elektor chciał pierwiastkowo łączyć się z Pel^ 
aką, Jan Każmiórz ma przyrzekał nwolhieirie od lenmotwa, 
ale zmienih) się cale połoienie PoIsIli^ zatóm i jćj Wa^ 
sala^ Wyso^ dygnitarze polscy opnścili lob zdradziłi Efóla^ 
Karol zaś z orężem w ręka Elektora do krófówieckiego ukła- 
du (str. 131) zmusił; zatćhi nie był Elektor krzywi^przysięzeą, 
a tćm mniój zdl^ajcą. Traktat ma^borski > który Elektor ze 
Szwecyą. zawarł, był jut tyUco przymmem momlnym, bo 
niezawodnie miał Elektor prawo zerwać pi-zymusowy układ 
królewiecki i wrócić do rodzimego stosunku z Polską; prócz 



^) Li9oUiy Relatio <id Imperatorem. Bmtmb^rfoA IS JannarU 
t657. Orygikiał w tąju. jurcłu 

^) $^adto, adaje się, wierzono, w Polsce, że Elektor Szwedów 
do najazdu w Polsce namówił, przynajniniój Rudawski (nie- 
przyjazny Elektorowi) twierdzi, że Fryderyk Wilhelm na- 
mową, proźbą i argumentami Karola Gustawa do najechania 
Polsld w znaeznój części skłonił, co mu tenże podosas^bie- 
. siady w Królewcu jawnie wyrzucał. W ki:ytyc«n^ zasta- 
nawianiu się nad podaniami o stosunkach brandobursko-pol- 
skich należy nieustannie pamiętać, że Szwecya zawsze była dla 
Elektora najniebezpieczniejszą potęgą. Wreszcie już pozna- 
liśmy (siar. 56) powody Karola iJustawa do najazdu Rze- 
czypospolitój. 
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^ami tamł il^ektor oms i siłę potearii/ g^ odwi^ót* Kar/Ja 
z nad Sann do Prus i bitwa pod Warką B^owodojfy/zemdle^ 
nie 89wedakm przemoejr. 

Ale ani Polacy/ ani Ges^rz nie korsyata^ z tyeh wj* 
pkdkó^r; tiiedoM silnie wpływali na Fryderyka Wflhelraa; 
'w kiór^go Sadsie dhigi czas w«rżyly stę głosy mi^źy Pi4^ 
8ką-i Szweeyą. Earol zaś iiie orpqśoił «ni diwiM i iw izcię^^ 
diiił tftdnj^eh ofiary aby Elektora pozyskać /:ąadto.Qmiał na 
ni^o ofiobtoty wpływ wywierać, a w koitea mu przyznał ta^ 
kie korzyści (4 Województwa), któreby d)» -najwąękBzege 
P^ytentata wab niebezpieczny mii^y, !Mte wątpię, ie wy radio* 
wany, zwyeząjem wiekn jnt rewolucyjnego, każdy środek zś 
pozwolony mający Elektor^ cłieiał tnEiktatem malborskim: na*- 
być głownie politycznego znaczenia, aby tóm więc^^ jak tó 
ntrzymnje Pnfendorf, m6gł ^d Rzeczypoepolitćj żądać, jeżU 
irię z nią znów połączy. Mimo ów traktat nie spieaaył sif 
Elektor z pomocą dla Sz9veda, Earoła przez czas dłtigi nfrzy^- 
my#ał'w niepewności; więc jeszcze mieli Potocy czas od* 
prowadzić Elektora od zgubnego związkn, przeciw którem« 
iCteyniłi najbieglejei Indzie stann w słnżUe ełektorskićj> ^ prze* 
dewszystkićm Horerbeok i Sebwerin. 

Oczywiści szłi Polacy za rozdraśnieniem swyek aczad, 
nie zaś za wyracbowaniem i potrzebą Rzeczypospolitćl, gdy 
pościli cngle namiętnćj polemice, nie szczędzili osobistych 
obraz (a kt^e ani siły, ani argnment^ nie stanowią) dla Fry- 
deryka Wilhelma, nwaśali ga za zbuntowanego magnata pol- 
skiego, zapominając, te był Elektorem, równał się przeto 
niemal z Królami, a osobiście wzniósł się nad ludzi zwyczaj- 
nych na tronie. Wprawdzie wlde przesady o tój polemice 
'W dziełach mianowicie pruskich, jednak qie podpada wątpli- 
wości niezgrabność, jaką Polacy wobec Elektora grzeszyli. 
Sam Prymas, Pan zwykle wie)ce umiarkowany, nazwał, a to 
.w piśmie do Cesarza, Ełekt^a^ ^^wiarołomnym z prawa dzie- 
dziczDego^ '). Do odwetu, skpro Elektor, włączył się ze 
Szwedem, mieli Polacy prawo niezaprzeczone, ale do czego 
służyły ich groźby, że kraje elektorskie zniszczą mieczem 



') ^Jum. haćrediiario semper fidefragO' (Ehętwris). Lub' iO 
Jtdii 1666. Anto^af w areb. tajn. 
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i ogniem ^« io Vjwj lnń|ifC6 woiel^do tinbjs^pćtęali^ią 
słcaroą kvay«o|MQqr8i9sc9, zdragcę i ti d*? 

Taka polemika bardziój niżeli istotne 8pudtolMJeiu%' któr 
lyeh się x prawa sioyuy dopasi^eaaiii ' Poko)r iu^ia^flUni na 
kraje elektoankie, prte}^ da iywego ttmysl dMinego Blekf 
tom. Bi^ on te uniesienia ebwilowe l«dlu tN^e^ft^i^ek aa 
wysaa ńrodn i fimieni^, ^fte go Poliiey nJ0ftawHh%^ sgUbt^ 
jego. aapraysięgli, Cesarzf eaś mitczjr> ua Bra«Mmi!g ioiłi 
BWśża.^. Z takich wnażei fo^drażnioMgo Eiiektmii korsgrft^ 
strsmdoy Sawe^ri i rsacSi go w objęcie Karpia Jea:'Keifr 
mierz amwsze pełen energii, ale orat i słnsza^oici^ wtyiłał 
Łowcaego Haidell, aby ostatni raa Elektora oKposmeć.^)^ od 
połąoaeua go z wojskiem sawedakidn wstr^ma^ 9^ te 
jiż/ziA póino^ awiaszcza fte sam Jan Kaimierz do ptiyicdli^ 
iwojci sUonny i obecpie jakby zaraiMy poleoiikfti pi^T^biisł 
ten zbyt groźny wobec tak pot^żnago le^nika^ jakim bjrf 
Błektor^ a nadto roskadoał Stanom preskikn, aby 4ii<f eoMi lUi^ 
dn podiasseistwo wypowiedziały. W^resseie pofirediietwoii 
które Elektor ofiarować Królowi do poged^enfisi Polaki ae 
Sawe^%, pod waruBkiem; fte Jan K0imitt% Prnfiiy Szwedom 
odstąpi ^)^ nie mogło byó przyjftćm, nie aasłngłWi^ nawet 
Ba nwagf. Ale dragą propozyeyę Blekt^ra, dowodzącą jego 
stezeroAei » aby si^ Jan Kainderz oj^o^ aaoowładnynt Mo- 
nardią (o caóm spomB)^ nijMj), tiyłby Król polski w ihttÓBii 
oaposobienict nmysła pewnie edrium nie odrsinrił; Ostatnie 
poselstwo Elektora do Jana Kaimieraa przybyło ^ni po pracjh 
śeia granie polskich (i4go lipca) pra^ea wcjako brandebttr- 
śkie; pismo elektorskie do Króla zawierało rodzaj wydania 
wo^y Polsce^ Fryderyk Wilhelm, bowiem osk«vi>a Jana Kat- 
mienia y że roakaay do niszęaenia posiaiSotei brandebKiakieh 
wydaw^, oanąjmia^ ie nkład malłioraki zawarty ze Szwecyą 
wykQna> leoz pokoju zawsze pragnie. Słusznie nie chciał Jan 
Kaźmierz ani słyszeó o takim pokoja i dał odpowiedi pełną 
najiywazyeb wyrzutów i gi^ożby. Król aarzuoa Elektorowie 

^) Ni^węt w rozkas^aeh dla Dowódzców używano tych wyrazów. 
Jeden z takich rozkazów został przejęty i Elektorowi prze- 
słany. — *) „ExUium''. Lisola, Relatio ad Imp. Bratm^. 
13 jĄntiarU 1667. ^ *) l^flt^^ttón, BaU od Awp. Fars, 14 
Julii 1666. Oryg. arcb. t^n. «- *) Ił/id$m. 
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ie 2/ leDiika utai 019 meprsyjadelem Poldci, itrseob Posłów 
odprawfl bez pis^snćj odpowiedzi, ezwmrtomo ^dał ledwie 
pitmo wł^^zjrtdne; że nad Sakrament zapreysiiężoiifj wiemo* 
Aei praemói^ widobi i wysta/wtł się ^a niebcapieraeństwa. 
W końon nakazfuje Król Elektofowi, aby w przeciiągii tnzedi 
doi Królestwo opuścił, ioaczój będą przedsięwzięte ptseoiw 
tiiepiti i jego podiadiościom kroki nłeprzyjaeielskie ^). Jedao* 
eześdie tiaptoali polscy Seaatorowie do £łdktora, przedstaw 
wiająe wm i^Eistępatwa jego posilępowaiHa '); Nadto oekaria*- 
j^ il^ektojta przesłał list jego Jan Kaźmierz Cesarzowi puzez 
Mianowskiego ^,,mnyśla6ge Posła, Stofauka halickiego^ kró- 
lewskiego Sekretarza^ ^). Bada senatorska postanowifo, aby 
Król skarżył Brandebarceyka oraz przed wszystkimi Ełekto* 
rami ^). Widać me pamiętali Polacy, ie Ksiątęta w Niem* 
dtecb (Młdawna :iipewnili sobie besikaroeśó, a mocą pokoja 
we^alehiego (1648) nabyli praWo wydawania wojny, zawie^ 
tania traktatów «tc. Ze swój strony oskariid przed Cesarzem 
Fryderyk Wilhelm Polaków, dowodził, że go do zawarcia 
pat^mii&tw M Szwedem zmtlsiłi i obwiniał ich, że gdy im 
się rzecz powiedzie, niemieckie prowineye najeżdżać będą % 
Tym sposobem zaplątały się strony obiedwie; masiało mię- 
dzy niemi przyjść do wcgąy, zwłaszcza że jnż 27go Lipca 
Elektor z wcjskiem szwedzkióm się połączył. 

(Stosunki anstryacko- polskie przed trzydniową bitwą pod War* 

szawą. IJsilno&ci cesarskie w pośredniczeniu między f olską 

a Ssweeyą, Związki cesarskiego Posła z Badziqjowskint) 

. Wszystkie kroki czynione dotychczas na Dworze wie^ 
deńsfóm nie doprowadziły Polaków do pożąffainego celo, nie 
rokowały nawet nadziei otrzymania posiłków od Austryi. Cale 
dziwućm było j^ostępowante tego mocarstwa, zajmującego się 
gorliwie ^pomocą dla mantaaAskiegd Księcia przeciw .Eranąyi, 



*) Warszawa dnia 23go Lipca 1666. Budawski 264. 

*) 24go Lipca tamże. 255. — *) Litterae Regis PoUmiae ad 

Mper. Vafsamae 21 Julii 1SÓ6. Atttognrfw tajn. arch. 
♦) JPragtsłein, Rei&Uo cbd hip^er. VaT8ąvi(xe 21 JuHi 1666. 

Orygini^ taanłe. -^ *) FriednÓk Wilhełm, Markfftaf v(m 

Brandenburg an dśn Km$eT. Hohmd 29 Jtmi 1666. Oryg. 

w arch. tajn. 
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a w sprawie Polaki, k^hociaź śzezerze pragw^o J4y oewobf©^ 
dzeiiia ód Szwedów, jemu samemti nieprzyjaznych, me z^e* 
było się na żaden czynny ud^ał w walce z Karolem Gnstai 
wem, do którćj. tak świetnie wystąpiła Połska t poeząt^ieia 
roku 1656. Polaey zań zajęci powstaniem, podnoszeni prze- 
wj^aml swoich, szeregiem zwycięztw, z których owo w War-' 
Bzawie zdawało się im stanoweżóm , niedośó usilnie nal^^li 
na gabinet anstryaoki. Od czasu wyjazdu Jana Hrabt^^ 
Leszczyńskiego z Wiednia, nie miała tam Polska prócz Be* 
zydenta Yisconti, żadnego dyploma^tycznego ajenta, ze s^ony 
zań au^ryackiój nikt się nie znajdowi^ przy boku kijow- 
skim, skoro Jan Kaźmierz wróciwszy z tułactwa, łBam ifitąsiał 
koczować po kraju, stałój rezydencyi nie miał; w układach 
dwóch Dworów zaszła. najwidoezniój przerwa. 

Wszelako nie ostygł gabin^ austryacki w swój gorli- 
wości dla Polski. Cesarz dowiedziawszy się, że Jan Każ* 
mierz wrócił do kraju, rozkazał JYagsteinowi , aby' się udał 
za Królem do obozu ^). Cesarscy Posłowie do Moskwy AUe* 
gretti i Lort)ach byli na rzecz Polski niezmiernie czynnymi, 
wszystko się im . powiodło nader pomyślnie , rzekłbyś, łm^ 
jecznie. Ale HraJińemu P(5ttingen i Baronowi Lisola, usiłują- 
cym skłonić Karola Gustawa do przyjęcia cesarskiego po- 
średnictwa, nie wiodło sj^ cale 5 uzurpator ciągle przejęty 
myślą dzierżenia Prus i podziału Polski, unikał austryackich 
Pęsłów, ujeżdżał wyraźnie przed nimi. 

W celu wpływania na Karola, postanowił Lisola poro- 
zumieć się z Radziejowskim, którego znał dawnićj. 'Według 
m*ego był Radziejowski człowiekiem niezaprzeczenie wyż- 
szych zdolności, przytóm podstępnym, skrytym, w sztuce 
przekonywania (namawiania) niezmiernie biegłym. Wiemy, 
ie umiał Karolowi torować drogę, namówił szlachtę wiel- 
kopolską da zdrady i był duszą szwedzkićj „ wyprawy. Uży- 
wid tćż u Karola za śmiałe a skuteczne rady najwiękiszćj 



*) Rozkaz ' Ferdynanda Illgo do Fragfiteina. Wiedeń 9go Lu- 
tego 1666, Oryg. w arch. tąjn. lAtterae credmt. (listy włe- 
rzytelne) Ferdinandi III pro Begae PoUmiae in FragsUinum. 
Yńrmaę 24 Febr, 1666. Oryg, tamźje. 



Digitized by VjOOQIC 



m 

t>owagi % Wszelako na widok poczciwego, szlachetnego Li- 
8oU bjl Radziejowski pomieszanym i tłumaczył się ze zdra- 
dy. „Zaczął", mówi Lisola, „rzecz od upewnienia, że nie 
^ samocbętnie lecz zmuszony koniecznością doszedł do tćj osta- 
teczności, uł)olewał, że nie miał przystępu do Cesarza w Wie- 
dniu, albowiem powaga i roztropność cesarska byłyby nie- 
zawodnie zapobiegły obecnym klęskom; dalój prosił mnie 
usilnie, abym jego postępowania nie potępiał." W mowie 
pełnój ognia uniewinniał się i upewniał, że. nie przez zemstę 
ani prywatę, lecz jedynie z miłości ojczyzny (?) kroku się 
tego dopuścił; że Jan Kaźmierz jest gnuśnym, barbarzyńcy 
Państwo rozdzierali, żołnierstwo nie pobierając żołdu rozbie- 
gło się, teraz zaś wszystko lepiój idzie, nietylko ku dobru 
Polski, lecz oraz i świata chrześciańskiego ^). 

Widocznie był Radziejowski wychowańcem spaczonych 
przez ciągłą opozycyę wyobrażeń w Polsce i zdało mu się, 
jak wielu innym, że zamachy na Króla nie są oraz zdradą 
narodu, sądził nawet, że z miłością ojczyzny pogodzić się 
dadzą. Że zaś jedynie swemu zaślepieniu przeciw Królowi, 
oraz dumie i łakomstwu dogodzić, lecz na Polsce mścić się 
nie chciał, to nie podpada wątpliwości, doradzał bowiem Ka- 
rolowi statecznie, aby tylko Prusy zatrzymał, reszcie krajów 
polskich zostawił wolną elekcyę, a z Moskwą i z Tui-cyą 
wojnę prowadził. Dla tego tćż od prześladowania wiary, od 
podżegania chłopów przeciw szlachcie i od podobnych środ- 
ków nieprzyjaznych usilnie odprowadzał Karola ^) i zdaje 
się pewną, że o jego zamysłach rozebrania Polski zupełnie 
nie wiedział. Lisola szczerze życzliwy Polakom wierzył mu 
zupełnie, sam Ferdynand III nakazał powiedzieć Radziejow- 
skiemu, że sobie zarobi na łaskę cesarską, jeżii Szwedów 



^) „Maxi'inae est apud Regem Sueciae auctoritatis et consilio- 
rum audacia ac successu specłabilis Sueciae Regis prae- 
cursor etc.^ Relatio Lisolae ad Imper, Torunii 18 Decemb* 
1656. Oryg. depesza arch. taj a. — ^) Tamże. 

®) .... „Quid Radziejowski qui longe alium scopum sibi propo- 
sueriły huic deliberationi (t j. wygubieniu duchowieństwa 
i szlachty za pomocą cliłopów, aby zaprowadzić liberalizm) 
semper sęse fortiłer opposuerit/* Relatio Baronia Lisola ad 
Imp* Var8aviae 3 Mąji 1656. Oryg* dep. arch. tajn* 
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(ło prs&yj^a anstryaokiego podredoiotwa skłool ^). ^w^dsi 
z%i niedowiers&ali Radziejowakiemu i sgabió go pragnęli; 
o tóm dowiedział się Lisola i proponował Cesarzowi, jeiK 
ma ^aioyały przeciw Szweąyi , zyskać Radziąjowsklego^ oraz 
wida innych i l^rm spo8ol)em ze szlachty poIakiĄj, jedynie 
udsgąo^j przychylność ku Szwedom ^ tndzieć a wojaka litew- 
skiego pod wodzą Sapiehy, ntworz^^ć walna stronnictwo ^)w 
kabinet wiedeński łudząc się zawsze nadzieją, ie unikjotie 
wojny ze Szweoyą, nie odpowiedział na przedatawieme aweh 
co Ministra. 

Tenibe nie spuszczał Badziejowakiego z oka i odwiedził 
będącego słabym. Badziejowaki upewniał o swćm uwielbię* 
niu dla cesarskiego Domu, poczćm mćwi Lisola, „jni nie 
jako cesarski Miniater, lecz jako dawny przyjaciel wszedłeni 
9 nim w rozmowę poufałą, wystawiłem mu z naciskiem jego 
obecne szpetne położenie, radząc, aby je naprawił, prawoić 
swych zamysłćw całemu katolickiemu światu objawił, za swą 
sławą I wobec zarzutów oskarżających go o zgubę samćj oj- 
czyzny i wiary, się ujął, oraz Cesarza i Imperyum pozyskaj 
a do czego pozostaje mu jedyny środek, t j. starać się usil- 
nie o pokój między Szweoyą a Królem polskim. Znając go 
zaś jako człowieka chciwego sławy, dodałem , że się już 
dość na Królu polskim zemścił, że światu wiadomo, ile się 
jego rady przyczyniły do upokorzenia Jana Kaźmierza, teraz 
zaś dostąpiłby szczytu chwały, gdyby oraz okazał, że ko- 
rony odbierać i zwracać umić, arbitrem wojny i pokoju być 
zdoła" ^). Aby się zemsty krółewskićj nie l^ał, przyrzekł mu 
Lisola, że Cesarz traktatem bezpieczeństwo mu zapewnU 

Radziejowski odpowiedział, „że Bogu wiadomo, ile do 
ostatecznych środków niechętnie przystąpił, Ue boląje nad 
klęskami wiary i rozdarciem ojczyzny, upewniał, że w tym 



*} Ferdinandi^ III Barani Lisola. Yiennae 11 Januarii 1656. 
W innćm piśmie do Barona z d. 23go Kwietnia 1656 naka- 
zuje Cesarz, aby Badziąjowskiemu tajemnicę i cesarską spa« 
niidoś(^ zaręczył, wszakże tylko ustnie traktował, niczego 
na piśmie nie dawał. Oryginały w arch. tajn. 

') Rdatio Baronis Lisolae ad Impenw ElHnga^ Só Jun* 1656* 
Oryg. dep. arch* tąjn. — ^) Relałio Baronis Liaolae ad Imp. 
yarsav. 26 Febn 1656. Oryg. depesza tamże* 
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fM^feedmiode ^dtienoie t Earolein Gostewem aż do ^ntideenia 
i pobttdftanln go do gniewa foeprawia; wrestcie wg/jstkim 
wkdomo, jak gorąco przywrócenia pokoju pragnie, lecE Kró! 
półuki tak niestc^ęśiiwą obrał drogę , żt mn odjął wsżelką 
^dobnoi&ć przywrócenia ojcsyisnie iBWo1>odyy co nie od siły 
OTC^ km jedynie od łaski i spaniałości Króla szwedzkiego 
tólejy i gdyby dę do niój na początkn wojny był uciekł 
Krdł polski) be% wątpienia byłby na t£m lepiój wyszedł, ni- 
żeli obecnie etc.^..^. ^A ponieważ wiem, że Radziejowski nie 
tylko sławy, ale oraz i pieniędzy chciwy, nie byłoby od rze- 
czy, jeżti się na to W. G. Moió zgadza^ nie przestać na obie- 
tnicach, lecz zobowiązać go Sobie rzeczywistym darem i gdy- 
by oesarskie poAredniotwo według możności popierać chciał, 
iipewnió mn znaczną kwotę pieniężną, tudzież najwyższe 
łirzędy w Polsce. Orais mniemam, że będzie ujętym, jeżli mn 
W. C. MoM opaśd cło od 200 beczek tokąjskiego i oedeih 
bimkiego wina '). Tym sposobem nietylko go zagrzejemy 
4o pracowania nad pokojem, lecz nadto będzie nam powol- 
nym w kaliłćj sprawie W. C. MoAci i krajów dziedzieto- 
Hych« «). 

Bądźto z powodu wyrzntów sumienia, bądźto aby zy- 
skać w każdym razie i obie strony zwodzić, dał się skłonić 
fiadtjiejowski do powtómćj zdrady i na wezwanie Hrabiego 
Pf$tting6n, aby jako Minister szwedzki pośrednictwo eesśr- 
iikłe popiersi, przyrzekł, ^że według możności powszechnemu 
d?dbni i ojetyz^iie służyć będzie^ ^). Jakoż w samćj rzeczy 
mii,MsA a«8tryackim Posłom tajnych wiadomości i zobowią- 
^ się wyjechać do £aroIa Gustawa w celu popieriuria po- 
Icoju *) ; Wrangła i Księcia Sulzbach do bronienia cesarskie- 
go pośrednictwa istotnie namówił ^). Wszdako nie ufał mn 
gabinet wiedeński i poruczył Posłom postępować z największą 



') Tego crzozegółu opukić nic c^cic^em, nmca on bowiem 
światło na polityczne obyczaje czasu i przekonywa, że się 
fipłtki z liberalną opozycyą przeciw Królowi nie odbywały 
przy pomocy samój trzeżwfej miłości ojczyzny. — *) Tamże. 

*) Depesza Hr. Pottingen do Cesarza. Warszawa 26go Lutego 
1666. Oryg. arch. tajn. — *) Depesza tegoż. Warszawa 
23go Maroa 1656. Tam^. — ^) Helatio B&ronis Lisola a4 
Ferd, III. Var6. 8 Apr. 1666. Dep. oryg. tamże. 
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oględnością, ^bez wątpienia bowiem donosi on o kaidym 
szczególe Karolowi" ^). Lisola przeczył temu, utrzymując^ że 
Radziejowski, skoro mu prywatne korzyści obiecano, o t^m 
Szwedom nie powić, „a nawet się wielce lęka, aby Szwedzi 
jego stosunków z nami nie doszli." W samćj rzeczy okazał 
się Radziejowski sprawie austryacko - polskićj przychylnym, 
Wielkopolanom doradzał powstać i z obsaczenia Karola Gu- 
stawa między Sanem i Wisłą korzystać ^), Gdańszczan w wier- 
ności Królowi okazanćj utwierdzał etc. 

Mimo.usilności Radziejowskiego (który wkrótce potćm 
wpadł w niełaskę) nie dał się Karol skłonić do przyjęda 
cesarskiego pośrednictwa, i śród udanego umiarkowania i ob^ 
jawianćj gotowości do układów, nie przestawał być nieprzy- 
jaznym Austryi. Spostrzegli to cesarscy Posłowie i cłmeiaż 
ciągle czynni, stracili zupełnie nadzieję dopięcia celu. Lisola 
miał Karola w podejrzeniu, że się Królem polskim ogłosić 
i o koronę cesarską starać pragnie ^) , audyencyę zwłóezy, 
a pośrednictwa nie chce*). Hrabiemu P^ttingen kai^ał Karol 
jeździć za sobą to mylnemi^), to niebezpiecznemi drogami, 
a Baronowi Lisola, któremu nie mógł odmówić audyencyi 
w Warszawie, odrzekł na tegoż skargi przeciw Wrzeszcze- 
wiczowi z wielką żywością (str. 207). 

Przy takićm usposobieniu stron obu, nie zanosiło się 
na zgodę. W samćj rzeczy na urzędowne przedstawienie , ce- 
sarskiego pośrednictwa odrzekł Karol Hrabiemu POttingen 
w dąnćj mu audyencyi, że sprawę tak ważną rozważyć na- 
leży, poczćm rychło da odpowiedź^). Trudno było odtąd 
wątpić, że Karol pośrednictwo odrzuci, jedynie na czasie ssy^ 
skać pragnie. Podobnie i jego ministrowie wynajdywali tru- 
dności, np. zaprzeczali najwyższemu stanowisku Cesarza miętfzy 



*) Befehl Ferdinand^s III an Baron Lisola. Wien 21 Marz 
1656. Oryg. w tajn. arch. — ^) Pufendorf, C. G. Thaten, 
194. — ^) Relatio Baronis Lholae. Vars. 25 Febr. 1656. 
Oryg. (lep. tamże. — ^) Tenże z dnia 3go Maja i 8go Kwie- 
tnia 1656. Tamże. — ^) Depesza urzędowa Hrabiego Pot- 
tingen do Cesarza. Toruń 13go Lutego 1656, tudzież z dnia 
16go Lutego i inne. Oryginały w tajn. arch. — *) Depesza 
Hr. Pottingen do Cesarza, Warszawa 24go Kwietnia, 1656. 
Oryg. tamże. 
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Monarebami % wypytywali, czyli Jap Kaimierz pośrednictwa 
iądał i jaką będzie gwarancya mającćj nastąpić ugody? 
Przyrzeczonej odpowiedzi, mimo naleg»[)ie Posła, nie dał 
Karol Gustaw »). 

(Przeciwieństwo między poirednictwem austryackićm i fran- 

cnzkićm w sprawie polskiej. Walka Dworów austryackiego 

i francuzkiego na Dworze polskim.) 

Nie sami Szwedzi opierali się Austryi i jój pośredni- 
ctwa przyjąć nie chcieli, lecz oraz Francuzi zdawna i namię- 
tnićj ^d Szwedów nieprzyjazni austryackiemu DomowL Frań* 
cya od wojny trzydziestoletnićj ściśle połączona ze Szweeyą, 
ktćrćj corocznie znaczne sumy płaciła, aby ją do boju prze* 
ci w Austryakom zagrzewać, nie przestawała nawet po kon- 
gresie westfalskim Szwedów za wiernjcb sprzymierzeńców 
nwai^S, nawzajem Szwecya zawdzięczała Francyi prowadzą- 
ca ją za rękę , swą wojenną sławę i nagły wzrost potęgi ; 
zgubne rozejmy zawarte głównie za wpływem francuzkiro 
w Starymgrodzie (1629) (str. 8), w Sztumsdor^e (1635) (str. 
12 i 13) i kongres w Lubece (str 43) udowodniły myślącym 
Polakom, mianowicie samemu Królowi, że niemnićj dla Au* 
stryi niżeli dla Polski był niebezpiecznym ów sojusz fran- 
cuzko- szwedzki. W samćj rzeczy spoglądał gabinet wersal- 
ski radośnie na postępy Szwedów w Polsce (a któreby je- 
diićm słowem mógł wstrzymać), albowiem zbliżały one Ka- 
rola do granic nienawidzonćj Austryi, więc odpowiadały naj- 
gorętszym życzeniom Francuzów. Wreszcie rozejm sztums- 
dorfsfci za pośrednictwem i przy nadzwyczajnych załnegaefa 



^ W wezwaniu zapra8zaj%oćm Karola do' przyjęcia pośrednic- 
twa powiedział Cesarz: „Mocą naszój między Królami naj- 
wyższej godności" (pro eo sanę munere quod Nohis supre- 
mum inter Reges)\ przeciw temu protestowali szwedzcy Mini- 
strowie, przytaczając: „że Królowie zwierzchnika prócz Boga 
nie uznają" — błachy argument, albowiem Bóg sam wyrzekł: 
oddajcie Cesarzowi i t. d. Słusznie odpowiedział Poseł, że 
ni czas ni miejsce rozwodzić się nad tćm, skoro wiadomo, 
że Monarcha austryacki) jako Cesarz i głowa świętego Pań- 
stwa rzymskiego pośrednictwo ofiartije. 

^) Pismo Hr. Pottingen do Karola w Maju (bez dnia) 1656, 
Oryg. arch. tajn. 
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francuskiego gftbioeta zawarty, zosteł haniebnie piiiex B^ 
rola pogw^iicony^ a jednak Franeya tjm ^ynetn moralnie 
i politycznie w swćj godnodei i w swóm tnaetenin dotknięta 
nie poczuwała Bię do żadnego obowiązku dania Pdtece do* 
statecznćj rękojmi, lub doraźnej pomocy. Trudno zrozumieó, 
czemu się skarżyła Królowa, że od Francyi opuszczona, skoro 
ta opu6eiła całe Królestwo polskie, polegające na słowie da- 
nćm przez Króla francuzkiego w Sztumsdorfie i zaniechała 
obronę własnego honoru. Narodowość franouzka) na którą 
się powoływała Ludwika Marya, uchodziła w przekonaaln 
Kardynała niewątpliwie za czczą seotymentalaość) wszak oil 
Mwet aa religią katolicką nie teiał względu> lecz łącisył się 
z mahometanami i z protestantami przeciw Kościołowi, który 
w samój Francyi doprowadziła władza świecka do ssyzmy 
galikanizmu *> 

Gdy Polska zaprotestowała swAm świdiióm powstaniem 
prseeiw panowania Szwedów, a Oesarz ją poparł niełylko 
pośrednictwem w Moskwie, leoz oraz dyplomatycznemi zaiiie^ 
gami w Kiemozech, nie moj^a być Frakicya obojętną i ae 
smutkiem dowiedziała się o odwrocie Karola od Jarosławia 
do Prus. Mianowieie gdy po ewydęztwaeh OzarniecŚBiego 
i Lubomirskiego sam Jan Kaźmierz wystąpił pod Warszawą 
do boju. Królowa w Głogowy czuwała nad rokowaniem z An*^ 
gtryą, a Elektor jesacze się nie ałączył z wojskiem szwedi^ 
kićm, stało się widce niepewaćm położenie Karola i oba- 
dziło troskUwośó Francyi o swego sprzymierzeńca, jego fclę^ 
ska bowiem, a zwyeięztwo Polski, byłoby oraz zwycięstwem 
ai^mwidzonćj Austryi. Nadto lękał się Mazarin , że Ceeatz 
zdoła, odwróciwszy oręż moskiewski od Polski, o1)róció go 
przedw Sżweeył. Et. d'Avaugour, Poseł francuifcki na Dwo- 
tt6 szwedzkim, przybył do Króiowój, a potom do Króla 
w Warszawie % aby Polskę do pokoju ze Szwecyą, a to za 
pośrednictwem francuzkićm skłonić, od austryackieigo zaś od- 
fiftręezyć. Jednocześnie otrzymał P. de Lnmbres, „najbieglej- 



^) Wiadomo, że galikamzm nie jest wfarawdzie herezją, lecz 
szyzmą. — ') FTag^tein , Relatio ad Imperatorem, Sx casL 
a4 V^$^ 1 Julii 1666. Oryg. arch. ti^n* 



Digitized by VjOOQIC 



tey dyplornda kiv6g6 ćztmi % poieceoi^ od gajbiieta fimn* 
euskiego, 9by Bię nsilnoActiom doprowadsenia rzeczy do po* 
kctln mi^zy Szwecją i Polską ctfdkawicio oddał, Karolowi 
szeiególną źyozfiwońó Franoyi i jćj gotowość do wyrobienia 
mu korzystnego i chlubnego pokoje z Polską oświadczył ^. 
Uozynit to de Lnmbrea w Zakroczymie, dokąd z Elektorem 
(w p(dowie lipea 1656) przybył i prosił Karola o polecenia^ 
do ktN^ych, według^ rozkazu swego Dworu ^ stosować sif 
miał. Francuzki gabinet nie mógł jeszcze wtenczas wiedzieć, 
te Elektor z oręijem furzdciw PoI«ce wystąpi, Karol zarozn- 
mifdy jai me wątpił o tćm, a ufny w potęgę swego oręta, 
tehoął przekonaniem I że dalsze prowadzenie wojny większe 
mu korzyśei przyniesie^ wszelako nie uszło jego baczności , 
ile OD zyakd^ moie, jeźli przeciw Au&tryi i Moskwie, eo 
wspierały Polskę wystąpi Franoya wspierająca Szweoyą i część 
Polaków ująć I ufność między Rzeeząpospolitą a Cesarzem 
i Moskwą nadwerężyć zdoła. Przyjął tći oświadczenia Fran- 
cyt radośnie i o swój gotowości do pokoju ją upewniał. 

Bystry^ przenikliwy Minister francozki znając dobrze 
Karola, nie wierzył tomu i aby jego zamysły zbadać i sło- 
wem go związać^ zaproponował mu dwa sposoby rokowania 
z Polską : albo tajemny przez pośredników, coby wfHrzód głó* 
wne przeszkody między stronami do zgody zsdatwili, poczćm* 
by do kodogrei^u przystąpiono, albo jawny przez niezwłooane 
mianowanie pełnomocników, aby się na pośrednictwo i miej- 
sce kongresu zgodzIlL Karol Gustaw przystawał na obydwa 
rodzaje rokowania, wszakże bardzićj pragnął układać się 
z Janem Kaźmierzem skrycie i przyrzekał na ten wypadek 
dobre warunki. Czynił to zapewne w zamiarze, aby Cesarza 
a szczególni^ Cara o swćm rokowaniu tajemnie uwiadomić 
i Polsce do układów z Austryą i z Moskwą przeszkodzić* 
Podobnie było to głównym oelem Francyi (a co de Lumbrea 
ciągle powtarzał), w razie bowiem zerwania Austryi i Mo« 
skwy z Bzecząpospolitą, zależałaby sprawa zemdlono Polski 
zupełnie od Francuzów. Wszelako różniły się nieco interesem 
Francya i Szwecya, de Lumbres pragnął szczerze pokoju 

^) »J^ plu9 Aodiie n40Qci€tieur de Bon temps^^' Bohme,. Acta 
pac. ciiv^ /, Obsew*^ VIIL -^ *) Iiaatructions pour U. d$ 
Lumbres. Oryg. w arcb* spraw zagranicznych w Paryżu* 
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szwedzko - polskiegO; aby Szwecyą znajdującą się w niebez- 
pieczeństwie zbawić, w Polsce za6 wpływu nabyć , a wzię- 
todć Anstryaków obalić. Przeciwnie cbciał Karol Gustaw zgu- 
bić, lub do ostatniego upokorzyć Polskę, dla tego pragu^ 
w istocie dalszego prowadzenia wojny i wzywał nąjgorliwićj 
Elektora do rychłego boju z Polakand. Ztąd, gdy de Lum- 
bres zapytał Karola, pod jakiemi warunkami pokój zawrzeć 
chce, nie dał mu Szwed skryty jasnćj odpowiedzi; więc wy- 
słuchawszy Francuza, wybadać mu się nie dał. 

Sprzymierzeniec szwedzki. Elektor, postępował szcze- 
rzćj. Mając więcćj zaufania do szlachetnego Jana Kaźmierza 
niżeli do obłudnego, moralnie zepsutego Karola, nie chciał 
on do boju z Polską wystąpić, rzetelnie pragnął pokoju, mia« 
no wicie ) gdy się o zamysłach nieprzyjacielskich Cara przeciw 
Szwecyi dowiedział. Powierzył więc franouzkiemu Posłowi, 
że był Królowi polskiemu doradzał: ,,zmienić swe Królestwo 
w monarchią dziedziczną i zostawić ją komukolwiek zechce, 
byleby się Jan Kaźmierz z nimi (z Karolem i z Elektorem) 
złączył" ^); że mu to oświadczył nietyłko w swojćm, lecz 
oraz w imieniu Ksurola, lecz że to Jan Kaźmierz odrzucił. 
Czując jednak, że Król polski czynił pod wpływem własnój 
drażliwości, a jeszcze większćj tych, co go otaczali, prosił 
Elektor francuzkiego Posła, aby się do Króla polskiego udał 
z wystawieniem korzyści, jakie go z6 zmiany formy rządu 
polskiego czekają i do przyjęcia owćj propozycyi go sUonił. 

Tak śmiały pomysł, godny jenialnego Elektora, był po- 
winien uderzyć francuzkiego Ministra swą wzniosłością i prak- 
tycznością, prowadził bowiem wprost Polskę do zbawienia 
i zapobiegał raz na zawsze najazdom; wszak obecnemu uto*- 
rował drogę bezrząd Kzeczypospolitćj. Przytćm Karol Gustaw 
kilkakrotnie osłabiony to przez Czarnieckiego , to przez Lu* 
ł>omirskiego, to przez obydwóch, stracił wiele klęską ponie« 
sioną w Wai-szawie i nie byłby się zdołał oprzeć Polsce sa- 
. mój, a tćm mnićj w razie jćj połączenia z Elektorem głębo-^ 
ko nieprzyjaznym Karolowi; jedną bitwą mogłyby wojska 

^) „ .... dc faire changer son royaume en monarchie hereditaire 
(wec pouvoir dfen disposer pour qui bon lui semblerait, tt*il 
ee voulait joindre avec ev>x/* Rapp. offic. de V Ambaasadeun 
Oryg. w aich. spraw zagr. paryzkióm. 
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wojska i^olskie i elektorskie zoieść znpdok Szwedów, a na- 
wet każda z dwóch stron była obecnie od Karola silniejszą. 
Ale de Lnmbres miał cale inne cele, jemu nie na zbawienia 
Polski, Gzóm Polaków darzył, lecz na ocalenia Szwecyi, 
a jeszcze bardziój na pognębienia Aastryi zaleśało. Wyma- 
wiał się więc Elektorowi, nie przyjmował jego poraczenia do 
Króla polskiego, dowodząc, że ta rada znów odrzaconą bę- 
dzie, że Jan Kaźmierz związany przysięgą złożoną przy 
wstąpienia na tron, nie wystawi się na nienawióó naróda, że 
on sam stałby się narodowi nienawistnym , a a Króla nicze- 
goby nie wskórał ^). Byłoż to szozerćm? Mogłoż powierniko- 
wi Mązarina zależeó na atrzymania praw konstytacyjnydi, 
gdyby najniewątpliwszych? Wszak sami Wielkopolanie, woj- 
sko i inni zdrajcy złamali przysięgę Królowi, a Król prze- 
ciwnie zbawił naród, na Szwedach zdobył koronę, przy jćj 
nowóm nabycia żadną przysięgą się nie zobowiązał prócz 
owó|, którą aczynił w katedrze Iwowskiój, a ona właśnie 
paktom konwentom była najprzeciwniejszą; wszak począw- 
szy od powstania, postępował Jan Kaźmierz samowładnie 
i bez sejmów, rządził prawdziwie jak dyktator, a to z wiel- 
kiom zadowolnieoiem naroda. Żaden z Królów polskich nie 
miał więcćj prawa od Jana Kaźmierza do zmienienia formy 
rządu, co się okazała zgabną, a gdy tego cela dopiął Sta- 
nisław Augast konstytacyJDą astawą z dnia 3go Maja , nikt 
go prócz Targowiczan nie oskarżał, oni go sami krzywo- 
przysięzcą nie przezywali. Udał się de Lumbres z Zakroczy- 
ma do Warszawy, lecz jedynie w cela szkodzenia Aastryi 
i skłaniania Polski do akłada ze Szwedami* 

Ferdynand III znając dążności Francyi, czynił ze swój 
strony oddawna przeciw francnzkiema pośrednictwa, które 
jaź dwa razy zadało polskiój sprawie klęskę i wymógł na 
Polakach przyrzeczenie (str. 43), że francazkiego pośredni- 
ctwa nie przyjmą. Lękając się jednak wpływa francazkiego, 
pisał Cesarz przeciw Francyi do Królowój, a do Prymasa 
dał astne polecenie. Tenże apewniał, że pośrednictwo Francyi 
odległój przyjętóm nie będzie ^). Królowa zaręczała za swe 

^) De Lumbres, rjękop. bibl. Dziedusz. — ^) Bericht des Joh> 
v(m Neuhatis, kaia. Couriers* Lniboehma 22 Jimi 1666* 
Oryg. dep. w arch. tajn. 
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ptzymęptAm ió Ddmn aMiiTackiego. Wszakle Wofaee f(MRi4- 
oydi sUibiegdw frMcuikiełi neaał Cesarz potrKd)^ wyprawió 
anyMoego Poida^ Im. Jesoitę ZorAbansen^ do PiTiDasa z po- 
toe^tiieiiiy abj oad tą sprawą przy bok« ArcybidLopa oftttwał 
1 jeom aamenitt przedstawiał , &e Moskwa ceMrskie pońre- 
doiotwo ja4 przyjęła i rozejm a Polską zawarła^ a s dmgMj 
$tl'0iqr nastaje obawa^ te w wojnie szwedzko-poiskiij poAra- 
dnictwo cesarskie ódrzucooćm, francazłue zaś przyjętćm bę- 
dzie ^). Oraz oskarżał F^dynand III Franeazów^ że pieniądz- 
ni zasilają Karola przeciw Polsce ^). 

Wobec t^ walki gabinetów franeuzkiego i austrya^ie- 
go na Dworze polskim; stali Król i Ministrowie, osobliwie 
Prymas i Podkancłerzy koronny, cały Senat dncbowny i więk- 
szość świeckiego po stronie anstryackiój , z nimi się łączyli 
Litwini, tym bowiem szło o pokój z Moskwą sąsiednią ^). 
Koroniarzy wojna moskiewska mniój obchodziła, więcój cier- 
pieli oni przez wojnę szwedzką, dla lego wielu między nimi pra- 
gnęło franeuzkiego pośrednictwa, mieli bowiem przekonanie, 
ie Aostiya czjmi ze zbyteczną oględnością, a j^j zabiegi 
* skłonienia Karda do przyjęda oesarski^o pośrednictwa speł- 
zną na niozóm. Królowa była cesarskiemu Domowi szczegól- 
nie przyełiylną. Jan Kaźmierz propozyćyj robionyołi przez 
Posła d^Ayaugour nie przyjąL Ksncynsz zaręczał, że Karol 
francuzkim stronnikiem nie jest ^). 

Himo to nie ustawiła obawa Cesarza względem fran- 
euzkiego pośrednictwa) zwłaszcza że doniesienia Posłów au- 
stryackich i polskiego Rezydenta w Wiednin nie dozwalały 
wątpić, że Karol cesarskie pośrednictwo odrzuca* W samój 
rzeczy przybył Akakia, Sekretarz franeuzkiego posełstwa, do 
Króła z radą sp^znego zawarcia pokoju, wszakito bez Oe- 
sarza^ Na ten wypadek pragnął Oesarz, aby przynajmni^ 
w układzie między Szwecyą a Polską pod pośrednictwem 
iFrancyi, anstryackie posiadłości i Niemcy obijętemi były ^), 



*) Litu cr$d$nt, Ferdinandi III pro Archiepiacopo Ghiesnenti 
in Patrem Joan. Zomhaiisen, 25 Jimii 1666. Oryg. tamże 

*) Yisconti^ Yiennae 29 Junii 1656. Oryg. ibid* — *) Frag- 
$tein, Relatio ad Imp, Van. 2 JuUi 1656. Oryg. ibid. 

*) Ibid. — ^) Hśhśio FragsUim ad Imp, Ywtb^ 20J%M 1656. 
Oryg. dep. tamże* 
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l^iaaor się bowiem, H Szweda! a Połdci do Aostryi i do 
NioBtiee wpadną. Ta propo^yoja stała się niepotrzelmąy al* 
bowiem Fpaoeoa nio nie wskórał u Króla i otriymał odpo- 
yMHy ie przed eesarskióm poóredaietwem już przjjęMm, ia» 
doe iwe pierwcoeństwa mieó nie może. Jan Kaźmierz powtór 
myt to w pMoiia do Ferdynanda nigo i donosząc^ że Szwed 
oeaąr&kie pośrednictwo odrsnea^ upewniał ^), że będzie Oesa^ 
nowi wiernym. W andyeaeyi rzekła Królowa do Fragsteina, 
^że mimo swą narodowość fraacuzką, spodziewa się więcój 
od Domu austryaokiego niżeli od Francyi^ ^. W Badzie kró^ 
lewskiój uchwalono na wniosek Prymasa, trzymai się ł>eai> 
względnie pośredniotwa cesarskiego % zaś od Karoła żądaó^ 
aby dał Posłom eesarskim kategoryczną odpowiedź. Wpraw* 
d^ póiniój nastąpiła ^la istotnie; Karoł Gnstaw upewniłby 
że z Cesareeiś w zgodzie żyóf pragnie^ wszakże jego pośre^ 



*) ijitterae Regis Poloniae ad Imperatorem, Varsaviaę 21 
Julii 1656. Oryginał tamże. 

^ „Ldoet sim nations Oalla non eooistimeł B. Cfaea, Maj., mo 
plu$ coUocare ąpei in Oallia ąuam in Dornem amtrickea.^ 
(Beloitio ad( Jmp. iO Julii 1656. Oryg, arcb. tąjn.) Fragatein 
wątpił {^„an idem cofr sentiat, nescio^^) o szczerości tycn wy- 
razów. Nie wiem , co go upoważniało do przypuszcz^a , ze 
Królowa Anstryi przychylna, wielce do Polski przywiązana, 
przeniesie (utraeone) obywatelstwo firancuakie nad spnti^ 
własnego Królestiy^a, Nadto mogła Królowa liozyó w Anstryi 
na kredyt K^ięeia Gonzaga, a osobliwie na Cesarzową także 
z Domu Gonzaga, która ciągle korespondowała z Ludwiką 
Maryą. Spomniony Anonim (str. 26) , w późniejszych czasach 
jeden z głównych powierników Królowój, a mocą nrzędn sy- 
stematyczny przeciwnik Anstryi , mówi o Królów^ (Portofol. 
I/ud, Mar^ 861): „Wojna ta (szwedzka) zbliżyła Eurólow^ 
hardziój jessęcze niż dawniój do Domu austryackiego i wzmo- 
gła skłonnoió jój ku temu Domowi. Jój to pierwszój wpadło 
na myśl obraó na następcę po Janie Kaźmierzu Arcyksięcia 
Karola, w nadziei, że pojmie w małżeństwo jedne z córek 

jćj siostry. Prócz korzyóci, które w tym pożądanym 

związku małżeńskim dla swojój siestffzenicy upatrywała , zsr 
mierzała oraz ustalió powagę Królów polskich i powściągnąó 
swawolę i nierząd tutejszo] szlachty.^ 

*) Neuhaus , RelaHo ad Imp* Yara. 25 Julii 1656. Oryg. arch. 
tajnego. In dorso napisano „Zomhausen^ (Poseł cesarski 
na Dworze Prymasa.) 
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dnictwa nie przyjmuje. Hrabiemu P^ttingen kazał wjrrzueaó, 
iQ nie jest bezstronnym , lecz nad miarę Polakom sprzyja. 

Przybycie samego de Lumbres nie zmieniło postano- 
wień Dworu polskiego, chociaż już wiedziano w Warszawie, 
że Elektor swe wojsko ze szwedzkićm połączył. Śród wy- 
padków, co już tak daleko zaszły, nie była powinna Królowa 
przyjąć francuzkiego ajenta , wzywającego Polaków do zgody 
ze Szwecyą, zwłaszcza że nie mając wierzytelnych listów 
od Ludwika XIVgo do Jana Kaźmierza, był ob jedynie pry- 
watnym człowiekiem; niewiadomo, czyli ze względu na wy- 
padki naglące ośmielił się sam de Lumbres do proszenia 
o audyencyę u Dworu, czyli tóż gabinet francuzki nie chciał 
mieć Posła w Polsce prowadzącój wojnę ze Szwecyą, jeźli 
wprzód nie nabędzie pewności, że znów Polskę łudzió, tak 
jak w Altmark i Sztumsdorfie do zgubnego układu ze Szwe- 
dami skłonić zdoła. W dwugodzinnćj rozmowie z ajentem 
czyniła Królowa oświadczenia życzliwości dla Francyi i upe- 
wniała, że przez całe życie do nićj przywiązaną będzie '). 
Cesarza oskarżała, że mało cenił wielkie ofiary robione mn 
przez Polaków (t. j. koronę) , co ich przejęło niechęcią do 
niego, zaś przywiązaniem do Francyi tak dalece, że w razie 
potrzeby poszłoby 10,000 z Polski do służby francuzkićj. 
Przytćm zaręczała, że Polaków w niechęci ku Austryi utrzy- 
mywać, a ku Francyi nachylać usiłuje, zgadzała się na wszyst- 
ko, co przeciw Austryi de Lumbres mówił i przyrzekła mu 
wszelkich sił dołożyć, aby jego usilności pomyślny skutek 
wzięły i swą skłonność do pokoju ze Szwecyą najwyrażnićj 
nawet w następnych rozmowach oświadczała. 

Wątpię, aby to dziwne postępowanie Królowćj pocho- 
dziło z jćj niechęci do Austryi, którćj wówczas największą 
usługę, obrócenie Moskwy przeciw Szwecyi, a co niezmiernie 
przeraziło Szwedów i Elektora, zawdzięczała i czynnćj pomo- 
cy austryackićj wyglądała. W przypuszczeniu, że się już 
wtenczas czuła od Dworu wiedeńskiego upokorzoną, ponieważ 
jój darów nie przyjmował, nie można mniemać, żeby dla tego 
z Austryą zrywać, a na Francyę zdawna Szwecyi przyjazną 
rachować miała; sądziłbym przeto, że owo przymilanie się 



*) De Lumbres, rękop. bibl. Dziedusz. 
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gabinetowi francuzkiemu pochodziło z zamiłowania Królowój 
w dwuznaczności, w nieszczerości i z przekonania, żb Anstryę 
i Francyę z sobą pokłócone zarówno łudzić i każdą z dwóch 
stron, jedne strasząc drugą, do swych celów skłonić zdoła; 
zobaczymy, że późnićj- w istocie tak czyniła Ludwika Marya 
iw końcu przez obiedwie oszukaną została. 

Inaczćj postępował Jan Kaźmierz, Pań prawy, człowiek 
stanu zupełny, skończony, daleki od tego, aby biegłość w ko- 
merażach miał za mądrość polityczną poczytywać. Niezaraz 
przypuścił Król francuzkiego ajenta do siebie. Kanclerz ko- 
ronny zapytał natychmiast JPana de Lumbres o listy wierzy- 
telne, on śmiał odrzec, że chce Polskę obdarzyć pokojem j na 
list Posła francuzkiego d'Avaugour przy Dworze Karola się 
powołuje; odpowiedziano mu, że d'Avaugour z Polską żadnćj 
urzędowćj styczności nie ma i jedynie z swój przychylności 
do Szwedów jest znanym. Podobnych zarzutów nie szczędzili 
mu inni dygnitarze polscy, Królowa go ostrzegła, że się Po- ' 
lacy lękają podstępu Francyi, mogącćj nieurzędowego ajenta 
się wyprzeć. Byli i tacy, co mu przypominali pośrednictwo 
Francyi w rozejmie sztiimsdorfskim właśnie zgwałconym przez 
Szwedów. Prymas i inni Senatorowie pytali go, czemu pier- 
wćj nie przybył z swym darem pokoju, kiedy się' Szwedom 
wiodło, lecz dopićro teraz, gdy im rzeczy idą niepomyślnie 
etc. Na wszystko odpowiadał de Lumbres w swćm fałszywćm 
położeniu nie jako człowiek' stanu, lecz jako adwokat i usi- 
łował przekonać Polaków, że są winni wdzięczność jego Pa- 
nu. Do tego nie poczuwali się Polacy i odrzekli, że już przed 
sześciu miesiącami pośrednictwo cesarskie przyjęli, a Karol 
Gustaw jeszcze odpowiedzi nie dał. Przypomnieli nadto, że 
Akakia przybył z upokarzającćm zaproszeniem od Francyi, 
aby Polacy z prożbą o pokój do Karola wysłali ; i na to zna- 
lazł de Lumbres odpowiedź. Wszystko to jednak nie poma- ' 
gało ; o należeniu Elektora do układów ani słyszeć nie chcieli 
Polacy, skoro on był lennikiem Polski, chociaż słusznie od- 
rzekł de Lumbres, że Fryderyk Wilhelm nietylko jest Księ- 
ciem pruskim, lecz oraz Elektorem i Potentatem. Na Królu 
nie zrobił de Lumbres szczęśliwszego wrażenia i dostał od- 
prawę, że Polska z samym Karolem (bez Elektora), lecz je- 
dynie przy pośrednictwie Cęsąrza, Holandii i Danii rokować 
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może '). Nie gadowołsiła ge ta ódpomodi, a jeazeie byłbjp 
się bardziej zaamBełł, gdyby był wiedział > że polski gabinet 
żądnego słowa jego nie ukrył przed cesarskim Rezydentem. 
Niektórzy Senatorowie doradzali odprawić de Lnmbresą bez 
odpowiedzi wszelkiej; Królowa się temu oparła, W katdym 
razie byłoby lepi^ odwlekać odpowiedź, wyjeehał bowiem 
de Łiumbres w wigilią bitwy pod Wtf szawą wprost do szwedz- 
kiego obozn i mógł doaieió o stanowiska obozn polskiego^ 
co tóż w saioój rzec^ (według własnego zeznania) ucBsynU ^, 
Tę* kampanią dyplomatyczną dwóch Dworów wygnd 
więe anstryacki; ale było to dopióro początkiem szeregu in- 
tryg, które odtąd przez lat kilka prowadzili osobliwie Fran^ 
cuzi, mianowicie de Lumbres ze szczególną aręoznoteią, 
wszakże przez czas długi celu dopiąć, Polskę z Austryą po^ 
różnić nie zdołał. Austryaf^ nie ustępowali Francuzom i tak 
się tą walką namiętnie ząjęiiy te o samą siH'awę polską mnićj 
db^i; byleby zaszkodzić Francuzom, Jeetto niezawodnie khh 
c»em do bistoryi dypłomalycznćj połskićj prze^ następne 
wiekit Zobaczymy, że nieprzyjażi^ Austryi z Franąyą tyle zar 
szkodziła Polsce, ile potćm związek Austryaków z Ftnsami 
i z Moskwą, któremu owo spółzawodnietwo drogę utorowi^ 
i wprost do ro9&biorów prowadziłoś 



^ Fragsieifi, Eelatio ad Imper. Tars. 27 JtUii 1656. Oryg. 
w tąjn. arch. — *) Bękopis Dziedosz. 
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SUinowisko Poiski polepszone pod względem woJeDnym, 

a szczególnie dyplomatycznym; od bitwy pod Warszawą 

do iiąjazdi Rakoczego. (Sierp. -~ Gridz. ]$5S.) 

ROZDZIAŁ I. 

G^mtaośoi wojeane Jana S^ażmierza. Wyprawa Oąsiewskiego. Wystąpienie 
Moskwy przeciw Szwedom. 



(Bitwa pod Wanusawą 28—30 Łipea 1886. ^ 

Z niepojętego błędu Polaków, że po wzięcia Warszawy 
nie uderzyli na obóz w Nowymd worze, gdzie «ę zni^dował 
Książe Adolf bez dostatecznej siły, a w oddaleniu od Karola, 
korzystali Szwedzi, wypadli przez most w Zakroczymie na lewy 
brzeg Wisły, swemi zagonami ai do Błonia zaalarmowali 
wojsko próżnujące w Warszawie. Oddział polski wyruszył 
przeciw Szwedom do Błonia, het już icłi tam nie zastał, 
a cbeąe wsiąść most i szańce w Zakroczymie, został ze 
stratą odparty. Podobnie się nie powiodło wyprawie Gąsiew- 
skiego. Zaraz po przybyciu Tatarów, co w 6000 koni przy- 
szli Polsce w pomoc, wysłano z nimi Hetmana polnego Ut 
na prawy brzeg Bugu. Niewiadome dokładnie przeznaczenie 



^) l^twa pod Wardżawą nigdzie doUadnie opisaną liie jest Je- 
ner^ Cbrzanowdki wystawił ją technicziiie. Krehodząe w szcze* 
gółowei^uchy wojsk i utworzył obraz, odznaczający się naj- 
pożądaószą jasnością (^zy listach Dbs Noyers 219 — 226). 
Ale ten obraz jest dalekim od prawdy^ ów uczony ofieer bo" 
wiem czerpał świadectwa ze iiródła pod względem wojennym 
bai*dzo ni^ewnego, z dzieła Pufendoz^, który tę samą bi- 
twę inaczój w biografii Karola GhistaWa , a inaceój tr biografii 
Fryderyka Wilhelma opowiada i często a ThMtnm Euro-^ 
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tego korpu8u; mógł on, jeżliby Karol Gustaw przeszedł, dla 
pomszczenia stratę Warszawy, na lewy brzetg Wisły, pano- 
wać nad Narwą i Bugiem i mieć wolne wnijście do Prus 
książęcych, zwłaszcza że Tykocin, twierdzę Radziwiłłów, 
oblegała szlachta mazowiecka i podlaska. W każdym razie 
musiało być wysłanie Gąsiewskiego wielce roztropną kombi- 
nacyą, skoro ten ruch przeraził Karola Gustawa *). Z Nowe- 
godworu wyprawił on Duglasa do Tykocina na odsiecz. 



paeum niewiernie przepisuje, miał wprawdzie przed sobą biti- 
letyny, lecz kłamliwe. ]>ugą rękojmią dla Chrzanowskiego 
był Dfes Noyers, niezmordowany zbieracz wszelkich baśni, 
które własnym domysłem upiększał i przesadzał , albo na roz- 
kaz Ejrólowój, którój był Sekretarzem, prawdę pokrywał, 
prawdziwe dziwolągi Francuzom donosił, mianowicie usiłował 
wystawić Dwór polski jako systematycznie nieprzyjazny Au- 
stryakom, tych zaś jako skrytych nieprzyjaciół Polski. Na- 
wet w przedmiotach obojętnych dla polityki Królowćj, silił 
się ten człowiek na niedorzeczności, Jana Kaźmierza, hetma- 
na i człowieka sianu, wystawiał jako pozbawionego najzwy- 
klejszego zmysłu, Czarnieckiego miał za zdrajcę, garstkę 
wojska polskiego liczył na sta tysięcy, w ogólności ani osób, 
ani stosunków, mimo kilkoletni pobyt w Polsce, poznaó nie 
chciał, mianowicie o konstytucyi polskiój mówi, jak gdyby 
o żadnym organizmie politycznym nigdy pojęć nie miał, lecz 
natomiast nie było nad niego gorliwszego lubownika astro- 
logii, ani pilniejszego proroka przyszłości. 

Skoro Jenerał Chrzanowski z takich podań pisał, na- 
leży wiele z jego zdań odrzucić, wyjąwszy, jeżli mówi o ru- 
chach i szykach , które nauka sztuki wojennćj ze znajomością 
topografii (a Jenerał był w bitwie między Grochowem i Pragą 
r. 1831) połączona, w części z samych zasad teoryi odga- 
dnąć zdoła. 

Lisola i Fragstein mówią w swych doniesieniach do Ce- 
sarza bardzo lakonics;nie o tćj bitwie. Francuz cy Posłowie 
wspominają o niój w wyrazach bardzo ogólnych. Niezaprze- 
czenie jest najzupełniejszą prac% względem trzydniowój bitWy 
monografia P. Droysen „Die Schlacht von Warschau 165 6 *\ 
Żałować należy jedynie , że się nie obeznał z organizacyą 
wojska Ezeczypospolitój ani z jój ówczesnóm politycznśm 
położeniem i że w tóm idzie za zdaniem autorów, którzy o hi- 
storyi polskiój pisali, ale archiwów nigdy nie widzieli. 
*) Ruchy wojska ważniejsze pod względem strategicznym odby- 
wały się zawsze (nie mówię tu o wojnie podjazdowej, jaką 
. . prowadził Czarniecki) na rozkaz samego . Jana Kaźmierza , 



Digitized by VjOOQIC 



249 

a gdy się dowiedział, że Gąsiewski Ostrołękę obsadził i Puł- 
tusk otaczał ^); przybył Karol ze znacznym oddziałem oso- 
biście , co Litwinów zmusiło do cofania się przez Bug ku 
Warszawie. 

Po dłngićm wąchaniu się Elektora ; czyli z Karolem 
przeciw Polsce łączyć się powinien , przybył nareszcie Fry- 
deryk Wilhelm do szwedzkiego obozu. Jego wojsko wyno- 
siło przeszło 12,000, szwedzkie blizko 10,000; niemal poło- 
wa armii sprzymierzonej składała się z piechoty, a tak Ka- 
rol, jak Elektor prowadzili z sobą liczną artyleryę. Ze szwedz- 
kiego obozu przy ujściu Buga w Wisłę (gdzie obecnie twier- 
dza Modlin leży) mogli sprzymierzeńcy albo przez most pod 
Zakroczymem na lewy brzeg Wisły, albo pod Nowymdworem 
przez Bug na prawy brzeg Wisły przeprowadzić wojsko. 
Polacy nie wiedząc, jaką drogą nieprzyjaciel przybędzie, po- 
łączyli także obydwa brzegi Wisły mostem pod Warszawą, 
prawy brzeg litewskićm, lewy koronnćm wojskiem obsadzili, 
a między tą rzeką i lasem będącym w blizkości Pragi (na 
prawym brzegu) trzy szańce i redutę wystawili. 

Koronne wojsko pod komendą Hetmanów Potockiego 
i Lubomirskiego, którym podlegali Czarniecki, Jan Sobieski, 
Wiszniowiecki, Jan Sapieha, Zamojski i t. d. wynosiło 28,000 
żołnierza, po większćj części kawaleryi, wojsko zaś litew- 
skie pod rozkazami Hetmana polnego Gąsiewskiego (W. He- 
tman właśnie był chory), Polubieńskiego, Paca i t. d. liczyło 
5000. Obadwa wojska miały 40 dział, z których tylko 
część przewieziono na prawy brzeg Wiały. Naczelną komen- 
dę nad wojskiem polsko-litewskićm objął sam Jan Kaźmierz. 
Tatarów było 6000 «). 

szczególnie biegłego w strategii. Król przesyłał te rozkazy 
zwyczajnie ustnie przez powierników, ztąd pozostało m^^o 
świadectw do historyi tój prawdziwie wielkiój kampanii. 

*) Droysen 439. 

*) Według Pufendorfa: „Cztery tysiące piechoty, 8000 Kwar- 
cyanów (regularna* jazda) i 16,000 szlachty pospolitego ru- 
szenia. Oczywiście jest ta ostatnia liczba przesadzoną, sądzę 
zatóm« ie całe wojiiko polsko-litewskie z Tatarami wynosiło 
mało co więcój 30,000, zwłaszcza że lewy "brzeg nie mógł 
zupełnie bez żołnierza zostać. Droysen, pracowity pisarz, 
ale który organizacyi wojska polskiego nie zna, podaje liczby 

32 
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Po wjpra^wietiiii GątHbwskiego sa Bng czyiii^te pny- 
gotowania; aby 8taiK)wiska na prawym brzega od Litwinów 
opnszczone, przez wojsko koronne zająca fctdre dotąd na le* 
wym brzegu stało ^). Ale wylew Wisły uszkodził most pod 
Warszawą % przejście wojska koronnego ani odrafcu, ani na- 
wet spiesznie odbyć się nie mogło ^). Już wiedziano w War* 
ssawie rano 28go Lipca , te Szwedzi i Brandeburczycy pra* 
wym brs^iem zbli^ją się do stolicy, a jeszcze cale wojsko 



znacznie większe ^ idąc osobliwie za zdaniem De« Koyers, 
który prawi o 80,000 Tatarów, o kilkudziesięciu tysiącach 
Panów i sług i o rodzajach wojska, jakich Polska nigdy 
nie widziała. W całój Europie podawano liczbę Polaków i jój 
pomocników na 100,000, nawykły bowiem umysły lica^ 
zawsze Tatarów setkami tysięcy. Wreszcie mawiali sami Pó* 
lacy o miriadach, aby szerzy <5 przestrach między nieprzyja- 
ciółmi; zobaczymy, że oraz Sprzymierzeńcy mieli szczególne 
powody do przesadzania liczby wojska polskiego i tatarslaego. 

*) Litterae Archiepiscopi Onesnensis ad Comitem ffaizfehi. 31 
Jfdii 1666. Własnoręczne. W tajn! arclu 

^ Droysen 439, według własnoręcznego pisma Karola Gkuta* 
wa do Elektora z dnia 26go Lipca 1656. 

^) Chrzanowski nie wie, że Gąsiewski Bug przeszedł, a most 
pod Warszawą zniszczonym, albo znacznie uszkodzonym zo- 
stał (wielka woda na Wiśle, Bugu i Narwi w owym czasie 
powszechnie jest znaną), ztąd wpada na mylne domysły. 
Mówi on, że Król na radzie wojennej postanowił wydać bi- 
twę, potom zai odrzucił t&OL plan, poszedł za zdaniem Tatara, 
doradzającego bitwy unikać i podjazdami Szwedów nękać 
i wygłodzić; temu przypisuje Chrzanowski późną przeprawę 
wojska na brzeg prawy. — Trudno przypuścić, aby ta^ do- 
świadczony wódz, jakim byt Jan Kaźmierz, miał szyk nłoio^ 
ny dla calój armii nagle zmieniać, a to w blizkośd rączego 
nieprzyjaciela, a nadto wystawić Litwinów i Tatarów, l)ędą- 
cycb już na prawym brzegu, na zgubę; pewnieby tego nie 
przebaczyła nigdy Królowi opozycya. Powtóre, nie zgadza 
się domysł Cłurzanow^dego z gwałtownie porywczym cha- 
rakterem Króla, oddawna małą wojną, którą wojną azarpaczą 
nazywiU (Droysen, Beilage XI\ znużonego i bolejącego nad 
zniszczeniem kraju. Oddawna pałi^ Król chęcią wydania bi- 
twy głównój i miał przekonanie, jak to nieumiarkowanóm 
postępowaniem wol>ec Elektora i rokowaniem z Posłem fran- 
cozkim udowodniły że zwydęztwo z pewnością odnieiie. 

Pismo Prymasa, który mocą urzędu o radzie wcjennój 
wiedzieć musiał, a oraz na bitwę pod Warszawą się patrzał. 
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koroDsb Dtó {H^zeprawib się i h&m^ noe z 38ga rat 39 da 
przeprawy wystarczyła* 

Dufe 28go Lipca nie wiedzieli jeszeze Sprzymierzeńcy, 
ie koronne wojsko }ni w większój częAci na prawym brzegu 
stanęło; Karol Gastaw sądził, ie na tym brzegu samych Li- 
twinów zai^&ie i układał sobie „uderzyć na wojska litew- 
skie, Wisłą od polskiego przedzielone, dafój na szańca nsy-^ 
paae pr^ moficie drewnianym, a w końcu częóć mostn apa^ 
lić'^ ^). Dowiedziawszy się od P. de Lumbres, że wojsko ko- 
ronne już w znaezńćj ozęśoi na prawy brzeg przeszło, gdzie 
się nadto Tatarzy znajdują, złożyli Sprzymierzeńcy radę, 
na którćj uchwalono idć wprost na nieprzj^ciela, w przeko- 
naniu, że go zajdą niespodzianie; po raz drugi omylili się 
Sprzymierzeńcy. Z całą potęgą i z wielkim pośpiechem dą* 
żyli ku Warszawie i przed wieczorem w jćj obliczu stanęli. 
„Olieiełi oni opanować moi^ na Wiżle, ale doznali waleczne- 
go oporu i byli od Polaków mianowicie ogniem dzii^owym 
do odwrotu zmuszonymi; bój trwał bez szkody dla Polaków 
aż do nocy*^ ^. 

Nawet „wszelka korzyść była na stronie Polaków^ ^. 
Sprzymi^^eńcy nie dopięli celu, mostu nie zniszczyli, nawet 
się do nieg(» abliżyć nie zdołali, a nadto na swym lewym 
skrzydle ponieśli wielkie straty, Polacy zaś, chociaż ich wy- 
cieczki z szańeów, z małych oddziałów złożone, były odpar- 
temi, mieli odwrót ubezpieczony i widocznie zamierzali głó- 



niweczy zupełnie domysły Ołirzanowskiego. Prymas oznacza 
doli^aidme czas, w którym Tatarzy i Litwini z wyprawy wró- 
cili. Lim antorowie mówią o t^ faktam, a w pierwszym 
dniu bitwy pod Warszawą nie ma nigdzie wzmianki o Gą- 
siewskim i Tatarach. Dq Lumbres (w rękop. Dzieduszyckie- 
go) mówi wyraźnie, że w ciągu bitwy (29go Lipca) oddział 
litewski z Polakami się połączył. 
. *) „,.,.lewr desaein etait d'aUer ałłaąuer rannie de Lithuanie 
separSe de cette de Pologne past la riviire de Yistule et puis 
les fort9 de terre, qui sont fort proches du pont ^ ensuiie 
bruler une partie du mime pbnt.^* Rapp, offic, de M. de 
Lumbres. Oryg. w ardi. spraw za^. paryz. 

^) IMterae Archiepiseapi Onwnen9i$ ad Comitem Hatifeld, 

^ I^tiysen 392. 
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wDie drażnić, wyzywać Szwedów , pod swe działa, icb pro- 
wadzić. 

Przypuszczenie Karola, że Polacy zejść się dadzą, oka- 
zało się więc mylnćm; osobliwie na Elektora, na którego 
Karol gwałtownie nalegał, aby się z jego wojskiem jak naj- 
prędzćj połączył, musiało położenie, jakie zastał w istocie 
pod Warszawą, zrobić niemiłe wrażenie. Wszak w mniema- 
niu, że Sprzymierzeńcy zaraz po rozbicia Litwinów pod 
Warszawą wrócą się za Bug i lewym brzegiem Wisły ude- 
rzą na Warszawę, wzięto żywność na 3 dni jedynie. Dlatego 
„wielu znamienitych, a jak się zdaje także i Elektor" ^), 
głosowali na radzie wojennćj zwołanćj w nocy, aby się do 
wydania bitwy nie ośmielić, ale przemógł głos zawsze zaro- 
zumiałego, popędliwego Karola. 

Krwawszą była walka dnia następnego (29go Lipca), 
Tatarzy powrócili w nocy, Litwini nad rankiem ^), wszystkie 
wojska miały udział w boju dnia tego ^). „Polacy pragnęli 
głównćj bitwy i byli do nićj gotowi, lecz Szwedzi nie przy- 
jęli jćj, strzelano do siebie tylko z dział; polskie (ustawione 
w okopach) szkodziły więcćj Szwedom, niżeli szwedzkie (na 
nizinach ustawione i żle pokryte) Polakom" *). Źródła szwedz- 
ko -brandeburskie potwierdzają to. SprzymietóeAey spostrze- 
gli, że Polaków na ich obecnćm dość ubezpieczonćm, w każ- 
dym razie korzystnćm stanowisku pokonać nie zdołają i po- 
stanowili szańce polskie obejść i z tyłu na nie uderzyć. Po- 
lacy nie zapobiegli temu, albowiem z powodu braku artyle- 
ryi nie umocnili wzgórza będącego w blizkości ich obozu 
i przyległego lasu, zkąd obejście polskich stanowisk było 
łatwćm; to wzgórze zająć było konieczną dla sprzymierzeń- 
ców. Podczas gdy Elektor usiłował tego celu dopiąć, walczył 
Karol Gustaw między Wisłą a laskiem, zatćm na prawym 
skrzydle Sprzymierzeńców, aby nieprzyjaciół zająć, ich uwa- 
gę od lewego skrzydła, którym dowodził Elektor, odwrócić. 

Arcybiskup mówi dalćj: „Tymczasem uderzyli Polacy 
na prawe skrzydło kilkakrotnie. Tatarzy zaś czynili w tyle 

^) Carlson , Droysen. — ^) lAtłerae Archiepiscopi Onesn. 

^) Szczegóły ruchów, ezyk bojowy wojsk, topogrofiia i t. p. 
znajdują się w monografii Droysena; Prymas prsestaje na 
ogólnym obrazie bitwy. — *) IdUerae Archiep. Onesn, 
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nieprz^pjacidł Szwedzi zmoszeni na tym skrzydle, dosię- 
gającym Wisły^ do odstąpienia, zdawali się uciekać"^). — 
Tylko ostatnie zdanie jest mylnóm, Szwedzi nie uciekali, lecz 
się cofnęli z namysłu, aby Elektora poprzeć, na którego nie- 
ustannie rzucali się Polacy i Tatarzy. W ogólności była 
walka aż do południa; wielce korzystną dla Polaków, zaś na 
stronie Sprzymierzeńców „stała rzecz bardzo wątpliwie, a Po- 
lacy mniemali, że z pewnością zwycięztwo odniosą^ *). „Ale 
od południa zdobyli Sprzymierzeńcy znaczną korzyść, to jest 
przejście, przez które ich cała armia marszerowała" ^. 

Było to po zajęciu owego wzgórza i jego. silnom obsa- 
dzeniu przez Brandeburczyków. Elektor uderzył rano lewym 
skrzydłem i dragonami, będąc oraz popartym brygadami pie- 
choty na owe wzgórze. „Polacy opuścili górę bez wszelkiego 
oporu"*). Nim działa do utwierdzenia zdobytego stanowiska 
przez miejsca trudne do przebycia nadeszły, uderzyli nietylko 
Tatarzy, lecz oraz i Polacy znacznemi siłami i kilka razy na 
Elektora, ale było to napróżno, gdy jednocześnie z prawym 
skrzydłem nieprzyjacielskim mieli do czynienia, a Elektor 
piechotą i artyleryą odpierać ich zdołał, jazdą zaś aż do 
obozu ścigał. Gdy nadto Karol piechotą Elektora wsparł, 
a działa na wzgórzu ustanowiono, „rzucano z nich pociski do 
polskiego obozu" *). Odtąd Polacy już nie uderzali na wzgó- 
rze, pozostało ono Elektorowi. 

Zdobycz tego ważnego stanowiska zmieniła całe poło- 
żenie, plany i szyki armij obydwóch. Wojsko sprzymierzone 
mogło teraz uderzyć na polski obóz i okopy tegoż z tyła 
i wystąpić na płaszczyznę, na którćj swą liczną piechotę 
i artyleryą dokładnie rozwinąć zdołało. Polacy pragnęli rano 
bitwy we froncie swych okopów, a teraz byli zmuszeni swe 

^) Liłierae Archiepiscopi, — *) Auf der Sdte der Aliirten 
„Hess es sich vor Mitłag sehr zweifelhafł ansehen und mein- 
ten die Polen gewiss , sie wUrden unsere Meister werden/^ 
Relat ly in Droysen,' 472. Oraz w Theatr. Europ. Mylnćm 
jest zatóm, co pisze Chrzanowski o klęsce Polaków o godz. 10. 

*) „Nachmittag hingegen gewannen wir (die Aliirten) eine Avan' 
tage aby ndhmlich einen Pass, durch welchen die gansse Ar- 
mee jUirte.^ Ibidem. — *) Własnoręczny opis bitwy przez 
Elektora. Droysen I, Beilage. — *) Własnoręczny opis 
Elektora* 
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dmlń (12 sztok) z okopów wyp#owadd6 i ł>it«^ w i^ 
BzsdkCów i oboza wydać. Praeztę imiaft^ frwtn i eałega 
SfLjku upłynęło wide czasu ^ zatóm mógł Karol 8Wol)odiuQ 
las^ blfasko wzgórza leżący otiąj&d i wszystkie swe siły a elek- 
torskiemi połączyć. Tym sposobem pnsyszło do główa^ bi* 
iwy o godzinie 3 z południa. 

^Polaey przedsięwzięli tak silny i zaeielcły atak, te 
jednocześnie na wszystide pałki j^rmii Sprzymierz^eńeów ude- 
rzyli^ ^\ Szczególnie gwidtownóm było uderzenie łmaarów 
(ciężkiój kawaleryi, wyborowego iotoierza 1200 ludzi), któ^ 
rzy wytrzymawszy ogień gwardyi piesz^ ełektorskiój, złamali 
pierwszą linią nieprzyjaciela i tak go zmięazaB, te Szwedzi 
Karolowi odwrót doradzali, lecz on o^owiedsiał, fte przed 
husarzami ustęp niepodobny i 2e tu zwyciężyć lub umrzeć 
naleiy ^). W samćj rzeczy musi^ się potAn ze stratą 200 
do SOO ludzi ^) cofiiąć. Po piędogodzinnym boju (od 3 de 8) 
nie opuścili Polacy pola bitwy, lecz zajęli sOne stanowisko 
na pagórku piaskowym, doić utwierdzonym. ,,Znów więc mi^ 
w^ dzień, a żadna strona ustąpić nie eheisda^ ^). Siwedzi 
pod Karolem cofnęli się na swe dawne stanowiska i zamy* 
ilali przypuddć szturm do lasku pod Pragą, ale widząc, że 
temu przed nocą nie podołają, odstąpili od prsedsięwidęcia* 

O głównćj bitwie mówi Prymaa: „Tymczasem rozwinął 
nieprzyjaciel linię bojową w kszt^cie półksiężyca ^) i zaopa* 
trzony w liczną artyleryą wyrtąpił z lasku i na prawe skrzy- 
dło polskie pod Czarnieckim z wielką natarczywością ude- 
rzał. Po silnćj kanonadzie ze stron obydwóch wpadli Po- 
lacy w nieprzyjacielską kolumnę, a praedews^ystkićm poru* 



? 



Belatio IV. Droysen 472. ' — *) De Łombres, rękop. Dzie4- 
Według rękopismu Elektora. Jeden z liosarzy dotarł aż do 
Karola i nmił go pod ramieniem. Clirzanowski mó^, że hu- 
żary dwie linie szwedzkie przełamali , ale nie cytuje źródła , 
zkąd to wziął; we wszystUch relacyach o bitwie, jest mowa 
tylko o przełamaniu linii jedn^. — *) Droysen. Beilage VIL 
) W chwUi gdy Elektor opieri^ się przy wziętćm wzgórza 
o lasek > a Karol obszedłszy to stanowisko stan^ obok Elek* 
torą tak , że lewe skrzydło brandęburskie stało się prawom , 
a prawe lewćm , był w samćj rzeczy szyk tH^owy nieprzyja- 
ci<^ podobny do półksiężyca. 
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Btjli ją huMtj tnsbrejeni w piki. Wakei^iło preez g<odziaę ^), 
nh Polacy nie zdołali dobrze anądzoDego s^ka przełamać, 
niepncyj^ioiel zai na swym prawym skrzydle ^foął się^); 
X^oe przenntła iir^lkę. PoJaoy mi^ wi^łe rapsysfa; mało eo 
nad 6ta zabitycłi , nieprzyjaciel elmdł najmoićj tny tj- 
siąee •). 

JeźK rraoUaty wiUki otmdniow^ bez uprzedzetiia roz- 
wairjrmy, to sobie ^damy sprawf a niebezpiecznego połote^ 
«ia; w jiAiie ^saretzumiałoić Karola armię sprzymierzoną wpra- 
wiła. Sprs^ymierzeńey me zwyeięiyli bynajmniój, a znajdo- 
wali się w znaezniim oddidenin .od awego noetu na Bngn^ 
nie mając iadtt^ Ijnii komnnikacyjnój z tą rzeką, oraz nie 
mając iywności. W nocy byli oni zmaszeni stać w btizkośei 
nieprzyjaciela^ tai przy jego działach, pod bronią i zająć 
atanowisko, które Droysen (417) zowie słusznie szabnćm. 
Elektor (zostający pod wpływem porywczego Karola, a któ- 
remu tylko o wciągnięcie Brandeburozyków i o bitwę hazar- 
dową przedewBzystkićm szło) pisze, że ,,w nocy kilka razy 



') Prymas wystawia tylko Jedne chwilę głównój akoyi , któi^ 
przez pię<S godm trwała. — ^) Wszelako nie w skutek klę- 
ski, ale jedynie aby nadwyrężony szyk znów urządzić. 

*) Liłterae Archiepiscopi, — "Ta liczba zdaje mi się mało co 
przesadzoną, ponieważ Polacy w części zasłaniani przez 
okepy przed południem, odnosili korzyści, a po południu po* 
ł>i4;^lRii nie byli, położenie zai Sprzymierzeńców było nawet 
po południu niebezpiecznym: „Rzeoz pewna, że wtenczas 
z nami (z Sprzymierzeńcami) nieco krucho było" {ReUUio IV. 
Droysen 472). Przed południem zajmowali Szwedzi nieko- 
rzystne stanowisko „w nizinach , Polacy zaś z trzech wznio- 
słych miejsc strzelali do nich z dział'*' {ibiśkm). Wreszcie 
mieli Polacy mało piechoty, a śmiertelność między rączą 
jazdą , która zawsze rozpoczynała atak i do okopów cpfać się 
mogła , musiała być nieznaczną , ztąd przesada co do liczby 
poległych Polaków, podawana na 4000 przez stronników 
Sprzymierzeńców, nie zasługuje na odpowiedź; podobnie 
zdanie Posła de Lumbres, który (w rękop. Dzied.) stratę 
każdój strony na 260 podaje, o trzecim dniu boju nic nie wió. 
Z tym opisOTi bitwy przez Prymasa zgadzają się w głó- 
wnydi punktach Theatmm Europaetmi i Chrzanowski. We- 
dług ostatniego usiłował Karol Gustaw zająć las pod Pragą, 
ale mimo że Tatarów, którzy go z tyłu napadli, odparł, co- 
fnął się i był, chociaż bezsilnie, niepokojonym* 
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alarmowali Palący SpjfzymiórzeńeóW." Czerna Polacy nie ko- 
rzystali z obecności Tatarów i pows74echnym napadem ao- 
cnym na Sprzymierzeńców nie uderzyli? Albo, czema nie 
troszcząc się o dalsze losy nieprzyjaciela, przez, most w nocy 
do Warszawy nie przeszli, zwłaszcza że Tatarów ku niepor 
kójeniu Sprzymierzeńców na prawym brzegu zostawić nąo- 
gli? Wsz2^ wojsko polskie miało czas przejściem Wisły z jój 
lewego brzegu stanąć przed nieprzyjacielem nad Bugiem, 
w każdym razie zyskać nad nim przynajmnićj marsz jeden 
i przed nim do Prus przybyć, mniejsze oddziały Szwedów 
poznosić* Jedno i drugie tłómaczy Chrzanowski różnością 
postępowania i charakteru Polaków, a wytrwałego, nieustra- 
szonego Króla. Polacy, mówi on, mniemali, że skoro nie- 
przyjaciela nie zwyciężyli, sami pokonanymi zostali^); nie- 
którzy ze szlachty uciekli do domu. Sam Wielki Hetman 
koronny był, zdaje się, pod tym wpływem, albowiem „swe 
bagaże kazał odesłać do Warszawy, przez co żołnierze upa- 
dli na duchu" 2). 

„Dnia trzeciego (30go Lipca) stanęły", pisze Prymas, 
„obiedwie armie w szyku bojowym, ogień działowy trwał 
dłago, ale Polacy, mając rozbicie linii nieprzyjacielskićj za 
trudne, nie chcieli bitwy stoczyć, wojsko się rozeszło, nie- 
przyjaciel obsadził obóz, wielka część polskićj piechoty co- 
fnęła się z Królem i. Potockim do Warszawy, poczćm Król 
kazał most zapalić ; reszta piechoty ^) i artylerya *) wpadły 
w ręce nieprzyjaciół." 

Znajomość szczegółowych ruchów zmienia znacznie ten 
obraz zrobiony przez Prymasa, w owćj chwili na Polaków 
widocznie rozgniewanego. W samćj rzeczy biło się wojsko 
polskie dnia trzeciego z tą samą odwagą co przedtćm, do- 
pićro w końcu wszczął się nieporządek, a to nie między żoł- 
nierzami regularnymi, lecz jedynie między szlachtą. Jakkol- 



^) Dfes Noyers 224. — *) Barckmann w Droyeen 493. 

^) Zapewne nie wiedział Prymas, że część piechoty uszła pra- 
wym brzegiem Wisły. Jena, Radca brandeburski, który był 
obecny bitwie, mówi, że brat Karola przeszkodził Elektorowi 
pojmać polską piechotę (Droysen 481). 

^) Elektor pisze, że Polakom wzięto 12 dzii^ i jeden moździerz, 
zatćm sześć dział zdołali upro\»adzić Polacy. 
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wiek ssnaeztia czcić pospolitego mszenia iszta i liczba do 
boja powołanych bardzo się zmniejszyła ^ pozostały jednak 
przy Erdln wszystkie regalarne oddziały koronne i litewskie, 
a nawet część szlachty. Zmniejszona liczba nie dozwalając 
Królowi rozwinąć dłagiój linii bojowćj, skłoniła go do za- 
jęcia laska przy Pradze ; którą to pozycyą miał za główną 
i obsadził ją częńcią piechoty i działami. Za laskiem na wzgó* 
rza ustawił Król także piecholę i działa; stanowiące niejako 
rezerwę dla będących w laska. Na lewom skrzydle polskióm 
przeciw prawema elektorskiema stanęła jazda koronna, na 
prawom przeciwnćm lewema szwedzkiemu pod Karolem, uszy- 
kowano Litwinów i Tatarów w batalii. Sprzymierzeńcy mając 
lasek praski, stanowiący centrum armii polskićj, słusznie za 
najważniejszy, poświęcili wzięciu tego stanowiska swe naj- 
lepsze siły. Jenerał brandeburski Sparr otrzymał rozkaz, 
aby z działami wszystkiemi brandeburskiemi i szwedzkiemi 
(Karol bowiem wziął z sobą tylko kilka dział lekkich) ^} 
i oddziałem piechoty brandeburskićj , za którą cała piechota 
brandeburska i niewątpliwie także szwedzka, bo gdzieindzićj 
czynną nie była, (wreszcie Brandeburczyk i Szwed przypisuje 
każdy sobie wzięcie tego stano^ska) poszły, uderzył na la- 
sek. Rozpoczął on natarcie gęstym ogniem swój licznój ar- 
tyleryi, kazał wkroczyć w środek lasku wyborowćj piechocie, 
a nadto w miejscach przystępnych uszykował jeźdźców. Naj- 
przód raziły polska piechota i artylerya wojsko Sparra zmu- 
szone niejako krążyć koło lasku, zatćm bok swój wysta- 
wiać ^). Polacy wyprawili w pomoc zagrożonemu stanowisku 
więc^ piechoty, zaś cała ich jazda koronna, litewska i ta- 
tarska uderzyła jednocześnie na Elektora i na Karola, aby 
im wpaść w bok. Ta zręczna i śmiała kombinacya Jana 
Kaźmierza wprawiła Sprzymierzeńców w niemiłe położenie, 
ale gdy Sparr i popierający go Hr. Waldeck lasek zdobyli, 
zatćm centrum złamali, a piechotę polską, co się na górę 
cofnęła, i ztąd wyparli, nie udał się ów atak jazdy, raczćj 
obadwa skrzydła polskie ujżrzały się w niebezpieczeństwie 
zwłaszcza „przez nieporządek, co nagle powstał między 

*) Droysen 471. Relałion IlL „Sparr Uesa mit denen schwe- 
dischen und unseren (brandeburgischen) mit grosser Furie 
in den Wald spielen.^* — ^) Elektor własnoręcznie. 
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fisiachtą^ ^). ISektor iryporl z łutwoi&eią lewe BkRjrdło sif^ 
gającd ai do mostn, prawe skrzydło polskie dowiedmwo^ 
3ię o stracie laska praskiego, zaczęło się eofisićy Karol śdgat 
je oapróiDo, Litwini i Tatarzy poniósłszy lekkie staty, aszlL 
To oealito polską piecłiotęy co£ającą się tymeeasem przes 
•zaniee mostowy i bs^o na most Waldei^y który pod Spar- 
rem najśmielój .walczył w laska praskim , oraz jBlektor iei«- 
gali piechotę, pierwszy dotarł aż do mostn, ale z lewego 
brzegu Wisły przyjęto go strzałami z dział, a dost^teezn^ 
siły nie mii^, aby wraz z pieohc^ polską wdsnął się przez 
most do Warszawy. Po spalema moetn przez Polaków było- 
by to jnł dla całćj armii Sprzymierzeńców niepodobntai; do- 
pióro po naprawie mostu, w wieczór dnia 31go Lipca zaczęło 
się przeprawiać wojsko na lewy brzeg Wisfy. Jan Kaśmiwz 
miał więc dość czasu przeprawić się z wojskiem pod Kai^ 
mi^rzem (w pięciu punktach naraz) na prawy brzeg Winiy 
i pod Lublinem wypocząć. 

(Uwftgi mi bitwą warszawską; j^j wojskowo zmczwie.) 

Zat^m, chociaż Polacy opuścili pobojowisko, nie odmę* 
śli jednak Sprzymierzeńcy żadnćj stauowoz^ korzyści, jazda, 
a nawet piechota polska zdołały się ocalić, prae pięć dział 
uprowadzić ^). Sprzymierzeńcy nie dopięli żadnego z swyoh 
celów, Litwinów nie pojmali, mostu na Wiśle nie wzięli, ża^ 
dnćj zdobyczy prócz kilku pojedynczych jeńców nie zrobili , 
a ponieśli wielkie straty w ludziach, taborach (chwytanych 
mianowicie przez Tat$u*ów). Zajęcie Warszawy, a eo Sprzy- 
mierzeńcy jako obfity owoc bitwy żołnierzowi i publiozuośoi 
wystawiali, nie powetowało tych strat, to miasto bowiem nie 
nastręczać Sprzymierzeńcom, mającym już most w Jjakro- 
ozymie, ^adnćj strategicznćj korzyści, nadto zmusiło ich do 
osłabienia armii' przez zostawienie załogi i która ta ujczego, 
jak to zobaczymy, dok^ząć nie mogła. Łup Karola, eo mai^ 



O ^^^^ '"^^^ 4Uordine et co^fuaione ina^pełtamerU^ seqmtofra 
la nębilth.^ Jau Kaźmierz do Cesarza dnia 30 Lipca 1656. 
Autograf w tajn. arch. 1^6\ temu przypisuje opuszczenie 
placu bitwy.—*- ^) Brackmann w Droyaen. Pot^erdza to 
Elektor mówiąc, że Sprzymierzeńcy wzięli 12 dziid i moż-» 
dzierż jeden; wszystkich dział mieU Polacy 18 sztuk* 
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nmfoWe Bkspy ^); a dawet posadkę % knUewikieEpa zeatkn 
kasat wywozii s Warszawy i ^okrueieństwa , którycb si^ 
Brtuidabirczycy pray tabowanin obywateli, klasztorów ł ko* 
imiiifw doposaozałi^ ^), me były dofttateeżnćm wyijagrod^en 
aieal za pomi^iane koAzta wajende. Zajmot^miie Watszawy 
i zagony Karola , który na lewym brzegn nieustannie smkid 
PofaikAWy będącyok }tiź znmm na pritwym brzegfn Wis?y, były 
prAifią stnitą ezasii^ anażeniem wojska i opóżnieoieni opera- 
efj w Prosaeh^ gdzie eałą awą prz^yszłofić apatiyWafi tak 
Sttwedfci^ jflik B#andebinrczycy* 

Gzoz^ zatdfioft bg4o zv^yćicatwa Sprzynuerae&ców^ ieh 
polodleofo daikiku gloilsfzćm mlieli przed bitwą; dokładnie prże^ 
konamy się o tóm z faktów* późniejszych. Lepićj niłeli pn-^ 
bUczna oiphiid osadzili bitwę pod Wari^awą dyplotnaci. Poseł 
aftdtryaeki ntrzyfAroje,. £e w dWóeh pierwfitzydh dnidch zwy- 
ei^jTli Pcdacy ^)^ o boju iM dnł4 ttrzećiego donoffi Cesarzo- 
wi, ie ^wlo|sk€i polskie raózćj rozprószone i ociekające, m- 
i«ił pobite stlui^ za Warsz^wąi^ ^)^ Temi samemi wyrazami 
zoliafAktieryitował bitwf Poseł fraaouzki d^Ataug^ar: ^Bttwi 
pod Warsfiffi^ą była raoz^ rozprOss^eoiem tiżeli klęed^ą me^ 
plżyjadida^ ^). Nawet rozproszeniem nie możaa tego Haz^ać^ 
skoro wojsko tak polskie, jak litewskie trzymało się s^ych 
Hietiaanów i nie rozofacd^o się byBąpwaiij. Prymas, naoesiay 
^ładek^ zaręcza , ie ^wogsko koronnie, litewskie i tatariskie 
i^cMało w oałoAci^ ^). Wobec takiego stanu rzeczy ni^ mogąc 
się powołśó na iśtotee kor^yioi, wmawiali Sprzymierzeńcy 



^ Drdyiś^tt 449. — ' *) ^M^e^ Btandenbu^gici inłet ci^inm , 
mondsłćriarum , templomm dispoUaiione» 7%oidbile9 eoćercent 
erud^Utates^^* Fragstein, relatio ad Jmper, Lublin 1 SepU 
1656. Oryg. \^ areh. t^'n. Podobnie mówi o Brandeburcz^- 
kach Ktdawski 270, fecż Elektora niesprawiedliwie o łu- 
piśztwo obwinia. — ^) Pragstein, relatio ad Żmpeiiziofem, 
do JitUi 1666. (hygir^ w airck tejti. 

^) ^Bdiifimm^ maffis fugaiUm dispersumąue^ quam ca^um exiT- 
citum polonicum una cum Tataris sex hinc (Kadmierz) mi- 
liaribuś ver8fU8 Yarsofbicmt relinęairmu.^ Idem. Relatio ad 
Imperatorem^ dL 9 Aug. 1656* Oryg. w arch. tajn. 

^) Broysen 448, wefi&g Carisona 162. — *) „-Es* totus et 
mteffet ex»rcitu$ noster et lithnanieus est Toitari OfimM.^ 
Jjitt. Archiepiso. Oryg. w arch. tajn. Między dok* lir. XX. 
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w żołnierza, ie wojsko sŁotysięcsne pobił i prawili o atmek 
kilku tysięcy Polaków. Hildebrand, Sekretarz, dooosKąey 
o bitwie z rozkazu królewskiego Feldmarszałkowi Hatzfeld, 
a któremu pewnie prawdy nie ukrywał, powiada: „Musieliśmy 
opuścić miejsce boju z małą stratą wojska i jedynie z utratą 
dział" O- 

W samćj rzeczy były straty Polaków nieznaeznemi ^ 
a oraz nabyli oni przez ów trzydniowy bój niemałe korzyśoi, 
dopięli bowiem (chociaż bez własnój zasługi) dawnego oehi 
wkroczenia do Prus książęcych, a czemu był Karol prze- 
szkodził swym marszem nad Bugiem (str. 249). Jeszcze 
większą korzyścią było oswobodzenie Mało-Polski, zkąd Ea* 
roi stratami pod Warszawą osłabiony ujżrzał się zmuszonym 
powyciągać załogi, jako to z Janowca, Iłży, Wiśnicza etc.; 
„odtąd dzierżyli Szwedzi w Małćj-Polsce jedynie Kraków" *). 

Przedewszystkićm była wielką korzyść moralna, którą 
Polacy nabyli przez bitwę pod Warszawą. Dotąd miano ich 
wojsko za nieobeznane z taktyką i w ogólności za niezna- 
jące wyższój sztuki wojennćj. W istocie nie walczyli Polacy 
po Zygmuncie III z żadnćm wojskiem europejskićm; jak na- 
ród cały, tak i armia gnnśniała za smutnego panowania Wła- 
dysława IVgo, wodzowie, wychowańcy panowania Zygmunta 
Ulgo, wymarli , a młodsze pokolenie nie widziało nawet do- 
brój szkoły, prócz ludzi pojedynczych, co ją za granicą zna- 
leźli. W potyczce pod Warką nie wystąpiły przeciw sobie 
wielkie masy, ta potrzeba mogła uchodzić za wojnę podjaz- 
dową. Więcćj ważności nabrała rozprawa w Warszawie, ale 
i ona była raczćj podziwienia godnym szturmem^ niżeli bitwą 
regularną. Dopićro w trzechdniowym boju pod Warszawą 
wystąpili Polacy po raz pierwszy od Zygmunta Illgo do bi- 
twy walnćj, już zupełnie europejskićj , mając przeciw sobie 
takich wodzów, jakimi byli Karol Gustaw, Elektor, Wrangel, 
Sparr etc. Cały plan Polaków, ich okopy, obóz^ kilkakrotna 
zmiana linii bojowćj i szyku, obranie] stanowisk, punktów 

^) ,.,,„WiT mussłen das Feld ąuittiren (raumen) mit schlech- 
tern (geringem) Yerlust der Yólker (Truppen) und nur allein 
des Kanons.^' Warka 31 Juli 1656. Oryg. w arch. tajn. 

^ Fragsłein , relałio ad Imp. Inovlat 26 Sept 1656. Depesza 
oryg. w taji^. arch. 
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zaczepki; ptihktóW do obrony etc; Blowem cał^ dnehową 
czętó wojennycb ozynoości Polaków wysoko cenili sami prze* 
eiwnicy, przedewszystkióm Janowi Kaźmierzowi pochwał nie 
szczędzili* Dla Indzi z wielkićm uzdolnieniem, jakim był 
Czarniecki, miały te pamiętne bitwy Wartość szkoły osobli* 
wój, a całe wojsko polskie musiało nabyć samowiedzy swych 
sił duchowych, co jego siłę moralilą podnosiło. 

Pod względem waleczności Polaków w regularnym, dłu* 
gotrwałym boju (a o wytrwałości wojska polskiego wielu do- 
tąd powątpiewało) odzyskało wojsko Jana Kaźmierza repd* 
tacyę, jakiój używały wojska Zamojskiego, Chodkiewicza, 
Koniecpolskiego etc W samćj rzeczy podziwienia godną, jak 
5000 polskićj piechoty i dział ośmnaście, a raczćj dwanaście 
(6 ł)owiem w rfeducie ustawionych mało używane były) zdor 
łało się opierać przez trzy dni dwunastu brygadom brande- 
burskićj i szwedzkićj piechoty, mającćj 60 — 70 dział. Wpraw- 
dzie jazda polska z konnicą pospolitego ruszenia była lićz^ 
niejszą od brandebursko - szwedzkićj, ale ta korzyść nie mo- 
gła równoważyć owćj, plac bowiem boju stadowiły tmgna,. 
I»aski, wzgórza i lasy, zatćói była miejscowość przjeciwną 
dzielnemu użyciu konnicy. Główna walka odbyła się po więk- 
»2ćj czędci w miejscach wolnych od owych przeszkód terenu, 
ale za to zdołali Sprzymierzeńcy rozwinąć całą swą piechotę 
i artyleryę tak, że znowu jazda ze swego podrzędnego zna- 
czenia *) wyjść nie mogła. Widocznie było na stronie pobkićj 
więcćj zasługi wojskowćj, niżeli na stronie Sprzymierzeńców, 
mających tak wielką przewagę w liczbie piechoty i dział, 
a nawet regulamć) jazdy. Sprawiedliwy sędzia przyzna sła* 
wę Polakom, i mimo, że z pobojowiska ustąpili, przyzna im 
nawet pod względem moralnym zwycięztwo nM Szweidem, 
wyzwolili się bowiem zpod zarzutu, że szwedzkićj taktyce 
i sztuce podołać nie potrafią. 



^) Nieobeznanym z teory% wojny przypominam, że podrzędne 
znaczenie jazdy w porównaniu z piechotą jest aksy ornatem 
sztuki. Jednogłośnie mają znawcy konnicę jedynie za potrze- 
bną do korzystania ze zwycięztwa. Ztąd też w miarę po- 
stępu sztuki wojennćj zmniejszają- europejskie mocarstwa nie- 
ustannie liczbę jazdy; dziś stanowi ona tylko szósta część 
dobrze urządzonych ąrmij. 
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PiitóddtrszygtkiótA okr^ się ohwatą Hn E^żxxśśn ^ 
tjrlko jako otg»uhat^t i stifuie^k, Ims^ oraz jako laktyk^ 
fiiazttioi^dowaiiy wódz i waleczny rycerz; pod tym wzgłfdeni 
tgkdthjĄ się wszystkie źródła. Po^el fraoeuaiki (osobiście nie^ 
pfzyebyltiy Królowi, jako sl^ondikowi Domu anstryaeklegi^) 
mówi: ^Król polski zawsze pierwszy w potrzebach, by#ri 
ostatni w odwrocie^ *). Barekmttii w swym (^>i0i^ bit^ 
wystawia osobistą waleczność Króla- porywi^ąeegó ża cho- 
rągiew wąchających się oddziałów ^) ^c. W zapaile m^ szczęt 
disił Król własnego ramienia, aby kardó pierzchający ob^ pm* 
wadzić łdi znowu do boju etc. Niezawodufe był Jaa Kai^ 
mierz główną postacią w trzydniowa wsJee. 

Karol Óuctaw/jak zawsze^ widceezynny, prisedffl^bier- 
czy, wzgardzający wszelki4m nieb^pieezeAstwem, kier«^ał 
nacisfelnie i w t&ź obranćm przez się stMowisku rosiropi»t 
całą Siłą Sprzymierzeńców, zdołał się zawsze znałeić na punk* 
de najbardzióf zagroionym. Wszelako nie z^!»łał Esrol iś^ 
dttij waidśj pozycyi zdobyć^ wojsko pod jc^o osctbistem Hoh 
wOdzIWem nie odznaczyło się ani jednym ńd^rzająeo pnfe- 
waiinym czynem. Lepićj się wiodto Brandebnrcżykom , Ełekr 
Uft zdobył wzgórze w blizkości polskiego obozu, |ega< wtli^śke 
głównie (według zdania Peld-Marszałka Wrangia) przełamato 
napady Tataró^^ Sparr i Wałdećk zdobyli lasek pod Prag^ 
prifółamal] centrum, co Polaków do ofniszozenia pola^ bilwy 
ZMUsiło.— Najlepićjpoznainy toaczeiiie bitwy trzydaioW^ z j^ 
politycznych i wojennych owoców dk i^lron odbydwóch;^ zo- 
baczymy, ie Polacy briili odtąd isioyatywę w swych zi^M- 
saeb tak ze Szwedem, jako tót i z Brandeburcżykiem, jedna- 
cześnie na obydwóch uderzali, Karol zań i Elektor aAiarali sif , 
kaiidy z nkli osoł)no> o układy z Polska 

(Polityczne znaczenie i skutki bitwy warszawski^. Zabiegi to- 
rfów francuzMch w Lublinie, Frauenburgu i w Królewcu.) 

&wą iławę wojenną okupili drogo Brairdeł)m*otycy i słu- 
sznie skarżyli się m Szwedów, ze sWój strony nłezadowol- 
nionych z Elektora. W samćj rzeczy, sktttki wojenne więcój 



^> „L& Boi se irauva de$ prermers ai$x owatiom et des demiers 
hla retraite.'' — *) Droysen 493, 
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sńidi dwuznaczne bitwy niby wygranfij, nie były pewnie no- 
w% spójnią między Sprzymierzeńcami, lecz musiały ich nczij 
poróżnić. Fryderyk Wilhelm wychwidał tę bitwę z interesn, 
wszakże siebie samego łudzić nie (diciał, cznł^ ie ona pogor- 
szyła położnie Szwedów i jego własne i rzekł wręcz do 
Łumbresa, ie zwycięztwo odniesione pod Warszawą nie 
uczyni Sprzymierzeńców trudniejszymi do układów i zaklinał 
go ^)y aby wszdkiemi siłami o pokój się starał; zobaczy my, 
te Karol Gkistaw okazał się talLże mnićj zuchwałym po mnie- 
manćm awydęztwie niżeli przedtćm. Oraz słusznie zachwiał 
się Elektor w przymierzu ze Szweeyą, gdy już teraz wątpić 
sie mógł, że go Karol chci^ skompromitować wobec Polski 
i Cesarza i użyć jedynie jako swego narzędzia. Powtóre: nie 
mó^ wątpić Elektor, że bitwa pod Warszawą ; jego kraje 
kk pruskie jak niemieokie odkryła i że te ^ po przejśeii 
Sprzymierz^ków na lewy brzeg Wisły, teatrem wcjny now^ 
od strony wielko -polskićj i litewskićj zarówno stać się mo- 
ssą. Karol zaś obwiniał Elektora, że &iwedów opuścił, Polar 
ków ścigać nie chciał, ze zwyeięztwa korzystać nie dozwoUł. 
Ten zarzut powszechnie Elektorowi czyniony, z Pu&n- 
idoda od wszystkich pisarzy powtarzany^ jest niezawodnie 
niesprawiedliwym. Kie mógł bowiem nie wiedzieć Elektor, że 
jleiganie armii lekkićj przez armię złożoną w większćj części 
z piecboiy, artyleryi i z ciężkićj jazdy^ musi się stać ^u- 
hnćiH dla tćj dmgićj. Wreszcie Sprzymierzeńcy dopićro w no- 
cy dnia 31go Lipca naprawę mostu ukończyli , Polacy zaś 
przed nimi ńajmnićj dwa marsze zyskali, a nadto mogli się 
przeprawić na prawy brzeg Wisły pod Kaźmierzem, Zawi^ 
chostem, Sandomierzem i t. d., schronić się do Lwowa, 
a w razie ostatnićj potrzeby między bagna pinczowskie lub 
góry karpackie. Zamysł przypisywany Karolowi % że Chciał 
uprzedzić Jana Kaźmierza pod Zamościem, był niepodobnym. 
Radom bowiem, gdzie Karol wypoczywał, dzieli Wisła i wiel- 
kie oddaleme od 2iamościa; Karol przeszedłszy na lewy brzeg 
Wisły, zostawił daleko za sobą to miasto. Wszak na po- 
czątku roku był już Karol Gustaw pod Zamościem, a jednak 
się o zdobycie tćj silnćj twierdzy nie kusił. Jaki zaś obrót 
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wzięło jego dciganie Gzarnieekiegó zpod (Gołębia nad S^ił, 
o t^ pewnie nie zapomniał. Niezawodnie o^dał Elektor 
usłngę Szwedom, że Karola Gustawa, skłonnego w swćm po- 
łożeniu do tiazardu, od ścigania Polaków wstrzymał. 

Powodów niechęci między Szweaami a Brandeburczy- 
kami, nietylko w wojennycłi pojęciach Elektora, ale oraz 
w politycznóm przeciwieństwie obu narodów szukać należy, 
J^adna strona nie wątpiła o tćm, że obok Szwecyi, chciwój 
paaowania na Północy, mianowicie w krajach bałtyckich, nie 
było miejsca dla Elektora, czującego się powołanym do za- 
łożenia pruskićj potęgi. Tak myśleli Elektor i jego ministro- 
wie od początku wojny ^ taką była dawna polityka Dorna 
brandeburskiego i objawiła się najwyrażniój w czasie wojny 
trzydziesto • letnićj i kongresu westfalskiego, nawet w czasie 
pokoju nie uległa zmianie, jak to świadczy traktat szczedń- 
ski (1653) niekorzystny dla Elektora. Ale zbytecznóm wyra- 
chowaniem przerachował się Elektor, niespodziewana nagłość 
klęsk polskich w r. 1655 zmusiła go do przymierza z niena- 
widzonym Szwedem. Korzystał wprawdzie Elektor z klęsk 
Karola w r. 1656, zdobył w nowych układach korzyści dhi 
siebie, lecz niewątpliwie byłby je wolał otrzymać z ręki 
Polski, która nawet w chwilach swćj potęgi Prus książęcych 
nie nadwerężała. Gdy się jednak zbiegowi okoliczności, 
a przedewszystkićm osobistemu uniesieniu na Polaków i Ce- 
sarza (str. 230), przeciw Polsce do przymierza ze Szwedem 
wciągnąć dozwolił, popełnił on tóm błąd wielki, pewnie naj- 
większy w całćm swćm panowaniu ^). Musiało to boleć du- 
mnego Elektora, że się dał oszukać, a nadto karciły błąd 



^) Pawszechne zdanie, a które znowu jedni od drugich bez 
zastanowienia przepisują-, upatiuje w przymierzu brandebur- 
sko-szwedzkióm zamiar Elektora „utrzymywania równowag 
między Szwecyą. a Polską" , co zowie nawet zasadą dawnój 
polityki gabinetu berlińskiego; sam trzeźwy Droysen wierzy 
temu (450), chociaż przytacza opinią Macieja Doge, że ry- 
walstwo między Polską a Śzwecyą jest zgubnćm dla Domu 
brandeburskiego (452). Owo powszechne zdanie jest z gruntu 
fałszywe, jest teoryą zrobioną po bitwie pod Warszawą, gdy 
jój skutki zmusiły Elektora, co już raz był Sprzymierzeń- 
cem Polski, do nowego przymierza z Rzecząpospolitą. Wpraw- 
dzie dowodził Minister braudeburski Weymann (po bitwie 
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jego nowe wypadki^ których w gniewie nie przewidział; a co 
w usposobienia spokojnym nie byłoby mu trudnćm. 

W samój rzeczy Holandia zdawna zazdrosna na mor- 
ską potęgę Szwedów 9 dowiedziała się pewnie bez radości 
o przymierzu brandebursko - szwedzkióm , a jeszcze bardzie 
dotknąć ją musiała bitwa pod Warszawą, którą odgłos po- 
wszechny miał za zwycięztwo Szwedów i Brandeburczyków. 
Aby skutki tego przymierza zażegnać; stanęła flota holen- 
derska pod Gdańskiem. Podobnie Cesarz ; któremu jeszcze 
więcćj niżeli Holandii zależało na ocaleniu Polski , oświad- 
czył swą gotowość do układów w celu dania pomocy Pola- 
kom. Jeszcze bardzićj przeraziła Elektora już^ z Polską po- 
godzona Moskwa ; gdy go przez Posła zawezwała , aby się 
jćj poddał pod temi samemi warunkami, pod któremi zależał 
od Polski ^). Naiwnie dodał Poseł moskiewski , że Car jest 
wielkim Panem i zdoła ochronić Elektora , że ma pieniędzy 
podostatkiem i potrzebuje tylko portu, aby flotę wystawić etc. 
Z tego powodu mówił Weymann (ten sam, co prawił o po- 
trzebie równowagi między Szwecyą a Polską, a coby drogę 
Moskwie utorować musiało), że znane są „wielkie zamiary 
barbarzyńców" i dodaje, że »gdyby Car dostąpił portu na 
Morzu baltyckićm, wtenczas mieszkałby Elektor w blizkości 
istnego piekła" ^). Jeszcze w żywszych kolorach malowlił 
Elektor niebezpieczeństwo, w które się wobec Moskwy był 
wplątał wystąpieniem przeciw Polsce. 

Same Niemcy okazały się przeciwnemi przymierzu Bran- 
deburczyków ze Szwecyą i „schlebiały Polakom" % Nawet 



^ 



warszawskiej) Zjednoczonym Stanom, „że Elektor pragnie 
przywrócenia trafiiej równowagi między Polską i Szwecyą^, 
lecz rzekł to jedynie, aby wytłómaczyć Elektora, zwłaszcza 
że Holandya pragnęła w samój rzeczy tój równowagi, ani 
protestancką Szwecyą zupełnie zgubić, ani Polskę, z którą 
wio(iła handel, zniweczyć nie dozwalała. Gdy będę wchodził 
w szczegóły stosunków i polityki Elektora wobec Polski, 
Szwecyi i Cesarza (w rokowaniu Elektora z Baronem Li- 
ścia), przytoczę zdania Ministrów elektorskich i przyznanie 
się samego Fryderyka Wilhelma do powodów, które go do 
zgubnego przymierza ze Szwedem popchnęły. 
Lisola, rei. ad Imp, Z Września bez daty. Oryg. arch. tajn. 
Droysen 460. — ^ Pufendorf, Frid. W, 345. 

34 
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¥txińj dlńktót^kM pbdUmf zdatóe »^zdol^^6żyćfa, 61di^^ 
rowi nsLJWkfrmej'śzyth. ilaintetróW, któl-zy tau jw^iytnfete^ 2fl6 
SkWeddn b&ttAt^Ł Szladłta ptttaka pod wodzą Hr. Waldeck 
1 Ptkłkb^?i^irika Kitiltk ©gloeriła się przeciw pfźymterżti «e Sz^^fe* 
Ie^4 i tatótet^aSa jprzeciw Elektorowi powstać, a za tfto prtoy- 
kłid^m l)yłjr jgtrtow^ ł*ć Prasy królewskie ^). Wobec takłch 
«ktHk4>* WfWy flod Wźńisisawą, poirt^pił nottroptiie ESdttor, 
gdy timyftltaćtfi ^selst!<^^ete 'Gesarza upt^tójkał, ^hy HentMntM 
teitjdzy foUtĄ i ktśjami elekJtorskłemi 'wyrobfl ^; toataralDł^, 
tófe żćżTwolił na tó Jati KażmielT. 

NMep^zettii byty połityczne -owoiee bttwy pod WlartstB^ 
\Wi dte Klsirola, co Elektora złtidril, 4o wypi^aWy przCdw 
Polscis *8ktekiił. We orógł wątpić Karol Oastatir, ib flota bo- 
Ifendersfca wystąpiła, «by go upokorzyć, że Wojsko 'cesamtóe 
iiŻL grtiiiicy Szlą^ka pod dowództwem Feld - Marsteałka Hałż^ 
Md t^ystaWione, w Wojewie potriseby iiotaz Itfpićj źa<)^pa!trza- 
rfe, ma ptzeżtótf^enife przetóW S^iswedom wystąpić. SłY)ł>ec ta- 
kWh wyijaflków btidziła Dama, ni^fdterpliwie dżwigająiea cię- 
ttó dstirttiiegb iftóada feiwartego ze Sewecyą, irfetrfńoSć Ka- 
iótik ^. Kosfetla woj^nfae '(zapewne i preefctipy wairie Rektor- 
skich tóln*ś^*W, aby swego Pató do połączenia 'ze ^Wedem 
IśfcłWłlH) dópWwkdfciły Karoła do takiego ofiedostaifca , że na 
{HordaWtlek 41a kozaddego Posła *) Katictórz ijzwedzki klej^ 
Wóty <zfa»raWić tartłsfał. Na domiar klęski feył itótrszdnyto Ka- 
rol, wiedząc, że Elektot ^żpatrzył się leiHćj w.pofoźttriu, 
fiłno^i^ć yw^ sprzymierzeńca, ^by się z ^zeciwnikami 
Bartreeyi nie ^jflączył; 'PakSe mastępslfwa bitWy pod W^rsttiWą 
skłoniły dumnego Karola o staranie się na drodze prywatnćj 
to 'pokój ^ t^oteki^-, Jata Kaźmie^ Wssiyś&ie warunki *) od- 
r*'cił. Ńatito tl^blnft Sterol Elektora ód traktatu królewiec- 
kiego, zatćm od lenhictwa i przyziiał mu udzielność, a je- 
dnak nie ^oteł go skłoniió do dania sobie pomoey przeciw 



^) 'ŁisbUi, ^eMib Łid Imperatorem. We Wrzdinki. 

^) Pistitó Elektora do Ges^rza. Król^iec d. i2*8go Września 
(v. i9t.) 1«&6. Alitograf 'W arfeh. tajn. — ^) Puf. F. W. 346. 

^) ^IMfh;, BmHó Ud Iitip^miónm. Wrzesień ^bez daty. De- 
pesza oryg. 'w tii^h. tafn. — ^ ^) Te wamrifci, zktdreiai przy- 
był Giźsyóki, isobacżyć w irbzfiz. H, §. stosunki au&tryacko- 
polskłe ód bitwy pod Warszawie. 
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braadeborsJuę, jakbu;>lwiek o4 dąwiiieJ9zyo]| kQrsKjsati);je^;c0 
41^ Slaktora, nie awolwly go od pr^paści, oąd ktArą t)jr} 
gtaiią^ jedynie usiluoiSkó wiedeńąt^iego gabineip i qmiąr^«wą- 
ftif war$zawJ3Wego acąliły Ęlektoraj, idę dopióip po węwftl^fiii 
pfiaiDitoii 3c jego $trony, 

ieąj^o^ pr?e4 oabycięm przekopaną, *» go Blc.W/?r 
^{M]iiaii lękM ai^ Karol akutków bitwy wafe^awtkidi, p]^;?y^- 
vkj tam d?;i^ośei przez Jaaą Kat^mier^a i wojako Rolakie 
i ^owąc wa^c^zie swe walue zwyciczjtwp, nie zięlsi jfq\^ 
tmatkn, jaki mn sprawiło. Gdy kilk^^ dni po bitwie przybyć 
do wego d'Avangottr i de Lowbres względem ppkojł, poma- 
gał swćj sprawie kłamem i prawił im, że jakiś Sekri^Mr? 
KwMa polakiego upewniał go o gotpw^oi awego Pana do 
rokowania bez pośredników. Urac^owa^ Francnzi wyjephftji 
Mjtycbmiaat do Jwa Każmiewa ato^ącego zn6w na gz^e 
awyclji wo^k w Lnblinici. Niemałym było ich zadziwienie, 
gdy Ęr<il i Senatorowie ani p owynci Sekretar-?ft, wi P roko- 
waniu «^e. Szwedem nio wiedzieć nię cl^eieli i r^sj dąn^ od- 
powiedź w Warszawie % naeiakiem powtórzyli. Postanowili 
Posłowie czekać na przybyeie Królowjćj z Łane.u<;a, odstrę- 
ci^li ją od nkład(>w toezącycb aic w Wiinie i w Wiednic, 
przedewazystkićm wymierzali swe pociski przeciw d^om 9^* 
zbąwienpiąjszyw kombinacyom sprawy polskićj, dowod^ii^ 
te ani Ceaarzewipz, ani Carewicz polskiój korony bez wznie- 
cania nienawiści we wj^zystkięb sąsiadach ^ dostąpjc^y nie 
mógł i ąau<^zali Polakótw, jak Cesarza i Cara łudzili ka^^- 
mn z nidi pocklebiać nadzieją, a za żadnym sljinowozo aic 
nie ogłosić należy. 

^rólową^ co ąobie npodobała w dwuznacznośjci, zga- 
dzała się ną wszystko, a nawet przyrzekła (wiaropodobm© 
mięszczerze), iid nakażę polskim komisarzom na kongreąie wi- 
leńskim; aby aic z zawarciom ao^jnaziii z Moakyirą nie apie- 
szyli. Nie wpłynęło to jedąak am na Króla, api na JłJim- 
atrów. łjfapróżno silili sifi Posłowie na rozliczne ^xgnmmt^ 
i między innem* podawali środek prawdziwie dziwaczny do 
nkła<i<iw, rądzyi, aby Ę,mc),ei;^ Oxenstięrna, k,^óry w Waj"- 
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szawie chory leźał i słowo dał, ie na Dworze polskim jako 
jeniec stanie, albo Feldmarszałek Wittemberg, Inbtóż Sekre- 
tarz stanu w Zamościu w niewoli będący zjechał i główne 
trudności do układów między Polską i Szwecyą bez odgłosu 
uprzątnął. Tylko Koryciński, W. Kanclerz koronny, człek 
słabój głowy, zasmakował w tym środku. Król i inni Sena- 
torowie nie przystali na to. Nawet upokorzenia doczrekali się 
francuzcy Posłowie, podczas ich bowiem pobytu wyprawił 
Jan Kaźmierz Hr. Jana Leszczyńskiego i Wielopolskiego do 
Wiednia, aby przymierze z Austryą zawarli. Pocieszała Kró- 
lowa Posłów, że ten sojusz będzie tylko odpornym; wiemy, 
ie było inaczój i szło o najścilejsze połączenie dwóch mo- 
carstw. 

Częścią w nadziei, że to przymierze nastąpi, częścią 
przez rozpatrzenie się w bitwie warszawskiój , która udowo- 
dniła, że Karol nawet w połączeniu z Elektorem, nie jest 
już strasznym dla Polaków pod wodzą Jana Kaźmierza, mia- 
nowicie od chwili, kiedy Car wystąpił sprężyście za Polską, 
okazali Senatorowie polscy niepospolitą stateczność i do 
ustępstw bynajmniój skłonnymi nie byli. Wreszcie fliemałą 
trudnością do układów między Polską i Szwecyą były Prusy, 
kraj dla Szwedów arcyważny (str. 7 i 56) i przez nich zupeł- 
nie zawojowany, albowiem Gdańsk jedynie obronić im się 
zdołał. Ale równie Polsce zależało wiele na Prusach nietylko 
z przyczyny handlu zbożowego, prócz soli jedjmego źródła 
dochodów, lecz oraz z powodu samego bezpieczeństwa, albo- 
wiem bez tćj prowincyi byłaby Polska najazdom otwarta, 
skoro w Wielkopolsce i w Mazowszu twierdz takich jak 
w Prusach nie miała. Karol Gustaw więc nie chciałby się 
zgodzić na opuszczenie Prus, głównego celu wojny, ani Pol- 
ska na ich odstąpienie, przez co spadłaby do rzędu drugiego 
między mocarstwami. Jednak usiłowali Francuzi wybadać 
Polaków i rzucili myśl oswobodzenia Państwa całego przez 
odstąpienie jego części : jak to czynią ci, którzy dla ocalenia 
życia dozwalają odejmować członki. Na to Ks. Radziwiłł, 
W. Kanclerz lit, że jeszcze nikt nie dozwolił, aby mu prze- 
cięto gardło, a Prusy są szyją Polski *). Inni Senatorowie 
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inówili; te jak ich przodkowie bili się z Niemcami przez lat 
300 o Prusy, tak i obecne pokolenie nie odstąpi od obrony 
tego kraju. Erdl, a nawet Królowa, chociaż nie mieli potom- 
stwa, powiedzieli, ie woleliby raczój odstąpić koronę jakiemu 
potężnemu Księciu, zdolnemu Prusy odzyskać, niżeli się wy- 
stawić na następstwa utraty tćj prowincyi. Podobna posta- 
wa Polaków nie mogła zadowolnić Francuzów, przyjaciół 
Szwecyi. 

Ody tak odwaga między Polakami wzmogła się po bi- 
twie trzydniowćj, upadał Karol Gustaw widocznie na duchu. 
Przybywszy do niego z Lublina do Frauenburg (25go Wrz. 
1656), zastali go d'Ayaugour i de Lumbres w takićm uspo- 
sobieniu^ że uznali potrzebę nie zdawać mu sprawy z wszyst- 
kiego, o czćm się na Dworze polskim dowiedzieli, mówili 
mu tylko w wyrazach ogólnych o obecnych zamysłach Po- 
laków. Wysłuchał ich Karol z pożądaną spokój nością umy- 
słu, jednak odpowiedź odłożył aż do zwołania rady i znie- 
sienia się z Elektorem, starał się twarz układać, aby się 
niewzruszoną zdawała. „Uważałem wszakże^, mówi de Lum- 
bres, ,,niejakie pomięszanie i dostrzegłem, że go przedsię- 
wzięcie Polaków zadziwiło^ *). 

Kanclerz Oxenstiema był otwartszym i nie ukrywał, że 
nie wić, jak sobie począć, nie wątpiąc, że bez pewności ode- 
brania Prus nie zechcą Polacy układów, powierzył Posłom, 
że się Karol Oustaw lęka, aby jego sława nie ucierpiała, 
gdyby po tylu zabiegach w Polsce, bez korzyści z tćj wojny 
wyszedł. Posłowie pomni na niewzruszoną stałość Polaków, 
usiłowali przekonać Kanclerza historyą układu w Yenrins, 
że uprzednie przyrzeczenie Karola opuścić miejsca zajęte 
w Prusach, nie byłoby środkiem niezwyczajnym przystąpienia 
do układów. Chcąc podnieść pozycyę swego Pana, powoły- 
wał się Kanclerz na przychylność protestanckich Potentatów 
do Szwecyi, na Siedmiogrodzian i na Kozaków, co swą po- 
moc ofiarowali Karolowi. Posłowie słusznie odrzekli, że na 
Kozaków zmiennych, wiarołomnych, nadto od Hana pilnowa- 
nych, ani na Rakoczego, któremu Porta zakazała wojny 
z Polską, liczyć nie można, że nareszcie przybieranie sprzy- 



^) De Lumbres, rękop. Dzie4t 

Digitized by VjOOQIC 



810 

mierzeńoów tylko rozmiftry w<^Qy powiększyć, oie wi 4o 
Bkładu prowadzić możo. Przypomnieli o rozkazack ftw^ogp 
OworU; aby się do życzeń Szwecyi stosowali i pokój di^ 
Bi^j korzystny i chlubny wyrobUi. Ale właśnie nic wiedziała 
Sswecya, czego sobie w labiryncie, w który się wpląti^a, 
życzyć powinna, mianowicie gdy już Moskwą do bojo wy- 
stąpiła, a Cesarz nkład is Polską zawierał. Odpowiedź dąiui 
Posłom miała tę samą cechę wąchania się między ^ofiĄ 
i pokojem i rzekł Karol, że się jeszoi^ do odstąpienia Ptrns nie 
sUosił, że to zależy od okoIicznoicL Na ich uwagę, że się 
położenie zmienić może i Polska, jeżli układy z Cesarem 
i z Garem zawrze, nie będzie mogl^ bez nidi ze Szweoyą 
rokować i że obecnie, skoro Holąodia ze Szweoyą ułożyła 
traktat w Ełblądze, nie wypada Karolowi pośrednictwo Zje- 
dnoczonych Stanów odrzucać, zwłaszcza że już Posłów w t^ 
sprawie do Polski wyprawiają, odpowiedaiał , że przyjmując 
ich podrednictwo obraziłby Cesarza, którego wdania się nie 
przyiął, lecz że Holendrzy ł>ez nazwy poikedników mogliby 
pogodzić strony, na co chętnie zezwala. Jeszcze jedna na- 
dzieja podnosiła Karola, mniemał on, że Król bezdzietny 
nie będzie się przy Prusach upierał; w tajemnćj rozmowie 
zakUnid Król szwedzki de Łumbresa, aby mu otwarcie po- 
wiedział, co o zamiarach Króla polskiego i Królowćj wzglę- 
dem Prus wyrozumiid, eo gdy Poseł uczynił, uczuł Karpi 
Gustaw, że znów był podpadł złudzeniu i prosił Posła, aby 
Polaków do kongresu skłoniŁ Nadto przeraził Poteintota 
szwedzkiego nowy wypadek^ układy między Francyą i Qis9- 
paBi% przedewszystkićm za wpływem Anny Austryaczki, m^- 
ki Ludwika Xiygo, rozpoczęte, zostały zerwane; E^arol miał 
powód lękania się, że Francya zajęta na Zachodzie i Połu- 
dflin, nie będzie mogła wpływać z pożądaną skuteqzn,p^ą 
na sprawy Północy, że nie zechce drażnić Cesarza ócióle po- 
łączonego z Domem austryackim w Hiszpanii, aJUtiQ» gdyby 
zawezwaia Szwedów do wojny z Gesar^^em, wtenczas będzie 
usiłowała pogodzić Szwecyę z Polską, a na coby Polacy bez 
odzyskania Prus nie zezwolili. 

Elektor nie znajdował się pooa^wszy od bitwy wąr- 
szawskićj w lepszćm położeniu, podobnie jak Szwed poniósł 
lyielkie straty ^ a żadnćj kor^yiica m odoió^ł i tj^ko roz- 
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iiriiiliił I^^^dW akładajq<7Gh się z Cesarzeai i z Carem > 
fili których mu wielee zależało. Ale z dmgićj strony było ła*- 
twiój Elektorowi wydobyć się z tego połotonia, był bowiem 
otwartsj^m^ szczerszym od Km-oła, oddawna i rzetełnie pra^ 
gnał pokoju z Polską^ wystąpił przeciw nićj tylko jako sprsy- 
mieTzeniec szwedzkie nie zaś jako strona główna i wiedziała 
że Polacy; ^dy iob drażłiwość przemiftie, ł>cdą g^o przedfw 
Szwedom potrzebowali. Nadto postępował Elektor z niepo- 
spolitą zręcznością^ w zapasach z Domen anstryackim i firan- 
OttZkim nie zrywał z żadnym z nich zupełnie, zawarł przy- 
mierze odporne z Francyą w Królewcu (26go Lutego 1656), 
starał 'się o jego ratyfikacyą usilnie, pissd do Cesarza, aby 
wojska przeciw Francji me wysyłał ^), za eo mu podzięko* 
wał Ludwik XIV i w swóm piśmie nazw^ g^ „bratem'^, 
Elektor zaś w odpowiedni dał franouzkiemu Królowi tytił 
j^Magestatu^, prosząc, aby mu Łi^dwik XIY nawzajem tytafn 
jjSeremtas dectoralis^ nie odouiwiał^); ra^tyfikacya traktatu 
królewieckiego nastąpiła (4go Pażd. 1656) istotnie. Ceaarea 
wjudował Elektor przypiekając swą króskę w nowój elekcjd 
nymiAiĆj (po śmierci starszego syna cesarskiego Ferdynan* 
4a IVgo, Króla rzynuskiego) młodszemu syaowi, aU)o gdyby 
z powodu małoletaości obranym być nie mógł; stryjowi te- 
(goż Arcyksłę^tt Leopoldowi Wilhelmowi. Moskwę upewniał 
^t>itiet berlit^i, że swego wojska więoój ze«zwedzkłóm4iie 
l^ołąezy. Oi^az miał Elektor przymierze z Holandią. 

Na podstawie tych slosunków okazał <$ię Fryderyk Wił- 
hełm śmiałym '^ gdy go de Lumbres do pokoju z Polską wzy- 
wał, wjmągał Elektor udzielności Prus książęcych^ oraz 
Biskupstwa warmutokiego otoczonego jego posiadłościami 
i przyrzekał "zachowanie praw wszelkich katolickiego kościoła. 
Francuzki Poseł tłumaczył mu , ^e to żądjtnie niepedobnóm , 
albowiem Biskupstwo warmińskie podlega bezpośrednio Sto- 
licy iij;)ostolski^, a Papież pewnie na odstąpienie nie zezwoli. 
Staoiy pruskie ^nalegały na swego Księcia, aby pokój z Pol- 
«(ką «await. Sama Elektorowa wpływała na męża, aby do 
pokoju pod jakiemikolwiek warunkami przystąpił, na wątpliwe 



^) De littmbres , rękop. Dziedusz. — ^) SGłK)ełl , Histoirę 
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losy wojoy sw^j spr^^nry nie wystawiał. Ledwie kilku \vtAn 
podzielało śmiałe zdanie Ełektora ^); oczywiście miała £lek- 
torowa racyę, mogła bowiem Polska czyniąc sprężyście, 
znieść wojsko elektorskie przez straty pod Warszawą, a głó- 
wnie przez głód czterodniowy, który tam cierpiało i ztąd po- 
chodzące ctioroby nadzwyczignie wyniszczone, według zezna- 
nia Barona Schwerin, do polowy zmniejszone ^). 

(Czynności wojenne Polaków, ich kroki zaczepne po bitwie 

warszawskiej, zwycicztwa Czarnieckiego, Jana Kaźmierza i Oą- 

siewskiego. Opłakane położenie Karola i Elektora.) 

Łepszćm było położenie Polski. Po bitwie pod Warsza- 
wą nic się nie wiodło Karolowi. Uganiał on się za cieniami 
Polaków, p#tćm spoczywał w Radomiu, nie wiedząc, w którą 
mu się stronę udać wypadk. Niezmordowany Czarniecki do- 
wiedziawszy się, że siły nieprzyjacielskie podzielone, prze- 
szedł 19go Sierpnia Wisłę pod Kaźmierzem wpław z 5000 
jazdy i z Tatarami ^) w celu uderzenia na Karola w Radomiu. 
Lecz tenże cofnął się spiesznie do Łowicza, zostawił tam 
część wojska, a z resztą w kierunku Torunia do Prus po- 
szedł, czy lito uchodząc przed Czarnieckim, jak twierdzi Des 
Noyers (233), czyli tćż, co wiaropodobniejszą, że już wie- 
dział o nieprzyjacielskich krokach Moskali przeciw Szwedom 
i chciał się wzmocnić nowym żołnierzem ze Szwecyi ^). Dwie 
bitwy stoczył tymczasem Czarniecki ze swedzkiemi oddziała- 
mi 'zwycięzko, nabrał jeńców, poodbierał łupy ^). Słabość 



^) De Lumbres, — ^) Ibid. — ^) Pragstein, relałio ad Impt- 
raiorem. iMblin 23 Aug^ 1656, Oryginał tamże. 

*) W żadnym razie nie można przyj%ć zdanie Droysena (460) 
utrzymującego, że Karol obsadził całą linię od Łowicza do 
Pułtuska, „aby Polaków utrzymywać w szachu". — Najprzód 
nie miał Karol dostatecznego wojska do zaopatrzenia tak roz- 
ciągłego stanowiska, powtóre, nie miał, jak to zobaczymy, 
zamiaru trzymać się w tych stronach, a gdzie Polacy isto- 
tnie operowali bez wszelkiej przeszkody ze strony Szwedów, 
a między innemi w samój Warszawie. 

^) Rudawski (210) zowie pierwszą bitwę pod wsią Lipiec, 
Kochowski (II, 164) drugą pod Strzemesznem , według Des 
Noyers (234 — 235) rozbił Czarniecki tylną straż Karola pod 
Baw^ , a dowiedziawszy się , że 2000 jazdy powraca z Kra* 
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przeszkodziła Czarnieckiema korzystać z tycb zwycięztw, 
odesłał on Tatarów Hetmanowi Gąsiewskiemu na prawy lirzeg 
Wisły, sam zaś był długi czas nieczynnym. 

" Odtąd spadł główny ciężar wojny polskićj na Brande- 
bnrczykóW. Jan Kaźmierz postanowił wystąpić przeciw nim 
osobiście w Wielkopolsce i w Pomorskióm , a Gąsiewskiemn 
rozkazał szkodzić im w Prusacb książęcych. W Wielko- 
polsce obadził się duch najlepszy i wzrosła niechęć do na- 
jezdników, gdy się dowiedziano, że w skntek układów z Ka- 
rolem, mają Brandebnrczycy posiąść tę prowincyą wyniszczoną 
i jnż ich załogi, miasta dzierżone dotąd przez Szwedów: 
Poznań, Kalisz, Łęczyce, Chojnice i t. d. ^) zajęły, jako no- 
we wrogi występują. Śród powstania na wielu punktach naraz 
przeciw Brandeburczykom , przekonali się obrońcy kraju, że 



kowa (dokąd była odprowadziła piechotę) , obrócił się na nią, 
w tóm samom miejscu wyciął połowę, drugą wraz z Pułko- 
wnikiem Forgiel zabrał do niewoli. — Pufendorf , zawsze 
stronny, nie robi o tych bitwach wzmianki, wszakże nie pod- 
padają one wątpliwością skoro się na to zgadzają wspomnień! 
trzej pisarze, a z których żaden z drugiego czerpać nie mógł. 
Wreszcie Fragstein, z rozkazu Cesarza nieodstępny od Króla, 
donosi o jednój z tych bitew swemu Dworowi: „Czarniecki 
napadł pod Kawą na 800 ludzi jazdy, która była do Kra- 
kowa odprowadziła 100 ludzi piechoty, prawie żaden Szwed 
nie uszedł, było tam 4ch Podpułkowników, 3ch Majorów, 
13 Rotmistrzów, 23 Poruczników; Forgiel dostał się do nie- 
woli" {Frckgsłein, relatio ad Imp. Lublin 1 SpU 1666, Dep. 
oryg. tajn. arch.). — To ostatnie źródło zdaje mi się najwię- 
c6j zasługiwać na wiarę, albowiem najlepiój odpowiada ogól- 
nemu położeniu stron wojujących. Karol miał powody, jak 
już rzekłem, posunąć się do Eadomia, aby tam podaó rękę 
ściąganym garnizonom i zasilić załogę krakowską. G^y go 
w Badomiu już nie zastał Czarniecki (20go Sierpnia), postę- 
pował za nim i tym sposobem stanął między tylną strażą 
Karola, którą ścigał, a hufcem wracającym z Krakowa. 
Liczbę 800 uważam za prawdopodobniejszą od 2000, byłoby 
to bowiem znaczną częścią całój jazdy Karola , niezwyczajną 
liczbę oficerów l^ómaczę sobie tóm, że byli Komendantami 
garnizonów, które przez podjazdy powstańców, przez dezer- 
cye i t. d. musiały ponosić straty, a przerzedzone wr&caiy 
teraz do głównój armii, bitwą pod Warszawą osłabionój. 
*) Pufendorf, G. Q. Thatm 182. 

36 

Digitized by VjOÓQIC 



go i^ąmą otfropą mm^ą, ą sfą^^^czdgo ^^wyolęf;^^ ną4 
s^ało|fami miast utwierdzony eh ^ w działa zaopątr^oo^mi, od- 
nieść nie zdołają. W takićm położeniu i zapewne pompi i)^ 
skutki smn^yeb wypadków, kU^rycb rol^u ze^łego byli 
ciprawoami, wpadli Wielkopolame ^ą myil ^bawiei^pą, nie 
tro9;$ozyć ni^ zbytecznie o stosunki międzynarodowe Polski 
z pien^iee^ieufi Księstwami ^ lep^ najeclfaó krąje elęktorskie 
w Niemez|3cłf| skoro z Niemiec całe armi^ ^yprpwą(}zali mę* 
przyjaciele B^eozypospolit^. T^ śmiałości iMie pf^wiflri^ 
Elektor, Marchią i k^ąje zachodnie z ^łniąrzy pgpłpoij, 
wf eszcie by} zmuszonym zbierać wojsko przeciw JGląsie\f9^er 
i^U i bronić Prus książęcych. ^ tpgo korzystali Wielkopo^ą- 
pie, nąjeclłąli pod dowództwem Piptra Opadii^ikfego, Woje- 
wody podlaą^iie^o, Marchią; rozminęli swą (^ąwfią w^al^^^ość 
i tak zdołali szkodzić mieszkańcom, że ci, mimo oddalenie 
i rozkazy zawsze dumnego Elektora, o pokój i układ pro- 
sili. Napróżno wzywał Fryderyk Wiłłielm Elektora saskiego, 
aby wojsko Cyrkułu Wyższćj Saksonii przeciw najazdowi 
Wielkopolanów wyprawił; Sas szedł we wszyętkićm za na- 
|;phuieniem Pworu cęsąrskiegp. Skargi Fryderyka. Wilhelma 
przed Cesarzem na Polakiiw równie zostały bez skutku, Po- 
0eł pobki na Dworze wiedeńskim odrzekł, że prawo narodów 
pozwala mścić się wszędzie na nieprzyjacielu ^). 

Tym sposobem przyszło do ?gody (12go Grud. 1656) 
y/^ Zielątkach ppd fiastępującemi warunkami: Wojsko elek- 
torskie opofioi zaraz twierdze Międzyrzec i Zbąszyń (art I), in- 
ne zaś twierdze, mianowicie Poznań i Kościany w dwóch 
miesiącach, a o co Elektora uprosić przyrzekają Stany, wła- 
dze i korporacye Marchii (art. lY); przez ten czas nie będą 
oblegane di?ra ^ppmcione mi^scą (ąrt, VI), lecz i one nie 
będą robiły wycieczek (art. V). Wielkopolanie obowiązali 
się «we wojsko z Marchii odwołać (art. II), odtąd żadnych 
napadów na Marchię nie czynić, co i druga strona nawzajem 
przyrzeka (art. VII). Inne artykuły mówią o neutralności 
Księstwa krośnieńskiego pi*zyznanego jnu od Jana Kaźmie- 
rza, o bezpieczeństwie majątku, o chłopach, zbiegach etc. 



^) Pufendorf , Frid. Wilh. Gest. 267. 
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Ten Mktet śeetególtiy b^z totkMa^ a nnt^^ bez wre- 
dny władcy najwyżdssćj 6tron obydwdefa zawarty >) , a oraz 
bez ratyfikaeyi, jednak W częBd^Wykonany, przyniósł nieza- 
wodnie wi^cój korzyści Marchii niżeli Pohce. Ozemn W po- 
lowe dwycli zwycięztW dali i^ę zatrzymać Wielkopolaiiiey 
skoro im Poznania, Kodcian, Kalisza etc. nie zwrócono, a ood 
Itati^liif opnicłlł? Czemn, gdy się lV waninkowl zadosiyć nie 
mibj nie jęli zndw za oręt i nie ndertyli na Berlin będący 
bez obrony? Wiaro^odobnie nie chciał Jan Ealmiert dHitH 
sernice, zwłaszcza ie jnż z Oesarzem iraktat podpisywała 
a odEłektora do pokojn wzyWany^, z niin rokować zamy- 
ślał. Ten domydł nabiera mocy prżekonywającćj t postępo- 
wania w sprawie najpodobńiejszćj do rzeczonćj. Pmska 
szlachta najechała wschodnie Pomorze, a niszcząc i paląc 
prawem odwetn posiadłości, które najezdnik6m Polski dostar- 
czały Indżi i )sasot)ów wojennych i gdzie się znajdowały kry- 
jówki łnpów w Polsce zabranych, przeraziła nietylko tę pro- 
wincyą, lecz oraz w ogólności zagroziła Brandebnrcsykom 
i Szwedoni zajętym wówczas na ztipełnie innych pntiktach> 
to w Pmsach książęcych, tó w okolicy GdaAllka i w Inflan- 
tach. Uniwersałami (wydanemi w Cfdafiskn 17go Lisi 1656) 
zabrania Jan Kaźmierz tę wyprawę, obwinia ją o swawolę 
i rabunek, grozi winnym karami i mówi: „Chodaż jdsteśmy 
obrażeni przez nieprzyjacida, któiy zawarłszy ze Biiw^em 
dojnsz, powsttf przeciw Nam^ swemn pneyrodzonemn i naj- 
wyższemn Pana, i był głównym sprawcą spnstoezeA i klęsk 
w Naszćm Królestwie > tak że odwet z prawa Wojny godzi 
śię i przystoi, jednak pomnąc na umiarkowanie chrześdaA- 
skie i królewskie, tćm więcćj, że przodkowie nasi i Rżiscz- 
pospdlita polska szczery pokój i stosunki dobiiśgo sąsiedztwa 
% Książętami Cesarstwa rzymskiego od wieków 2achowy-« 
wali,.... zabraniamy wyprawę." Nie był także bez wpływu 
lia obudzenie spaniałośd w Królu polskim de Łumbres, który 
na prożby Elektora już widocznie upokorzonego, przemawiał 
za nim u Jana Kaźmierza, chociaż pierwiastkowe było to 



*) Duttont (Corpś diplortUit IV, P. 11, 153) nazy wA ten traktat 

mylnie ugodą między Janem Kaźuiierzem a Elektorem. 
^ Pufendorf, Frid. Tfitt. 357. 
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wdanie się źle przyjętym od Króla ^). Gdy jednak w końon 
Jan Kaźmierz na życzenie Elektora zezwoliła wybawił go 
tóm samom od nieoehybnój zgnby^ wyznał bowiem Sctiwerin 
przed francnzkim Posłem, że w razie niszczenia krajów na- 
wet niemieckich przez Polaków, nie zdołiUby Elektor podołać 
ntrzymania wojska^). 

Wszakże w polskićm Pomorza i w Pmsacłi książęcych 
nienależących do Cesarstwa rzymskiego, nie ustawały kroki 
nieprzyjacielskie przeciw Elektorowi. Po bitwie wartzawskiój 
przebywał Król w Lublinie, wojsko pokrzepione przejmowiJo 
się coraz lepszym dachem. Gąsiewski, Hetman polny lit 
wyruszył z Litwinami, Tatarami i z mtdym oddziiUem wojska 
koronnego (8go Wrz.) do Prus książęcych. Główna armia 
przeszła przez most w Kaźmierzu na lewy brzeg Wisły. 
Król opudcił (14go Wrz.) Lublin, aby się w No wóm -Mieście 
nad Pilicą z wojskiem złączyć ^). Przeznaczeniem głównój 
armii było, podczas gdy Gąsiewski już się zbliżał do Prus 
książęcych, postępować z Królem i z obu Hetmanami innym 
szlakiem przez Wielkopolskę i Pomorskie do Prus królew- 
skich, aby dać pomoc wiernemu Gdańskowi. Część wojska 
dał Król Marszałkowi Lubomirskiemu , aby Wflrtza w Kra- 
kowie nękiU. Do Warszawy, gdzie nieprzyjaciel zniósł forty- 
fikacye i ełabą załogę zostawił, wysłał Król, po zwycięztwie 
Czarnieckiego pod Rawą, mały oddział piechoty; zajęła ona 
miasto, załoga szwedzka je opuściła. Tym sposobem upadł 
ostatni pozór mniemanego zwycięztwa Sprzymierzeńców w bi- 
twie pod Warszawą. Główna armia miała oraz zadanie wy- 
zwolić miasta, które w Wielko -Polsce zajęli po Szwedach 
Brandeburczycy. 

Zaiste, plan ten był wybornym, ale się wąchano w jego 
wykonaniu, „zamysły zmieniano co godzinę, nawet co chwilę; 
całe poło;^enie miano za zależne od postanowienia cesarskie- 
go (względem dania pomocy Polsce), na które z najwięk- 

^) De Lumbres, rękop. Dzied. — ^ Ibid. — ®) Fragsiein, 
Relatio ad Imp, Solec 18 Sept, 1656, Oryg. w tajn. arch. 
Królowa, która się z Warszawy była ud^a do Łańcuta, potom 
do Lublina, mi^a teraz z Nuncyuszem i Prymasem do 
Częstochowy odjechać. 
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sz^m upragnieniem czekali Polacy- *). Jjfadzieja^ ie Czarniecki 
wkrótce wyzdrowieje^ musiała także wpływać na opieszałość 
postanowień. 

Stanęło wojsko koronne obozem pod Łęczycą (2go 
Paidziemika) , składało się z 8000 kwarcianych, 2000 pie* 
cłioty^ 1000 dragonów i prowadziło z sobą 14 dział małych 
prócz dwóch moździerzy ^). Garnizon szwedzko-brandebnrski 
w mieście wynosił tylko 500 ładzi, lecz bronił się mężnie 
i był wspierany przez mieszkańców w większćj liczbie ży* 
dóW; którzy się zaciekle Polakom stawiali, rzucali kamienia- 
mi i t. d. Oblegający ponosili wielkie straty. Po trzechgo- 
dzinnym sztnrmie i zrobieniu wyłomu zdobył Orodzieki , Do- 
wódzca artyleryi , bramę, przez którą już gorejącą płomie* 
niami, wpadło za Orodzickim wojsko, załoga cofiięła się do 
zamku i podpaliła miasto. Właśnie noc nadeszła, pożar się 
rozlega, wojsko rozgrzane bojem i pospólstwo zawzięte na 
żydów, poczęły zabijać bez różnicy wieku i płci, zabijano 
i scłironionych do kościoła, mordy trwały przez noc całą, 
dopićro czerwieniąca się jutrzenka poświadczyła okropne 
sceny, co zarumieniło okrutników *). Padło 1000 ludzi, w więk- 
szćj części żydów. Jedynie klasztor zakonnic zdołali ocalić 
oficerowie. Zamek się poddał na łaskę (in discrctioneni) zwy- 
cięzcy; między jeńcami znajdował się Radca Bonin, który , 
od Wielkopolanów wymagał przysięgę wierności dla Bran- 
deburczyka *). 

*) Fragsłeinj relatio ad Imp» Inovlot 26 Sept 1656. OrygintJ: 
w arch. tajn. — ^) Fragstein , relałio z obozu pod Łęczycą 
6 Octobr, 1656, Orygin«^ tamże. 

^ .... ^8ine discrimine 8exuSy aełatis sacromm profanorumątte 
łata nocte, donec rubens aurora horrendam crudelis łheatri 
scenam detegens eosdem (miliłes et plebem) ełiam super tanta 
sevitia enibescere feciU^ Tamże. — Dfes Noyers (252) mówi, 
że między oblężonymi były 4 kompanie Polaków pod do- 
wództwem Łąckiego, aryana. O pospólstwie nie mówi, oskarża 
tylko żołnierzy o rzeź. Przesadny, jak zwyczajnie, podaje 
liczbę zabitych i spalonych na 4000 i utrzymuje, że nasi 
stracUi więcój w szturmie tego miasteczka, niżeli w War- 
szawie. — Zdaje się, że zawzięcie religijne różnoWierców było 
w znacznój części przyczyną rzezi ; pewien Szambelan, według 
Dfes Noyers, zbierał konające dzieci żydowskie, aby je ochrzcid. 

*) Fragstein^ ręlątio ąd Imper^ Jl Octobr. i65C, Oryg. tamże, 
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Inna eźęM wojska obl^giib Kśllśt, ^6i¥nB Bntńk wy- 
ruszyła z Królem ku Gdańska. Niemal jednoczefinie z wzię- 
ciem Łęczycy bił się Gąsiewski ze Szwedami^ i Brandebnr- 
ozykami iia prawym brzegu Wisły. Je^o wojsko wynosiło 
większą część litewskiego, kilka tysięcy Tatard\^ i 15 cho- 
rągwi koronnych pod Pułkownikiem Danlłowicz^m i miałoi 
przeznaczenie wpafić do Prus książęcych, aby nkara^ „btih- 
towniczego Księcia" *). Zadanie było nidatwćm dla siły ni« 
Wynoszącój 20,000 ludzi, w blizkości bogiem byiy wojski 
szwedzkie i brandebnrskie. Karol Gustaw zaraz po bitwiiEi 
warszawskiej skupił swe siły na małij przestrzeni, iłazbwsza 
pilnowała liczna załoga umocnionego Łowcza , Pułtusk był 
także obwarowany, tam dowodził Wrangel. Steenbock, któ- 
remu Margrabia badeńśki przyprowadził swą piechotę, dtt- 
tykał się Prus i Mazowsza. Książe Sulzbach, Wojewoda reń- 
ski, Strzegł mostu pod Płockiem, aby w razie potrzeby cofiiJ 
się do Torunia. Bogusław Radziwiłł, któremu przydano Je- 
nerała Riederhielm, był Wysłany do Tykocina, aby Podlaskie 
i Żmudź utrzymać w zależności cid nieprzyjaciela. Książe 
meklethburski miał bronić Polakoni przejścia przez BUg; nad 
NarWą mieli stanąć obozem Brandeburczycy. Saln KaWl Wy- 
sławszy naprzód piechotę przeciw Gdańszczanom i Weicłrsel- 
łninde^ ruszył za nią do Prus królewskich, częśdą śby 
ibisnąć Gdańszczan ; częścią aby nieść pomoc Elektorowi 
i Inflantom. 

Ale ostrożny Brandeburczyk nie dotrzymał przyrzeczeń 
i zaraz po rozstaniu się ze Szwedami, wprost do KróleWca 
wyjechał, całe wojsko rozłożył na leże, przez to mogły wol- 
nićj oddychać Mazowsze, Podlaskie, Żmudź i Litwa. Oiraz 
i Moskwa skłoniona przez Austryą do układóW z Polską, 
a do nieprzyjaźni ze Szwedem , rozpoczęła kroki nieprzyja- 
cielskie. W tćm położeniu postanowił Szwed ruszyć z całą 
jazdą do Inflant i ocalić Bygę> zagrożoną przez Moskwę, 
jednak się wąchał w wykonaniu^ aby tymczasem Elektor, 
party przez Cesarza, nie zerWał przymierzaj. Był zatćm 



^) Litterae Joan. Casimiri €id Imp^ratorBm. Centra od villam 

Solcinii 14 Oct 1656. List oryg. króU W iajn. aroh* Wied. 
«) Pttfetldorf 182 — 188, 
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mn^z^i^j pilnować swego ffpnyvmfzebcsi i zostawać nie- 
ezynj^jm. 

Tóm się nłatwilo zadanie Gąsiewskiego. Spiesznym 
marszem dą^ył dwoma szlagami, do Pms. Steenboek dosts^ 
rozkaz prząjść Niemen, aby wedłng potrzeby czynić w In- 
flantach, albo bronić Frns książcjeych. Jednak nie mógł wy- 
kpnać rozkazu, Gąsiewski pozbył się wszystkich ciężarów 
i nfe mając ty]ko kp^^ipę, pie d^ł się nbiedz SteenbockowL 
Oj:, l^ąjiidęck maj%cy bronić Prnę książęcych pru^oiw Gą- 
siewskiemu, wzmocnił się korpusem brandeburskim Bogoda- 
^a Bf^d^^wiUa i szwedzkim lUddęrbielma, którzy mu i^yszli 
9 Fo4^^^S9 ^ pomoc i dążył 4p Mazowsza, aby tam bę- 
d%ee oddziały pozbierać i dopićro pptćm na Litwinów ude- 
rzyć. Ale Gąsiewski dopadł go przy granicy pr^kiój ^) pod 
wsią Pro^tki |[8go Paź;4z.) i pobił znpełnie. Brandebarczyey 
uciekli, dział i taborów odbiegli, Szwedzi bronili się łepićj, 
lecz byli wycięci, lob wzięci w niewolę. Dobrze uszykowana 
zasadzką, błotnista okolica, i szybkońć koni tatarskich utra- 
dniały nieprzyjacielowi ocalenie przez ucieczkę. Ztąd tói 
wielkie straty Szwedów* Między 2000 je&cami znalazło się 
wielu opeerów wyższych: JeneriUowie Izrael i Bidderiiielm, 
^wąj PiJl^ownicy ElngeP) i t d., główną zdobyczą był Bo- 
gusław Radziwiłł ^). Lecz włańnie tep jenjiec stał się znowu 
pp t^ ówie|3}^ wygi^anćj, przyczyną klęsk nowych. Pojmali 
gQ Tatarzy, obchodzili się z nim po swojemu, ale mu przy- 
rzekli wolność za wykupno 60,000 talarów. Litwini nie chcieli 
zez^woUć na wyknpno zdrajcy, Gąsiewski domag^ się jego 
wydania i postawił na swojćm, przez co urażeni Tatarzy, 
wreszcie już dość obpiążeiii łupem, wrócili do domu z znaczną 



^) Liłłerae Eegis ad Ferdwmdwn IIL Castra ad villam Sil- 
cinii 14 Octobr, 1666. List oryg. w tajn. aych. — Pufendoif 
(Ker, brand. 356) zowie tę bitwę „ad Idccam'*. 

2) Oraz Pułkownik Brunei, Pudwel, hvat Jenerała Waldeck 
i t. d. Dep. oryg. Fragsteina z obozu 6 mil od Chojnic. — 
Podania Krajewskiego z ClimacUres Kochowskiego o wzię-* 
cin kilku Jenerałów, Walrota i innych , jest mylnóm , były 
to pułki szwedzkie i brandeburslde tego imieBia rozbite 
w potrzebie pod Prostkami. 

*) „Boguslaum BadziwU melior fortuna Polonia oljeóit^' List 
królewski z obozu do Cesarza. 
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Hczbą brańców % 1?e spory z Tatarami mogły byd przyczyną, 
czemu Gąsiewski po zWycięztwie nie posunął si^ naprzód. 
Wieść o klęsce poniesionej przez Radziwiłła i zbliżaniu się 
groźnych, łupiezkich Tatarów przeraziła wszystkich w Kró- 
lewcu, gdzie się znajdował Elektor i w Frauenburgu, gdzie 
przebywał Karol; zwycięzca Polski przejęty strachem schro- 
nił się wraz z żoną na przyległe jezioro, noc długą na stat- 
kach przepędził ^). Oczywiście zaniedbał Gąsiewski sposo- 
bność pojmania Elektora, albo Karola ; łub tćż nawet oby- 
dwóch. 

Litwini nie korzystawszy ze zwycięztwa, musieli po 
odniesieniu pomniejszo) korzyści nad Brandeburczykiem ustę- 
pować przed nadchodzącym Steenbockiem, z którym się po- 
łączyły oddziały brandeburskie wysłane przez Elektora Wal- 
deckowi, mającemu nieco jazdy, która się pod Prostkami 
ucieczką ocalić zdołała. Gąsiewski poniósł (23 Pażdz. 1656) 
klęskę przez Steenbocka przy jeziorze Stabo ^), z czego ko- 
rzystając wielu jeńców uszło; mimo dane słowo, uciekł także 
Książe Bogusław Radziwiłł. — Steenbock rozstawszy się 
z Brandeburczykami, wrócił nad Wisłę. Gąsiewski cofnął się 
na Litwę, zkąd nad tą prowincyą, oraz nad Mazowszem, 
Podiaskićm i Żmudzią czuwał, a według potrzeby bywał także 
czynnym na pograniczu Kurlandyi ^). 

Jednocześnie zajmował się uzdolniony Hetman układami 
z Brandeburczykiem, dowiedziawszy się zapewne, że stosunki 
między Szwedem i Elektorem wielce rozchwiane, nowy so- 
jusz między nimi napotkał trudności, komisarze elektorscy 



^) Dfeś Noyers, który i prawdę przesadza, podaje (str. 259) 
liczbę brańców wziętych w Księstwie pruskióm na 10,000 
ludzi płci obojga. — ^) De Lumbres, rękop. Dzied. 

^) Ta klęska z powodu dróg ciasnych w lasach błotnistych, 
z trudnością, przystępnych dla ciężkiój jazdy szwedzkiój 
i która w istocie tylko w mal^j liczbie zdołała wystąpić na 
plac bitwy, równie z powodu lekkiój jazdy Gą;Siewskiego 
i Wojniłowicza , nieobcią-żonych piechotą, nie mogła tyć 
znaczną. — Pufendorf, systematycznie stronny, wystawia tę 
utarczkę jako walną bitwę, króśli jój plan cały poświęcony 
głównie ucieczce Litwinów. Zob. bitwę pod Filipowa* Pufen- 
dorf, C (?. 183. — - *) Fragsiein , relatio ad Imp, Dantisci 
13 Januarii 1657, Oryg. dep* w tajn. arch» 
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serwałi składy toczące się w Fraoenbnrga , pocsóm Karol 
wysłał Scblippenbaclia do Królewca. Mimo obecnoAó tegoż 
czynił Oąsiewski tajemnie starania^ pod pozorem spraw woj- 
skowych wysłał oficera do Królewca , wezwij Elektora do 
pokoja 2 Polską i prosił go^ aby Posłów do oboza wyprą- 
wiŁ Po przybycia dwóch Radców elektorskich, stanął rozejm 
w Łiistopadzie między Brandebarczykami i Gąsiewskim ^). 
Celem Hetmana było odprowadzić tym sposobem Elektora od 
przymierza ze Szwedem ')^ którema w samćj rzeczy ukrywał 
swe zamysły Fryderyk Wilhelm i układom z Gąsiewskim 
inny pozór nadawał; Karola upewnili, że Hetman będąc w nie- 
porozumienia z Królem^ może pragnie z wojskiem litewskióm 
staronę Jana Kaźmierza opuścić ^). 

Utrata stanowisk w Wielko -Polsee i w Pomorskićm, 
odebranych przez Jana Kaźmierza ^ pustoszenie krajów nie^ 
mieckich i praskich przez Polaków, ciężar wojny szwedzko- 
polskiój; ktory spadł prawie wyłącznie na Brandeburczyków, 
Szwed bowiem był nieczynnym , wszystko to pogorszyło po- 
łożenie Elektora. Mii^ on więc naglące , a słuszne powody 
do pokoju z Polską. Ci, co go do szwedzkiego przymierza 
i bitwy pod Warszawą skłonili, mówili teraz odmiennym ję- 
zykiem i wskazywali na usamotnienie Karola. W istocie nie 
miał Karol, jeżli go Elektor opuści, sprzymierzeńca, z Polską 
9(A trzymały: Austrya, Dania, Moskwa, oraz i Tatarzy byli 
sojusznikami Bzeczypospolitćj. Słusznie powiedziano na ra- 
dzie brandeburskićj , że klęski , któreby poniosła Polska, 



^ 



Pufendorf, Frid. Wilh. 357 i 368. 

Rudawski, systematyczny przedwnik Elektora, rzuca po* 
dejźrzenie na Gąsiewskiego, że z powodu żony i dziecię bę- 
dących w EjTÓlewcu, nie zniósł wojska elektorskiego, nie za- 
jął Elrólewca i t. p. , lecz rokowi bez zezwolenia Króla 
polskiego i wrócił na Litwę. Wszakże nie pamięta Eudawski, 
że Tatarzy odeszli do domu, Steenbock był zwycięzcą, a Jan 
Kaźmierz zaszczyed^ zawsze Gąsiewskiego, mianowicie w ro- 
kowaniu a Fryderykiem Wilhelmem^ szczególnym zauianiem, 
a Królowi duńskiemu doniósł, że Hetman zamierza Elektora 
do zerwania z Karolem skłonić. Wiedzie więc Król o sto- 
sunkach Gąsiewskiego z Elektorem, być może nawet, że mu 
di^ pełnomocnictwo^ jak to utrzymywał Scłiwerin przed fran- 
cuzkim Posłem.— ^) Puf. C. G. Thałen 187. 
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ńie imiśhią po}ośmid>^ mń jedoa porzegrabft mtńit śgtdUi 
Sswrod<J# ^> 

Te opłakane pofetenw Kan4a i EMctóra skreMflf 6AbW6- 
ńb w rbinii^wie ś^ franoiiEkiie Fodem tak iyiv<emi bAmaiblr 
że te» oiń» praisneei nas tiiejabo t^ ow% pami<$tD% epel^. 
Upewniśł oH w iolieiiid Blektota o IjesdiwoAd nwig0 Pata 
(Hb Frtoejri i prosiły aftj b» jegie' tt{^adek atei zea^oliła^ ^iztf' 
Uinal iMi«^^ nkówi de LombreBy ^abyih moi dotadzil, eo^ 
# fyeb okdicznośeiaeb czynić nalettyi'' Poetom wystawłi^ 
4fw^ze8ite śtosanfciy raśkł elektcttski MiiŃBlDer W ghyw»aif tre^ 
tei: SzwediJka. potęga zifątlwm^ wojebe issMj^lotie^; Kw^ 
be^ pienifdajr^ a SeBatosowie odmaw ia9% mu piibli(»M|g^ gfo^ 
sza, z powodu y że według poslaaowieaia na ptow^iDeyaili 
britydiLieli iłie przestał) leee ai^ dałeka do Polski zit()aścił. 
€iir pastosily logrią t luflutty^ gddi Daj^ickew ddebody S^ 
aaftofów. Polityka S^iwedów heM^^^ie zaborezai, tM^ iehr 
ińefiawistn^fllń tftśiadom^ ita^et protestaołkiB. IMaia ozyijba 
na sposebttośó pomAoifr sif za wydarcie j<[j kraj^^^ prze^ 
S^weeyą. Jenerake Stany ZjediroGBoayak Pro«^ftotyj ^/kB^ 
mę "^restci 8zwed6W|> zoWarfy traktat z jiitAi w EflU^dze 
jedyaie za \l^pływem sw^o Bządaey i Kmfińćj Oraaii ^)/ 
a mimo te nie p^aesfAją tn^ opiekewwi Gdańskiem. Wypada 
81^ l^kać, aby Gesar^^ który przeeiw' Kiaroioiri CAra podbo^ 
i^f nie w^istąptt sam otwarcie pr^ciw Skewddom^ A jeAnak 
alieymuje fiaroł Gustaw> że micgM zadętych i^ Prasa^ do' 
browohiie opiiszezać nie należ^. 

O położeniu swego Pana powiedział Scbwerin: Elektor 
ogołocony z pieniędzy^, jego kraje wielce uciskanei) aby wy- 
dal^om i nabetoiil Wójtrica podołać^ Od ccagtt bit^y p6d 
WArizawlą cbrordby «śg^«cżmie 8frodż<d, Wfcd dióktbtśMe do 
pt)loWy żtoittejsżyfy; ^pthMńh ftiiał je EMtoi* yj^zrhotm puł- 
l^ami sprówadzonemiz Kiemiec, przez co ogalaca)[ swe kraje 
nad Benem; a ńa k4óre nieprzyjazny mu Książe neuburski 
mógłby aderzyó. Twiierdze ńiote aacfaewaó El^tor ppżeciw 
Foflakettf imAt^ dMwiad<6%t^m w sztuce zdobywania Miejsc 

*) Piifeirforf ^ F; w. aso. -^ «) »« ra^baoyę tego traktatu 
ikie zezwoiiła Hełandiay Oddisk nie ^f^j^ kentyśei y które 
mu tą ogodf sa^wniaae i piistanow^traymaiiii^tftaleBze' 
ozypospolit^ 
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nbmarAgdĘ^oh, »]e im opanowamą i spinteiąeiiia krajów pro- 
uldtity pomprfikiob i Mapehii webronió nie zdoła^ a wteneaaB 
oasiąpi niepodobio&itwo podołać kosztom wojemąym ^). 

Zaisle, wielka smiana w położaoia najei^dąików, a ip 
W pimeoiągo tuzecb mięsięey ! Zalewu nie myśleli jai o ka- 
]»iio ceaarfiki^y do kt6vij, sdaje m% obadwa wzdycbaii, a oo 
a Kai«iła b powBoieią powiedzieć mjotoa. De hamlfPeB pa- 
dawał różne środki ocalenia sprzymierzeńców Francyi, ^jał 
Ja pottm aam i doradeął w kt^eą zawrzeć pokój z Polską. 

fił^aą praji^^zyną iłepszonego położenia ppmwy, byfy, 
próoz bitwy pad Warsęawą^ saezęśłiwe zabiegi aostiyadLfego 
Pcała Kifdza („Hofr Capdan^) Allegri de AUegre^, które- 
199 Teodor Lorbaoh (Lorbacber), oddawaa do spiaw icv ob- 
oyeh krąjąebi lecz nie w wyższych atojmiaęb używftBy; jako 
pom^ctuk tpwar^flzyŁ Wkrótce po proż))ia Jaaa Eażmiema 
4o Cesarza q wypiawienie P^ła do Moskwy (stf. 45), otirzy- 
mąłi oni (Igo Cserwea) instrnkcg^e; a potom tajny rozkaz, 
aby mą o przyjęcie pM^ddnietwą, osnaeaeoie mifjsoa i 'eaasa 
kMgresu starali, o wszystkićm Janowi Każomrzawi przez 
lyagstmna donosili, oaobłiwie, aby się z Mm nie wydali, że 
ohęeoe poselstwo na ppożbę Epóla polskł^;o nastąpiło % oraz, 
aby się w żia4n§ inną spr^iwę nie wdawali. Jechali przez 
liUbekf, Bewał, Narwę, Ni^wogród etę. i po wieła pr^ygo- 
daflii* w i(fąja nkananym wówozas £aropia, przybyli do pe- 
wnćj wioski pod Moskwą, gdzie, według krajowego zwyezi^u, 
fiiali eaa^a^ na zaproszenia wjechania do atolięy. Po kilku 
dniaeh przysłano pe niob dworskie konie i wojskową eskortę 
dla tóm spaniąlszego wjazdu. Jadących kopnp powitali ą bram 
ipiąstą dwaj komisarze I pświ^dctzyl^ im pr^^ia^ tłómacza 
W Mwi^ W. ICsiccią, ią \c\k do ą^^^l^ni^ odprowadzić 
ma|ą. Po ei^godzannym sporze o inerwsze^stwo kroku ^), 

^) De Łmąbrds, r^kop. Daied. r— *) Memoriale seef^ius pi*o 
lsgaH$ in MmQQvia. Fosan, 10 Junii 1666. Oryginał 
afidb. tają. ICiędzj dokumentami Nr. XXI. 

^) Koak^^ nasód w x^wym czasie od eiidaozieHłcód^ mało po- 
ważany, usUowali wyjść z lego stanowdsl^a ^eprzyyadaj^ego 
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jechali pół. mili przez olbrzymie miasto aż do miieeskania toh 
nierzami otoczonego; które miało być dla nich prawdziwóm 
więzieniem y albowiem nieafny, wobec obcych systematycznto 
podejżrzliwy gabinet moskiewski nie dozwalał Posłom zagra* 
nicznym nikogo przyjmować a siebie, ani z nlieszkania wy- 
chodzić; nawet służący poselstwa był strzeżonym od warty, 
aby wysłany w służbie, z jakim cudzoziemcem nie roz- 
mawiał ^). 

Po stanowczych zwycicztwach, które Morale nad Pol- 
ską odnieśli, trudnóm było zadanie austryackich Posłów, 
zwłaszcza, że Posłowie szwedzcy znajdowali się w Moskwie 
z propozycyą podzielenia Litwy, oraz że Moskale już wie- 
dzieli o ustąpieniu Króla i Senatorów za granicę Polski. 
Wszakże chwila, w którój austryaccy Posłowie do Moskwy 
przybyli, okazała się zbiegiem okoliczności wielce dla nich 
korzystną, najprzód z powodu obawy Moskali przed potęgą 
Szwedów, jeżliby Litwę zdobyli, potom z przyczyny oiepo- 
pularności wojny polskiój w Moskwie. Już w podróży do- 
wiedział się Allegretti (mówiący po rosyjsku) od Moskali, 
którzy mu w podróży z rozkazu W. Księcia towarzyszyli, że 
naród pokoju pragnie, Magnaci niechętnie koszta wojny po- 
noszą, ludhośó zaś gwałtem do ni^ zmuszona; że samemu 
Garowi jest ta wojna uciążliwą, skoro się uczuł zmuszonym 
do robienia pieniędzy skórzanych, czemu jedynie niechęć ^- 
śna ludu się oparła ^). Nadto wysilenie kraju, jego niedosta- 
tek, mianowicie od jesieni, gdy wojsko carskie w braku ży- 
wności z Litwy wróciło, dalćj wyniszczenie stolicy i okolic 



do. miary ich potęgi i zasobów i byli dla tego pod wzglą- 
dem etykiety nieubłagani, nikomu z łatwością pierwszeństwa 
kroku nie ustępowali. Ztąd pod pozorem rozmowy zapraszali 
komilsarze Posłów cesarskich, aby zsiedli z konia i Ao nich 
przybyli. Gdy na to nie zezwolili Posłowie, targowali się 
długo o to komisarze , czyli nielepićj , aby z każdej strony 
zsiadano po jednemu; i temu się oparli Posłowie, za co ich 
Ferdynand III (bo Dwór wiedeński przestrzegł: nader gor- 
liwie swego pierwszeństwa przed innemi) reskryptem pochwalił. 

') Allegretti et Lorb. Bericht an den Kaiser. Moseau 16 Nov, 
1656. Oryg. w arch. tajn. Między dokum* Nr. XX IŁ 

*) Allegretti, relatio ad Caes. Nowog. 12 Nov. 1696. Orygin^ 
tam^e. Między dok. Nr. XXnŁ 
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prses morowe powietrze, w końca zatargi z Tataramir którzy 
czyefaali oa Astrachaii, główne stanowisko dla handlu z Per^ 
syą*), a główne źródło, zkąd płynęły majątki moskiewskie- 
wszystko to przemawiało za pokojem z Polską i przejmo- 
wtAo Posłów przekonaniem, że zamierzonego cełn dopną. 

Tymczasem powróott W. Esiąle z kampanii » i z Mozaj- 
ska, gdzie się przez kilka dni nabożeństwa oddawał , odpra^ 
wU wjazd tryumfalny do stolicy (20 Orudnią). Śród świetne- 
go orszaka wojskowego przyjmował Car dary od kapców 
cadzoziemskich i podawał im rękę z sanek do ucałowania. 
U pierwszój bramy czekał nań Patryarcba z błogosławień- 
stwem, otoczony od całego duołiowieństwa, z mitrą ,,nakształt 
papiezkiój, trzema . koronami ozdobionój^ na głowie. Mimo 
mróz wielki postępowi^ .W. Książe z odkryfi^ głową dród na- 
der licanój procesyi do pałaca. W pierwszóm posłaclfaniu da- 
D^ Posłom cesarskim siedział W. Książe na srebrnym, suto 
wyzłoconym tronie z berleiń w ręku etc, pytając o zdrowie 
cesarskie po>¥stał i listy wierzytelno od Posłów własnoręcznie' 
zebrał. Po przyjęciu prezentów przyrzekł Posłom nagrodę 
i zapowiedział, że dnia tego z jego kuchni jeńó będą ^). 

W pierwszój konferencyi, w którój się także Car znaj- 
dował ^), wyznaczył komisarzy do rokowania z Posłani i do- 
piero w drugfój (którą W. Książe podsłuchiwał w drugim 
pokoju) zaczęli się moskiewscy komisarze: Książe (Knes) 
Alexy Mykytioz Tmbeczki, Książe Gregori Semenowic Ku- 
rakin, Książe Jurgy Alexewio Dolgorucki, Bojar Bogdan Ma- 
twiewic Chytri i Dunuii Dyak Almaz Iwanow rozwodzić nad 
krzywdami wyrządzanemi przez Królów i Senatorów polskicłi 
W; Książętom , dowodzili , że właściwie nie powinniby nigdy 

^) AlUgretti^ rekUio ad Caes. Mosc. 2 Januarii 1656. Oryginał 
arch. tajn. — *) Obiad postrfy, donoszą Posłowie Cesarzowi, 
składał się z 130 potraw na srebrnych półmiskach i z wie- 
lorakich napojów. Wznoszono liczne toasty, co niezmiernie 
długo trwało, bo żaden z tytułów cesarskich i carskich opusz- 
czonym nie był. 

^) Oraz 121etnie Książe z Oruzyi, które z matką prz^d Per- 
sami do Moskwy się schroniło, religią grecką przyjęło i od 
Cara okazale podejmowane, miało sobie przyrzeczoną jego 
siostrę. — Więc już wtenczas standa si^ Moskwą o wpływ 
wą kri^e kai^kizki©, 
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tego za{H>Biiii6ć, ie jednak ae względu Ba Oefatia prayjmają 
jego pośredelctwo. Polewie powstawszy podsiękowałi za to 
oiwiadezenie i prosili o wyzaaozenie do kongrasa mierna 
przystępnego Polakom^ lękającym się niebezpieczeństw s po- 
woda wojen szwedzkiej i kozackMj i proponowali (Matek 
lab Lubekę. Komisarze carscy tłómacayli się nłedo9totkiem 
iastrakeyjy a w toedój konferencyi (SI Omd.) pmesoacsyH 
Moskwę na miejsce zjazdn. Napróżiio opierali się temn P^ 
słowie, w koAen przyjęli tę propo^yeyą, leczjedyide pod wa^ 
rankiem ratyfikacyi cesarskiój i zgodziii się 8 kowsarzami^ 
00 do czasu kongresu, na dzień Igo Maja O* '^^ pożądaną 
odpowiedź W. Księcia przesłał Allejfretti Oesanowi; ate Car 
rozkazał, aby z austiyackim kuryerem wyjechał eyaz Pęseł 
meskiew^i do Wiednia, co doniesienie znacznie spMniło. 

W nowój konferencyi (7go Stycznia 1656) upewniając, 
te Car przyrzeczenia nie cofnie, pytali* komisarze ^), jak po- 
magać Królowi polskiemu, skoro z kraju wygnany, w^sko 
i główne miasta postradał, a Magnaci dostali się p<^ władzę 
szwedzką; czyli Oesarz Janowi Kaimteniowi orężem dop^ 
magać zedice? Na pierwrze odpowiedzieli Polowie, to Król 
poi^i bynajmni^ wygnatcem nie jest, leez jedynfe na gra- 
nicy szłą^ój z wi^skion kopĘratuje, a- tam pię znajduje 
Riieczpospolita, gdzie jćj głowa zostaje; że 'l(agnaci pr&ep 
JSzwedów podbitymi nie są, lecz tylko c]iwilowo im ił^Bf^M 
Ka drugie zapytanie odrzekit: Nie wiemy, czyli Oesarz S»6 
łowi pomoc daó zamyAła, ale wiadomo nam, że podczas aa 
szego wyjazdu z Wiednia rozkazii twomyó wojeko potężne. 
Dodaliśmy inne dowody ^) , mćn) komisarze z^dowałnolqflai 



^) Allegreiłiy rdatio ad Imp. Moscoviae 18 Januani 1SS$. 
Oryg. w arch. tajn. Tidcżc dokładnie w Th^nerą Mon. de 
Eu88. 6. — *) AlUgrettij rdatio (altera) ad Imp* Mosc, 18 
Jarmarii 1666. Oryg. tamże. Między dok. Nr^ XXIV. Ta de- 
pesM z prB€HB^ą stanowi u Hieiaera jedoę , leoz jest wielce 
mylną, widad z c^powtadaiąa wziętą. 

') Jakiemi one były, o tóm nie mówi depesza. Może bj6 (cho- 
ciaż dowodów na to nie mam), ię Allegretd mówiący po 
rosyjsku (Łorbaoh t^o języka nię nmiid) przyrsekał, mimo 
instarukcye cesarskie, pomoc Moski^om na wypadek ieh woj- 
ny ze Bzwecyą, skarali «ię bowiem pofón, że i(^ Austryacy 
pomocą przeciw Szwecyi łudzili i 9 n a mysłu cjBSukaU, 
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ięth TjtoeiiMnii śpraedzali się MoskaUt sra siEwedekiał Po^ 
slami c^ tytofy (litewski, smoleteki ^ wełyiski ete*) liiedawoo 
prMB^ W. Ed^ia otywamej Posłów c^aarskieh prosH Kanelerć 
W ifliieniii carskióE^ tzewaiei, *by w piśmie podaoóm do W. 
Krięeiai, roeczone tytałj ora dodali^ csego jedaak AUcgrelti 
bez irymtoego rozkazu Cesarza uoayiktó nie mógł. 

P» tak szcżęlftMwćmy prawie niespoddewanćiD (łepięcin 
MregO' eelU; dowiedzielf się Posłowie o nieamiemoiei klęsk 
Jana Eaimierzaiy o praymiersa Elektora ze Szwedem ete^^^ 
wszakto Btiiemał zaWlsze Ałlegretti, że Car daikegd sk>#a 
dótri^m* ^) ^ zwłaszcza ie ni& ćlidał znosić żachwatetwa, 
B jaki^ występowali szwedz^ Posłowie^ Ferdynand Ul zaś 
dewledziawazy śtę^ o klęskach Polski, zaczął mę lękai wła-^ 
snego dzieła i napominał nowemi nankand Posłów (z d. 25 
Stsfrcania 1656)^ aby z wielką oględnością, miaaowicie z po- 
woda zwycięzkiełi Szwedów postępowali ^). Ale W. Esiąie^ 
prawy ełsarakter, nietylko {nrzyrzeczeń nie ooAąl, lecz oraz 
aaiwietiehue broni z Polską postairowił i do zśmysła wydaaiś 
w^ay Szwedom nachylać się zaazął^ ' W saib^ rzeo^ przy-^ 
bgrł Eańcierz cardiLi do zawiadomienia Postów aattryadeich, 
że Wi Sisiąże kroki nieiN^yjacieldde przeciw Polsce jaż 
wstrzymać r6zkazał. Hetmana Potockiego ^^da wierności i sta« 
łośei w słitfbie KJ*61a polskiego praemnie zaweiriwał; żądał 
takifce Car od Posłów, aby to samo ze swćj strony nezyntt^ 
ova2^ ńal^psi, aby kongres połsko-moskiewski przyspiessanoi^ 
Tchbął aitóm W^ Ksią^ ow^ chwiłt żywą niechęcią ki 
8»wecyiy a aieei^śloną życzliwością dia Polaków*^ 

W części dowiedział się o tóm usposobieniu W« EsięGilei 
Ferdynaad III dopiśro od moskiewskiego Posła w Wiedniu* 
B^ fe SekrcOarz Carski Bogdanów, człowiek posiadający za^ 
pewne zanfanie W. Księcia, ale bez wszelkiego szkolnego 
wychowania ^) i bez doświadczenia (mimo że sześć razy 
w Polsce posłował) w sprawach mianowicie zagranicznych, 
o któi^ych iHtał najdziwaczniejsze pojęcia. Narobił tóż wiele 
kłopotów Dworowi, zwłaszcza że otrzymał od Ca^ litrowe 

^) Alkffi^H $t Lorbachy tdoHo ad Mp. 8 JFWr* 1666^ Oryg. 
w wek tajn. -^ — *) Eescriptum odesareum ad Leg&tos in 
MoHi Vien» Oryg. tamże^ — ^) Qait&rme^*a BpntM om dm 
Minister. Apr. 1656^ Oryg. avcb. Ugah 
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rozkazy, nawet najbiegtejszema dyplomatę irndne do wyko- 
nania* Najprzód zdziwiło go niemało, gdy przybywszy do 
Wiednia njźrzał się pod strażą wojskową, pod jaką zoirta* 
wali austryaccy Posłowie w Moskwie. Potćm nie pojmował, 
ezemii Cesarz pytając w aadyencyi o zdrowie carskie nie 
powstał, a. nawet kapełuszem nie ruszył; tłamaczenia, że on 
nie jest wielkim Posłem, jak ów w r. 1664, żadnym sposo- 
bem pojąć nie mógł, lecz pytał, czyli mu Cesarz odpowiedź 
na pismo carskie własnoręcznie dać zechce, jak to był uczy- 
nił r. 1664. Napróżno upewniał go Sekretarz Gattermayer, 
że inaczćj było (str. 40). Poseł groził, że o całćm zmyśłtoiu 
bjrłego poselstwa donieść może, a wtenczas Car niewątpliwie 
obydwom Posłom głowy zdjąć każe ^), przytćm zapowiedział, 
że inaczćj pisma nie odbierze. 

W piśmie do Cesarza donosi W. Książe, że przez 
wzgląd na cesarskie wstawienie się pośrednictwo. przyjmuje 
i dodaje (co Posłom austryackim przed wyprawieniem swego 
Posła do Wiednia nie powiedział), że już wojsku od kroków 
nieprzyjacielskich wstrzymać się nakazał i prosi o przyspie* 
szenie zebrania kongresu ^); nadto dał Car swemu Posłowi 
ustne polecenia. Aby temu zadosyć uczynić, domagid się Bog- 
danów tajnćj audyeucyi u Cesarza, utrzymywał, że tćj ta- 
jemnicy, od którćj zbawienie Cesarza i Cara zależy, nikomu 
innemu powierzyć nie może. Przekonywano go, że to jest 
przeciw. zwyczajom, że cesarscy Minisitrowie na zaufanie za- 
sługują etc.^ on zagroził, że z tajemnicą odjedzie^). Tak 
zniewolony Ferdynand III przyjął go w obecności tylko je- 
dnego Ministra. Poseł powtórzywszy treść carskiego pisma 
do Cesarza, powiedział, że Car ponosi wielkie koszta na 
¥Fyżywienie wojska przez tegoż odwołanie z linti bojowój 

*) „Der Pothschafter an den Żaren referirt, das Er nemblich 
in der anderten Audienłz den Brief an seinen Grossfursten 
au$ Ikr^ kais. Maj. aigenen kand empfangen habe, soli es 
ab^r nit oŁso geschehen sein tmd Er GesandU solehes an 
den Żaren uberhringe^ derselbe ganłz ^rtfaUbaJir beeden v<h 
rigen Połhschaftem gleich also balł die Khopff abschmeiss^n 
lassen timrde,^ OaUermayer'8 Ber, 8-^9 :Ap. 1666. Oryg. 
arch. tąjn. — ^) lAtterae M. Ducia ad Caesarem. Mosc* 
6 Januarii 1666, Oryg. w arch. tajn* — ^) OaUermayer'8 
ffer. 24 Marz. 1666. Oryg. tamże. 



Digitized by VjOOQ IC 



289 

i zapytał, oo Cesarz po zawarciu układów między Polską 
i Moskwą przeciw Szwedom uczyni i co wie o zamysłach 
Danii i Gdańska? Cesarz kazał odrzec ; że wprzód pragnie 
wiedzieć y co Car w owym^ razie zrobi ^)^ te Gdańszczanie 
trwają w wiernońci dla Króla polskiego, o zamiarach zad 
Danii wiadomości nie ma. Na pismo carskie odpowiedział 
Cesarz także na piśmie , dziękując Carowi, że od wojny 
z Polską odstąpił i prosząc, aby termin kongresu przedłużo- 
nym został, skoro już Król i Senatorowie Szlązk opuścili, 
zatóm wiadoąiość o przyjęciu pośrednictwa i paszporta car- 
skie dla polskich komisarzy niezaraz odbiorą ^). 

Bogdanów prosiła aby Cesarz w piśmie do W. Księcia 
oraz o owych tajnych poleceniach carskich spomniał, przede- 
wszystkióm zaklinał Ministrów, aby tytuł dali Carowi, Jaki 
się w piśmie carskióm do Cesarza znajduje, pisma bowiem 
z odmiennym tytułem, gdyby mu głowę wziąśó mieli, przy- 
jąć nie może i zmniąjszenie świetności swego Fana narzucić 
sobie nie da^). 

Śród t^ niezgrabności nie przestawał Poseł dążyć wiel- 
ce politycznie do wypełnienia carskich instrukcyj, które mu 
przedewszystkićm polecały zniewolić Dwór cesarski do dania 
W. Księciu tych tytułów, które był niedawno z ujmą Polski 
przybrał. Dla tegoto głównie, zdaje się, wyprawił Car Bog- 
danowa z ustną odpowiedzią na ofiarowane pośrednictwo, 
w któr^ zadosyćuczynił życzeniom cesarskim, nawet więcćj 
dla sprawy polskićj zrobił, a z tego korzystając, oczekiwać 
nawzajem ustępstwa co do tytułów. Cały tytuł Cara brzmiał 
wtenczas (po zwyczajnćm westchnieniu do Boga, jak w do- 
kumencie I) : My z Bożćj łaski Alexy Michąjłowicz, W. Ksią- 
że, Car i W. Pan, całćj Rosyi wielkićj, małćj i białćj Samo- 
dzierca.... W. Książe litewski.... Książe smoleński.... Pan 
Podola i Wołynia.... Tych tytułów nie chciał dawać Ce- 



*) Rescriptum Caesaris ad Leg. in Mosc* Vien. 8 Apr, 1656, 
Oryg. w arch. tajn. — ^ Litłerae Caes, ad M. Duc. Mosc. 
Vien. 28 Martii 1656. Orygm?^ ibid, 

^) „Man mogę Ikm lieber Allhier den Khopf nemben, alss das 
man Ihm anders Zue schmelŁerung seines Czaren h&rrligkeił 
aufłringen woUe.^ Gattermayer^s BerichU 4 Aprilis 1656 
Orygindl ibid. 

37 
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fiarz Carowi, aby nie nbliżyć Polecę i kazał llómaosyć 
Bogdanowi, że przyjąwszy pośrednictwo, nie może przesą- 
dzać sprawie jeszcze 8p<}rndj o tytuły, a kt6ra właściwie do 
mającego się zebrać kongresu należy. Poseł pomny na car- 
ritie zamysły, nie pojmował tych wywodów prawnych, albo 
udawał, że ich nie pojmuje i stanowczo kazał powiedzieć 
cesarskim Ministrom, że pisma, w którćmby tylko jeden ty- 
tuł jego Pana opuszczonym został, nie przyjmie. Gdy mu 
jednak pismo, ale bez polskich tytułów do Cara oddano, 
„przeląkł się, zbladł i zaczął łzy ronić" *). Ani proźby Mi- 
nistrów, ani ich groźby, że go bez pisma odprawią, a odpo- 
wiedź przez Posłów cesarskich w Moskwie przeszłą, nie 
wzruszyły Bogdanowa w tćm postanowieniu 5 sądził on za- 
pewne, że Cesarz ze względu na niebezpieezeństwo całój 
sprawy polskićj, nie będzie zważał na tytuły, co zawsze Ja* 
ko rzecz drobną Ministrom \^ystawiał i swe podiiwienie wy* 
nurzała że Cesarz jego Panu tak małego ustępstwa uczynić 
nie chce, chociaż W. Książe mogąc zająć Królestwo polskie, 
swe wojsko przez przyjaźń dla Cesarza odwołał. 

Nie mogąc Bogdanowa przekonać, postanowili Ministro- 
wie z nim traktować. Cesai^z zwdał tajną radę, na którćj 
nchwalono, aby Poseł pismo własnoięcznie od Cesarza, wsze- 
lako bez nowych tytułów carskich, otrzymał ^). Nawet na to 
przystać nie chciał i pisma nie przyjął. Sam Car odtąd pism 
cesarskich bez owych tytułów nie przyjmował; zobaczymy, 
że Austrya i Polska zarówno ustąpiły W. Księciu. — Tak 
postępowali Moskale, mimo słowiań^ą gnuśność ludu gmin- 
nego, rozliQznemi środkami, wytężeniem sił zbrojnych, żela- 
znćm posłuszeństwem i gotowością poświęcenia się za do* 
stojeóstwo swego MonaiHjhy (a od tego zależy sława i wzię- 
tość całego narodu), do politycznego znaczenia w Europie. 
Ponieważ się proces tój formacyi odbywał w czasach no- 
wożytnych, mogących być dokładnie poznanemi, zdołają 



*) „Ist der Abgesandte dar ob gantz erschroektj erbleicht^ die 
Zdher aus denen Augen gefallen,'* Gatłermayer's Bericht an 
Grąfen Kurz, 8 — 9 Apr. 1666. Oryginał w ąrch. tajn. Po- 
równać ze str. 39 — 40. 

^) InstrucHones Caesaris pro LegaUs in Mosc. Vien. 10 Apr. 
1666. Dryg. ibid. 
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dzieje moskiewskie nietoale i^wialło nmcić na biatoryą Państw 
daWfliejsaych ^). 

(Posłowanie Galińskiego w Moskwie, zbrojne wystąpienie 
W* Księcia prseciw Szwecyi.) 

SkoFo Cesarz dopićro jednocześnie z przybyciem Bogr 
danowa pierwsze doniesienie od swych Posłów w Moskwie 
odebrał, nie mógł jeszcze Jan Kaźmierz wiedzieć, će Oai: 
pośrednictwo cesarskie jnż przyjął i na kongres zezwolił, 
ale Król polski nie wątpił, że Posłowie anstryaccy do Moskwy 
przybyli, dla tego wyprawił tamie (w Lutym) Piotra GaliA* 
skiego (str. 190) ze znaczną drużyną (30 osób), oraz z pi- 
smem do AUegrettego , prosząc go o pomoc dla polskiego 
Posła *). Celem Monarchy, zajętego powstaniem i wojną 
przeciw Szwedom było, pokój, przynajmnićj zawieszenie broni 
z W* Księciem zawrzeć, Ale jakże to uczynić wobec narodu 
wprawdzie niesłusznie za Imrbarzyński mianego, ale niewąt- 
pliwie stojącego na tym stopniu knltury, co najbardziój wabi 
do zarozumiałości i nietyle do przewrotności, ile do dumy 
skłania; wszelki krok Króla polskiego zmierzający do po* 
koju, musiałby w ówczesnćm usposobieniu narodu i Monar- 
oby moskiewskiego być wziętym, przedewszystkićm wysta* 
wianym jako krok poniżający proszącego o przebaczenie 
i o miłosierdzie. Z drngićj strony nie byłby zdołs^ Jan Kaź- 
mierz opierać się naraz Szwedom, Elektorowi, W- Księciu 
i Kozakom; powstanie o własnćj sile ledwie Szwedom mo- 
gło stawić czoło. 

W tćm niebezpieeznóm położeniu, śród przygód powsta- 
nia, śród trudności w organizowaniu rządu i wojska i cią- 
głych podróży, rozwinął Jan Kaźmierz swą niepospolitą zdol- 
ność dyplomatyczną i wpadł na myśl szczęśliwą wyprawić 
swego Posła nie z listami wierzytelnemi do zrobienia pokoju, 



*) Królowie - założyeiele Państw zachodnich starali się gorli- 
wie o tytuły, bo te podnosiły ich powagę w przekonaniu lu- 
dów. Wiadome rady , które św. Remigiusz , Arcybiskup 
w Eheims, głęboki' człowiek stanu, dawał Chlodwigowi za- 
łożycielowi Państwa Franków, — ^) Bex Poloniae Illustń^- 
simo et Reverend. Patri Alkgretłi. Samboińąe. Jarmat' X656, 
Orygind tamże. 
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lecz 2 wyrzatami do W. Księcia i da Magnatów moskiew- 
skich. W liście do Cara narzeka Król polski na klęski, które 
przez niesprawiedliwą wojnę, „przez wywrócenie ołtarzy, 
znieważenie świętobliwości, przez złapienie klasztorów pono- 
sił". „Wszystko", pisze Jan Kaźmierz, „poleciliśmy Bogn, 
sędziemu i mścicielowi, co panowanie jednemu narodowi od- 
biera, a drugiemu nadaje i najpotężniejsze ludy w okamgnie- 
niu gubi" '). Wątpi Jan Kaźmierz, aby takie srogości miały 
pocbodzić z woli {„proprio motu'') W. Księcia, a poniewai 
wojna każda koniec wziąść musi, więc mówi Jan Kaźmierz: 
Idąc za radą Cesarza^ Książąt chrześciańskich i Hana, wy- 
prawiamy Posła do W. Księcia *). Senatorowie w piśmie do 
Magnatów moskiewskich nie szczędzą wyrzutów gabinetowi 
carskiemu, obwiniają go o niesprawiedliwe zerwanie pokoju, 
wojsko o łupieztwo, okrucieństwa etc. i dodają, że mimo to 
uprosili Króla, aby do pogodzenia się z Moskwą przy- 
stąpił *). 

Nietylko zręcznośó Allegrettego, lecz oraz niezręczność 
szwedzkich Posłów utorowała drogę polskiemu. Dumny Ka- 
rol odmówił w swóm piśmie wierzytelnóm tytułu brata Carowi, 
nie nazwał go nawet W. Księciem i grozió mu kazał; szwedz- 
cy Posłowie rzekli do moskiewskich Ministrów, że ich Pan 
po skończeniu wojny z Polską jednym tchem zgubi Moskwę *). 
Pod takim wpływem wyglądali Moskale z niecierpliwością 
odpowiedzi od Cesarza i dziwili się, czemu Król polsł^i, 
któremu Cesarz o przyjęciu pośrednictwa donieść miał, jesz- 
cze Posłów na kongres nie wyprawił, chociaż już W. Książe 
paszporta dla nich prz^z Cesarza przesłał. Więc wielce pożą- 
danćm dla Moskali było przybycie Galińskiego, przyjmowali 



*) „Judici et vindiciy cujtts est łransferre Regna de Gente in 
Gentem połenłissimosąue populos delere in ictu oculi.^ 

*) „Petrum Galińskie Oraanensem Marescalcum.^ Rex Pól, Ma- 
gna Duei. Prorsus TJrhe Nosłra Regia. 10 Januarii 1656. 
Kop. aut w arch. tajn. — ^) LUt Smatorum Pol. ad Pro- 
ceres Mosc. 10 Januarii 1656, Kop. aut. tamże. 

*) „Si Poloniam dehellavit meus ReXy Vo8 desides Moschos 
uno halitu devorabit.^ Galiński, Relatio ad Regem PoUmiae. 
Moscomae 30 Aprilis 1656. Kopia autentyczna w archiwuib 
tajnóm wiedeóskióm. 
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go t(Sż z wielką okazałością i radością *). Niemniój jednak 
spierali się długo carscy Ministrowie nad redakcyą polskiej 
propozycji do pokoju i domagali się licznych odmian nie- 
tylko co do twierdzeń, lecz oraz co do pojedynczych wyra- 
zów. Przedewszystkióm nie podobało im się częste powtarza- 
nie zarzutów z powodu wywróconych ołtarzy, złupionych 
klasztorów, zerwanych traktatów etc, ztąd po żywych spo- 
rach t Posłem polskim^ odnieśli mu z rozkazu W. Księcia 
owe pismo do wprowadzenia poprawek, albo przyjęcia mo- 
skiewskiój redakcyi, mianowicie pod względem wyrzeczenia 
sądu o wojnie obecnój. Ponieważ każdy z dwóch narodów 
inaczój się zapatrywał na te same wypadki, Polacy mieli 
wojnę za niesprawiedliwą, którą im Moskwa wydała „z przy- 
czyny jednój głoski opuszczono) w tytule W. Kięcia" , więc 
przyszło do nader żwawych rozpraw, a co Moskali do wy- 
stąpienia z niepospolitą zarozumiałością skłoniło. Wymagali 
oni, aby się Polacy „przyznali do błędów, grzechów i do 
swój wyniosłości^, aby zatóm tę wojnę uważali za sprawicr 
dliwą, klęski zaś, na które się skarżą, „wpisali jako zemstę 
Boga w swą historyą dla pamięci wnuków" ^), Na te wyma- 
gania, krotnie powtarzane, odpowiadał Poseł polski spokoj- 
nie, lecz bronił statecznie sławy swego narodu, żadnego upo- 
korzenia pismem stwierdzić nie chciał, co widząc Ministro- 
wie przeszli nieznacznie do innych przedmiotów i badali Po- 
sła, jakie prowincye Polska W. Księciu odstępuje i czyli 
zupełne pełnomocnictwo do zawarcia układu posiada. Od- 
rzekł, że mają przybyć polscy Ambasadorowie {Legaii Ma- 
gni) i ci względem odebrania krajów zabranych rokować 
będą, on zaś pełnomocnictwa nie ma. W samćj rzeczy ogra- 
niczyli Senatorowie jego władzę, mimo że Król pragnął upo- 
ważnić go do zupełnego zawarcia traktatu.. Niewątpliwie była 
wówczas najwłaściwsza pora^) do tego; niewiadomo, czemu 
Jan Kaźmierz tak przenikliwy poszedł za zdaniem nieswojćm. 



^) Alleg. et Lorb. Imperałoń. Mosc, 29 Apr. 1656. Oryg. ibid. 

*) Transactio Legali Pol. cum ministris M, Ducts Mosc, 20 Apr, 
1656. Kopia aut. w arch. tajn. Między dok. Nr. XXV. 

') Allegretti dpnosił Cesarzowi, że niecierpliwość, z jaką gabi- 
net moskiei^ski oczekiwał przybycia Posłów polskich^ „nie 
dft się opisać.** JReląiic ?9 Apr. 1666, 

Digitized by VjOOQIC 



294 

Co do redakcyi njirzał się Galiński ^mnszoDjm itstą* 
pić i znaczne poprawki wprowadzić. Ze swój strony czynili 
Moskale ustępstwa, zezwolili na Wilno, jako tniejsce kon- 
gresu, a termin czasu przedłużyli aż do ostatniego dnia Lip- 
ca według swego kalendarza. Zgodzono się oraz na szcse-* 
goły następne: liczba komisarzy zostawiona woli strony ka^ 
dćj; pośrednikami mogą być tylko austryaccy Posłowie , 
wszakże i bez nich układ zawartym być może; każda strona 
ma prawo przybyć w 1000 koni. Komisarzami mają być 
tylko „ludzie dojżrzałego rozsądku", albowiem, rzekli Mo- 
skale do Posła: „Doznaliśmy pode Lwowem swawoli Easz* 
telana sandomirskiego, który się nie wstydził czyny naszego 
W. Księcia nazywać kaprysem, a wszyscy inni wasi Sena- 
torowie milcząc, popierali jego niedorzeczną mowę. Głęboko 
utkwiła w naszćm sercu hańba wyrządzona naszemu Panui 
ale jćj autor będzie zmuszony pokutować za nią do osta- 
teczności" ^). Zapewne korzystał Galiński z pory i przeko- 
nał, że nieprzyzwoitość jednego panka nie może iść na karb 
całego narodu. 

Rzecz kosztów wojennych odesłano do mającego się 
zebrać kongresu; jeńców znajdujących się w Moskwie kazał 
Car wypuścić, nie zaś będących w innych miastach, skoro 
i Król polski niewszystkich uwolnił. Rzecz o zaborach mo* 
skiewskich odłożono do kongresu, a pytanie bezpiecznego 
posiadania zamków, miast i fortec będących w ręku Pola^ 
ków, na rzecz tychże rozwiązano. Ważnym punktem było 
umówione zawieszenie broni, a jeszcze ważniejszą rzeczą pro- 
pozycya uczyniona przez W. Księcia, aby się oręż polski 
z moskiewskim przeciw Szwedom złączył *). Korzystną wice 
była ta ugoda dla stron, obydwóch, mianowicie dla Polski 
orężem moskiewskim pokonanćj, a spustoszeniem kraju i wy^ 



^) Responsum Legato Pol, a Moschis dałum. Aprilis 1666. Kop. 
aut. w arch. tajn. (Comissarii sunto) „viri małuń jttdicii . . . . 
Exp€rti sumus ad Leopolim sandomiriensis Castellani Yestri 
pełłilanłiam , quod Magni Ducis Nostri facta nugas adpel- 
lare non erubuerit^ toto connivente Senatu et tacite appro- 
hante słultum ejuą sermonem., Haeret alłe mentibvs nosŁriSy 
łam grams M. Ducia Nostri infamia, quam ea^ńare ilk. tene- 
bitur ad exłremum»^ ^-^ ^) Ibid^ 
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sileniami wycieńozonój; polskiemu Posłowi przyrzekł gabinet 
earski więcej, niżeli austryackim przyobiecał. 

W wykonaniu ugody uczynili Moskale jeszcze więcij, 
niżeli przyrzekli, natychmiast bowiem i nie czekając ani na 
przybycie polskich komisarzy, ani nawet na odpowiedź Jana 
Kaźmierza, przystąpili do przygotowań wojennych przeciw 
Szwedom ; Galiński odjeżdżając był świadkiem wysłania dział 
Oźwiną do wyprawy w Inflantach. Ale Patryarcba, wówczas 
wielka powaga w Moskwie, człowiek śmiały, na Polaków 
szczególnie zawzięty, nie był za wojną ze Szwedem. Gdy 
przed miesiącem prosili Magnaci W. Księcia, aby tego roku 
od wojny (rozumie się z Polską) wypoczął, odrzekł Patry- 
arcba, że pójdzie naprzód przed wojskiem i W. Księciem, 
a oni iśd za nimi będą zmuszeni ^). Jemu to praypisaó na- 
leży, że wojna moskiewsko - polska ściśle polityczna, przy- 
bierała charakter wojny religijni i że Moskale przedewszyst- 
kióm niszczyli kościoły i klasztory; Car, Pan charakteru ła- 
godniejszego, nie był peWnie przyczyną okrucieństw, których 
się Moskale w Lublinie, w Wilnie etc. dopuszczali. Lud po- 
spolity był niechętnym wojnie wszelkiój, lękał się bowiem 
głodu. Galiński donosząc o tóm, pisze, „że Moskali jakby 
bydło na wojnę pędzą, a nikogo do uprawy roli nie zosta- 
wiają''. Dziwna uwaga Polaka patrzącego się na klęski oj- 
czyzny pochodzące z gnuśności narodu, którego na wojnę 
nie pędzono, na chętne pospolite ruszenie się spuszczano. — 
Podobnie jak Patryarcha pragnęli wojny „prawie niezliczeni 
Polacy, co do Cara przybyli, aby go przeciw Królowi pol- 
skiemu podżegać" ^). 

Z austryackimi Posłami (niejako uwięzionymi) nie po* 
Bwolono widzieć się polskiemu, podobnie jak oni strzeżone- 
mu^ Dopióro po kilkukrotnych proźbach stron obydwóch otrzy* 
mali Posłowie upoważnienie do widzenia się z sobą, lecz 
w obecności moskiewskich urzędników i tłómaczów (str. 208); 
zatóm z sot>ą otwarcie mówić nie mogli. Jednak przekradł 
się Sekretarz ' poselstwa austryąckiego do Posła polskiego 
i dowiedział się od niego o stanowisku sprawy z Moskwą, 



^) Oalinski, relatio odRegem Pol, JKop. aut. w ardi. tign< 
Między dok. Nr. XXVL — ^) Ibid. 
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oraz o wypadkach w Polsce. Po wyjeździe Oali&skiego otrzy- 
mali Posłowie cesarscy, jako już niepotrzebni, rozkaz od W. 
Księcia, aby się poza granice jego Państwa w towarzystwie 
moskiewskich komisarzy udali ^). Wszakże otrzymali pozwo- 
lenie powrotu, jeżli na kongres polskomoskiewski pośredni- 
kami mianowtoi będą. 

Przed powrotem Galińskiego otrzymał Jan Kaźmierz 
(będąc w Zamościu, albo w drodze (27go Kw.) doniesienie 
od Cesarza o tćm, co jego Posłowie względem pośrednictwa, 
miejsca i czasu kongresu u W. Księcia wyjednali; podzię- 
kował Król wraz z Senatorami Cesarzowi (10 Maja). O miej- 
scu kongresu pisze Król, że obranie stolicy moskiewskićj 
ubliża jego powadze, wszakże zgadza się na to, skoro już 
Cesarz to przyjął. O pasportach o^rskich dla polskich komi- 
sarzy przez Ferdynanda Illgo przysłanych, napissd Król, że 
ich z powodu tytułu W. Księcia litewskiego, który sobie Car 
w tych paszportach przywłaszcza, przyjąć nie może, wreszcie 
były one, według zdania Jana Kaźmierza, cale niepotrzebne- 
mi, „albowiem według dawnego" (widać słowiańskiego, pa- 
tfyarchalnego) „zwyczaju, jeździli polscy Posłowie do Mo- 
skwy bez carskich paszportów, co także moskiewskim Posłom 
w Polsce pozwolonćm było" ^). 

O tćj uzurpacyi polskich tytułów przez W. Księcia 
w paszportach dla polskich komisarzy, pisze Cesarz Królowi 
i Senatorom z boleścią i tłumaczy, czemu ich, skoro do wia- 
domości Polaków potrzebne, zniszczyć nie chciał-). Oraz 
przesłał Cesarz Królowi wszystkie instrukcye dla Posłów 
i ich sprawozdania z Moskwy dosłownie , aby się Król do 
okoliczności mógł zastosować, zakazując wszakże Rezyden- 
towi wpływać na Jana Kaźmierza, lecz wszystko jego woli 
zostawić. Jedynie swe zdanie kazał Cesarz oświadczyć Kró- 



*) Allegr, et Lorb. 2 Maji 1656. Oryginał w arch. tajn. 

^) „Semper enim ex antiąuo morę Legati Polonia^ in Moscho* 
viam sine liłłeris M. Ducis conimeabant ^ quod et nuntiis ejus- 
dem liciłum,^ Ldtterae Regis Pol, ad Imp, Zamoscii 10 Maji 
1656, — W imieniu całego Senatu pisał Xf. Biskup Podkan- 
clerzy. Obydwa oryginały w arch. tajn. 

®) Caesar Regi et Senatoribus Poloniae, Vien^ 28 Martii 1656. 
Oryg, w arch, tajn. Między dok. Nr. XXVn. 
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łowi i doradzać ma, aby przez wzgląd na położenie obecne 
nie wzniecał z powodu tytułów trudności; lecz Cesarzowi do- 
zwolił; dla ułatwienia układów z Moskwą , dawać owe upra- 
gnione tytuły Carowi; gdyż to prawu nie przeszkadza i w trak- 
tacie naprawionćm być może '). 

Prócz zręczności Allegrettego ^), który ciągle Cara do 
wojny namawiał, przyczyniły się niemało do zaczepnego dzia- 
łania Moskwy przeciw Szwedom świetne popisy powstania 
i wojska przeciw Karolowi w Polsce. Powstanie szlachty, 
duchowieństwa i ludu litewskiego, które tępiło Szwedów 
i Niemców (str. 213), było nową ponętą dla Moskwy do ude- 
rzenia na skłopotanych Szwedów. Z Polski już dawnićj byli 
się cofnęli Moskale do Litwy, zeszłćj jesieni południową 
część tćj prowincyi opuścili, a wojsko wysłane przez Uru- 
sowa na zdobycie Brześcia litewskiego, pokonał Paweł Sa- 
pieha. Tym sposobem mieli Moskale tylko nieco wojska na 
Litwie i na granicach Ukrainy, tak, że całą siłę zbrojną prze- 
ciw Szweoyi użyć mogli. 

Na powodach do wojny nie zbywało Moskalom, odda- 
wna wyrzucali oni Karolowi Gustawowi, że zajmuje kraje 



') InsŁructiones Caesaris pro FragsUin. Yiennae 23 Apr. 1666. 
Oryg. w arch. tajn. Między dok. Nr. XXVIII. 

•) Gualdo Priorato chcąc okazać zręczność Allegrettego, wy- 
stawia Cara jako nieudolaego barbarzyńca i utrzymuje, że 
W. Książe skłonił się do wojny głównie w widokach han- 
dlu solą, który mu Allegretti jako korzystny wystawiał, jeżli 
Moskwa jezioro solne, będące w ręku szwedzkim, zajmie. 
Pewnie znał Alexy dokładnie położenie krajów tak blizkich 
i interes handlowy swego Państwa. Więcćj wiaropodobień- 
stwa ma za sobą zdanie Lorbadia^ który śród wyrzutów, że 
się Allegretti z nim niegodnie obchodził, ofikarża go przed 
Cesarzem, że Carowi na wypadek wojny ze Szwecyą, au- 
stryacką pomoc wbrew instrukcyom przyrzekidi; wszakże nie 
przytoczył na to Lorbach dowodów. Ja sądzę , że Car, głę- 
boki polityk, pragnął korzystać z zapasów Polski i Szwecyi, 
głównych potęg na Północy i Wschodzie, a zwyciężywszy 
Polskę, chciał pokonać Szwecyą, uUadami z Bzecząpospo- 
litą i z Cesarzem nabyć pewnych praw, przedewszystkićm 
europejskiój pozycyi. Wiadomo, że tego celu dopiął; dość 
porównać znaczenie Państwa moskiewskiego pod Michałem 
i w końcu panowania Alexego. 

88 
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Ktewakie^ tfaociaż stdltoa snajdoje się w ręklu^b Moftśli; di 
Bśś nie roAtezą dobie pt^awa do Poldi, skoro steiiec t^to 
opanowali Szwedzi ')» Prócz tego oasti^jr spory (etn 292) 
o tytuły ^)* Car nie pr&yjął listu Kaf ola Obstawa od Posłów 
szwedzkich^ a oraz wymagał, aby ci z ffiiBistrów^ eo Z24»ra6-. 
eksali dwym tytałoni| zostali nkaratiymi. Grożoe pismo car- 
skie domagające się od Karola nadto kary imierei na owyełi 
ańnistróW; nważali Szwedzi za znak bliskiój wojny ^. 

Rozpoczęli j% Moskale wkroczeniem z znacsnemi siłami 
do Kardy i i Ingryi, pustoszyli niezmiernie te kraje, paląc 
wsie i miasta ; wycinając ludność wyznania protestaoeki^o, 
Jeżli chrztu według obrządków moskiewskich ^) i oraz ear- 
skiego panowania przyjąć nie cliciała^ Z olurutttóm wojskieBK 
łączyli się mieszkańcy greckiego wyznania i pastwiH się 
nad ludźmi inn^ religii, przez co niezmiernie ucierpiały obia- 
dwie prowincye, osobliwie szlacłita ^). Wszsdiiie z tą groiną 
energią i umiejętnością srogiego niszczenia nie łączyły się 
ani sztuka wojenna, ani męztwo i ceęstokroó Szwedzi z na- 
der drobnemi oddsudami rozbijali całe dywisye moskiew- 
i^e^); krom przestrachu i zniszczenia, nie doprowadziła ta 
wyprawa do znacznych rezultatów. 

Równie groźną, chociaż mało skuteczniejszą, była wy- 
prawa inna, którą przeciw Inflantom kierował osobiście Car, 
Ba czele przeszło 40,000 (według innych 100,000) ludzi'') 
i wielkićj liczby dział. Moskale zdobyli Dynaburg, wycięli 
W pieft załogę i podstąpili pod Rygę (22go Sierpnia), od- 
dzi^ nękający Ich obóz znieśli* Głowę Hrabiego Thurn, który 
w tój titarczce poległ, kazał Car wbić na lancę, nosić po 
obozie i posłał ją (było to obycziyem prawdziwie oryental- 
ńjm) w ozdobnćj skrzyneczce do wodza, ofieerów i miesz- 



^) Pufendorf , C. G. Thatm 196. — «) Ibid. — ^ Pufen- 
dorf 200* — *) Pufendorf 201. Wiaropodobnie jest to prze- 
sadą, chodak z drugiój strony zgsdzcdoby się z fanatyzmem 
ówczesnego Patry archy* — ^) Pufendorf świadczy (201), że 
ludziom gregkiego wyznania nadano prawo zabrać Szwedów 
i Finlandcayków, przywłaszczać sobie ich dobra. Temu tru- 
dno uwierzyć.— ®) Pufendorf 201 — 202., 

'') Allegretti podaje całe wojsko przeciw Szwedom na 4^,000, 
a siłę użytą w Inflantach i przeciw Sydze oa 30,000 ludzi. 
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ka&oów wraz z pismem wzywającym ich groźno do poddania 
twierdzy ^). Ta się zpąjdpiwiifa w jnifSbezpiecznóm położenia , 
stare fortyfikacje były ^byt szczupłe, joowycb zbyt rozległych 
i niedokończonych nie zburzyli Szwedzi wcześnie, stały się 
więc pomoce dla Moskali. Liczba broniących miasto nie 
przechodziła wraz z mieszczanami 5000 ludzi , nadto m% do- 
|9^fi«ło ^odae Am żywfiości, mni glówny^di potrzeb wojen- 
igrek. lictca -t tego nie uttiiełi ^oreystać Morale, .nie &d<;4aH 
prsj^ifftąpió do le^drnego oblętienja i ^^dradtili leałą ftwą 9m^ 
udoliiMi w if^tnce wojentkigf przeciwni- dawali fizwedau do* 
.wittdy tnapoepoUt^ męztii^ i bi«gMtei w rzeaiiotid, Nagois 
4e U Gapdte roEwłnął wielki- adołiiośei, umiał iPiri^dą spr»r 
wadzii f)#iiłkit pnMA t i p. KiMet ęAy ^ r^uecaiip mecmi-r^ 
nti ilokci homh do mmt^ stainęła Hyga iw płoitiienia^h, mę 
0UśeM §it ttoflli^ fNrtyistąioć do «»tunM. Cor podosa# 
potou <bł nnA itfctjsku. Aby 4» Mtaiwił wyst^iło, mm 
UęecaS i jibodiił laię goriiwle pr»-z kilka godzin i msteł dor 
fa^<^ Mf ^u '/do^iasłoio, ie pi^ar jot^ nalał ; wojsfcn kazał 
^dstąpjd i bjjfi^ gotowóm w ^bik ijosyn do sstnrmu^). Tyn^ 
czasem Szwedzi robili nieustannie wytńeeslki, fMrmc co Mor 
M(pra pouMiła «tr«ity mmsięi.. W ko&on kazał G«r przystą- 
pić do ^toturiM, fcAóiy tsię »akoAczył ««ae^ną klęaką Moakwjr. 
Znnim^ W^ Eai^e i lękacie fiię iwMcńi te wii^jsfeo fi»v?«jdz- 
J»e na i^^iw^ pnsyibiywa, ^£itąś)ił od tmasta (%o FaiKiz.) 
pezpdwdsetete* Pi> ly^ jedwrome poddał się MoskalcHo Por- 
^, ^lfc%i m0gtt łtoekarple pfust^isyó cał- Inflanty, gz^«id9» 
iMMicip Al- Awłł doatateoznij 'Siły, aby dar-wi wydać bitwsę^ 
iStaanbocft; i^irałaąy i^ze wspomóc, miid wojsko «niiione 
i (Hitfliome^ Kitrda ^ obeencSsć była konif^ezaą w Prusach, -r- 
<ObwMa diajl99ćj wy^rwałoii^i pęd Rygą i uderzenie ita Sile-ii^ 
3K)ielia, hyłjiby f«dc^y pokoiiać Szwedćiw w IgnAę^t/^ch. Ni-r 
4BDi^ jddaak byb ta iampaióa widką korzyó^ią dja Rq)sIu 
fi izEobiła jdianowiińe na umysł Elektora aiemide ffrmłeoie. 



*) Pufepdorf, O. Q. Thatm 205. — *) Theiner^ Mmummłs 
de Russie, 



FI mt IHK ' 
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ROZDZIAŁ n. 

Układy Polski z Carem i Cesarzem. 



(Kongres i liklad między Polską i Hoskwą w Wilnie 1666 r.) 

Gdy Galiński z Moskwy wrócił (w koAcn Czerwca), 
mianował Jan Kaźmierz natychmiast pełnomocnikami do koQ* 
gresn czterech Senatorów, po dwóch z Korony i z Litwy 
i wysłał, wedłng zwyczaju, z oznajmieniem o pr^bydu Po^ 
słów Aleksandra Cernieckiego (tak w oryginale królewskim, 
inni go piszą Czarnieckim) do W. Księcia ^). Car wybierający 
się na wyprawę, zniecierpliwiony przewłoką kongresn, wy- 
prawił Posła z Kijowa do Jana Kaźmierza z nowóm oznaj- 
mieniem gotowości do pokoju. Tymczasem doniesiono Kró- 
lowi, że W. Książe, mimo zawarty rozejm, Komendanta By* 
chowa do oddania mu tój twierdzy pewnemi drodkami skła^ 
nia. Prosi więc Jan Kaźmierz AUegrettego w liście pełnym 
grzeczności i wdzięczności, aby Cara do zaniechania podo* 
bnych usilności skłonił. 

Cesarz nie wiedząc, że jego Posłowie Moskwę już opn- 
ścili, nakazał im nowemi naukami starać się najgorliwiij 
o pokój między Moskwą i Polską , a gdyby to nie nastąpiło, 
przynajmniój o przedłużenie rozejmu. Trudności, jakieby za- 
chodziły, spodziewał się Cesarz swą powagą zi^atwió i prar 
gnał, aby Cesarstwo, Austrya i religia katolicka ugodą pol- 
sko - moskiewską objętemi były*). Do przymierza polsko- 
moskiewskiego nie chciał należeć Cesarz, nakazuje nawet 
Posłom, aby samego traktatu, powołując się na przykład po- 
średników pokoju niemieckiego, nie podpisali. Ale tak daleko 
jeszcze sprawa pokoju nie zaszła, plenipotenci polscy robili 
dopićro przygotowania do odjazdu. Cesarz zaś swych je«&- 
cze nie mianował. Wprawdzie wkrótce potćm (26 Lip.) nailal 
Ferdynand HI swym Posłom w Moskwie pełnomocnictwo .do 
pośredniczenia na kongresie^ ale dnia tego samego znajdo- 

*) Trzebicki, Caesari, Yarsamae 4 Julii 1656. Oryg. w arch. 
tajn. — ^) lAłterae Joannis Oaa. ad Reuerend. Allegrełti. 
Var8, 5 Julii 1656, Oryg. ibid, — *) IiMtruot Caes. pro Leg, 
Yien. 20 Julii 1666. Oryg. ibid, 
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wali się Allegretti i Lorbach jnż w Pleskowie. Stezęściem 
przybył tam także W. Książe idący jnż '^ wojskiem przeciw 
Inflantom i kazał im powiedzieć (zapewne w obawie, że peł« 
nomocnicy cesarscy niezaraz przybędą), że z jego komisa* 
rzami wprost do Wilna jecbaó mogą. 

Dziwnym było położenie Allegrettego i towarzysza 
w Plesfcowie, przez odprawienie przestali oni już byd Posła* 
mi, a późniejszych pism cesarskiefa z powoda sporu o tytnły 
bkazać nie mogli. ProsiH t^ż o konferencyą z Bojarami na 
mooy dawnych listów wierzytelnych i otrzymawszą ją, przed* 
staw^ życzenie cesarskie względem - przyspieszenia nkladn 
i za#afcia znpełnego pokojn polskomoskiewskiego. Komisa- 
rze carscy żądali przedstawienia na piśmie^ ale go z powoda 
^ptołów nie przyj^i, ztąd w nowćm piśmie opnssezając wszel^ 
kie tytnły cesarskie i carskie, przestali Posłowie na samćj 
treści osłnie aczynidnego wykłada. Jednak Car, którema śród 
wyprawy jeszcze bardziój niżeli Cesarzowi na pośpiechu za- 
leżało, pragnął widzieć austryackich Posłów i kazał im 
spomnieć, aby o aadyeiseyą prosili; oni odrzekli, że o po- 
słachanie prosić nie będą, jeźli Car cesarskiego pisma bez 
nowych tytułów nie przyjmie. Przedłużyli więic Ministrowie 
komisarze W. Księcia jadący już na kongres wileński) kon- 
ferencyą i zapytali, co Cesarz uczyni, skoro Moskwa już 
w wojnie ze Szwedem? Posłowie się tłumaczyli niedostatkiem 
instrukcyj. Nie przestał Car na tćm i chcąc Posłów widzieć, 
kazał im powiedzieć, że ich „poczęstować^ pragnie. Alle- 
gretti nie wiedział) jak sobie począć i tłumaczył, że mu bę- 
dzie trudno stanąć w obliczu Cara, skoro pism cesarskich 
przyjąć nie chce. Tćm zniewolony W.^ Książe kazał donieść 
Posłom, że z listem Cesarza postąpią jak zechcą. Przybyli 
do audyencyi, listy rzeczone odebrał Car własnoręcznie, py- 
tał o zdrowie cesarskie i wzywał Austryą do wojny ze Szwe- 
eyą ^) , poczćm kazał ustąpić wszystkim , nawet tłumaczom , 
sześciu Magnatów wyjąwszy, zawołał Allegrettego po imieniu 
(w języku rosyjskim) i rzekł do niego: Dziwię się, że Ce- 
sarz pisał do swego Rezydenta w Polsce, aby się poradził 



^ AlUgr. et Lorb. Belatio ad Imp. Ple$kotp 26 Jidii 165S, 
Oryg. w arch. taju. 
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(str. S87)^ ozyU mnie nowe tytuły dać mołe. Ka eo AHegnsMc 
To kłamstwo. Cesarz nikog^e radzić się nie potrzebnie, 'Wkamjm 
rozumem się rządzi. Odpowiedź neiesi^ła Oara^ PoiMw ka** 
zał przyjmować z wielką okasałoioią ^. 

W ogólności odniosła Anstrya przez BręezaoM ŚMb* 
grettego niemałe zwyoięztwo, tkoro W. Książe pismo 1>ez^o- 
wyeh tytnłów własnoręcznie oddirał, ale większe z w yatętł wie 
czekało Cara w Warszawie i w Wiedsia. Ałlegneliti dawi*- 
dział rię od Cemieckiego z niemałćm zadziwlesiem / że KrM 
polski (idąe widocznie za radą Cesarza) w swym liicie do 
W. cięcia dał nera tytnł Pana łriałćj Rosi, a eze^o Aostrya, 
mówi Allegretti, chociaż nie jest w neprzyjaśni z Maato s tą ^ 
nie nozyniła. Właśnie daia tego mmego zaszła w Mi apf»*> 
wie zmiana w Wiednia, C^arz dając AHęgretiemn i Łetbar 
diowi pełnomoenidtwo do pośrednitzenia, kasi^ je wystóior 
wać w dwóch instrumentach, w jawaym^z dawnemiłytałanf 
carskiemi i w tajnym, opieczętowanym, z tytahmi oenemi , 
wszakże napomniał pośredników, aby drugiego taatramttiti 
Jedynie za pozwojemem Króia polskiego i weAug )ego np^* 
dobania, a to ł>ez szkody dla sprawy potskićj, niffli^ ^. 7a 
sano pisze Cesarz do Fragsteina., naikazióe mu lebadfioa !•-' 
stnunentta Janowi Kaźmierzowi iricaaać i według weK Sbtia 
jedea z nich pośrednikom przertać, a drugi Dworowi wi0- 
deiskiemu zwrócić ^)« — IHe mógł Agłędam i przychjiflin^ pa- 
stępować Ferdynand Ul, jednak zobaossymy, źe om « to^e 
powodu robiono wyrzuty. 

Śród tych przygotowań do ikengresu trwała w Polfw 
W(9na na kilku punktach naraz, ztąd tiieł>eBpiecBeA8two idla 
podrófeującydh, nawet dla kuryerów, ynez •co *się wsĘjRsfto 
spóźniło, komisarze polscy także w oznaczonym terminie oa 
kongres przybyć nie zdołidL Moskiewscy i austrjwocy bjfli 
już oddawna w Wilnie, ,^eście więcdj aiżdi w apeaób liar- 
barzyteki zniszczonćm^ % Podczas gdy Moskide mm Potoków 



*) AUeffretH (sohM) y Beioilio ad In^eratetfem, JRk$kau> M J¥iii 
1656. Oryg. w arch. tajru — *) instrucL Impefraiaons fTo 
Legatis. Yiennae 25 JtUii 1666. Oryg. tamże. — ^ Idem 
pro Fragsteino. 27 Julii 1656. Oryg. tamże. — ^ AUeg rei t i 
et Isorbfaehj Eekstio ad ImpertUo^ma. ITtUaoe 11 ^g* 1066. 
Oiyg. w arch t^'n. 
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% inecierpttirodcią otekAli, totglsmaii Fra&etzi, ehńm prze- 
tzkodtió ka&46iBii dziełu Asslrjaków, że Polska przyjęła 
pośrednictwo francuzkie wraz z ceBarskióm, holenderski^ 
1 duAgkióm. Mogło to na Moskali najgorsze wrażenie zrotM^, 
stąd lękali 8ię pośrednicy, śe moskiewsey komisarze przed 
przybyeiem polskicłi odjadą. Nie p/zyszło do tego, polscy 
pełnoinoenic^ przybyli w 300 koni w drogiój połowie Sier- 
paia i ^aby nniknąó kłótni i zabójstw między Połakaoai 
i tymi zamzomiałymi Moskalami^ {kos M(^scos arroffantes) ^), 
nie w)eokali do Wilna, tocz w Niemeży; w Jbłizkośei Wilna, 
zamieszkali Po zaprzysłętenio bezpieczeństwa (23go Sierp.) 
i nadąiścia peboincMsniotwa cesarskiego dla pośredników, roz- , 
poczęło się rokowanie. Ze strony Polski stanęli: Krasiński, 
Woj»woda płocki, Ejrzysztofór Zawisza, W. Marszałek litew- 
.aki, X. Jan Zawisza^ Biskup Nominat wileński, Cypryan 
Bzowski, Referendarz litewski i Stanisław Sarbiewski, Sta- 
rosta grabowski. Ze strony Moskwy: Kniaź Nikita Iwanowiez 
Odoje^nrski^ Kniai Iwan Iwanowiez Łabanow-Rostowski^ Wa- 
śfl Csoohtew i Diacy (Sekreti^ze) Semenowicz Docbnłoro- 
włcz i £fim Joryewy. Narady odbywane w obecnoód cesar- 
skich Pośredników (pod namiotami umyślnie dla Pośredników, 
Pplaków i Moskali urządzonych) zaczęły się od niezliczonych 
zarzutów Moskali; Polacy {^'osiłi, aby im to d^mo na piśmie. 
W drugi^m posiedzemu przynieśli swoje pretensye także na 
pktmie^ z ozego powstały spory, ba kłótnie i rekryminacye. 
Na trzeclćm posiedzeniu (26go Sierpiiia) nie chciała żadna 
strona pierwój powiedzieć, w czóm ustępuje, Pcdacy przypo- 
minali, że byli stroną najechaną, zaczepioną, Moskale od- 
rzekli, śa są zwycięzeami,.a Polacy o pokój ich proszą, 
więc » warunkami wystąpić powinni. Pośrednicy nie mieli, 
widaó, ani dostatecznój rutyny, ani pożądanój powagi, nawet 
dość giętkości.. Allegretti upewniał Cesarza, że Polaków do 
słusznych warunków skłoni, „S^y^Y ^J^to ^ch zarozumia- 
łych prostaków moskiewskich zmiękczyć zdołał^ ^). Takie za- 
patrywanie się nie było środkiem do pośredniczenia. 



*) AUegr. ęt Lo^ Rąlaiia ad Imp. Yiinae 2 Sept 1666* Oryg, 
w atcIk tajn. — * "). „modo istos arrogantes €t rustieos Mos^os 
magis flAcUrę^ possimua.** lidem ad $un4enu 
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Wreszcie spiawa była wielce trtuloą. Polakom naka- 
zano wyraźną nauką domagać się zwrotu wszystkich krajów 
zabranych przez Moskwę i zawarcia przymierza przeciw 
Szwedom ^). Posłowie moskiewscy nie mieli do tego iadnego 
upoważnienia ; zatćm niepodobnćm niejako stawało się roko- 
wanie. Litwa zaś; o którą tu głównie chodziło ; pustoszona 
ciągle przez Moskali, pragnęła rychłego pokoju pod jakiemi- 
kolwiek warunkami. Ten kongi-es przeto, co miał łączyć dwa 
nieprzyjazne Państwa, wystawił na niebezpieczeństwo dawną 
unią obojga narodów. Litwini wyrzucali Polakom, że na cier- 
pienia W. Księstwa^) i losy licznych emigrantów, raczćj wy- 
gnańców tego kraju, nieczuli, zapominają o położeniu, w ja- 
kićm się sami znajdowali niedawno wobec Szwedów, oraz 
że Koroniarze sądzą, jakoby Polska mogła się obejść bez 
Litwy i t. p. Ze swój strony odgrażali się Litwini, że za 
Litwą pójdzie Ukraina, a może i wojsko litewskie^)* Z tój 
animozyi i nędzy Litwinów, tak okropną wojną wyniszozo- 
nych, korzystał Car i wysłał do wszystkich Województw 
i Powiatów przez siebie zdobytych, aby Posłów ziepiskieli 
wybierały i tymże poleciły oznajmić, że ini[iego Pana krom 
Wielkiego Księcia moskiewskiego Litwa uznać nie chce. 

Moskale nie ustawali w* wyrzutach , że Polacy w pi- 
smach i drukowanych dziełach przekręcali tytuły Gara, jego 
rodzinie ubliżali i t. d. Polacy odrzekli, że ta sprawa zakoń- 
czona z zado wełnieniem samych Posłów moskiewskich, nie 
mogła być słusznym powodem do wojny, którą Gar rozpo- 
czął z Polską^). 



') Instrtccłio Eegis et Pro-Canc. PoUmiae pro ComiBsariis ad 
tradał. cum Moscho, Vars. 7 Julii 1656. W tajn. arch. 

^) W owym czasie była Litwa w ręku moskiewskim wyjąw- 
szy ową częśd, którą Radziwiłł poddał Szwedom, Paweł Sa- 
pieha bronił, a powstanie wyzwoliło. Także Województwo 
brzeskie i Powiat pinczowski nie podlegały Moskwie. 

^) Belat offic. des Ambass, polonais» Niemeda 25 Sept 1656. 
Theiner 10. — '*) Brevissima enarratio gestorum in com- 
missione circa łracłałum pacis. Obszerny i dokładny, z ułom- 
kami znajdującemi się w tajnóm arcłiiwum wiedeńskióm zgo- 
dny, we wzorowej łacinie skreślony opis Ks. Biskupa Za- 
wiszy, udzielony Nuucyuszowi. Theiner , Monum. de Ru9S. 
p. ly. — AUegretti i Łorbach donosili ze zbyteczną krótkością. 
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P^Wtóre? ^Ar^ucali Moskale^ że Polaey monli się z Ta- 
tarami przeciw Carowi i okazali list Hana^ wzy witjąey Króla 
polskiego do i^pólnietwa oręia preeciw Moskwie. To wstyd 
wam prsyiłosi, odrzekli Polacy- przypomnijcie bowiem sobie, 
^ wiaśDie Król polski kopią tego listu waszemn Carowi 



Po trzecie: dowodzili carscy Posłowie, ie Polacy wiel- 
kie krzywdy wyrzezali Kozakom Zaporowskim, czego Car 
zoieM nie mógł i do wojny wystąpił. Królewscy Posłowie 
zapytali, czyli to nie Car zerwał pokój, skoro zbuntowanycli 
poddanych pneeciw icb prawowitemu Pana wspierał, Moskale 
potom litwę mieczem i ogniem niszczyli, kościołom nie prze- 
baczali, osoby duchowne płci obojój mordowali, ciała nmar- 
łych z grobów wyrzucali i podobnych sromotnotoi i^ do- 
p«ssM»ałi, jakkb zeszłe wieki nie widziały. 

Na takie zbicie swych zarzitów nic nie odrzekli Mo- 
skale^ lecz jedynie powtarzając, ie Car słusznie wojnę wy- 
dał, oznajmiti, że jako Monarcha chraeściańehi na pokój 
zezwołi pod warunkami: 1) aby wszystkie kraje, które W. 
Książe zajął, na zawsze do niego należały; 2) aby resztę 
Litwy do jego zdobyczy przyłączyć, oraz mu znaczną sumę 
za koszta wojenne wypłacić. 

Polacy niemało tćm zdumieni, wystąpili z szeregiem na 
faktach opartych zarzutów, przypomnieli^ że Moskale bolejąc 
z powoda utoaty Sraoleóiska, s^&ukali ciągle powodów do 
w^ny,^ Posłów, po koronacyi Jana Kaźmierza, dla potwier- 
dzenia traktatów, wyprawionych, z niczćm odesłałi, z Chmiel- 
nickim się znosiłi i t d. Oraz przypomnieli Polacy, Ue do- 
brego rząd Szeczypospolitćj uczynił dla Moskwy^ Szujskich 
Cttfzyków Moskwie oddał, Tymoteusza Ankidinow, 8amo^ 
zwańca, aa żądanie carskie ioigał, przed zamacłwmi Tata^ 
rów Cara ostirze|^i i t. d. Min>o to oiwiadeaylł się goto- 
wyoca do pokcju^ jeżli M(^kwa wszystkie załK>ry nalyeb^ 
ikiiast wrócr, za wyrządzone szkody prowiocyą jaką do Po^ 
ski wcieli. 

W braku inny^ argumentów dowodzili Moskale Mm 
sprawiedliwość wydanćj wojny, że Qóg prawie całą Litwę 
dał w ręce Carowi, że Car za swe czyny nikomu nieodpo- 
wiedzialny, że się okazał łaskawym, skoro postępi zwyojęz- 

39 
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kiego oręża wstrzymał, chociaż mógł Połskę i Littrę za- 
wojować ^). 

NiedziW; te śród takićj żywości ze stron obydwóch , 
przy zbyt biernóm zachowania się Allegrettego (LiOrbach, jak 
sam donosi, przez niego zakrzyczany, nie śmiał się odezwać) 
przychodziło nieraz do niebezpieczeństwa zerwania kongresn, 
zwłaszcza że Moskale często o już zrobionych mstępstwach* 
zapominali; co Polaków do tego stopnia' oburzyło , że tylko 
jeszcze na trzy posiedzenia przybyć przyrzekli , poczóm odjadą 
i pokój ze Szwecyą zawrą ^. 

Po długich rozprawach zrobili Moskale ustępstwo i przy- 
rzekli odstąpić cząstkę Litwy po latach dwudziestu , ale 
Białą Ruś i wiele innych krajów sobie przywłaszczali. Gdy 
i to Polacy bez względu na groźby odrzucili , wystąpiło po- 
selstwo moskiewskie z swym właściwym celem i wymagało 
od Polaków ; aby 'Cara jeszcze za życia Jana Kaźmierza 
Królem polskim obrali; i po śmierci obecnego Monarchy Kró- 
lem polskim i Wielkim Księciem litewskim koronowali. Przy- 
tćm przyrzekli carscy Posłowie; że święta wiara rzymska 
i prawa Rzeczypospolitój nienaruszonemi zostaną. 

Tą propozycyą zdziwieni Polacy odpowiedzieli; że o elek- 
cyi za życia królewskiego nawet mówić zakazują prawa 
Bzeczypospolitćj ^). Moskale nalegali na nich , przypomnieli; 
że Posłowie ziemscy z Litwy tylko Cara chcą mieć swym 
Wielkim Księciem, oraz wymagali Posłowie carscy, aby li- 
tewscy do kongresu zostali przypuszczeni i to postanowienie 
swych ziomków oznajmili. Polacy się temu oparli, ale rzecz 
elekcyi wzięli do rozważenia. W nowćm (piątćm) posiedzenia 
powiedzieli; że propozycyą elekcyi nastręcza trudności; Król 
bowiem polski powinien być katolikiem; w Polsce rezydo- 
wać i wszelkie przywileje narodowi zachować. Moskiewscy 
komisarze: Nasz Pan je zachowa. Polscy: Doniesiemy o tćm 
Królowi i Senatowi. Moskale: Jeżli to uczynicie, dodajcie 
o propozycyi, którćj jeszcze nie przeczytaliśmy, t. j. aby W. 
Książe wraz z synem Królem polskim dziedzicznym obrany 
został, a Car jeszcze za życia Jana Kaźmierza był nazywany 



*) Zawisza 1. c. — ^ Relatio ad Imperatorem* 2 8q>t 166^, 
^) Zawisza. 
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Protektorem Królestwa i Litwy" ^). Oraz zapowiedzieli Mo* 
skale, że na inoćj podstawie nie będzie pokój zawarty, a Ko- 
zacy oezeknją zerwania kongresu, aby Polskę napaść, podo- 
bnie wojska moskiewskie niecierpliwie basła do dlilszego 
boja wygląda. 

Istotne więe niebezpieczeństwo groziło Polsce, wielu ze 
sdacbty litewskiej, znnżonój wygnaniem skłoniło się do Mo- 
skwy. W tóm trndnńm położeniu ' udali się -królewscy Posło- 
wie do cesarskich o radę. Pośrednicy byli najprzeciwniejsi 
eł^cyi i w tę sprawę zupełnie się wdawać nie chcieli. We- 
dług ich zdania (jak to donoszą Cesarzowi) byłaby elekoya 
Cara „zakałą dla chrześciaAstwa , a Car już przez się stra- 
szny, stałby się przez nabycie Królestwa polskiego bliskim 
sąsiadem Ansiryi i św. Imperium" ^). Napróżno prosili ich 
Polacy, aby i w tćj sprawie pośredniczyć chcieli, powołując 
się na radjr dane przez Cesarza Janowi Kaźmierzowi, aby 
jakimbądż sposobem pokój z Moskwą zawarł; napróżno tłu- 
maczyli się niebezpiecznóm położeniem kraju, od chrześciań- 
skich Monarchów, nawet od Tatarów opuszczonego i oświad- 
czyli, że w razie konieczności 'wolą ocalić Rzeczpospolitą ra- 
czćj obraniem Króla wyznania greckiego, niżeli Lutra albo 
Kalwina *). Pośrednicy nie ustawali w swój opozycyi przeciw 
elekcyi i mieli jednego z dwóch komisarzy -Litwinów w po- 
dejrzeniu, że z powodu dóbr jego będących już w mocy 
Moskali, chętnie względem elekcyi nie dla publicznego, lecz 
dla własnego dobra rokował. Gdy mimo to Polacy na elek- 
cyę Cara zezwolić byli gotowi ^), nie chcieli im być pomo- 
cnymi zagniewani pośrednicy i wręcz im powiedzieli: jeżli 
(Aeecie o tćj sprawie mówić, lepićj będzie, jeżli zaraz odje- 
dziecie. Podobnie między Pośrednikami a Posłami carskimi 



*) Uł M, Dux et' ipsius filius haerediłarium in Regem elige- 
renłur et M. Dux interim vivente Serenissimo J, Casimiro 
Regis Połoniae et M. D. Liihuaniae Proteełor nominaretur.^* 
Allegr, et Lorb, Relatio ad Imp. Vilnae 2 8ept. 1666. Oryg. 
w arch. tajn. — ^) Allegr, et Lorb. Relatio ad Imp, Yilnae 
7 Oct. 1666. Oryg. w arch. tajn. — *) Allegretti, relatio 
ad Imp. In itinere 24 Nov. 1666. Oryg. tamże. Między dok. 
Nr. XXIX. — *) AlL et Lorb. 7 Oct. 1666 et Allegr. 8 Sej^. 
1666. Oryg. tamże. Między dok. Nr, XXX. 
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przycbo<i$iło do ^oisów; do Sjcdis^ Allegi^tti rzekli Moskałę: 
Cesarz mę przysłał do ZFobiema pokoja, ty za6 przoazlui* 
dzasz tema dziełu ^ odjedź jak nąjdał^, my bez oiebie ^ 
Hłoiymy ^). Na zapytaoie polskich Posłdw, ezessa się tek 
silnie opiera tema warankowi, odrzekł Allegretti: y^maaiy po^ 
wołanie nie Krdla polskiego obierać, ale mu nłatiwió pokój 
z Moskwą^* ^), Potćm przytoe?ył jako powód nanteieję, iA 
się ma poItA^a korona dostać Aastryi^ a gdy mo polscy Po< 
słowie przypomnieli, że tę ofiarę był odrzueił .Cesarz ^ odftO" 
wiedział Pośrednik, jse to tmstąpilo w eliw^i la^e^pieezMł 
dla Państwa polskiego, teraz zai zmieniła się okolicsinoM. 
J^nak istotay zamysł Austryi am jemu, an! moistrom ee^ 
sarskim wiadomym nie był. Nie z^żało ma bea wątpitoia 
^le na koromie dla Aiistryi, ile się obawisU say^a^yokie^o 
Pana m troai^ polskim, oraz mógł się lękać, że Polacy ołMe* 
tQi€y obrania Cara Króliom nie dotrzymają, i^afkćmi ime obciął 
o^owiędzialnodci swogo Dworu obciążać, Naw^ prywatnie 
ostrzegali Polaków Pośrednicy i upewniali ieh, że jeżK ze- 
rwawsa^ kongres odjadą, wtenczas Moskale jvA 90 trmA 
dmacb lepsze waracki pokoja podadzą, 

W siódmćm posiedzenia (4go Wrz.) nastaJiy zoów kłó* 
tnie i wyrznty za czyny przess&ło, Moskale domagali się od 
Polaków dekkraoyi, 00 im odstąpić postanowili ^ to samo po- 
wtarzali na ósmóm posiedzenia (Ggo Wiz.). Polacy ebiaoy^ 
wali obwód GO mU wynosząoy w Księstwie siewi€flfstóćm» 
To m^o, odrzekli M^kale jakby obrażeni, zagrozili^ że kon^ 
gres zerwą, a gdy i Polacy od swego odstąpić nie chcieli, 
wybiegli roag^ic^wani jedni i dradzy z namiotów.. Moskide 
w obliezn Posłów austryaokicb i po^i^ kazali zraeać na^ 
miofy, na znak, że jt^ kongres zerwany^). Było to tylko 
demonstracyą i gdy igżrzeli, że Polacy wozy do miasta wy- 
syłają i do odjazdu przygotowania czynią, „zmienili się na- 
gle Moskale^,, namioty znów postawić rozkazali i wszystkich 
Posłów zaprosili, aby przynajmniój jeszcze jedno posiedzenie 
odbyć. Na tćmże pytali z wbłką łagodnośeią, 00 im Polacy 

^} Monuments de Russie^ Thei»er p. X2. — *) Sąhtio Gomis- 
sariorum^ PoŁcniaę ad Ambream Trzi^bicki YiccCameUarium 
Regni, FiZfww 6 SeptembrU 16&6. W tajn, wcb, 

3) Allegr, et ^r^. Fiteaft S SiefiU 1:65$. Oryg, tamże% 
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odst^ió postaMWiK? Ci odrzekfi; całe Esi^two siewierekie 
wtas M Smoleńskiem i 10 hmend miastami ^). Na to Mo- 
skale^ te do przjjęcia warnokn tego upoważDieni nie są, 
prosili więo o s włókę , aby gońca do Cara wysłali^ a Polacy 
swego Króla o propozycyi elekcyi zawiadoniti, na co się 
sgodstłi nasi. Kozaków nważali carscy komisarze aa będą- 
oyeh pod protekcyą W. Księeia, przedw temu zaprotestowali 
knUewscy, dowodząc, ie Car buntowników wsplerad nie po- 
winien. Bozstałi lE^ę Polacy i Moskalami po raz pierwszy 
z wielką serdeoznoilolą. 

Po dwóch tygodniach odpisał Car Posłom i nakazał im 
pod najsrotszemi karami, aby od elekcyi nie odstąpili i w ra- 
sie opora Polaków kongres i zawieszenie broni aerwali. Pó- 
źniój in*zyfoyia odpowiedź królewska. WłaAnie Jan Kaźmierz 
był ss^ęty oblężeniem Łęczyc ^ przy jego boku znajdowało 
się mało Senatorów, a sprawa była areywaźina, przytóm wiet- 
60 deMkatna, elekcyi bowiem za życia pannjącego opierały 
się najwyrałaiój prawa. Wziął Krół zatóm rzecz do rozmy- 
słk; Po zwołani* Senatorów oś?riadeeył Jan Kaźmiersr komt- 
sairzom przekonanie, że naród zgromadzony na sejmie da 
upoważnienie do elekcyi Cara, jeżeli tylko przeszkoda reli« 
gijna (Krół polski bowiem powlnim być katolikiem) nsmiiętą 
będzie ^). Ta giętka , zręczna odpowiedź mogła ncbodzió za 
przychylną Moskwie. Wszakże na posiedzcDFin ostartniego 
Września, kied^ się joż za\ran»a pokojn spodziewano, wy- 
stąpili Moskale zaown ze spraw- ełekcył i rzekli, że, jeżii to 
nastąpi, wszysfto inne potom z łatwością nłożyć się <hL Zląd 
powi^iła znowu burza. Ody Pośrednicy swym zwyczajem nie 
zabijali głosn w sprawie elekcyi, jA wstali nagie carscy pe^ 
oomocniey i wręczyli połskjm pismo zawierające icb ultima- 
tnm z tym dodatkiem, aby je nważnie przeezytałl i rozwa- 
tyh^ czyli im Car niespodziewanego dobrodziejstwa nie czy- 
ni, a na jnlarzejszóm posiedzeniu nań odpowiedzidi, gdyby 
bowiem się na to nie zgodzili, wtenczas kongres za zerwany 
Bważanym będzie. Oraz Odojewski wziąwszy Krasińskiego 
na stronę prosił go, aby owego pisma cesarskim Posłomf nię 

*) Ibid» — •) Inwtruciio RegiB Poloniae Comissarii^ ad traCz 
tattLS cuym Mh§cis ekda, In Cusirią ad Ł^yce 30 Octo^^t 
16^6, Kopia autent. ^ ąrcb. tajn. 
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udzielił. Ha^to kazał im powiedzieć nrzędowBie, aby^ skoto 
układ wkrótce zawartym będzie, oświadczyli, jaką drogą do 
Wiednia, nie mając jut potrzeby widzeuia W. Księcia, wró* 
cić pragpą ^). Odpowiedzieli , że z powodji bezpieczeństwa 
z polskimi Pdoomociiikami do Jana Kaźmierza udać się obeą. 
Nazajutrz (Igo Pażdz.) przybyli do nich Sekretarze m^kiew* 
scy z wizytą i zapytdi> czyli na posiedzenie najUj^ste^ gdzie 
tylko o elekeyi mowa będzie, przybyć zecl^. Na eo Posło- 
wie; Nie chcemy o tćj sprawie słyszeć^ nie prowadzi ona bo* 
wiem do tego słusznego i chrześciańskiego pokoju, o którym 
W. Esiąj^e tylokrotnie nas upewniał. PrzybyUśmy w tym 
celu, nie zad dla elekcyi, Cesarz nie przewidywał tego żą- 
dania W. Księda i byłby nas pewnie do tak niewdzięez&ego 
rokowania nie przyrfał i nie dopuścił, aby jego powaga cier- 
piała. Wreszcie nie sądzimy, aby Polacy chcieli i mogli na 
rzecz ich prawom i ustawom zupełnie przeciwną zezwolić ^)« 
wszakże temu rokowaiiiu stron bynąjmnićj nie przeszkadza- 
my. Na powtórne zaproszenie Sekretarzy przyrzekli Po-wie 
przybyć na posiedzenie, lecz jedynie pod warunkiem, aby 
o elekcyi wzmianki nie byłb^ inaczój bowiem natyobn»ast 
posiedzenie opuszczą. Polacy nie chcieli bez Pośredników ro- 
kować na posiedzeniu, ztąd się udali z Moskalami do Wilna, 
gdzie ułożono na odpowiedź Króla i Senatorów czekać. 

Owe uHimatum moskiewskie zamierzało od Polaków 
Białą Buś i Małą Ituś z częścią Litwy nabyć, nawet po do- 
pełnieniu elekcyi i koroniu^yi Cara zatrzymać, unią Greków 
z kościołem katolickim rozerwać, a ni^omiast Połakom tylko 
korzyści wielce oddalone i problemalyczne, np. odebranie 
Królestwa szwedzkiego i| przyrzekać. Napróżno usiłowaU Po* 
laćy wywalczyć ustępstwo i proponowali elekcyą syna car- 
skiego, mającego dopićro lat trzy. Na to Moskale zgod^uć 
się nie chcieli i wezwali do poparcia swego zdania cesar- 
skich Posłów, ,,nie jako Pośredników (skoro do układu mó- 
wiącego o elekcyi należeć nie chcieli), lecz jsko przyjaciół.^ 
Cesarscy przekonywali Polaków (po ustąpieniu Moskali), że 
lepićj już (skoro elekcyi nie przeczą) samego Cara, niżeli 

*) Allegr, et Lorh. Relaiio ad Imper. VUnae 7 Octobr. 1656, 

Oryginał w arch. tajn. Między dokt Nr, XXXIt 
2) Ibid. — «) Ibid, 
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jego syna obrad ^). Polacy sprzyjali bardzićj synowi; ale po- 
łożemem sprawy njźrzeli się zniewolonymi do ustępstw i do 
propooowiEinia nas^pnćj ngodyr 

1) Król polski zezwala na elekeyą W. Księcia moskiew- 
skiego i przyrzeka użyć swój powagi, aby sejm na to się 
zgodził. 2) Ta eiekcya nie ma przesądzać* dawniejszym pra- 
wom o elekcyaeh wolnych. Nadto ma zaręczyć W. Ksiąie, 
że za swego życia o wybór swego syna starać się nie bę- 
dzie i nikomu Królestwa nie odstąpi. 3) Eiekcya W. Księcia 
nie pozbawi Jana Kaźmierza praw rządzenia aż do skonu, 
krajami Bzeczypospolitój. 4) Religią katolicką w Koronie 
i na Litwie utrzyma W. Książe przy wszystkich jój prawach 
i przywilejach. 5) Podobnie wszystkie wolności, prawa, usta- 
wy i zwyczaje Rzeczypospolitój , sądy i t. d. 6) Koronacya 
odbędzie się dopióro po śmierci Jana Kaźmierza ; W. Książe 
zaprzysięże pacia convefda, 7. Rządy ma sprawiać W. Książe 
osobiście, nie przez Vice-Króla. 8) Traktaty polskiego Kró- 
lestwa zawarte z monarchami będzie zacho?iry wał , a co 
i Rzeczpospolita wobec sprzymierzeńców Moskwy uczyni 
9) Przeciw każdemu nieprzyjacielowi Państw obojga łączyć 
oręż, osobliwie przeciw Królowi szwedzkiemu i Elektorowi 
brandeburskiemu, jeźli ten do łaski królewskiój nie wróci, 
i w ogólności przeciw wszelkim buntownikom wspólnt^ 
siłami czynić. 10) Kraje oderwane od Królestwa i W. Esięh 
stwa litewski^o, osobliwie Inflanty, odbierze Car i Rzeczy- 
pospoUtćj wcieli. 11) Wszelkie ruchomości czy to k(Mtoiołdm, 
czy wojsku, sądom, archiwom i t. d. zabrane, mają być 
zwrócone. 12) Jeńcom wolność, tym zaś, którzy przeszli do 
Cara, amnestya. 13) Układy co do religii Wielkiego Księcia, 
o sumy, które ma zapłacić wojsku i t. p. będą tymczasem 
odłożone, nim deklaracya Cara względem restytucyi krajów . 
zał»!anych nadejdzie. 

Moskiewscy Posłowie zgadzali się na te warunki, pra^ 
gnęli tylko dodatku, że Ukraina już należy do Cara, tudzież 

^) Ta radaj» dać pierwszeństwo ojcu przed synem, byłą, zdi^e 
się, wyrachowaną na to, aby mocarstwa europejskie, przeciw 
zbytecznćj potędze Cara pobudzić i połączeniu Polski z Mo' 
skwą, czego się najbardzićj lękali austryaccy Posłowie, 
przeszkodzić, 
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Mała i BMa Bosya, albowiem co do tego sie mą^ jesźose 
od Cara opowatoieBia. Nadio wymagali, aby Uaią zaioMoiio 
i wszystko Grekom wzięte było im zwróeooe. Zaś eo 4o 
rriłgii raekli, że Gar swAj wiary, gdyby ma aaw^ panowa- 
iue nad cidym światem dawano, nie zmieni Połaey rekla- 
mowali Ukrainę, niUegidi na Posłów moskiew^icli, aby Oar 
szedł za przyliładem Jagiełły i religią zmienił, zwłaszcza ie 
niegdyś obydwa kościoły w jedno wierzyły, a jest wielkie 
wiaropodobie&stwo, że ioh połączenie zbów nastąpi. Co de 
restytaoyi sie-anitów, odesłali ieh do sejma i sądW. Na w^ 
we żądanie Moskali, aby nawet w razie, gdy połączenie 
dwóch Kościołów (a na taką on^ zgadzali się zapetaie Po- 
słowie carscy) ^) nie nastąpią elekcya Cara jednak się od- 
była, lue chcieli, jako na sprawę do sejmu należącą, zezwo- 
lić Polacy. Moskale zagrozili, że Imz otrzymotaia tego wamn- 
ka rokować nie będą, nasi zaś oświadczyli, że bez zwrócenia 
nłManych krajów dalszych układów poprzestaną. 

Na nowim posiedzeniu powtórzył Wojewoda Erasiiftski 
fzeczone żądania, Kniaź Odojewski w odpowiedzi rozwodził 
się nad dobroczynnością Cara, że na Kraków i Warszawę 
nie uderzył. Przyrzekł Poseł jedynie oddanie Litwy po Be^ 
rezynę, bez Biało-Basi i Ukrainy. Polacy odpowiedzieli gi^ 
im, wstrzymanie moskiewskiego oręża przeciw Polakom 
pisypisywaU klęsce Jenerała, oo chciał zająć Brześć etc Na 
to Moskale nieco łagodniejsi odrzekli, że Car niedokładnie 
zainCurmowatty obecnie, zechce zapewne dać zadosyćaczynie- 
ni« Polakom; co do zwrócenia krajów zabranych radzili, aby 
ię sprawę odesłać do sąjmn, a iymcaasem potwierdzić z»- 
ińesseaie broni i ndi walić, aby żadna strona ze Szweoyą 
się nie nkładida. Polacy odpowiedzieli, że im ani sejm, aai 
eleke^ niepotrzebna, i że ufiii w Boga tylko, o odebrania 
wydartych sobie krajów myśleć będą. Pośrednicy cesarscy 
mkue popierali Polaków argomentami. Potzćm królewscy Po- 
słowie protestąjąc głośno przeciw niesprawiedliwym wywoLr 
ganiom Moskwy, żądali jedynie bezpiecznego odjazdu. Na 
próżno nalegali przerażeni Moskałę, dalszego rokowania 
pragnąc. 



') Dowody w dziele Theinera Monum. de Rntśiek 
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2e swćj strony lękali się Polacy zerwania kongresu, 
ich groźby były tylko demonstracyą, a w istocie pragnęli 
przedłużenia układ(>w i zawieszenia broni. Przybywających 
nazajutrz na posiedzenie przeprosił wysłannik carskich Po- 
słów donosząc, że jeden z nich nagle zasłabł, a co było tylko 
wybiegiem, przybył bowiem dnia następnego zupełnie zdro- 
wy i dowodził, że go cud wyleczył. Tymczasem Posłowie 
cesarscy widząc, że na ich pośrednictwo nie zważają Mo- 
skale, zagrozili im wydaniem wojny *). Odojewski przysłał 
do Posłów polskich z zapewnieniem, że Moskwa chce albo 
pokoju, albo nadziei pewnćj , że pokój nastąpi i dlatego za- 
raz kraje po Berezynę odstąpić, resztę po elekcyi zwrócić 
gotowa, jedynie o odłożenie tćj sprawy Posłów polskich prosi. 

Gdy się jednak nazajutrz dowiedzieli Moskale o klęsce, 
którą Gąsiewski pod Filipowem poniósł, zapomnieli o wczo- 
rajszym przyrzeczeniu (27go Paźdz.) i kraju nawet po Nie- 
men odstąpić nie chcieli, odsyłając całą sprawę restytucyi 
do sejmu elekcyjnego. Napróżno upominali ich Polacy, że 
właśnie w interesie elekcyi. Króla i sejmiki ująć, wojsko li- 
tewskie chciwe boju uspokoić należy; daremną była także 
interwencya Pośredników. Nadto tytuły litewskie Królowi 
polskiemu i jego urzędnikom zaprzeczali, znów dumą prze- 
jęci Moskale, czćm oburzeni Posłowie cesarscy dwukrotnie 
grozili odejściem, poczćm w samćj rzeczy odeszli i do po- 
wrotu ledwie uprosić się dali. 

Nazajutrz wszczęli Moskale spory o Smoleńsk i chcieli, 
aby nawet po zawarciu pokoju należał do Moskwy, Polacy 
trzymali się ugodą w Polance zaprzysiężonych granic i są- 
dzili, że po koronacyi Gara Smoleńsk do W. Księstwa litew- 
skiego wrócić powinien. Prócz tego wymyślali carscy Posło- 
wie ośmieleni ową klęską Polaków na Litwie rozliczne tru- 
dności. Wprawdzie zdołali ^cesarscy Posłowie skłonić ich do 
dania tytułów litewskich^^Królowi polskiemu i jego urzędni- 
kom, lecz natomiast musieli Polacy dać Carowi tytuł „Pana 
Wielkićj, Małćj i Białćj Rosyi." 



*) Musiano to być wyrzeczone w uniesieniu ; Cesarzowi o tćm , 
jako instrukcyom przeciwnym, nie donoszą Pełnomocnicy 
austryaccy. 

40 



Digitized by VjOOQIC 



314 

Naresseie (8go Łiitop.} zgoiMao się obnttroimie na 
pnokta następne: Rzecz elekcji o^żyó do sejmn, do któ- 
rego Oar V7jilt swydi plenipotentów* Pokój między wojska- 
mi królewskióm i earakióm będzie trwał oienamszeme. Jedno 
i dmgie wojsko wystąpi przeeiw spólnym ni^rsyjadołom, 
Szwedom^ oraz przeeiw Elektorowi, jeżiiby do posłnszetatwn 
wobec Króla polskiego nie powrócił; jednćj stronie niewołw) 
bet dmgi)^ zawierać pokoju ze Szwedem. Polacy mą|ą wol- 
ne przejście przeeiw Szwedom i Elektorowi przez kraje za<- 
jęte od Moskali. Miasta, zamki i t. d. w Koronie i na Litwie^ 
mianowicie Byebów, mają być wolne od oapaAci Moskdi 
i Kozaków; woji^a królewskie nie będą niepokoiły zaborów 
moskiewskicłi. Tytuły królewskie i carskie ncłiwali Bt^m, 
tyniezasem będą obecne używane. — 'Tę agodę podpisała 
każda etrona ^) na osobnym instnunencie. Moskale nie dali 
w swym pierwszeństwa ani Gesarzowi, ani Królowi pc^skiemtt; 



^) 'Tłreiner, Monum. de Rtcss. p. 17, — W tajnym arcMwinn 
wiedeńdkióm anajduje się dokument: ^lAUwcbe una cwnpro- 
łhocollo Gemmieaariarwn Regis Fohmae super łractaiu in- 
ter Pokmiam et Mo8coviam^ conduso YUnae 3 Novembr%8 
1666*^ Podaje on liczniejsze warunki ugody. Na niektóre 
z nicłi zgadzały się strony przynajmniej moralnie, jako to: 
<cigai5 berezye, wspierać kościoły katolicki i grecki; Kr^l 
i Oar «» porozumieniem ńę z dudłowieaktwem obydwódi 
kościołów, będą się starali o preywróeeoile pierwwiatkowćj 
jedności etc Na inne zaś, chociaż są zawarte w o^rym pro- 
tokóle: Dżwina granicą między Polską a Moskwą, nie zgo- 
dzili się bynajmniej Moskale. Na warunek : W. Książe zdo- 
będzie Królwstwo szwedzkie dla Jana Kaźmierza, nie zwa- 
żdi; zdajt się, Polacy. Ważny warunek: ,yKozaków skłoi^ 
do powrota do Króla polskiego*' (Cosaooe ctd Begem, Polo- 
niae reduamdi) statecznie odrzucali Moskale, powstanie Ko- 
zactwa bowiem było niejako mieczem wiszącym zawsze nad 
Polską. Już w dawniejszych układach nie chcieli o tym wa- 
runku ani fi^szeć Moskale, w obecnym wymagali nadto 
włsfittiość Ukrainy I tytid £a Cara^ jako Pana Małój R9&yi, 
jedynie przyrzekli oni nie dozwolić Kiozaotwu napadać u& 
Polskę. 

Zkąd pochodzi ta niezgoda między arcłiiwum papież- 
kiom a eesari^óm? Nie można przypuścić, aby Jan Każ- 
■ńerz, cdbo Podkanderzy koronny, Au9ti;yi wielce pr^chyl- 
ny, X. Biskup Trzebicki, Austryą z namysfai omylić i ją 
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leez »acz^ spis omowy od tytułów earskicb '). Polacy „pod- 
pisali według zwyczaju Monarebdw chrześciańgkiob.^ Poire- 
daicy odtuówili (z powoda projektu elekęyi Gara) Bwego 
podpiati ^). Wojewoda Krasiński „po mowie wybomój^ wrę- 
ożył cesarskim Posłom polski akt agody; Odojewd^iemu, 
zbijającemu głos przerwał AUegretti , a wziąwszy od nie- 
ga akt moskiewski, dał gO/ Polakom, polski zaś Moskałom. 
Mieszkańcy Wiloą spoglądając z nadzieją i trwogą ua 
kongres, dowiedzieli się z największą radoócią, ie ugoda 
dosada, od srogośoi wojny, którą głęboko uczuli, ich miasto 
uwolni. WsBajjemne uozly^) poprzedJiiły o^aad Posłów kró- 
lewskich i carskich. 



do tóm większego naciskania na Kozaków spowodować chciał. 
Zatóm wyoł)raŁam sobie, że ów protokół hył jednym z tych, 
które zawierały kilkakrotme powtarzane żądania Polaków, 
a na które Moskale to zezwalali, to się znów potom cofali. 
Główną różnicę między dwoma dokumentami tyczącą się 
Kozaków możnaby także tłumaczyć błędem w pisaniu i czy- 
tać: Cosacos a dv er au a Regem Pol(mi<i$ reducendif t j. po- 
skromi^S Kozaków w ich postawie wobec Króla, nie doflKwO' 
lić im przeciw Janowi Kaźmierzowi wystąpić. 

O gotowości Posłów moskiewskich pracować w celu po- 
łączenia dwóch kościołów zachodniego i wschodniego, wątpić 
nie można, świadczą bowiem o tój samój dążności Moskwy 
kilkakrotnie powtarzana dzieje kośdehie, pokkię i moskiew- 
skie; kilkakrotnie usiłowali światli Moskale zjednoczyć swe 
społeczeństwo z zachodnią i wschodnią Europą, co stano- 
wiła Bzeczpospolitą chrześciańską , to jedyne źró^o praw- 
dziwo) oświaty i zakląć usamotnienie, w któróm do dziś dnia 
zostaje Państwo rosyjskie, ni^nniój jednak wystawione na 
pastwę doktryn francuzkich i niemieckich liberalizmu, demo- 
kracyił postępu i t p., a przeciw czemu kościiU; rosyjski 
w niedostatku sił duchowych, moralnych i politycznych nie 
może z taką sprężystością wystąpić, jaką rozwija papieztwo. 

^) Oczywiście więc jest błąd w ważnóm dziele X. Theinera: 
„MonumenU de Rriaaie^ p. 17, gdzie instrument zaczynający 
się od tytułu cesarskiego i jego Podiów, znajduje się pod- 
pisany przes carskich komisarzy. — ^) Theiner, Monum. 17, 

^) Moskiewscy Posłowie uradowani zgodą nie szczędzili grzecz- 
ności dła polskich, odprowadzili ich do powozu, uchowali 
ick ręce i t* d. Wielu z dworzan carskich sehylaH przed 
Posłami królewskimi głowy aż do ziemi i całowali kończjmy 
ich szat. Wprawdzie po trudnościach zezwolili jednak Mo- 
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Niewuidomo, eufmu poisejr Prinomoemey nie nłi ss 
radą, którą Cesarz pntz Fragsteina Królowi podał ') i nie 
oiflowali zzwneŁ rozejm na lat 20 lub 30 i objąć Kozaków 
wyraźnie tn^Ltatem. Beskiyptem do swych Posłów w ¥^iliiie 
rozkazał Cesarz, „aby dobro religii katoliekiój z wszdką 
gorliwością popi^uli, przedewszystkióiii przywileje i korzyid 
Ojców Jezuitów, którzy się za wiarę więcój od innych po- 
iwięcają, wspierali i według możności powięlLSzaH^ ^ Pny- 
było to zi^^óźno; w tym kierunku niczego nie wymówili so- 
bie polscy komisarze, chociaż o CEtnatyzmie Pabyardiy z pe- 
wnością wiedzieli. Wiele tóż katolików (niemal wszyscy) 
w Elsięstwie siewieiskióm przyjęli szyzmę. 

(Wrałenie ugody wileńddój na Łitwf i Polskę. Znaczenie 
kombinaeyi zamierzającej Unią między Polską i Koskwą.) 

Podobną radość jak w Wilnie objawiała niemal cała 
Litwa, wojną moskiewską niezmiernie wyniszczona. Inaczćj 
było w Koronie; tu się lękano dalszego prowadzenia wojny 
szwedzkićj i wzdychano do pokoju z Karolem Gustawem. 
Sami ludzie stanu w Koronie byli rozdzieleni w zdaniu, je- 
dni ze Szwedem, drudzy z Moskalem pragnęli pokoju. 

Pierwsi dowodzili^ że ścisłe połączenie z Moskwą do- 
prowadzi do zerwania z Tatarami i do wojny z Turcyą, mo- 
carstwa zaś protestanckie przywiedzie do wyrażnćj nieprzy- 
jaźni z B^ecząpospolitą, nie zezwolą one bowiem z powodów 
religijnych na zupełne przygnębienie Szweda; że Cesarz ko- 
ronę polską mającą się dostać Carowi wspierać nie zechce, 
do podniesienia potęgi moskiewskićj niebezpiecznćj dla Austryi, 
należeć nie będzie; że Car dwoma tak ogromnemi Państwa- 
mi, jakiemi są Polska i Moskwa, należycie rządzić nie zdoła 



skale, aby Polacy pierwszą wizytę oddali Posłom cesarskim. 
Przy uczcie pili najprzód zdrowie Cesarza, polćm Cara, 
w Końcu Kjróla, na każdy toast odpowiadały działa, a pie- 
chota w dowód uszanowania rzucała się na ziemię. Monu- 
menłs de Btissie, p, 29. 
^) Insiructio Imperałoria pro Fragstein. Pragae 9 Sept, 1656. 
Oryg. w arch. tajn. — ^) Rescriptum Caesaris ad Legatos. 
Viennae 17 Dec. 1666. Oryg, tamże. Między dokumentami 
Nr. XXXn, 
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i t. p. Stronniey tego zdania mieli za sobą liczbę niemyślą- 
cych, co ślepo przywiązani do tak zwanćj złotej wolności 
i wolnój elekcyi, nie chcieli j6j utratą zbawiać Litwy, Ale- 
ksego posądzali o tyranią i o zamysł zmienienia monarchię 
elekcyjną w dziedziczną i powoływali się głośno na prze- 
pisy zakazujące za życia panującego monarchy obierać Króla 
nowego. 

Właśnie z tego powodu sprzyjali drudzy ludzie stanu 
wyniesieniu Cara, a to jeszcze za życia królewskiego, aby 
na silnym, bezkrólewiami niepodkopywanym tronie oprzeć 
Rzeczpospolitą, którą mieli za zgubioną, jeźli ją obca pomoc 
nie wesprze, a tę upatrywali w samym interesie Monarchy 
tak potężnego, jakim był Aleksy. Wielu ze stronnictwa przy- 
chylnego elekcyi Cara mniemało, że połączenie Polski z Mo- 
skwą doprowadzi zczasem do unii nakształt tćj, która sko- 
jarzyła Litwę z Polską; że Moskale „będąc chciwemi wol- 
ności^ ^), upewnią ją sobie przejmując od Polski prawo 
elekcyi i tego będą obierali Carem, kogo Polacy obrali Kró- 
lem. Pod względem zaś zewnętrznym mówili stronnicy owćj 
unii, stanie się połączenie dwóch Państw strasznćm ich nie- 
przyjaciołom i doprowadzi Polskę i W. Księstwo litewskie 
do odebrania krajów, od nich obcą przemocą odpadłych 
(avulsa). Wprawdzie pragnęło to stronnictwo raczćj carskie- 
go syna, niżeli ojca, z powodu wiary katolickićj, którą przy- 
jąć wzbraniał się Car, ale z drugićj strony pocieszali się 
nadzieją połączenia dwóch kościołów, o co się usilnie Papieże 
starali. Srogość wojen szwedzkićj i kozackićj, wyniszczenie 
skarbu i krajów Bzeczypospolitćj , nastręczały potężne argu- 
menta zwolennikom unii Polski z Moskwą. 

Zaprawdę, tćj kombinacyi, która rozległą Bzeczpospo- 
litą polską wówczas jeszcze pod względem oświaty i kul- 
tury, mianowicie przez wysokie przymioty znamienitych rodów 
w Polsce i przez gabinet wielce znamienitą i jedynie z po- 
wodu zbytecznćj wolności cierpiącą z ogromnćm już Pań- 
stwem moskiewskićm , które się właśnie konserwatorskiemi 
zasadami i żywćm przywiązaniem do tronu odznaczało, złą- 
czyć zamierzała, tćj kombinacyi, mówię, nie można odmówić 



^ *) Theiuer, Monumentę de Russie, j>. Xh 
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iffliałoiei, a nawet wisniosłotei, e^^j&Jpay jui o albrzymieh 
rosmiaracb mającego się otworayó Państwa zapomnielL W p6^ 
żoiejszych czasach Rzeczypospolitój , kiedy Diepjrsyjażń mię- 
dzy Polską a Moskwą^ stawała się ze szkodą obydwóch na^ 
roddw, systematycznlejszą, uwaiaU Polacy ową kombiaaoy^ 
za utopią; inaczćj, jak już widzieliimy» myiUaia o n^j po^ 
kolenie Jana Kaźmierza ^) , niezawodnie politycznie wyżsie^ 
od pokoleń późniejszych^ a rówiennikom Zygmmaśa Uli^o nie 
zdawało się p<dąezenJe dwóch Państw niepodobnóm. Jedynie 
religia stawiała przeszkody, ale widzieliśmy^ źe je pokonać^ 
koieioły łaciński i grecki pogodzić usiłowano ^ a taka fcom^ 
binaeya byłaby jeszcze wzniośląjszą od ow^* polityau^* Mo*- 
skale a epoki Alezego do pobożnoAci i oraz io tołeranogpi 
od dzisiejszego pokolenia skłonniejsi, myślą utorowania aoWe 
przystępu do zachodnio-europejski^ rodziny głównie , niemal 
wyłącznie zajęci, dopatrywali się słusznie w unii z rzymskim 
kościołem i z Polską skuteezuego, a moralnego środka da 
wznioiriego celu. Przypomnę, co wiarogodoy, pobożny Eor^ 
decki o carskim Pośle pisze; „W końcu polecając siełue 
i sw(^ego Pana modlitwom Zakonników, doddi: Nic tu 
(w Częstochowy) nie ma przeciwnego naszym obrzędom i wie- 
rze. Wasza r^gia najbardzićj się zbliża do naszój, a jeżeli 

jest jaka mała różnica, to łatwo dałaby się pogodzić^ 

„Tak to^, mówi dalój Przeor, „w nąjodleglcjjszój nawet Pół- 
nocy zabłysły promienie od świefeoój Gwiazdy Morza z Ja^ 
snój Góry rzucone. Oby nadeszły te czasy, kiedyby ś^fiiat 
clu^eściański mógł powinszować Jego Świątobliwości Ale- 
ksandrowi VU powiększenia owczarni Głirystusa, a Janowi 
Kaźmierzowi, naszemu Najpotężniejszemu Królowi tryumfu 
nad ciemnościami!^ 



*) Trudno sądzić w historyi o domyślnych skutkach ^ktu nie- 
dokonanego, wszakże w tym przypadku mogłaby prowadzić 
analogia wzięta z historyi austryacko - węgierskiój. Węgry 
elekcyjne przejąwszy od austryackićj monarchii dziedziczność 
nietylko nie postradały swój konstytucyjnej wolności, lecz 
nadto zaraziły nią kraje austryackie dziedziczne, w których 
rząd Habsburgów wprawdzie despotyzmu się nie dopuszczał, 
ale samowolnym bywid:, przynajmnićj reprezentacyą narodo- 
1¥^, prócz w naznaczaniu podatków^ k«<^wanym nie był. 
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EMt Atii wątpi, to mtród mosldewgki wleloe interetn- 
jacy prcez klasę oświeconą , z Zachodem przez kulturę, nie- 
jako przez maniery oświaty połączoną, miał Bposobność 
pn^wojeaia aobie doktryn i obyczajów, które narody zacho- 
dnie zoalasdy w wychowania ór^niowiecznćm pod Papieżami 
i Cesarzami na drodze łacińskićj eradycyi, kracyat i podo- 
bnych poświęceń za idey? Wprawdzie podkopnją dbecnie 
moralną i polityczną wielkość katolickiego świata przewrotne 
doktryny racyonali«tyczne i rewolucyjne, któż wszakże nie 
ozna, ie energia moskiewskiego narodu byłaby zdołała zo- 
stać wdnym elementem konserwatorskim w łonie katołickfe- 
go kościoła? Niezawodnie miał kongres wileński przed sobą 
waśne p^y tania obecności i przyszłości, obchodzące ludzkość 
^łą. Aie Królowa w miarę późnićj rosnącój swćj nieufności 
Icu Austiyi, zbliżała się do Francyi i nachylała €wym zręcz- 
nym wpływem sprawę polską do układn ze Szwecyą, Jan 
Każalerz, gorliwy katolik, Ausfryakom przychylny, był przie- 
ciwny ełekcyi rodziny szyamatyckićj, a elekcyę aastryackićj 
nie przeprowadził. Stronnictwo tak zwane narodowe, a wła- 
ściwie szlacheckie, odzywało się zwyczajnym chórem przeciw 
wiscelkićj kooibinacyi mc^ącćj je poskromić. Było więc wia- 
ropodobnćm, że ugoda wileńska, wywołana okolicznościami, 
a którćj i obce mocarstwa, lękając się takiego ogroma, ja- 
Łiófitby było Państwo polsko-moskiewskie, pewnieby się opie- 
iffidy, «{)«łzaia na niozóm. Tego lękała się Moskwa, i będąc 
nieufiią, aie mogła być szczerą, z czego znów j^ przeeiw- 
oioy kora^iirtać amieli. Wszelako nim to nastąpiło, był wielce 
korzystnycn układ Polski z Moskwą, skoro €ar nletylko ro- 
zą^mu z fiziecząpaspolitą dotrzymywał, lecz nadto uderzył na 
Szwedów i groźnie Elektora upomniał. 

Ze sw^ strofy byli myślący Polacy za dotrzymaniem 
jugody i mj^ą się wielce pisar;se rosyjscy, eo utrzymują, że 
Polska zawarła układ w zamiarze, aby go pogwiJcić. Komi- 
sarze królewscy dokładnie świadomi zamysłów i potęgi Mo- 
akaU, oraz trudności, z jakiemi mieli do walczenia, aby przy 
pomocy cesarskich Pośredników oręż moskiewski wstrzymać, 
wyprawili umyślnego do Króla będącego w Gdańsku (a do- 
kąd przystęp całemu poselstwu byłby z powodu wojska 
szwedzkiego ni^odobnym) z prożbą, aby natyehnuast sejm 
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walny zwołał i wcześnie nań Posłów carskich zaprosił *) , 
inaczćj bowiem wpadną Moskale na podejźrzenie, że Polska 
ugody dotrzymać nie chce. To wina okoliczności , to osób 
przeszkodziła zastosowaniu się do rady królewskich komisa- 
rzy (a których zdanie było powinno uchodzić za powagę), 
ztąd tćż nastąpiły wypadki dla sprawy polskiój najzgubniej- 
sze, jak to zobaczymy. 

(Stosunki austryacko - polskie od bitwy pod Warszawą. Posło- 
wanie Miaskowskiego i Morsztyna w Wiedniu. Warunki pokoju 
przesiane Janowi Kaźmierzowi od Karola. Dalsza lukta Dwo- 
rów austryackiego i francuzkiego na Dworze polskim.) 

Zezwolenie W. Księcia na zawieszenie broni wyrobione 
przez cesarskich Posłów i przez Galińskiego w Moskwie , 
przyniosło znaczną ulgę Rzeczypospolitój, ale przez przymie- 
rze Elektora ze Szwecyą zawarte w Czerwcu (str. 226 — 227) 
pogorszyło się położenie Polski; zwłaszcza że nadzieja za- 
warcia układów z Moskwą; do którego jeszcze nie przystą- 
piła. Rzeczpospolita, była wielce niepewną, a od Cara głó- 
wnie zależało Kozactwo. Wobec poczwórnego nieprzyjaciela 
stała się potrzeba pomocy dla usamotnionćj Rzeczypospolitój 
naglącą. Sama powaga cesarska wymagała zaradzić złemu, 
skoro Karol będący oraz Księciem niemieckim, nietylko nie 
uwzględniał życzeń głowy Państwa, lecz nadto skojarzył się 
z innym członkiem Niemiec przeciw sojusznikowi i bUzkiemu 
krewnemu Cesarza. Miaskowski, Poseł królewski, przedstawił 
w audyencyi (dnia 29go Lipca w chwili najgorętszej bitwy 
pod Warszawą: „Niemało zadziwiło Polaków^} niezwykłe 
wyłączenie Cesarza od układów (wyrzeczone przez Karola 
Gustawa); ktokolwiek uznaje powagę W. C. Mości za świę- 
tą, nie zdoła pojąć tego ubliżającego wykluczenia. Ztąd Se- 
kretarzowi francuzkiego Posła odpowiedział Najjaśniejszy 
Król polski niedawno, że niczyjemu pośrednictwu nie może 
dać pierwszeństwa przed cesarskićm,* skoro to raz już b^ł 
przyjął. Najdzielniejszym środkiem do zawarcia pokoju zdaje 

^) Liłłerae Commissariorum Poloniae ad Regem super tractatu 
cum Moschis concluso, Crochowad (?) (w podróży zapewne) 
8 Jan. 1657. Gualdo Priori II. Scritt. 8. 

") Memoriale AblegaH Poloniae, Oryg. w arch. tąjn. 



Digitized by VjOOQIC 



m 

się hy6 wszystkim ścisły Bojwz oręta W. G. Mośd k pol- 
skim, cE6go gorąco pragnie^ gotowa do tego Polska eała, 
aby nieprzyjaciela przerazić; własnemu Królestwa i sąsie- 
dnim krajom W. C. Mości pokój nadać i bezpieczeństwo 
w Cesarstwie i na calćj Północy dotąd niepewne ustalić. Jeśli 
ani jednO; ani dragie nie nastąpi, t. j. jeśli ani W. G. Mość 
z niechętnym temn Szwedem pośredniczyć nie będziesz, ani 
towarzyszem wojny być nie zechcesz, wtenczas nie pozostaje 
środek inny, jeno spaniałe uwolnienie Króla i Magnatów 
Królestwa polskiego od danego słowa W. C. Mości, aby na 
innćj drodze do układów ze Szwedem bez ubliżenia W. G. 
Mości wystąpić, t. j. pośrednictwo francuzkie troskliwie im 
ofiarowane przyjąć mogli." 

^Chcićj się W. C. Mość przekonać o tćm jako o rzeczy 
pewnćj, że Polacy, jeśli ich oręż cesarski nie wesprze, są do 
zawarcia pokoju zmuszeni i doń mimo swą skłonność przy- 
stąpią. Ci zaś, co utrzymują, że Polacy mogą i powinni 
prowadzić wojnę, że przeciąganiem walki zniszczą nieprzy- 
jaciela, ci nie znają stosunków Polski, ani jćj obecnego po- 
łożenia." 

„Z powyższego uzna W. C. Mość z łatwością, jak sobie 
postąpić, co czynić należy : albo 1) rzeczywiście i natychmiast 
(jeśli to podobnćm) przystąpić do pośrednictwa między Pol- 
ską i Szwecyą, na żaden wybieg Szwedom nie zezwolić. 
Albo 2) jeśli Szwedzi, jak to wnosimy, pośrednictwo odrzu- 
cą, wystąpić z orężem, Polaków do przymierza zawezwać. 
Albo 3) jeśli ani jedno, ani drugie nie nastąpi, niech wolno 
będzie Polakom przystąpić do układów ze Szwecyą przy 
francuzkióm pośrednictwie. Jeśli po tak zawartym pokoju 
przeniosą Szwedzi wraz z sprzymierzeńcami wojnę do Nie- 
miec (czemu wszyscy wierzą), wtenczas tuszymy, że cały 
świat i sama W. C. Mość Najjaśniejszego Króla tylu woj- 
nami obciążonego i od wszystkich chrześciańskich mocarstw 
zupełnie opuszczonego, od wszelkićj winy uwolni" *). 

^) To pismo bez dyplomatycznego kształtu, bez o^ady, w dzi- 
waeznój łacinie i niedbale skreślone, nie wyszło pewnie 
z polski^ kancelaryi, zawsze wzorowćj, jak to widzieliśmy, 
ani było utworem Jana Kaźmierza, którego tdent pisarski 
miał wybitne piętno. Wreszcie pismo Jana ELażmierza z dnia 
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Był to więc rodzaj cierpkiego nltimattim cale róinego 
od noty Wojewody Leszczyńskiego (str. 156 — 157) pełnój 
rezygaacyi, chociaż się Aastrya od owćj chwili żadnego dwu- 
znacznego kroku nie dopuściła. 

Tymczasem skończyła się bitwa pod Warszawą (30go 
Lipca 1656). Bolący rachując na pomoc austryacką przeciw 
Szwedom, widzieli się opuszczonymi od Cesarza, kiedy prze- 
ciwnie Szwed znalazł sojusznika w Elektorze, Księciu Pań- 
stwa cesarskiego. Długo wąchające się losy bitwy przeko- 
nały, że najmniejsza pomoc cesarska byłaby stanowczo prze- 
ważyła szalę zwycięztwa na stronę Polaków i wiaropodobnie 
byłby się Elektor wąchał wystąpić przeciw cesarskim posił- 
kom. Przez tę nieczynność, a jak drudzy twierdzili, przez 
nieszczerość Austryi, zaczęło się chwiać stronnictwo austry- 
ackie, a francuzkie wzrastać. Niecierpliwa, a już drażliwa 
Królowa kazała Yisconteniu napisać do Cesarza, „że się 
najmniejszój pomocy ze strony Dworu cesarskiego spodziewać 
nie można^ ^) ; Miaskowski powtórzył swoje nalegania w dru- 



2 Igo Lipca w tym samym przedmiocie opiewa zupełnie ina- 
czój, objawia żywą przychylność do Cesarza. Sądzę, że po- 
wyższe pismo ma cechę zupełnie kobiecą i wnoszę, że 
Ejólowa je pisała i dosłownie przełożyć kazała. Był to więc 
pierwszy wybuch tój namiętności w dyplomacyi, mianowicie 
wobec Austryi, jaką nieraz spostrzeżemy. Miał już, widać, 
Fragstein słuszne powody do wątpienia o szczerości Królo- 
wćj , gdy się wyraźnie za Austryą przeciw Francyi przed 
kilkunastu dniami oświadczała (str. 243, nota 2). Trudno 
dopuścić, aby d'Avaugour w Głogowy, Akakia w Warsza- 
wie zdołali korzystać z wiecznego wąchania się Austryi 
i skłonić Królowę obietnicami ku Francyi, albowiem jeszcze 
przez czas długi nie ufała zupełnie ich podszeptom Ludwika 
Marya, a de Lumbres przybył po wydaniu instrukcyi. Jeśli 
prawda (a jest wielce wiaropodobnćm) co Rudawski (str. 446) 
mówi, że Królowa ofiarowała przez Miaskowskiego rękę swój 
siestrzenicy Leopoldowi I, Królowi węgierskiemu, a czego 
Cesarz nie przyjął, wytłumacziyi;aby obrażona duma nagłą 
zmianę Ludwiki Maryi. Wszakże i to przypuścić można, że 
Królowa jedynie przez niecierpliwość, a bez gniewu i dalszćj ra- 
chuby, na gabinet wiedeński nalegać kaz£dl:a. Dok. Nr. XXXin. 
*) Memoriale Residenłis polonici ad Imperatorem. Yiennae 9 
AugtLsH X666, Oryg, w arch. tajn. „La Serenissima Regina 
tiene per indubltaU), che da ąuesta Corte caesarea non si 
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gi^j andyencyi {9go Sierpnia 1666) i zaklinał Cesarza pro- 
sząc o bezpośrednią odpowiedź , aby mógł o nićj jak naj- 
spieszniej Królowi i Magnatom donieść, oraz ich pocieszyć *), 
przytćm oświadczył raz jeszcze, że w razie, odmownćj odpo- 
wiedzi ze strony Cesarza, njźrzą się Polacy zmuszonymi do 
zezwolenia na pośrednictwo Francyi. 

Cesarz ujęty wiernością Jana Kaźmierza w przyjaźni , 
zasmucony obecnćm położeniem Króla, które Polacy jako 
niebezpieczne, źadnćj zwłoki niedopuszczające wystawiali, nie 
chciał się dłużćj wymawiać i polecił ustnie, aby Polacy peł- 
nomocników do ułożenia przymierza przysłali i z nikim, prócz 
z Moskwą, nie rokowali. 

Tymczasem Szwedzi zemdleni skutkiem bitwy pod War- 
szawą , niezdolni już do wzięcia inicyatywy przeciw Polakom 
a oraz widząc, że Jan Kaźmierz od niemiłego im pośrednic- 
twa cesarskiego nie odstępuje, francuzkiego przyjąć nie chce, 
postanowili układać się wprost z Polską samą i starali się 
o to (skoro ich stosunki dyplomatyczne były prz.erwane) na 
drodze prywatnćj; z propozycyami Karola Gustawa przybył 
jakiś Giżycki do Jana Kaźmierza. Opiewały one: 1) Układać 
się bez pośredników, bo tym sposobem może w 24 godzi- 
nach stanąć pokój wraz z przymierzem wojskowćm. 2) Jeń- 
ców uwolnić. 3) Przygotowania do układów z Moskwą umyśl- 
nie przewlekać. 4) Elektorowi brandeburskiemu odstąpić Bi- 
skupstwo warmińskie. 5) Księciu Radziwiłłowi nadać prawem 
lennom Podlaskie. 6) Radziejowskiemu kraje między rzeka- 
mi Drewiencą i Narwą. 7) Wprowadzić inny stan rzeczy 
w Rzeezypospolitćj i w wojsku. 8) Karol Gustaw wyszle pi- 
smo (które wprzód udzieli Polsce) do Cozaków. 9) O Pru- 
sach w układzie nie spominać. 

Oczywiście pragnęli Szwedzi poróżnić znowu Polskę 

-z Moskwą, zatrzymać Prusy, nagrodzić swych stronników 

i pod pozorem reformy siać niezgodę w narodzie. Na tak 

podstępne warunki odpowiedział Król polski z uczuciem go- 

• posse sperare cosa alcuna.'' Oczywiście zmieniła popędliwa 
Królowa swe zdanie zupełnie (str. 243), a to w przeciągu 
dni kilkunastu. 
^) Memoriale D, Miaskowski, Ahlegati Regis Poloniąe, Yiennąe 
9 Aug, 1656, Oryginał w arch. tajn. 
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dności : 1) Publiczne nkiady bez pońredoictwa są już niepo- 
dobne, prywatne mogłyby nastąpić^ jedli Karol Gustaw za- 
ufanego ministra do Zamońcia, pod pozorem odwiedzenia 
jeńców, wyszle, Sekretarz zaś Ganterstein z rezultatem ztam- 
tąd do Króla polskiego przybędzie. 2) Jeńców uwolnimy do- 
piorę po zawarciu pokoju. 3ci punkt odrzucony, o 7mym 
i 9tym nie zrobiono wzmianki. 4) Dóbr kodcielnych rozdawać 
nie można. 5) Dla tego i Podlaskie, gdzie się nadto znajdują 
dobra królewskie i prywatne, odstąpione być nie może. 6) 
Radziejowskiemu bardziójby przystało prosić Rzeczpospolitą 
o ułaskawiem*e, niżeli o nowe dobrodziejstwa. 8) Nieprzystoi 
monarsze zezwalać poddanym na zawieranie związków z ob- 
cymi^ 1) W dowód zaufania udzielił Jan Kaźmierz po- 
wyższe austryackiemu Rezydentowi % 

Jednak nie przestawali francuzcy Posłowie nalegać na 
Króla i korzystać z chwilowego zamieszania, jakie sprawił 
odwrót Jana Kaźmierza i wojska zpod Warszawy do Lu- 
blina. D'Avaugour i de Lumbres przybyli tu (23go Sierp.) ^) 
i mieli dwukrotnie u Króla kilkogodzinne posłucbanie; Jan 
Kaźmierz oparł się ich podszeptom statecznie. Nalegali oni 
oraz na Senatorów, lecz równie napróżno. Wreszcie Już się 
okazały zbawienne skutki cesarskiego pośrednictwa^ w Mo- 
skwie, Moskale wydali wojnę Szwedom. Nowe rozkazy do 
swych Posłów na Dworze carskim przesłał Cesarz Janowi 
Kaźmierzowi, Król i Senatorowie potwierdzili wszystko i zło- 
żyli dzięki Cesarzowi „za tak stateczne i troskliwe opieko- 
wanie się Królestwem.'^ Wpływ francuzki nie miał, zdawało 
się, żadnćj przyszłości, jednak sądził Fragstein, że pośre- 
dnictwo francuzkie w końcu przyjętćm zostanie *). 

Niemal w chwili przybycia Posłów francuzkich nadeszły 
wiadomości z Wiednia. Jan Kaźmierz uradowany słowem ce- 
sarskićm danćm Miaskowskiemu i Rezydentowi, nak;azał Pod- 
kanclerzemu podziękować Yiscontemu za usługę , którą począł 



^) Zobaczyć między dokumentami Nr. XXXIV. 

*) Czyt^ je Król Fragstein owi po polsku, jednak mu do rąk 

dać nie chci^^; napisał je Rezydent z pamięci jak wyżćj. 

Relatio Fragsteini ad Imp, Lublini 26 Aug. 1666 • Oryg. 

dep. arch. tajn. — ^) RekUio Fragsteini* ImbL 23 Aug. 1656, 

Oryg. tamże, — *) I^id, 
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wyświadczać RzeezypospcJitój *) i przed mianowaniem posel- 
stwa do Dworu wiedeńskiego, wysłał tam Morsztyna*), aby 
przedstawił warunki przymierza i sposób jego zawarcia, Po- 
słom niejako utorował drogę. W audyencyi przedstawił on 
Oesarzowi w imieniu Er6Ia potrzebę, aby do sojuszu mają- 
cego być zawartym między Austryą i Polską, wciągnąć oraz 
Danią i Księcia neuburskiego, przeciwnika Elektora. Ponie- 
waż zsA ten sojusz głównie na rzecz religii katolicki^ zro^ 
biońym być miał, doradzjJ: Morsztyn uwiadomić o tćm Pa^ 
pttóa, sposób zaś, w jakiby Jego Świątobliwość do prasymie- 
rza przystąpiła, zostawił Król polski Cesarzowi ^). Oczywi- 
ście dążył pol)ożny Jan Kaźmierz do zawarcia przymierza 
zwanego ligą świętą ^y 

(Układ między Austryą i Polską z dnia 1 Grudnia 1656.) 

Oraz mianowano Hrabiego Janai Leszczyńskiego, Woje- 
wodę poznańskiego i Jana de Pieskowa Skała Wielopolskie*- 
go, Kasztelana wojnickiego. Starostę bocheńskiego, nadzwy- 
czajnymi Posłami (Legati extraorcUnarn) przy Dworze cesar- 
skim; Król dsi obydwom, a na wypadek przeszkody każdce 
mu z nich najobszerniejsze pełnomocnictwo *); tudzież i Se- 
natorowie umocnili Posłów do traktowania % Tym spóso- 



*) Yice-Ocmcellańus Polomae Residenti Vtseonłi, Lublin 23 Au- 
gusti 1666. Oryg. tamże. — ^) LitUrae credenłiales Eegis 
Poloniae etc. ^ plenipot Regis et statuum. Lublin SS Aug. 
1656. Oryg. tamże. „Majori Legationi praemittimus Andre- 
am Morstin/' — ^) Memoriale Ablegati Morsztyn. Oryginał 
ai-ch. tajn. Między dokumentami Nr. XXXV. 

*) T. j. sojuszem Papieża i Cesarza z cłirześciańakimi Poten- 
taty dla obrony ważnych ka^lickich spraw; takie przymie- 
rz© zawarł Jan III, co ausiryacką monarchię r. 1683 zba- 
wiło. Niezawodnie mogła św. Liga zbawid także Polskę na 
zawsze , albowiem w sporach , które potom między Austryą 
i Polską z powodu ich przymierza nastały, byłby wyroko- 
wał Papież, nie zaś namiętna Ejrólowa polska i cierpka 
biórokracya austryacka. 

^) ...»„quibus in simul vel eorum alterutri in casu absentiae 
amplissiTnam dedimus połestaiem traciandi . . . . ^' Litterae cre- 
dent. Regis Pol. pro Legałis extr. LuU. 29 AugusH 1656. 
Oryg; arch. tąjn. 

^) Plenipotęntia Statuum Pol, fjt^l. 89 Aug^ 1656^ Oryginał 
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bem rozpoczęły się po raz trzecf układy międz^ Austryą 
a Polską. 

Mimo, że Ferdynand III pragnął gorąco wesprzeć Pol- 
skę, oraz przeszkodzić pośrednictwu zawsze mu nieprzyja- 
znćj Fraqcyi, a Polska potrzebowała rychłćj pomocy, szły 
jednak układy z wielkim oporem, Austrya bowiem lękała się 
wplątania w wojnę ze Szwecyą i z Francyą i wyrzutów ze 
strony Niemiec, że przez wystąpienie przeciw Szwedom po- 
kój westfalski narusza. Polacy nalegali na Austryakó w, po- 
wołując się statecznie na dawniejsze układy zawarte między 
monarchami austryackimi i polskimi^ obowiązanymi posiłko- 
wać się obopólnie. Wreszcie przemógł ten argument i znie- 
wolił Ferdynanda Illgo do dania pełnomocnictwa *) Księciu 
Auersperg i Hrabiemu Oettingen, swym tajnym Radcom (Mi- 
nistrom). Rokowali oni przez Listopad z polskimi Posłami; 
w dniu pierwszym Grudnia (1656) podpisały obiedwie strony 
układ treści następującćj : 

„W imię Trójcy Przenajświętszćj. Wszystkim i każde- 
mu , komu na tćm zależy, wiadomo czynim : Że przymierzem 
i traktatem już dawnićj między Najjaśniejszym Domem au- 
stryackim i jagiellońskim, ich Królestwami, Państwami, pro- 
wincyami, narodami i ludami, mianowicie między Najjaśniej- 
szym Albertem Arcyksięciem , Cesarzem Fryderykiem, Fer- 
dynandem, Maxymilianem II, Rudolfem II, Maciejem i Fer- 
dynandem n z jednćj , a Najjaśniejszym Kaźmierzem , Zy- 
gmuntem, Augustem, Zygmuntem III i Władysławem, Króla- 
mi polskimi i Wielkimi Książętami litewskimi z drugićj stro- 
ny zawartemi, od pokolenia do pokolenia przechodzącemi , 
odnawianemi i potwierdzanemi, ułożonćm było, aby między 
sobą na wieczne czasy rzeczywiście i skutecznie, obopólnie 
i nawzajem złączonymi i sprzymierzonymi zostawali. Tudzież 
aby między nimi. Królestwami, Księstwami i posiadłościami, 
które wówczas każda strona miała i któreby przy bożćj po- 
mocy w pi^zyszłości nabyła, pokój stateczny, nieustający 
i chrześciański trwał i aby się we wszystkićm, co do honoru, 

w arch. tajn. Zobaczyć między dokumentami tyczącemi się 
szczegółów. — ') Plenipotenłia Imperałoris pro Princ, 
Auersperg et Com, Oettingen, Yienna,^ 30 Ootohr* 1666. 
Oryg. arch, tajn, 
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godności i powiększenia krajów kaidój strony należy, obo- 
pólnie wspierali ^ radzili i nawzajem sobie pomagali. Jakim 
zaś sposobem jedna strona drngićj nieść pomoc zechce, to 
woli strony każdój i Stanom Królestw zostawili.^ 

„A gdy J. C. Mość Ferdynand III od Najjaśniejszego 
i Najpotężniejszego Jana Kaźmierza; Króla polskiego i szwedz- 
kiego, W. Księcia litewskiego przez JW. PP. {Excelleintissi' 
mum Dominum) Jana Hrabiego na Lesznie Leszczyńskiego, 
Wojewodę etc. i Jana z Pieskowćj Skały Wielopolskiego, 
Kasztelana etc. nadzwyczajnych Posłów w zupełne pełnomo- 
cnictwa zaopatrzonych, proszonym był, aby na mocy spomnio- 
nych sojuszów i traktatów w obronie Królestwa polskiego 
pomoc dać raczył, stanęła — po rozmowach i dojżrzałych 
nad spomnioną prożbą naradach między JW. PP. Księciem 
Auersperg, Kawalerem złotego runa etc. i Hrabią Oettingen 
etc, jako cesarskimi Komisarzami a spomnionymi królewski- 
mi Posłami — następna ngoda^: 

„Przedewszystkióm będzie się starał Cesarz Jegomość 
przez Posłów zręcznie i jak najrychlćj, aby Elektor brande- 
burski, tudzież Wódz kozacki Chmielnicki wraz z wojskiem 
tegoż do posłuszeństwa Królowi i Królestwu należnego wró- 
cili." Podobnie przyrzekł Cesarz dążyć przy danćj sposobno' 
ści do pogodzenia Polski ze Szwecyą, bez względu na to, 
że raz już wdanie się Cesarza w tę sprawę odrzucono. Oraz 
obiecał Ferdynand HI dołożyć starania, w potrzebie nawet 
u Porty czynić, aby Książe siedmiogrodzki na stronę Króla 
szwedzkiego i jego sprzymierzeńców nie przeszedł. Tudzież 
ślubuje Cesarz w rozpoczętóm pośredniczeniu między Polską 
i Moskwą nie ustawać, aż pokój między niemi pod znośne- 
mi warunkami nastanie. Przytfim zaręcza Cesarz uroczyście, 
że od pokoju westfalskiego w niczćm odstąpić nie chce. 

Pod względem pomocy wojennćj przyrzekł Cesarz: 
„4000 piechoty od swój służby uwolnić i na pierwsze zawe- 
zwanie Króla chorągwiom polskim odstąpić i dołożyć stara- 
nia, aby chętnie i z upodobaniem w służbę Króla i Bzeczy- 
pospolitćj weszły." Jednocześnie dozwolił Cesarz Królowi 
polskiemu zakupywać broń i amunicyą i werbować w kra- 
jach austryackich , wszakże pod warunkiem, aby odstąpieni 
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i zwerbowani żołnierze przeciw Karolowi i Elektorowi jedy- 
nie w Polsce i w Prasach użytymi byli. 

Ze swój strony zobowiązali się Król i Królestwo pol- 
skie wobec Cesarza: I. że w razie przyjęcia pośrednictwa 
cesarskiego przez Szwecyą, ani na to, ani na pokoje ani na 
rozejm z Królem azwedzkim i Elektorem nie zezwolą^ jeśli 
Cesarz i jego następcy wraz z Królestwami i prowincyami 
dziedzicznych krajów anstryackich pokojem objętymi nie zo- 
staną. II. Że, jeśli Król szwedzki, albo Elektor Cesarza 
albo jego następców, Królestwa i kraje dziedziczne austry- 
ackie w dziesięciu latach po zawartym pokoju czyto z po- 
wodu cesarskiój pomocy, czyto z innój przyczyny najdzie, 
będą to Król i Królestwo polskie za zerwanie pokoju uwa- 
żali i Cesarza, jako swą własną sprawę, aż do zawarcia 
nowego pokoju wspierali. Do dania takiój samój pomocy, 
gdyby w przeciągu lOciu lat Polska zaczepioną była, obo- 
wiązuje się Cesarz. 

Jeśliby zaś dopióro po łatach dziesięciu Szwedzi, lub 
Brandeburczycy Austryą, lub Polskę zaczepili, wtenczas po- 
stąpią obiedwie strony według dawniejszych układów. 

Przytóm zaręczyli Posłowie w imienia Króla i Ezeczy- 
pospolitćj, że w obecnój wojnie prawom Cesarstwa rzym- 
skiego i rzetelnego sąsiedztwa ubliżać nie będą. Zobowiązali 
się oraz Posłowie polscy ratyfikacyą niniejszego traktatu naj- 
dalój w 3 miesiącach Cesarzowi doręczyć, Komisarze zaś 
cesarscy przyrzekli ratyfikacyę w dzień odebrania polski^* 
wymienić *). 

Tym traktatem dopięli Polacy celu, wywiedli Austryą 
z jój neutralnego stanowiska wobec Szwecyi, upewnili sobie po- 
siłki, otoczone urokiem cesarskićj powagi i nadto otrzymali 
warunki niezmiernie korzystne względem Elektora i Koza- 
ków. Równie wielkie znaczenie miał artykuł tyczący się 
Księcia siedmiogrodzkiego, już wówczas nieprzyjaznego Pol- 
sce, ale o czćm jeszcze nie wiedzieli Polacy i dopićro się 
od ministrów austryackich dowiedzieli, tak, że jednocześnie 
zagroziło im z tćj strony niebezpieczeństwo i oraz nastręczył 
się środek przeciw niemu. O polskićj koronie, którą (jak to 



O Oryginał w arch* tają. Między dok* Nr. XXXVL 
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jut wiemy) byli ofiarowali Austryi Xiądz Biskap lir. Lesz- 
czyński i powtórnie Jan Hr. Leszczyński, Wojewoda łęczycki, 
jeszcze roku zeszłego (str. 156), nie robi powyższy traktat 
wzmianki, jednak niewątpliwie (jak świadczy protokół) *) 
powtórzył Jan Leszczyński propozycyę gabinetu warszaw- 
skiego, a gabinet wiedeński znów korony nie przyjął. Na- 
stąpiło to albo z powodów już nam znanych (str. 89), albo 
z obawy Cesarza, że brat jego Arcyksiąże Leopold Wilhelm 
(syn bowiem cesarski Leopold miał dopióro lat 16) stałby 
się przez przyjęcie korony polskiój założycielem czwartój 
linii austryackiój ^). Do tego wniosku prowadzi mnie powsze- 
chnie wiadome faktum, że Ferdynand III nie pragnął, aby 
Iwcopold Wilhelm ofiarowaną sobie koronę rzymską przyjął 
i sam Cesarz starał się o nią dla syna. 



ROZDZIAŁ m. 

Usilnodci nustryackie pogodzić Rzeczpospolitą z Elektorem. Połoienie 
sprawy polskiej w końcu roku 1656. 



(Pośrednictwo aostryaokie między Elektorem i Polską.) 

Austrya oswobodziwszy Polskę od wojny z Carem, 
pragnęła uwolnić ją oraz od wojny z Elektorem i obrócić go 
nawet przeciw Szwedom. Już. dawnićj wymagał tego interes 
oba katolicldch monarchij, lecz widzielidmy, że gabinet wie- 
deński przymierza z Brandeburczykami zawrzeć nie chciał 
i tym sposobem ani sojuszowi Elektora z Karolem Gustawem, 
ani bitwie warszawskićj przeszkodzić nie zdołał. Lepićj od au- 
stryackiego postąpił sobie gabinet polski, Jan Kaźmierz nie 
tylko Prusom przymierze z Elektorem zawrzeć kazał, lecz 
go od obowiązków lennictwa uwolnić przyrzekał. Wszelako 



*) „Lesirms Palatinua Lenczicensis , Legatus Regis Poloniue^ 
Viennae obtulit principi Domus Austriacae jus succedmdi 
post fata J, CasimirL^^ Litterae una cum prothocollo com- 
missariorum Regis PoŁoniae 3 Novembris 1656. Oryginał 
w tajn. arch. — ^) Starsza linia od cesarskiój panowała 
w Hiszpanii) młodsza yr Tyrolu. 

42 
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dopućcili się potćm wielkiega blęda Polacy, ie w obwili sUi-r 
uowczćj; kiedy Elektor między Szwecyą i Polską jeszcze się 
wąchał, drażnili Elektora (str. 229 — 231), on zad rozgnie- 
wany jeszcze większy błąd stoczeniem bitwy pod Warszawą 
popełnił, 

O tój bitwie donosi Elektor (7go Sierpnia 1656) Cesa- 
rzowi » wszelako znając przychylność Ferdynanda do Polski 
i jego troskliwość o utrzymanie pokoju w Niemczech, obawia 
aię następstw swego mniemanego zwycięztwa i wyprawia 
Posła Jana Ulryka Dobrzeńskiego de Dobrzenice do Pragi. 
Tenże w piśmie podanem do Cesarza tłómaczył , że jedynie 
pustoszenia Polaków, co wpadli do Pomorza i ich zagroże- 
nie, że Królewiec mieczem i ogniem zniszczą^), skłoniły 
Elektora do złączenia się z Karolem Gustawem. Oraz, aby 
wybadać zamysły cesarskie, wynurza Poseł w imieniu elek- 
torskićm nadzieję, że ani niemieckie Państwo, ani żaden po- 
jedynczy Stan tćj Rzeszy w wojnę polską wplątanym, pokój 
westfalski nadwerężonym nie będzie. Odpowiedź dana, że 
Cesarz zawsze pragnął i pragnie pokoju, nie zadowolniła 
Posła chcącego dowiedzieć się przedewszystkićm, co gabinet 
austryacki zamierza względem Polski. Skarżył się tćż przed 
Ministrami, że Cesarz o tćj sprawie nie wspomniał. Gdy mu 
ci odrzekli , że sam w swćm piśmie o Polsce wzmianki nie 
uczynił, podał Dobrzeóski drugie pismo (23go Września), 
w którćm prosząc o deklaracyą, że się Cesarz za sprawą 
polską nie ujmie, oskarża Ministrów Rzeczypospolita, że się 
ciągle popisują z cesarską pomocą, często wyprawiają do Ce- 
sarza Posłów i tacy obecnie znajdują się w Pradze. „Ztąd**, 
mówi dalćj Poseł, „powstała na Dworze brandeburskim wiel- 
ka nieufność ku Jego Ces. Mości. Elektor pragnie, aby po- 
wody do tego ustały" ^). Ustnie zagroził Dobrzeóski cesar- 
skim lUinistrom swym odjazdem, jeźli wyrażnćj odpowie- 
dzi nie otrzyma. 



*) Beńchł an den Kaiser de słału brandeburgico, »Die PoUn 
allbei*eit in Pommem gratLsamlich zue wułen angefangen der 
Sładt Kónigsberg mit Blut und Dampf gedrawet" Prag 
29 August 1666. Orygim^ w arch. tajn. 

^) Propositio Gebhardi an den Kaiser. Prag 24 Sepłember 
1656, Oryg. w arch. tajn. 
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Oabinetowi austryackiemn zależało na tóm, aby się do- 
bitną odpowiedzią nie zobowiązywał. Tajny Radca Gebhardt, 
który z Posłem elektorskim rokował, porozumiał się z Księ- 
ciem Auersperg i Hrabią. Knrtz, przygotował projekt nastę- 
pującej deklaracyi przyjęto) od Cesarza i wręczonój DobrzeA- 
skiemu: „Chociaż J. C. Mość pokoju pragnie i życzy, aby 
tak Imperium; jak każde terytoryum tegoż przeciw niepoko- 
jom polskim i ztąd wynikającym niebezpieczeństwom zasło- 
nione były, niemniój jednak oświadcza to na piśmie" ^). 
Skoro i ta odpowiedź była z namysłu tylko ogólnikiem, na- 
pisał sam Elektor do Cesarza : „Racz W. C. Mość jako gło- 
wa Świętego Rzymskiego Imperium, mocą swój najwyższój 
godności , napomnieó Króla i Senatorów polskich" % aby 
wojny do Niemiec nie zbliżali. Nie otrzymałem dotąd kate- 
gorycznój odpowiedzi, a wiem, że Posłowie polscy rzekli 
w memoryale do W. C. Mości temi słowy: „Najjaśniejszy 
nasz Król postanowił starać się o pomszczenie krzywd okro- 
pnych wyrządzonych Bogu, Kościołowi i Królestwu i nie bę- 
dzie się wąchał uderzyć na nieprzyjaciela poza granicami 
Polski, dosiągnąć brandeburskiego Elektora w jego krajach 
śród Imperium, a co zapewne W. C. Mość i Elektorowie nie 
wezmą za bezprawie" ^). Opierając się na tćm powtarza 
Elektor proźbę o surowe napomnienie Króla polskiego, aby 
Niemiec nie zaczepiał i powołuje się na też same życzenia 
władz niższój Saksonii i na innych Elektorów. 

Wkrótce potćm oskarża (w nieobecności Elektora) Hra- 
bia Witgenstein Polaków przed Cesarzem, utrzymuje, że 
sprawa polska nie ma nic wspólnego z Niemcami i dowodzi, 
„że niesłusznie postępuje Król polski, przenosząc wojnę do 
Niemiec, albowiem wskazuje drogę barbarzyńskim ludom, 
a których potćm sami Polacy poskromić nie zdołają* *). 

*) 26 Sept, 1656, Ibidem, — ^) Sie wollte ais des Eomischen 
Reiches Oberhaubt Krafft tragenden Ikren hdchsłen Ambtes 
den Kbnig und die Senatoren in Polen nachdriicklich erin- 
nem .... Electw* an Kaiser, Konigsberg 28 Sept, (v, st) 
1656. Oryg. w tajn. arch. — ^) „Serenissimus Rex nosłer 
non dubiłabił guaerere Brandeburgicum ełiam in subiectis 
eidem provinciis intra Imperium^ .... — *) „denen unwissli- 
chen barbariscken Yolkem den weck zu zeigen,*' Konigsberg 
7 Oct, 1656, Oryg. tamże. 
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Przyrzeka on, że Elektor ze swych niemieckich krajów Pol- 
ski nie zaczepi i gotów uznać je nentralnemi, jeżli się Po- 
lacy na to zgodzą ^). 

Wszystkie te zabiegi Brandeburczyków, ich panegiryki 
wynoszące wysoko władzę cesarską, skoro im teraz była 
potrzebną, ich troskliwość o fłokój w Niemczech, czego obe- 
cnie wymagał interes elektorski^ nie zdołały zobojętnić Ce- 
sarza dla sprawy polskićj. Ferdynand m uietylko się nie 
przechylił na stronę Elektora przeciw Polsce, lecz nadto za- 
wierał z nią traktat, poczćm przedsięwziął kr^ki, aby same- 
go Elektora dla ni^ zyskać i rozkazał (24go Ornd.) Baro- 
nowi Lisola, aby się do niego udał. 

Brandeburczyk korzystając z pogorszonego położenia 
Szwedów, co w bitwie pod Warszawą niczego nie dokazali 
i do Prus polskich się cofnęli, byt już przedtćm rozpoczął 
układy z Karolem, aby się od uciążliwych warunków trak- 
tatu królewieckiego, mianowicie od hołdu przyrzeczonego 
Szwecyi uwolnić; niepodległość Prus książęcych była zawsze 
głównym celem Elektora. Lecz właśnie i dla Szwedów miały 
Prusy wielką wagę, chcieli oni bowiem dzierżyć brzegi Mo- 
rza bałtyckiego, a osobliwie do posiadania portów, jak to 
już^ widzieliśmy, przywiązywali największe znaczenie. Z upo- 
rem zatćm szły układy, trwały przez dwa miesiące, wszakże 
po wielu trudnościach stanęła (20go Listop.) następna ugoda 
w Labiawie: Księstwo pruskie i Księstwo warmińskie nie 
będą do Polski należały, węzeł lenniczy, który je z tćm 
Królestwem łączył, zrywa się na zawsze. Art. I. — Lennictwo 
ustanowione ugodą malborską z 15go Czerwca, znosi się ni- 
niejszćm. Art. II. — Fryderyk Wilhelm i jego następcy po 
mieczu są uznani Książętami udzielnymi i niepodległymi Prus 
i Warmii. Art. III. — Frauenburg będzie od Księstwa war- 
mińskiego odłączonym' i Królowi szwedzkiemu danym. Art. 
V. — Na wypadek wygaśnięcia linii męzkićj Elektora, będą 
Prusy i Warmia należały do Królów szwedzkich. Art. Xni. — 
Artykułem XV obowiązują się strony do układu względem 
obopólnój pomocy wojskowej ^). 



*) Ihidsm. — 2) Schoell , BisU des 4taU. XXXIII, p. 176. 
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Wszelako nie miała ta ngoda bardziej obowiązywać 
Elektora, niżeli inne zawarte przez niego ze Szwecyą. Schoell 
wystawia trafnie tę politykę mówiąc: „Fryderyk Wilhelm 
miał zanadto przenikliwodci^ aby mógł nwierzyó, że go trak- 
tat labiawski od zależności szwedzkiój nwolni i do udzielne- 
6ci drogę ma ntornje, albowiem jakióm prawem mógł Eról 
szwedzki nadać to, czego sam nie miał? ^)^ Jabym się nie 
wąchał dodać, że traktat labiawski był niejako wstępem do 
układów z Polską, inaczćj bowiem nie byłby się Fryderyk 
Wilhelm zrzekł tym traktatem przyrzeczonćj sobie Wielko- 
polski układem malborskim. Bitwą pod Warszawą udowodnił 
Elektor, że posiada znaczną potęgę, traktatem labiawskim 
chciał ją mieć uznaną i niejako oswoić Polaków i mocarstwa 
z niepodległością Księstwa pruskiego. Dla tego śród układów 
ze Szwecyą, pragnął się układać z Polską, rokował z Gą- 
« siewskim, a nawet z samym Janem Kaźmierzem podczas 
pobytu Króla w Gdańsku. Wreszcie nie było bezpiecznćm 
położenie Prus książęcych, skoro im zagrażali nietylko Mo^ 
skale, lecz oraz Czarniecki, Litwini i Żmudzini, podczas gdy 
Polacy mogli znowu szkodzić elektorskiemu Pomorzu i Mar- 
chii. Układ Polaków z Cesarzem o wojskowe posiłki już był 
podpisany. Z tych wielorakich powodów Fryderyka do zgody 
z Polakami^ chciał skorzystać Cesarz. Gabinet wiedeński j\\^. 
nie wątpił, że Karol posiadania Prus królewskich pragnie, 
zatćm cesarskiego pośrednictwa nie przyjmie ^), polecił więc 
instrukcyami Baronowi Lisola, aby Brandeburczyka do ukła- 
du z Polską samą ^) skłaniał. Tę ważną negocyacyę rozpo- 
czął Lisola z Elektorem w Braunsberg, kilka dni po ratyfi- 
kacyi układu labiawskiego ; wpłynęła ona stanowczo na los 
Polski, Elektora doprowadziła do założenia samodzielnćj , 
niepodległćj monarchii. Każde słowo tak znamienitych ludzi. 



^) Schoell XXXV, 14. — «) W samój rzeczy unikał Karol 
Posła cesarskiego, a Schlippenbach, któremu zamysły Karola 
dokładnie wiadomymi były, powiedział wręcz Lisoli, że jeżli 
Polska Prus królewskich ustąpid nie chce , wtenczas pokój 
niepodobny, jeżli się za4 na to zgodzi , stanie się zawarcie 
pokoju łatwym, pośrednictwo niepotrzebnym. Lisola, relatio 
ad Imp. Gedani 27 Jan, 1666, Oryg. w arch. tajn. 

^) „ad łracłatus particuląres cum Regę Poloniąe/^ 
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jakimi byli Elektor i Baron Lisola, zasłngaje na pilną nwagę 
historyi. W skróceniu, ale w catój zupełności, przytoczę 
pierwszą rozmowę, którćj następstwa przyczyniły się jeszcze 
bardziej, niżeli zabiegi Allegrettego i Gralitiskiego do zupeł- 
nej zmiany położenia. 

(Bokowanie Elektora z Baron^n de Łiaola.) 

Lisola pragnąc gorąco przymierza między Elektorem 
i Polską przeciw Szwedom , radził , aby Polacy tymczasem 
czynili orężem przeciw Brandeburczykom i tym sposobem 
owe układy ułatwiali. Rachował on oraz na pomoc tajnego 
Radcy elektorskiego Hoverbeck, statecznego przeciwnika przy- 
mierza ze Szwecyą, za co wpływem Karola był usunięty 
z Dwori^ brandeburskiego, lecz znowu przywróconym został. 
Baronoi^i Lisola, z którym się był niedawno poznał w Pol- 
sce, powierzył Hoverbeck położenie sprawy elektorskiAj i rzekł 
mu, że przybywa zapóźno, że się wprawdzie Elektor w pod- 
pisaniu traktatu ze Szwedem długo wąchał, jednak uległ 
złym Radcom, skarżąc się, że go Cesarz opuszcza. W po- 
słuchaniu danóm cesarskiemu Posłowi (3go Stycznia 1657) 
upewniał Fryderyk Wilhelm, że do układów ze Szwecyą był 
zmuszonym jedynie przez to, że go Polacy opuścili, Cesarz 
zaś i PaAstwo niemieckie milczeli. Po odrzeczeniu Posła, że 
układ przedwczesny i do wiosny czekaó wypadało, dzięko- 
wał Elektor Cesarzowi za pośrednictwo do pokoju z P,olską, 
wszakże uważał za konieczną, aby i Szwedzi pośrednictwo 
przyjęli, oraz się lękał, że pośredniczenie długo trwać bę- 
dzie, a tymczasem znajduje się Księstwo pruskie w naglą- 
cym niebezpieczeństwie, zagrażają mu Moskale i Źmudzini. 
Polakom wyrzucał, że przed przystąpieniem do układów żą- 
dają zwrotu Prus królewskich od Szwecyi, a to właśnie jest 
głównym przedmiotem sporu. Lisola odpowiedział, że się 
Szwedzi na ten warunek zgodzą, jeśli ich Elektor opuści. 
Przyznał, że Księstwo zostaje w niebezpieczeństwie, lecz aby 
się od tego uwolnić, doradzał zerwać ze Szwedami, Polski 
nie obrażać, Cesarz zaś przyrzeka skłonić Polaków do zgo- 
dy. Wprawdzie Prusy, mówił dalćj, są wielką przeszkodą do 
zgody, skoro Szwecyą i Polska posiadać je chcą, lecz Karol 
^wracając tę prowincyą niczego nie tracie przeciwnie Elektor 
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nie ajdzie niebezjMeczeństwa, jeśli się z Polską znów nie 
połączy. 

Zamyślił się Fryderyk Wilhelm i rzekł: Dopióro eo 
zawarłem traktat ze Szwecyą, jakże mam go zerwać? Na 
Polaków spuścić się nie można, sam Król owładnąć ich nie 
moeen; nienawidzą mnie i pragną gorąco mój zgaby ^). Na 
to Lispla: Skoro Waszą Wysokość zmusiła moc okoliezno- 
ści do ugody ze Szwedami, więc nowa konieczność może ją 
rozwiązać; należy się zmuszonego pi*zy mierzą wyrzec , a do 
rodzimego powrócić ^). Polaków omawiają nieprzyjaciele; aby 
ufność psować, my wiemy z pewnością, że się Polacy nie 
będą wzbraniali przystać na godziwe warunki. Wreszcie Ce- 
sarz nastręcza z przywiązania tę sposobność; a W. Wysokość 
postąpi sobie według upodobania. 

Przy obiedzie nie mógł Elektor przezwyciężyć swćj nie- 
chęci z powodu pokoju (wyrobionego przez Austryą) między 
Polską i Moskwą i groził; że raczćj ogniem zniszczy swoje 
kraje ; niżeli się podda władzy Moskala (kandydata do ko- 
rony polskićj). Lisola tłumaczył Cesarza; że pośrednictwo 
między Moskwą a Polską przedsięwziął jeszcze przed wojną 
szwedzko - polską i że wprzód do Wiednia (1654) przybyli 
moskiewscy Posłowie. 

Po stole pyfał Elektor, co Polacy dla niego zrobią; 
jeżli się z nimi pogodzi? Lisola: rzecz jeszcze tak daleko 
nie doszła ; Polaków nie pytaliśmy o warunki ; nim się do- 
wiemy; czego Wasza Wysokość żądasz i czyli pośrednictwo 
przyjmujesz. Elektor: lecz gdy ja się pierwćj oświadczę; 
a Polacy ugody nie zawrą? Wtenczas stanę między dwoma 
ogniami. Lisola: w samćj rzeczy należy się spieszyć i upe- 
wnić sobie bezpieczjBństwo ; dlatego proszę W. Wysokość 
o warunki-do ugody; jam przysięgą zobowiązany do zacho- 
wania tajemnicy. Elektor: zastanowię się nad tćm i odpo- 
wiem przez mego Ministra. Oczywiście chciał Elektor ukła- 
dać się z Polską; wymagały tego jego własny interes i całe 
położenie. Ale z charakteru podejrzliwy, mianowicie Austrya- 
kom nieufający, przytćm pragnąc wydobyć najkorzystniejsze 

*) Barania lAsola relatio ad Imper, Brauaisbergae 18 Jan. 
1667, Oryg. dep. w tajn. arcłi. — ^) „Coactam societałem 
a^jureł, (Elector) ad imtivam redeat/^ Oryg. tamże, 
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warunki dla siebie, usiłował pokryć swą rado&ć z cesarskie* 
go pośrednictwa i z gotowości Polski do układów. Wszelako 
już to, co wyrzekły było dostatecznćm dla Barona Lisoli. 

W istocie przybył wieczorem Horerbeck do Posła 
i rzekł mu: Przychodzi nam z trudnością objawić nasze ży- 
czenia, nie wiedząc jakie warunki stawiają Polacy i czyli 
układy przyjdą do skutku. Szwedzi baczą na każde poru- 
szenie, Karol się rozgniewa, a Polacy, jak to wyrozumiałem, 
stawiają się twardo. Życzeniem Fryderyka Wilhelma byłoby 
otrzymać Biskupstwo warmińskie i udzielność ') Księstwa 
pruskiego, „albowiem nie dozwalają ani względy stanu, ani 
bezpieczeństwo, aby po rozdrażnieniu Polaków miał się Elek- 
tor znów poddać ich zwierzchnictwu^ ^). Lisola: To przecho- 
dzi granicę danych mi poleceń, zapewne, że Polakom trudno 
zrzekać się zwierzchnictwa. Możnaby jednak znaleść środek 
na to: niech Polska zachowa swe zwierzchnictwo nad Księ- 
stwem, lecz Księcia uwolni od króle wskićj apelacyi ^), a za 
co Elektor zamiast 1600 ludzi *) postawi 3000, Warmińskie- 
go zaś nie może odstępować Polska, albowiem jest to dobrem 
kościelnćm. Hoverbeck: I na to byłby środek: Biskup war- 
miński zachowa swe prawa i dochody, a Elektor pod imie- 
niem Protektora wprowadzi tylko swą załogę do Braunsberg 
i Altenstein. Lisola temu nie przeczył, jego celem było jedy- 
nie skłonić Brandeburczyka, aby zezwolił na ugodę z Pol- 
ską, jeźli się bowiem układy udadzą, wtenczas korzyść dla 
Polski, że z przeciwnika stanie się Elektor jćj sprzymierzeń- 
cem, jeżli się zaś nie powiedzie ugoda, zawsze ztąd zostanie 
powód nieufności między Brandeburczykiem a Szwecyą. 

Nazajutrz przybył z Hoverbeckiem Hr. Schwerin i wy- 
najdywał trudności, przypominał on, że Karola napróżno 

^) „Superioritałem**, t. j. zwiei*zchnictwo: dominium supremum, 
któremu dotąd Książe praski jako lennik polski podlegał, 
prócz posiadania i dochodów {dominium ułile), co już przy 
nim było. — ^) . . . . „Nec rałionem słałtis et securitatis 
patif uł Ekctor Brandeburg. post irritatos Polonorum ani- 
mos ipsorum se jurisdictioni denuo subjiciatr'* 

^) Od wyroku sądów w Księstwie pruskióm służyło stronom pra- 
wo odwoływania .się do trybunału Króla polskiego, jako 
zwierzchniego Pana Prus książęcych. — *) Dotychczaso- 
wy kontyngent Książąt pruskich na rzecz Króla polskiego. 
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wzywano do przyjęcia cesarskiego pośrednictwa , bez czego 
nie chcą wchodzić w układy Polacy. Powiedział potćm, że 
ma w ręka pismo Cesarza do Elektora saskiego wymagają- 
ce, aby Niemcy nie dali pomocy Brandebnrczykom przeciw 
Polsce etc. Lisola tłumaczył Cesarza, pragnącego, aby Bran- 
deburczyk dotrzymał traktatu westfalskiego, skoro ten i Po- 
laków ma obowiązywać. 

Na oświadczenie Barona, że nazajutrz odjeżdża, odrzekł 
Hoverbeek poufną radą, aby się wstrzymał, „albowiem Elek- 
tor się wacha, tu i owdzie skłania, ową pierwszą rozmową 
jest wielce wzruszony" ^). Wmówiono w niego, że Cesarz 
zostaje w tajnćm porozumieniu ze Szwecyą, dlatego prosił 
Hoyerbeck, aby Lisola to uprzedzenie zbijał i zaufanie Elek- 
tora zyskał. Poseł austryacki okazywał się zimnym, utrzy- 
mując, że mu na tćm nie zależy, że jedynie przywiązanie 
cesarskie do Elektora oznajmić pragnął i że sam Elektor 
najlepićj wiedzieć powinien, jak sobie ma począć. „Ponieważ 
Hoyerbeck", pisze Lisola, „gorliwićj nalegał na mnie i o zwło- 
kę tylko dnia jednego prosił, udałem, że ulegam prożbom 
przyjaciela, chociaż tego niezmiernie pragnąłem" ^). — Zatćm 
niegorzćj od Elektora odgrywał Lisola rolę obojętnego. 

Wieczorem przywołał Elektor Barona i potwierdził od- 
powiedź swego Ministra, że cesarskiego pośrednictwa pra- 
gnie, już o tćm ze Szwedami mówił i powtórnie móiyić bę- 
dzie, dlatego do. wsi Holland wyjeżdża, gdzie chciałby wi- 
dzieć cesarskiego Posła, aby mu pomagał. O swych układach, 
z Polską nie zrobił Lisola wzmianki, sam Elektor mówić 
o tćm zaczął, skarżył się na niebezpieczne położenie, w któ- 
rćm ze Szwecyą zerwać nie może, nie mając pewności ukła- 
dów z Polską. Prosił Barona, aby nie jako austryacki, lecz 
jako brandeburski Minister z Polakami mówił. Zrazu uda- 
wał Lisola, że się tego nie podejmie, lecz w końcu pi*zyjął 
wezwanie; przy wieczerzy rozmawiał z nim Elektor wiele 
i otwarcie, między innemi prawił niemało, „według zwy- 

*) .... „Electoris animus fluctuat^ primo mecum (cum Lisola) 

colloąuio valde arnnmołiut fuif 
*) .... „Cum tarnin Hoverbeck instantius urgeret unius diei 

moram concederey simulavi amici precibus quod ultro 

cupiebam.*^ 

43 



Digitized by VjOOQIC 



838 

kłego zapału poojątkująoych" % o szczegółach bitwy pod 
Warszawą. 

Dnia następnego (5go Stycznia) udzielił Horerbeck Ba- 
ronowi, że przeciwnicy (stronnicy Szwedów) już pokonani. 
Sphwerin zaś przybył z ostateczną odpowiedzią mówiąc , że 
Elektor z ^ado wełnieniem przyjął zlecenia cesarskie, co do 
układów z Polską, lecz że tylko w nigwiększój t^emnicy 
do nieb przystąpić może. Dodał Schwerin, że byłoby najwięk- 
szym dobrodziejstwem dla Elektora, gdyby z tego labiryntu 
godziwie i bezpiecznie mógł być wyprowadzonym % lecz do 
tego potrzeba pośpiechu, gdyż Moskale i Źmudzini niszczą 
codzień K^sięstwo. Usola był proszonym, aby Polaków wy- 
badał przedewszystkićm względem zwierzchnictwa* Oczywi- 
ście przystał Elektor na układ, posłannictwo powiodło się 
zupełnie austryackiemu Posłowi. 

Przy tćj sposobności skreślił Usola mistrzowską ręką 
portret Fryderyka Wilhelma, mimo, że się w rysunku pomy- 
lił , wysokich zdolności założyciela pruski^ potęgi w ich 
pełni nie pojął. Pisze on do Cesarza: Umysł {ingeniym) Elek- 
tora nie jest szczytnym, lecz nie jest poślednim, wszakże 
zbyt bujającym iyagum)^) i imiennym, w przedsięwzięciach 
njedosyć wytrwałym; dworacy wywierają wpływ na niego. 
Pnie się on do wielkich rzeczy, pragnie wiele bez umiarko- 
wania, lecz tylko na chwilę, wzdycha do sławy, że jest 
wspaniałym, chciwy wojennego animuszu dla powiększenia 



^) „sólito tironibus ardore,^^ — Jabym mniemał, że mowa o bi- 
twie nie była bez politycznego celu i że Elektor chcid wy- 
stawić swą potęgę, mogącą być użyteczną Polakom^ jeżeli 
zezwolą na jego żądania. W żadnym razie nie można mieć 
Elektora za nowicyusza w rzemiośle wojennóm, skoro swą 
biegłość w tćmże w trzydniowój bitwie udowodnił. Nieraz 
zobaczymy, że Lisola systematycznie poniż^ wysokie przy- 
mioty Elektora. 

2) .... „quod nuilum majus Serenitati Suae beneficium pra^- 
słari posseł, ąuam si honeste et tutę ex hoc labyrintho edu- 
ceretur.'* Oryg. arch. tąjn. — Że się Elektor w ten labirynt 
osobistćm uniesieniem wplątał i do bitwy pod Warszawą wy- 
stąpił, powiedziałem (na str. 230, 264 i 266) odpowiadając 
panegirystom Fryderyka Wilhelma. 

^) Sądzę , że użył wyrazu w znaczeniu „vagan8^f np» Jo vaga. 
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Paistwa (ile się domyilać godzi) i podniesienia swój powagi 
osobliwie u protestantów niemieckich, w tóm jest spółzawo- 
dnikiem Karola i widzi z oburzeniem, że Francuzi i prote^ 
stanci uwalają Szwecyą za podstawę i głowę stronnictwa.... 
Pragnie, aby Dom austryaeki nie był potężnym, lecz oraz nie 
cbce, aby był zupełnie zemdlonym — W rozmowach bierze 
g(^c nad Elektorem jeninsz (genitts) Króla szwedzkiego i nie 
wiem zkąd takiój nabiera przewagi , że mn iiiczego Elektor 
odmówić nie zdoła, lecz zaledwie się od niego oddali^ żałnje 
natychmiast tego, co zrobił. Ztąd znająe dokładnie charakter 
(inofeś) Elektora, usiłuje go zawsze Karol znęcić do osobi- 
stych układów, a czemu wssselkiemi siłami starają się prze- 
szkodzić brandeburscy Ministrowie" *). 

W powyższych rozmowach austiyackiego Posła, czynią- 
cego za przyzwoleniem Polski, rozprawiano po raz pierwszy 
legalnie na drodze dyplomatycznćj o wyzwoleniu Pras ksią- 
żęcych^ uważanych' od Polski i Elektora to, sprawę domową, 
podlegającą prawidłom nie międ^y-narodowego, lecz pal>licz' 
nego prawa; w owych rozmowach więc dyplomatycznego po- 
czątku prnskićj Monarchii szukać należy. Zobaczymy, że 
i odtąd zręcznie i z energią, oraz przy pomocy elektorskich 
Ministrów Schwerin, Horerbeck, Somnitz etc. wpływał Lisola 
na zbyt oględnego, do zaniedbania chwil korzystnych skłon- 
nego Elekiora, aby z Polską i Austryą szczerze i goiKwie 
współczynił. W tym samym kierunku nalegał cesariski Poseł 
usilnie na Polskę i na samą Anstryę. Niezawodnie przyczy- 
nił się Lisola, obok Jana Kaźmierza i austryackieh Monar- 
chów, najwJęcćj do założenia Państwa pruskiego, tudzież zaj- 
mował on niepośł^dnie miejsce między wybawcami Polski, 
a jednak jest dziś prawie zupełnie nieznanym. 

(Półcienie sprawy polskiój pod względem wojny i sojuszów 
w końcu roku 1656.) 

W czasie rokowań Jana liCszczyńskiege i Wielopol- 
skiego w Wiedniu, a Krasińskiego i jego towarzyszy w Wil- 
nie, nie spoczywał oręż polski. , Główna armia postępując do 
Gdańska, stanęła pod Chojnicami (Konitz), miastem zajętćm 

>) Ibidem. Między dok. Nr. XXXVn. 
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przez załogę szwedzką pod rozkazami Księcia Anhalt. Do 
Diego i do mieszczan wysłał Jan Kaźmierz z wezwaniem, 
aby się poddali , Komendant odrzekł odmownie, mieszczanie 
za6 odpowiedzieli zachwalaj od niego. Atoli piechota i arty- 
lerya polska opanowała natychmiast i bez znacznćj straty 
korzystne stanowiska, taż przy mnrach i rozpoczęła oblężenie 
(24go Pażdz.) ^). Szwedzi weszli w nkłady, po trzech dniach 
podało miasto wamnki kapitnlacyi, Król je przyjął ^) (29go 
Paidz.)y bo się lękał, że mrozy ntradnią oblężenie. Oraz i na 
innych punktach szło dobrze Królowi, Kalisz oblegany od 
Wojewodów Weihera i Rozrażewskiego już przedtćm się pod- 
dał, a Wrzeszczewicza, który mu szedł w pomoc, zniósł zu- 
pełnie Grudziński, Wojewoda kaliski; wielkie straty poniedli 
Szwedzi i Brandeburczycy, sam Wrzeszczewicz zabity w uciecz- 
ce (str. 224). Wielkopolanie mieli przystąpić do oblężenia 
Poznania *). 

Po wzięciu Chojnic wyruszyła armia dalój. Obożny 
Jaskólski ciągnął nad Wisłą i zniósł oddzifd szwedzkiój jaz- 
dy; jój dowódzca młody K^nigsmark, który się był odzna- 
czył okrucieństwem w zamku tęczyńskim, uchodząc utonął 
w Wiśle. Czarnieckiego wojsko wzięło kilka wozów Szwe- 
dom, ścigało ich do Pomeranii, poodbierało im łupy kościel- 
ne i pustoszyło kraj. Stary K(5nigsmark, jedna z głównych 
podpór Karola, wpadł z dwoma okrętami w ręce Gdańszczan, 
słynny Kanclerz Oxenstiema, co w dobie SOletniój wojny 
i potom głównie kierował gabinetem szwedzkim, umarł. Na 
wiadomość o podwójnćj stracie zapłakał Karol Gustaw. Trzeci 
człowiek stanu, który dotąd najwięcćj usług oddał Karolowi 
w Polsce, zdrajca Radziejowski, wpadł w podejrzenie u Szwe- 
dów. Najprzód skompromitowali go Kozacy, ich Poseł bo- 
wiem Ksiądz Daniel nie chciał oddać Szwedom listów Chmiel- 
nickiego (z d. 15go Lipca) i Hospodara multańskiego , jeźli 
Radziejowski obecnym nie będzie. Nawet w liście oświadcza 
Chmielnicki gotowość do układów, lecz tylko z Radziejow- 

*) Fragstein, relatio ad Imperat, Koniłz 25 Ocłohr. 1656. 
Oryg. dep. w tajn. arch. — ^) Tenże z dnia 30go Pażdz. 
Oryg. tamże. — ^) Fragstein^ relatio ad Ferdinandum IIL 
Z obozu pod Chojnicami 30go Pażdz. 1656. Oryg. depesza 
w tajn. arch, 
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skim '). Nadto wyznał Ks. Daniel, ie Radziejowski kazał mn 
ostrzedz Kozaków, aby na Szweda nie rachowali i radził mn 
wracać do domu przez Niemcy i Wiedeń i ofiarować w imie- 
niu Kozaków pomoc Cesarzowi, jeśli swemu synowi koronę 
polską przeznacza. Oraz dowiedzieli się Szwedzi, i,e Radzie- 
jowski z cesarskim Dworem (raczój z austryackimi ministra- 
mi, jak to już wiemy) koresponduje i mieli go nawet w po- 
dejżrzeniu, że się z polskim Dworem skrycie łączy. Został 
więc na rozkaz uzurpatora uwięzionym, z Elbląga do zamku 
malborskiego, w końcu do Szwecyi odprowadzonym ^). 

Tym sposobem został Karol pozbawionym swych naj- 
czynniejszych pomocników, a nawet nie miał nikogo w obo- 
zie, któremuby mógł jakąkolwiek komendę powierzyć; uzdol- 
nieni ludzie byli gdzieindzićj potrzebni, Wrangel na flocie, 
Steenbock na czele swego korpusu, Magnus de la Gardie 
w Inflantach, a większość Jenerałów szwedzkich pokutowała 
z Wittembergiem w Zamościu. Ale właśnie w tak opłakanćm 
położeniu rozwinął Karol Gustaw, „wielki monarcha i wielki 
^ołnierz^ nadzwyczajną dzielność, umiał być „królem, wo- 
dzem i żołnierzem, swym własnym radcą, sekretarzem i mi- 
nistrem^ ^). Mimo taką zdolność i energią, stawało się coraz 
gorszćm położenie Karola Gustawa, zwłaszcza że Brandebur- 
czyk myślał o nowćj kombinacyi. „Można było usamotnio- 
nego Karola, gdyby Polacy nie byli niedbałymi, znieść zu- 
pełnie" *). 

Podobnie nieszczęśliwćm było położenie Elektora, po- 
cząwszy od bitwy pod Warszawą ponosił on nieustanne klę- 
ski. Podczas gdy Gąsiewski z Tatarem pustoszył Księstwo 
pruskie, niszczyli Polacy Marchią i Pomorze; zamiary Elek- 

*) Fragsłein, relatio ad Imp, Sonnenberg 15 Septembr. 1656, 
Oryg. tamże. — ^) Fragstein, relatio ad Imp. Dantisci, 
Decembr. 1656, Oryg. depesza tamże. Szczegóły jego pro- 
cesu znajdują się w Pufendorfa C G. Gesła III, 42. 

^) ,,E (Carlo) gran Prencipe et gran Soldato'* . . . , ,,e88endo 
Re, Generale et Soldato, a se stesso consigliere , .Secretario 
et Ministro/^ Nani, Relazione fin, al Duca di Venezia. Ge- 
najo 1658 (59). Oryg. w arch. łajn. Porównać z wielkością 
charakteni Karola skreślonego przez Lisolę str. 140. 

*) Fragstein, Bericht an den Minister, Lager bei Langenau 
(milę od Gdańska) 14 J^ov^ 16^6, Oryg, tamże. 
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torą utworzyć korpns przeciw najazdom Polaków, spełzłj dH 
niczóra. Pomocy, aby wstrzymać najazd Niemiec, odmówił 
Elektor saski. Wódz Okręgu saskiego, do którego należała 
Brandebnrgia. Na skargę wytoczoną przed Cesarzem na Po« 
laków, odrzekł Poseł polski, że prawo narodów zezwala na 
zemstę na nieprzyjaoieln , a kroków nieprzyjacietekieh prze- 
ciw Polsce dopuścili się Niemcy. Władze i Stany brandebmr* 
skie w Marchii njżrzały się zmnszone rokować z Wiełko* 
Polską, Elektor zad niedawno zwycięzki wojował teraz tylk» 
piórem , oskarżał Polaków, że łamią traktat westfalski, oskar- 
żał swych poddanych i nrzędników, że traktują z polskiemi 
podjazdami (str. 276) w jego imieniu, a bez jego upoważ- 
nienia, oskarżał Cesarza, że jest stronnikiem Polaków, oskar- 
żał Elektora saskiego, że zostaje pod wpływem austryackim^ 
ale to wszystko było daremnćm bez aiły wojskowćj, tćj zai 
nie zdołał rozwinąć Elektor, albowiem postradi^ Wielko* 
Polskę , posiłki z Niemiec szły z oporem , w jego posiadło^ 
ścłach ku Renowi panowała niechęć *), Marchia i Pomorze 
ucierpiały wiele, kraje zaś z obu stton Wisły ^pustoszone o4 
Polaków. Doradzali tćż Ministrowie elektorscy pokój, Jan 
Kaźmierz był do ugody skłonnym, lecz tylko z Elektorem wy- 
łącznie, nie oraz z Karolem rokować pragnął, a do czego Posło* 
wie holenderscy w Gdańsku Fryderyka Wilhelma z óaeiskiem 
wzywali^. Czarniecki mógłby się połączyć z Oąsiewskim, 
z Moskalami i z powstańcami żmudzkimi, którzy śród cią- 
głych utarczek z Brandebnrczykami, zapędzali się w swych 
zagonach aż pod Łabiawę, a oraz skombinować z widko- 
polską i pruską szlachtą, co najechały Marchią i Pomorze. 
„Nie byłoby trudną znieść zupełnie Elektora, który po stra- 
„tach poniesionych w wojsku, przez choroby i zapasy z Pe- 
rlakami, nie miał nad 3000 piechoty i 4000 jazdy ^ w koń- 
„cu jesieni r. 1666." 

Tymczasem był Jan Kaźmierz dopiął głównego celu 
i a wojskiem dobrze uzbrojonćm i zdrowćm, 16,000 wyno- 
szącćm^), szczęśliwie stanął w Gdańsku (14go Listopada); 

») Pufend. F. W. 359.— «) Ibid. 858. — «) Ftagstein, re- 
latio DcmŁisci 13 Januarti 1666. Oryg. dep. v tajn. arch. 

*) Exfr. Schreibkn des kdn. poU gth* SecTfimr$ Hildebrandt. 
7. Nqv. i697. Kop. aut;. tsaaA^i 
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wierne miasto wysłało wojsko naprzeciwko Króla- przyjmo^- 
wało^go %e szczególną uroczystością i złożyło mu w darze 
200;000 zł. dla zaspokojenia żołnierza. Główna armia połą- 
czona z wojskiem gdańskióm mogła, według upodobania^ albo 
się ograniczyć na obronie, albo czynić zaczepnie, to przeciw 
Elektorowi, to przeciw Szwedoip, cierpiącym przez wielki 
niedostatok, osobliwie pieniężny. Jan Kaźmierz kazał przy- 
stąpić do oblężenia Głowy (twierdzy nad Wisłą) zajętćj przez 
Szwedów y co z wiosną wykonano. Obecnie nie przyszło do 
żadoćj bitwy, mimo że Król przybywszy z wojskiem do 
G4aAska, wyzywid tym krokiem Karola głoszącego o swycłi 
zwycięztwach i zapowiadającego, że Gdańsk wkrótoe weźmie. 
Najprzód przeszkadzała spotkaniu się dwóch spółzawodników 
Wisła- ani zamarzła^ ani od lodów wolna, potom zań krnąbr- 
ność między Kwarcyanami znów skłonnymi do buntu z po- 
wodu zaległego żołdu ')• Bądźto z t^ przyczyny^ bądźto 
z wojennycli pobudek, wystąpił Karol z 8000 żołnierza, prze- 
szedł po lodzie Wisłę pod Tczewem i wprost dążył do pol- 
skiego obozu. Jan Kaźmierz dowiedziawszy się o tóm, nie 
chciał przyjąć bitwy, mając wojsko niechętne i kazał mu się 
cofnąć pod mury gdańskie, konnicę zaś wysłał do Chojnic, 
aby się tam z Czarnieckim złączyła i na nieprzyjaciela, gdy 
na leże zimowe pćjdzie, niespodzianie uderzyła ^). Już pn^ed 
.tćm wyi^ Król Czarnieckiego z Gdańska z oddziałem jazdy, 
aby tamże przeprowadził Królowę ^). To się nie pjowiodło 
z powoda baczności Szwedów, czychąjących na sposobność 
pojmania Królów^ i z powodu rozpusty ow^ konnicy wra- 
cając^ od Króla. Szwedzi tuż postępowali za rozprzężonóm 
wciskiem, napadli pod Chojnicami na pułk Wiśniowieckiego 
i znieśli go prawie zupełnie. Wszakże przybył Czarniecki 
na czas, aby poi^azdy szwedzkie pod Aschenbergiem przeciw 



') Miles ęuarHaniia ob sUpendia non soluta mx in cfjicio eon- 
łinetur.^ Ftagatein^ relatio ad Imp. Oedani 27 Dec 1656. 
Oryg. tamże. — *) Idem 2 Januarii 1657. Oryg. tamże. 

^) Niewiadomo, czemu Jan Kaźmierz w owćj chwili 'stanowczój, 
kiedy bitwę Szwedom, przez straty pod Warszawą etc, 
w Inflantach, w Karelyi etc osłabionym, wydać nałeżido, 
wyprawił Czarnieckiego po Królowę. Może być, że pragn^ 
jćj przybycia^ aby na wojsko wpłynęła. 
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inDym pułkom polskim skarcić; odważna Ki:ólowa będąc na 
ten czas w Chojnicach, zezwoliła, aby podczas tój wyprawy 
Czarnieckiego została bez obrony w mieście. Czarniecki od- 
prowadził Królowę do Kalisza^ zkąd się udała do Dankowa 
a potom do Częstochowy. 

Przybycie do Prus tćj wielce uzdolnionej Pani, biegłój 
w sztuce rozkazywania i ujmowania, było niemałą korzyścią 
dla sprawy znów nadwerężonej bezkarnością wojska. Śród 
surowćj pory roku i uciążliwój konieczności mieć zawsze 
nieprzyjaciela na oku, sprzykrzyło sobie wojsko służbę pod 
Gdańskiem i swym zwyczajem narzekało na żołd zaległy; 
między dowódzcami panowała niezgoda. Jedni towarzysze 
chcieli wracać do domu, drudzy się domagali leży zimo- 
wych. Aby pokryć nieposłuszeństwo wojska przed nieprzy- 
jacielem ^), nakazał Król , aby z nićm na leże poszli i Het- 
mani, przez co byłby ocalony pozór, że się wojsko wraca 
nie w skutek swój woli, lecz względów wojennych; jedynie 
piechota i artylerya zamknęła się z Królem w mieście. 

Zrazu przyjęła Królowa dobrze starszyznę Kwarcyanów, 
lecz dowiedziawszy się o niezgodzie między dowódzcami, 
oraz o powodach, czemu wojsko zpod Gdańska wróciło, nie 
szczędziła mu najżywszych wyrzutów, obwiniała je o złama- 
nie przysięgi etc. Zapobiegając dalszemu nieporządkowi do- 
kazała tego, że starzy Hetmani (Potocki i Lanckorc^ki) zdali 
Czarnieckiemu komendę nad wojskiem ^). 

Mimo ową niesforność wojska było w ogólności dobrćm 
położenie Polski w końcu roku 1656, mianowicie w porów- 
naniu z końcem roku 1655, kiedy Polska istnieć przestała, 
a ostatnia garstka zbrojnych Polaków schyliła głowę za mary 
częstochowskiego klasztoru, albo towarzyszyła Królowi wkra- 
dającemu się przez śniegi i lody g6r karpackich do swego 

*) Rudawski (278 i 279) inaczój wystawia te wojskowe sto- 
sunki i obwinia Hetmanów, mianowicie Potockiego. 

^) .... „ambo campi Duces summam rei bellicae Gzamecio 
commiserunt/* Fragałein, relałio ad Imper. Dantisci JO Ja- 
nuarii 1657. Oryg, w tajn. arch. — Według Eudawskiego 
(278 — 279) nastąpiła kłótnia między Potockim i Czarniec- 
kim. Dopióro pieniądzml JKrólowćj miał ująć Czarniecki do- 
wódzców i oderwać tym sposobem 6000 ludzi od Hetmanów. 
To podanie nie zdaje się prawdziwóm* 
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Królestwa, ale które wprzód zdobywać był zmuszony. W naj- 
gorętszój porze roku 1656 znów przeraziła Polskę bitwa 
pod Warszawą, którą prawie powszechnie za przegraną 
miano. Pewnie się nie spodziewali najgorliwsi patryoci tak 
korzystno) zmiany, jaka po trzecbdniowym boju nastąpiła. 
Wielkopolanie usiłowali naprawić skutki swój zdrady, byli 
gotowi opierać się przecbodowi posiłków z Niemiec, a ze 
strony austryackiego Szlązka byli zupełnie ubezpieczeni; ze 
śmiercią Wrzeszczewicza poległ wróg wielce niebezpieczny. 
Małopolanie i częóć wojska kwarcyanego (razem 7 — 8000) 
trzymali pod rozkazami Jerzego Lubomirskiego Jenerała 
WUrtza na wodzy, dowódzcę w Krakowie, coraz regularnićj 
obleganym przez wojsko i skonfederowaną szlachtę krakow- 
ską, sandomierską i lubelską '). Lubomirski stanąwszy obo- 
zem w Bierzanowie, zdobył na Szwedach Wieliczkę i odci^ 
przywóz żywności do Krakowa. Wschodnio-południowe kraje 
były wolne od nieprzyjaciela, Warszawa miała polską załogę. 
Jedynie na północy Polski gościł nieprzyjaciel , ale cierpiał 
wielki niedostatek. Czarniecki z jazdą mógł być wszędzie 
czynnym. Gąsiewski z znacznym korpusem i powstańcy 
żmudzcy strzegli Litwę , Żmudź, Podlaskie i Mazowsze i czy- 
nili przeciw nieprzyjacielskim załogom. 

Jeszcze bardzićj ulepszyło się dyplomatyczne położenie 
Bzeczypospolitćj. Boku zeszłego była ona usamotnioną i prze- 
ciw potrójnemu najazdowi Szwedów, Moskwy i Kozactwa nie 
mogła znaleść ani jednego sprzymierzeńca, zaś jćj wrogi znaj- 
dowali nawet między Polakami licznych sojuszników. Obecnie 
miiUa Polska prócz Tatarów także Moskali za sobą i przy- 
mierze z pierwszym Potentatem Chrześciaństwa, z Danią przy- 
jaźń niewątpliwą, a z Elektorem już się układy rozpoczęły 
na rzecz sprawy narodowćj. Zabiegi polskiego Rezydenta w Ha- 
dze dokazały tyle, że Holandya (prowincya) postanowiła ra- 
tyfikacyę traktatowi szwedzko - brandeburskiemu zawartemu 
w Elblądze odmówić, a natomiast ścisłe przymierze z Pol- 
ską przeciw Szwecyi zawrzeć *)• 

*) Akt konfederacyi z d. 23 Pażdz. 1656 u Rudawskiego 279. 
^) De Bye. Sprawozdanie do Króla polskiego. Haga 26 Gru- 
dnia 1656. Kopia autentyczna w arch. tajn. 

U 
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Qrdy kQ6osą<^ tę e^ęió dziejów pomnę aa nieskoioiotią 
liczbę bitew prze^ Polaków w rozmaitych mi^fseach jedno- 
c^z^dnie atocaonych, a z których wa&mejsze były ftzczęśliwemi; 
gdy pomnę ora% na wielorakie ezynoośd polskieb dyploman- 
tów 8 rozUęzoymi mocarzami ^ a któro wszystkie pożądany 
Bkntek walęły; gdy sobie w ko&cu przypomnę nadzwyczajne 
wyplenia walecznego, damnego naroda> co m&di krzywdy 
wyr«^ądzone krajowi przez obcych, a był kornym wobeo wła- 
dzy domowój, dioeiai mn same ciężary narzneała i njmę 
przywilejów ómiało zapowiodaiala, myili reformy bj^mniij 
nie ukrywała^ wtenczas zdąje mi się, ie w całój lustoiyi 
polski^ bogata w wielkie Qzy»y> nie ma roku Awietniejszego^ 
w przewagi obfitszego nad rok 1656 pod wodzą saladietnego 
Jana Kaźmierza^ a przy pomocy czcigodnego pokołeniai, eo 
wierne apostolskiój Stolicy i gorliwe o św. wiarę, Pana swe- 
go miłością otoczyło > a męztwem, mądrością stann i przy- 
kładni posłuszeństwem wsparło* 



Koniec Tomu pierwszego. 
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o koronie t>flarowanĄj Domowi aiistryackiemu. 



Głównym znami6iiiem Polski i Polaków w czasie ptoo- 
Wania Jana Kaźmierza była, pod względem prawa publicz- 
ni^* £ j^QĆj strony dążność zachowanila zgnbnćj elekcyi^ 
według tradyeyi niedołężnych rządów Władysława IVgo, 
z dmgićj strony nsilność przywrócenia dziedziczno) monarehii, 
według tradycyi Zygmunta Illgo, który się był opierał na 
tradycyach wieków starożytnych. Walnym środkiem mającym 
prowadzfó do restauracyi monarchii, był pomysł powołania 
Pana t Domu austryackiego na tron polski. Któż dziś wątpi, 
że Polska połączona z austryacką potęgą, bądżto jako częśó 
tego Państwa nakształt Węgier i Czech, bądżto jako Pań- 
stwo udzielne dzierżone przez Habsburczyka naksżtałt Hisz- 
panii, byłoby zdołało zażegnać upadek, nie dopuścić przerwy 
między życiem pokoleń obecnych a dawniejszych i zachować 
samodzielność, którą Polska dopióro w tych dniach, jedynie pod 
berłem austryackićm , a to z rodzajem nieśmiałości i jakby nie 
ńfejąc sobłe samćj i wypadkom bez okrzyków wita? Każdy 
szczegół tak ważnćj kombinacyi, a która nie była bynajmniój 
utworem kilku ludzi, albo chwili, lecz wyrazem nieprzemija- 
jących potrzeb moralnych ludzkości Północy i Wschodu, ob- 
chodzą żywo historyę i jćj córę, politykę, jeŚli ta nie chcd 
zostać dzieckiem wyrodnćm swój znamienitćj matki i umrzeć 
za chwilę. Ztąd przytoczyłem w dokumencie Xni niektóre 
ftkta wprawdzie niezupełnie jasne, lecz zdolne rzucić przy- 
najmniej w części światło na arcy ważną sprawę, osobliwie 
tnogąee być wyjaSnionemł przez zjawienie się świadectw, któ- 
lyeh ja odkryć nie zdołałem. 
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Jeszcze przed wyprawieniem do Wiednia Hr. Leszczyń- 
skiego, Biskapa kijowskiego, upoważnionego do ofiarowania 
korony polskićj „temn, którego Cesarz między Arcyksiążę- 
tami przeznaczy" (str. 80-^ 81), wysłał Jan Kaźmierz (2go 
Sierpnia 1655) X. Jana Andriani, Jeznitę, do Ferdynanda 
nigo z prożbą, aby się Cesarz dowiedział przez niego o tóm, 
,,00 Jan Kaźmierz z braterskiej miłości i dla tćm większego 
upewnienia Cesarza nczynić zamyśla" (Dok. XIII). Tajemni- 
ca ta nie mogła być czóm innćm krom ofiarowania korony. 

Wiaropodobnie miał o podobnćj kombinacyi spomnieć 
Cesarzowi X. Jezuita Scbdnhof , jeszcze wcześniej od Króla 
do Cesarza wysłany. Gdy bowiem do Jana Kaźmierza „z ta- 
jemnóm i poufnóm pismem" (z dnia 10go Lipca 1655), 
oraz z przedstawieniami Cesarza powrócił do Warszawy, wy- 
prawił go Król powtórnie (ligo Sierpnia) do Wiednia, aby 
Cesarzowi za powyższe ustnie odpowiedział (Dokum. XIII). 
Zkądże taka tajemniczość? Gdyby było szło o pomoc, mó- 
wionoby o tćm jawnie i wyraźnie, jak to uczynił już przed 
tćm Podkanclerzy koronny (str. 81) w piśmie do austryac- 
kiego Ministra. Kie wątpię zatćm, że polecenia dane Xiędza 
Scb($nbof odnosiły się do sprawy tćj samćj , dla którćj był 
wysłany X. Audriani. Najprzód więc rokowali względem ko- 
rony Jezuici, oni torowali drogę Biskupowi Leszczyńskiemu, 
który uroczyście koronę ofiarował, jednak celu nie dopiął, 
skoro w radzie tajnćj uchwalono koronę ani odrzucić, ani 
przyjmować (str. 88). 

Podobnie nie powiodły się usilności Wojewody Lesz- 
czyńskiego, mimo że gorliwie na ministrów austryackich nar- 
legał, aby Cesarza do przyjęcia korony polskićj skłonili. 
Już po owćm ultimatum z ostatnich dni roku 1655 (str. 
156 — 157) oświadczył cesarskiemu gabinetowi, że chce ustnie 
ministrom więcćj powiedzieć; Cesarz wyznaczył Podkancle- 
rzego Hr. Kurtz, Barona Goldeck, Hr. Oettingen i P. Geb- 
hard. Poseł polski wystawił im (2go Stycznia 1656) z je- 
dnćj strony niebezpieczne, z drngićj już ulepszone położenie 
Polski przez przysięgę Kozaków na wierność, przez przyby* 
cie Tatarów i klęskę, którą Sapieha Moskalom w owym cza- 
sie zadał. Nadto udzielił Leszczyński ministrom, „ie według 
listów (z dnia 27go Grudnia 1656) z Polski, Szwedzi z po- 
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wodo grożącego im niebezpieezeAstwa (Diektórzj ze szlachty 
i z magnatów opuścili jaż chorągiew szwedzką) wymszyli 
z sandomierskiego Wojew^Sdztwa do Prus, że ich zatóm 
i ztamtąd przy pomocy cesarskiej wypędzić można^ ^). Mini- 
strowie przyrzekli donieść o tćm Cesarzowi. 

Po odąjścin Leszczyńskiego wrócił Yisconti do mini- 
strów z deklaraoyą: y,Poseł mniemał, że Radzcy będą z nim 
rokowidi względem szczegółów cesarskićj pomocy i wzglę- 
dem tego, co nawzajem Król i Rzeczpospolita dla Cesarza 
nczynić mają. Ponieważ to nie nastąpiło, nie móg^ Poseł dal- 
szego krokn w tćj sprawie nczynić. Jeśliby wszakże do ta- 
kiego rokowania przyszło, gotów Poseł wszystkie rozkazy 
i instrnkcye w oryginale okazać i dokładnićj swe zamysły 
wyłożyć" ^). — Niewątpliwie odnosił się ów oryginał do ofia- 
rowania korony, nie zaś do wynagrodzenia pieniężnego za 
pomoc wojskową, o tćm jnż bowiem napisał Poseł, w swćm 
ultimatom i sumę pieniężną wyraził (str. 156). 

W drugićm poselstwie odprawionćm wraz z Wielopol- 
skim w Wiedniu nie dopiął także Wojewoda Leszczyński 
rzeczonego celu (str. 329). 

W miarę rosnąećj a zbytecznćj oględności, z jaką 
w tćj sprawie postępował gabinet austryaeki, nalegał nań 
coraz żywićj polski i przedstawiał sukcesyę tronu polskiego 
na rzecz Austryi w formie dobitniejszćj, nazywając kandy- 
data po imienin, którego sobie z Domu austryackiego życzył ; 
Królowa mianowicie łącząc z tą kombinacyą oraz swój in- 
teres rodowy, pragnęła (jak to w II Części zobaczymy) Ar- 
cyksięcia Karola, drugiego syna Ferdynanda Illgo. Wszakże 
zdaje się, że r. 1655, kiedy ten Arcyksiąże był jeszcze nie- 
mal w kolebce, zwracali Polacy uwagę na Arcyksięcia Leo- 
polda Wilhelma, brata cesarskiego. Pana będącego w wieku 
dojźrzałym, biegłego w polityce i w rzemiośle wojennćm. 
Niemcy pragnęli go mieć Cesarzem, gdy Ferdynand IV, Król 
rzymski, najstarszy syn Fjerdynanda IHgo, umarł. Galiński 
rozmawiając w Moskwie z austryackimi Posłami, a potćm 



^) Conferentia Depuiatorum (a Caesare) cum Legałia Polonia^, 

Yiennae 2 Januarii 1656, Oryginf^ w tajn. areb* 
«) Ibid. Między dokumenłami ^v. XXXVm, 
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tajemnie t ioh Si^eteraett (gtr. 295), pytid go kiftakróM^, 
gdzie obecnie Arojfcsiąfte Leopold ^) pnebywa? Allegretti nie 
Bió^ zro8amieć> esekna o to polski Posól Aostryd^w t da- 
Ciskiem zapytywid *); aie wątpię, że to dsyoił z powoda 
polskiój korony, w owAj chwili bowtem najgłębezogo npi^tt 
Polski (Galiński otrzymał iostrakoye w Styczniu 1656^ albo 
jeszcze w Gmdnin 1655) szakaH Polacy kandydi^ w wieku 
dojżrzałym, niektórzy nawet marzyli o spółrządzey. OaMskf 
zamierzał zapewne wybadać Posłów względem osobowośd 
i skłonnońci Arcyksięcia Leopolda. 

Jnż po śmierci Ferdynanda Ulgo donosi Poseł wenecki 
swemn rządowi, że Cesarz pragnął swego trzeciego syna 
Arcyksięcia Karola (przeznaezon^o potto do statm docbo^ 
wnego) „wynieść na tron polski , że nie innemi byłyby za^ 
miary obecne (r. 1659 za panowania Cesarza Leopolda Igo)^ 
gdyby zazdrość tyla potężnych sąsiadów, co rozdzierają nie- 
szczęśliwe Królestwo (polskie), a jeszcze bardzfój niezmierny 
ws^ęt Polaków ku Książętom niemieckim, nie stanowiły nie- 
przezwyciężonych trndnośd^ ^). Kie wątpię, żó Cesart Fer* 
dynand byłby chętnie bogactwa moralnie zdotrjrte pfóez Dom 
anstryacki powiększył klejnotem korony polskiój ; wszak jój 
wyraźnie nie odrzaoił, a przez dwa lata trwido rokowanie. 
Ale zbytnia obawa wyzywania Oomn francnzkiego, z którytn 
nienstające zapasy zatruwały życie na zdrowia podupadł^ 



') Starszy syn Cesarza nazywał się także Leopoldem i toM 
wtenczas już lat 16; sądzę jednak, że Galiński wiedziiJ:| 
gdzie syn małoletni Cesarza mieszkał. 

*) „Rełulit nobis insuper noster Secrełarius, ąuod in discursu 
habito cum dieto inUrntmtio plańbus fncibia iniefrógćius 
fuerity ubinam modo Serenisśtifnus A-D. Leopołdui moraf^ 
ŁuTy idemąue guaesitus mepms a me; quo łmdant Jutec (j[Ua&- 
sita. Deus scit/^ Allegr, et Lorbacher, relcUio ad Imperatorem. 
Mo8c, 5 Maji 1656, Oryg. w arch. tajn. 

•) .... „itfa U Padte lo (Arcidma Carolo) de8segnava a ćondi- 
Uon, piłi eminmte (di deritaU) et in particóttere alla Oo^ 
rana di Polonia; we diveT80 sareibbe al pretente U pmtsiero 
se la gelosia di tanti mcini potenti, ehe lacerano quel mi- 
serabile Begno et piłt di tutto raversione incredebile de* Po- 
lacchi da Prencipi di Gertńania non formasit inśuperdbili 
oetacolL^ Relazióne (vemisiana) finah di Nam, Gtnajo 1658 
(leggere 1659). Oryg* w arch. tajn. 
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Qea$?z% iMTol^A ga n^A miarę ogłi^ymy nawet trwaiIivTyni, 
9k imieró go isaakocsyła włatoie w cbwili stanowoz^ dla tój 
sprawy, jak tp w II Cs^dei zobaezymj. Wątpię satóm, żeby 
pow^ przez Poflłn weoeekiego przytoezooy miał byó raetel* 
«yai. W^iuik w bistoryi h$X 1654 -^ 1656 aie widzieliśmy ni* 
g(ł^e owego ^uiozmietfi^go wstrętu Pdaków^ do Ksiąiąt 
z Ooma austryackiego> widzieliśmy; ie było przeciwnie. Dziś 
nawet tegp wstręta nie spostrzegamy , owszem na gkułne 
QQZUcie tyw^ aympatyi między Polakami ka Arcyksiążętom 
śmiało powołać się mołem; mimo że dopióro od kilka mie^ 
sięcy rządzi Austrya Galieyą po maderzy^kskn^ a przez blisko 
wiek oały była dla ni^ tylko macochą, lubującą nad miarę 
prowincye innego języka i niewątpliwie mniejszej wdzięczności* 
Czemu jednak Ferdynand Ul, któremu energia ani 
w polu, ani w gabinecie obcą nie była, nie dopiął przez dwa 
długie lata wzniosłego celu, chodaż wszystkie wypadki hi- 
storyczne sprzyjały t6j kombinaeyi? Czemu podał swój zacny, 
azlachetoy, przez cały śywot uwielbienia godny charakter 
podą}rzeniu, it do pn^jęcia korony polskiój na rzecz Ceea* 
ntewicza odwagi nie miał, a Carewiczowi jój nie życzył? 
Tego może nigdy dokładnie wiedzieó nie będziemy, czujemy 
tylko następstwa olbrzymiego omylenia, przeć które Austrya 
stanęła już. n początku cierpieli i klęsk, co nacłiodziły, na* 
chodzą i nachodzić będą Polskę nieszczęśliwą, a niewinną, 
uczyniła bowiem wszystko, co uczynić mogła. Słusznie rzeU 
Podkanclerzy koronny do Cesarza: „nikt nie wątpi o niezmier- 
nćj potędze Polski, jeżli będzie pod Królem samowładnym^ 
(str. 82). Słusznie rzekł X. Biskup Leszczyński : Jeśli nasze 
Królestwo upadnie, kacerzom ulegnie, wtenczas czeka i Au- 
strya nieochybna zguba^ (str. 82). Niesłusznie rzekł ów krótko 
widzący człowiek stanu, co dowodził Cesarzowi, że nie przyj- 
mując korony polskićj, zostawi synowi spokojniejszą sukce* 
syę (str. 89). Słusznie rzekł Wojewoda Hr. Leszczyński: 
W imieniu Króla i Magnatów ofiarowałem W. C. Mości, co 
ma nasze Królestwo najdroższego.... Jeśli nam odmówisz 
Najjaśniejszy Panie, wyrzeknie całe Chrześciaństwo, że tylko 
w ostatecznćj potrzebie uciekliśmy się do okropnycłi środków 
ratunku i nie zdziwi się naszóm połączeniem z heretjrkami 
i barbarzyńcami .... (str. 156 — 157). 
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Zatóm Bie na Polskę spada odpowiedzialność za klęski 
własne i owe, które jaż ponosić zaczyna Państwo sąsiednie, 
wielorako z nią powinoi^ate. Jakże ów szereg smutnych prze- 
powiedni mnsi brzmieć obecnie w umyśle Badzców Domn aa- 
stryackiegOy co aż do czasów niedawnych wpływali na losy 
tego spaniałego roda! Więc, mówią zapewne jedni dra- 
gim, żyła Austrya przez dwa wieki przeszło w zładzeniacb, 
oskarżając Polaków jako naród żyjący w iluzyach. Któż był 
na pewniejszćm stanowiska ^ czyli Leszczyńscy , Trzebiccy 
i inni polscy przyjaciele Austryi, czyli tćż urzędowi doradzcy 
z innych narodów? Odzież są ci sprzymierzeńcy, których 
opaszczeniem sprawy Polski zyskać zamierzano? Zaprawdę, 
nieubłagany jest trybunał historyi. Wszakże nastręcza ona 
oraz pocieszającą naukę , że dla ludzi nieukry wających sobie 
prawdy, a przejętych zasadami i energią, nie ma położenia 
rozpaczliwego, albowiem błąd każdy uznany, prędzćj czy pó- 
żnićj naprawionym, przynajmnićj zażegnanym być może. 

W dalszym dągu dziejów austryacko - polskich zoba- 
czymy, że wzniosła kombinacya ocalenia Polski i zarazem 
Austryi (należą bowiem do jednćj kategoryi nietylko jeogra- 
ficznćj i etnograficznćj) przez koronę polską już kilkaki:o- 
tnie stawała się rzeczy wistośdą, chociaż ją znów, nieszczęśli- 
wy duch, co doradzał Austryi, sparaliżować zdołał. 
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DOKTJlEirTA 

DO etistortzt: w v :^ w ołiEistia, pox^skx. 



I. Mosooyitifloher Oeleitobrief fiir za emennende kaiserlichen 

Oesandte. 

Gotte dem Allmachtigen, der alles in allem warcket, 
tlberall wahrhaftig ist, nnd alles erfUllet, aach allen menschen 
gueten Trost giebet, sey in der dreyfaltigkeit lob und Ehre. 
Darch desselbigen unsers Oottes Gnade, krafil; warkaog, Re- 
gieraog; willeo nnd Wolgefallen zur Fflhrung des Yon Ihme 
anssyersehenen fóblichen Scepters gesetzet und bekrefftiget^ 
Unib mit rechter Yorsichtigkeit das Grosse Rensische Reicha 
und yiele yermehrende newe herrscbaften mit GSttlicher Httlfe 
in fride und rahe jederzeit zu bewahren. 

Wir grosser Herr Czaar und Grossfttrst Alexei Michai- 
loyitsch des gantzen so grossen ais kleinen Reusslandts selbst 
Erhalter, zu Moscou, Kiov, Wlodimira, Nowogorod, Czaar zu 
Casau; Czaar zu Astrachan^ Cząar zu Sibirien, Herr zu Pies- 
ków, und Grossfttrst zu Twer, Jugoria, Permia, Wiatka, Bol- 
garia etc. Herr u. Grossfttrst zu Nowogorod, des niedrigen 
Landes zu Tscernigov, Resan, RostoY, Jaroslav, Belyosera, 
Udoria, Obdoria, Condinia und der gantzen Nordtseiten Ge- 
bieter, und Herr des Iverschen Landes, der Cartalinschen undt 
Grusinschen Czaare und Cabardinschen Landes, der Tscer- 
kessen und Gorischen Ftirsten , Undt vieler andern Ostlichen, 
Westłichen und Nordtlichen Herrscbaften undt Landern Ot- 
schitsch Deditsch ^) undt Erbe aucb Herr und Herrscher ent- 
bieten, Euch Grossen Herrn, Unserm AUerwerthesten Brueder 
und liebsten Freunde Ferdinando dem Dritten, von Gottes 
Gnaden ErwUhltem R6*mischen Kaysern, Allzeit mehrerm des 
Reichs zu Germanien etc. unsern Gruss. Es ist Unss grossem 
Herrn, Unserer Gzaarischen MajestUt kundt gethan, dass Ihr, 
Grosser Herr, Eure K. M. Undt Unser Herr Bruder wiUenss 

•) Das ist (nach Allegr eUi's Uebersetzung) : „avitus patemtiS' 
que haeres'*. Oewiss war diess der Sinn; der Dollmeisch hat 
wdrtlich Ubersełzt. 
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seluj dero Gesandte oder Abgesandte an Uns grossen Herni^ 
Unsere Czaar. Majt. abzaordnen. Wesswegen solcbe Earer 
E. M. Und Grossen Herm Unseres Herm Bradern Gesandte 
oder Abgesandte Ihres Beliebens frey, sicher und ohngehin- 
dert zu Unss Grossen Herm Unsere Czaarisehe Majt. anhero 
reisen n. kommen in($gen. Welche E. K. M. und Grossen 
Herm Unserss Herrn Bmdern Gesandte oder Abgesandte, der 
zwischen Unsern Czaar. M^t Und Each grossen Herrn E. 
K. M. Unsseren Herm Bmder anfgerichteten Brtiderlichen 
Freandscb^t Und liebe gemess, mit aller Ehre und respeet 
empfangen^ mit allem Contentement Unterhalten, Undt ohne 
Yerzng gebtthrend wieder abgelassen werden sollen. Zu wel- 
chem Ende wir Ihnen diesen ansereu Geiaitsbrief haben yer- 
fertigen lassefi. Gescbrieben auf Unserem Hejriseheu Howe 
in der Gzaarischen Stadt Masoou im Jahre yon Erscbaffang 
der Welt 7162, den 17 tagk mohnats May. 

n. Propositioiieii der moBOoyitisehen Łegation: Sohreib^ dM 
OrosafOrsten an den SaiBer nnd Tortrag der Oesandten. 

G^tte dem AllmS,chtigen etc. Ewer Eays. Mąyest&tt und 
Grossen Herm, Unserm lieben Brudem wirdts bewusst sein, 
m Wasser bruderlichen Freundtschaft, Liebe gelebt babeo 
tfnser Yorfahren . . . . Im yerwichenen von Anfanc der Weldt 
7142 JahrO; Tnach Christi gebuhrt Anno 1634) ist zwischen 
Ihre Tzaar. Maytt; Ynsern Yater, Sehliger gedechtnus, den 
Grossen Herm Tzaaren yndt Grossflirsten Michailo f^edero- 
witsch aller Reussen Selbst Erhaltern yndt yieler Herschafften 
Herm yndt HerscherU; und Ihre kOnigliche Maytt. dem gros- 
sen Herrn Yladesiao Kdnige in Poblen yndt Grossfarsten in 
Littowen ein Ewiger Friedens Sluss auffgerichtet, Nemblich: 
das be^de Gresse Herren yndt thre beyderseits Herrisoha 
Erben m guter Freundschafft; Liebe yndt eynigkeit leben soli- 
ten: yndt das Ynser Yater, Sehliger gedecbtnuą; der Grosser 
flerr Ihfe Tzaar. Maytt. yndt dessen Herrische kinder yndt 
ErbeU; yon Ihre kSnigl. Maytt dem Et^nige in Poblen Yla^ 
deslao yndt yon dessen Erben yndt Nachkommen, in aile 
dero schriffŁen, nach Ynserer Herrischen Wtirdigkeit mit Vn- 
sere yollenkommene Herrische titulen solten genominiret yndt 
gescbrieben werden. Nun ist yon Ynserer Tzaar^ Maytt, seit- 
ten selbiger Ewiger Friedenss Sluss yeste yndt ynyerbruchlich 
gebalten worden: Aber yon Ihrer kSnigl. Maytt. des E5nigs 
Yladeslai seiten ist selbiger Friedenssluss nicht gebalten 
noch erftlllet, besondere habeii Ihrer Tzaar. Maytt. Ynsers 
Yatern, Sehliger gedechtnus^ des Grossen Herrn, yndt Ynserer 
l^zaar. Maytt. Nominirung m Xbren E()niglicheii brieyen yn- 
yoUenkommen gescbrieben. Aucb haben seine SenatoreB Be- 



Digitized by VjOOQIC 



m 

gni, WoywodeO; CastellanoD, Starosten, Capitaine vodt Stadt- 
haltero in rielen Ihren brieven, tn Ynserm grossen 4e«^peot 
vndt Ynehre, sieh Terschrieben. Ess sein aber wegen solcber 
seiner kCniglichen Ynricbtigkeit von Ihre Tzaar. Maytt. Vii- 
scrm Vater, Sehligęr gedechtnos, dem Grossen Herrn an Ihre 
kttnigl Maytt. den KOnig Yladeslao ynterschiedtliehe Gesand- 
teu, Abgesandten, nndt posten gesanden worden: Woraaff 
Ihre k(5nigl. Maytt. in dero antwortschreiben yerhełsscn, wie 
dest^en anch contracten geniaeht worden, welche in den Reicbs- 
tbagiBchen constitutionibns in offencn Trnek ausgegeben : das 
Ynserm Vatern dera Grossen Herm vnd Vns za Ehren, die- 
jehnige, so sich verktlhnen oder yermessen worden, Ynss 
grosse Herren zaverevnehren, mit dem Tode solten gestraffet 
werden. EbenwoU so ist bey Ihrer k5nigl. Maytt, des EOnigs 
Yladeslai Zeitten, weder vff (auf) Innhalt dero gegebenen 
kCniglichen brieue, Noch vff die desswegen dnreb Ynsere G^- 
sandten mit denen Polniscben Herren Reiebs Rabten aufge- 
ricbtete contracten, viele weniger vflF die Reicbstb^scbe Con- 
stitntiones, solcben bOsen Lenten dnrebans keine strafe an- 
getbaen oder bescbehen. Wie nun, naeb dem Yertheill rndt 
Willen Gottes, Ibre k5n. Maytt. der K(5nłg Yladeslans von 
dieser Weldt gesebieden, baben Wir grosser Herr, selbige 
bossheiten, so von Ibrer seitten geseheben, damabis nicbt ge- 
dacbt zn rechen, besondern, jederzeit satisfaction erwartend; 
bey selbiger Ipterims Regiernng Sie nirgends nit ofRęndiren 
nocb beleidigen wollen. Da aber damach Ihre k5nigl. Maytt 
der itzige K5nig Johan Gasimir zn der Ghrone Pohlen vndt 
dem Grossflirstenthnms Littanwen erwehlet worden, vndt in 
die Regiernng getretten ist, baben selbige Ihre k(5n. Maytt. 
der K5nig Johan Casimir nicbt alleine wegen der yorigen 
sachen Ynss keine satisfaction getbaen, besondern hat aTles 
anheben tibeler zn gehen, vndt schlimmer zn werden, dan 
vorhin , dan aqf ordre Ihrer kOn. Maytt. vndt nach befehłcb 
dcr Herren Reichs lUlhte in Pohlen, sein zn Warsaw, Dant- 
zigk, Lessne, vndt anderer ehrten viele Bttcher in Polnlscber 
vndt Lateynischer Sprachen in offenen Trnck anssgegeben 
worden, in welchen Bttchern von Ihrer Tzaar. Maytt. dem 
Grossen Herm Tzaare vndt Grossfllrsten , Ynsern Yatem, 
Sebliger gedechtnns, Michailo Federowitsch aller Renssen 
Selbs-Erhaltera: vbdt von Ynsern Grossvatern, Sebliger ge- 
dechtnus, dem Grossen Herm Heyligsten Patriarchen, Filaret 
Nikititsch von Moscou vridt aller Renssen: Anch von Ynser 
Tzaar. Maytt. Ynss Grossen Herm selbsten, wie anch von 
Ynserer Tzaar. Maytt, Boyaren vndt von der gantzen Moscho- 
wischcn HercchaffI; (der Forcht Gottes gantz verge8send) sol- 
che bSse yndt 8Ch9.ndfłiche Lftsterworte Calnmnien, vndt Yer- 
achtnngen gedrneket sein, welche nicbt alleine Ynss Grossen 
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Herm abs dnem Chrisłlicben Potentaten, besondern aneh 
einer schlechten Persohn, za hOren.yndt za dolden oboiD5- 
glich yndt nicbt alleine bey wehrenden Friedeoszeitteo ^ be- 
sondern aach bey offentlichen Feindszeitteo nicbt pflegen ver- 
tibet za werden. Alssbaben Wir Orosser Herr, in Hoffnang 
vndt erwartang yon Ihrer k5nigl. Maytt, seiten einiger Rich- 
tigkeit yndt satisfaction , za letzt an Ibre kOnigl. Maytt den 
KOnig Johan Casimir desswegen Ynsere grosse yndt geyoU- 
mechtigte Gesandten gesanden, Welcben Ynsern grossen yndt 
geyoUmechtigten Gesandten^ Ibre kQn. Maytt, der Onig Jo* 
han Casimir nicbt alleine ancb dazamahl darcbans keine 
richtigkeit nocb satisfaction baben wiederfabren lassen, be- 
sondern ancb bey letztgebaltener conferentz mit denen Polni- 
scben Reichs RUbten, Ihnen yon denselbigen alle satisfacUon 
knrtzrandt abgescblagen, welohe nocb ilber das mit b5ni- 
schen lacbenden Worden gesaget: Ess wehre die Sache^ so 
yon Ynsern Gesandten so gross gemachet wurde, nur eine 
geringe yndt schlechte Sache yndt yon weniger importantz. 
Wir baben liber das guten nacbricht, das aach Ibre k6nigl. 
Maytt der E5nig Job. Casimir, (nicbt mebr gedenckende an 
den yor Ewig T^geriohteten Friedens Slass) seine Bottscbafft 
an den allgemeinen Feindt der Cbristenbeit den Crimscben 
Chan gesanden, yndt begebret gebabt^ das Sie mit gesamb- 
ter bandt Ynserer Tzaar. Maytt. Moskowische Herschafft be- 
kriegen yndt rniniren mOcbten. 

Aach sein yon Ihrer k(5n. Maytt Yndertbanen anf den 
Grentzen grosse feindtliche OfFensiones yndt hostilitaten yor- 
gegangen yndt yorybet worden : Indehme Ibre polniscbe yndt 
Littawische Yntersassen yndt Yslcker anf Ynserer Tzaar. 
Maytt seiten herybergekommen, Ynserer Edelleate Lehn yndt 
Erbgfittern gerniniret, die Leate yndt bawren geplnndert, der- 
selben teills ybell getractiret mit sich ttber die Grentzen wegk 
geftibret, theils auch gar zu Tode gescblagen^ yndt sonsten 
allerhande yncbristliche thaten begangen baben. Weill dan 
Wir Grosser Herr, Ynsere Tzaar. Maytt solcbe yon Ihrer kOn. 
Maytt Seitten grosse oflfenbabre beleidignngen yndt Ynrecht 
so Ynserm Yatern Sehliger gedecbtnns, Ihrer Tzaar. Maytt, 
dem grossen Herrn Tzaaren yndt GrossfUrsten Michaile Fe- 
derowitsch aller Reussen Selbs Erbaltern ynd yieler Herschaff- 
ten Herrn yndt Herschern; wie auch Ynserm Grossyatern, 
Sehliger gedechtnus, dem grossen Herrn Heyligsten Patriar- 
ehen Filaret Nikititscb zu Moscou yndt aller Reussen; yndt 
selbst Ynss grossem Herrn Tzaare yndt Grossflflrsten Alexei 
Michailowifsch des gantzen ^o grossen ais kleinen Reuss- 
lands Selbs Erbaltern yndt yieler Herscha£Ften Herm yndt 
Herschern, angethan, ersehen, welche lenger Ynss zu erdul- 
den nicbt m^glicb, baben Wir zu eygentlicber Wissenschafft 
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TOdt beweiss, etzliche dwselbigen Ibrer gedruckten bticher, 
in welchen von dem groseen Herrn Ihrer Tzaar. Maytt Vn- 
serm Vater Sehliger gedecbtnus Vndt von dem grossen Hiirm 
selbsten, solcbe bOse iSsterliche ealnmnien geschrieben vndt 
gedrncket, Ewer kays. Maytt zascbicken wollen. 

Ewere kays. Maytt wollen belieben, diesęs Ynsern brienee 
Inbalt Ihr za referiren lassen, auch Ynserer Abgesandten, 
wegen der kdniglichen Yngerechtigkeit, eygentliehe erkhleh- 
rang, durcb dero gedeputirten abziih^Jren, vndt die auf bę- 
fehlch des KćJnigs gedruckete Bticher nachznseben lassen, 
vndt dan ohnbeschwert zu judiciren: Obs anch billig sey, das 
Christlicbe grosse Potentaten, welche mit einander im Ewigen 
Friedenss Slusse verbanden sein, an andere Christlicbe Po- 
tentaten solcbes thun: Wie Sie von dem grossen Herrn Ih- 
rer Tzaar. Maytt Ynsern Vatern, Sehliger gedechtnus, vndt 
von dem grossen Herrn Ynsem Gross Yater, Sehliger ge- 
dechtnns, vndt von Ynss grossen Herrn selbsten solcbe Eh- 
renrtihrige vnleidtliche calumnien in offenen Truck auszuge- 
ben^ zngelassen haben. 

Wir Grosser Herr haben solcbe verdriessliche calumnien 
vndt injnrien, wie auch des Ewigen Friedenss Slusses von 
Ihrer k(5n. Maytt seitten offenbahre Yerbrechungen nicht len- 
ger erdulden kdnnen : besondern wollen Gott vmb Gnade bit- 
ten, vndt wieder Ihn KtJnig Johan Casimir, wegen seine 
vielfaltige Vns8 erzeigte Yerdriesslichkeiten vndt injurien zu 
felde ziehen, vQdt an Ibn Ynss rechen, so viele der gn^dige 
Gott Ynss Htilffe wirdt verleihen. Vndt daferne Ihre kSn. 
Maytt der E^nig Johan Casimir an Ewer kays. Maytt vndt 
Grossen Herrn Ynsern liebsten Brudem, oder an die Herm 
Churflirsten sanden, vndt vmb Htilffe wegen geldt vndt Volc- 
ker wieder Ynss anhalten wirdt : So wollet Ihr Grosser Herr, 
Ynser lieber Herr Bruder, zu betrachtung der z^ischen Yn- 
sere Yorfahren, denen Grossen Herren, Tzaaren vndt Gross- 
fllrsten des Reussiscben Beiebs, vndt Ewerer kays. Maytt 
Yorfahren, Kayseren des ROmiscben Reichs, gepflogenen 
Brttderlicben FreundtschaflPl; vndt Liebe ; Wie auch wegen der 
polnisohen K9nige augenscheinliche Yngerechtigkeit vndt des 
Ewigen Friedenss Slusses nicht haltung vndt Zerrtittunge, 
Ihme weder mit krieges Yolckern, noch irgends anderst nit 
behttlfflich sein: Auch an die Herren Churflirsten schreiben 
lassen, das auch Sie głeicbfals Ihrer kOnigl. Maytt dem Kt)- 
nige in Pohlen Johan Casimir wieder Ynss keine YSlcker 
geben, noch andere Htilffe vndt assistenz leisten wollen. Wass 
nun hierauf Ewer kays Maytt vndt Grossen Herm , ais Yn- 
sers lieben Herm Brudem freundtliche beliebung vn(Jt Er- 
klehrunge sein wirdt, solches wollen Ewere kays. Ma^tt Yn- 
ser lieber Herr Bruder bey dero Liebden scbreibeti Ynss 
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wissen lassen. Hingcgen wollen Wir, Grosser Herr, Ewer 
kay8. Maytt vndt 6ro88en Herm, Ynserm Lieben HerrD Bm- 
dero, Ynsere Braderlicbe Liebe yndt Freandtschafll in allem, 
80 yiele Ybss mt^glich sein wirdt, erweisen yndt darthno. 
Ewere kays. Maytt vndt 6ro88er Herr, Ynser Lieber Herr 
Bruder wollen gernhen an Vn88 Grossen Herrn diese Ynsere 
Abgesandten mit dem forderliebsten wieder zn rttcke despe- 
chiren yndt abfertigen zn lassen. Gegeben auff Ynserm Her- 
riscben Hoye in der Tzaariscben Stadt Moscoa, im Jabre, 
yon Erscbaffang der Weldt, 7162 (nacb der gebubrt Cbristi 
aber 1664) den 17 tagk May. 

„ Haben (die Polen) in dero nnterscbiedlicben Sebrif- 

ten nnd brieyen die Titeln Ibrer Czar. Maj. jtingstseli- 
gen Andenkens des grossen Herm Czaaren nnd GrossfUr- 
sten Micbael Fedorowitscb, des ganzen Rensslands Selbst- 
erbalter nnd dessen herrischen Sobnes Ibrer Czaar. Maj. 
Unseres allergnaedigsten Czaaren nnd Herm (Titel nnd Na- 
men) dem gedaebten Friedensseblnss (1634) znwidern, yiel- 
fUltig yersebrieben. EbemlUsig baben die polniscben Reiobs* 
ratbe, Woiwoden, Castellane, Starosten , Capitaine nnd Statt- 
baltera anf den polniscben Gr3,nzen , an Ibrer Czaar. Maytt 
Woiwoden anf den GrUnzestUdten zn mebr den 400 Brieyen 
Ibrer Czaar. Maytt Namen u. Titeln mit groben Feblem yer- 
scbrieben. Es baben aucb andere B^sewicbter n. YerlUamder 
yiele Pasąuillen n. Lastersebriften diynlgirct nnd ausgestreuet 
baben Seliger Ged9.cbtnn88 den grossen Herm Czaaren nnd 
Grossftarsten Micbael Fedorowitscb des ganzen Rensslands 
Selbsterbalter genennet Micbael Filaretewitscb , item Fedor 
Micbailowitscb nnd anstatt Samodersetz (Selbsterbalter) baben 
sie gescbrieben Dersjayetz (Statthalter). Und in andern yielen 
Briefen n. Scbreiben baben sie „des ganzen Rensslands Selbst- 

erbalter^' ganz ansgelassen An den grossen Herrn «Yla- 

deslanm zum ersten roale im Jabr 144 ') gesonden dero Ab- 

gesandten den " (folgt die Anfzftblung yersćbledener Ge- 

sandtscbaften ans Moscan nnd ans Polen) 

„....Gleicbfalls baben die polniscben Reicbsrfthte in denen 
bei den Conferenzen yerbandelten Scbriflen denen Renssi- 
&ohen Grossgesandten u. Abgesandten yerbeissen, dass Ibre 
K6nigl. Majestat (wegen soleben Yersobreibungen Ibrer Czar. 
Majestat Titeln)^ gedruckte fatenten auf alle Granzstadte woU- 
tep abgeben lassen, damit diejenige, so nacb debme Ibrer 
Czaar. MaytJ Titeln yerscbreiben wttrden, alle am Leben soll- 
ten gestraft werden. Solcbes Alles ist anno Cbristi 1637 anf 
dem Reicbstage bescblossen n. in der constitutione Regni po- 
lonici in offenem Trnck ausgegeben, die anf alle Granzstadte 



^) d. i. 7144. 
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?er8ohiek«t word^.^ (Oas Uebrige im Yortrag ist nor aiM 
Amplification des im groasfUretlichen Schreiben und im Texte 
bereits Gesagten. — Eioe dritte Urkande enth&it das ans 
ńm crstem schon Bekaunto; nur werden jene „contracten* 
klarer dargestellt) 

III. Ente Con&renz der kais. Deputirten mit den motcov. 
Geiandtea. 

Aaf dieses alles (auf dic moscoritischen Propositionen) 
ist voD E. K. M. Reicbs-Yice-Eanclern Ibnen Abgesandten 
▼ermeWt worden; es soUte Ihr anbringen E. K. M. gehor- 
samst Yorgetragen, anch so dann dte fernere Nacbricbt Ibnen 
weiters za wissen gemacbt werden. Mit dem Anbang, Ew. K. 
M. wurde oit lieb zu yernebmen sein, dass solche grosse 
cbristłrcfae Potentaten in weitleuffigkeit gerathen und so yiel 
Cbristenblnt yergossen werden solite; Sie antworłeten, Sie 
k^nnten leicbt eracbten, dass es Ew. K. M. nit lieb zu ver- 
nehmben wurde sein, Gott dem Allm9.ehtjgen sei es nocb we- 
niger angenehm, wana aber kein Mittel mehr tibrig sei^ ais 
die Satisfaetion dergestalt zu suchen, so mtisse mans halt 
Gott befefalen. Ist also damit die Conferenz beendet worden. 

ly. Audienz der mosooTitischen Gesandten-beim Kaiser 
17 October 1654. 

Darauf (naeb der Aniwort des Yiee-Kanelers anf dk 
Redę des moscoy. G^sandten) baben Ibre Kays. Mayt selbst 
die Gesandten gefragt, wie es Ibrem Brueder dem GrossfUr- 
sten gieng nnd baben darmit den huett geruckt , worauf Sie 
geantwortet^ dass Er siob bel Ihrer Abraiss gar wohl befon- 
den, jedooh nnder sieh angehebt iu der Still zu murmeln u. 
mit dem Dragoman za reden, welebes alss es der Reiobs- 
Yice-Kanzler gemerckt, bat Er sieh zu Ibnen geniUiert, deme 
der Dollmetsoh gesagt in der still , Sy begerten, dass Ibre 
Maj. um den Woblstandt des GrossfUrsten stebender fragen 
wolltea, daraaf bat der Reichs-Yice*Kanzier dem DoUmetsch 
allss foaldt geantwortet, Ibre K. M. werden ein Mebreres, alls 
Sie geihan beten, nicht tbuen. Welcbem nacb die Gesandten 
gebettefiy ob Sie Ibrer Mt underthenigst die handt kttssen 
d^rjBFten sambt etlichen der Ihrigen das Ibre E. M. dann Ib- 
nen erlaubt; und seint dieselbe yon der Mauer an weil das 
Zimmer gar eng zweimal niederkniet, u. sieh jedesmal mit 
der stirn gantz anf die Erden genaigt^ a. bei dem dritten 
binderknieen Ihrer Kays. Mt die hUndt gekttsst. Hernach hat 
der Dollmetseh so ein Oberster aueh mit dreyen Bewerenzen 
auf die teutsobe Manier Ihrer Kays. M. auch die hUndt ge- 
ktlssti wie in gleicben etlicbe Moskowitisehen yom Adel, imd 
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bediente jedoob die Reyerens anf die moskwitische Art yer- 
riehtet. 

T. Tortxag der kaiserlichen Deputirten in der zweitoi Conle- 
renz mit den moscoYitischen Gesandten. • 

Kun khOndte dissemnacb L E. M. nichts angenebmeres 
widerfahren, alss wann Sie zwiscben beeden kriegenden Theii- 
len dass alte gnetbe Yernebinen zn restabiliren^ und den Erieg 
anch der orthen darch dero Eayserliche Interposition zn yer- 
mitteln wnssten. Sie erinnern sich anch, dass diese Sorgfalt 
ancb Ihro Yorfahren bei dergleicben MissyerstUndt zwiscben 
Poblen und Moscoy getragen baben, und dass solcben Eay- 
serlicben u. freundt - briideriicben Interposition gem deferirt: 
beiderseits ancb so yiel attribnirt worden, dass darans dem 
allgemeineo Wesen u. der gantzen Cbristenbeit yorderst den 
darunter periclitirenden Landt und Leutben nntzlicbe effecti 
erwacbsen. 

Wann also I. E. M. zu Stiftung gueten yernebmens zwi- 
scben beeden tbeilen yermittels Ibro Kayserl. Interposition 
icbtwas tbueu u. prastiren konneo, .gestaltssamb I. E. M. an 
gueter Frucbt u. sowol dem allgemeioen wesen, ais beeder- 
seits Landt u. Leutben erspriesslicben Effect nieht zweiyeln, 
so seindt sie bierzu nicbt ungenaigt, sondern wiliig u. er- 
biettig und Zumablen Ibro nit entgegen, dass man, wan, n. 
was orts diese kayserl. Interposition u. guetlicbe Handlung 
beederseits zum besten fortgesetzt kOndte werden, ancb jetzo 
gleicb sicb yornebmen. 

YL Antwort der moscoyitischen Oesandten anf den obigen 
Tortrag. 26 Oct. 1664. 
Nacb gescbebenem Yortrag des Herm Reicbs-Yice-Eanz- 
lers baben die moskowitiscben Abgesandten durcb dero Doli- 
metscber um die Eayserl. allergnadigste Antwort sicb scbul- 
digermassen bedanket und dabei ferner yermeldet; Es were 
Ibr Grossftirst zum Erieg gar nie geneigt gewesen, wan nit 
die allzugrosse insolentien und excessen der Polaken, wie nit 
weniger, dass dereń Yerbrecber sogar nit abgestraft werden 
wolien, dazu Ursacbe gegeben bette. Es zweifelten ancb die 
Gesandten nocbmals nit an Ibres GrossfUrsten friedfertigen 
Gemuetb u. intention, und wurde demselben nicbts liebers 
sein, alss Wan Ibre Eays. Mtt sicb interpońiren u. zur Yer- 
buetung eines blutigen Erieges friedliche Yermittluug yer- 
scbaflfen wurden wollen, Es were ja freilicb wol besser ge- 
wesen, Wan gegen den Feindt der Cbristenbeit dergleicben 
Feindtseligkeit bette kOnnen gebraucbt, ais das Cbristenblnt 
dergestalt yergossen werden soUte, Es sei aber ancb dabey 
Zumerken, dass obzwar die Polacken Cbristen wereu; so het^ 
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ten sie dooh dntoh mulhwillge Uebertretltnig des FrideDS ilr- 
ger ais die Turcken gehandelt, welches wan es yon ihnen 
nit gescheheu, man zu diesem Krieg nit kommen were, da- 
faero sie daran schnldig, n. bei Gott dessen Kechenschaft zu 
geben yerbunden werden, wobei sie moskowitische Gesandten 
protestiren, dass Ihr Grossftirst wider seinen Willen za die- 
sem Krieg gezogen worden, und allerdings daran unscbaldig 
sei. Die Polacken weren hoflfertige Leiithe geboren, k^nnten 
halt keine andere Nation neben sicb leiden. Batten copiam 
dessen, was der Herr Reicbs-Vicekanzler denselben yorgetra- 
gen. Ratione loei haben sie auf gesebehene Befragang yer- 
meldet, wann Ihre Eays. Mtt ihre Abgesandten hierinscbicken 
wurden, So wurde auch wegen des orts, allwoh die tracta- 
ten anzustellen, wie auch andere Natturft gefueget werden 
mOchteUi die weitere Erkierung erfolgen k^nnen, alies was ih- 
nen Yorgehalten wordeny das wollten Sie Ihrem Grossfórsten 
treuiich referiren, Es werde aber alies dorch Ihro K. M. Ge- 
sandten in loco am allerbesten Zuwerkgeriehtet werden k^nnen. 

VII. Totom deputatomm an den Eaiser tiber die moscoyitischen 

Propositionen. 

...(Der Grossftirst bittet) dass E. K. M. dem K(5nig nit 
allein kein hlilff an EriegsYoIck oder sonsten nit leisten, son- 
dern auch denon Churftirsten des Reichs zu schreiben wollen^ 
siefa seiner ebengestalt nicht anznnehmen. Was u. wan nnn 
Ihme Grossfttrsten hierauf zu antworten? Da ist yorderist zu 
consideriren, dass eines theils der Grossftirst bei gueten Wil- 
len zu erhalten^ anderertbeils aber dahin zu gedencken, ob 
u. was der Krohn Polen zu Gueten gehandelt werden m($chte. 
Inweillen aber gleich selbigen tags yon dem Yisconti die 
Nachrieht eingelangt ist eine Polnische Gesandtschaft an £. 
K. M. Hof unterwegs u. allbereit zu Presslaw angelangt were, 
also ist incidenter berathschlagt worden, ob nit die Antwort 
solang zurttckzuhalten^ bis der PoUnische Gesandter Dehnhoff 
an E. E. M. Hoff anlangt, u. man das werck yorher mit Ih- 
me communiciren thete. Und ist einhellig darfUr gehalten 
worden, ist ehe u. beyor E.' E. M. den Mosko witen und seine 
Abgesandten beantworten tbeuten, dem Yisconti yon dissen 
der Moscowitischen Gesandten yorbringen zu dem endt ei- 
nige Nachrieht gegeben werden mOchte, dass er entweder 
selbst dem Dehnhoff entgegenraissen , oder einen Expressen 
zu demselbigen abfertigen mdchte, dass Er Ihme yon der Ge- 
genwart u. yorbringen der Moscowiten parte geben u. bene- 
bens anfaeimstellen wolle^ ob Er seine raiss anhero umb so 
viel mehrers befórdern woUte .... 

So idei aber die erkierung, Polen keine httlff zu leisten 
u. die Churftirsten zu einem gleichmessigen zu ersuchen be- 
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traffen tba^t, daftd ABstatt desaen die o)»l«tio ioterpowtioiiitf 
sabstituiren mdobte .... 

.... Uod Htehet bei E. E. M. allergnUdigstem GefiUlea, 
ob Sie dem loterpreti darch den Gattermajer sagen lassea 
woUeo, weil E. K* M. in der klag wereo^ dass sioh der 2«eit 
dergleicheo Zierrath mit Golt ueud goldenen Bochstabeo nit 
wobl scbiekea wolleu. 29 Oct 1654. 

YHI. Łitterae Begmae Sueciae ad Car. Onstaimm. 

Mi Domine Frater, Fełiciter buc adaeni; permissionem 
ac directionem Sanctitatis Suae bic iayeniens me deelarandi 
eam, qaalis reyera sum. Dla iam beatam me reputavi, Eidem 
si possem obedire, et bano gloriam praetali alteri isti^ impe- 
randi tot potentissimis Statibus ac Domiuijs, qdae nunc pos- 
sides. Amare sanę debes haac actioaem, etiamsi forte autu- 
mes, małe me mutasse yel elegiase^ qnando quidem illa tam 
atilis Tibi tamque est gloriosa. Contestor deDiqne me neuti- 
puam immatasse seusum amieitiae, qaa in Te semper pro- 
pendi, multo minus Amorem, quem debeo Sueciae. Utrumqae 
seryabo, donec hańc yitam, 9ermperque ero ete. Inspruk 8 
Noyembris 1655. 

IX. FragBtein^ relatio ad Imperatorem. 

Po8tquam 3tia buius Exercitus Suecorum passum apad 
Óppidum Bilaya, uno a Castris uostris milliari distans, prae- 
ter opinionem superasset, non exigoa etiam Einsdem pars in 
Oonspectum Castrorum yenisset, coactns est Serssmus Bex 
tarmas etiam aiiquot expedire, qui insultantem Esereitus bo- 
stilis partem pro yiribus reprimerent. Conflixeniot itaqne in 
Conspectu nostro, bostemque ad proximam sylyam refrocedere 
coegerunt: Sed cum insidias pertimescerent, bono ordine ad 
nos sese reciperunt. Et quoniam a Captiyis totius £xercitus 
bostiiis Adyentus certificabatur, Serssmo yero Regi, neo Pedi- 
tatuś, nec tormenta praesto essent, sab ipsum Solis oceasam 
Castra ad tria adbuc milliaria, ne bosti Yolborij exi8tentia 
tormenta, intercipiendi simul daretur occasio, promoyit; se- 
q(ienti uocte stetimus sub Oppido Łodzią, et hodie post duo- 
decimam meridianam peryeuimus buc Yolborium: ubi próba- 
biliter Serssmus fiex per unum yel alternm diem Districtunm 
adbuc aliquorum Nobilitatem expectabit Et certę modo Pe- 
ditatus adesset fiuctuosi quidpiam in actum deduci possit; 
yerum sic de die in diem omnia yergunt in deterius, et nisi 
Proyidentia diyina medium aliquod snppeditayerit , Serssmus 
extremo insistet periculo, aut minimom yoiuntati et benepla- 
cito Suecorum totaliter se submittere cogetar. la castris ad 
opp. Yolborium 6 Sept. 1656. P. S. Hostis pergit Yarsa- 
yiam yersns ubi nnllam inyeniet resistentiam. 
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X. Fragfteiiii rriatio ad Imperatorem. 

Ob naper hamillime m^moratam defectam militis pede- 
stris de facto hosti cogimnr cedere, et quamyi8 ab E}quitatQ 
nostro damni qaidpiam accipiat (qaem admodom etiara etapso 
die Sabbati trecenti Eąaites eaesi, et inter reliąnos offici^les 
Vice Colonellns Forgel, qui etiam tempore beili Suetici Olo- 
inntii per aliqaod tempuA tnoratas eat, et Eiasdem Legionis 
Sapremus yigiliarnm Praefeetns stemmate K^nigsmarek eapti 
snnt) mioime tameo id cum cootinuu hostis progressu, qn]a 
procedenti onmia pema, potest comparari. Nona hoius Var- 
sayiam nuUa reperta resistentia in potestatem redegit, et 
praeterito die Dominieo a Radziejonio in Palatio Snae Vxo- 
ris Bex Sneciae solenni Conyiyio exceptiłs est. Ipsissima qao* 
qQ6 huias poslqaam die praecedenti 36 tormenta cum mille 
circiter et ducentis peditibns Cracoriam praeraissa fuie^nt 
Yolborio moyimus, et duobus inde milliaribns sub Oppido et 
Coenobio Suleoff castra fiximns ; 12ma inde discedentus , noc- 
temqne ilbm duobus inde milliaribus sub dió oonsnmmentes, 
hestema die huc Przedborium perrenimus. Wittenbergius cum 
nna parte Eiercitus, 1000 peditum, 5000 Equitum, et 40 tor- 
mentis nos bucu8que seeutus est: verum cum EqnitatUy qm 
se jam ad 11,000 extendit praeraleamus damni nibil inferre 
potoit. Sub oppido Przedbórz 14 Sept. 1656. 

XI. Extract eiaes Sohreibens aui Thorn. 26 Sept 1666. 

j,Das unser EOnig sarobt die umb sich habendt kwar* 
cyane wojsko, wołoszane andt pospolite mszenie bey dem 
stftttlein Zamowitz Ungefehr 14 meylen von Grakau denen 
Schweden nlit anbrecbendten dag eine schlacbt zu lififern sich 
resolwieret dabero im lager aussblasen lassen, dass bey leib 
Tind leben sich niemandt Undierstebon solle die nacht Ueber 
einen schuss zu thnen, sondem sich still Undt eingezogen zu 
Yerhalten. Welchen gebott die pohlen widstrebten Undt di©^ 
gantze nacht tumirt. Da wie mit den morgen zum aufbruch^ 
geblasen wirdt sie erst im besten scblaff wahren, Undt also 
keinen rechten standt fassen k^nnen. Indem der feindt auf 
den baiss Tranget Undt wojsko kwarcyane nebenst den wo- 
łoszane sehen, dass pospolite ruszenie aussreisęt, geben sie 
nebenst dem K^nig aucb die fluchtdaryon, im Sfaraste nrehr 
Yersoffen Aliss Yom feindte erschlagen worden Undt der 
K5nig auf dem dritten Pferdt kaum darron kommen.'' 

XIŁ Chrifltophori Fragttein relatio ad Imperatorem. Craeoviae 
19 S^t. 1666. 
Sidistra partium Begiarum condłtio in dies hic ingraue- 
scit: assistens eaim huiQ8quo Serenmo Regi Nobilitas militiae 
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hnius et incommodi ąnotidiani pertacsa, in dies instanter ar- 
sit, ut contra bostem Gapitale qaidpiam ąuantocyns tentare- 
tur. So alias in casn contrario donios snas repetitoram. Non 
intieniens itaqae Bonns Bez in tanta, rerum confusione reme- 
diun); decima quinta huius, ąuamnis eodem vespere Bez Sue- 
ciae cum Wittenbergio se coniunxisset; absque peditatu et 
tormentis contra bostem Exercitam mouere coactus est, spe- 
rans eundem in itinere nibil simile sperantem offensurumy aut 
illius Eąuitatum a Peditatu separaturum. Postquam igitur eo- 
dem yespere Serenmus Rex de progressu bosUs per captiuos 
informatus fuisset , 8equentique die ulterius .processisset , an- 
teriores nostrae Cobortes prope Oppidura Sarnoff primas in 
itinere bostium pbalanges offenderunt^ praemissaque uelitatione 
<;aptiuo8 aliquot Regi miserunt. Et sanę frnctuosi quidpiam 
in furia effici potuisset, si £xercitum nostrum diuersi passus 
angusti, syluarum anfractus, et paludosa itinera, tardaque 
Polonorum in ordines dispositio non retardassent, cessit ita- 
que bosti tempus non solum ordines instruendi, uerum etiam 
meliora loca pro peditatu et tormentis occupandi, quibus etiam 
immediate cum Equitatu et peditatu simul procedendo, ita 
ordines nostros infestare incepit, ut non tantum Nobilium 
animi statim alterati fuerint; uerum etiam ipse Serenmus Bex 
eam Intentionem summere coaetus sit, Exercitum cum bono 
ordine reducere: uerum receptio illa dein formalem fugaro 
repraesentare incepit, po8tquam instante bostium impetu (uti- 
que recessu nostrorum magia animati) Poloni ordines non 
seruarent, et uicinioribus bosti cobortibus, maiori ex parte 
Oermanis succursus non daretur; ita ut apud memoratos pas- 
sus, angustos syluarum transitus et obstantes paludes notabi- ' 
lis numems nostrorum partim interierint, partim captiui ab- 
duoti fuerint Poloni ut causam mali istius in Germańos de- 
riuarenty immediate litteras buc Gracouiam expediuerunt, et 
in (jrcrmanos culpam totam deriuantes ausi sunt innocentis 
Colonelli cuiusdam regiminis equestri6 junioris Yallenradt fa- 
roam attingere, et tanquam cum hoste correspoodentiam ba* 
buisset seque tunc eiusdem potestati commisisset diuersa 
scommata euomere, qui tamen prae caeteris generosius cum 
boste conflixit, et ingruentes turmas apud passum quendam, 
10 circiter suorum amissis, ultra mediam noctem solus me- 
morabili audaciST detinuit, et ne plura Exercitns impedimenta 
in manus bostium deuenirent, impediuit. Gaeterum eodem 
uesperi et nocte ad 5 milliaria recedentes, pridie deserta Ca- 
stra Przedborij repetere necessum habuimus. Sequenti die 
maxima pars Nobilium Regem deserentes, ad sua se rece- 
pgre, et nos die eadem cum reltquo militis stipendiarij exer- 
citn 6 milliaria conficientes Wloscouiam peruenimus; ubi be- 
słerua die Serenmus Rex campi Ducem cum 6000 circiter 
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post fie rel]nqiiens (qui ad passum ąuendam mille Saecorum 
caedi.sse dicnDtnr) cnm daobus regiminibus yulgo DragoDo- 
rnm et sua Guardia illinc se loco mouit, et hodie huc Cra- 
coaiam appulit. Hostis maximis ilineribns hno contendit, et 
intieDiet (at adnertere licet) hic exigaa satis resistentiae me- 
dia/ ob celerem eiusdem progressum cotiRternatos animos, et 
multos forte iam in partes suas non mediocriter inclioatos. 
In Summa nisi extraordłDaria Diuina operata fuerit Prouiden- 
tia actiun esse nideo cum bono Principe ąuamuis locus iste, 
si cum resolutione et synceritate res aggrederetur bisce bo 
stium uiribus baud facile in potestatem Eiusdem redigi pos- 
fiet. Quibu8 me ad inclytos sacrae Yestrae Maiestatis pedes 
deuoluens et pro concesso nuper mihi clementissime subsidio 
quemadmodum etiam titulo Consiliarij huniillimas graten ue- 
nerabundus referens, humillima cum submissionc semper re- 
periri adnitar. 

XIII. Oio Cańmiro all' Imper. Tars. 2 Ag. 1655. 

„Mando perció 11 P. Oio Battista Andriani delia Com- 
pagnia del Giesu ii quale .... doyra efficaccimente pregarla 
di non abbandonare una causa, che per tanti rispotti di Re- 
ligione e di stato non pu6 de farsi anchó propria delia sua 
Serenissima Casa. Al medesimo Pre, a cui potra Y.Mtapre- 
stare intiera fede, ho dichiarato apartamente tutto ąuelk), che 
penso di farę in testificatione di fraterna benevoIenza et in 
maggiore assecurazione di ąuanto da me si pu6 esibire alla 
Mta V. per corrispondere a queir risolutioni che intrapren- 
dera in difesa di que8ti Regni e eon prontezza" etc. etc. 

Joh. Casim. an den Kaiser. Wars. 11 Aug. 1655. 

„Euer Kais. Mayst. Und Liebden beede Recredential 
vom 9 Und geheimes Confidentialschreiben Vom 15 Jnlii Jungst- 
hin habe ich von dem Patre SchSnhoff freund Vetter brue- 
derlich empfangen auch sonst Von demselben Yernommen, 
wass Ev. Kais Maj. Und Liebd. mir binwider durch ihu Vor- 
tragen baben lassen wollen. Wass ich nun gemeltera Patri 
Et. Kais. Maj. und Lieb. Yorzubringen und Meinetwegen zu 
erklaren., abermal mit mehrem anvertrauet, dartiber beliebe 
Ev. Kais. Maj. u. Lbd. ihu gnSdigst anzuhdren . . . ." 

Łitterae credentiales Begis Foloniae pro Imperatore in Co- 
' mitem a Leszno. 

„ . . . Conte Leszczyński Vescovo di Kijoria, Vescovo no- 
minato di Ćolm La (Sua Ces. Maesta) pregara ad interes- 
sarsi nella difesa de miei dominii et ba facolt^ .... di pro- 
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ponerle i mezzi di Assicurarsi delia gratitndine doruta & qttelł^ 
generose risointioni" (di dar soccorso) Vars. 13 Aug. 1665. 

XIV. Eegni Foloniae Offloiales Imperatori. 

Sacratissime ac Potentissime Imperator Domine Domine 
Clementissime. In ąnibus angustiis immo pericnlo eoideoti 
yersetnr Sermns Rex noster, et yninersam boo Begnum, iam 
Hti Yrae ex fama, nec non eiusdem Sermi Regis ad eam 
misso Legato, optime innotuit, nt id prolixia8 esponere ttii- 
nime arbitremur esse Decessarium. Cum tamen Mti Vrae Prin- 
cipi Ylcino, Imperatori Christiano, a tot retro saeeulis buic Rei- 
publieae Confoederato significaremus, omittere non potnimtis; 
Nos armis Coninratorum bostinm yndique et exereitibQ8 eo- 
rum cinctos esse. Nouissime a Regę Suecorum (praeter spem 
omnem et expeetationemy nam fide eornm pnblica, pactis et 
indueiis iufatis confisi, nil hostile metuebamus) exereitu iii 
Regnum per Pomeraniam immisso impetitos, Maiorem Polo- 
niam ad deditionem adactam, iam non proeul ab extremo 
discrimine abesse^ Religionem ab Sexcentis et amplius annis 
susęeptam, et Jntemerate hucusque cultam ezterminari, sacra 
concidcatay templa profanata, Et cum res sic se nostrae ha- 
beant, vt nos a tot hostibns oppressi, tneri ac defendere, 
propter dinisos in yarias partes ExercituS| aegre yaleamus, 
confugieudnm ad Mtem Yram censuimus, demisse petentes, 
vt subsidiis Mtis Yrae innixi, yim et potentiam inbumani 
hostis austinere, religionem Ortbodoxam; et Sacra conseruare, 
possimus; praesertim cum difficillimis qttoque illis temporibos 
nec Reges nostri, nec Optimates Regni^ nec ipsa adeo Res- 
publica^ Serenissimae Austriacae Domui pari officio defuerint, 
immo ąero pro yirili integritatem eius, submnistratis copiis, 
propugnarint. Quod beneficium et Patrocinium ad praesens cum 
a Hte Yra expetimu8 et imploramus, tom minime ambigimus 
qum illud Maiestas Yra sit praestitura, et subministrata mann 
aliqna insigni Militum, qui prope confinia Regni consistunt, 
op^Bi laboranti Catbolico Regno latura, praesertim cum apnd 
se profnndins expenderit, Regno boc quod Deus auertat oc- 
cupato, bostem Yalde grauem aliquando Mti Yrae ac ditio- 
iiibits illius, ipsique Imperio futurum tot nimirnm barbaris 
gentibus subnizum. Qaod certę beneficium optime Mtas Yra, 
et non apud ingratos Regnicolas collocabit Cui de reliqiio 
obsequia nostra deuote deferimus ac diutiscime imperare, yna 
cum Serenissima Domo, Proleque sua, ynanimiter exoptamu8. 
Datum Cracouiae die 28 Augnsti 1655. Sacrae Caesarae Ma- 
jestatis Yestrae Deyotissimi et humillimi seryitores Petrus 
Ep. Crac. Jo. Gembicki Ep. Culm. Nomin. ploc. Ylad. Dux 
jo Ostroc et ^asław Pał, crąc. E[ier. Wielborski Cast. sierad. 
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Capii oswiee. Geor. Laboaiirafci Begni Sitp. Mares. Bog. io 
Leszno Sap. Reg. Thes. Wjdżga Sup. Reg. Secret 

ZV. Gregor. Schonhof Lnperatori. Tien. 7 Sept. 1656. 

Sacratissima Caes. Majestas^ Domine Domine Clemen- 
tissime. Mandato et missioDe Serenissimi Regis mei compa- 
rare me oportuit coram Sacrat. C. M. Y. Dno mec ciem. 
Sed morbo qaotidie io deterios profidente impeditus^ offero 
Sac. Caes. Mtati Y. schedam , m quam breriter conieci ea 
qaae oretenos superadjicere potni ijs qaae ab Illst. £p. Cnł- 
oieosi Sac. Caes. Mti Y. copiosiue expo8ita sunt. Scia eqtu- 
dem rem esse cordi S. Caes. Mtis Y. non tamen mihi licnit 
silere penitos ; maxime qaod me yehemeuter ad hujas negotii 
tractationem ') stimulari sentiam periculo Catbolicae per oni- 
yersnm Septentrionem Religionis. Hnjns enim excidiam ma- 
nifestom est moliri Militiam suetieam et uniyersam iliam Gol- 
łnriem iniSdeliom et barbararura Gentium qiiae in bellnm boc 
conspirarunt Sac. Caes. Mti Y. diyiuitas reseryata est baec 
immensa gloria^ nt ejus felicissimis auspiciis dometur et at- 
teratur potentia hostium Ecclesiao, cnm mazime ferociant. Per 
arma Augustissimae Domos Aastriacae yincere ynlt et trinm- 
pbare Christas. Deniqae non possum non yenerari Diyinam 
Proyidentiam qaae per admirabiles remm bumanaram circui- 
tns eo res flezit, nt Polonia adyocet Austriam. Pronus ad pe- 
des S. C. Mtis Y. meipsum et qaidqałd io me yirioira est in 
obsequiam S. C. Mtis Y. qaam deyotissime snbjido. 

Sac. Caes. Mtis Y. Snbjectissimus seryns et apud Denm 
exorator Gregorins Schdnbof. 

XYI. Tisconti al Imperad. 7 Sept. 1656. 

Mons. ii Yescoyo di Kiioyia resta moralmente abbatnlo 
poicbe da tutte le parti yengono pessime noye di Polonia. 
Per6 eon cbiari sensi m'ba detto questa matina che non rice^ 
yendo ii RegDO pronti soccorsi dalia Ces. M. Y. saranno as-^ 
sointaraente forzati d'eleggere per loro Uk ii Ragotyi, oyyero 
ii Prineipe di Coadó. 

ZVII. Yisconti al Imperad. 19 Sept. 1655. 

Mons. Y. Cancelliere mi scriye dal campo ^) delii 30 
Agosto che starebbe bene a Y. Ces. M. k unirsi eon li Po^ 
lacchi e cosi far acqaisto per la Sna Augssima Casa de! gran 
Regno di Polonia , almeno da Cracoyia sin'a Danzica^ e che 
la Nobilti sin hora non essendo ne dal partito sneco ne da 
qadlo del suo Rb, air arriyo delie Armi Imperiali subbto si 



^) Aliłer^ sed emmee refert de his Rudawskie AnndUs 266* 
^ 8oUo PięUk. 
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&i6bbe ardita e si congintigerebbe, e che per6 Y. M. Ces. 
non lasci si belia occasloue metteAda in consideratiane, ehe 
86 li Suetesi pigliaranno Gracoria, non sar^ libera la Silesia 
dalia loro poteoza eon laqaale poi si stendeyanno anche 
piti oltre. 

XVIII. ŁiBola^ relatio ad Caes. CzenstoohoYiae 23 Martii 1667. 

„Garolas Gust. raro Senatoram ac ducom militis ood- 
silio ntitar nisi argente neeessitate, qaod proceram animos 
ipsi reddit ayersos, tale est tamen ferocis ingenii praedomi- 
niuiDy ut ad ipsias adspectam trepident, nec audeaot obloqai. 

Destitatus est plerisqae militiae dacibus ao status mini- 
stris, qni partim in bostinm yenire potestatem partim morbis 
sublati yel taedio reyersi in patriam, ipse fere omnia exe- 
quitur improbo qnodam labore^ sub cujus tandem onere eor- 
met. Gaeterum yiyida ipsi est mentis acies promptnm ac sa- 
gax ingeninm ad misoendas formanda8que factiones aptissi- 
mam, sed turbidnm, praeceps nimiaqne sui fiducia feryidnm, 
elatum in prosperis in adyersis non dejeetum qnidem sed 
impotenter ferociens nec satis expendens rerum humanarum 
yices; qnasi raperet ipsi fortuna, qaidquid non tribuit.^ 

XIX. Yisconti all' Imper. 19 Sept 1665. 

. . . ^che li Suetesi non erano distanti d' all Esercitto po- 
lacco cbe 4 leghe e che peró ii R^ sentendolo cosi yicino 
e potente si andaya ritirando a gran giornate per sfugere ii 
pericolo di perder mentre per alF hora non hayeya che circa 
22;000 Gayalli e la mossa delia Nobilit^ andaya lente nel 
comparire, onde ii K6 fra si poco Esercito dubbioso delia 
fede de Polacchi non si assicuraya delT istessa 
Hua propria persona quando si fosse yeuuto ad un ci- 
mento di Armr e cosi stimaVa meglio sequitare la ritirada 
finche fosse cr^ciuta lajsua Armata per potersi poi cimen- 
tar eon V Inimico." 

XX. Łitterae Archi-Episcopi ad Comitem Hatzfeld. 

Ne fama, quae crescit eundo aliam ad aures Excellen- 
tiae Yestrae deferat relationem 5 ego genuine omnia, quae gę- 
sta sunt describo, et de meis Gamerariis Vnum horum ocu- 
latnm testem mitto. Gum per multos dies exereitus nostri ad 
Yarsayiam in otio starent, Tartaricus Vero exercitus adyenis- 
set, conclusum erat trajicere fluyium Bugum et omnibus Vi- 
ribus aggredi hostem. Die itaque Yeneris praeterita quae fuit 
28 Julii missus exercitU8 Lithuanicus et Tartari yersus flu- 
yium Bugum, exercitus Vero, qui erat ad Yarsayiam, traiecit 
fluyium Yistulam per |K)ntem, et constitit in eodem loco, Ybi 
antę stabiit exercitus Lithuanicus. Rex Sueciae putans dfyisom 
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esse exercitum, nec sciens adyenisse jam Tartaros, cum toto 
exercitu sao et Brandenburgico circiter yiginti millium tor- 
mentisąue, summa celeritate ad illum locum Vbi noster exer- 
citus constiterat porrexit una hora antę yesperam, die eodem, 
Tolens pontem cum summa vi recipere. Nostri iam praemoniti 
de ipsius adventu, fortissimo restiterunt, et maguo conatu ir- 
ruentem tormentis reiecerunt: dimicatum aliąuantulum , sine 
Vllo nostro damno, nox interim diremit proeliura. Stabant ab 
Vtrinque per totam noctem parati exercitu8: interim nocte 
aliąuot millia Tartarorum advenerunt seąuenti quoque die, 
quae fuit Sabbathi exercitU8 Lithuanicus Venit. Summo mane 
eodem die iustructae ab Vtrinque acies : nostri yolebant pu- 
gnam committere, sed Sueci nolebant ab Vtrinque tormentis 
potentissime jaculabatur, maiori hostium damno, quam nostro. 
Interim nostri saepius assultus in dextrum hostile cornu fa- 
ciebant: Tartari Tero a tergo ipsos infestabant: sed hostes 
comnJoditas loci iuvabat : babebant enim yicinam sibi sylvam 
et rubeta, in quibus haerebant. Coacti nihilominus sunt ce- 
dere ab iłla parte dextra, quae Yistulae adhaerebat, et quasi 
fugere yidebantur. Interim hostis instruxit aciem ad instar 
Innae et ex iłla sylva eduxit, multis tormentis firmata acie: 
magnoque impetu in dextrura cornu, cui praeerat Czarnecius, 
antę ipsam Yesperam ferebatur. Ibi iterum tormentis ab ytrin- 
que potentissime certatum: postea nostri irruerunt in illam 
aciem hostium, et Yssari nostri cum hastis, quorum non fue- 
runt tantum trecenti, maxime ipsam turbarunt, pugnatum Vna 
circiter hora: sed nuUa ratione potuerunt nostri perfringere 
tam bene ordinatam aciem: ex dextro saltem cornu pars equi- 
tatus hostilis terga yertit, sed vix quispiam illorum eyasit, 
nox postea diremit proelium. Numerantur nostri occisi illo die 
centum vel paulo amplius, vulnerati multi, equi plurimi oc- 
cisi: hostium ad minimum tria millia caesa. Hesterna demum 
die ordinavit iterum suam aciem hostis fortissime, nostri quo- 
que stabant in acie, et tormentis actum diu^ nolebant enim 
nostri pugnam committere, cum diflScile essct perfringere il- 
lam aciem, et ita non committendo pugnam, secessit noster 
exercitus; hostis occupavit castra: peditatus magna pars per 
pontem recessit versus Varsaviam et Serenissimus Rex cum 
Vno Generali Potoccio postquam transiyit pontem, illum ac- 
cendi iussit, reliquus peditatus et magna pars tormentorum 
cessit hosti. Si quis itaque affirmaret deletum exercitum non 
credat Excellentia Ystra: ect totus et integer exercitu8 noster 
et Lithuanicus et Tartari omnes. Est cum exercitu nostro 
Czarnecius et Koniecpolscius ; cum Lithuanico est Generalis 
Gonsiewski, alter enim Generalis Sapieha pędem fregerat 
Vno die antę adrentum hostis. Serenmus noster iuit Yersus 
oppidum Czersko, vt ibi Yistulam traiiciat, et se iungat 
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exeroitui ae Tartaris. Plebs saltem, qaae fait in ezercitit; 
disperaa; et magoa pars curruum ab hoste recepta. Consilium 
itaque nostris est, morę TartaricO; cum iam nnlla babeant 
nostri impedimeDta, bostem die noctaque yezare: quad qui- 
dem credo etiam bac nocte factum, in media enim nocta 
ysqae ad ipsum diem auditae sunt a nobis freqiieDtissimae 
ezpiosiooes tormcDtorum; sed nihil adhuc certi, dum haec 
scribo, babeo. Quid posthac fiet, non intermittam significare 
Excellentiae Ystrae: interim vero petens, vt hoc totum Sacrae 
Caesareae Maiestati notum faciat, ipsius gratiae me com- 
mendo. Datum in Yiila Zawady die 31 Julii 1656. And. 
Gomes de Leszno A. Ep. 

ZZI. Memoriale secretius pro Honor. AUegretti et Lorbacher. 

....„nil alind agątur, quam nt locus et dies tractatauii^i 

determinetur^ „Deinde juxta contenta principalis Instructio- 

nis nostrae hoc sibi obseryandum noyerint, ut de omnibus, 
qaae ibi in negotio oblatae nostrae interpositionis yel ajias 
Ssmum Begem Poloniae concerneotia occurrenfr quam primum 
et qaam diUgentissime ad nos perscribant. Yolumus autem; 
nt eodem simul tempore quae binc inde scripto siye propo- 
nantur, sive respondebuntur Eidem Ssmo Regi litteris Reai- 
denti nostro apud Serenitatem Suam degenti indusis in zifra 
bis adjuncta oommunicent.^ . . . „Ut nimirum eaveant ullum in- 
dicium praebere, quod haec missio ad instantiam Ssmi Regig 
Pol. a Nobis (ab Imperatore) adornata sit." Poson. 10 Junii 1655. 

XXII. Allegr, et Łorb. Bericht bą den Kaiser. 

„Zuletzt ist einer yon ibnen abgestiegen und begert, es 
solte auob einer ans Unss, und also reciproce einer umb deą 
andern absitzen, welches wir eben so wenig eingehen wol- 
ten.'' (Wir ritten) „eine gnete halbe meil allein durch die 
Statt in Ynsere losamenten (Wohnungen) gefuehrt worden, 
worinan wir bis Zn der audienz ihrem brauch nach eingę- 
aperter sitzen und ob man Unss zwar einen Diener mit der 
guardi Unss Unsere notturfft einzukauf hen aussgeben lasset, 
80 darf derselbe doch zu einigem Teutscben oder andern 
ausslendern in sein hauss nicbt; ja auch wan ihme einer auf 
der gasse begegnet mit demselben nit reden, auch sonsten 
niemandt zu Uns in3 losament khommen." Moscau 15 Noy. 1655. 

XXIII. Allegr, et Łorb. Eelatio ad Imper. 

„essendo eglino (Ii Moscoyiti) riseryati, cauti nel par- 
lare (sequentia in ziffra) nibilominus oollegi mediante mea 
yernaculą lingua ipsis yalde grata ex interrogatione pruden- 
tioris ipsorum, quod ex me quaesiyit an Mts V. C. yelit se 
pro mediatore interponere ad oomponendain paeem inter Re- 
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gem Pol. et eorum Dncem et ex Bubseguentibns nempe quod 
jam omnibus proceribiis et popiilis moseoYiticis valde mole- 
stum sit bellum et ab ipsis desiderata pax, eo quod prirai 
inviti tam diu iiiseryitint Magno Duei propriis sumptibns et 
alteri vi conducti. Non minus molestum et grave debet esse 
isftad bellum ipsimet Magno Duci, postąuam ratione magna- 
rum espensarum et defectu argenteae monetae elapsis meo- 
śibus eurayit cudere coream cum qua intento processisset ^ 
nisi ąuaerimoniae populorum obstitissent." 

^Ad haec aecedit forsan metus Ducis ortus ex tot pro- 
gressibus Regis Sueciae." Nowogorod 12 Nov. 1656. 

XXIV. Allegretti ad Imperatorem. 

Septima huius mensis, dum sperabamus nos aeeeptaroś 
esse promissas expeditione8, vocati fuimus ad anlam, ubi 
fileta fuerunt nobis duo ąuaesita a consiliariis, habita prius 
protestatione omnino velle manere magnum ducem cum priori 
sententia acceptae interpositionis, attamen scire, quomoao po- 
terit agi de pace cum rege Poloniae sine geneiali diaeta, 
cum sit ipse profugus ex regno ab8que exercitu post subitum 
conflictum cum rege Sueciae, amissae principaliores civitates 
et omnes proceres Poloniae redacti sub potestatem ejus: se- 
cundnm quesitum fuit, an Yestra Majestas sit praebitut-a au- 
lilium dieto regi Casimiro, ad quae interrogata Nos sic res- 
pondidimus: 

Primo regem Casimirum iieqnaquam esse profugum nec 
eipulsum ex regno, sed solum in confiniis Silesiae cum pri- 
mariis proceribus regni et considerabili exercitu: ibique ma- 
nere eórpus reipublicae ubi manet ejus caput: nec minus 
fiubaetos esse regi Sueciae ceteros Proceres, qui remanseruut 
in Polonia, sed tantum sub eius protectione cónstitatos 
ipso tempore. 

Secundo nos ignorare mentem Majestatis yestrae, utrnm 
felit an non dafe suppetias regi Poloniae, sed solunimodo 
ścire, iussisse in discessu nostro ex Yienna parare ralidum 
exercitum, yidendo in confiniis dnarum ditionum oriri bella. 
Super hoc addidimus nońnulla documenta, cum quibus eon- 
siliarii remanserunt satisfacti. Nec timendum est, etiamsi isti 
homines sunt yalde rafri et mendaces, quod supradicta que- 
sita sint tergirersationes magni Ducis et praetextus recedendi 
a sua sententia, quia posset uti aliis ralidioHbuS/ imo contra 
apparet ex nonnullis, quae iussit magnus dux, referre nndius 
tertius legatis regis Sueciae super titulis litterarum, quae ei 
delatae eunt, yelle fieri potius amicus Polonorum quam Sue- 
corum, quia quaerit causas discedendi ab ipsorum amicitia, 
una est praetensio declarata dictis legatis noUe tractare cum 
ipsis de prorogatione amieitiae nec decisione confiniorum, 
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nisi rex prius tribuat ei nonos titulos acqnisitanim prouin- 
ciarura, nempe magni ducatus Litbuaniae, Kioyiae, Podoliae 
et Smolenscensis ; idem nobis iosinuatum fuit et iDstanter pe- 
tiit ex parte magni ducis biius Cancellarius ut adderemua 
dictos titulos iu seripto nostro propositionis traditae in prima 
conferentia at respondimus nos non posse addere novos titu- 
los duci absąue expresso jussu Majcstatis yestrae. Hoc pacto 
habere in mandatis ^) , ąuaerere a Yestra Majestate Caesarea 
siius Secretarius qui missus est cum nostro cursore, quod si 
Yestra Majestas concesserit duci, absąue dubio ipse preten- 
det in tractatii pacis remanere cum praedictis titulis tamquam 
adjudicatis sibi a V. C. Majestate, at ne perturbentur res bene 
inceptae, poterit si velit V. Majestas addere duci in suis cae- 
sareis litteris tantum unicum titulum, id est ducatus Smo- 
lenscensis, quem postremo ipsimet Poloni si non de piano 
tandem coacti ex necęssitate cedent magno duci simul cum 
ducatu Smolenscensi, si yelint optatam pacem. De cetóro me 
humillime. Moscoyiae 18 Jan. 1656. 

XXy. Transactio Ablegati Poloniae Galiński cum min. M. Ducis. 

Puncta sacrae regiae Majestatis Domini mei clementis- 
simi quae magni ducis proposui ministris, post primum sta- 
tim cum iisdem congressum corrigere debui. Antę omnia dis- 
plicuit illis mentio toties in litteris repetita: Eflfusionis sangui- 
nis, ad direpta deinde monasteria, eyersas aras, 'wolata foe- 
dera grayius commoyeri coeperunt, donec iussu magni ducis 
remitterent ad aedes meas oblata puncta yt corrigerem. Et 
primum quidem punctum ratione injusti belli omnimode era- 
dere yolebant, aut ad normam reducere suam, Videlicet 
agnosceret Polonia errores suos et peccata, bellum quoque 
faterentur justum Poloni, quod de casu ynius tautum modo 
omissae syllabae in titulo magni ducis coepit, elatos prae- 
terea suorum animos, diyinique numinis yindictam inscribe- 
rent fastis perennique nepotum memoriae. Ad haec Metropo- 
lim Yilriam, magnum ducatum Lituaniae, Eus8iamque albam, 
magno cessisse duci meuiorarent posteris. Haec centies repe- 
tebant illi magno cum supercilio, seduloque ad talia seripto 
edenda me compellebant; Vbi tandem constantem pro gloria 
gentis suae adyerterunt, paulatim ad alia descendebant; scis- 
citari yehementius a me coeperunt quos ducatus, quam late 
patentes proyincias serenissimus Połonino rex magno duci 
offeret et an plenariam ac omnimodaai facultutem conclu- 
deudi foedera haberem. Respondi ad primum, breyi adfuturos 
magnos Poloniae regis legatos, qui de ablatis disputabunt 
proyinciis, vbi de magni ducis constabit prono in foedera ani* 

') DiTatum vel in zifra ommissum, 
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mo. Ad secnndnm scirent se esse magnorum legatoram an- 
tesignanum aut praecursorera ,' neque se babere plenariam 
cum iisdem concludendi facullatem. Ita enim quibusdam D. 
D. Senatoribus contra Sacrosanctam mentem intentionemąue 
sacrae regiae Majestatis yestrae visum est, meum legati co- 
arctare munus. Moscoyiae 30 Apr, 1656. 

XZVI. Eelatio Petri Galiński ad Eeg. Pol. Mosc. 30 Apr. 1666. 

„Patriarcha Moschorum nostris inimicissimus. Dum No- 
biles et Miagnates Magno Duci supplicaruiit praeterito mensę, 
ut hoc anno ąuietati vacaret, reapondit Patriarcha: Se velle 
Ordines Ducemąue praecedere, eos Mgm Ducem deinde subse- 
qui debere." .... „Inde (ex defectu annonae) fanies spectatur 
certissima, omnes 8iquidem pelluutnr ad bellum pecudum in 
morem, nemine rolicto qui domi terram fodiat." . . . . „Innumeri 
fere Poloni confugerunt ad Mm Ducem Moscoyiae eundemq 
contra Sessmum Poloniae Regem vehementer stimulant deli- 
berati fraudulenti facti.^ 

XZVII. Caesar Regi et Senatoribus Poloniae. Yiennae 
28 Martii 1656. 

Tametsi etiam in litteris passus quarum translatum No- 
bis communicatum fuerit, animadyersum fuerit a Sssmo M. 
Duce titulos Ducatus Smolenscensis et M. Duc. Lithuaniae 
usurpari ac facile possimus conjicere quam in partem id 
a Ssmo Regę ac Reydissima Paternitate Yeętra *) Vobisq *) 
acceptandum sit, eas tamen ne quid Serenssmum Regem 
Rydissam Pat. Yestram ac Vos lateat raiuime supprimendas, 
sed communicandas etiam censuimns.^ 

XZVIII. Instructio Imperatoris pro Fragst. Yien. 23 Apr. 1656. 

„ut Sessum Regem informare atque Srtnti Suae nostro 
nomine indicare possis (prout Tibi his mandanms ut istud fa- 
cias) Nobis yideri pro praesentum temporum statu non con- 
sultum esse, ut Ssmus Rex ratione titulorum aliquot difficul- 
tates moyeat, sed pro facilitanda cum Moscis conyentione 
consentiat, quod Nos queamus Magno Duci eos interim usque 
ad progressum tractatuum titulos oonfcrre, quos ipse aflfectat, 
cum id minimi praejudicii futurum sit et in tractatu semper 
reparari possit." 

XXIX. AUegretti relatio ad Imperatorem, -(in itinere) 
24 NoY. 1656. 

Nos in materia electionis, cum esset directe contra ca- 
tholicam fidem, ab eodem die, quo facta fuit propositio illius, 

^) Scilicet Primałe Regni, — *) i. «. Senatoribus, 
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declśrati fnimus non potuisse in eo, sicnti in ceteris rebo*. 
qtiac Ppectabant ad honestam et christianam pacem, fangi 
officio mediatbrnm absąue expresso mandato V. M, Caes. cum 
qua sententia constanter mansimiis usque ad finem, nec vo- 
Itiirans aperire os, ąuotiescuraąue transaetnra est de eleetione, 
ąuamyis pluries rogati fuiraus ab^iitracjue parte, nt seąuete- 
TOur eorum sensum; et Maj. V. Caes. quasi idem voluit an- 
nuere in siiis Caes, b*tteris scriptis ad Fragsteinium, in qui- 
bU8 jussit, insinuare regi Poloniae, ut quocumque modo ad 
optatum finem perduci curet pacem. Fatentur legati Poloni 
iniyisse armistitium, sicut initum est coacti neeessitate, vi- 
dendo constitutas res eorum reipnblieae in peiori statu quatl 
unquam antea fuit, se derelictos a prineipibus Christianie 
absque ulla spe ilłorum auxilii, immo etiam a Tartaris ita 
nndique circum datos a noviter declaratis inimicis, qua propter 
asserunt, si urgebit extrema necessitas, velle potius prosal- 
Vanda republica eligere in eorum regem Graecum qtiam Oal- 
yinistam seu Lutberanum. 

Hoc dicunt Poloni, sed Deus aliter disponet, quorum de- 
plorationibiis non est praestanda tanta fideą, cum non sint 
absque v1ribus speque melioris fortunae, quandoquidem con- 
jicere possunt ex progressibus regis in Prussia sortem eorum 
augeri et Quecorum deficere. Humillime me commendo etc. 

XXX. AUegretti relatio ad Imp. Yilnae 8 Sept. 1656. 

Tandem post praestltum juramentum cautionis ad invi- 
cem ititer legatos Moscos et Polonos, non ahsque magna coa- 
tentione, ratione titulorum Tentum est ad limen tractatus 
optatae pacis, quae forsan brevi sequetur, at cum magtit) 
discrimine Christianitatis et dedecore Polonorum, si ipsi eon- 
sentient, ut agatur de illa tam iniquis conditionibus, nti Mo- 
ści instant, nempe facta bruta promissione eligendi magnum 
ducem, suumque filium consecutiye in regełn Poloniae poftt 
decessum regis Joannis Casimiri et insuper vivente illo in 
protectorem regni. 

Qua propter yidendo nos fere inclinatos esse nonnullofe 
ex legatis Polouicis inire valde inhonestam pacem cum Mó- 
scis et magis haerere priyato bono quam publićo, non detó- 
stimus persuadere ipsis, ne inferant tam magnum crimeJłi 
sibi et patriae, sed potius praestolentur constanter et yirilitei* 
manere in priori propositione, quae facta est super restitu- 
tionó Proyinciarum a Moscis injuste abreptarum. 

XXXI. AUegretti et Lorbach, relatio ad Imp. 

Sac. Caes. Regiaque Mtas. Dne Dne dementissime. Oc- 
tava preterlapsi Septembris sacrae Caes. Mti ultimis nostris 
ficripsimns; humillime statum referenteS; in qUo ttifió tractatus 
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Boatri łuo consistebant, ,qnod nempe ultima Połonorum Moscis 
data resolutio ftierit, quod illis ducatus Severiae cum ciyitate 
Smoleńsko et suo districtu ad certum usquc fluuium pro ter- 
mino cedere et relinąuere vellent, et quod Mości huic ilioram 
factae declarationi tanc non adeo reclamarint petieriDtqae , 
utraque pars super hac data resolutione suo priocipali scri- 
ber^t et responsum expectaret; quod cum ita effectui datum 
esset, Polonique responsum suum a serenissimo rege intra 
duodecim circiter, Mości vero suum intra 8ex dies promitte- 
bant; praeterierunt tamen tres hebdomadae antequa*m Mości 
sno potirentur. Sic congressu decimo ultima Septembris ha- 
bitOy cum omnia bona sperassemus, Mości pro yolubilitate 
Bua iterum incoeperunt antiquam suam canere cantilenam ut 
prius, nempe Mag. Mosc. dux in futurum Poloniae regem eli- 
geretur, quod postea facile conveniri possit, super quo cum 
iterum longae disputationes et altercationes orirentur, no8que 
hac uti et aliis yicibus, quando haec materia proponebatur, 
de ea non velle audire diceremus, assurrexerunt tandem Mo- 
ści et tradiderunt, uti dicebant, ultimam suam resolutionem 
Polonłs in longissima soriptura hac protestatione quod aecun- 
da die iterum convenire vellent, et si in hanc illorum prae- 
poaitionem non annuant, quod tunc hos tractatus sopitos cen- 
aeant et quod omnia bene perlegant et considereut, utrum 
ipsorum Magnus dux ipsis non majorem gratiam quam ipsi 
sperassent in lUa faciat, sic discessum et a principaliore Mo- 
8C0 principalior Połonorum ad partem ductus secrete rogatus 
fuit^ ut nobis. illa in scripto data non communicaret. Eadem 
die circa yesperem a Pristafo nostro nobis intimatum fuit^ 
quod cum jam in proxima sessione uno yel altero modo hi 
tractatus iiniri debeant^ nobi6que amplius opus non sit ad M. 
Moacoyiae ducem redeundi, quod dicere yelimus, per quam 
viam ad nostros reyerti et quando diseedere cupiamus; ut 
ipsi tempestiye omnia ad hoc necessaria ordinare possint, ad 
quas notas et solitas eorum artes nos subito respondimus, 
quod securitatis c^usa non alio itinere quam quo legati Po- 
lonici uti possemus, qui tali modo nobiscum ad regem suum 
de illorum obstinatione et tergiyersatione conquestum ituri sint 
et quod quantocyu8 nos super hoc apud illos informare et 
ipsis postea intentionem nostram dicere yellemus: altero dio 
mane qui primus huius mensis erat, yenerunt ambo secreta- 
rii Moscoyitici, qui simuł deputati commissarii ad tractatus 
sunty nos yisitatum et quasi excusantes hanc jam dictam prae- 
cedenti die nobis a Pristafo factam discessus intimationem , 
guaesiyerunt tamen a nobis, cum in futura sessione, quae al- 
tero statim nempe secundo huius mensis die esse debebat, 
solummodo negotium eleetionis magni ducis in futurum Po- 
loniae regem cum Polonis tractandum sit, utrum etiam noa 
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huic tractationi adesse yelimus, ad qnod nos illis cathegorice 
respondimus , quod nullo modo adesse et amplins de hac re 
audire velimus, hauc enim nou esse ad illam aeąuam et ehri- 
stianam pacem viam, ad quam ipsorum Mag. dax se taoto- 
pere anhelare et scriptis et proprio ore Dobis contestatus sit, 
et ad ąuam nos solummodo et non ad electionem novi Po- 
loniae regis procuraudam a Mte Vra Caes. missi simns, qnae 
certę nullo modo praevisa ista mag. ducis inteirentione nos 
in tam iufruetifera operatione tam diu occupari suamąue au- 
thoritatem ita deludi unąuańi passa fuisset, et qnod neuti- 
quam credere possimus, ipsos legatos polonicos in illam elec- 
tionem patriis suis legibus et statutis ita coDtrariam etiam 
cousentire velle et posse, quod.tamen per nos liceat, ut cum 
ipsis ejus causa conferant: Serenmus Poloniae rex uti et ma- 
gnus et vice Cancellarius perceptam banc nostram resolu- 
tionem litteris suis ad nos datis valde approbarunt et lauda- 
verunt, 8peramusque Mtem yestram Caes. non aegre latnram, 
quod tantam Cbristianitati inurere maculam, provinciisqne suis 
haereditariis et sacro Romano imperio hunc per se formida- 
bilem magnum ducem tanti regni accessione tantum appro- 
pinquare non permittere yelimus, utut autem sit, apparet ta- 
men quasi unus vel alter ex legatis polonicis Lithuanis qu0' 
rum bona in magni ducis manu jam sunt, non illibenter sem- 
per de hac materia traetari audiat, et quod in omnibus non 
semper conveniant; Eadem die cirpa vesperem dicti superius 
secretarii Moscovitiei, cum nos ińterea apparentiam aliquam 
factam coraponendi sareinaś" nostras et emendi res aliquas ad 
iter uecessarias studio fecissemus, iterum ad nos cum multis 
yenerunt promissionibus et petitionibus, ne adhuc tam cito 
abire velimu8, non enim illam fuisse mentem eorum, quodve 
tam bene inchoatos tractatus absque mediatoribus nil agere 
possint, velimus juvare, pei-ficere, ad quod nos, quod jam 
quindecim menses propterea sudando consumpsissemus et quod 
videamus ex illornm fluere pertinacia, quod ilU tractatus tan- 
tum bucusque impediti fueriut, nos non renuere 8equenti de- 
stinato congressus die iterum in tentoriis comparere et trac- 
tatibus adesse, modo negotium electionis non moveatur, quo 
moto nos ex illis subito domum recessuros esse, quae 
ita ab illis ad referendum acceptata fuerunt; cum autem al- 
tero nempe secunda hujus die sessio illa non haberetur, eo- 
qnc Poloni se nihil ab8qne mediatoribus facere velle Moscis 
intimarent, prolata fuit ista tractatio usque ad quartam huius, 
ubi arabae partes nobis insciis in suburbio in quadam valde 
destructa Castellani huius civitatis domo conventum suum 
habucrnnt, et post longissimas ibidem super illa electione ha- 
bitas disceptationes , eo quod Poloni super eo puucto se 
Sermo suo regi et senatoribus scripsisse necdum autem 
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responstim habaisse et pro se nihil in hac materia facere pos- 
se, firmiter af&rmareat, in hoc atrinąne permaDserunt, qaod 
ergo ex Polonia responsam expeetare et simal nos eosąne 
etiam patieutiam habere et non diseedere rogare yelint: qaod 
ipsis etiam promissum, atrum autem haec firma et vera Ho- 
scorum mens et intentio sit, omnimode yelle bano eleetionem 
habere ; et post illius negationem tractatus solyere^ ant rero 
procrastinationem et dilationem negotiationis aliqaam; cum 
Suecum et adhaerentes cum Mag. duce in magnis etiam trac- 
tatibns comprehendi dicatur, et beri legatus Cbimelnickg 
a Czaro ex obsidione Rigensi redux hic apud commissarios 
anos cum litteris adyenerit, hac yel alia de causa tali modo 
ąuaerere yelint, Nos nescimus, qnod si yero (quod tamen non 
aperamus sed potius haec acta malitiae alicui alteri Hosco- 
rum adscribimus) jam dieto modo yel alio modo ruptura fie- 
ret; non possumus, quin non etiam ob securitatem nostram 
cum legatis Polonicis discedamus, et in loco quodam Polo^ 
niae securO; cum Sermi regis praescitu interea. Nos detinea- 
muSy quousque ulteriora a Mte Vra Caes. mandata recipia- 
muS; maxime cum hic etiam yix longins culpa immisericor- 
dis Mtis V. Caes. aulicae camerae ob defectus mediorum su- 
atentationis, quae ab ipsis quidem Polonicis legatis bonis 
etiam suis omnibus exntis aut aliunde mutua petere non pos- 
sumus, par8que nostrorum famulorum jam sic nobis moriatur^ 
par6qae infirmetur, subsistere quasi nequeamus. - 

Longissimae illius scripturae et ultimae resolutionia Mo- 
scorum Polonis in ultima dicta sessione traditae haec prae- 
cipua fuere capita: ut in primis Polonornm comitiis. juxta 
ipsorum leges et statuta maguus dux in regem Poloniae eligatur 
et yiyente adbuc hoc Serenmo rege Poloniae nominetur; post 
electiouem et juramentum praestitum ab utraque parte offert 
mag. dux illis restituere solummodo Lithnaniam absque aliis 

f^royinciis, uti est Alba Russia, parya Russia, Ucraina et alios 
imites, describunt post eleetionem faciendos, in quibus eon* 
tra prins punctum multa ex Lithuania comprehenduntur, ut 
omnino tollatur unio Graecorum cum ecclesia Romana: ut ca- 
yeatur immunitatibus Scbismaticorum tam saecularium quam 
spiritualium tam in bonis quam dignitatibus: restituatur Li- 
yonia post coronationem M. ducis, e contra promittit Polonis 
recuperationem regni Sueciae cum mnltis aliis proyinciis: of- 
fert restituere captiyos tamen quo8 ille yult: item omnia tor* 
menta bellica. Etsi Poloni hos conditiones renuant, offert ar- 
mistitium U8que ad prima eorum comitia, ubi de electione 
tractabitur : quae ita per petitum a Polonis proprium curso- 
rem Mti V. Caes. cuius ulteriori gratiae nos humillime de- 
yoyimuS; omni seposita mora perscribenda duzimus. Yilnae 
7 Octobris 1666- 

D 
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XXXII, Besoriptam Ćaesaris ad Łegatot in Mosc. 

„iDJaagentes, nt quae ad religionis nostrae coB8er?a- 
tionem et profnotionem pertinent, ornni studio proenretis, Pa^ 
trum inprimis Societatis Jesa, qQi in ea curanda prae aliid 
losndaDt, iDOolamitatem et commoda omDi meliori modo tu- 
enda et quoad ejus fieri poterit amplificauda Buscipiatis." 
Yiennae 17 Dec. 1656. 

XXXIII. Memoriale Ablegati Poloniae Hiaakowski pro 
Imperatore. 

^Poloniii admirationi fnit tam iti^olita esceptio (Impera- 
toris a mediatione Snecis oblata) et ąuibnsgue semper Saei^O^ 
sancta est Caes. Mtis Yestrae auctoritas difScile fliit tam iir- 
honorificam e^clnsioiiem per»aaderi. Ultimo igitur non ałtttd 
responsnm a Sacr. Regia Mte retnlit Secretarius Łegati Gal^ 
lioi, qiiam non alteri primas mediationis partes a Sacr. Re^ 
gia Mjste iar.e deferri posse^ praeterqaam Caes. Mjsti caioa 
mediationem semel acceptaverit.^ 

„Per tractatns pacis , Hoc uidetur fore omniam salaber^ 
rimum eonsilium, qaod nt placeat Sacr. Gaesar. Mjsti Yestrae 
praeoptat urno et ardenter uniyersa Polonica natio parała 
Soeiari Gaesar. Mjsti Vtrae indissolobili yiz»eah) armomm; 
qiionsqQe coDtcratnr bostis^ et tum propria Gaesar. Mjs Yrae 
tum yicina Begua restiluaotur suae paci firmaturque in Im* 
perio et toto s^eptentrione bactenus Semper nntans securitas, 
qaod si oeatmm homm fiat, hoe est, Si Gaes. Mjst. Ytra neć 
Mediator sit nołente Sueco, nec belli Soeius, non restaret 
alind, quam ut Sac. Mjts Ytra Serenm. Regem prooeresque 
Regni Poloniae .a Yinetilo verbi pro mediatione Sac^ Gaes. Mti 
Yrae dati Glementer absołrat, nt ita si omnino neeesse fue- 
rit deseeodere ad traeiatus paeis, liceat Serenmo Regi et pro- 
eeribus omn bona gratia Sacr. Gaes. MjtisYtrae etiam, qnae 
tam stndiose offertor; inire yiam tractandi cum Regę Sueciae^ 
nempe interposita mediatione Regis Oalłornm.'^ 

„Illnd tamen certo sibi persnadeat Gaes. Msts Yestra 
PokiBoa^ nisi cito armis Gaesar. Mjsts Ystrae fnlciantur, nt- 
eessitari ad faciendam pacem^ et contra omnem propensio- 
nem suam proeessnros ad tracttatus pacis.^ 

„Nam ąuod quidam dicnnt, posse et debere Polonos tra* 
here beUnm^ et cunctatione perdi pe^se hostem, eorum dicta 
sunty qtti res Połoniaie non habent rite cognitas, et expendere 
Bolunt praesentem Regni illiua statum.^ 

„Ex omnibus praemissit £A«ile erit^ Sacr. Gaes. Mjti Yrad 
conjicere, qnid sopersit, decernendum et agendum, Inyeniet 
enim Yel Imo realiter et effectire 6x nunc aggrediendam esse 
(si possibile sit) mediationem inter Polonos et Sneoos noa 
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admissft amplius ulla lergivcar8«tioii6 Suecoram. 761 3do SH 
eiusmodi mediatio per contumaciam Suecornm nti praesomi- 
inv, repudietnry deeernendum esae anms adieotis, iu Societa- 
t^Q belH PolGmis.^ 

„Yel 3tio Si oeutrum borom fiat disaimnlandum ease ilt 
polooiA fas sit iugredi, minime ąuidem deaideratos, oamino 
tanien necessarios tractatas Pacia cum Rega Soeciae, me* 
diante Galio, qua coDcIusa, si contitigat in Germaniam trans- 
fbrri Suecomm et foederatoram Arma (pront certo futarnm 
creditnr) confidimas fore nt totius orbis et Ipsius Sac. Gaes. 
Majst Ystrae iudiciam Sereom. Regem tot ballis fessum et 
ab omiiibnsąiid PriBoipibns Cbristianis penitus desertnm, ^^ 
omni cnlpa absolpat. Yienoae 29 Jolii 1666.^ 

XXXIV* Poncta per priyatam Delegatom a Sueois (Begi Po* 
łoniae) proposita. 

1^ Yt Tractatos sine mediatoriboa iostituantar, posse 
ee moao intra 24 boraa pacem concladi voa cum ooBiaoctiojie 
armoram. 2) Yt in signum boni affectas eaptiyi dimittantar. 
8) Yt deatinatis Commissarijs pro Traetatibns Moscoyiticis 
seribatur, nt praeliminaria Tractatnum interea prolongeat. 
4) Yt £lectori Brandeb. Episcopatus Warmiensis detar. 5) 
Pfincipi Badziuilio in fendum Podlacbia. 6) Et Badzieioyio 
qaidquid inter flayios Drewenza et !Narew continetur. 7) Yt 
prdo ałius tam ia Bepnblica quam militia in^tituatar. 8) Yt 
liberom ait Regi Sueciae eommaoic^tis tamen litteris aliqaem 
ex suis ad Gosaeos e2:pedire. Caeteroqain de Frussia nuUam 
&cere mentionem. 

Respossnm : 

Ad Imnm. Pablicam Traetationem sine mediatoriboa 
declaratis non posse institoi, priyatam yero posse, si minister 
aiiqQi8 confidens a Regę Saeoiae tanquam Captiyos Zamoi- 
scij yisitatoros, ad seryandam ytriasque Principis repotatio- 
nem illic mittereton Et Secretarius deinde Cantherstein tan* 
qiiam aliud agendo, eam resolutione inde ad Sermum Regem 
yemret. Ad 2d!im. Post pacem conclusam immediate capti- 
TOS dimitiendos, pro nono autem non expedire. Ad 3tium. 
Hon posse nec expedire iam semel incboatos tractatos Mos- 
eooitiooa prolongari. Ad 4tQm. Noo po$sę uI)o modo bona 
ecciesiastica alienari. Ad 5tum. Cum et ibi in Podlacbia yel 
aint bona Eeclesiastica ant Regia, aut etiam prinatorom, eo- 
dem modo non posse alienari. Ad 6tum. Radzieioyio magis 
consoltnm fore si Gratiam a Republica p^at, non noya be^ 
nefioia. Ad 7mum. Siłentio praeteritum est Ad 8ynm. Non 
posse id ob Mosoos concedi antę pacem conclusam, et licet 
e^m eoucluderetor esse eox\tra repotationem Princj|>i^ con* 



Digitized by VjOOQIC 



xxvni 

cedere ezterno alicni oam sabditis sais aliąnam confoedera- 
tionem injre. 

Ob haeo panota carayit me nnper Serms Bex Yocari, 
et Ule dicebat, se id ex singnlari coDfidentia facere, eoram 
me in Liogna Polonica perlegit, ad manus aatem licet pete- 
rem dare, se non posse affirmayit, impressi tamen omoia 
ąnantom possibile erat memoriae. 

XZXV. Memoriale (fragmentom) Ablegati Poloniae D. Anet 

Morstein. 

.... „Foedns antem hoc in Rem Religionis CathoKcae 
ineandam^ qno Facto Snmmo Pontifioi declarari et qaa ra- 
tione Sna Beatitudo in illnd aggregari ąaeat^ beneplacito Sao. 
Caes. Majestatis Yestrae Serenissimi Begis Majestas permit- 
tit.« Yiennae Sept 1656. 

XXXVI. Foedus Ferdinaadi m onm Joannę Casimiro. 

In nomine S. S. et Indiyidnae Trinitatis Dei Patria et 
Filii et Spiritus Sancti. Amen. Notnm testatomqoe sit Vni« 
yersis, qaorum interest, per praesentes. Qaod cnm foedere ao 
pactis/ quae iam olim inter Sermas et Potent Anstriae et 
Jagelloniae Domos, et utriasqne Domas Regna^ Imperia, Pro- 
yinciaSy popnlos et Nationes: Nominatim inter Sermos Alber- 
tum Archiducem, Fridericom, Ferdinandum, Maximilianuiii 
Secandnm, Rudolpbum Secandam, Mattbiam et Ferdinandam 
Secnndam Imperatores gloriosae memoriae ex yna: et Sermos, 
Casimirnm, Sigismnndnm, Augnstam, Sigismundnm Tertinm et 
Yladislanm Reges Poloniae et Magnos Duces Litbyaniae prae- 
clarissimae recordationis inita, et ąuasi de mana in mannm 
tradita, renoyata et confirmata fnerint, inter alia conyentnm 
8tatatumque foerit, qaod ipsi inter se perpetuo realiter et cnm 
effectn inyicem et mutno. obligati et confoederati essent. Et in* 
ter ipsos Regnaque, Principatns et Dominia, (^nae tum ntra- 
qa6 pars possidebat, et qaae Deo concedente in fatnrnm ae^ 
qaisitnra esset, constans, perpetua, indissolnbilis, et Christia- 
na pax esse, et seruari, et in omnibus utriuslibet partia ho- 
norem dignitatem statuum augmentum concernentibnS; et eon- 
cernere yolentibns, routuo sibi auxiliari, consulere, inyieem 
promoyere et assistere debeant, quo modo autem alter alteri 
auxilia ferre yelit, id in arbitrio utriasque et ordinum Regno- 
rum esse debeat. 

Et cum apud Sacram Caesaream Maistera Fenlinan- 
dum Tertium a Sermo et Potentmo Joannę Casimiro Po- 
loniae et Sueciae Regę, et inclyto Regno Poloniae, Magno- 
que Ducatu Lithuaniae , per Excellmos Dominnm Joannem 
Gomitem de Leszno Leszczinski, Palatinnm Posnaniensem^ et 
Joannem de Pieskowa Skala Wielopolski Castellanum Woy- 
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Dieensem legatos Ezłraordinarios plena potestate mnnitoSy ro- 
gatum fuerit, nt dicta Maiestąs Saa Caesarea Yigore prae- 
dictornm foedenim et pactormn ijsdem in defensionem Regni 
ditioDumgae Snarnm aniiliari et assistere yellet: Habitis su- 
per dicta petitione inter ExceUmos Dominam Joannem Wet- 
chardam Dacem Mtinsterbergensem in Silesia Saeri Romani 
Imperii Principem ab Auersperg, Comitem in Pottscbe et 
Weis Dominnm in Sch($n: et Seissenberg etc, Eqnitem aarei 
Yelleris, dictae Suae Caesae Maitis Consiliarium intimam et 
Sapremnm Aulae Praefectnm nec non Dacatus Carniolae et 
Marchiae Selayonicae Supremum et haereditarium ProYinciae 
Mareschallum et Camerarium ac Dominum Ernestum Comi* 
tern in Ottingen ejusdem Mttis Caesae Gonsiliariom itidem 
intimam Consilijqne Imperialis Aulici Praesidem et Camera- 
rium etc. tanqaam Caesareos ad id specialiter cnm plena H- 
cultate deputatos Commissarios et dictos Begios ac Begni 
Legatos colloąuijs ac deliberationibus maturis, in haec capita 
GonyeAtum transactumąue sit. 

Inprimis et antę omnia Sacra Caesa Maiestąs per Able- 
gatos Snos ąnantocyns dextre tam cum Sermo Electore Bran- 
denburgicOy qaam etiam cum Ductore Cosacorum Cbmielnicio, 
ejusąue Eiercitu, agi curabit, ut ad obedientiam Begi et Be- 
gno debitam redeant; Qnandoquidem etiam Sermus Bex Sue- 
dae cum alias, tum nnper per Besidentem Suum professus 
est, se a pacis tractatibns minime alienum esse, mi^8que ex 
enatis dissidijs amicabili compositione quam armis emergere 
cupere. 

Mstas Caesarea tametsi quidem iam semel repulsam pas- 
sa, non intermittet tamen^ si occasione negotij tractandi cum 
dieto Dno Electore Brandeb. (utpote qui et ipse de memo- 
rata propensione in pacem Sermi Begis Sneciae qua litteris, 
qua missionibus non semel ac nuper quoque contestatus fuit) 
ansa ejus rei detur, of&cia interpositionis Suae dieto Sermo 
Regi alias oblatas reassumere, eoque incnmbere, ut contro- 
yersiae, de quibus agitur, amicabili compositione sopiantur. 
I>ablt etiam operam Mistas Sua Caesa ne Pnnceps Transyl- 
yaniae in partes Sermi Begis Sneciae yel confoederatorum 
transeaty interpositis apud Portam Ottomanicam, si opus fue- 
ńt, officijs Suis. Contiunabit etiam eam, quam hactenns im- 
pendere non destitit mediationem suam^ ut pax omnibus to- 
lerabilioribus conditionibus inter Sermum Regem et inclytum 
Begnum Poloniae et Magnum Ducem Moscoyiae concilietur. 

Protestatur et cayet, se per baec yel ulla allia ratione 
non posse nec yelle a pace Monasteriensi yel Osnabrugensi 
recedere, yel Eidem ullatenns contrayenire. 

Mists Sua Caesarea quatuor millia peditum ex Copijs 
suis exauotorabit, eaqae sub signa Polonica conced^re per* 
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tttttet, ad primam Sac« Keg. Msttis Poloiriae reąnisińtmem ^ 
aAqm Bt is miles yolens lubensąae Sermo Regi et inełyto 
R^DOaceedat, adlaborabit Pcrmittet etiam Mstas 3^* Oaesa 
Bi iSermBS Kex et Regnam in Regnis et Proyineijs Mstit 
Saae Gaesarae haereditarijs^ quantumlibet nnmeram ¥olunta- 
riontm SBO aere conscribat^ et edncat^ sie tamen, ne vd is 
miles, qBi exauctorabitar, extra fioes Poloniae et Prassiao 
contra Sac^oedictam Sermam Regem Saeeiae et Sarmam etiam 
Eleotorem Brandebargicom militet. 

Libernm quaqBe erit^ Seraio Regi et Inclyto Regno {po- 
loniae arma et mnnitionem bellicam in Regnis et Proyineijs 
piraedietis haereditarijs Snae Mistis Gaesarae oomparare et 
esportare. ^ 

Yicissim nomine Sermi et Potentissimi Poloniae ae Sne- 
etae Regis et inclyti Regni Poloniae ae Magni Dneatns Li- 
thnamae dieti Domini legati promisserunt et promittant^ ąnan-* 
doennąne mediatio Caesa a Sermo Saeeiae Regę aoeeptata 
faerit, Saepedictam qaoque Sermam Regem et Regaam Po- 
loniae eandem non admissnros^ ac nec pacem nee indacias 
eam modo dictis Regę Saeeiae et Eleotore Brandebargico ali- 
ter inituros esse, qBam at Eisdem expresse saepe dieta Sacr. 
Caesa Mists ejasqne haeredes ae Saecessores yna cam Re* 
gnis et Proyincijs sais baereditarijs incladantar^ enm hac di- 
reetacondilione, at si Mistem Saam Caesaream ejasqae bae- 
iredes ae Snecessores Regnaqae et Provincias Saas haeredir 
tarias, intra decem proximos annos a die oonclusae inter 
saepe memoratas partes pacis a Sermo Regę Sueciao^ ¥el 
Senno Eleotore Brandenbargioo ex cansa cajascanqae anxilij 
Tel fhyoris saepe dieto Sermo Regi et Regno Polonico Ma- 
gnoqae Dacatni Litbaaniae praestm yel praestaadi, yel alia 
de caasa armis impeti contingat, id pro ruptara pacis, qaae 
inter ipsos concladeretur haberi, ac tom Sermas Rex et in^ 
elytam Regnam Sacae Gaesarae Miesti tanquam eaasae pro* 
priae omnibns yiribns assistere, nec ab ea assistentia, donee 
eommani consensu pax restaaretur, desistere debeant. 

Quemadmodum e contra dieti Excellmi Dmni Gommissarij 
Caesarei nomine saepe dictae Sacr. Gaes. Mistis promiserant 
et promittant, qaod si intra idem deceanij tempas a praedicta 
pace concłusa bellum Sermo Regi Regnoqae Poloniae a dioto 
Sermo Regę et Regno Saeeiae yel Electore Braadenbargieo 
eoramye haeredibns yel Successoribas moyeretar, tam Mistas 
Sna Gaesa ejasqae haeredes et Saecessores ad idem prae- 
ptandam debeant esse obligati. 

Unito yero dieto decennij spatio, neutra pars obstricta 
sit ad alia praestanda, qnam ad quae yi antiqnorum foede^ 
irnm ac padoram inter Sermas et Potentmas Domnai aastria- 
^apt^ et Sermos aę Pptentmoii Re^ Rę^namąae Poloniae jnm 
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ołim inftoMl^ teBetar. I^otestfttitdr et ckfetH Dtahi le^kH ńiy- 
inim Senni et rotentiiii Begis regmąue Poloniae et Mag^ 
Dacftttid Lithuaniae se nallatetms modertio bello, proat nec 
praesenti foedere vel conyeDtione cum Sac. Caes. Mjte pae- 
tis, Imperio et sincerae Yicinitatis jnri praejudicare. 

Promiserant etiam et promittant saepe diti Dmiai legati 
Re omBi dtndio caratnros, nt ratlbabitionem hmus foederiś 
8ive Oonyentionis a saepe memorato Sermo Regę RegQoqtie 
FolODtae et Magno Dueata Litbaaniae obtineant, obtentamąfió 
intra laeHses duos aut snmmum tres, a die ejas rabsetiptió'- 
nis numerandoS; ad manns 8ae. Gaesar. Mistiis tradetit^ tel 
tradi carabunt, quo die yicissim Sac. Caes. Maists ijsdem 
Dmnis legatis, yel cui id commissum fuerit, suam quoque ra- 
tificationem super eodem foedere vel conventione tradet. 

In cujus rei fidem bujus foederis siye conyentionis duo 
exemplaria/unum pro utraque parte dti ExceIImi Dni tam 
Caesrii Commissarij, qaam regij regnique Poloniae legati ma- 
nibus proprijs subscripserunt et Sigillis suis munierunt. Yien- 
nae die prima Decembris ac a Nativitate Dominica 1656. 
Joannes Weickardius Princeps ab Auersperg. J, Com. de Le- 
szno Palatinus Posnaniensis. Ernestus Conies in Óttingen. 
Joan. Wielopolski Castellanus Wojnieensis. 

XXXVII. Łisola Imperatori de indole ao dotibus M. Electoris. 

;,Gaeterum ut Electori non sublime ingenium ita nec 
infimi ordiniS; vagum tamen ac uutans, nec satis tenax pro- 
positi; facile Aulicorum artibus patens, magna spirans, nihil 
modice appetenS; sed non diu , famam generositatis afPectans, 
ac Martialis Indolis dilatandi Imperii (quantum conjicere li- 
cet) cupidus et extollandae Auctoritatis praesertim apud Pro- 
testantes Imperii, in eoque Regi Sueciae aemulus, quem a Gal- 
lis et Protestantibus ; velut basim ac caput factionis snspici 
indigue ferH, . . . . nec exaltatam necomnióo depressam 
Domum Austriacam cupit" .... In colloquiis cum Electore 
praevalet Regis Sueciae genius, nescio quod sibi praedomi- 
nium vindicat, ttt Elector Brandenburg, nihil ipsi negare pos- 
sit, vix ab eo reecdit Elector quum statim illum facti poeni- 
teat ideoque ftex S. probe callens mores Electoris illum sae- ^ 
piuscule ad privatos congressus, conatur alicere quos Mini- 
stri Brandenburgie! tota industria diyertere student.^ Brauns- 
berg 13 Januarii 1657. 

XXXVIII. Conferentia habita cum Dno Legato Begis Poloniae. 

„Habere se (Comitem Leszczyński) relationes ex Polon. 
27 Dec. ad se scriptas quod Sueci ex mętu imminentis sibi 
periculi deseruerint Palatinatnm sandomiriensem et se cum 
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feliqiiis Cobortibos ia Prossiam reoeperint Ex ioĄ^ eos &dle 
expeUi poss^i si Imperator in tempore ferat Regi anziliom.^ 
„Post disceBsam eias rediit Yisconti cam oac declara- 
tione, dominain legatam sperasse, consiliarios Caesaris secum 
tractataros esse de ordine et modo aaxilii ferrendi et qaid re- 
eiproce a rege et repabliea Saae Caee. Mąjestati praestari 
debeat Qaod cam non factam fuerit, se etiam ulterias pro- 
gredi non potaisse. Sin aatem talis tractatio cam ipso inire- 
tar, paratam se esse omnia mandata et instmctiones saaa 
in onginali exhibere et nlterias mentem et intentionem eaani 
nplicare. Yiennae 2 Jannarii 1656. 
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należąoe do pomniejszyoli szczegółów. 



A. Sictrait d^une l«ttre de la Haye. 7 Sept 1665. 

Ed Tassemblće de Messieurs les Etats-6ónóraiix fat ła 
nn mómoire du Resident de Pologne (oskarżał on [de Bye] 
Szwedów, że w cela przeszkadzania handlowi polsko -holen- 
derskiemu Polskę napadli, że Król bez sił dostatecznyełi ete.). 
;,I1 prie Mr. les Etats de lui youloir assister en eette prća- 
sante nćcessitó soil ayec de Targent, soit ayec des gens de 
guerre, lenr promettant de faire la restitution jasqaes au der- 
nier denier, on bien les payer des pćages (z ceł) de son pays, 
Ayant ótó deliberó snr cet escrit, on a tronyó bon de nom- 
mer 7 on 8 Commissaires ponr entrer en eonference ayec le- 
dit Keaident." Oryg. w arch. tajn. 

Skntki tćj konferencyi niewiadome, wiaropodobnie zo- 
stały, z powodu ciągle wachającćj się polityki holenderskiej, 
bez rezultatn, albo może doprowadziły Holandyą Hednę z pro- 
wincyj zjednoczonych) do postanowienia odmówić ratyfikacyę 
traktatowi elblągskiemn. Zob. str. 345. 

B. Yisconti al'Imper. 19 Sept 1655. 

„Che ii Dnca Radziyil si sia dato al partito snetese et 
babbia strascinato seco ii buon Yescoyo di Yilna ii qual per 
le sne lentezze si e perso insieme eon la richissima Capella 
di S. Casimiro ch'era di yalore inestimabile per li Ori, Ar- 
genti e gioje eon li quali era adornata e ne fecere acąnisto 
i Moscoyiti ąuando pigliarono ancó la Citti.^ Oryg. w arch. tąj. 

C. Flenipotentia statunm. 

Quando ąnidem Sac. Reg. M. Dominas noster clemen- 
tissimns ad Sac. Gaes. M. Łegatos extraordinarios mittit .... 
Nobis etiam yisum constitutumque fait lisdem lUnstrissimis 
et Excellentissimis D. D. Legatis extraord. dare prout da- 
mus potestatem .... 

Pet. Ep. Crac. Oeorg. Lubomirski Suprem. Regnł 
Joannes Gembicki Episcopns Plocens. Mareachalcus. 

And. Trzebicki Episc. Premisl. Yice- Stephanus Koryciński Sap. Regni 
Cancel. Cancellarins. 

S 

Digitized by CjOOQIC 



B 

Stanislaa Potocki. ^nc. Comnas Gąsiewski Thesatir. 

Joanes Tarło Palai Łublio. et Campidactor IL D. Ł. 

Andreas Firlei in Dombrowica. Ca- Lucas Opaliński Maresalcns. 

stel. Lubi. Alex. Sielski CasteL Łencicensis. 

Cfaristophor. Przyjemski Castel. Cul- Stan. Laskowski. 

mensis. 
Nicolans de Dombrowica Castel. 

Chełmensis. 
HiacynthuB Lanckoroński Castel. 

Premislensis. 

D. Zatrzymanie pokoju z Moskwą. 
Przestrzegaiąc, aby pokoy z Moskwą według przysięgi, 
z naszey strony nienarusz^ie trzymany był, y żeby ten Na- 
ród do wzruszenia przymierzą nio sobie in posterum preten- 
dować nie mógł: za zgodą wszech Stanów postanawiamy, 
aby żaden prywatny człowiek, wyiąwszy Wojewodów, y icb 
Podwoiewodzych , Kasztelanów , Podkomorzych , Starostów 
y Sędziów y listów do Wojewod Moskiewskich pisać się nie 
ważył: ale żeby według Pakt Woiewodowie, Starostowie, 
y Dzierżawcy pograniczni, z obudwn stron o krzywdy się 
potoczne zsyłali, y sprawiedliwości dochodzili. A na takowych, 
którzy by się ważyli pisać, albo Tytułów zmniejszać, albo 
odmieniać^ poenam perdueUionis zakładamy. (Przedrukowane 
z Praw i Konstytucyi Królestwa polskiego, t III, str. 920.) 
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aad.r.- TcLmn?. ha ;c rattn non «•« ■« ' ". . A_ „ i«nto 
t,;u....n, pacea, v.au,, a-l q«« ip«f1im 5«vf"*!!.!^''i5, 

ra"lm'iu "tf.nf .H .ańoiH. tam 1.0 o««p*ri M««q«e a» 
S.nSemrtaLlu.i.^iHiuaw p««a ftli««l.. et q«>d nemi- 

rn"m%tr;i/su* K-.-H.i« -I .tata.* iUi <^«"p--'" ^«»:*" 
e*j^nsire r. :!e et p.^^*e, ą^-A tomco per nw liceai, nt cum 
LTe^s cau^acWra^t: Scrc«»..P«l«»iM rcx ut. et ma- 
ić, ei vice Cancllana. per«pum b«e n«IraB. re^olo- 
f:. >m iittens sn s a.i «o» <ł*U* «ldc approtarnot et laad* 
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tat: as aacWe. r-.-..l> n^^^ittara etartiooM ■•• u '■ q^*> 

ita aS illis ad rof::«idiim aciMiiIata foCTaii na sil 

ten> r."ni!>e sconnda tinjns dfc 

q!;o I < '.oni se v::.".l absłjtir UW 

H-i-.,.n--r.:, p-..l.'.ła fni! W.s tra«|||#»-> ■ '»» '" 

r.h» *.' ;-.".e iwrtes r**!*:* ii»« 

dł"<".n.:;. Oasłellani bain* 

ba! ;;, !,'.:•, et post 1. -r-«'a 

b-.ia^ d.MVpuiivine? ■ »!« 

;xr>uv> MO re^ et »eDatot 




is 




C^oosle 



ngitized by Vs#OOQ 



xxv 



resoonsttm habuisse et pro se nihil m bao materia facere pos- 
86/ firmiter affirmareat, in hoc utrinąue permanserunt, quod 
ereo ex Polonia responsum expectaTe et simul nos eosąuo 
etiam patientiam habere et non di8cedere rogare yelint: quod 
insis etiam promissum, utrum autem haec firma et vera Mo- 
scorum mens et intentio sit, omnimode velle hano electionem 
habere, et post iUius negationem tractatus soWere, aut vero 
procrastinationem et dilationem negotiationis aliąuam, cum 
Suecum et adhaerentes cum Mag. duce m magnis etiam trac- 
tatibus comprehendi dicatur, et hen legatus Chimelnickg 
a Czaro ex obsidione Rigensi redux hic apud commissarios 
8U0S cum litteris advenerit, hac vel alia de causa tali modo 
ąuaerere velint, Nos nescimus, quod si vero (quod tamen non 
speramus sed potius haec acta malitiae alicui alteri Mosco- 
rum adscribimus) jam dieto modo vel alio modo ruptura fie- 
ret non possumns, quin non etiam ob securitatem nostram 
cum legatis Polonicis discedamus, et in loco quodam Polo- 
niae securo, cum Sermi regis praescitu intereą Nos detinea- 
mus, quousque ulteriora a Mte Vra Caes. mandata recipia- 
mus', maxime cum hic etiam vix longius culpa immisericor- 
dis Mtis V. Caes. aulicae camerae ob defectus mediorum su- 
stentationis, quae ab ipsis quidem Polonicis legatis bonis 
etiam suis omnibus exutis aut aliunde mutua petere non pos- 
sumns, par8que nostrorum famulorum jam sic nobis moriaturi 
parsque infirmetur, subsistere quasi nequeamus. - 

Longissimae illius scripturae et ultimae resolutionis Mo- 
acorum Polonia iu ultima dicta Beasione tradilac liaec prae- 
cipua fiiere capita: nt iti primis Polonom ra comitiia juxta 
jpsorum leges et statuta maguas dux in regem Poloniae eligaliir 
et vivcate ad hac hoe Sereomo rege Poloniae nominetur^ "'*** 
eleetioiiem et juraraeutum praestitura ab utraque parte 
mag, dux illia restituere Bolummodo Lithuaniam absąue 
provinciia, uti est Alba Kusaia, parra Kussia, UcraiM et 
limitea, describuoŁ post eketionem facieGdos, in qutlia^ u 
tra prius puactum multa ex Lithuania compreliCDdiiiimr, 
omoiDO toHatur uuio Oraeconim oum ecdesia BomanŁ. mI^ 
veatnr immiinitalibiia Sebismaticornm tam 
spiritualiura tam io hwh ąmm digm' 
yotiia pł>8t ^orcmątionftui M* dticiii, e 
rBCUpcratJoiieni regm Sn&Dtae cutn in 
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n. Pismo W. Księcia do Cesarza w sprawie wojny polskiój 1 żąda- 
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VI. Odpowiedź Posłów na powyższe ; do str. 38 — 

VII. Projekt odpowiedzi na żądania Moskwy Cesarzowi przez Mini- 
strów przedstawiony; do stTi 40, 41 IX 

VIII. List Królowój Krystyny do Karola Gustawa; do str. 61 . . X 

IX. Doniesienie Rezydenta Fragstein do Cesarza o stanowisku woj- 
ska Jana Kaźmierza; do str. 75 ^ 

X. Inne doniesienia Rezydenta o tóm samom; do str. 76 ... . XI 

XI. Wyciąg pisma z Torunia donoszącego o potrzebie pod Żarnow- 
cami; należy do str. 78, 79, gdzie w nocie 3, w wierszu 2 od 
dołu nazwano przez omylenie ten dokument: „Frag8tein'8 Be- 
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XII. Doniesienie Rezydenta Fragstein do Cesarza o bitwie pod Żar* 
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XIII. To samo dla X. SchSnhof; do str. 2 w przypiskn o koronie — 

XIII. To samo dla X. Biskupa Hr. Jana Leszczyńskiego; do str. 
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Cesarza o pomoc; do str. 84 SIT 

XV. ^Pismo X. SchOnhof do Cesarza o konieczności pomocy dla Pol* 

ski; do str. 87 : . . XV 

XVI. Pismo Rezydenta Vi8Conti do Cesarza o tóm samom; do str. 88 •— 
XVn. Inne o potrzebie zajęcia krajów polskich od Krakowa do 

Odańska; do str. 91 — > 
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rona de Lisola w sprawozdaniu do Cesarza; do str. 140, 141 XVI 
XIX. Pismo Rezydenta Viscontł do Cesarza o nieufhości Jana Kai- ^ 

mierzą do wojska; do str. 170 oraz do bitwy pod Żarnowcami 

na str. 78, 79 nota 4 i str. 80 — 
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JJL Obraz bitwy pod Warszawą skre&lony przez Prymasa, prze- 
i^any Cesarzowi na ręce Hr. Hatzfeld; należy do str. 250, 252, 
253,256,259 XVI 

11X1. Tajne instrolicye Ferdynanda Ulgo dla swych Posłów do 

Moskwy; do str. 283 .............. XVm 

XXII. Doniesienie tychie o swćm położeniu w Moskwie; do 

str. 284 — 

XXin. Doniesienie l^ychże o niechęci narodu moskiewskiego ku woj- 
nie z Polską; do str. 284, 285 ... Xym 

XXiy. Doniesienia X. Allegretti do Cesarza o zarzutach i zapy- 
taniach Ministrów carskich; do str. 285, 286 ..... . XIX 

l^y. Sprawozdanie Piotra Galińskiego z rokowania z carskimi 

Micistramif do str. 293 XX 

XXyi. Doniesienie tegoi o usposobieniu Patryąrchy i o zdrajcach 

polskich; do str. 295 oraz do 35 XXI 

XXyiI. Pismo cesarskie do Króla i Senatorów polskich; do str. 296 — 

XXVIIL Nauki Cesarza dla Fragsteina względem nowych tytułów 

W. Księcia; do str. 297 ...... , — 

XIX. Sprawozdanie AUegrettego do Cesarza ze stanowiska, Jakie 
zą]i^ na kongresie wileńskim w sprawie elekcyi W. Kiuęcia; 
do str. 307 — 

XXX. Tegoż o otwarciu rzeczonego kongresu; do str. 307, 308 . XXn 

XXXI. Tegoż i Lorbacha o sporach między Komisarzami polskimi 

i mosidowakimi na kongresie; do str. 309, 310 — 

XXXn. Bozkaz cesarski do Posłów w Wilnie względem religii ka- 

toUckiój; do str. 31« , :jCXVI 

3|1XXTTT. Nota dyplomatyczna Miaskowskiego do Cesarza; do str. 

329—322 — 

|:XXiy. Warunki pokojD polsko-szwedzkiego przedstawione Jano- 
wi Kaźmierzowi w imieniu Karola Gustawa i odpowiedź na 
nie; do str. 323 — 824 XXVII 

XXXy, Csędó noty dyplomatyczni^ Andrząja Morsztyna do Cesa- 
rza; do str. 325 xxvm 

XXXyi. Traktat między Ferdynandem III a Janem Kaźmierzem 
r. 1666 zawarty; do str. 826 — 329 — 

XSXyn. Charakter i przymioty W. Elektora przez Barona de Li- 

solft ekreślone w sprawozdaniu do Cesarza; do str. 338, 339 Xip^ 

3(JLXyiIL Konferencya Wojewody Jana Leszczyńskiego z cesar- 
skimi Ministrami na początku ro^u 1656; do str. 3 w przypi- 
sku a ](oronie, oraz do str. 156, 157 — 

DOKUMENTA tyczące się pomnią)szych szczegółów ^ A 

A. Wyffiąg 9 pisma z Hagi q układach między Polską i Holandyą; 

nalepy do str. 93 * , . . . — 

B. Pispo Rezydenta Yiscoi^ti do Cesarza o łupie uczynionym 

w Wi^\ę r. 1C5C? należy do str. 76 — 
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C. Pełnomocnictwo do nkładów z Austryą podpisane przez Sena- 

torów i Ministrów polskich; do str. 325 A 

D. Uchwała sejmowa wyrzekająca karę śmierci za nbliikenie tytn- 

łom W. Ksi^gcia; nftleźy do str. 33 — 84 i objaśnia doku- 
ment ngi . . . B 

Powytsze dokumenta wzięte z oryginałów, lub z kopy autentycz- 
nych (po większo części przez gabinet polski austryackiemu ndzielonycti) 
znąjdąjących się w archiwum tajnćm wiedeńskićm (k, k. geheimes Haus-f 
Hof' und Staata - Archw) albo tói w archiwum cesarskićm ministerynm 
spraw zagranicznych w Paryżu, jak to w swóm miejscu powiedziano. — 
Hzeczy w powyższych świadectwach opuszczone (znakiem .... oznaczone) 
fą podrzędnój wagi, albo do obecnego przedmiotu nie należą. 
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